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BD Ga ra, miły Czyteluikn , wie potrzebnie bar” 

dzo Przemówy; á ieżeli ią czynię, to tylke 
dla tego, żebym ci powi:dział, śż nie mam przed- 
stęwzigoa czynić iey., Brzomowy sę potrzebne, żeby 
zrzestrzedz Czytelnika, albo o przedigwzięciu Aw» 
torg „albo o okizgi, która go pebudziła do pisa» 
nia Xigžki; albo o porządku, który w niey xa” 
cbowuie, albo o pożytku, który przynieść moża, 
albo o tym podobnych rzeczacb. Co do wzedsię- 
wzięcia i zamystu mego , tem mie śnigy test, tylko, 
którym ci wyraził w Tytule  Kiążki; nauczenie 
AMłodzi pobożności, tem test móy iedyng cel, i gan 
mys?  Olazya, która mię do napisania tey Xigž- 
ki pobndziła iest, iż będzc weżwanym do rządne” 
nia Młodzi, staralim się stać się zdolnym do 
tego wrzędu tak zacnego, doiyć czynić świętym 
śntencyom Towarzystwa moiego, kióre mi hanar 
uczyniło, kładąc ta mnie ten urząd. Pracnią2 
ekot nauczenie się własnego, pomiartowałem , iż 
ło, com dla niebie wagetował , mogłoby służyć ma 
naukę: Młodzie ży , ieżeliby było porządnie ułożone, 


S mme toż sem? pożytecznieyszymby się stało, pa» 
à ' 
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nieważ to ien prawda, ŚŻ naylebrzy uauczenić 
sig iest sposób, wcząc dragich. Ułożyłem więc to 
wszystko tym porządkiem, który widzóaz, w nim 
zaś trakiwię o pięciu rzeczach , które mi się zdrły 
śydź naypotrachniczima do danczenia Młudzieży Po- 
b.źności. 

„Nayprzód pobudki, ktore seb do tego. obo: 
wiqzuią. Powtóre sposoby, których msżyć maig do 
wabycia pobożności, Petrzocie prźsszkody 4 sra- 
dmości, która icb ed micy odwodzą  Poczwyrte 
cnoty im włażtne. Popiąte sposoby obrania sobie de~ 
brego stans Życia; które to materye mało ię wia: 
dome Młodzi, a wniey leszcze są w praktyce 

Co się tycze pożytku tey Xiążtt, mie do innio 
miły Czytelniku nalsży sądzić o tym, als do cie- 
bie. Koniec, na który ig napiułem, sesto wyncze” 
mie Zfodzi pebceźności , pożyteczną ią wczyni to- 
bie. Rzeczy, któremi est nagołsiona, a temi po 
większcy części wyigtemi m Pisma Świętego $ 0y- 
ców Świętych do tegoż o niey przywiodą cię, rozs- 
„miewa. Jeżeli porządek, kóry w miey zachowa* 
łem, 2dacisię bydź łatwy, całą rzacz wależycie 
csgdzisz. 

Wreszcie, pisze ta dla orfodych, dla nich 
to właściwie dzieło wydałę, a osobliwie dla wych , 
których mi Bóg w rząd oddał. Jeżeliby gas ins 
w latach poderzk. chcieli się zabawić czytaniem tey 
Xiążli, proszę ich; aby ią czytali £ umysłim 
wsikości Cbrześciańskioy pełnym , wytnawiałą: msie- 
bie to, co w niey tUjeirzą wiedoskomałego s” „przył 
wauigc zał chętwie to, oó w miey wpatrzą i żacy- 
“dg dobrego. Lecz ciebie (o móy miły Czytelniku, 
dla którego piszę ) aponytmm, a”ji pożytek ode- 
brać starał się z tey matey pracy, kMórąć ofiaruig 
wa zbawienie twołę. Nazywam cię w s Kiązęe 
eoty* 
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Teotymem , co zuacgy czczącym Boga, bo cię być 
sądzę w tym stanie talho że mata wilg przyiść do 
niego. Czytayję więc tym umysłem pi % tym pra” 
guieniem. Czytay ią, Żćbyś się uauczył, iak masz 
bydź wbawicnym, é wcześnie iig. dowiedział, co 
miasz czynić przem całe życie; todest: służyć te= 
mas któremuś siebie całego powinien. Zebyś zaś 
odebrał pożytek z tey Kiążki gruntowny ś pswnyą 
proszę cię o dwie rzeczy. 

Płerwiża, abyś ią czytcł z trzema kamdycya- 
mi, z pragnieniem wańczenia sięz ig uwatg; ś 
porządkiem , to iest: czytaigo częłeh dednę po 
drugiej. 

Druga , aby uważnł, Że tu nie da cig mgs 
sezam, ale: Że cię Bóg uczy świętem przestrożąe 
mi, które mam podał w Pumie 6 w dzistacb Oy 
ców Świętych. tzytayże ie porządkiem 5 wszelkima 
iszdnswasiem , któreś powinien Niębieskiemu Na- 
siczycielowi , è sankay w tych arzodłaeb Swietych 
prawdziwej mędzośce, bez którzy wszystkie inne sg 
guprtwa. 8x ac ząśliwymóbyć był, gdybyś tey szukał, 
sak potrzeba ; i mógł mówić tawnie z Naymędrszym 

z ludzi, (z śgukałeł mądrośsi od nitodości twoiey y 
a pilnie się przytładsigo do tego, odebrałeś ią, 
ś znacznie w niey potgpiżeś. Dasz, iako omy. 
chwałę Bogu, który iey iess Antorem. Panti mihi - 
s«pientiam: dabo, gloriam. 1 oduiescę z niey 
pożytek, kóry cię czeka w wieczneśch, 
- 
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CZĘŚC I. 


O Przyczynach i i pobudkach, które obo- 
wiąznią ludzi, aby się udawali do 
cnoty w młodości. 


CZĘŚC II. 


O Spofobach potrzebnych do nabycia 
cnoty w młodości. 


CZĘSC III. 


O Przefzkodach odwodzących Młodź 
od cnoty. 


A  CZĘSC 1V. 
O Cnotach Potrzebnych Młodzi. 
| CZĘSC V. 


O Obraniu ftanu życia. 


CZESC. PIERWSZA. 
OPrzyczynach i pobudkach, które obo- 


wiązuią ludzi, aby fię brali do 
cnoty w młodości: 


ROZDZIAŁ, 


O Końcu, do którego stworzony iest człowiek. 
POBUDKA L 
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mość naypierwsza być powinna, po« 
„, Znanie końca, dła którego. zosteie 
> na świecie , iest potrzebne człowie- 

'kowi ; Będąc albowiem stworzeniem 

rozumnym, zmierzać ma do końca 
ostatniego , który osiągnąwszy, mogłby znaleść dla 
siebie pomyślność, i szczęście. Nie może zaś. 
zmierzać do niego, nie maiąc o nim wiadomości, ` 
któraby w nim iego wzniecała pragnienie, i któ= 
raby go pobudzała do szukania, i używania śrzod- 
ków przyiścia do niego. Człowiek, który nie po- ` 
znaie swego ostatniego końca, nie różni się od 
bydląt, bo tylko ma wzgląd na rzeczy doczesne. 
materyalne , widoczne , nakształt zwierząt. 1 iest 
w tym daleko nędznieyszy nad nie, bo te znay- 
duigi w tych rzeczach materyalnych szczęście co- 
bie przyzwoite , a człowiek nie znalazłszy w nich 
GWwes 


Ze wszystkich rzeczy , których wiado: 


8... 0,0, Rozdziat Pierwizy 
swego spoczynku, odnosi tylko nieukontentowa- 
nias niespokoyności , i zrzodło niezliczonych nie- 
pomyślności. 

(AE: iewiadom ości tego ostatniego koftca pocho- 
dzi wszelki nieporządek i i zepsneje Życia ludzkie: 
go: ba nie poznając swego niel bięskiega początku, 
avi końca tak sz achetne/ go i świętego, do które. 
go przezńaczył ga Stwarca „, całe serce swoie za- 

tapia w wciechach dóbr Życia tego doczeznego p 
mie pode: osząc*myśl: swoich, ani _ przgoionia ku- 
niebu, Żyjąc na ziemi, iakoby nie Żył, tylko dla 
zismi. 

O jakby rzerz była politowania godna! widzieć 
Syna kewie Królewskiey „a przez urodzenie samo 
wyznaczonego do notzenia Korony i berta, który 

bedag wychowanym w domu chłopskim, i nie 
wiedząc nic o zacności pokolenia «wsjego , udałhy 
się jedynie do uprawiania roli, o tym tylko my- 
śląc, i do tezo się sposobiąc, żeby w pocio czo- 
Ja umiał sobóe-na Kawałek chleba zarobić, bynay= 
mniey nie myśląz ó wysekim szczęściu, do któro- 
za did: dził się. Podchnie i nsd tym nieskończe- 
nie ot holewać należy, że tacy znayduią sig ludzie , 
którzy bez względu na to, iż są Synami przezna« 

oczonebi od Dog a, aby z aim w Niebie krolówaki 
wecznie, Żyją w ostatnim zapomnienia o końcu, 
do którega są stworzeni, a Wsz yaiki e swoie ukon- 
tento wanie pokładają w rzeczach ziemskich, gi- 
łacaig è ig nęsznie z naywyitage szęzęścia > które 
dobroć ich $twotzyciela. napotowała im w Niębię, 

Dla tego miły TROTYMIE tchcąc cię pobue' 
dzić, ab; $ się udał, i chwycił enoty w mlodon 
śći twoi iey , aayprzód ci wystawiam to, czym ið. 
tęś, i koniec, dla Kr rórego. stworzony testeś , a- 
bym cię ocucił z zapomnienia tak porpolitego s, 

" LUS- 


z i nieszczęśliwego ludziom, abyś poznaj 46 ośrate- 
jczny twóy koniec , pragnął go gorąco, i znczął, 
| według meżności twoiey ; szczęśliwi czynić się 
| go odnym, i trafił do niego. 

| Zastanów więc nad tym myśli twoie móy mi . 
ły Synu! a uczyń uwagę nad uzema rżerzami. | 
Nad tym, czym iesieś; kta iest ten, który cię 
stworzył tym ,*czym iesteś; i dla czego cię stwa» 
rzył. 

Nayprzód bowiem iesteś człowiekiem , to iesti 
stworzeniem udzrowanym rozumem i dowcip?m 3 
złożonym z ciała którego skład iest  prze- 
dziwny, iz duszy rozumney, stworzony na obraz 
Boski. Jesteś raydoskonalszym ze wszystkiego 
stworzeaia widomego. 

Powtóre, niestworzyłeś siebie ea; bota 
iest niepodokna ; ódebrzłeś wszystko od Kogo in- 
szego cokolwiek manz. A od kogożeś ta odebrał à 
ieżeli nie od tego ,*który stworzył niebo i z ziemię Å 
i iesc Antorem "wszystkich rzeczy? Ten to iest, 
który ufsrmował ciałó twoie w żywocie macie- 
rzyńskim, i stworzył duszę twoiję Wszechmocno= 
ścią swoią. Jesteś dziełem Boskim, i oprócz Qy= 
ca; którego masz na ziemi, masz drugiego w Nie- 
bie, do którego zupsłnym należysz prawem, 

Porrzecie , dla czego cię Bóg stworzył? Zwaź 
Teetymie ! dlaczego mówię, i na lak) rozomiesz 
koniec Bóg cię na świat wyprowadz tł? Pewsia 
abyś zażywał roskoszy, i delicyi Życia i zmysłów? 
alyś zg rothadzół dora? abyś nabywał chwały „ 
wzięgia między krdźmi? Jako Żywo. Masz duszą 
bardzo szlachetną, nie może być przeznaczoną dQ 
zeczy tak podłych i nikczemoych; roskoszy 0: 
brachią się w gorycz , bogactwa giną , chwałą nie 
szczeie, To podobno abyć długo Żył na ziemi y 

k zna. 
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i znalazł na niey szczęście twoie, nie więcey 
prócz życia nie prsgnąc ? Jeżeli tak iest, więc 
niemasz różnicy między tobą i bestyami. Ta du- 
sza tak szlachetna, którą ci Bóg dał , ozdobiona 
rozumem, wolą i pamięcią, zdolna poznać wszy- 
stkie rzeczy, nie pokazuieźż ci, Że iesteś stworzo- 
nym, dla kcńga daieko wyższego, i zacnieyszego? 
Ta postać, w którey iestieś, ciało proste, głowa 
„wzniesiona, oczy obrocone ku niebu,. ( postać 
przeciwna postaci bestyi, które tylko w ziemię 
patrzą ) nienauczaż cię, iż nie iesteś stworzony: 
dla ziemi? 

Pronaqne cum spectent animalia catera terram y 

O: bomini. sublime dedit , cælumque taeri 

Fussit , © erectos ad sidera tollere vultus (af 

Bestye są stworzoñe dla ziemi, one maią na 
niey swcie szczęście, dla tego nie patrzą na in- 
sze rzeczy tylko na ziemię. Ale ty, móy miły 
Teotymie, iesteś stworzony dla nieba, to iest 
mieysce twego mieszkania , iako i początku ; du- 
sza twuia pochodzi z nieba, toć i powrócić po- 
winna do nieba, 

Ale coż znaydziesz w niebie, coby cię mo~ 
gło uszczęśliwić ? to pewnie zapatrywanie się na 
piękuość firmamentu: rozlicznych gwiazd iego, i 
tak znakomitego dzieła Boskiego słońca, oraz 
wszystkiego tego, cokolwiek iest wielkiego i dzi- 
wnego na niebie? Bynaymniey. Wszystkie te rze- 
czy nie są zdolne uszczęśliwić ciebie. Bóg ie o- 
szacował daleko podley nad ciebie, uczynił ie 
pa usługę twoią, mie żeby były celem i przy- 
czyną szczęśliwości twoljey. Słowem: zważ wszy- 
stko , cokolwiek iest na świecie okzzałego , zaco. 
wnego , nie jest to wcale zdolne uszczęśliwić cię, 
ponieważ dla żadney z tych rzeczy nie stworzył 
(a) Methais. 1. cię 
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cię P. Bóg. Dla cze goż więc ? Dla niczego cale, 
tylko dla "siebie samego, abyś po dziedziczył, i 
sieszył się z nim w niebie. Bóg nie sądził żadnego 
z niywybornieyszego stworzenia swćgo być go- 
doym cicb'e: on siebie samego dał tobie za cel 
szczęścia twego. Dla tego dał ci duszę stworzoną 
na cbraz swóy, zdolną do osi ągnienia go, i która 
przez te spotobngici nigdy úe przestaie, i nie 
nasyca się odziedziczęniem dóbr, t roikoszy Życia 
tego, isko każdy tego doświadcza widocznie. 

Nie festcś więc stworzony dla stworzenia, móy 
miły Teotymie! ale dia Stworcy.’ Twoim osta- 
tnim końcem nie iest uciecha z rzeczy itwor:0* 
nych, ale z samego Boga. Stworzony iesteś, abyś 
był uszczęśliwiony dziedzictwem Boga w niebie , 
1 królował z nim w szczęśliwości niepoiętey rożu- 
mem ludzkim. A to na iak długi czas? na wie- 
ki, to iest; na czas, który się nigdy nie skoń- 
czy, i który póty trwać będzie, p póki Bóg sam. 
Otoż masz koniec oayszlachetnieyszy ; do którego 
przeznaczonym iesteś, oto dziedziciwo, któreć 
Ociec niebieski nagotował, ten iest koniec , dla 
którego cię stworzył, i do którego zmierza stwo- 
rzenie św:atą całego widocznego , który stworzył 
na używanie twoie, i swoi} chwałę. 

Co ponieważ tak iest, wniydź trochę teraz w 
siebie samego, a zważ dwie rzeczy. 

Nayprzód, coś do tych czas uczynił dla tego 
końca błogosławionego , do którego cię Bóg na- 
znaczył? wzdychałżeś do niego sercem całym? |) sta- 
xałżeś się siać się go godnym ? Ah ! podobno nigdy 
szczerze o nim nie pomyślsieś? podobno oddali- 
łeś się od niego cale życiem pełnym grzechów, 
idąc za gminem ludzi, którzy się odwracaią od 
tey szczęśliwey Oyczyzny , do którey ich Ociec 

Nie». 
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Niebieski wzywa. O ślepoto ludzka iakożeś wiel- 
ka! o rady miły Synu! ktożby mi to dał, sżebym 
ępłakał nieszezęście twoie , ieżcli jesteś Z tey li- 
<czty ! 

"*Dla czego uważay powtóre, eo masz czynić 
na potym dla tego szczęśliwego końca, do które- 
gowezwsuy iesteś, Kiedyż pizestaniesz tak mzła 
myśleć © miłey Oygzyźnie twoiey? pókiż zzpomi» 
nać będziesz o Niebie, o Synu Nieba? który pae 
chodzisz z nicbt, i który nie iesteś stworzony 
tylko dla aieba. O ezfowiecze! mówi Swięty Piotr 
'bryzoleg , ca ty masz wyólnego Z ziemią, ty któ- 
ry poznaiesz, Š: pa bodziszy z gieba, kiedy mówisz s 
Dycze nasd ; któryś dest w giebiesiecb! To. wybranie 
niebieskie ebowigsnie ciebie , abyś prowadził życie na 
zlersi godne wieba. Teżeli. żyiesz inaczey, Żysz 
niebo, 4 czynisz kraywdę początkowi twoiemu niebie- 
shiit. '"Waleś więc sobie miły Teotymie! j 1- 
czyń święte przedsięwzięcie przgnienia tego końca 
szczęśliwego , dla Którsgóś stwórzony; a pracuy 
usilnie , abyś go stał się godnym przez życie przy- 
zwoite Synowi Boskiemu;, przeznaczonemu do 0- 
siągnienia nieba i samego Boga. Co uczynisz 
strzegąć się grzechu, iako iedyney i naywiększey 
przeszkody, która cię może od niego odwzocić, i 
zgubić na zawsze, a chwytaiąc się cnoty, która 
sima jest diogą, do niego cię zaprowadzić mogącą. 


ROZDZIAŁ II. 


O Powcłania do łaski Chrztu, i togo obowięzkach, 
POBUDKA II. 


Jeżeli szlachetny koniec „ do którego Róg cię 
«tworzył, iest przynaglaiącą pobudką, która cię 
obo: 


O Powcfsniu do taki hreen de” | K 


obo więznie, abyś rau służył A fee któryć dał , 
abyś osiągnął ten kosiec szeżęśi wy, die miiy 
cię obowięzuie do zmierzania do niego. Śrzodęk 
żaś tenjest łaskz wielka, którąć wyświadczy! po- 
wołując cię do Życia Chrześci ań kiego, i uwal- 
njago przez Chrzest Swięgy od zguby ; powszechaey 
narodu ludzkiego, sporz qizency przez z grzech. 1 
toć to iert Teotymie , na tos mieć : powin en szcz: 
 gólny wzgląd, abyś pojął wielkośc š ootodzieystwa 
tego nieorzacowanego ; ałbowiem wie Ikiey' wagi 
rzerz iest, abyś ig poznał w młod.Ści twcicy, 
żebyś uniknął zwyczaynego złego PN Chrześci* 
an, których większa część nie wię wedle © tym; 
co td iest być Chrześcianinem , ant o tych wiel- 
| kieh zaprawdę rzeczach, do których ta imie, i 
ten stan ich ebowiązuie. Co też iest ptzyczyną, 
iż się ich czynią niegodpemi, Życiem MIS przeci» 
wnym świątobliwości stanu swoiepo, i gubią się 
nieszęzęśliwie w powołanie, w który m iedynie 
zbawienia dostąpić mogą. "Dla czego zał klinam cię 
na Imig Boskie, abyś czytał uważnie tęn Roz- 
dział, który ia dzielę na dwa Artykuły. 


ARTYKUŁ I 


O Zacności stanu Cbrzefcianina, ś. łasce, którę 
Bóg czyaż temu, kogo powolnie do tepo stian. 


Jesteś Chrześrianinem Teotymie 2 laśkiBożey: 

ale wieszże dobrze co to iest, i czym iesteś w 
tym eharakterze? vważ i zrozumiey wielkie ła- 
ski, któreć Bóg uczynił w dzień Chrztu twoiego, 
Przez Chrze coś odebrał? Jęsteś osmyty z grze. 
chu pierworodnego przez zasługi i Krew Jeznsa 
Chrystusa s. wyrwany iesteś z przekięńciwa po- 
 wszechoego , które na naród ludzsi ściągnęła się 

była 
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było przez gtzech, i uwolniony iszteś 2 mocy 
diabełskiey: stałeś się Synem Boskim, Uszniem 
Jezusa Chrystasa Zbawiicela tw go: nabyłeś Boga 
za Qyca, Jezusa Chrystüsa za Pana, za Mistrza, 
za wzor » regułę Życia twego; Kościół Święty 
za Matkę i Opiekunkę FAuiołów za obiońców , 
Świętych Pańskich zaprzyczyńsów. tStałeś s ę Ko- 
ściołem Boga, kióry m gszka w Obie przez 
swolą łaskę, dziedzicem Królestwa wiecznego. 
(b) Nsbyłeś prawa i nadzievy z którty wypadłeś 
był na zawsze, i naprowadzony jesteś na drogę 
beśp'eszną , abyś do niego trafil , zostawszy człon- 
kiem Jezusa Chrystusa i Kościoła iego , w którym 
tylko samym zbawionym być możesz; i w tym 
Kościele jesteś teraz oświecony światłem Wiary 
Jezusa Chrystasa, wyćwiczony w icgo nauce, 
wytuczony iego Ciałem i Krwią nsędroższą , oto- 
czony iego łaską, i uzbrojony wszystkieńmi śrzod- 
kami potrzebnemi do zbawienia twoiego. O Boże! 
eo za wielkość i godność stanu Chrześcianina! 
coż za ozięki oddxiesz Bogu Teotymie, któryć 
tak wielkie”wyświadczył łaski. ? 

Abyś poiął lepiey ich wielkość, zważ to„'€o 
następwe. 

1 Bóg nie był obowiązanym świadczyć ci ty- 
łe, ale iest to istotny skutek iego miłosierdzia, i 
wielkości dobroci, którą miał ko tobie. Air dla 
naszych dobrych uczynków, mówi Święty Pawek 
Apostol, ale przez miłosierdzie iego, że Bó; nas 
zbawił przez wodę odrodzsnia się i odnowienia , 
kiórąśmy odebrali przem Ducha Swietego, którego 
na mas wylał dostoteczułe przez Jezusa: CUrystua 
Zbawiciela naszego. (6) 


| 11. 
(b) Jacobi z. (c) Ad Tu: 
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TI. Bez tey łaski, którą ci Bóg uczynił, ni- 
gdybyś nie był zbawiony; bo niemasz zbawienia 
bez wiary, i wyznania Religii Chrześciańskiey Ka- 
tolickiey. Gdziebyś się byś podział , gdybyć Bóg 
był tego nie uczynił miłosiesdzia? 

III. Nie uczynił tey łaski tyłu mifianom lu: 
dzi, którzy żyją w uraiach pogańskich w pośrzod- 


ku ciemności, niewiadomości, i w grzechu; ani 


tylu heretiykom , którzy chociaż są ochrzczeni ia+ 


+ 


ko i ty, Żylą iednik w błędzie obłąkani od prá- 
wdziwsy Wiary Kościoła Katolickiego, kióry iesp 


| kolumną i podporą prawdy. (d) Dla czego” nie ie* 


steś ty z tey liczby? Czemuż Bóg dał ci się na: 

rodzić roczey w kraiu chrześciańskim ,a nie im? 
1 ma łonie Kościoła Katotizkiego, na którym na- 
uczono cię taiemnić Boskich, i rzeczy potrze- 
bnych do zbawienia twoiego? Gdzieżeś zasłużył 
sobie na tę łuskę? Co zaszczęście dla nas miły 
Teotymie! żeśmy doznali dobroci tak wielkiego 
Boga naszego. Beati sumus o lsrael! quis qua 
Deo placent, ! manifestata sint nobis (e) O iak szczę= 
śliwi iesteśmy przez miłosierdzie , które nsm Bóg 
uczynił , powołaiąc nas de pozaania swoich Bo- 
skich taiemie, i swoiey czci godney woli, Nie 
sczynił tak żadnemu warodowi, (F) i czemuż to 
uczynił raczey nam, a nie inszym? O móy miły 
"Teotymie , iskoż to być może, abyśmy nie kocha- 
li Boga, który nas tak ukochał? 

Naucz się tu od Króla Chrześciaństwa śzacunku, 
'w iakim masz mieć powołanie twoie. Ludwik 
Swięty Król Francuzki tak szacował łaskę , kto- 
1ą mu Bóg dał zostać Chrześcianinem , iż nie tpi: 
ko ią przeniosł nad Królestwo, (iako i w samcy 
rzeczy bez porownania większa jest ta łaska nad 

Kró. 

(4) 1. Tim: z. (e) Barni 4, (f) Prak 147. 
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Królewską dostoyność ) ale też nawet będze ©» 
chrzczonym w Zamku de Poissy, chciał iego na 
sobie nosić imię, i nszywać się Ludwikiem de 
Poissy. Tak podpisywał swoie listy, i. expedy- 
eye mniemając, ŻE ten tytuł był chwalebnieyszy 
dla niego, miź tytuł Króla Francuzkiego. IS. 
Augustya mowiąc o Teodozym Cesarzu, powia* 
da: Że za większe sobie miał szczęście, iż był 
członkiem Kościoła Swiętego, niż, że był mo- 
¿nym Cęsarzem na żiemi. 

Ci wielcy ludzie, Teotymie, umieli dobrze sza» 
eować łaskę Chrztu Świętego, według prawdziwe 
go iey szacuuku. 


ARTYKUŁ II. 
O Wielkich Obewiązkach Cbrześcianina, 


Jeżeli powołanie do Wiary Katolickiey iesttak 
wielką łaską , isk wielkie będą obowiązki iey ? Nie 
może się przeczyć, aby nie były daleko większe, 
i nad rozumieńie, którę o nim maią posgolicie 
Chrześcianie. Zważże Teotymie, i naucz się, do 
czego cię professya twola obowięznie. 

I. Obówięznie cię ona, ażyś wierzył mocna 
wszystkim prawdom, które nam Bóg obiawił przez 
Syna swego Jezusa Chrystusa, i które są zamknięta 
w czterech. puaktach ; to iest w Taiemnicach Wia- 
ry; w maxymach enoty, które on opowiadał; w 
nadgrodzie dobrych, i karze złych, Nie przyię: 
to cię do Chrztu, tylko z tą kondycy3. Kapłan 
niż. cię cehrzcił , pytał się cię: Wierzysz. w 

- Dyca, 4 Syna dego Odkupicisla naszego, i Ducha 
Świętago? A tyś odpowiedział przez usta KRodziź 
ców twoich chzzesnych : Credo. Wierzę: ale pa: 
miętay; że ta wisra powinna być siateczna , ode 

Wwa: 
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ważna, i skuteczna. Słtaticzya, abyś nje wątpił 
żadną miarą o tym wszystkim , coś powinien 


wierzyć. Odważna, abyś się nigdy nie wstydził 


wyznawać iey przed ludźmi. Jłuteczza, abyś 
się stosował do prawd, którym wierzysz , (iako 
powiemy o t;m więcey , ) a nie umit iey spra- 
wami twemi na wzor Chrześcian p którzy ( iako 
mówi Aposioł ) wyżnażg Jezusa usty, a zapieraig 
się go nczynkami, (T) 

Il. Professya  Chrześciańska obowięzuie cię , 
abyś odstąpił czarta i wszystkich spraw jego; i ta 
ieszcze iest kondycys, pad którą przyijąłeś Chrzest. 
Kapłan cię pytał: wyrzekasz się czatta i wszel- 
kiey pompy iego, i wszystkich spraw jogo ? a tyś 
odpowiedział: Abrenuntio, Wyrzekam się. O Teo- 
tymie! pamyśliłżeś kiedy o tym wyrzeczeniu się? 
ta to iest professya sołenna, którąś uczynił, abyś 
nie szedł nigdy za czartem, abyś się nie kochał 
w iego pompie, to iest: fałszywych pozorach 
dóbr, i ucisch ziemskich , przez których miłość 
pragnie on, i usiłnie zdradzić, i zgubić ludzi, 
a chronił się wszystkich spraw iego , to jest grze- 
chu, którego on sam iest pierwszęm autorem ; ta 
to iest prófessya, którąś uczynił Bogu w rękach 
Kościoła Świętego, w obecności Aniołów , w któ- 
rej, iako mówi S. Augustyn, nie uczyniłeś tego 
wyrzeczenia się mówiąc do ludzi, «le do Boga, 
i Aniołowie byli świedkami i pozęką słowa two- 
iego, i sthzegą go pilnie w Niebie. 

Obowiązany iesteś wiernie zachować to wy- 
czeczenie się, któreś uczynił. Wyrzekłeś się czar. 
ta słowem, potrzebać się go teraz wyrzekać życiem 
i sprawami twemi, ieżeli nie chcesz bydź zdraycą 


i zbiegiem, Ach Teotymie! uczyniłźeś to? aleu- 
; B ) 


(S) Tim: a. | ; P 
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czyniszże to ieszcze na potym? i podobnaż to 
iest rzecz, abyś się znowu wrócił do tegoż nie- 
przyjaciela , któregoś się solennie wyrzekł? Quid 
tibi tùs p mpis diaboli, quibus renuntiasti ? quid 
tibi cum pompis diaboli amator Christi ! 

111. Profeszya Chrzesiańska obowięzuie cię, 
abyś żył w niewinności , strzegąc się grzechu 
bardziey niżeli śmierci, a ćwicząc się we wszy» 
stkich tnotach Chrześciańskich. Dla tegoć to 
Kapłan , aby cię przestrzegł , iaki na siebie bie- 
rzesz obowiązek , ochrzciwszy cię , włożył na 
ciebie suknią białą, mówiąc te słowa: Wri sm 
kienkę białą, którey strzeż miezgmaz=ney aż przed 
Sad Jezusa Chrystusa. Aby ci przypomniał przez 
tę białóśc powierzchowną , i przez to upomnie- 
nie, Żeś powinien pilnie zachowywać piękność, 
i czystość wnętrzną , którą dusza twoia odebrała 
przez łaskę Chrztu świętego. O Tegtymie! roz- 
ważay dobrze te słowa, i pamięray nato , co się 
przytrafi na Sądzie, Bożym , ieżeli uczernisz tę 
niewinność Życiem pełnym grzechów. Ta suknia 
biała, którąś był odziany , potępi cię na Sądzie 
strasznym. Kapłan, który cię ochrzeił, powsta- 
nie przeciwko tobie, i będzie prosił Boga, aby 
się nad tobą zemścił na złe zażytey łaski, któ- 
14ś odebrał na Chrzcie świętym. +b 

Przytoczę ci do rzeczy stosuiącą się sprawę , 
pamięci godną, Dyakona Kartagińskiege z Sę- 
dzią Epidoforem Aryaninem, ktory od niego bę- 
dąc ochrzconym , odstąpi! był potym Wiary Ka- 
tolickiey. Dyzkon ten święty będąc- pozwanym 
przed tego Sędziego niecnotliwego , aby się spra- 
wił z Wiary swoiey , wziął oraz z sobą białą szaz 
tę, którey zażył na odziańie gó, gdy Chrzest 
przyimował; i pokazując mu ią w obecności wszy- 
stkich 
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stkich ludzi, temi słowy rzekł do niego , któ- 
` remi do płaczu pobudził wszystkich około sie» 
bie stoiącich : Oto Epidofo sge! sługo błędu, suma 
knie te, które ciebie oskarżą przed Maiestatem Bo- 
skim w dzień Sądu. Strzegłem icb pluo, dadząć 
świadectwo o twoiey apostazyś, i pokażą , żeś po” 
winien bydź p giążony w prz paś i piekielncy. Słu: 
Żyłyć na czdobę, gdyś rdcbodził od Cbrztu obmy- 
ty, i 0 gyi zony 8 grzechów , hedat i terhz stu- 
żyły na pon: szenie tym cięższych ip zykrzeyszych , 
płomieni wiecznych (g) 


ROZDZIAŁ III. 


Ze Bóg wyciąga tego szczególnie po Młodzi, 
aby ieinu słażyła, 


POBUDKA 111. 


Po dwóch uwagach Pozonadycha przychodzę 
do inszych , ktore są szczególnie dla wieku two- 
iego , abym cię skodwić kował o obowiązku nay- 
ściśleyszym , Żuś się poina udawać do Boga 
w młodości iwoiey, Naypięrwszy , o którym nay- 
pierwey zaczynam mówić, iest: Ze Bóg pragnie 

wielce usług twoich w tym wieku, i Że usługi 
młodych ludzi są mu osobliwie miłe. Dowodzę 
tey prawdy trzema racyami, 

I. Iż czas młodości iest początkiem łycia. 
Pewna zaślest , że 2e wszystkich rzeczy Bóg chce 
osobliwie pierwiastków i początków. Bia tego w 
starym Prawie przykazał , aby mu ofiarowano pier- 
wiastki wszystkica rzeczy rodzących się. Chciał, 
aby mu z owoców ofiarowano , któreby tylko nay- 

. Ba -pier- 
(3) Pictor Uticensis Lib; 3- persesutiounm Wass 
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pierwey zebrano ; ażeby ze zwierząt pierwiastek 
był mu oddany na ofiarę; i między ludźmi tak- 
że Syn pierw orodny; aby był stawiony w Koście- 
le iego , i służył mu, pozwalając go okupić po 
pierwszym ofiarowania. Pokazai zaś przez to 
postanowienie , iż lubo wszystkie zarówno Yze- 
czy do niego należą : osobliwiey iednak sza00- 
wał wielce pierwsze, lako te, które mu nale- - 
Żały nad wszystkie insze, i że ich chce od nas 
"naznak wdzięczności. Zkąd oczywiście pokazu- 
ie się, że czas młodości, gdy iest początkiem i 
pierwszą częścią Życia naszego, winniśmy Bogu 
dla przyczyn , które nie maią nić spólnego z in- 
*szemi laty; i chce, aby mu ią stawiono, wier- 
nie iey zażywano na iego usługę. 

11.Czaś młodości iest ten , który iest naymilszy 
Bogu, bo mówiąc po ludzku, i według porządku 
naturalnego rzeczy, iest to część Życia nayczyst- 
sza, naymnięy skażona występsami. W tym cza- 
sie nie masz tyle wiadomości złege, ani mocy 
SĘ okazyi do popełni ienia go. Rozsądek nie iest 
ieszcze zaprzątniony fałszywemi maxymami świa- 
towemi, obyczaie i skłonności nie są ieszcze tak 
zepsute przez zarazę złych, jak są w wieku pode- 
szłym. Co większa, łaska odebrana przy Chrzcie 
będąc ieszcze świeżą , czyni ten wiek niemniey 
miłym Bogu , iako tych , którzy nie depeą "tey ta- 
ski, i nie utracają sukienki niewinności życiem 
pełnym grzechów. Ale uważ sobie Teotymie! żem 
powiedział: iż ten wiek iest niebardzo zepsuty, 
mówiąc po ludzku, i według porządku naturalne- 
go rzeczy ; chociaż iest nicomylna prawda, iż w 
niar częstokroć wiele znayduie się skazy; lecz to 
sią dzieie przeciwko porządkowi, który natura sa- 
ma ustanowiła, bo'ona dała tey pierwszej, części 


ży: 


z 
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Życia prostotę serca, i niewinność obyczajów w 
posagu, i ci daleko są winnieysi, którzy psuią 
przez złość swoią, i zepsucie się swoie, dobre 
przymioty, któremi ich natura sama udarowała 
była, ucząc się złego, i biegąc za nim w tym. 
wieku, w którym natura naucza ich samey tyl- 
ko szczerości i niewioneści. 

Ii. Recya, która pokazuie, że Bóg pragnie 
szczególnie mieć ciebie na usłudze swotey w mło- 
dości, miły Teotymie! iest: że to jest ten czas, 
w którym masz więcey okazyi do dania dowodu, 
ieżeli go prawdziwie kochasz. Ten iest czas piek 
wszych pokus, w którym zaczynasz bydź kuszo- 
pym abyś odstąpił miłości iego , i ustug , któ- 
reś mu powinien. W tym czasie kuszą cię włu- 
sne twóie namiętności , które są na ten czas w ` 
pierwszym swoim impecie , kuszą cię rowienni- 
cy twoi, częstokroć poduszczaiąc do złego, czę- 
ścią przykładami, częścią rozmowami: kusi nie- 
przylaciel zbawienia twego, wszystkie wywiera- 
iąc siły, aby cię odwiódł od służby Bożey, i u- 
pewnił się zawczasu , Że cię będzie miał w mo- 
ćyswoiey. Tak daltce: że to iest prawdziwie ten 
czas, który się może nazwać czasem poty ezki t 
dowodu, w którym pokazniesz , iż kochasz Boga 
miłością ststeczną 1 prawdziwą, ieżeli się sprzeci- 
wiasz odważnie tym pierwszym natarczy wościom : : 
Mała iost rzecz być odważny n pedezas pokoin, $ mia 
łym , kiedy nikt na nas nie gastępnie? nic nie czynić 
złego, wie będą: kusgonyn ; ale sprze ectwić się złe” 
mu, i chr onid się grzecbu w czasie pokusy, È w wie- 
ku, wktó ym iest poduszczenie do opuszczenia służ- 
by Boże ej, to icst dowód prawdziwey cnoty, 6 znak 
pewny , że kochamy Boga mad wszystko. (b) Te ra. 

cye, 
(8 Ś. Cypr: Lib: de Immor: 
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cye, miły Teotymie ! pokazuią nam, że Bóg ko- * 
cho szczególnie służbę młodzi; i Że ten wiek, 
używszy go nachronienie się grzechu, i na słu- 
żbę Bożą iest naymilszą ofiarą, którą mu oddać 
możesz ; i iako mówi bardzo dobrze uczony Au- 
tor: Ci, którzy w tym wieku młodoś i zwycieżajg 
siebie s:mysb , i mężsie sprzeciwiają sę pokusom 
grzecbnu, aby siużyli zup ie Bogu, czynią z mto- 
dości swciey ofivę nie staiąęcą , w klórcy ofi rnią 
Bogu ofisrę zywg s ofiarę Bogu m ymilszą , ofia= 
sę /zystą; s ponwwoż bog s: zmazy grz obu nie- 
przyaciela niygłownicyszpo, oddsią ofiarę nay- 
doskonalszą. (4 O Teotymie! wbiy sobie dobrze 
, Ww pamięc tę prawdę, a nigdy o niey nie za- 
pominay. 


ROZDZIAŁ IV. 


Ze Bóg kocba osobliwie młódź , i: ma upodobanie 
w świad zenim iey wielu task. 


Mówię ieszcze więcey, Teotymie! że nie 
tylko Bóg pragnie, abyś mu służył w młodości, 
ale że cię kocha w tym wieku miłością wcale 
osobliwą; i że ma upodobanie świadczyć ci wię- 
cey łask, niżeli komu inszemu, aby cię wsparł 
w służbie swoiey , i do niey skutecznie zachęcił. 
Ta prawda niewniey iest niezawodna , iako i 
przeszia, a oto tak iey dowodzę : 

Bóg ma upodobanie wspierać szczególnie ła- 
skami śwoiemi trzy rodzaje osób; nieudolnych , 
prostych, (to iest: którzy mało co znaią złego, ) 
i pokornych. MN:eudolnych, bo w nich łaska ig- 
go bardziey wydaie się. Prostych, ponieważ ma» 
ło co wiedząc a złym, pospolicie mniey przeszka» 

dza» 


(€) Hugo a S. Victore. 
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dzają łasce Bożey , która mie epnszeza próstych , 
jako mówi Pismo, i nie uspomaga złych. Pokor= 
ny.b, bo iako pycha iest grzech , który naywię- 
kszą czyni tamę łasce Bożey , tak pokora iest tym 
lepszym przygotowaniem do otzymania iey, we- 
dług wyroku Pisma: Bóg sprzeciwia się pysznym , 
a daie taske pokornym. (k) Te zaś trzy przymioty 
znayduią się pospolicie w młodzi Jest ona bat- 
dzo slaba, nie tylko na ciele , ale też i na umy- 
śle, rozsądek nie będąc ieszcze dobrze wypoiero- 
wany poznaniem i doświadczeniem , ani też wola 
dostatecznie umocniona przeciwko rzeczom , którę 
mogą w niey sprawić wyrażenia przeciwńe dobru 
iey. Ona ma więcey prostoty, maiąc mniey wia- 
domości złego , i mniey rozeznania, iak w wieku 
podeszłym. Ma ona też więcey pokory , bo ma 
więcey skłonności do posłuszeństwa ¿`i podania 
się. 1 ieżeli się pycha znayduie , iako się trafia 
w młodym umyśle bardzo rzadko, pochodzi, to 
2 Ostatniego zepsucia , które przewraca porządek. 
rzeczy, i psůie samą naturę. 

Ztąd idzie oczywiście, że Bóg , który ma u- 
podobanie w pokazywaniu dobroci swoiey ku 
tym, którzy jey naywięcey potrzebułą , kiedy się 
nie staią iey niegodnemi , lubi udzielać łask swo. 
ich młodzi, podaiąc im częstokroć dobre myśli, 
i pragnienia dobre cnoty , i daiąc im wszelkie 
pomocy potrzebne do chwycenia się iey. Co się 
rozumie , kiędy im nie czynią tamy Życiem nie- 
porządnym , i nie staią się niegodnemi iego łask, 
, psuląc niewinność wieku swoiego złcścią umys 

słu, i liczbą grzechów. 

Na stwierdzenie tey prawdy , nie potrzeba in- 
szego świadectwa, tylko doświadczenia, które ią ia- 


śnie 
(k) Jacob: 4. 
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śnie pokazuią. Ah! Teotymie, wieleż się to tae 
kich znayduie, którzy wyszedłszy z lat młodych, 
widzą w sobie wielką odmianę, nie czują więcey 
tylu łask Boskich , które odbierali od niega.w mło- 
dości ? w ten czas święte natchnienia były częste, 
dobre pragnienia, i dobre przedsięwzięcia były 
im pospolite, wielce się brzydzili złym, ko» 
chali się w dobrym , cnota im była słodka i łatwa, 

Ale teraz widzą, że wszystkie te rzeczy odmiic- 
nity się : natchnienia są rzadkie, grzechu się mniey 
bolą , nabożeństwo oziębło , częścią też wcale zga- 
sło , przez smutną odmianę , która im daie sprawie» 
dliwą przyczynę do żałówania przeszłego czasu , i 
łask utraconych , według słów Joba $więtego : (7) 
Ktoby mi dat, żeby mi się wrdciły czasy przeszłe , 
zebym się wrócił do stanu tego, w którym bylem 
w młodości moiey , kiedy Bóg dył semną , tfrzegąc 
mnie zawsz: łaską swoią Augóstya Swięty doznał 
tey smutney odmiany wiswoiey osobie , iako sam 
wyznaie w swoich Spowiedziach. Mówi on: iź 
gdy wpadł w chorobę, będąc ieszcze młodym, pro- 
sił o Chrzest z wielkim naleganiem, i nabożeń- 
stwem, który mu odkładane dla pewnych przyczyu 
szczególnych , (m) w drugiey zaś chorobie cięż- 
kiey, w którę był wpadł maige let około trzydziesta 
wieku swego, nigdy ani pomyślił o niego prosić. (à) 

o! Teotymi e, więch ci Bóg da, żebyś nigdy 
nie czuł tey odmiany, i nie miał matetyi tey da 
Żalu , która się wielu przytrafia , którzy doznają 
na własnych osobach, że Bóg obdarza częstokroć 
łaskami swoiemi młodych, a uymuie ich tym, 
którzy się ich czynią niegodnemi, na złe ich 
żążywając. 

Lecz 

- (ly Fob: 20, (m) Lib 1. Conf: (n) Lib: 5, 
Conf: Cs fe f 
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Lecz ieżeli chcesz ieszcze dowodu konwinku= 
iącego cię, i pokazuiącego miłość Boską ku mło- 
dzi, zważ to , co Syn Boski uczynił w tey mierze, 
będąc na świecie. Prócz tego, że się sam ckciał 
stać dziecięciem , i chciał postępować po wszy- 
stkich stopniach wieku niemowleństwa , dzieciń- 
stwa, młodości , mogąc się od tego uwolnić , i u- 
czynić człowiekiem doskonałym przy wniściu swo- 
im na świar. O! ile dał świadectwa w życiu swoim 
miłości ,i przychylności ku wiekowi temu? Ewan- 
gelia Swięta opisuie na kilku mieyscach , (0) że 
zwóływał do siebie dzieci, przykazał, aby im 
wolny był-do niego przystęp , strofował tych , któ- 
rzy bronili im zbliżenia się do niego, mówiąc: żę 
to ci są, dla których Królestwo Niebieskie iest zgo- 
towane. Przyimował ie z dobrocią podziwienia go- 
dną „i nie odsyłał od siebie, pókiby nie położył 
ręki swoiey na głowach ich ,i nie dał im błogosła- 
wieństwa swego świętego. (p) 4 

Uzdrawiania chorych czynił nayznacznieysze 
na młodzieży, iako to Królika, który był bli- 
skim śmierci, u Jana Swiętego w Rozd: 4. Dru» 
gie na opętanym od czarta, u Mateusza Swięte- 
go w Rozdz: 17. Sludze Setnikowym, Córce 
Niewiasty Chananeyskiey. - i 

Z trzech umarłych y których wskrzesił , dwóch 
było bardzo młodych : Córka Jairy, Syn-wdo» 
wy Naimskiey , trzeci zaś Łazarz nie był je- 
szcze bardzo stary. "Z dwunastu Apostołów o- 
sobliwie kochał Jana Swiętego, który był z nich 
naymłodszy. (9) 

Nakoniec, coż za dowody większe mieć mo- 
Żemy miłości, którą Chrystus Pan oświadczył ku 
: mło: 
(e) Math: 19. Marc: 19. Luc: 18, (p) Marc: 10 

(4) Ang: Ser: 8, śm Epipban: 


- 
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młodzieży , ieżeli nie te dwie rzeczy, które opo» 
wiem? Pierwsza: iest upewnienie, które wyraził 
w Ewangelii, że wszelkie dobro dzieciom uczy- 
nione, za wyświadczone sobie poczytuje. Druga: 
jest straszna groźna nczyniona tym, którzy gorszą 
młodź ; to iest: do grzechu ią przywodzą: Ktos 
by, rzecze, zgorszył iednego 2 tych malwtkich , 
którzy wierzą we mne, lepieyby mn było, żeby mu 
kamien młyński z wieszono na szyi , í pogrążono 
w przepaść morską (r) Nie iestże to wielki znak 
osobliwszego przywiązania się Jezusa Pana do 
młodzi, ponieważ mówi z taką Żarliwością i gnie- 
wem przeciwko tym, którzy przykł'Jaią się do 
tego, aby ią odwiedli od służby iego? Otoż masz 
miły Teotymie! dowody konwinkuiące cię o miło- 
ści, którą ma ku tobie Bog w młodości twoiey. Pota- 
kich zaś dowodach, które masz , miłości iego ku 
tobie, możeszże mu odmówić miłości i usługi , 
którey od ciebie pragnie w tym wieku? Bez wąt- 
pienia nie możesz tego uczynić bez ostataicy nie- 
wdzięczności, i wyrażney krzywdy, iako to w 
następującym zobaczysz Rozdziale. 


ROZDZIAŁ V. 


Ze ci, którzy się nie uda'g do Boga w młodości, 
czynią mu wielką krzywdę. 


Ta prawda wynika oczywiście. z dwóch prze- 
szłych : bo ieżeli iest prawda, iakom pokazał , że 
Bóg pragnie i żąda osobliwie usługi młodzi, iż 
wielce miłuie wiek ten; wspomagaiąc go łaskami 
szczególnerai, aby go do służby swoiey przywiodł, 
i zachęcił; idzie zatym, że odmówić mu usługi 

swo- 
(r) Matb: 18. 
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swoiey, którey się domaga sprawiedliwie, i nie 
oddawać miłości za miłość , którą nzm wyświadcza 
przez tyle łask i dobrodzieystw , iest to mu uczy- 
nić nasywiększą ze wszystkich krzywdę. Ale że ta 
prawda jest tey konsekwencyi, iź iey nie można 
dostatecznie w młódź wmówić, ieszczeć ią iaśniey 


„wyłożę w trzech uwagzch następuiących , które 


proszę dobrze rozstrząsnąć. 

1. Nie poświęcić czasu młodości Rogn na usłu- 
gç: iest to mu wydzierać czas teraźniejszy pev ny, 
który masz w rękach twoich, abys mn zachował 
inszy, który iest niepewny, i o którym nie masz 
wiadomości, że go będziesz miał, «ni jest w two- 
iey mocy, bo iest dopiero czas przyszły. Ten iest 
pierwszy stopień krzywdy, którą czyńisz Bogu. O- 
biecuiesz mu służyć w dalszych latach : a któż cię 
upewnił, Że będziesz żył dłngo? Jeżeli nie iesteś 
pewny czyli jutra dożyijesz : zkądże masz pewność, 
Że będziesz Żył po lat dziesięciu? Wielu iest ta- 
kich, krórzy umiernią nie dożywszy dwudziestu 
pięciu łat, i więcey. A ieżeli nie masz pewnaści 
o długim życiu, nie iestże to ostatnia krzywda, 
którą czynisz Bogu , obiecuiąc mu czas przyszły, 
który nie iest w twoiey mocy, a odmawiając mu 
teraźnieysżego , którego Panem jesteś? Weź to na 
swóy rozsądek, Teotymie! czyli ten, który tak 
czyni , nie naśmiewa się z Boga, i czyli nie pokaż 
zuje, Że nie ma niczego mniey, nad prawdziwą 
wolą służenia mu, obiecuiąc , że się uda do niego 
w tym czasie, którego podobno nigdy mieć nie 
będzie ? 

Ii. Nietylko zachowuiesz dla gmga czas niepe- 
wny ; ale też wydzierasz ten, który iest naylepszy, 
abyś mu oddał naygorszy. Bo nie chcąc służyć Bo- 
gu si udać się do cnoty w młodości , którs iest, ia- 

kom 
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kom powiedział przedtym, wiekiem nie tak ze- 
psntym namiętnościami , i wielą łaskami Bożemi u- 
darowanym, ociągasz się na czas, przeciwko które- 
mu wśzystkie rzeczy spikną się , aby ciebie uczyni 
ły niesposobnym do dobrego i cnoty : dolegliwości 
ciała codzień rodzące się „nałogi złe zastarzałe, w 
których uwięźniesz, zatrudnienie interesców świa- 
towych, troskliwość o dobra doczesne, duch i ma» 
xymy światowe , których się napiiesz; świat, któ“ 
ry, iako mówi Jan Swięty , iest.eały zatopiony -w 
grzechu i odmęncie , który nie tchnie, tylko roska- 
szami , łakomstwem , wyniosłością; | tak o zbawie» 
niu i wieczności myśli, jakoby tych oboyga nie 
było. Wszystkie te rzeczy bąd; tylko przeszkoda- 
mi, sprzeciwisiącemi się zbawieniu twojemu, i 
które cię wcale odrażą od służby Bożey, ieżeli ich 
nie poprzedzisz wcześnie, poświęciwszy się w 
młądości twoiey na chronienie się grzechu, i pil- 
nowanie cnoty. Sądźże więc o krzywdzie, którą 
czynisz Bogu, kiedy odkładasz udanie się dó niego. 
na ten wiek , w którym wszystkie rzeczy spikną się, 
aby cię od niego odwiodły, a odmawiasz mu służyć 
w drugim , w którym mniey znaydziesz przeszkód, 
a więcey łatwości. Zdaje się, Że nie masz co wię- 
cey mówić w tey meteryi. Ale to nie wszystko. Jest 
co inszego , co ią nieskończenie pomnaża. ; 
III. To, co dodaie sprosności tey krzywdzie , 
którą czynisz Bogu, iest, iż nie chąc się udać do 
niego w młodości twoiey, nie chcesz mu służyć, 
aż póki nie użyjesz wszystkich roskoszy , i nie u- 
kontentuiesz wszystkich passyi twoich, I nie po» 
puścisz cuglów wszystkim namiętnościom niesfor- 
nym wieku twego. Tak, iż czas, który zachowu» 
iesz dla Boga, nie iest, tylko reszta tego czasu, 
Któryś strawił w grzechu, i na służbie czartowskiey, 
O! Teo- 


Ze ci, którzy się ule Gv: 29 
T Ot Teotymie, póy mu cszżewielkość tey krzywdy, 
3 niegodziwości, którą wytządasz Bogu i Stwotzy- 


*«cielowi twoiemu? Dusza twoja stworzona iest, 
żeby była Kościołem, i mieszkaniem Boga, a ty 


/ mie chcesz mu iey poświęcić, póki aż wprzod nie 
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oddasz iey na bezwstydną długoletnią słażbę czar- 
to, i nie zeszpecisz iey wielką liczbą grzechów 
i zbrodni twoich. „ 

` Cate życie twoie powinieneś łożyć na służenie 
Boga, a ty chcesz z niego poświęcić pierwszą część, 
która iest naylepsza , na usługę czariu , zachowu- 
iąc tę tylko Bogu, kióra nie będzie mogła więcey 
służyć grzechowi. Z.nayduież się piegodziwość tey 
równa? . Jakobyś o takim sądził człowieka , który 
porzuciwszy usługę u stołu Xiążęcia , wolałby psom 
aibo, wieprzom posługowacć? Byłaly ta rzecz ob- 
mierzliwa, tzeczesz : aty nie wzdiygasz się teyże 
samey rzeczy, którą wyrządzasz Bogu daleko niego- 
dziwiey, kiedy wydzielasz na usługę iego wiek, 
w którym nie masz iuż czym więcey podsycag two- 
ich nąmiętaości „któreś iuż nasycił byzrozumnie w 
młodości twoiey. Nie iesiże to krzywda , którą ty 
czynisz Bogu? Jeżeli się użala tīk w $tarozakon= 
nym Prawie na tych , którzy kładli na Oltarzu ie= 
go chleb nieczysty, i skażony , iako się nie będzie 
żalił ha ciebie „który mu tylko ostatek dniesz życia 
zeszpęconego wszelkim rodzajem obrzydii wości, 
Jeżeli przeklina tego ; który zawzymnie dla siebie, 
co jest naylepszego, i któty ma to daie na ofiarę, 
co iest naygorszego : Przekigty chytry, prawi, łtó. 
ry wybiera co naygorszego è naymnicyszego na ofiau 
rę Bogu. (3) Jakiegoż nie masz się obawiać przeklę- 
stwa ty , który mu ofiaroiesz nie tylko co iest naya 


| 38: „ ale też postanawiasz u siebie dać mu re~s 
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sztę tego, coć służyło do roskoszy , i rospusty w 
młodości? Day Boże, żebyśmy nie widzieli tylu 
skutków tego przeklęstwa Bożego na wielkiey licz- 
bie młodzieży, które się pokazują na niey co- 
dziennie w nałogach, | wielu inszych nieszczę” 
ściach , które są skutkami sprawiedliwego gniewu 
twojego o Boże wielki! któremi karzesz codziennie 
tych odstępuiących ciebie w młodości, aby się u- 
dali za swoiemi złemi skłonnościami, i którzy da, 
tego punktu pogardzania tobą przychodzą, iż nie 
chcą tobie służyc póty, póki nie zostaną nicwolni= 
kami grzechu, namiętności swoich, i czarta. 


ROZDZIAŁ VI. 
Jak Bóg nie nawidzi złey młodzi. 
Przykład znaczny w tey materyi. 


Po tym wszystkim , cośmy powiedzieli, nie po- 
trzeba proboweć tey propozycyi , iako wypadaiącey 
potrzebnie z trzech poprzedzających. Bo iakżeby 
to bydź mogło, żeby Bóg nie miał. w nienawiści , po. 
gardzaiących honorem, który im czyni pragnąc oso» 
bliwie ich usługi ; kiedy się nie zmiękczaią miłością, 
którą ma ku nim, i łaskami osobliwszemi , które im 
czyni; i obchodzą się z nim tak niegodziwie , i z 
pogardą, iakom to iuż pokazał? Bóg nienawidzi 
wszystkieh grzesznych , iako sam mówi: aduersor 
impium. Brydzę sę złym. (t) Ale tym bardziey ie- 
szcze oświedczył to tym, którym większe dał do- 
wody miłości, a ci na złe zażywalą skutków dobroci 
iego. Miłość obrażona, Tectymie, zamienia się w 
gniew, a dobroć wzgardzona staje się aA h 
pa 
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palczywością nieubłaganą. Ze to tak jest, prócz 
przyczyn, które je oczywiście pokaznią , doswiad- 
czenie tóż samo czyni niezawodną prawdą przez 
skutki, które Bóg na widok podał, iak nie nawidzi 
ziey młodzi. Przyłączamia, na stwierdzenie tey 
prwdy , cztery przykłady bardzo znaczne, wyjęte 
wszystkie z Pisma Swiętego, a to dla tego, aby 
nikt Ô nich nie mogł wątpić, i żeby z tych przy= 
| kładńów sądzić było można o inszych. 
| Pierwszy przykład iest o dwóch synach Judasza, 
= Syua Patryarchy Jakóba, Ten Mąż miał czterech 
s; gów, z których pierwsi byli źli i przewrotni. O. 
toż co Pismo Święte mówi o pierwszym , który się 
zwał Her. (u) Faitgu que Hor primogenitus fuda, 
nequam in cosshe tu Domini, © abeooic's sest Her 
syn pierworodwy Jud.sza > był złym w oblicza Pań- 
sksm i od niego zibity est. | zaraz przydaie o dru- 
gim nazwanym Onan, którego Bóg śmiercią skarał 
za grzech obrzydliwy, (iako go toż Pismo nazy- 
wa ) Idcirco percussit enm Dominus , q tod rem dete- 
stabilem faceret Dia czego zabł go Bóg, że rzecz 
obrzydliwą usgynił Ten grzech chociaź obmier/ły 
Bogu, iskarany tak przykładnie, iednakże przy- 
trefia się przez nieszczęście bardzo pospolite mię- 
dzy młodzieżą , na którą ściąga częstokroć gniew 
| Boski widomie lub niewidomie. 
| Drugi przykład iest o dwóch synach Arcykzpła- 
om Helepo, nazwanych Ophani, i Phinees. (w) 
Tych dwóch młodzieńców użył był Ociec do usłu= 
gi Kościelnych Ofiar. Ci sprawowali się bardzo 
żle natym Urzędzie , popełniaiąc nieuszanowania 
znaczne w Kościele; i wielkie niesprawiedliwości 
) ku wiernym , którzy przychodzili oddawać Ofiary 
| Bogu: Wymegali na nich, przez nienasycone tas 


kom- 
(») Sap: 14. (w) 1. Reg: C. 3. © 4 
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komstwo daleko więcey , niżeli im sprawiedliwie 
należało. Przyszło dotego, że Pismo Święte ich 
nazwało synami Beliala , ( nazywa Pismo Swie- 
te tak tych, których chce nazywać naygorsze- 
mi, i wcale zgubionemi, bo to słowo Belial, 
znaczy absque jugo) to iest: bez iarzma i bola. 
żni; powiada toż Pismo, Że stracili boiaźń Bo- 
Żą , i nie pamiętali na powinność swoią,i że grzech 
ich był nayszkatadnieyszym przed Bogiem. Nie- 
prawości ich tak wzbudziły gniew Boski przeciwka 
nim, iż posłał Samuela do Oyca bardzo niedba- 
łego w poprawieniu synów swoich, i kazał mu 
powiedziec, że taką na nich wywrze zemstę , któ- 
ra będzie przykładem iego potomności. Ze-odbie= 
rze familii iego naywyższe Kapłaństwo, a da ie 
komu inszemu. IŻ nie będzie starzec w domu ie- 
go,i większa część potomków iego pomrze w sa- 
mym kwiecie lat swoich. Iż ei dway synowie 
jego Ophni i Phinees zabici będą iednegoż dnia. 
I że całe pokolenie iego będzie nosiło znak wie- 
czny nieprawości iego, za którą nigdy mu się 
nie wypłaci przez Całopalenia i Ofiary. 

Wszystkie te rzeczy spełniły się, iako hyły 
przepowiedziane. Wkrótce potym Oghni i Phi- 
nees byli zabici w potyczce od Filistynczyków. 
Tegoż samego dńia -Ociec dowiedziawszy się o, 
ich śmierci, spadł z stołka, kark złamał, 1 umarł 
na mieyscu.. Więcey inszych: nieszczęśliwości te= 
go samego dnia przytrafiło się, a między insze- 
mi wzięcie Arki Przymierza od nieprzyiacioł: i 
reszta przepowiedzenia spełniła się zupełnie « 
O iak wiele nieszczęścia w familii dla złego ży- 
cia dwóch synów! 

"Trzeci przykład iest o Ammonie starszym synu 
Dawidowym. (x) Pismo Święte nie wspomina wig» 
(x) 2» Reg: iz. -eey 
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eby nad ten ieden zły iego uczynek , ale tak ŝzkaa 
tadny, i obtzydliwy;, Że się z niego domniemać poa 

- trzeba wielu inszych ; peWna alhowiem iest rzecz a 
Że człowiek rażsm nie przychodzi do zupełności 
niepiawości , i Że wielkie występki są skutkami od< 
rzuconey duszy od Bega dla iey grzechów przeszłych 
Ten młody Pan nie stsrał się mieć na wodzy swo" 
ich namiętzości w młodości, depuścił zatspiać się 
sercu swcismu w miłości niewstydliwey zł póty s 
póki ta namiętność bydlęea , która częstokroć pres 
wadzi do nay większych występków, i zbrodni nays 
szkaradnieysżych, przyprawiwszy go © utratę niga 
natuszonego poszanowania natury, nie wprawiła 
go Ww miłość niewstydliwą i nieporządną własnej 
tiostry j nie mogge zaś otrzymać żezwolenia igy na 
śnyśl tak obrzydliwą, przydał sił namię'ności , poa 
pełnialąc wiednym złym uczynku dwie naywię: 
ksze zbrodnie, gwałt, i kazirodztwo, Lecz spraś 

„ wiedliwość Boska mie « późniła natychmiast pokas 
zać jak się zbrodniami młodego Xiążęcia brzydzi» 
ta, i życiem: bo we dwa lata potym zabity był ad 
Absalona brata swoiego , który utajł był tą zamistą 
W sercu ćweim pizez ten czas cały. O Boże, iak- 
straszne są Eądy twoie! 

Czwarty przykład jest ð- Absslonie trzecim Sya 
bù Lawidowym, (3) któty nie lepszy był od brata 
iWeiego Ammona. Ton był umysłu dumnego , nio- 

| śzczetego, miciwsgo, Wyniosłego, zsólepionega 

| fmiłością samego siebie zhyfeczną, i ewoią własną 

| pięknością , która (iak świadszy Pistto $więte } 

| była uadzwyczayna. Zaboystwo Brata ięgo Am- 

| Mmóna naypierwizy iest zły uczynek iego; który nam 
Pisino. de wiadomości podaie, a sprosność tego das 
mniemać się każe, iż go wiele inszych poprzedziło: 

| | CE Fo 


| (0) 4. Reg-14. 615. 
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Ten występek ściągnął na niego gniew Oyeowski, 
kióty go trzymał oddalonego przez pięć lat od dwo- 
ru swoiego, po których skończonych przywrócony 
był, i przyjęty do łaski. Skoro powrócił do dwo- 
ru; natychmiast zamyślać począł o znacznym bun'- 
cie przeciwko Królowi, i ziednawszy sobie przez 
swoie przymilenie się u ludu affekt, udał się do pe- 
wnego Miasteczka, i w nim się Królem ogłosić kae 
zał. Podniosł zbrcyną rękę na Oyea «woiego, i 
p'zymusił de ucieczki z Miasta: Jerozolimy, gonił 
go z woyskiem, które zebrał był, aby mu wydarł 
Koronę. Coż z tym uczyni sprawiedliwość Boska? 
Zaśpiż tego Synowi z natury ludzkiey wyzutemu , 
i odrodnemu? Słuchay, Teotymie! co o nim Hi- 
storya Święta mówi. Dawid widząc się być uci- 
śnionym od Syna, musiał stanąć na placu, i bro- 
nié się. Uszykował garstkę woyska, które miał 
z sobą , posłał ie na batalią, potyczka zaczyna się, 
i woysko Absałona , chociaż daleko liecznieysze , 
zniesione iest. 

Natey porażce (o Sądy Boskie! ) stało się, że 
Absalon zachowuiąc Życie swoie ucieczką, zanie- 
siony był pod wielki dąb, ażenad zwyczay długie 
nosił włosy, te przez przypadek nicspodziany, i 
z osobliwszego dopuszczenia Boskiego tak mocno 
się zaplątały między gałęziami drzewa, iż muł, na 
którym iechał , nie mógł go unieść, ale nie ustaiąc 
w swoim biegu, zostawił go za włosy wiszącego 
nà drzewie, bez którego nie mogł się wyratować, 
Ludzie Dawidowi dowiedziawszy cię © iego ta- 
kim staxie, przypadłszy włoczniami go przebili, i 
na mieyscu zostawili, chociaż Dawid z dobroci 
niewypowiedzianey posyłaiąc ich na potyczkę przy» 
kazał im był wyraźnie, aby mu nic złego nie czy- 
mili. O sprawiedliwości Boska | ty pokazuiesz do. 
wa: 
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wodnie, że nie zasypiasz nieprawości złych synówa 
i jeżeli odwłaczasz niekiedy karę, na którą zasłu« 
guią, abyś im dał czas do nawrócenia się, karzęsz 
potym surowo ich zaciętość w złości, i wzgardą 
dobieci twoiey, z którą czekasz ich pokuty. 

Otoż masz cztery przykłady z Pisma Swiętego, 
któreć pokazuią iaśnie, iak Bóg nienawidzi mło- 
dych wysiępnych. Toż Pismo Święte może podać 
i wiele imnych przykładów, Historye dawne są nie- 
mi napełnione , i doświadczenie codzienne wysta- 
Wuie icb nam niemało w tych czasach. 

Niech ci tylko tkwi w pamięci rzecz godna ua 
wagi, że wcz'erech przykładach wspomnionych 
wyraża się trzy rodzaie grzechów , które szczegól- 
nie młodź nienawisną czynią Bogu, i są naypospo+ 
litczemi przyczynam) ieħ zguby. W pierwszym £ 
trzecim przykładzie grzechy nieczystości: w dru= 
gim wzgarda Religii i rzeczy Świętych , do czega 
ilosować potrzeba złe używ:nie dóbr Kościelnych 
przez młodych Beneficyantów , którzy częstokroć 
ściągają przeklęstwo Boskie na siebie) familie swo- 
ie; w czwartym wzgarda Rodziców, i bunt prze» 
ciwko powadze Oycowskiey. 


ROZDZIAŁ VIIL 


Ze pospolicie zbawienie zawisła 0d czatu 
mtodości. 


To, cośmy powiedzieli w czetech ostatnich Roza 
działach, przełożyło ci obowiązek, który masz słu= 
Żenia Bogu w młodości twoiey, przez wzz!ąd, któ» 
1y mięć powinientiś na honor, któryć Bóg czyną 
pragnge twoiey usługi, i na miłość, którą ma zba- 
wienia twego : uszanowanie, którego nic mieć nię 

Ca mo - 
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możetz bez ostatniecy krzywdy, ł zarobienia sóbić 
u Bega na nienawiść, i niełiskę, Teraż chcę ci 
do zrozumienia podać tenże sam obowiązek przez 
wlasny twóy interes, i iaznie cipokazać, Że zba- 
wienie twoie wielce i weale zawisło zupełaie na 
życiu, które będziesz prowadził w młodośsi two* 
iey. Day Boże, Teotymie, abyśty i rówiennicy 
twoi dobrze zrozumieli, i nie zapominali nigdy a 
tey prawdzie, o którey wiele ludzi nie wie, i któ- 
rey niewiadomość sprawuie zgubę, ł potępienie wie- 
łu. Day Boże, żeby wszyscy ludzie poznali, że 
-wieczność szczęśliwa która ich czeka pę tym Żys 
miu, zawisła częstokroć na pierwszym tym czasie , 
Którym wcale ludzie pogardzaią, i po większey eżę* 
bci tak żle go zażywaią. Zebym dowiodł tey pra- 
wdy, do niczego cię nie odsyłam , tylko de zdania 
Pisma Świętego, to iest, samego Ducha Świętego, 
który e tey prawdzie tak wyrsźne daie świade- 
twa, że o nich wątpić niepodobna. Bo dla eze- 
goż, prozę, Pismo Swięte napomina na tylu mięy« 
cach młodź , aby miała staranie zawczasu o żb4- 
wienin, i udawała się do enoty w młodości, ieże« 
li nie dlatego, aby pokazało, iak wielkiey wagi 
czas iest ton do otrzymania zbawienia wiecznego. 
Dla ezego mówi u Bklezyastyka Pańskisgo : (#) 
Pawiętay na Stworcę twego w młodości tweiay , nina 
przyidzie czas utrapienia, i nim sig zbliżysz do lał 
smutnych è naprmykrzaiących się. Zkąd to iest, że 
nas upewnia w Przypowieściach Salomonc.wych 
(a) że młody człowiek pospolicie wstępńiie w pierwsza 
Ślady swoid, to iest sposób Życia, który z młodo» - 
" ści powziął, i którego nie opuszcza nawet i w stas 
rości. Dla czego mówi przez Jeremiasza Proroka , 
-(b) Bożyteeana iess całowickowi nosić mp od 
t59 


(3) Bath iti (0) Erot ga, (5) Tiris ia 
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młodości swbicy; to iest udać się do enoty, i nosić. 
słodkie iarzmo przykazań Boskich. ; 
Dla czego u Eklezyastyka Pańskiego. w Roz- 
dziale 6. napomina tak mocno, i pobudza młodź 
do cnoty temi wybornemi słowy, 1 zddlnemi do ue 
ięcia serc rzyzakamienialszych: Syn móy , ed młoe 
dości twoiey kocbay się w naukach, a nabędziesz mga 
drośeś, która będzie trwała aż do siwizny; abliż sią 
de niey dako człowiek , który chce sprawować ziemię + 
à czekay a vierpliwością miłych peźytków,. któreń 
przyniesie; mato przyłożysz starania w uprawienim 
śey, ale wkrotce potym skosziuierz słodyczy m owoców 
ioy. Mądrość ies przykra i trudna tym), którzg 
tey mie zunią, ci którzy w tey wie kocbaią się piga 
knośei, nie ©atrayma się w nieh. Ci którz9 iey rai 
zakosztowali , tak miłą śm się był adsie, žo cięóka 
tm ig opuścić, 4 zawsze u mich zostawać bedzie y 
póki aż ich nie zaprowodzi przed Oblicze Boże. Re~ 
szta tego Rozdziału mie co innego iest, iako niew 
ustanne qapomnienie do cnoty młodzieży. ! 
Dla tego w Rozdziale 25. mówi, że niepodobna 
znaleść w starości, egego się nie zebrała w młodościa 
A na konice, czemu między Xięgami Pisma 
Świętego iedna jest wyraźnie napisana dla nauki 
młodzi, iakaiest Xięga Przypowieści? To wszy= 
stko mie pokazuież iaśnie, źe Duch Swięty chciań 
dać do zzozumienia ludziom , iż eząg młodości jest 
daleko śzacownieyszy nad pospołite ludzkie maie- 
manię, i że wszelkie szczęście lub nieszezęście 
człowieka w tym życiu i w przyszłym zawisło ie- 
dynie od tego czasu, według dobrego lub złęgo 
iego zażycia, gdyż toiest prawda niwomylna, Że 


ici sprawnią swoie zbawienie, którzy są wychowa- 


ni z młodości swoiey w boiażni Bożey i zachowa: ` 
nin Przykazań jego; a Że ci, którzy mie maią tey 
c; hoig» 
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boisźni, ałbc którzy ią odrzucili z przed orzu 
swoi h, aby wolaisy za wy “optam udawali sig, 
gubią się często hiąć Bez pówstan 
Cała ts prawda wspiera si ię na tych dw: ich” funs 

dzmentach. Z któryc h pitrwszy iest, Że ci, któ- 
rzy się udali do cnoty w pędzić buwo w v nieg 
trwają człe życie. Dra że przeciwnie woale et 

dk Are y h:ZE p , 
którzy się na nie Hwóści puścili w tym czasie, nie 

l i p 
poprawuig się, chyba z wielka trudńością, 2 czę:to* 
kroć się trafia, żóć i nigdy nie powsta! 4 z aleprawo= 
ści, Potfzeira pokazać obszerniey te dw'e prawdy. 

í y Pp 


ROZDZIAŁ VIL. 


Ze ci, którzy się ertoty chwycili w młodości , trwałą 
w niey pospolicie, i bez Żadney trudności 
w całym życiu iey dochowuią. 


Doświadczenie czyni tę propozycyą tik oczywi- 
stą, że ią należy mieć za rzecz nieochybną fun- 
gluiącą się na zdaniu Pisma Świętego, i mądrych. Ze- 
bym iedaak ci ią uczynił ieszcze oszywistą, od- 
kiyięć jep racye same zasadzaiące się na świade- 
etwach wspomnionych. Pierwsza test, że usłogi 
nabyte w młodości trwają długo, i nie łatwo ich 
pozbyć się można. Oczywista ta iest rzecz w Pi- 
śmie Swietym. Człowiek młody nie poprzestanie 
%w itarości sposobu Bycia, kóry raz zurzął (c) to 
ict, pS to rzidkodzieie. Rzecz żadney nie 
podpada wątpliwości, Że pierwize impressye tą po- 
tężne, i pierwsze nałogi wkorzeniają się mocno 
w młodych umysłach. Z trułnoś.ią wykirzeniaig 
się pierwsze śmprestye młodych umysłów , mówi Sw: 
Hieronim, wełna raz uczerniena nie atwo traci czar: 

ność , 
(c) Prou? 22, 


Że ei, którzy się cnoty Ćw: t9 


nosé, ś nabywa pierwszcy białości; i maczynie gli- 
niane długo zacbowause zapach i smak pierwizego li- 
tworu (d) Dlatego Pismo Święte mówi: źe śeśe 
dobrze (to icst wielce pożytcczno) człowiekowi 
udać sig w mładości do cnoty. Bo nabywszy iey w 
tym czasie, łatwo ią zachowa całe Życie, iako 
toż Pismo mówi na iaszym mieyscu: Przyśmny na- 
nke w młodości twoisy, a znaydzierz mądrość aż do 
końca życia twsiego. 

Święty Bernard powiada, iż nie potrz*ba szu- 
kać inszych przyczya, dla czego wielu starców wi- 
dziemy napełnionych występkami, i nie mających 
w sobie żadney cnoty , tylko Ża ich nis nabyli w 
młodości, któri jest czasem na to własnym, $. 
Hieronim opisniąc piękne przymioty starości tych » 
którzy się udali w swoiey młodości do nabycia na- 
uk wyzwolonych, i ćwiczenia się w cnocie, me- 
wi: še ona stale się mędrszą przez swóy wiek, be- 
śpiecznicyszą priez doświadczeni», rostropni-yiś3 przez 
przeciąg czaru, i zbiera a ukontentowaniew pożytki 
PPE prac młodości swoiey. (e) 

Druga przyczyaa ieit wzięta z tego ;, com po- 
wiedział wyżey, iż młodość isst czas pokas i poty- 
czek: zkąd wnieść n:leży, że kiedy się ie zwy- 
ciężyło w tym czasie, zneydnie się wielka 451 waść 
do zwyciężenia ich w dalszym biegu życia. Pewna 
iest, że naygwaltownieysze pokusy są cielesne, 
nad któremi nie tak często awycięstwo się odnosi, iako 
się z niemi potyka, (f) iako mówi Augustyna S. ć 
które przekonały częstokroć statzczność tych, których 
męki nie mogły zwyciężyć, (g) isko uważa S. Hie- 
xonim. A do tego ieszeze, iżte pokusy:są wepol- 

ne 
(d 8. Hier: Bpis ad Latam (e) 8. Hier: Rpis: 
ad Nep: (f) 8. Aug: Ser: zo. de Temp: (g) 
6. Hier: in vita Panla. 


A 
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pe wszystkim wiekom, iest pewna, iż są pospa- 
dicie potęánieysze,„ i częstsze w młodości, która 


 jestzawsze, iak mówi tenże Hieronim Swięty, w 


potyczkach czystości, i iake iest otoczona mładośś 
pknzyami grzechu, i przyciśnioja paduszczeniam| 
utarczek ciała , więeey ponosi dla zachowania czy: 
stoici, nakształt ognia, który się z trudnością ża: 


„chówuie pod drzewem zielonym , którym iest przy» 


walony. Ale gdy za pomocą laski Bożey , którą 
wspiera osobliwie młodź, iakam wyżey pokazał, od: 
miesie się zwycięstwo w tych pierwszych potycz: 
kach, trafia się, Że się bez wszelkiey pracy zwycię: 
żają wszystkie insze w Życiu całym przypadaiące, 
króre według Pisma Swiętego dest potyczką mieustan' 
wg. (b) Przyczyna tego iest, iż pokusy zmnieysza- 
ią się wedłwg proporcy! zwycięstwa, łaski zaś Bożey 


„przybywa według miary dobrego używania isy, (4) 


1 serce przyzwyczaione do zwycięstwa mie łarwa 
upadnie, z przyczyny nowych pomocy, których ies 
go zwyciąstwa mu przyczyniają Samson wzmocni- 
wszy się pokonaniem Lwa, stał się niezwyciężonym 
mieprzyiaciołom ; i Dąwid zabiiaiąc w młodości 
ewoiey lwy i niedźwiedzie, będąc ieszcze dosyć 
młodym, zbił Goliata Olbrzyma postrach woyską 


„Tzrselskiego, i odtąd nigdy w żaduey potyczce 


nie był zwyciężony, , RZAD 

O! Teotymie, gdybyś włedział o odpoczynku i 
spokoyności ducha, którym się cieszą ci, którzy 
wię dobrze popisali w tych potyczkach młodości , 
pr”gnienie skosztowania ich słodyczy pobudziłoby 
çiç mogno do dawania im edpsru ze wszystkich 
sił. Naucź się icyod Ducha Swiętego przez veta 
Mędrca ; (k) Syna moy, mówi on, szułay mgdros 
dti, a zuaydzicsz ią; analaztszy zaś wigdy ieg wię 


Cb) Fob: 7. (i) Math 23. (b) Prev Si 


Ze ci, którzy sig emoty ©: 41 


oparaczcy! znaydzierz w nieg spoczynek ną bate życie 
twoie s i ho msfych tradich,: kóre zada, admienić 
wię w wesele, pętadey obrócąć się w waceńą obronę, é- 
stilg podpore. Pota te znaczą baiaźń Boską, i 
wykonywanie iego Praw. Za trzecią zaś podaie 
rzyczynę, że Bóg pomnaża swoie łaski, i roz+ 
kawi błogosławieństwa awoie nad temi , którzy 
dobrze Żyli w młodości swoiy, na utrzymanie 
ich w dobrey drodze, naktórą weszli w swoiey 
młodości. Nie mozęć pokazać lepiey tey prawdy, 
iako przywodząc świadeetwo Boga samega mówią- 
cego w Piśmie Świętym : Pan, wmówi Mędrzec , 
dnie mądrość, 42 uss iege pochodzi vostropność à 
amiciętność. A nie tylko ją daie, ale ma pieczą s 
aby ią zachował, bo en iest, który strzeże zba- 
wienia tych, którzy są prostego serca, i iett O- 
brońgą tych, którzy się trzymaią prostoty. Przy- 
daie nakoniec: Syna mdy , sešel? wniydzie mądrość 
do serca twego, à umieiętność podaba sig dutzy two= 
iey. ( mówi o umieiętności cnoty: ) Rada strzeda 
cię będzie, rostropneść machowa cię od spadku w 
grzech, od złych towirzytzów ; wwolni od powab nie- 
wiast cudzoziemskich , których ięcyk iese słodki a 
zdradliwy , i utrzyma cię na drodze sprawiedliwyoby 
6 cnoty, Jest podobnych wiele świadectw w Pi- 
śmie Swiętym , które nag upewniaią o osobliwęy 
obronie Bołey, i pomocy, którą daie tym, któ. 
zy cnotliwie w młodości żyją, iako to iest łatwo 
potwierdzić przykładami tegoż Picma Świętego. 


ROŽ: 


Rczdziął Dziewiąty 
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Dowody w teyże weieryi przez znaczne przykłady 
wyigte z Pisma Świętego o tych, k:órzg będąc cno- 
tlśwemi w młedoś i, tdkiemiż bali całe życie 
śwocie, a osobliwie o tych, którzy dali odpor 
w wielkich okazyaeb. 


Naypierwtzy przykład masz na Jozefie, który 
był wzarem enoty w swoiey młodości: maige lat 
około szesnastu, tak nienawidził grzechu, iż złe 
przykłady braci iego niejmogły migdy zarazić nie- 
winności iege; przeciwnie zaś nie mogąc znieść 
ich złych postępków, oskarżył ich o nie przed Oy- 
cem swoim Jakobem. Wielka ego cnota dla któ- 
rey csobliwemi Bóg go obdarzył łaskami, i Oyciec 
go mocno kochał, ściągnęła na niego nienawiść 
braci iego , tak dalece, Że się o nic bardziey nie 
starali , iako, o spotób zgubienia go. Postrzegłszy 
ge tedy samego chodzącego po polu, zmowili się 
na zabicie iego; a Że się wzdrygali mazać rąk 
krwią własną, przedsięwzięli spuścić go w starą 
stadnią, aby z głodu nmarł. Ten młodzieniec nie 
„mogąc ułagodzić okrucieństwa braci swoich pro- 
źbami, anı łzami, musiał ie cierpieć , pokładaiąc 
wszystkę nadzieię w Bogu, który nie opuszcza tych, 
którzy go kochatą. W czym nie zawiodł się , bo 
bracia iego nieludzcy przerażeni strachem występku 
tak grubrańskiego, odmienili pierwszy swóy zamysł. 
(1) Wyięli go z studni, i przedali kuprom na ów 
czas przeieźdłającym, którzy go zaprowadzili do 
Egipta, i tam przedali go Panu tegoż kraiu. Jożef 
będąc u tego Pana postępował w swoiey pierwszey 
cnocie, Żyiąc i tu w doskonałey aiewinności, któ: 

ra 

(1) Gen: 4, v. 21. 
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ra sprowadziła błogosławieństwo Boskie na dom Pa- 
nai-go, kióry wkrotce poznał iego cnotę, i umi- 
dował zo wielce. Otoż tak tea młodzieniec przepę- 
dł młodość swcię pierwszą, to iest, aż do dwa- 
dziestego, albo dwudziestego drugiego roku wieku 
swego. Zobaczże co ztąd wynikneło, i iak przepę - 
dził oststek życia sweiego, w którym ia upatruię 
trzy wielkie ckszye , w których iego cnota potę 
Żnia była doświadgzona. Pierwsza była około tego 
yoka, w którym cierpiał naywiększą natarezywość, 
(m) któr: czystość znieść może, będąc kuszouym 
od żony swego Pana do zezwolenia na obmierzłe 
cudzołóstwo Ale boiażń Boża, w którey był wy- 
ehowany , takie mu sprawiła obrzydzenie tey zbra- 
da, że Żadne prześladowania tey nierządnicy nie 
mogły wcale skazić iego czystości, która dotąd sta. 
ła się wzorem wszystkim wiekom. Z tey pokusy 
wpadł w inszą daleko większą. Niecnotliwa albo- 
wiem ta niewiasta nie mogąc w skutku wypełnić 
niezbożoego przedsięwzięcia swego, oskarżyła go, 
iakoby chciał zgwałcić wstyd iey, zadsiąc mu 
bozw tydną zbrodnią, którey sama przyczyną była. 
Pan rozgniewany natę powieść, kazał go związać, 
i do więzienia wtrącić , w którym zostawał aż do 
lat mzydziestu, Qtoż wielka pokusa i podnieta, któ- 
raby mogła łatwo przekonać cnotę niengruatow ną: 
iaka iest być oskarżonym i ebwinionym o wystę- 
pek, którym się brzydził, i cierpieć zań karanie, 
lakovy popełniony ; Leez Jozef trwał nie zachwia - 
Wszy się w pierwszey cnocie swoiey ; i iako nabył 
cierpliwości w młodszym wieku przez prześlado- 
wanie braci swoieh, tsk też to prześladowanie 
ponosił az statecznością przedziwną, ciesząc się 
niewinnością 1woią, którgy samego Boga miał zą 
świadka i obrońcę. A Bóg, który zawsze z nim 
(m) Ges: 39. „był, 
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był, nie opuścił go w tey okazyi, ałeiako mówi 
Pismo Święte: zstąpił g nim do iamy, (n) aby ga 
wspierał łaską swoią, i aby go uwolnił , iako cu- 
downie uczynił wkrotce potym. 

Po tych dwóch dowodach nastąpił trzeęi jeszcze 
większy, To iest wielkie szczęście, na które byf 
wyniesiony ; bo wytłómaczywszy sen Królowi Fa. 
raonowi przez wiadomość , którą mu Bóg tał rze« , 
szy przyszłych, wypuszezony iest od Króla z wię: 
zienia, i nakoniec mczyniony naypierwszym w 
Królestwie, z oddaniem, mu generalnego dozoru i 
mocy czafowania wszystkim, według upodobania 
twego,,z przydaniem oraz wyrażaego wszystkim 
poddanym rozkazu, aby słuchali Jozefa iakó same- 
go Króla. Zostaiąc na tym wysokim stopniu szczę* 
ścia, który częstokroć zaślepia ladzi, i na którym 
cnoty pamierne w rezsypkę idą, i niszczeją wkra= 
tee; Jozefiednak iednostaynym był w swoiey pier- 
wszey cnocie, i w iednakowey zawsze porze. Nies 
pamięć o Bogu, pycha, łakomstwo , zemsta, które 
zazwyszay następuią za pomyślnym powodzeniem, 
nigdy nad nim góry nie wzięły. Maige okazyą do 
zemszezenia się nad bracią, kiedy przyiechali do 
Egiptu, aby się opatrzyli żywnością podczas gło- 
du, nie tylko nie uczynił tego, aleieszcze przy 
iął ick z wielką miłością, i oświadczeniem afektu p 
który wyciska łzy czytaiącym o tym Pismo Swię* 
te. Sprawował się na swym urzędzie tak cnotli- 
wie, iż się nikt nigdy nie poskarżył na iego rząd s 
i owszem Egypcyanie iawnie go uznawali za Zba- 
wieiela, będąc uwolnionemi iego rostropnością od 
uiedostatku pod czas siedmióletniego głodu, co ma 
też sprawiło imię w tym kraiu Zbawiciela świata. 
Trwał tak w enocie i w boiażni Bożey a tym 

e: 
(u) Sai 15: Gem: 14: 
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dostonym urzędzie od roku trzydziestego wieku 
swego, którego był wyniesiony na tę godność, 
aż do roku setuego dziesiątego , w którym umarł. 
O! Teotymie! zważ dobrże ten przykład, i naveż 
się z niege, czego dokaznie gruntowna cnota na- 
byta w młodośsi. 

Przestałbym na tym przykładzie, gdyby nastę: 
poiący podziwiemia godnieyszym nie był, na po- 
kazanie teyże prawdy. Ten iest o Tobiaszu Oy- 
tu młodego Tobiasza ; o którym Pismo Święte pó: 
daie nam rzeczy godne do uwagi, które czynił w 
młodości swoicy, a potym przez cały bieg Życia 
swoiego. 

Tak zaś o nim powiada Pismo Swięte: Tobiasż 
był młodzienice ż pokolewia i z okolicy Nephta- 
i, ten będąc naymłodszym w pokoleniu swoim, 
nie nie pokazował młodego i dziecinnego w spra- 
wach swoich. I gdy wszyscy insi szli czynić o+ 
fiary złotemu cielcowi Jeroboama Króla Iztaelskie* 
g9» on się odłączał odieh towarzystwa, i cha: 
dzał sam do Jeruzalem do Kościoła Boskiego, 4 
tam oddawał cześć Bogu Izraelskiemu, ofiaruiąe 
mu wiernie wszystkia.swoie pierwiastki i dziesię- 
ciny: Ted tym podobne rzeczy ( dodnie Pismo Swię- 
te) czynił, -bedo iciacze młodziuchnym , według 
Prawa Boskiego. 

O! jak śliczne życie młodzieńca, Teotymie I 
który nie czyni nic młodego, toiest: przeciwne» 
go cnocie, nie dopusżcza się wprowadzać w żrzo» 
dło złych przykładów , trwa statecznie w służbie 
Bożey , kiedy go wszyscy insi rożpustnie opuszcza» 
ią. Za młodością tak enotliwie przepędzoną nið 
mogło nastąpić, tylko całe Życie Święte, iako zobae 
cżysz, 


/ 


Tobi ga" 
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Tobiasz przyszedłszy do lat męskich , zaprowa: 
dzony był w niewolą od Assyryjczyków zt wszy- 
stkiemi ziómkami swojemi do Miasta Niniwy; taa 
będące nie wyszedł na krok z drogi cnoty, po któ- 
rey chodził w swey młodcści. 

Bo nayprzód , isko się nanczył dawać odpor 
złym przykładom, nie dopuścił się mydy sksz'ć 
w niewoli przykładami tych, kiórty z iedneg'Ż 
z pim kraiu będąc ,iedli niegodziwi: pokarmy ;o- 
geńskie, których Prawo Boskie zażywać zakazy- 
wało. 

Powtóre, iego wielka cnota ziednała mu łaskę 
u Króla Assjryiskiego , i otrzymała pozwolenie 
wolnego przechodzenia się po całym Krójes w €5 
nawiedzał więc wszystkich w więzie: iu będących, 
i dawał im zbawienne przestrogi, pobudzaiąc do 
wieriego wytrwania w służbie Bożey. $ 

Potrzecie , gdy się utrapienie Izraelitów w nie- 
woli rozszerzyło, codzień chodził ich nawiedzać, 
i cieszyłich, rozdaiąc każdemu z nich cokolwiek 
mogł dać , karmił głodaych, odzicwał nagich, a 
osobliwie chował umaiłych, uie uw 'ża:ąc na nie- 
łaskę Królewską, w którą wpadł z nieb: śpieczeń. 
stwem Życia swojego, dla miłosiernych uczynków. 
Lecz co iest ieszcze podziwienia godaieyszego w 
nim, iest cierpliwi ść, w którey znosił utrapienia 
różne i ślepotę, kióra mu się z przypadku niespo- 
dzianego przytrafiła, około p'ędziesiątego szostega 
roku Życia iego. Pewnego albowiem dnia powia- 
caiąc do domu, zfatygowany pogrzebami wielu u- 
marłych, zasnął pod murem, z którego gnoy z 
gniazda iaskołozezo spadł mu na oczy, i oślepił 
go. Mocno zaiste dolegało go to utrapienie, i bar- 
dzo byłooczywistym dowodem cnoty jego : lecz 
en ie ponosił z taką cierpliwością, iż ją Pismo 

X, WYJ 


Dowody w teyże materyć Ćc: 47 


Swięte przyrownywa eierpiwoś:i Joba Świętego. 
Co z:$ mocno tkwić w pamięci powinno, to jesis 
iż Pismo Święte tę jego cierpliwość przypisnie po- 
bożności i boiaźni Pana Boga, w którty żył w 
młodeści swoiey. Tak albowiem mówi o niey. 
Przepuścił zsś Bóg tę pokusę na niego, aby dał 
cierpliwości przykład potomstwu iego, nakształt 
cierpiiwości Jebowey. Bo chodząc w boiaźni Bo. 
żey od młodości swoiey, i strzegąc Przękazań ie- 
go, pie wybuchnął z niecierpliwością przeciwka 
niemu dla utrapienia ślepoty, którą na niego ze- 
slal, ale trwał mężnie, i statecznie w boiaźni 
Bożey, oddaiąę mu dziękczynienia całe Życie swo- 
ie. O! przedziwny skutek enoty, któryś rosł za- 
wize z tym wiekiem! uwolniony iest od tego ua 
trapienia we cztery lata potym, i Żył aż do roku 
setnego dżiesiątego, w którym umarł w pokolu , 
czymąc,isko mówi Pismo Święte, nieustanny postę- 
pek w boiaźni Bożey, Tak, Teotymie! żyją i u- 
mietają ci, kiórzy Żyli enotliwie w młodeści 
Nie mogę zakończyć tego Rozdziału dos; ć inż 
dłagiego , nie przytoczywszy ci trzeciego przykła- 
du o wielkim Starego Testamentu Męczeaniku 
Elcnzarze. Ten starzer wielkiey iest czci godny dla 
liczby lat swoich, a ieszcze większey dla wielkiey 
cnoty, w którey żył od młodości. Gdy Król An- 
tyoch prześladował żydów, chcąc ich odwieść od 
Religii i czci prawdziwego Bogu; ten mąż Święty 
był złopany, aby do tego był przymuszany mo- 
cą mak, kióre nigdy wzruszyć nie mogły dawney 
iego pobożności. | gdy któryś przy nim stojący 
z przyiacioł namawiał go, aby usłuchał prześla« 
dowcy, i uwolnił się od mak, czyniąc co kiże 
przyraymniey powierzchownie, i dla oka ludz- 
kiego, mówi Pismo $więte, iż począł uważać 
po: 
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powagę wisku swego, który iuż był ośćwiał a 
cnocie , nie popełniwszy ieszcze nie takie ego, coby 
go uczyniło niegodnym ńazwiska prawdziwego 
potomka Abrahama i swoiego żywota enotliwega, 
który prowadził od dzieeinności. A zważywszy te 
rzeczy, odpowiedział natychmiast z odwagą podzi- 
wienia godną, wolę umrzeć, niżeli zezwolić na 
tak zły postępek, i dać moim przykładem pobude 
kę moiemu narodowi, do odstąpienia Świętey Res 
ligii, i czei prawdziwego Boga. Po tey odpowie: 
dzi mąk mu przyczyniono, i poniosł śmieić 2 ciet- 
pliwością nieprzekonaną. 

O! móy mily, Teotymie! naucz się z teza 
przykłada, i z poprzedzających , co może dokas 
zać cnota nabyta w młodości, i utwierdzona nie- 
ustanńemi dobremi uczynkami s staray się wcześ 
śnie, abyś był takim, iakim bydź sobie życzysz 
w całym Życiu: kochay się w cnocie w tym pier- 
wsżym (wieku twoim, a Ona cię nie odstąpi wê 
wszystkich następuiących latach. 
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Że ci, którzy się ndali do catogów w młodości, 
bardzo się trudao goprawuię , i żrzytrafa się chę» 
ctokroć, że nigdy z aicb nie powstaią , 

é sami sig nędanie gabig. 


Ot Teotymie! czemuż nie mam piora tak mö- 
enego, żebym wyrysował na sercu twoim potężmicy 
niż na miedzi albe marmurze tę wielkiey wagi 
ptawdę , i doskonale cię nauczył wielkiey i nie- 
przekonaney trudności, którą cieipią w popiawod” 
waniu się éle żyjący w młodości. Trudność talk 
wielka, iżiey niepodobna dostatecznie mad”: 

a üg 
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a do tego tak generalnego, Żejey pojąć nie można 
bez uczucia przeymuiącego serca żalu, zspatruiąc 
się na tak wielką liczbę Chrzsścian, a csobliwia 
młodzieży, która ięczy pod okrucieństwem nałogu 
złego z młodości nabytego, z wiekiem zaś wzrasta« 
jącego, i prowadzącego ich aa zgubę: z którego 
jeźli im się zdarzy wywikłać, to nie inaczey, chyba 
z pracą i potyczkami niewypowiedzianemi i przez 
cud oczywisty iaski Bożay. O Synu móy kochanył 
nsucz się chronić tego strasznego niebeśpieczeń* 
stwa, i usiłoy poiąć wielkość fiego na zabieże 
nie mu, i wywikłanie się prędkie z niego , ieże» 
liś się w nie wplątał. Trudność ta tak wielka po- 
chodzi z trzech miar. Pierwsza iest moc i potęga 
wielka złego nałogu, który raz wkorzeniwszy się 
w duszy, wykorzen'onym być nie może bez wiel 
kiego mozoła. Wszystkie nałogi maig to do siebie, 
Żetrwaią długo, za0szą się z trudnością, Ale mię- 
dzy inszemi złościami są te, które naybardziey 
lgną w sercu, i które naytrudnisy odmienić, bo da« 
leko iest rodniey naturze zepsowaney udawać się 
do dobtego, niż dozłęgo. Ztąd pochodzi, co Pi- 
amo mówi: iż Źli z trudnością się peprawnią; co 
czyni, iż głupich liczba, to iest grzeszników, ess 
niezliczona, (0) 
Lecz między złęmi nałogami te, w które cię z 
młodu wprawiło , są naypotężnieysze i naytrudniey> 
 sze.do zwyciężenia. Bo namiętności, które są na» 
 czyniami i instyumentami grzechu, nie poskromio- 
ne wtym czasie przez cnotę, rosną z laty, a rọa 
 «snąc z niemi, przyczyniają nałogu i złości, i dodam 
„ją iey codziennie nowych sił, które nakoniee 
| czynią ią miezwyciężoną. _ Dla tego toż Pismo 
$ więte chcąc wyrazić moe złego nałogu nabytego 


w mip- 
(0) Buch 15. 
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w młodości lat, wyraża słowa, któreby młodzi po> 
winni mieć zawsze. przed oczyma : Ossa ejus ŝi- 
plebuntnr vitiis adolescetia ejus, Ó* cum eo in pil- 
were dormient: Kości złego napelnią się nałogamś 
w tmłodoćci iego, i poydą z nim aż do grobu. To 
iest , iakoby chcąc mówić, Że nałogi, i złe skłon: 
ności młodzi taksię mocno wkorzeniaą widuizys 
że całe życie w niey 2ostaią, i kończą ię ró. 
wno z życiem, iako się temu codziennie przypa- 
trzyć można. JE: 

Przyczyna tego iest oczywista. Nałog rąz ò> 
ponowawszy duszę, przymnaża i umacnia namię. 
tności, namiętności pswią rozsądek, i sprawują, 
Że sądzi to być dobrym, co iest złego, złym co 
iest dobrego, rozsądek zepsuty przewraca wol? 3 
która się ślepo na grzech odważa. 1 ziąd to po- 
chodzi ważystko złe, które Augustyn Swięty o- 
płakuie, kiedy mówi: że woła zepsuta źmierza , 
i ma upodobanie w złym, upodobanie sprawnie zwy - 
czay, przyzwyczalenie się zaś, nie daigc ma odporń, 
ebraca się w potrzebę, (p) iuxoby chciał mów ć, 
Że maywiększa jest trudaość w ten czas sprze- 
` ciwić się grzechowi; gdy zaś dusza przylidżie do 
tego punktu, iuż i nadźiei nie masz do pozbycia 
się go; bo iako mówi inszy Avtor, ta potrzebą 
rodzi śmierć, (4) wpławuiąc w niepokutowanie 
tego, w którym się znayduie. 

Druga'przyczyna tey wielkiey trudności, iest 
umnieyszenie łask Boskich: Bo iako Bóg ptzyczy» 
nia łask tym, którzy ie pokornie przyimułą , iza- 
żywaią ich na zbawienie swoie, tak też ich uy- 
muie tym, którzy ich na złe zażywają, i pogar- 
dzałą niemi. Jeżeli zaś Bóg tak postępuie sobie 
ze wszystkiemi ludźmi , toć tym pospolicie 

z mtos 


(p) S. Aug: L. 8. Conf: (4) 0. dsidoras. . 


| 


"Że ci, którzy się udali Èo şi 


2 młódzieżą Jako ma upodóbanie w świadczeniu 
im wielu łask , kiedy ich są godnemi , według te» 
go, cośmy wyżey powiedzieli; tak też im wymuie 
tychże łask, kiedy ich na złe żażywaią, iako poa 
wiedzieliśmy, że się często to przytrafia tym, któ. 
rzy nie byli wierni w zażywaniu łask , których im 
Bóg dodawał w młodości, dla czego czuią tych 
łask wielkie umnieyszenie, z przyczyny złego za« 
Żywania ieh. Grezistakim Bóg przeż Proroka mó- 
wiąc: Żęinie młodź od pragnienia, która przyięga 
ha grzech Samaryi (r) to iest : czyniący popis na 
uznanie bsłwanów , które czci Miasto Samarya. 
To pragnienie, nie rest tylko pragnieniem ciała, 
ale też i duszy, to iest: niedostatek łask Bo- 
skich, o którym powiedziano zamaz potym, ześ/ę 
gł d na ziemię, nie głod chleba, ani pragnienie wo- 
dy, ale sł wa Bożego. 

= Trzecia przyczyna wielkiey tradmoś:i, która 
się nayduie w poprawowan'u grzechów młodości , 
jest panowanie czarta, k'óre się sraie większym Í 
mocnieyszym, według miary nałogów złych wko- 
rżetionych w duszy, i odięcia łask Boskich na u- 
karanie grzechów. 

To panowanie iest skutkiem pospolitym prze. 
chów , które przyprawiwszy duszę o zgubę łaski, 
i obrony Stworcy jey, oddaje ią w niewolą czartu 3 
i więzi iącoraz więcey a więcey W tey nieszczę- 
suey ni-wai, wedłog miary zanurzenia się iey W 
nieprawościach > s 

O! Teotymie! ktożby mogł dostatecznie opi» 
tač opłskany stan dusży zaprowadzoney w tę nie» 
wolą pod okrucieństwo naygłownieyszego ńieprzy- 
iaciela, który zażywa wszystkich wynalazków i 
ełości, abyią zgubił bez powstania, Qa iey po» 

D 
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daie wszystkie pokusy , które ją mogą w grzech 
wprawić , i codziennie nówe okazye do zguby, 
odwadzi od tych, któreby ią mogły odwieść od nie 
prawości, on ią z grzechu w grzech pogrąża, z na- 
Togu w nałog, aż póki przyszediszy i dopełniwszy 
miary nieprawości, nie będzie ma oddana osta- 
tnim skutkiem gniewu Bożego, na ponoszenie ka- 
ry zasłużoney. 

Tak się obchodzi okrutny ten nieprzyjaciel z te- 
mi, których ma w mocy swoiey, a to zaspiawie- 
dliwym dopuszczeniem Boga, który opnszcza 
zazwyczay wyłamuiących się z słażby tego i pzy» 
jaźni; otsz nie chcących mu służyć w słodyćzy 
Przykazań lego, i w obfitości iego błogosławieństw; 
sprawiedliwie zatym zasłaguią , aby ich addał Pa- 
An tomu okra! nemn, który samą ich tchnie zgu- 
bą ; i kióry ich nie przestanie prześladować , aż pó- 
kiich nie pogrąży w przep-ść wieczną. ©! Teo- 
tymie, brad: tym wsżystkim, którzy się dostali 
w tę nie opłakaną niewolę; ale tym większa ie- 
sicze biada tym, którzy będąc do tego obowiąza* 
nemi, aby ich ratowali, i nie pomyś ą © tym. 


ROZDZIAŁ XI. 


Przykłady na Rozdział poprzedzaiący. A mayprzód 
o tych, którzy się poprawiki w wysiępkach mła- 
dości, ale z bardzo wielką trudnością. 


Jeżeli rozum pokazuie iaśnie tę pmw dę, iakom 
tego dowiodł , doświadczenie czyni ią ieszczę pe- 
wnieyszą przez przykłady rzadkie tych, których 
miłosierdzie Boże przez łaskę osobliwą wyrwało z 
nieprawości młodości. Przestanę na iednym zna- 
cznym przykładzie Augustyna Świętego, abym ci 

tg 
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tę prawdę przed oczy wystawił. Mamy w otobie 
tego Św:ętego naypamiętuieyszy przykład , który 
tyiko siaiożytność może nam podać, na pokaza- 
nie iawne, iak jest rzecz trudna, powstać z nało- 
gów w młodości nabytych. Z tych ci te tylka 
przytoczę , kióre on sam w Spowiedziach swoich 
z. natchnienia Bożego opisuie, aby nauczył wszy- 
stkę młodzież, iako się ma obawiać grzechów mło= 
dości swoiey, a strzędz się przepaści, w ktorą wpa= 
da, zabiegając wcześnie nicbeśpieczeństwu, w któ- 
reby ią Życie młodości nieomylnie wprowadziło, 
gdyby iey Bóg z niego nie wyrwał skutecznie , i 
cudownie z miłosierdzia swego, czego nie czyni 
wielu innym. i 

Mówi ou nayprzód, Że w swoim dzieciństwie 
był podległym wszystkim złym skłonnościom, któ- 
xe wtym wieku trafiać się zwykły; znaydowała 
się w nim niechęć do nauk, nieposłuszeństwo, 
kłamstwo, upor , chętka do gry, i do wszystkich 
uciech ;niesmak w rzeczach dobrych, dziwna pręd= 
kość w nauczeniu się wszystkiego, casię naybar* 
dziey sprzeciwiało czystości i dobrym obyczaioms 
pic mie lubił tylko rozrywki, pracy się chronił, 
nie chcic się niczego uczyć, tylko rżeczy szko- 
dliwych. Tak przepędził młodość swoię aż do lat 
szesnastu. Za temi pierwszemi skłonoośsiami , ia- 
ko się pospolicie tr»fi1 , nastąpiły ieczcze więktze 
nierządy. Przyszedłszy do łat szesnastu wieku 
swego, nie mogąc się utrzymać w pierwszych umy= 
słu swoiego przedsięwzięciach , puścił się na wszy” 
stko złe, którego w tym wieku mogł dokazać. 
Mówi onsam, a mówi z żalem ¿ że uciechy brzyd- 


|kie, i rospustne namiętności tak opanowały -serce 
| iego, że go bez wstydu w takowe grzechy pra: 


wadziły, o kiórych mówić nie podobna, Tak das 
D 
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lece, Że ani perswazye Matki, ani wstyd ezynie- 
nia złega , ani żadne uwagi nie mogły go odwisść 
od pierwszych występków : przeciwnym zaś :posa: 
bem, przyszedł do tego zbytku zepsowaney uatu- 
ry, iż nie wstydząe się złego, wstydził się być 
dobrym; i t miał za wielkie złe być mianym za nie- 
winnego, gdy zepa*rywał się na inszych szczycą < 
cych się swoiemi zbrodniami. Zacząłto złe życie 
powróciwszy się z nauk do domu Qycowski'eg0 4 
w którym rok cały bawił, potym skończonym, 0- 
desłanym był do Kartaginy na zakończenięich, t 
tu prowadząc podobneż życie, aż do dziewietnagto" 

o roku wieku swego. (s) Gdzie masz sobie uwa* 
Żyć, Teotymie , cztety albo pięc przyczyn zepsua 
cia się Augustyna Świętego w młodym więku. 

1. Prożnowanie, na którym .strawi rok szę- 
gnasty w Opca swego domu powróćciwszy z nauk „ 
ale że ten czas iest bardzo niebeśpieszny dts mło- 
dzi, iako powiemy daley. 

IL. Mały wzgłąd Qyta iego na dobre obyczaje, 
który niemiał oka na to, aby Syn iego postępował 
w boiaźni Bożey, byleby był mądrym i wymownym, © 
iako wielu ezyni Qyców. 

II. Pogarda przestrog Matki, która poznaląc 
umysł Syna swego, upominała go nieustannie, aby 
się nie udawał za nieporządnemi passyami, lecz bez, 
pożytku. 

IV. Złe przykłady rówienników tak przewró+ 
ciły umysł iego, iż usiłował stać się gorszym niż 
był, aby im był podobny: i gdy widział, Że ga 

w złym zwyciężali, zmyślał złe , którego nie po- 
pełnił, boiąc się, aby z niego tym bardziey nie u+ 
rągali się, imby go więcey widzieli w enocie po« 
stępuiącega i czystszego , niżeli inszych. 


` 
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V. Wielka wolność, którey mu Rodzice dopu=. 
zezali w. grze, i rozrywkach , iako tosam uwa- 
ża. (t) Wszystkie te przyczy wprawiły go w nie” 
prowości, i mzymały w: nich przez trzy lata, po. - 
których miał iakąś dobrą pobudkę, która go, do 
tege przywiodła, iż weyrzał w siebie, i poznał 
nędzny stanswóy. Otoż widzisz, Feotymie! z cze- 
go masz pozoać trudność wielką, która zwykła zda- 
xzać się w poprawowaniu złych obyczaiów mło= 
dości, a l 
Maige lat dziewietasście , począł mocno my- 
śleć o zbąwieniu, wztuszony myślą, którą mu Bóg 
dał w czytaniu Xiążki Cycerona pod Tytułem Hor- 
tensius, zamykaiącey w sobie napomnienia i po» 
budki do mądrości. 

Czytanie tey X.qżki, jako sam powiada, od- 
mieniło zaraz umysł iego, i skłonności, obróciła 
myćli iego do Boga, i odmieniło pragnienia. Po- 
czął pogardzać dobrami doczesnemi, i uciechami 
Życia, a pragnąć niewymownie piękności i mą- 
drości, która nigdy nie ginie. Odtąd począł po- 
wstawać z nałogów, a udawać się do Boga z wielką 
gorącośsią ducha. (u) Ktożby temu nie wierzył, że 
za temi pobudkami nastąpiło doskonałe nawrócenie? 
Ale ach! Teotymie, częgoż nie może dokazać za- 
ciągniony zły nałog w młodości? nałogi i skłon- 
ności nieporządne młodości iego, tak się sprzeci= 
wiały pobudkom, które czuł, sby się nawrócił , 
iź ie uczyniły niepożytecznemii bez skutku. Ciężar 
nałogów zastarzałych przywiodł go wkrotce do 
pierwszego stanu , w którym zostawał od dziewię- 
tnastego , aż do trzydzisetego roku wieku swego. 
1 złe nałogi przez trzy lata zaciągnione w młoda- 

ści 
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ści iego skrępowały go tak, Że się nie mogł wy- 
wikłsć z nieh przez lat dwanaście , przez które nie 
tylko popełniał. pierwsze nierządy, ale też do- 
puszczał się inszych jeszcze większych. Nieczy+ 
stość , która częstokroć wprawuie w błąd i w śle- 
potę , pogrążyła go w odszezepieństwie Manichey- 
skim, w którym trwał dziewięć lat; przyłączyło się 
do odszczepieństwa cudzołostwo nieustanne , i w 
tym zastewał aż- do czasu nawrócenia się swego. 
Przy szetłizy do lat trzydziestu wieku swego „110% 
cno myślał o nawróceniu swoim,iako nigdy przed- 
tym, o czym sam ian e w Xigdze szostey w Roz- 
dziale iedenastym, Lecz słuchay Teotymie! zial - 
wielką irudnościę dokazat tego. 

Od pierwszey tey myśli zostawał jeszcze wię- 
cey niż dwa lata w pierwszych swoich nieporząd- 
nych postępkach , odkładając codzień, iako sam 
powiada, nawrócenie się do Boga, aby znalazł w 
nim Życie łaskł; nie uważaiąc i nie maiąc wzglę- 
du na złą śmierć, którą sobie gotował złym ży- 
ciem. Potrzeba mu było wiele czasu ‘do ulecze- 
niż rozumu swego z błęców , które w nim wko- 
rzeniły się przez Życie poprzedzone, i przekona - 
nia go o potrzebie nawrócenia cię, iako to opisu” 
ie w siodmey Xiędze. Rozum był zniewolony » 
a wola ieszcze się nie poddawała. Złe nałogi tak 
opanowały były serce iego, iż go w rospacz wpra- 
wiały o iego poprawie. Potrzeba było wykorze- 
niać te nałogi ieden po drogim, pychę, łakom- 
stwo , nieczystość; Joż pycha , łakomstwo wypę- 
dzone były z serca iego, ale nieszczęśliwa nieczy- 
stość mocno mu się sprzeciwiała, która go tak- o- 
panowala była, iż mniemał, że tojest rzecz nie- 
podobna opuścić ią, maiąc za ostatnią nędzę być 


ogos 
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ggołoconym z tych szkaradnych lubieżności, któ- 
ve są zrzodłami wszystkiey nędzy. 

A rskoniec, ta trudność jego nawrócenia była 
tak ciężka, iŻ po wielu potyczkach , które cier- 
pał w umyśle swoim przez czternastu lub piętna- 
stu lat przeciąg, po staraniach, prożbach i łzach 
pobożney swoiey Matki, która za nim udawała się 
morzem i ziemią» z kraiu swego do Kartaginy , 
z Kartaginy do Rzymu, z Rzyme do Medyolanv, 
aby go wyrwała z tak rozpustnego życia, a po- 
zyskał» Bogu , który, ( może się mowić ) iż pa 
Bogu naypierwey obowiązanym iest za swoje zba- 
wienie, po aapomin>niach ńaywiększych przyia- 
cioł, po wielu rozmowach z Swiętym Ambrozym, 
i inszemi osobami zaszczyconemi cnotą i mądro- 
ścią, po wszystkich pobadkach wnętrznych łaski 
Bożey , ledwie aż cudownym sposobem nawrócił 
się. - Ostatnią albowiem odprawniąc potyczkę z 
naturg i łaską, usłyszał głos do siebie mówiący 
z nieba, Tolle lege. Tolle lege. Weź a czytay ; 
Weź m czytay, i napominaiący, aby Otworzył 
Nowy, Testament leżący przed sobą. Wziął go, 
a otworzywszy znalazł słowa Pawła Swiętego , 
ptzez które Duch Swięty sprawił w duszy iego 
ostatnią pobudkę do nawrózenia się iego. Nonin 
sommcsiastonibus Ġ* ebrietatibniz non in cubilibus 
Č impudicitiis, non in eontentione , Ó* amulatione, 
sed indnimini Dominum Jesum Christum, © ear- 
nis cnrım ne feceritis in desideriis. O Boże! czy- 
liż podobna, aby odmiana duszy tak była true: 
dna ,.i aby na uleczenie nałogów w młodości na- 
bytych , tyle potrzeba było łcżyć trudów , i tyle 
zażywać śrzodków temu, który z nich uwolnić 
się chcę ? 
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O! Teotymie , ieszcze się wszystko nie skoń». 
czyło. Augustyn albowiem Swięty zupełnie na- 
wróciwszy się, nie był ieszcze wolnym od trudno- 
ści przerzeczon$tch , bo chociaż się nigdy nazad 
nie cofnął od nawrócenia swego, po którym ostrą 
pokntę czynił, iednak czuł ieszcze przez długi 
czas ostatki pierwszego żywota, i pokusy bardzo, 
wielkie, i bardzo częste, sprawione przez stare: 
nałogi swojey młodości, które mu zadawały wiel- 
ką trudncść w utrzymaniu się w świątobliwości „ 
według słów , które napisał w Xiędze dziesiątey: 
Spowiedzi swoich w Rozdziale 30. i w divgich. 
następniących , w których opisnie rozmajte poku= 
sy, które go trapiły. : 

` ©! Teotymie! czytay i odczytuy ten przykład, 
zwsaż pilno. wszystkie iego okoliczności w szcze- 
góluości, i przypatrz się do jak ostatniey nędzy 
przyprowadzić może człowieka zła skłonność w 
młodości, kiedy iey nie daic wcześnie odporu. 
Strzeż się nicb:śpieczeństwa , w którym ten Świę= 
ty ledwie mie zginął, i w którym wielu inszych, 
nieszczęśliwie i codziennie pogrąża się. Zobacz ie=. 
szcze przykład o Manassessie w Rozdziale nastę- 
puiącym, i oS Hieronimie w Części trzeciey, W 
Rozdziale 9. Artykule $. | 
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Przykłady o tych, którzy się nigdy nie poprawili 
w wyitępkacb młodości swożey. 


Jeko pod czas borzy morskiey, kiedy okręt po- 
tłucze się mawałnością , więcey iest daleko tych, 
którzy giną, niżeli tych, którzy się wyratować: 
mogą; tak w niebeśpieczeństwie cnoty „ ktorego, 

Wie: 
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wielu doznaje w swciey młodości, dzleko iest wiz- 
ksza liczba tych, krórzy w nim wcale giną, ni- 
żeli owych co z niego wychodzą. ; 
Zrozumiesz , Teotymie ! iak iest takowych maa 
ła liczba, kiedy się dowiesz, iż w całey Historyi 
Świętey (rzecz do wierzenia trwdna) ieden tylko, 
taki znayduie się przykład o Manassęsie Królu Ju= 
„dzkim, o którym ci przytoczę Historyą wkrotce ; 
tych zaś przykładów bardzo wiele wystawnie Pi- 
imo , którzy się nędznie pogubili w tym niebeśpie- 
(czeństwie, i poma:li w nieprawcściach swoiey 
młodości; iedni żyiąc długo na świecie: drudzy 
poprzedzeni od śmierci w pierwszych latach swo: 
ich, przytoczęć takich kilka przykładów. 
Nayprzód, ze wszystkich Królów Izreelskich , 
których dziewiętnastu panowało nad dziesięcią 
Pokoleniami Izraela, od podziału uczynionego tego 
Królestwa z Królestwem Pokolenia Judy po śmerci 
Salomona, nię masz i jednego, któryby nie był 
wcale złym od młodości swoiey, ani też ięden był 
taki, któryby się uaw.ósił przed śmiercią. 

I chociaż Pismo Swięte żadney nie czyni wzmian- 
ki wyrażnie o Życiu ich w młodości, ztymwszy= 
stkim dostatecznie znać daje, iż byli złemi wtym 
wieka, kiedy e każdym z nich generalnie mówi, 
iż byli niecnotliwemi, nie wspominaiąc o Żadne- 
go 2 nich cnocie, prócz Jebu, któręgo wspomina 
kilka spraw dobrych przy początkach Panowanią 
iego, lubo i ten się potym popsuł za dragiemi. 

Między Królami Judzkiemi, których takze dzie 
witnastu panowało po Sałomonię , sześciu tylka 
było dobrych, Aza, Jozafat, Ozyasz, Jonsthan q 
Bzechiasz, Jozyacz, a wszyscy inni byli ladaco. 
Ci, którzy byli dobrzy, zaczeli być dobremi od 
młodości swoiey, i tekiemiź byli całe Życie, 

j ) Wig- 
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Większa część tych, którzy byli źli „ zaczęli być 
złemi w pierwszych latach swoich, i nigdy się mie 
odmienili. 

Tak powiada Piemo o Ochozyasze Królu, iż: 
zaczął panowzć maiąc lat dwadzięścia i dwa, a iż. 
był złym, i naśiadoweą bałwochwaława niezbo- 
żnego Acheha Kióla Izraelskiego, którego się nau- 
czył cd Maiki, swoiey Atalii Siostry tego n ezbo- 
Żnego Króla, pznuiąc rok tylko jeden „ umati w 
niezbożności swoiey. (w) 

Powiada o Achasie, iż około roku dwudzie- 
stego wieku swego, gdy zaczął prowzć, wczle się 
nie misł do cnoty i służby Bożey, (a) ele wstę- 
pow:ł w ślady Królów Izraelskich bałwochwalców, 
i przewyższał ich ieszcze niezbożnością, zkąd też. 
w niey i umarł panuiąc lat szesnaście (y) 

4 mon panował od raku dwedz'esiego drugiego: 
wieku swego, naśladniąc w złych tylka postępkach 
Qyca swego Msnassesa, ale nie w po! uvie: i umarł. 
też w grzechach we dwa roki, zabity od domo- 
wych. (z) 

Joachim krofować zaczął dwudziestego piątego. 
roku wieku swego , panuiąe lat iedenaście, przez 
które był złym, jako í iego Qycowie , a przeto u. 
mari także w nieprawościach, bez żalu wszystkich, 
i bez pogrzebu, iako mh groził Jeremiasz Pro- 
rok. (a) 

Syn iego Jechoniacz nastąpił po nim mając lat 
18. i trzy tylko miesiące panuiąc, zasłużył dla 
grzechów swoich , dostać się w moc Nabuchodono- 
zora, i zaprowadzonym być w niewolą do Babylo- 
nu, w którey i umarł potym, 


Se 
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Sederyasz ostatni z Kaólów Judzkich dostawszy 
Korony w roku i2. tak oył zły, iako i iego przód- 
kowie, i ttwaiąc w mięprawości przez lat 12. ścią- 
goal oa siebie i na lud swóy ostatni skutek zem- 
sty Botsy, którą Bóg groził Zydom od dawnych 

` czasów : bo dziew.ątugo roka Krótowania jego Na. 
buchodonozor Król Babiloński obległ Jerozolimę, 
i po dwóchietaim oblężeniu dobył iey, ogniem i 
mieczem spustoszył, Kośsioł zrabował i spalił; tych, 
którzy uszii zemsty miecza, albo z głodu nie pomar- 
li, pobrał w aiewolą, a iego ueiekaiącego z dzie- 
ćmi zł:pana, i stewiono przed tym pysznym Kró» 
leo, kióry go przyjąwszy 2 gniewem i zapalczy- 
woś: ą, kazał pozabiiać Synów iego przed oczyma 
iego, a nakoniec iemu oczy wyląć, i w niewolą 
da Babilonu zsprowadzić, gdzie umarł nędznie od- 
bieraiąc sprawiedliwą karę za swoie nieprawości.(b) 
Potrzeba przydać do tych przykładów i te, któ. 
rem przytoczył w Rodziale 6. ponieważ ci wszy» 
scy, © których mewiłiśmy na tym miieystu, pomar- 
li w grzechsch swoich, na ukaranie tych grze- 
chów, które popełnili w młodości swoiey. 
Takich przykładów iest bardzo wiele w Pismie 
Św ętym: przeciwne z»ś tym są bardzo rzadkie, i 
iakom powiedział, ieden tyiko w Pismie zpaydn- 
ię przykład taki o Manassesie, który się pra- 
/ wdziwie nawrtóc:4, Żyjąc źle w młodości. Ależ się 
to stało sposobem niesłychanym , który iaśniey nad 
widok słoneczny pokazuje nieprzekonańą tradność, 
z którą się peprawić mogą złe ssłonności lat pier» 
wszych. 
- | Ten Pan utraciwszy Oyca swego Bzechiasz:, 
ieduego z nsypobożnieyszych Królów Judzkich, 
maiąc lat dwanaście , został dziedzicem Korony ie- 


Q 
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go, ale nie iego cnot: bo zapomniawszy wkrotte 
Świętych przykładów , i mądrych nauk , które od 
niego odbierał, udał się na wszystko złe, i nie- 
zbożność, iako ie Pismo Święte wylicza. Jego niee 
prawości eodzieh pomnażały się aż do 15. albo 
według inszych , do ż2. roku Panowania jego, w 
którym Bóg zesłał na niego ciężkie utrapienie, aby 
go sksiał za zbrodnie. Astyryiczykowie albowiem 
złapali go w lego Mieście Jerozolimie, żaprowadzi* 
li de Babilonu w niewolą, obciążonego kaydanami 
wirąsili do okropnego więz ehia, w którym cier- 
pial niewypowiedziane obelgi i prześladowania. 
Będąc w oitetuiey nędzy, otworzył oczy, i namy* 
ŝli sę wezwać w utrapieniu tego, o którym nie 
pamiętsi w pom; śloośgi. Poznał nieprawości swoie, 
prosił Boga c odpuszczenie ich sercem prawdziwie 
skrewszonym , i raocą swoich łeż i prożb , otrzymał 
u Boga uwolnienie śwoie, po którym pokurował z 
grzechy, i prowadził ostasek życia w świątobli- 
wości, aż do roku öz. wieku swego, kfórego 
umart. l 

Swię'y Hieronim przydaie do tey Historyi oko. 
liczność iedaę godną uwagi, którą wziął 2 poda= 
fia Habrayskiego Hómacząc to, ao Pismo wyraża 
tylko w terminach generalnych: Ze Manasses bę: 
dg: przyciłuionym, i przynaglonym utrapieniem , m- 
dał się do Boga; (c) powiada , że się to stało w o. 
statniey i nieuchionney potrzebie śmierci, na któ- 
tą był podany. Chciano go o śmierć przyprawić 
w wielkim naczyniu meczeanym przedziurawionym 
i otoczonym że wszystkich stron pożarem, które 
rozpalone , i zewsząd ogniem przeięte, miało stra- 
wić nędzoego Króra gorącem tym okrutnieyszytn p 
im dłużey trwaiący m, i 

Zam- 


(6) S. Hieronyn; Dra Hebr ig Parshipomuon 
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Zamkniony (nareście w tym naczynin, lubo 
?przy tak okropnym obrazie Śmierci, ieszcze się ie: 
‘dnak nięszezęśliwy do Boga nie udawał: al» ucie. 
kał się do bałwanów , kóre czcił; tak był zaśle- 
piony grzechami swemi pierwszemi ! Lecz żr0zu- 


miawszy, iż daremnie wzywał ich na ratunek, 


przypomniał sobie słowa Pisma Świętego , które 
czętto słyszał od Qyca swego w młodości sWoity, 
przez które Bóg ebiecvie pomoc s»oię tym, któ- 
rzyky się uciekli doniege w utrapioniu, è nawrócili 
się da niego całym sercem, 4 zwielkiem żalem 23 
„grzechy swoie. (d) Natychmiast podniosł serce swo» 
ie do Boga przez westchnienia i içki, i prosił a 
uwołnienie siebie z tak wielką skrochą za grzechy, 
iż Bóg zmiłował się nad nim, i uwolnił go nie 
tylko od śmierci oktopney y ale też zniewolił, i 
przywrócił Jerozolimie, w którey przepędził o- 
statek życia sposobem wyżey powiedżisnym. -Otoż, 
*Teotymie? nawrócenie po Życiu złym w ałodóści, 
ale nawrócenie drogo kupione. 


ROZDZIAŁ XI 


© wielkim złym, które poebodzi z złego Życia 
w młudości. 


Naywiększe złe z tych wszystkich , o których 
mówić będziemy, iest utrata zbawienia, i potę- 
pienie, które welom trzfi: się dla grzechów w 


, młodości popełnionych. I lubo iest nieomylna 


prawda, iż grzechy w tym wieku popełnione wie» 
lom są przyczyną naypierwszą wieczrey ich mie. 
szczęśliwcści: prócz iednak tey przyczyny, wielę 
jest pochodzących z teoż samego zrzodłi , którę 


Qe 
(4) Denti 4. i 
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potrzeba ci wiedzieć miły Teotymie ! ażeby poznae 
nie, któreo nich będziesz miał, sprawowało w to- 
bia więccy wWstręiu z przyczyny, z którey po 
chodzą. , 


ARTYKUŁ I. 


O Pierwszym złym, kóre ieit śmierć, którą grze- 
chy młodości wielu przyśgieszaią. 


Wystawnię naypierw y śmierć przyśzieszoną + 
która się irefieć zwykła wivikicy liczbie młodzie» 
Ży, na ukaranie ich grzechów. Gdy iednak to mo- 
wię, nie mowię, że wszyscy, którzy umiersią w 
kwiecie młodości, umierają na skarsnie grzechów 
młodości, ami też, Że w:zysey, którzy z miodosci 
byli miecnotliwemi, są skarani śmiercią rychłą. 
Wiem albowiem, iż częstokroć dobrzy umierają cza= 
sem w pierwiastkach wiekuswego, i że ta śmierć 
iest nadgrodą ich cnoty, i skutkiem miłości Bo- 
żey ku nim, według świadectwa Pisma Swięte- 
go w Xiędze Mac:ości:  Frż'li sprawiedliwy, 
mówi Mędrzec, prędko umrz:, znaydzie odpoczy: 
nek i zbawienie. jego cnota uczyniwszy iego mi- 
iym Bogu; pozyskała miłeść iego, i zasłużyła 
być wyrwaną z świata tego, gdzie on Żył między 
grzesznikami. Bóg zabrał go zawczasu z tego 
świata, ażeby zarażona skazą grzechu na umyśle 
iego dusza, nie dała się uwieść fałszywemi powa» 
bami prożności, i nciech światowych, które oszu- 
kuią ludzi, i czynią ich miłośnikami rzeczy tako= 
wych, które są nayprzeciwnieysze iego zbawieniu, 

Wiem tskże dobrze, iż jest wiele, greszników 
Żyiących długo, i zastarzałych w nałogach w mło- 
dości nabytych, nakształt owego, którego Daniel 
nazywa, Inveterate dierum walorym , grzeszników 

t mQe 
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mówię, których starość złożona iest z samych dni 
złych , których dałągie życie, jako mówi Mędrzec, 
potępione iest śmiercią rychłą sprawiedliwego , u- 
mieraiącego w kwiecie wieku swego, bo ten stał 
się godnym nieba w krótkim Życia swego czasie, 
1amtym zaś długie życie służyło na rozmnożenie 
zbrodni. i przyczynienie im większego potępie- 
nia (e) 

Ale też mówię, Że iest rzecz nie omylna, iż 
wielu umiera w młodości na ukaranie złego swo- 
iego Życia, i że częstokroć się trefia, iż grzechy 
wieku tego zbliżają śmierć. Mamy na to wyra- 
ne Pismo na wielu miepscach. Toż Pismo wy- 
stawuie nam.niezłiczone przykłady , i doświadcze- 
nie codzienne to oczywiście pokazuie. 

Job mówiąc o złym, powiada, żę zginie nim 
się liczba dni iego spełwi, è będzie ako grono win- 
ne, które dla niepogody przed czasem opada, i id- 
ko oliwa, która gubi kwiat za pierwszym wiatru 
powłonieniem. (f) Salomon w swoich Przypowie- 
ściach mówi, (g) Że lata złych skrocone będą , 8 
Że grzesznik iest podobny wicbrowi w momencie u» 
staiącema. - 

W swoim zaś Eklezyastyku w Rodziale tio- 
dmym przestrzega cię, abyś się strzegł dopuszczać, 
grzechu, alko być w liczbie głupich, to iest grze- 
szników, Zcbyć mie umarł w czasie nie twoim, to 
iest: prędzey niż powinieneś umrzeć według biegu 
natury, i dni twoich. I w Rozdziale 8 życzy spra- 
wiedłiwym gniewem, żeby zbrodzień nie miał ża- 
dnego dobra, iżeby dni iego'nie były długie, i 
aby wszyscy ei, którzy nie maią żadnego względu 
na Maiestat Boski widzący wszystko, i którzy nie 

E oba- 


| (e) 8, Fulg: Epi: 2, Ç 3. (f) Zob: 7 w. 3%: 
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obawiaią się obrażać go w iego obecności, nie trwa» 
li dłużey nad cień, któw żadney nie ma trwało- 
ści, ginie w iednym momencie, fo iest: aby po- 
marli prędko. 

Wszystkie te słowa są iasne w Pismie Świętym, 
i skuiki tegos} w nimoczywistaze, Patrz przy- 
kiadów , któreśmy w tey mierze w przeszłym Ruz- 
dziale przytoczyli w osobie Ochożyasza, Amona, 
Joschima, i Sedecyasza; | w Rozdziale dziewiątym 
w Synch Judy, Helego, w Ammosie tkże, iako 
też Abszłonjie. I echóċióżbyśmy iuszych nie mieli 
dowodów tsy prawdy, przykiady, na które patrze- 
wy codziennie, nam ią poksznią oczywiście. O 
jak wielu młodych widziemy umiersi;cy'h, iednych 
z chorob długich, drugich z kłotni , slbo z inszych 
iskich złych okazyi; inszych w poiedąynku, króry 
gubi niezliczone dusze, inszych żabitych na way- 
mie, inszych utopicnych, » inszych przez i: sze 
przypadki okropne i niespodziane ; wżzystkia te tok 
częste śmierci są skutkami gniewu Bożego przeci- 
wko miodzieży pogardzaiącey łaskami jego, 1 od- 
mawiaiączy n'u słażyć w czążie, w którym mu nay. 
bardziey obowiązani są służyć. ©! Tectymie , boy 
się abyś na taką nie zasłużył karę. 


ARTYKUŁ (II. 


Drugie złe, które się wafia dla grzecków popełnie. 
nych w młsdości. Slepota ną umyśle, 
i zitwardzinie w grzechach. 


Smierć ciała sama nie iest tak okropnym sku- 
tkiem grzechów młodości, iako ta, którą grzechy 
sprawuiąw dusży przez ś'epotę wnętrzną, ż Za- 
twardzenie iey w złym. Potrzeba płakać zmarłe- 
zo człowieka, mówi Mędrzec, dla rego, že pkt 
c 
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cH światło, grzeszni ika zaś, że raci? rozsądek á 
mądrość Zaś umariego przez siedm dni, to ieit; 
p krótki czar p ale przez całe, Życie płacz grze- 

zuika trwać powinien. (b) Bo iakże można Wi- 
dzieś bez łez i Żału nieszczęście tak wielkie , i tak 
pospolite, które widziemy w wielu młodych, któ- 
rych grzechy młodości wprawnią w zatwardzenie 
wne $ prowad ząc ich w rałogi, iż żadną miarą 
od przecho wstrzymać się nie n 083 Niezliczona li- 
czba ieit tych, któ łódz widz 


iemy cod2 €dnie po 
skończonych Ro zyc 


h latach młode gsi w niepra- 
wośtisch grz zechowi ych, a osobliwie w niewstydli- 
wości, tók iż nia aaięfdią o zbawieniu swoim , 
zaślepionych własnym dobtem , zatwardziałych w 
złym, pogacdzających zeawiena”mi przestrogami, 
SZCZYC cych tę (z mie piswości , naśmii waiących się 
Z WiZ) „stkiego dobrego, które widzą czyniących 
ini zych; a cie myślą cych o niczym , tylko o ucie- 
chickoj roskosząch , i iako zadotyć hczynie skłon- 
ne ściom złym, bieżących ne zgubę oślep, R któ- 
rey mie ich wie może poskrowićc, O! Teotymiet 
niepotrzebaż płakać nad tym złym? lecz day Boże, 
aby to zie nie było tak częsw , iako jest wielkie. 
Dozsał go Augustyn Święty znacznie na własney 
probie , iako to opisulie sam w Spowiędziach swo- 
jch gezie opłakuje nieszczęście swoie słowy zdol- 
nemi zm gke żyC in» zatwardzie :lsze serce , 1 które 
godne cą aby ta kę bany tone wszystkie wciąż, a= 
żeby nauczyły młodz „dak się ma ga nieszęzęśli- 
wych skutków grzec hów młodości. T'a brzydka pon 
Rądliweść oiała, i wszezynaiące się lubic źności sapo- 
czątku młodeści mośsy ćmiły umysł móy, bo napełnia: 
ły ciemnością, $ cdeymowały wszelkie sposoby. roze- 
znamia światła niłości wesciwey, od ciemności miłości 


z mig 
(52 Keshi 22, 
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"niewstydliwty: każda z tych przyczyn sprawniąc We 
mnie wzruizenia zamięszawe, wiodło móy wiek iż - 
łomny przez różne przepaści wszelkich pożądliwości, 
» zanurzała w kałuży zbrodni. (s) T potym mó- 
wi,że chuć bydlęca miłości niewstydliwey trzy- 
. mała go iako łańsuchem w więzach; i Że nicusta- 
iący brzęk łańcucha tego sprawił w nim głachotę 
wnętrzną, która mu nie dopuszczała słuehać tego 
wszystkiego, eokolwiekby go mogło do dobrego 
prowadzić, nakształt bestyi mocno uwikłaney, Xtó- 
yey ruszenie się, i brzęk łańcuhów , przeszkadza 
słuchać hałasu wznieconego około siebie. A cote- 
szcże bardziey potrzeba uwsżzć, powiada, iż tę 
głuchotą Bóg na niego przepuścił na skaranie py- 
chy, dla którey oddalał się od Bogz, a Bóg dopuźcił 
mu iść za nieporżądnemi pożądiiwościami. Patrzay= 
Że, Teotymie ! dotąd grzechy młodości wiodą, i 
dokąd twoie zaprowadzą cię nieomylnie, ieżeli się 
z nich wcale, i wcześnie nie oczyścisz. 

Ta materya o ślepocie, i zstwardzeniu w złym; 
sprawionym przez grzechy młodeści, a osobliwie 
przez grzech nieczystości, powinnaby się dłużey 
traktować , ale będzie się ieszcze obszerniey mówi» 
ło o niey w trzeciey Części, w Rozdziale 8. Ar» 
tykule z. dokąd cię odsyłam. 


ARTYKUŁ III. 


i Trzecie złe. Zguba wiela pięknych nadziei. 


To złe iest dość oczywiste, i dowodzić go nie 
potrzeba, gdyż doświadczenie codzienne nam ie 
pokazuie. Jak wiele albowiem iest młodych, którzy 
wielkie czynią nadzieie pięknemi przymiotami umy- 
ału swego, którzyby zdolni byli do wielkich rzeczy, 


i spra: 
C) S. Ang: Com; Lib: 2, Cay: a, 
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i sprawowania, znacznych lurzędow , zkądby Bóg 
miał cześć, i Rzeczpospolita usługi znaczne; iak, 
wiele, mowię widzieć. takich, którzy toną na por= 
cie, i wyszedlsy z lat młodości, czynią się niesposo- 
bnemi do wieikich rzeczy , dla których zdawali się 
yé narodzonemi?* Jak wiele estiękic, którzy zę 
wszystkiemi swemi przymiotami stają się niepożyte- 
cznemi, i niepładnemi ,. nakształt drzewa całego. 
kwiatkami okrytego. na wiosnę, które wiatr zły czy- 
ni, niepożytecznemi na całą resztę roku. 

To złe nie tylko się dzie widzieć w tych, któ- 
rym grzechy młodości skracaią życia, albo w tych, 
których też same grzechy zatwerdzaią w złym, a 
kiórycheśmy mowili, ale też jeszcze azęściey daie 
się widzieć: w owych, którzy porzucają grzechy po 
pierwszych. nieprawośsiach młodości ; bo strawie 
wszy przez prożnowanie towarzysza w. złym niero- 
zerwanego ,, iaki iest: czas młodości, naydroższy w. 
 esłym życiu, stali się niesposobnemi do wszystkig= 
SD inie przydadzą się na'nic; albo ieżeli nie stra- 
wili marnie całego czasu owego ; stali się dla grze- 
chów. młodości swoiey niegodnemi usług , do któ. 
rych byli zdolnemi, i na które Bóg ich był sobie. 
wyzaaczył, 

Obrać oko twoie na to, Teotymie, i abyś nale- 
Życie poiął, wypiątnuy sobie na sercu tę prawdę , 
którą dobrze pamiętać powinieneś : iż Bóg z Opa- 
trzności swoiey przeznacza młodź do różnych sta- 
nów , w których ią chce mieć dla usługi swoiey, i 
dla zbawienia i iey. To przeznaczenie dwóch kon- 
dycyi domniemać się każe: iedney, żeby byli zdolni 
do tey utługi ; dragiey , żeby byli iey godni. Pier- 
wasza zawisła na pracy, druga na debrym życia w 
młodości. Zkąd pochodzi, iż ieżeli młodym zby- 
wa naiedney z tych kondycyi, to jest: ieżeli nie, 

B}? pra~ 
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pracenią iako powinni, aby się sposobnemi do tych 
rzeczy stali, do których ich Bóg pr zeznaczył: albo 
jeżeli pracyiąc, Żyją żle z młodości sw oiey , nie 
wychodzą na takich, iakiemi ich sobie Bóg mieć 
życzy ; albo nakoniec, ieżeli kef ons to tylko przez 
swoią włssną d która ich prowadzi iekkomyśl- 
nie, i Qiadza u. przewyższającym ich siły s 
obowiązuiąc *o powinuości, którym nigdy zadosyć 
nie oczynią tobow gzek zaś taki zaprowadza ith 
w niebe: s eczeństwo weila nieuchronne potępienia. 
I ta to je:t, co bardzo często widziemy tak w sta= 
nje Duchownym, iako też Sądo wym; lob inszych, 

Prawda ta w: P iers sie powagą Pisma Święte ZA 
(k) kiedy Bóg obiecał Dawidowi i potomkóm tego 
Izraelskie Kiólastwo . obiecał pod tą kondycyą, s 
abyion, inastępzy tego Żyli zachowaiąc Przyka- 
zania iego, Trochę przedrym adiął hanor Kapłań. 
stwa Familii Arcykapłan: Hel-go, dla tego, iż on 
sam i Synowie iego stalisę go niegodnemi grze” 
chami «wami; i chociaż był naznaczył tę frmilią 
na godność Kipłaóśką na zawsze, iednak z ią kon- 
dyc$ą, aby się starali być isy god: ;emi, słowa te 
sj wyraźnie napisane w Xiędze pieiwszey Króle- 

wskiey w Rożdzińż dza gi. 

".. Ten postępek Boski wydaie się ieszczeaczywi- 
ściey na $aulu pierwszym Królu Izraelskim, Bó 

mu dał był to Królestwa : ale z tą kondycyą, asf 
był wiernym w zachowaniu rozk>zów iegó. Ze zaś 
ten Pan nie wypełnił rozkazów Boskich w dwóch 
znacznych okazyach, odrzucony był od Kiólestwa 
które mu Bóg był nagotował. 

Pierwsza była, iż będące w obozie przyciśnio- 
nym od nieprzyjaciół, kazał czynić ofiarę, nie cze- 
Ka ąc przylócia Samuela Proroka, który mu nie Ka- 

zał 
(k) Paralip: t, 
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zał był nicczynić przed powtóteni swoim. Skoro 
się oficda zaczęła, natychmiast Prorok przybył, í 
powiedział mu. Ceześ to uczynsł ? głupieś sobie po- 


utępif, auis zachował rozkazów Pana Boga twotego! 


Gdybyś tego był nie uczynił, iużby był potwieraził 
Bóg Królestwe twois na zawsze, lecz odtąd nie bg- 
dzieez Królewał, i utracisz ie bez powstania, (l) 

Druga okszya była, iż zwyciężywszy Amałe- 
cytów , darował życiem Króla ich, i zachował w 
całcśsi wszystkie trzody, i bogactwa ich przeciw - 
ko rozkazowi Boga, który mu był przykazał, 
aby żadney rZoczy nie przepnścił , i wszystko o- 
gniem abo mieczem zgubił, dla czego Samuel 
przyszediszy, wyrzbcsł mu na oczy niepos słuszeń - 
stwo, i powied lział Imieniem Boskim; iż nie będzie 
więcey Królem lzraelskim.  Foułeważeć, prawi, 
ałowęm Boki, i rozkazem, wzgardził , è odrzu- 
cif go, to też i ciebie Bóg od godności Królewskiey 
odrzucił (m): 

Naucz się z tych przykładów , Teotymie! że 
Bóg przeżaacza częstokrać ludzi do stanów , do 
których grzechy ich nie dopuszczaią im przy:ść, 
albo długo bawić, gdy się w nich inż znaydują : 
I badź pewny, że icżeli źle będziesz żył w młoda- 
ści, popadniesz w wielką materyą boiaźui , aby 
cię Bóg nie odrzucił, pod koadycyą tą, pod którą 
cię do iakiego stanu powołał, i że nigdy nic do- 
brego z ciebie nie będzie, ieźli się inaczey, iak Bóg 
chce, sprawować-będziesz. Albowiem iakoś ty nis 
chciał mu w młodości twoiuy służyć, i stać się 
godnym powołania twego, i łaski tego , chwytająe 
ię iey ochotnie, tak Bóg nie zechce cię mieć na u- 
iludze swoiey, gdy do wieku dalszego przyidziesz. 
AR- 


z 


(1) Lf4: igs (m) i. Rs: 15. 
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ARTYKUŁ IV. 


Czwarte złe, pochodzące s grzechów młodości. 
Związek wystęyków między ludźmi. 


To złe zdaie ci się nayprzód niepodobnym , lecz 
je poznasz iaśnie, gdy ie dobrze zwsżysz. Bo nay- 
przód, ieżeli iest prawda, iskom to pokazał, że 
się trudno poprawić w narogach młodości, idzie 
zatym, iż wielka część występków , które wi- 
dziemy w ludziach, pochodzi z tey zarazy, w któ- 
tey przepędzili pierwsze lata swoie. 

Daleko pewnieysza iest ieszcze, iż źli Synowie, 
staią się złemi oycami, i Że oycowie źle Żylący » 
czynią Synów swoich złemi. A iako sami Żyli nie- 
enotliwie w młodości swoiey, i nie starali się po- 
prawić się, tak też mało ee o to dbają, aby ich dzie- 
ci żyły w boiażni Bożey , i tak tkaza udziela się, 
i przychodzi z Oyców na Synów, iako po stopniach. 

Jeżeli się zaś to zdanie prawdzi w wielkiey czę- 
ści młodych, ieszcze bardziey w tych , którzy się 
do nauk udali; o nich albowiem mówić się pra. 
wdziwie może, że ich złe życie iest jednym z 
„naywiększych zrzodłem grzechów , i nieprawości 
ludzkich. Przyczyaa tego iest, iż ci bywaią na 
godnościach stanu Duchownego, albo Swieckiego, 
i żę się pospolicie spriawuią w tych stanach we- 
dług skłonności i nałogów, których nabyli w swo- 
jey młodości, i wedłag pierwszych impressyi, któ- 
re powzięli. Więe kiedy nie dobrze pełnią po- 
wisności stanu swego, złe nie osiedzi się w ich 
osobach, ale się rozszerza potych wszystkich, któ- 
rzy ich używaią rady, uczą się sposobu Życia , al- 
bo edukacyą od nich maig, aż nakoniec postrze- 
gą się być ogełoconemi ze wszystkich swoich na- 
dziej: i tak miatto coby mieli w nich naśladować 

cno- 


“a 
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enoty, nie nabywaig od nich częstokroś, tylko 
występków , i zepsucia obyczajów. 

jednym słowem, Teotymie! z tych uezniów 
ma Kościół złych Kapłanów ; niewyćwiczonych 
w powinnościach swoich, nie pożytecznych Bogu, 
i Kościołowi iego, a częstokroć zgorszenie czynią- 
eych: Jutgieltników, czyl: Benteficyantów leniwych, 
łakom ych, Światem trącących, rozpugtnych ; Paste= 
zów niezdolnych do swoich urzędów , sprawuią- 
cych ńiemi z wielkim uszczerbkiem dusz. W sta- 
nie Szlacheckim widzieć pysznych , ' poiedynkuią- 
cych, niewstydliwych, bluźnierców, rozpustników, 
w sprawiedliwości Sędziów. wolnego sumnienia, 
dających się przekagić, osobami brakuiących , po- 
pełniaiących niesprawiedliwości dla pieniędzy, dla 
łaski, z boiażni, z niewiadomości rzeczy, albo też 
z prędkości, z którą swoie Sądy odprawuią. Pa- 
tonów mataczów, potwarców , wynalazców uda- 
nia i zdrady. W stanie politycznym urzędników 
niesposobnych do swoich urzędów, mało dbasią- 
cych o swoie powinności, którzy patrząc na złe 
szerzące się, nie staraią się zabiegać mu przez nie- 
dbalstwo kary godne, które ich obwinia przed Bo- 
giem o wszystko złe, któremu megąc zabieżeć , nie 
zabiegają. Z czterech tyeh rodzaiów osób zarażo* 
nych, pochodzi skażenie pospolstwa, i rozszerzenie 
złego. I tak prawdziwie mówić się może, że złe 
życie uczniów , iest naypierwszym zrzodłem nay- 
większey części występków na świecię. 

Q! móy miły, Teotymie! zważ dobrze cztery 
Artykuły tego Rozdziału; i wnieś, iak iest rzecz 
potrzebna, abyś ty, i rówiennicy twoi, udali się 
do cnoty za młodu. 


ROZ: 


„— 
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ROZDZIAŁ XIV. 


Ze Czart wszystkie swoię sły na to ? žy, 
aby młodych w zie pertępki wprąw:i 


Nakoniec, Tectymie ! abym zakcń zył nau ki 
moie, nauczając cię, jak jest rzecz poźyiecz 
potrzebna, byś się wdał w młodości swbiej do 
Boga, zostaie mi jeszcze mówie, iż cze przysięe 
sły! nieprzy iaciel zbawienia ludzkiego niczsgo bar- 
dzicy nie boi się, i»ko cię widzieć cn: tliwym w 
młodości twoiey, i że zażywa wszystkich sił i wy 
nalazków , zby cię sobie pozyskał, 1 row'enników 
twoich, i tak zgubił was bez nadziei powstania 
ze złego. 

Ta prawda oczywiście wynika z tego wszystkie- 
go, co się przedtym powiedziało. Ten złcścik, 
który się o nic bardziey nie stara, iako o to, aby wy- 
darł Bogu (ile tylko może ) honor, który mu na- 
leży, a ludziom zbwwienie zgotowone; wie baze 
dzo dobrze, iż wprawić młodź w zł», iest to 
sposób wyrwania Bogu pierwszey i naywiększey 
wdzięczności, którą ludzie mu KAI Wie po- 
wtóre, izko złe życia w młodeści czyni krzywdę 
Bogu, iakcśmy to wyżey pokazali. Wie, isk wie- 
le za tym następuie złego, tJgnienie w sieprawo» > 
sci, ślepota, zatwardzenie, niecierpl wość. Na- 
koniec, poznaie bardzo debize, Że zepiucie mło= 
dzi iest na ylepseym sposobem do n: pełnienia ziemi 
niepraw: ściami, i potępienia ludzi. To iest, co 
sprawnie, iż on zażywa wsżystkich, swoich wyna- 
lazków , by sksził niewinność rwłodości , jako nay- 
pierwsze zrzodło zbawienia, i wszysikiego dobrego 
ma świecie. Wie on bardzo dóbrzę, że na zaraże» 
nie wody w zrzodle, dosyć icst-wizucić truciznę- 
w sa- 
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waamo zrzodło, które ią łatwo. po wszystkich roz 
niesie stramieniach , i żz na podbicie Królestwa, 
iest to wiels: opanować pierwsze mieysca, przez 
które ięst wstęp do całego kraiu. Umie ten prze- 
kiętark z doświadczenfa ztego młodzi nauczać, tak 
jako iży nauczył Faraons , ady wykorzenił lud Bo- 
ży, każge ROA węzysikie na świst rodzące się 


„męskiey płel dzieci od kolebki. (n) Wyptinia on 


codzienie złość i okfucirń'two podobne, Nabucho- 
donozorowemu, który wziąwszy w niewolą Króla 
Sedecyasza z Bynami przy do: yciu Jerozolimy, ka- 
zał pozabiiać śynów w obecności Oycz, kententu- 
ize się, gdy iemn WEKA kazał tylko wyiąć o- 
czy, derowawszy go Życiem. (e) Tak ten okrutny 
nieprzyjaciei wszystkę złość ewoię wywiera, aby 
pozabiiał dzień! przez grzech, i usiłwe wcale za- 
ślepić wnętrznie ich rodziców dlatego, aby nie 
widzieli „albo nie poznawali zgaby Synów swoich, 
i nie mogli ich wybawić z aieb: śpieczeńttwa, na 
które się podali. 

- Tenże sam Krół powracaląc do swoich Kraiów , 
pyszny i padęty zwycięstwy, misi za naywspanial- 
szy tryumf młodź jerozolimeką , kiórą kazał proś 
wadzić przed sobą w niewolą, Jako przepowiedział 
Jeremiasz Prorok, (p) i nie zostawił ogoloćonema 
Miastu w/ększey przyczyny do żalu i narzekania, 
iako zzubę Synów ukochanych, którą tenże Pro- 
1ok gorzko opłskuie nad wszystkie insza klęski. 

Tak; miły Teotymie! ten przeklętnik, który , 
iako Pismo Święte mówi, ięst postanowiony Kró- 
lem wszystkich pyszaych , mie ma większey mate. 
ryi do tryamfowania z Kościoła Świętsgo, iako 
mnostwo młodzieży, któ trzyma w niewoli ipg- 

tach grzechowych. I ta Matka Swięta nie pono- 
si 


(m) Exod: 1. (0) 4, Reg: 6. (p) Tren: 1: 
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si straty większey nad stratę Synów kechanych „ 
których iey ten nieprzyiaciel wydziera w młodym 
wieku ; iednych tym złym, dragieh inszym ; a wci- 
le wszystkich przez grzech nieczystości , która iest 
naymocnieyszym łańcuchem, zażytym na. utrży ma- 
nie ich pod isrzmem iego niewoli, i tyrannii. I dla 
tego też on trwa w: zaiadłości pizeciw młodzieży, | 
powziętey od narodzenia iey, i w. woynie ustawi- 
czney , którą poprzysiągł toczyć z Synami ludzkie 
mi, według objawienia Jana Swiętego w Rozdziale: 
dwunastym. ` 

Nakoniec, ta woyna nieprzyiacielska z mło- 
dzieżą tak iest trwałą rzeczą, iż tenże Jan Swis: 
pisząc do wiernych, i winszuiąć każdemu ich wie. 
kowi dóbr własnych, chwali Synów | młodzienia- 
szków z zwycięstwa odebranego nad tym nieprzyja= 
cielem, zwłaszcza tych, których on bsrdziey prze- 
śladewał. Piszę do was, prawi, młodzieniaszko” 
wie, pomłeweż zwyciężyliście złośnika. Piszę do was 
młodzi, ponieważ iestefcie mężni, 4 słowa Boskie» 
mieszka w was, i zwyciężyliście złego dus ba. 

O! miły móy, Teotymie! szczęśliwi wszyscy. 
młodzi, o których się mowić może prawdziwie , 
że zwyciężyli nieprzyiaciela zbawienia śwoiego, O; 
gdyby ieszcze to samo o tobie rzec ię mogło! gdyż. 
ia na to ci wystawuię tę woyng, którą on toczy 
z rowiennikami twoiemi,' abym ci ią podał do zro- 

'zumienia, przez prześladowania, któremi ciebie 
samego gnębi. A nayprzód wielką masz potrzebę: 
cnoty w młodości , ponieważ ezart na, bardziey O ta, 
się stara, aby cię od miey odwiodł. Powtóre z wiel- 
ką odwagą sprzeciwiać się, i odpor dawać powi». 
nieneś nieprzyiacielowi temu okrutnemu, który 

zazdrośnie szuka zguby twoiey. Na to pamięta- 
iac, czyliż ta być może, abyś się nie brzydził, j nie: 
Š g~ 
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fęk?t nieprzyjaciela duszy twoiey, i zbawienia, 
a w większey nie miał apprebensyi, niżeli śmierć 
s»mę, dostać się w ręce temu przeklętemu, któ- 
ry z wszelką usilnością, dybie na zgubę twoią 
wieczną. 


ROZDZIAŁ XV. 
Zemtnięcie , czyli zakończenie tego wszystkiego , 
co się powiedziado w tey Pierwszey Czesci. 

Czas iuż zakończyć tę Część Pierwszą ;a przy» 


pomiriaiąc to wszystko, cośmy mowili, zamknąć 
w ktrórkich słowach wielkie obowiązki, które 


Wasz, abyś się udał do cnoty w czasie młodości” 


łwoiey. 

Prawda więc iest, Teotymie! że lekce tego 
ważyć nie potrzeba, abyś był cnotliwym w pier- 
Wszych latach twoich, t że dobre , albo żłe Życie 
w młodości nie iest to igraszka dziecinna, ani teź 
Sprawa, o którą mało dbać trzeba, i mimo siebie 
iey puszczaó, iake mniemaią ludzie ; alei owszem, 
Że to jest sprawa naywiększa, i Że ta prawda fan- 
dnie się natym wszystkim, co iest naywiększego 
i nayświątobliwszego w sprawie służby Bożey, i 
zbawienia ludzkiego. 

Obowiązany iesteś Bogu słażyć w młodości 
twoiey , nayprzód przez wdzięczność , żeś mu sie- 
bie powinien, iako temu, który iest twoim Stwot- 
£4 , i ostatecznym twoim końcem , iako też ż przy» 
czyny jestestwa , któreś od niego wziął, i naywyż: 
tzego i naymocnieyszego końca, do którego cig 
 mszmaczył: stworzywszy cię, abyś go dziedziczy 

wiecznie w niebie, służąc mu wprzód wiernie ną 
emi i 


" 
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2. Z przyczyny wielkiey łaski powołania cię 
do Chizta Świętego i Religii Katolickiey, bez któ- 
rych nie mogłby być zbawionym. 

3. Bo służba młodzieży osobliwie iest miła Bo- 
gu, którą szczególną miłością kocha, i ms upo> 
dobanie w świadczenia iey wielu łask swoich 

4. Ze nie możesz mu omówić swoiey usługi, 
bez wszelkiey uczynienia mu krzywdy. 

5. Z przyczyny wielkiey nienawiści , w którey 
mą złą miodzież 

6 Z prevneyay ścisłego związku, który za- 
chodzi międ zy zbawieniem twoim, i Życiem, któ- 
re będziesz prowadził w młodości twoiey; tak da- 
lece, iż ieżi: będziesz się kochal w czocie w mło» 
dych lstach twoich, zachowasz ią, i całe Życie 
dalsze: a ieżeli udasz się za nieprawościami, ledwie 
się z ich wyrwiesz z niewypowięedzianą trodno- 
ścią, 2 podobno i nigdy. 

7. Abyś się ochroni? wielkiego nieszczęścia 5 
które pochodzi z złego Życia w młodości , rychłey 
śmierci, zatwardzenia w grzechu, straty wielu dQ- 
brych nadziei, i związtu występów na świecie. 

Nakohiee, abyś się sprzeciwił prześladów niw, 
którym trapi młodź czatt przekłęty , usiłniąc nien- 
stannie oddźlić ią od służby Bożyy, a wprawić 
wcześnie w nieprawość , i zgubić wiecznie. 

Po tych wszystkich dowodach, pytam się ciebie, 
Teotymie! czyli wątpisz teraz o dż y CO masz 
czynić? Te uwagł me sąż przynaglające do skon- 
winkowan)a SKI e o tey powinności, którą masz 
dania się do Bega w młodym wieku? a ieżti ś się 
w tyru skonwiu kowak, dla czegoż to? co za ptzed- 
sięwzięcie twoie, i rezolucpa Da czas przyszły? 
Podobnoś dotychczas nie poymował wielkości te- 
go obowiązku? teraz ześ, kiedyśgoj iaspie poznał, 
60 - 
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co za wymowkę znaydziesz, i iakiego Sądu Bo- 
Żego misz czękać , dežel światu się' sprzeciwiiz? (4) 
1 ieżefi tak czynisz, iakoowi nieżbożni w Pismie 
Śwęrym, którzy mówili Begun: Qscydź od nas, 
nieh- pey umieiętności drog twoich. 

H 40iys Swięta pówiada, że gdy Zydzi powtó. 
Gli z niewoli Bsbilcńskiey, (r) Frerok Ezdras pu: 
blicznie im kazał czytać Prawo Boskie, o którym 
żadney mie mięli nauki przez lat sicdmdziesiąt 
awoiey niewoli. - 

Lod tea ledwie zaczął słachać Prawa Bożego, 
począł datychmiast gorzko/płakać, napełoisiąc po- 
w'eirzę iękiem swoim; tak dalece, Że Kapłam i 
Lewitowie czytając Prawo, Wwęcey mieli zabawy 
łzy uch ntulśjąe, i ciesząc, niżeli nauczaiąc ich; 
dla tego zaś lud ien nędzny bez pociechy opłaki- 
waławoie nieszczęście, iż mę wiedział o śwoie 
powimności , i obowiazku w służenin Bogu swemu, 
i że się daleko od iego służby był ocdalił , nie 
wiedząc nie o niey. 

O! miły, Teotymie! niechże dobroć Boska z 
łaski swojey sprawi te skutki w sercu twoim. Po 
przeszytnalu tych uwag, Którem cl tu przełożył, 
możeż to być, żebyś mie wiał względu hą mog 
puwdy, i zbawienie twoie ; i abyś przeszedłszy 
wszystkie dowody pokazujące qi wielkię obowiąz- 
ki, która masz służenia Stworcy twoiemn, zam- 
knął X'ążkę , nie uczyniwszy żzdney refłoxyi nad 
4004 $'mym , mie poówziąwszy Zadney na potym re- 
żolncyi? Poprzysiężim cię ma cześć i urzanowa- 
nie , któreś powinien Bogu; na miłcść, którąś pas 
winien Jęzusowi Chrystusowi. napukoch :ńszemu 
Zbawicielowi; ptzez pragnienie, któreś miec po- 
winien zbawienia twoiego wiecznego: poprzysięg am 


cię 
(a) Tob: e (r) Kidn A. 
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cię mówię, żebyś nie darmo czytał te prawdy: œ 
kiedy ie przeczytasz , abyś nie odchodził od Xiąż- 
ki, nie uczyniwszy prawdziwego przedsięwzięcia 
obietnicy myślenia szczerzę o zbawieniu twoim, a 
na zachowanie w skutku samym tego, bez przed- 
sięwzięcia mocnego dobrze żyć w młodości twoiey, 
strzegąc łaski od Boga wziętey, lub, też poprawa- 
ic życia twego przeszłego życiem Świętym i cno- 
tliwym, isżeli było dotąd nieporządne. 

Tak Synu móy kochzny: to iest, na coć oczy 
potrzebs, otworzyć, abyś poznał siebie samego, i 
opłakał nierządy przeszłe, i ślepotę, którą spra- 
wily w tobie, mowiąc z Swiętym Angustyncm: 
Biada, biada ciemneżciom moim, w których leża- 
dem. Biada , biadaślepocie mojey , w którey widzieć 
nie mogłem światła niebieskiego. Biada, bisda 
przeszłty miewiadomości móicy, kiedym cię nie po- 
gnawa? Pante. Dzięknię ci Oświeciczeln i Odkapi- 
wielu móy? żsś oświecił mnie, é poznałem cię! po- 
gnom cię poznał prawdo dawna! peznom cię poznał 
prawdo wieczna. (1) 

Tu stachsć masz głosu Opca twoiego Niebie- 
skie wzywaiącego cię do siebie: Dziś, mówi 
Prorok. żeżelś usłyszycie głos tego, nie zatwardzay- 
cie serca waszego. Potrzeba, abyś się nawrócił do 
niego z wielkim wstydem, Ż.Ś ma złe zażywał 
dobroci iego, i postępowałeś iako zły Syn z tak 
dobrym Qycem, opłakuiąc sercem całym niewdzię- 
czność i niewierność twoię słowy Bernarda Swię- 
tego: Bóg z dobroci swożcy chciał być Qycem mo- 
im, aia nic cbciałem być Synem tego. Z iakimże 
czełem odniosę ing oczy moi na twarz Oyca tak 
dobrego, tak zły Syn! wstydzę się, żem czynił rze- 
szy wieprzygwaite urodźenin moiemu, wstydzę sigo 


ża 
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Żem był odrodkier: Qyca tak Wielkiego è Świętego. 
Płaczcie oczy moie, à zamieńcie się w zrzedło łez, 
niech wstyd skrywa twarz meig, na który sprawie+ 
dliwie zastużyłem. (1) 

O! łzy szczęśliwe, miły Teotymie! szczęśliwy 
wstyd, krórzy będąc z Boga, i według Boga, spra- 
wi w tobie świętą cierpliwość , a ta cię osadz: na 
drod+e wiecznego zbawienia, i zaprowadzi cię 
na drogę cnoty, kiórąć pokażę za pomocą łaska 
Bożey. Napominam cię tylko, abyś to czytał u- 
waż ule. 


CZĘSC DRUGA. 


O Srzodkach potrzebnych do nabycia 
cnoty w młodości. 


KS mąż Swięty Tobiasz (u) rozkazał Synowi 
swemu iść do Miasta Rages, do przyjaciela 
swego Gabela, rozkazał mu oraz , aby szukał spo- 
sobu do odprawienia podroży, a nadewizystko „ 
aby sobie znalazł przewodnika, za któregoby po- 
mocą mogł ią odprawić bęśpiecznie. Syn dobry po- 
diąwszy się być posłosznym rozkazom oycowskim „ 
spotkał się, za osobliwym opatrzeniem Boskim, z 
Aniołem $więtym Rafałem w postaci podrożnego, 
który podiął mę go zaprowadzić, dokądby chciat 
iść, i odprowadzić beśpiecznie , co i stało się. ` 
Tak móy miły Teotymie : gdym ia ei pokazał 
obowiązki niezbite, iż powinieneś wniść na drom 
gę enoty w młodości twoiey, powiadam ci teraz » 
; F iż 
(4) Sermone 16.9n Cantie: (a) Tob: q © $o 
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jż powińieneś się podiąć tey drogi znosić trudno - 
ści, i dać się nauczyć sposobów, tobie potrzebnych 
do odprawienia tey podroży tak poirzebney , która 
cię ma zaprowadzić aż do Nieba na żywot wie- 
czny. j 
Odkryięć ia ią w tey Drugiey Części, i jeżeli 
będziesz iey szukał pilno, Bóg zeszle Ducha swe* 
go Świętego, aby cię prowadził tą drogą, i wspo- 
magal łaską ewoią w dokońtzeniu iey szczęśliwie. 


ROZDZIAŁ I 


Na czym zawisła prawdziwa cnota. 


Pierwszy sposób do nabycia cnoty iest, pozn? é 
ią dobrze, i rozeznać gruntownie prawdziwą po: 
bożność ud fałszywey i mniemaney. 

Wielu zdają się kochać cnotę , od którey są 
dalecy, bo nie kochaią iey. takicy, jaka iest sa- 
ma w sobie, ale według wyobrażenia , które iay 
czynią w umyśle swoim, i według swey skłonna- 
ści, ledni rozumieją, że być cnoiliwym, jest to 
nie być z liczby złych: inni.na tym crotę zakła- 
daią, iż się brzydzą niektóemi grzechami, cho- 
ciaż inzym podlegaią nie mniey przed B giem 
winnym. Insi moiemaią się być enotliwemi, kiedy 
czynią pewne sprawy pobożności pawierzchowney, 
chociaż tymczasem wczlę zaniedhywaią wnętrzney 
sumnienia swego, ktore bywa pospolicie grzechami 
śmierielaemi zmazane. Ci wszytey tym są. nę- 
dznieysi, im bardziey rozumieją o sobie, Że są na 
dobrey drodze, porieważ są od niey wcale odda- 
leni, i gdy mniemają, Że idą tą drogą do portu 
zbawienia , znayduią się nakoniec zaprowadzonemi 
ma zgubę, iako to stwierzdzają słowa Salomana; 


(cst 
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(et via, qua widstur bomini rea, © novissima 
ejus ducunt ad mortem ) Fest droga, która się ada- 
ie być człowiekowi prostą, koniee śednak iey zapra* 
wadza ich do śmierci. 

Cnota, Teotymie! nie zawisła, i nie funduie 
się na zdaniu ludzkim, ale iest dzieło Boskie: a 
zatym od niego szmtgo trzeba brać cnoty regułę, 
który ią sam przepisać może, iako chce, abyś mu 

 słażył. 

Słuchayże więc, co sam mówi a niey w Pis 
śmie Swiętym, a nauczy cię, że mądtuść, gawi- 
sła na boiażni Bożey, i wystrzeganiu się grzechu: 
Jest to cvota , ktorey on zarz nauczył człowieka 
przy stworzeniu iego. W tn czas, mów. Job, 
to iest na początku świat», Bóg rzekł do człowie- 
ka, bsicźń Pańska isst samą mądrością, a Wystrae= 
ganie się grzechu umieigtnościg (w) 

Naucza cię tegoż sawego przez akoronowane- 
go Proroka, przez któ ego di p ci tę ceneral:'q re- 
gołę cnoty: Dechina 4 malo, © fac bonum. Strzeż 
się złego, a czyń dobrze. 

Mądry Salamon z swołey strony naticza CJĘ tey< 
Że piawdy: Boy się Boga, mówi, zachoway Przy: 
kazania iego, to iest albowiem być zupełnym czło- 
wiekiem. (x) To icit: na tym zawisła doskona* 
kość człowieka, dla tega się „aarodził , ten iego o- 
stateczny Koniec, i szczęście prawdziwe. 

Słowem : Pismo Święte nie uznale ir szey mą- 
drości, ani pobożności. tylko Bosiaźń Bożą, którą 
też nazywa czasem, początkiem mądrości, zupełno + 
ścią, koroną mądrości 

'Ale przez tę bolaźć nie trzeba rozumieć boisźni 
niewolniczey , która się boj kary, bez wszelkiey 
grzechu nienawiści, ale boiaźń ukochanych Synów 

Fz Ba- 
(w) Fob: 18, (w) Bel 12, 
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Boskich, którzy nienawidzą grzechu, iż się on nie 
podoba Bogu, a kochaią dobre, iż mu jest miłe: 
iako boiaźń i respekt w syna dobrym na swego. 
Oyca sprawie, iż się stara, aby przeciwko nie» 
mn w niczym nie wykroczył, ale I owszem wszel- 
kiemi sposobami w wszystkim mu się podobał. 

Tak Teotymie | według maxym szkoły Boskiey, 
prawdziwa enota fandaie s'ę na boiażni Bożey, któ- 
ra sprawuie w nas dobrowolne zachowanie Przy- 
kazań jego, 1 wzdryganie s'ę obrazy Bożey nade- 
wszystko, i szukanie sposobow podobania mu STA 
z zachowaniem siebie w łasce jega. I t: tylko iest 
enota , którą za prawdziwą mieć potrzeba ; cokol- 
wiek zaś na boisżoi Boskiey nie funduie się, to 
wszystko ieit tylko pozorem enoty i poboźności. 


ROZDZIAŁ II. 


Zeby kto nabył cnoty , powinien iey pragnąć. 


Nie dósyć iest poznać dobro, zbyś go nabył, po» 
trzeba go ieszcze kochać, i pragnąć gorąco. Mi- 
łość iest naypierwszą pobudką spraw naszych, ta 
nas pobudza do przedsięwzięcia wielkich rzeczy, 
dodaie ochoty do dokazania ich, i sposoby poda- 
ie do pomyślnego zakończenia. Jezeli zaś się to 
prawdzi we wszystkich przedsięwzięciach naszych, 
tym bardziey w cnocie ; bo miłość i pragnienie cno- 
ty „iestto część cnoty samey , i sposób naylepszy 
do nabycia iey. 

Ten sposób podaje ci Mędrzec, miły Teoty 
mię! którego powiada, że sam zażywał bardzo 
pomyślnie. 

W Rozdz: 6 Xięgi Mądrości, mówi: że mg= 
drość dest pełna światła, è że piękność iey nigdy miè 
wię- 
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więdniele, dzajwo ią poymuią ci, którzy ią miła” 
vą, i znaydnią ią ci, którzy żóy szukaią _ Uprze» 
dza tych, którzy iey pragną , aby im. się pierweg po- 
kazała ,,nim sey nabędą Ki 

lecz sluchay , iak on zażył sam tego sposobu 
w młodości, 1 naucz się doskonałego przykładu 
z niego do nabycia cnoty. 

Mówi on w Rozdz: 7. IŻ zważywszy nędzę 
ludzką pospoliią, że się wszyscy rodzą w słahości 
i niewiadomości, począł żądać mądroś:i, by się 
wybawił z tych nędz: Dla tego, mówi, żądaiem , 
i dane mi iett rozumienie , wezwałem Pana, i da= 
ny mi iest duch mądrości; przełożyłem ią nad 
Królestwa i Wrony, bogactwa za nic poczytałem 
w porownania z nią, anim równał z nią kamiemi 
drogich, albowiem złotó w norównaniu iey iest 
piaskiem, srebro zaś błotem. Umiłowałem ią nad 
zdrowie i urodę; Postądowiłem mieć ią za świa. 
tlo, ponieważ nigdy nie gaśnie jacność iey Wszy- 
stkie dobra przyszły mi z nią, i odebrafem z rąk 
tey bogactwa niezliczone. 

Nakoniec , opisawszy piękność prawdziwą mg- 
drości, dodaje w Rpzdz: 5- Tę mifowałem, 4 szu- 
kałem iey z młodeśćś enoiey, ś usiłowałem ią wziąść 
sobie ma oblubienicę, è umilowałem kształt iey. Pos 
stanowiłom ią wałąść wbije Za towarzyszkę życia 
moiego, wiedząc, że mi udzieli części dóbr swoich , 
ś.będzie mi pociechą w pracach d. tęsknościach 
możcb. 

O prześ iczny przykład, Teotymie! ktory cię 
uczy, lak potrzebne iest pragnienie cnoty, i iik 
jest skateczne do nabycia Jey. Naucz się węc, 
idąc za tym przykładem, koch»ć i pragnąć iey 
gorąca, Bądź wyperswadowanym, iako iest rzecz 
pewną, że prócz niey nie masz, czegobyś sobie 

| Ez bare 
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bardziey Życzył na świecie; nie nie,masz prótz 
jej amy, coby godnie nasyciło Żądanie twoie, ` 
nic nie masz, coby cię mogło uczynić szczęś iwym, 
i zupełnie ukontestowany m, i Żebez niey nie u: 
chro wsz się uędzy W tym ŻYciu, i w przyszłymi 


ROZDŻIAŁ III. 


O Modlitwie, trzecim sposobie do nabycia cnoty, 
z y 


Ten jest naypotrzebnieyszy sposób ze wszy= 
stkich innych do. nabycia cnoty. Bo nie dosyć 
jest prangat ivy , trzeba iey szukać z wielkim sta- 
xanirm ; abyś 2 Ś pomyślnie iey nabył, potrzeba 
wznosić sę do góry, i prosić o nią tego, który 
iest iey wynalazcą, i który ią daie tym, którzy 
o cią proszą, iako potrzeba; według świadectwa 
Pisma Świętego: .feżeli kto prtrzebnie mądrości, 
miech prosi Boga, który ią daie wszystkim obf- 
cie (3) i 

Mądry Salomon zażył szczęśliwie śrzodku te- 
go, po gorącym owym pragnieniu nabycia tmmądro- 
ści, o którym mowiśmy. Mówi on na tymże 
mieysón, iż zważywszy wszystkie doskonsłości mą- 
drości ; taką kn niey powziął miłość, iż wszelkich 
szuk:ł sposobów do nabycis iey. Ze zaś w mło- 
dośs! vwoisy zachował ciało swoie i duszę od ska- 
zy, Bóg mu dał poznać , iż mądrość jest darem ła- 
skiiego, i Żeiey nie mogłsy byk nabyć , gdyby 
mu był Bóg nie dał. Dodzie zztym, iż skoro po- 
znał tę prowdę, natychmiast udał się do Autora 
mądrości, i prosił go upokorzonym sercem, aby 
ją od niego otrzymał. Położę ia modlitwę iego na 
końcu tego Rozdziału, 


(y) Jacob a. 


Ptócz 
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Prócz tego pięknego przykładu, Pismo Swiąte 
podaie nam inszy przykład o mądrym Autorze B~ 
klezyastyku, który opisnie sposób, którego zazywał 
w młodości, aby był nabył cnoty. Gdy ieszeze 
byłmłodym, è w pierwsizey niewinuośeł wieku mego y 
szukałem mądrości iawnie w modlitwie moiey. Pro- 
silem o nią iejucze przed czasem, 4 będę iey 524 
kał oğ do końca żyweta moiego. Dzeytała noga mos 
śa drogę prostą, od młodości szukałem iey. |! Wzno- 
sitem. ręce moić ku niebu, i dusza moia, poznaiąć 
nieumieśgtność swsię, wzdychała i pragnęła tey mg- 
drości, którey Bóg udziela ludziom , è ośwevił 8 
łaski wey ciemności moie , è dał mi mądrość pożą* 
daną (z) 

Otoż .nasż sposoby , których ci wielcy ludzie 
zaży wali, aby nabyli mądzości w p.e,wiastkach wie- 
ka swego Pismo Sw ęte wystawuie je na przykład 
miodzi wszystkiey, aby ich naśladując, aabyła:tey 
cnoty. I day mocny Boże, aby wielu naśladowa* ~ 
ło te przykłady. 

Co się zać tycze ciebie Teotymie! który z łaski 
Bożey pragniesz teyże mądrości, trzeba, »żebyś te 
przykłzdy wziął sobie za model czyli za wzor, i 
szedł drogą, którąć pokazano. Proś Boga cadzięn- 
nie o tę mądrość , która rozpędza ciemności niewia- 
domości, wypędza grzech, prowadzi drogą hoty 
do prawdziwego szczęścia , odprawaiąc posoraym 
sercem tę piękną modlitwę Salomona, 

O Boże milssierdzia | któryt wszystko nczynił stod 
wem twoim, prorzę cip pakornie o żakikolwiek promień 
Boskiey mądrości twoisy, którą iest z tobą w nien 
biesiecb. Nie wyrzucay tmpie © liczby Synów two” 
ich, iostem albowiem sługą twoim, * stworzeniem 
twoim, człowiek ułomag į śmiertelny, niezdolny 


9. 
(2 Besli su. à 
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poigé z siebie samego świętych rozkazów twoich. 
Ześliy mi g nieba, 6 z tronu wiełmożności two) 
ścy mądrość , aby gzzmng Dyła, i zómną pracowa- 
ła, abym przez święte iey nitcbnienia poznat, ca 
ci iest przyiemnego Ona albowiem wie. wizy- 
stko è rozumie, ona mię nauczy postępować we 
wszystkim rostropnie,co mam czynić, ś strzedń mię 
będzie mocę swoig, a będąć przyiemne sprawy mo- 
śe. (a) 

Przez tę modlitwę, Teotymie ! albo którąkolwiek 
inszą tey podopyią, (ieżeli ią odprawuiesz jak po: 
trzeba) otrzymasz wszystko, o cokolwiek prosić bę- 
dziesz. Lecz pam ętsy, iż aby modłitwa była skue 
teczna, trzeba zachować trzy kondycye: aby była 
pokorna, gorąca, i stateczna. Pokorna, uzca:ąs, iź 
nie możesz być mądrym, i cnotl' wym, ieźlie Bóg 
nie doponoźe.  Gorgca, abyś, o nią prosi! z gorą- 
cym przguieniem. Słateczna, abyś o nią prosił co- 
dziennie ; iako nie masz dnia żadnego, Którepoby 
«i łaska Boska nic była potrzebua, abyś tę mądrość 
zachował, albo iey przyczynił. 


ROZDZIAŁ IV. 


Ze potrzeba kochać, i szukać nauki o cnocie. 


Z modlitwą iestieszcze potrzebnieysza nauka do 
mabyzia cnoty. Bóg Autor mądrości nie daie iey 
zawsze sam przez się samego: zażywa na to minie 
strow ludzi, Którzy chce aby nas naprowadzili na 
drogę cnoty , podaląc do sere naszych swe święte 
prawdy z łaski swoiey tegoż śamez0 czasu, Którego 
Tudzie nas nauczaią z strony iego przez swoje sło- 
wa. Dla tego też postanowił w Kościele swoim 


ła: 
(2) Say: 9* 
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P i E i Nanczycielów , iako mówi Apostoł , a- 
by navezali ludzi prawd Boskich, i tego wszystkie- 
go, co czynić ma:ą dla zbawienia otrzymania. 

Jeżeli zaś nauka iest potrzebna: wszystkim lu- 
dzien, tym bardziey młodzieży, która dla przyczy- 
ny wieku swego albo się nie nauczyła dostatecznie 
max; m mądrości, albo nie iest zdolna do naucze= 
nia się ich sama przez się. 

Jeszeze więc nie dosyć iest na tym , miły Tec- 
tymie! Żebyś prosił Boga codziennie o mądrość 1 
cnotę, potrzeba, byś pragnął być aauczonym, i 
szukął przewodnika wtey drodze takowego, któ- 
ryby ią dobrze wiedział. d 

To pragnienie n*uki tak iest potrzebne do cno» 
ty, iż nauka o cnocie iest początkiem iey, według 
słów Mędica: Początek, ptawi, mądrości , mieć 
prawdziwe pragnie nie nauczenia się iey. (b) 

A nakoniec, żebyś był o tym daskonale upe- 
wnionym, czytay uważnie piękne napomnienie B- 
kleżynstyka Pańskiego w Rozdziałe 6 Synu móy, 
mówi, seżeli będziesz stucbał tych ,-którzy cię na- 
nvzaią, nanczysz się: i jeżeli będziesz sposobit u- 
mys? twóy do nauczenia się, wyidzicsz na madre- 

go; feźelś łatwo nakianiać będziesz uszu na dsbre 
nauki, sodbierzesz naukę, A ireli będziesz się 
ksebał w słuebanin, nabędzie mądrości. Dla cge- 
go staray się przestawać z ludźmi mzdremi; sercem 
iguży do dch mądrości dla tego, abyś mogt słuchać 
` wszystkiego, 60ci pawiedzą o Bogu, è abyś nic nio 
miracił z słów ich. 

Wiele iest sposobów, przez które możemy brać 
pobudkę do cnoty, iako to Kazania, X iążki Ducho- 
wne, o których wkrótce mowić bę dziemy. Sposób 
jednak naypożytecznieyszy, i naylepszy.dla wies 

ku 
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ku twego , iest powodzenie szczególne człowieka 
mądrego -i cnotliwego, któryby cię mó? gł nauczyć 
prawdziwey dragi zbawienia Dla tegoć to Mę- 
drzeć dod tie do słów poprzedzających : Feželi pos 
znasz człowieka wyro zamiałego, pilnie się starag 8 
amaiomoić z nim, ś często go nąwiedzay W Roza 
dziale następuiącym będę dłużey mowił o tey pta- 
wdzie, 


ROZDZIAŁ V 


O Pożrzebie przewodnika w drodze chot ; a oso- 
bliwie pod czas młodości. 


Ten sposób „, Teotymie ! iest ieden z naypotrze- 
bnieyszych; które cię mogą zaprowa! dzić do cnoty. 
Ten sam możeć poszczęścić wszystkie itsze , bez 

niego wcale mepodobna iest, abyś ich mogł zażyć 
pożytecznie. Droga zbawienia, i Powzny mg- 
drości iest ci rzecz niewiadoma, przetoż potrzeba 
ci przewodnika, któryby cię nią prowadził. To 
iest zdanie ieduostayne Pisma $więtego s í Qyców 
Św! iętyr rh: 

Jezeli. ślepy {lepego:prawadzi, mówi Syn Bo- 
ski, (c) obydwa w dół wpadają. Tym bardziey, 
ieżeli ślepy sam sobie iest przewodnikiem, a ie- 
szcze w niew.adomey drodze. Biada temu, któ: 
ry sam idzie, mówi Mędrzec, bo gdy upadnie, nie 
ma ktoby go podźwignął (d) Dla tego w Przypo. 
wieściach swoich napominał często. młodych, żeby 
nie dufali w rostrepności swożey , to jest TOzzmowIi, 
bo ten, kio się zasadze na rozigdku śwoim s głupi 
dest, własna tes! glupich zpuszczać się na siebie s4» 
mych, mędrzy zis sřusbaig rady. (2) D- apiy To- 

asz 


(c) Matb: iş. (d) Eccl: 4. (d) Prow:3. © 28. 
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bizsz nauczając Syna swego, między intzemi dał 
mu tę naukę: zawsze się radź mądrego. 
Powiedział ci iuż Mędrzec wyżey, iż gdy upa. 
trzysz męża rostropnego, i wyrozamiałego, abyś się 
starał poznać go, i częs:o z nim przestawał; ale 
osobliwie pamiętzy o wkżą zh /którąć daie w Roz» 
dziale 37. 
Przestaway, prawi , nieustannie Z mężem świętym n 
któregokolwiek przestrzeżesz zachowniącego, i maig» 
cego bciaźń Bożą, którego umysł zgadza się z two- 
im, (ta iest: któregozyś ty kochał, i oa ciebie 
wzajemnie) który, gdy się zacbwieiesz w ciemno- 
ściach , będzie miał liteść mad tobą , wspietająs cię, 
abyś nie upsdł, albo podźwigałąc upadłego. Q- 
toż masz nietylko potrzebę przewodnika w dro- 
dze cnoty, ale ież i przymioty, które mieć po- 
winien, iaśnie wyrażone. Powinien być mąż wiel- 
kiey enoły, i mieć przywiązanie , i pragnienie go- 
rące zbawienia tego, którego prowadzi, umieć 
go zatrzymać, gdyby chciał upaść, a zatym mieć 
powinien rostropność, i umieiętaość potrzebną do 
tego. 
Y s: Hieronim „Swięty idąc za zdaniem Pisma Swię. 

tego daie tęż radę młodemu, ki óryby chciał po- 
stąpić w cnocie: Mnie się, prawi, „zdaie , abyś 
przestawał z ludźmi świętobliwemi, È żzbyć sam sio. 
bie mie uczył, i nie szedł bez przewodnika drogą, 
którać iest miewiądoma, abyś zaraz nie zbdlądził, 
i nie chwycił się inszey drogi; albo Żebyś nie szedł 
trędzey, albo opieszaleg nig potrzeba; abyś albo 
biegąc nie ustał, albo powoli posiępuiąc nie zaspał 
w drodae. (F) 


Masz 


(f) Tob: 4. (F) S: Hisrou: Epis: ad Rustic: 


g: Część Druga 


Masz więc Teotymie! przes trogi bardzo poły - 
teczne, któreci tū zaraz podaję S$. Hieronima + 3 
simiegoż Ducha Świętego. 

Obierz subie Spowiedaika mądrego , i cnotli- 
wego, abyś mu oddał w rząd sumnienie twoie, i 
nauczył się od niego,cokoiwiek masz rzeczy, chcąc 
służyć Bogu w miodości twolsy. Będzie on ster- 
nikiem i przewodnikiem twoim w drodze zbawie- 
nia, nancze'ąc cię zdania i maxym prawdziwey 
pobożnoś: „1 pokazywać ci będzie rzęczy, których 
się masz ch'on/ć, a które masz czynie. Naprowa» 
dzi cię na dobrą drogę ,” gdy się Od niey oddaiisz, 
Wynwie cię z niebeś eczeństwa, w którym cię po- 
stuzeże. Nauczy cię odpor dawać pokusom ,) le. 
czyć-złe nałogi. Pobudzać cię będzie do cno- 
ty. Oaócucierę, kiedy zasypiać będziesz w tey 
drodze, i przyłrzyma, Kiedy zechcesz nazbyt pręd- 
ko pospieszeć, abyś z zorącości pierwszego ducha 
nie wpadł w oziębłeść, a z oziębłości w natog iaki 
zły; co się zwykło przytrfinć młodym. Wszy- 
stkie te pożytki, każdy z osobna dobrze zważ , mi- 
ły Teotymie! odbierzesz ie nieomylnie od dobre- 
go przewodnika, i wcaleć iest potrzebny , abyś ię 
odebrał, 

Dla tego odkiyway mu zawsze shmieńie two- 
ie, | dobrze opowizday stan twóy, nie nie taiąc 
skrytości twoich: Poważay go iako męża, przez 
którego Bóg do ciebie mówi, 1 tobą rządzi. Miey 
poufałość do niego, i słuchay rad iego. Słuchay 
uważnie przestrog iego. Bądź pilnym w pełnieniu. 
zdań iego, i czyn mehunek z uży wania ich przed 
nim. Nie wstydź się wylawiać mu: w: zystkie sh 
grze chów tw oich. A nadewszystko strzeż się wy» 
stępku, który przytes afa się częstokroć młodym , 
iż wpzdłszy w grzech iaki wielki, nadzwyczayny, 
spa 
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powiadalą się go przed irszym , iż się głupie 
"wstydzą wyiawić. go przed swoim ordynaryinym 
$powiednikiem. Czynić tak , iest to rząd Spowie- 
dnika swego wcale niepożyteczapi czynić, icfiwy” 
tać się drogi prowadzącey w wieje grzechów , a nas 
koniec na zgubę. Nie tak, nie tak, Tectymie! ale 
potrzeba mieć do Spowiednika swego poufsłość, ia- 
ko Syn ma do Opca swego, i chory do lekarza, abyś 
mu odkrywał i złe i dobre, które się w tobie znay+ 
duie, Lekarz. nie poznaiący choroby, nie może 
iey.ułeczyć, i chory , który ją tai, podaie się w 
niebeśpieczeństwo gorszego npadkn, a czasem I © 
śmierć samą przyprawu'e się. Nie kryi się wiec ni- 
gdy przed twoim Apo widmie z wysiępk=mi, i 
chociaż.ci śię co takowego przytzafi, nie obawisy 
się powiedzieć przednim. Jeżeli żałniesz za | zech 
twóy, nie wstydźže się go powiedzieć przed tym, 
- który po mc że lepi iey u jeczyć , niżeli któ ioszy , 
bo on eię lepiey wie, i zna; i wie także lekar- 
ewa, któreć są naypożytecznieysze. Dobrze sa- 
bie wbiy w pamięć, miły Teotymie! rady te, i 
bącź wiernym w zachowaniu ich. Kończąc ten 
Rozdzizły dodzię ierzcze, iż abyś sobie zna!azł 
wodza tak potrzebnego, Pana Boga masz prosić o 
to.  Prcś go sercem całym, aby ci dał znaleść do- 
brego, a „gdy bez wątpienią da ci go Bóg z radź się 
w tey mierze osoby iakiey mądrey i cnotliwe ey: A 
gdy go znaydziesz, nie odmieniavże go łatwo i Fez 
potrzeby. Jeżrlić się zaś przytrafi odmienić go» 
albo przeż Śmierć jego, albo przez, odmianę mie- 
szkania, albo inaczey , starmy się jaknayprędzey 
Wan obrać, 

! Teotymie, iakbyś był szczęśliwy, gdy byś 
tak żył pod rządem dobrego wodza chodzitoj$ $ te- 
śpiecznie po drodze zbawienia, i wielki w miey, 

> uczy» 
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uczyniłbyś postępek: przeciwnie zaś nie mając prze- 
wodnika, zawszebyś został w niebeśpieczeństwie 
zbłądzenia w dobrey drodze zbawienia, i zguby 
twoiey. 

Pamiętay na rzecz pamięci godną , którą Pismo 
Swięte powiada o Joasie. Króla tego edakowzł At- 
cykapłan Joiada w boisźni Boga, nauczał go Pra. 
wa iego, i prowadził go drogą cnoty od siodme- 
go roku wieko iego, aż do czterdziestu lati wię: 
cry. Przez wszystkie te lata żył świątobliwie, i 
Pismo Swięte przypisuie to ednkacyi Męża Świę- 
tego. (g) Joas, mówi Pismo, świętobiiwie żył przed 
Bogiem , póki gó nauczał Joiada Arcykapłan. Lecz 
nie zostawał zawsze w tym stanie. Gy albowiem 
Joiada umaił, zły Pan nie uważał więcey na do- 
bre nauki, i mądre rady dobrego Nauczycieli swe- 
go ; udat się do rospustnegoi meporządnego Życia, 
przez które ściągnął na siebie wiele złego, i śmierć 
nędzną , którą na niego Bóg wkrótce potym zesłał. 
Ten przykład uczy cię, czego może dokazać rząd 
dobrego mistrza duchownego w drodze enoty. 


ROZDZIAŁ VL 


O Spowiedzi, a nayprzód o Geueralney. 


Ponieważ Spowiedź iest Sakrament postanowio- 
py od Jezusa Chrystusa na zgładzenie grzechów 
katolickich, i odpuszczenie ich przez łaskę Bożą, 
toć wątp'ć o tym nie potrzeba, że iest śrzodkiem 
nie tylko pożyteczuym, ałę też potrzebnym do na- 
bycia cnoty I świątobliweści, ktora się zaczynać po 
winna od oczyszczenia się z grzechów. Dla tegoć 
ci ią tu wystawuię iako rzecz pierwszą, przez któ- 

“yg wypełkić masz przedsięwzięcie, którego sobie 
(g) 4, Rog: 52. z. Paral: 29. ży: 
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życzysz od Boga. Potrzeba więc zacząć od dobrey 
Spowiedzi, miły Teoty mie! Żeby zsś była ci tym 
pożytecznieysza, radzęć ią uczynić generalną z ca- 
lego Życia twego 

Ta rada fuuduie się na trzech przyczynach. 


Nayprzód, Że sięmafia częstokroć, iż Spowie- 
dzi poprzedzające były nieważne; jako to, gdy 
się zstaiło grzech iaki śmiertelny; co się bardzo 
często trafia młodym , albo się spowiedało bez do- 
ttatęcznego przygotowania się, bez żalu ża grze» 
chy, i bez przed:ssęwzięcia poprawy; co takżę bar» 
dzo czę:to zwykło im się przytrikać W tych 
dwóch, przypadkach Spowiecź generalna iest po- 
trzeva. 

Powtóre , chociaż się nie widźi Żadney niewa. 
ności w pierwszych Spowiedziech , iednsk może 
byċjaka wątpliwość 0 /z..pełności ich z w'eżu de. 
fektów , których spowiedzi bywalą czasem pełne, 
z niedbalstwa spowiedaiących się, i czyn'ących 
Spowiedzi wcale bez przygotowania się , bez Żalu, 
a częstokroć bez żedrey woli odstąpien'a, niemie- 
nia upodabania w gizecha h ; Spowiedź generaina 
te defekta: nadgradza, kiedy się dobrze odprawi. 

* Potrzecie , ieżęlić ne test potrzebna takowa 
Spowiedź , będzie: zawsze bardzo pożyteczna dla 
trzech wielkieh pożytków, które ztąd odbief?esz': 
jednego wz;lędem ciebie: samego, druetepo Z sira- 
ny Spowiednika, a irzeciego z stróny Boga 

I. Zstrony ciebie samego, bo wystawuąc Gł 
przeszłe życie przed oczy, będzie pomagał do: 
poznania, isk daleko oddaliłeś się od drugi zbawie- 
rińey, | na upokcrzenie cieżie przed Bogiem w 
pozńanin nędzy twoiey. Ona cię przyprowadzi 
po poznania twych złych skłonności, abyś je po» 

pras 
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prowił, i powziął prezgnienie wielkie do odstąpie» 
niaich; i w tym tczynisz moeng rezolucyą udania 
się zupełnie do Boga. 

lI. Z strony Spowiednika na toć się przyda, iż 
mu oznaymitz €zły stan sumnienia twego, a przes 
to będzie cię mogł U śpiecznie prowadzić drogą 
zbawienie, 1 radzić ci we: ag potrzeby twoiey. 

IIi. A nakoniec pomocnsć i pożyteczna będzie 
z strony Boga 4 aby scobie un iego na obfitsze za= 
służył łaski przez nawrócenie się doskonałe, ntym 
cich więcey ndzieli, im cię będzie wiał bardziey 
upokorzonego przed sobą, 1 zsłującego, żeś go 
obraził. 


z 


Aby dobrze edprawi? tę Spowiedź. 


1. Miey za koniec icel, abyś odstąpił przeszłe- 
go żywota, a powstewszy z grzechów , udał się 
wszelkim sposobem do drogi cnoty. 

, 2. Gotny się przez siećm, albo ośm dni pjer- 
wsy ; a przez ten czas baw s'ę dwiema rzeczami. 
1. Przypominaniem sobie grzechów. 2. Powzięriem 
żalu wielkiego ra pie, i dobrym przedsięwzięciem 
odmisny życia. 

Abyśp erwszą rzecz uczynił, łoż każdero dnia 
ezas iaki na rzchurek sumoienia, według g porządku 
Przykzzań Boskich i Kocielnych , ises imit grze- 
chów głownych. A dla większey łatwością miey so- 
bie iaką Xiżkę do tego służącą, | każdego dnia 
napisz coś sobie przypomniał. 

Ale osobliwie staray się o drugą rzecz naypo- 
trzebiieyszą, naytmdnieysza, i na k stórą się pospoli- 
cie mało zwykli zdobyw é niektórzy, a ta jest 
skrucha. Na tey otrzymanie potrzeba się modlić do 
Boga, czyłay takie rzeczy, let. jreby mogły sprawić 
obrzydzenie grzechów, i pragnienie służenia Boste 
ale 
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ale potrzeba modlić się gorąco, i czytać uważnie, i 
szczerze. Uciekay się więc raz albo dwa razy da 
osobnego iakiego mieysca, i tam będąc, upadniy 
przed Bogiem , proś go pokornie i gorąco, aby 
zmiękczył serce twoie, aby ci dał łaskę poznać 
dobrze ciężkość grzechów twoich, i krzywdy „ 
któreś uczynił nieskończoney dobroci iego, abyś za 
nie prawdziwie żałował, i z nich powstał zupeł- 
nie przez szczerą pokutę, i doskonałą odmianę Ży< 
cia twego. 

Nakoniec staray się czytać Xiążkę, któraby ei 
sprawiła obrzydzenie grzechu, i pokazała potrze- 
bę powstania z niegoż. Wiele takowych Xiążek 
znaydziesz. Czytayze ie z wielką uwagą, za ka» 
żdym rażem ieden, albo dwa tyłko Rozdziały , któ+- 
te będziesz odczytywał po kilka razy i będziesz 
rozmyślał uważnie i pilno, usiłuiąc się- pobudzić 

przez te rzeczy, które będziesz czytał, do nienawi- 
ści grzechu, i do żału, żeś go popełnił; opłakuy 
twoją nędzę , i proś Boga o odpuszczenie grzechów 
twoich, i o łaskę powstania z nich. 

Gdy- przyidzie dzień spowiedzi, prosiwszy 
wprzód Pana Boga o łaskę do dobrze odprawienia 
tak wielkiey wagi sprawy, przysiąp dotego Sakra- 
mentu z głęsokim uszanowaniem, z pilnym i wiel- 
kim umysłu natężeniem i zebraniem, i z wielkine 
żałem , Żeś Boga obraził, Oskarż się o grzechy 
twcie pokoruie, i isśnie; a oskarżywszy się o nie, 
oświadcz się przed Spowiednikiem, że się niemi 
brzydzisz z serca całego , a osobliwie , żeś dobroć 
Boską ciężko obraził, i Że prosisz go pokornie © 
ich odpuszczenie; i że gotów iesteś prędzey umrzeć 
niżeli go kiedy obrazić. Proś Spowiednika, abyć 
dał trzodki przeciwko grzechom , abyś się do nich 
więcey nie wiacał, i sposoby, abyś żył na potym 

G 


a 
a) 


9% Czętć Draga. 


enotliwie, i w baiażni Bożey. To uczyniwizy, słu* 
chay z uwagą GOĆ Swie , nje myśląc o czym in- 
szym. Gdy zaś będałesz miał odbierać rozgrzesze- 
nie , wniydź w ktbbie samego, i głęboko się przed 
Bogiem upoksrzaiąc, odnów żal twóy , iaki tylko 
mieć możćsz za grzechy, i proś goo miłosierdzie , 
aby cię tegoż samego czasu rozgrzeszył w Niebie , 
którego cię: Kapłan rozgrzesza z swoiey sirony na 
zieni 

O szczęśliwy dzień, Teotymie! którego ty po 
wstanierz, | wyidzież z stanu grzechu, z mocy 
czartowskiey, abyś był w liczbie Synów Boskich, i 
służył mu wiernie na zawsze. Lecz pamiętay, a- 
by ci Spowiedź była pożyteczna, abyś nie zapo- 
mniał iey prędko, iako się wielu przytrafia, któ+ “ 
rzy oniey pótym nie myślą, i tak wracają się do 
pietwszeżo żywota swego, i dla tego bądź wier- 
nym w tym wszystkim, coć twóy Spowiednik 102s 
każe, tak względem pokuty za grzechy, iako 
abyś się ich napotym wystrzegał. 

Sraray się codzień odnawiać z rana żal, Żeś 
Boga obraził, i rezolucyą, którąś uczynił, abyś 
go nigdy mie obrażał, gdyby też niewiedzieć co śię 
z tobą dziać miało. 


ROZDZIAŁ VIL 


O Zwyczayiey . Spowiedzi. 


Ze Spowiedź iest śrzodkiem nie tylko bardzo pos 
żytecznym, ale też wcale potrzebnym do zztrzyma: 
nia człowieka na drodze encty , ta prawda funduie 
się na codziennym doświadczeniu, które pokazu- 
ie, Że ci, ktorzy nie często używaią tego Swięte=" 
go lekarstwa, prędxo wpadaią w pierwsze chora% 


by 


+ 
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by swoie, powraeaiąc do grzechów, które porzuci« 
li byli. Dla tego, Teotymię! masz mieć za nige 
omy!ną prawdę, iż ieżeli masz prawdziwe przeda 
sięwzięcie żyć cnotliwie, powinieneś często uczę 
szcztć do Sakramentu Pokuty; f ieżeli tego nie 
uczynisz, nigdy się nie wywikłasz z więzów grze» 
chowych, i nie opuścisz drogi prowadzącey na 
zgubę. I toć pokazuię iaśnie następuiącemi dowa= 
dami. * 

1; Bo daymy to, że możesz przez nieiaki czag 
nie wpaść w grzech śmiertelay , z tym wszystkim, 
bez częstey Spowiedzi nie możesz uchronić się ty- 
lu intzych grzechów , które gdy się rozmnożą;, í 
zaniedbane będą, prowadzą do grzechu śmiertel= 
nego. 5 

11. Bez częstey Spowiedzi wprawisz się nieznas« 
cznie w wiele złych nałogów , których nie masz 
za nałogi, i wpadniesz w wielć okazyi niebeśpie- 
cznych, których ani się ustrzeżesz, nię maiąc prze« 
strogi, ani dokażesz tego, chyba często odkrywa= 
jąc sumnienie twoie rostropnemu Spowiednikowi a 
który ie rozezna, i przestrzegać będzie zmazy 
iego. 

III. Niepodobna, żehyś był długo bez pokus „ 
a osobliwie, Żebyś ich nie cierpiał względem 
czystości; trzymam ziś tak, iż niepodobna , abyś 
im mogł dawać odpor bez częstey Spowiedzi. Czyń 
co chcesz, ieżeli tego lekarstwa niezażywasz, u= 
psdnierz niermylnie : doświadczenie to pokaże, 
Ten, który zaniedbywa lekarstwa wpadnie w cho* 
robę , a z choroby umrze. R 


Spowiedź , Testymie! iest lekarstwo na grzech. 


_1. Bo ponieważ icst Sakramentem , daie łaski 
douchronienia się go. 
Gs E 
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t. Odnawia zarzeczenie się, i obrzydzenie grze- 
LEA i postanowienie nie popełniedia go nigdy. 
. Bo przestrogi, które Spowiednik daie na 
ślowiedzi, podźwigaią pokntwiącego, i odaig 
ochoty na nowo strzedz się grzechu, a być wiere 
nym Bogu. 
4. Bo pokutniący wyiawiaiąc swoie grzechy, 
i pokusy swoiemu Spowiedn:kowi, odbiera ś/zedki 
od niego, któremb; dawał odpor. A do tego, 
famo to wyiawienie pokus jest bardzo skutecznym 
śrzodkiem na zwyciężenie ich. Ziy duch aiszega 
się bardzicy nie boi, iako wyiawienia zdrad swo- 
ich; iest to taki wąż, który się ktyie, gdy chce 
mkąsić, a ucieka gdy go kto postrzeże; 'est to 
zboyca nocny, który żadną miarą nie chce byc od- 
krytym, i nie ma większey zdrady na zgubę mło- 
dzi, iako gdy ią niemą uczyń., i ciedbuącą o 
sprawę simnienia swego; i gdy ią przywiedzie do 
tego, aby nikomu sumnienia swego nie olkryła,' 
dla tego, aby w tym niebeśpiecznym milczeniu nie 
żnalazła żadney pomocy do sprzeciw:enia sę po- 
kusom, ani śrzodków pówstania z swoich nałogów. 
Grzech, mówi Bernard Święty , wyśewiony prędko 
się leczy, przez milczenie zat wzmaga się: ieżelś 
się grzech wyjawia, z wielkiego staie się małym, 
ieżeli się go tai, z małego stare się wielkim. (b) 
Po tych racyach, miły Teotymie, nie wąipię , 
abyś nie był u siebie wyperswadowacy o potrzebie 
częstey ‘odpri wowania Spowiedzi. Ponieważ zaś ta 
materya iest bardzo potrzebna, a wiele się w niey 
trafia błędow, dam ci ieszcze więcey rad, które 
proszę czytać uważnie, i dobrze wbiy ie <obie w 
pamięć, abyś ie w samey rzeczy zachował. 


ROZ- 
(b) 8, Berm de śnięrieri Dime. 
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ROZDZIAŁ VII 


Rady tyczące się Spowiedzi. 


1. Spow'aday się naymniey. co miesjąc, nigdy 

nie opuszczaiąc Spowiedzi. Jcżelibyś zas mizł po- 
kusy częste, powinieneś się częściey sp. Wiedywać , 
' a osobliwie, kiedy miarkuiesz Że pokusy zaczyną: 
łą na ciebie b.ć mocniey. Pamiętayże dcbrze o tey 
radzie, bo iest wielkiey wagi; gdy tey rady nie 
będziesz pelni, nędzaie do grzechów pewrócisz 
sę. 

? IT. Strzeż się, sbyś nie ezynił tak nieroztą- 
dnie, iak wielu czyni » ktorzy się w ten czas do» 
piero spowiadają, aż uprdną w iskicy pokusie. 
Jest to zwyczay nieszezęśliwy, k'órym czart zwo= 
dziduszv; bo co to iast za głopstwo . nię myśleć 
o bkantwie, aż poki nie wpadnie się w chorcbę 
śmiertelną , któreyoy można zabi żeć tymże lekara 
siwem? według rady Mędrca: ante languorem ad- 
bibe raedicinam.  -Zażyi lekarstwa, abyś zabiegł 
chorobie. (4) 

ili Bardzicy leszcze wystrzegay się głupstwa 
tych, którzy wpadłszy w grzech, miásto tega, coby 
mili aknayprędzey powstawać, i ucieks6się do 
Sakramentu P kuty, to się na grzech otważaią 
za lada okazyljką,, i zaniedbują się spowiadać , 
częścią z wstydu, częścią Z rozw'ozłości amnijenia, 
albo t.Ż mało db+ąc o żbawieime «wole; co spra- 
“wue, ie odkład»ią Spowiedź «ż ra Swięto iakię 
znaczne, in'czey nigdyby się nie udali do lekar+ 
stwa tèk potrzebsego. Te złe pospolicie się mię< 


dzy młodemi znaydnie, i sprawnie, ts wielu z 
nich po dobrych przedsięwzięci:ch nazad się co- 
G; faig , 


(6) Kccl: 18, 
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faig, i wpadaią w złe postępki prędźey, niż się - 
spodziewaią. Nie trzeba tracić snimoszu, fż się 
przytrafi upaść, ale potrzeba powstać, i zażyć u- 
padku tego nato, abyś się strzegł napotym pil- 
niey , a nie przyczyniał grzechu do grzechu. 

IV. $powiaday się przed Spowiednikiem two- 
im własnym póty, póki będziesz mogł; w ten czas 
jednak, kiedy go nia będziesz mógł mieć, pay dź do 
inszego, i to tak, żeby iego nieprzytomność nis 
była przyczyną, abyś ty się nie spowiadał , kiedy 
Masz cza6 potemu. 

V. Bądź p+wny, że czart wszelkim sposobem 
będzie ię starał, abyć przeszkodził , i nie dopu* 
ścił ci się często spowiadać.: Wynaydzie on prze- 
szkody , iskie tylko pomyśleć się mogą: częścią bę“ 
dzie perawadował , Żeto iest bardzo trudno; czę« 
ścią, Żeś się nie dobrze przygotował: raz wynay: 
dzie iaki interes , dragi raz sprawi w tobie niesmak 
Spowiedzi. Częsta, ba i nayczęściey będzie cię 
wsiłowsał odwieść od Spowiedzi złopim wstydem , 
którym zwykłodwodzić od częsiey Sřowidzi to- 
wienników twoich, sprawuiąc w mich to, Że się. 
witydżą rzeczy tak Świętych „i tak zbowiennych, 
Błowem: nie masz żadney sztuki, i wynalazku , 
któregoby on nie zażył, aby cię odwiodł od tego 
krzodka tak potrzebnego, i pożytecznego zbawieniu 
twoiemu, Lecz dla miłośći Boskiey proszę cię Te- 
otymie! przeżwyciężny wszystkie te przeszkody, i 
miey za: pokusę diabelską wszystkie myśli, które 
cię od Spowiedzi odwodzić będą tych dni, których 
będziesz cię miał spowiadać. 

Zebyś zaś dobrze się spowiadzł , staray się do 
brze zachować to, co następuie. 
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t. Roztrzęsay; iak możesz naylepiey, sumnienię 
twoie z tych grze achów , do Roya skłonnieyszy 
jesteś. 

. Uczyniwszy rachunek sumnienia , wzbudź 
się d żalu, żeś Boga obraził, i próś go o odpu- 
szczenię csłya sETCEM. 

3. Przystępuy do Spowi edzi z wielkim poszano- 
waniem ; iskrominością, myśląc sóbie, źe idziesz 
stawić się przed Bogiem, iako przed Sędzią twoim, 
i prosić go o młosierdzie. Jeżeli zaś trafi ci się 
czekać przez iednego i drugiego Spowiedź, poki 
się sam nie wyspowiadasz, zachoway się w postaci 
pokorney i skromney, modląc się, albo czytając co 
takiego, coby cię sposcbiło do pokaty. 

4 Opowiaday grzechy twois pokornie i wyra. 
nie, ahy Spowiednik dobrze słyszał. Znayduią się 
` 'ey, którzy grzechy swoie i+k przez zęby powia- 

ią, i napol, i czekaią poki się ich Spowiednik 
o Aidah nie spyta: iest to wielki nierozum, któ- 
ry Częstokroć czyni spowiedzi nieważnemi, i świę. 
*okradzkiemi. 

5. Strzeż się, abyś nigdy nie tsił żadnego grze- 
ehu śmiertelnego na Spowiedzi że wstydu, z boia- 
żmi ,aibo iakókolwiek; wielkie to iest złe, które się 
pizywafa częstokroć młodym „a osobliwie wzglę- 
„dem pewnych grzechów nieczystych, których nie 
śmielą wylawić dla nieszczęśliwego wstydu, który 
ich częstokrać o świętokradz! wo. przyprawu:e, i 
trzyma w ustawicznym stagis grzechu śmiertelne- 
go. O! Teotymie , nigdy się nie dopuszczay tego 
złego, którym czaxt zwodzi;i gubi wielką lucztę 
młodyc h z 

6 Nigdy nie szukay tego na Spowiędzia ch, 
aby Spowiedgik dobrze o tobie rozomiął, ale ab +y 
cię uleczył, i naprowadził na grozę zbawiensią, 


7 . 
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7 Uczyniwszy Spowiedź, słuchay pilno uwag 
Spowiednika, i rəd, któreć da; nie czyń tak, ja: 
ko niektórzy, którzy w ten czas przypominaią so- 

(bie grzechy, kiedy Spowłednik mówi: strzeż się 
takowego postępku, Który iest pospolity, i gubi 
wszystek pożytek Spowiedzi. 

8, Nim Spowiednik rozgrzeszy cię, także i gdy 
1ozgrzesza, proś Boga o odpuszczenie grzechów, 
Żałuiąc mocno, Żeś się ich dopuścił, z mocnęm 
przedsięwzięciem, że się poprawisz według możno= 
ści twoley, za łaską Pana Boga. Potrzeba cię brzy* 
dzić grzechami śmiertelnemi, iako nieskończenie 
sprzeciwiaiącemi się dobroci Boskiey, i zbawieniu 
twemu ; co się zaś tyczo powszednich, potrzeba za 
nie załować, źe się Bogu nie podobaią, i mieć 
zawsze przedsięwzięcie, Że się poprawisz, iak bę- 
dziesz mógł naylepiey. 

9. Pokutę wypełniay zupełnie, i nabożnie. 

10. Przyzwyczaiay się w dzień Spowiedzi two 
iey czynić uwagę nad grzechami znacznieyszemi, 
w któreś wpadł; mad przestrogami, któreć Spo- 
wiednik dał; abyś się w nich poprawił, i czyń 

przedsięwzięcie, żeie wiernie zachowasz. 


ROZDZIAŁ IX. 
O Keommunii Swiętey. 


Zbawiciel i Odkupiciel nasz Jezus Chrystus tak 
bardzo pragnął poświęcenia, i zbawienia naszego, 
iż nie kodtemtował s'ę postanowić Sakrament Po- 
kuty, w którym dał Apostołom swoim wł:scą moe 
na odpuczczenie grzechów naszych: ale przez 
zbytek miepoiętey miłości swoiey, zoitawił nam 
Sakrament Nayświętszey Eacharystyi, w którym 


u das 


p 
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t 
daie siebie samego istotnie, aby był pokarmem 
duszom naszym, aby ie zachowywał w życia ła- 
ski, aby ie umacniał w wabołstach ich, i dał żywot 
wieszny. 

Zkąd wynika, że Kodi: Swięta iest śrzżod- 
kiem potrzebnym dla tych, którzy cheą być cno- 
tliwemi, i Że ci, którzy prawdziwie praguą zba- 
wienia twoiego, powinni się starać być godnemi, 
aby często ią Siwaesk Teżeli nie będziecie 
seić ciata moiego, ù pić krwi moicy, nie będziecie 
mieli życia w sobie. (k) 

Tax miły Teotymie! z tego zrzodła żywego 
łask Boskich czerpać i pić masz obficie wszystkie 
pomocy i cnoty tobie potrzebne. Szukasz mądro- 
ści? i znaydziesz mądrość Przedwieczną w własney 
iey osobie. Ządasz czystości? i znaydziesz czystość 
samą, (1) potrzebujesz pomocy do zachowania 
cnoty między niebeśpieczeństwami, i przeszkoda- 
mi Życia rega? przylmuiesz tam dawcę wszystkich 
łask , który cię może obronić od wszystkiego, ca 
się zbawieniu twoiemu sprzeciwia, 

Ponieważ zaś tak się rzecz ma, toć potrzeba 
do Kommunii często przystępować, a nie pogardzać 
łaską Zbawicieła, którysię tobie daię z miłości 
niewypowiedzianey. I takowy pokaznie oczywi- 
ście, Że nie pragnie zbawieni» swego, który zanie- 
dbywa śrzodku tak skutecznego , ! zbawiennego, 
zamykającego w sobie Sprawcę zbawienia, Chociaż 
zaś nie meżna opisać gęneralnis czasu przyimowa- 
nia Ciała Pańskiego, bo to zawisło od każdego 
stanu ; iednak ci powiem, Że bardzo iest przyzwo - 
ita so miesiąc przyjmować Ciało Pański+. Zebyś 
226 spowiadał się częściey, niż co miesiąc ( inkośmy 
wyżey powiedzieli, gdyć tego będzie potrzeba , 


po: 
(*) Team: 6, (1) Zach: 9. 
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dh 
porsdzisz się Spowiednika, któryś dozwoli, abyś 
1 Ciało Pańskie przyjął, zobaczywszy, że ztąd 
pożytek odnosisz, albo gdy będziesz sam pragnął 
do Stołu Pańskiego przystępować ; czasem też 054- 
dzi za rzecz dobtj, abyś odłożył Kommunią, a 
lepiey się przygotował do tak godney, i Swiętey 
sprawy. 

Ponieważ zaś cały pożytek Kommunii zawisł na 
kondycy:ch należytych ; otoż ei zataz podam rady, 
które zachować masz, abyś dobrze przyjmował Cia- 
ło Pańskie , pilnie tylko ie fobie uważay , i staray 
się odczytywać, ile razy masz kommuaikowść. 


ROZDZIAŁ X. 


Rady do dobrego przyięcia Ciała Pańskiego. 


Gotuy się iak możesz maylepiey. Proś Pana 
Boga w pacierzach twoich rannych o łaskę godnie 
przystąpienia do Stołu jego. Cały parznek trzy- 
may umysł twoy dobrze zebrany, myśląc o tey 
wieikiey sprawie, którą masz czynić, i częstokroć 
sam w sobie powtarzay, to Dawid mówił eżyniąe 
przygotowania na budowanie Kościoła Bogu. Gran. 
de opus, tom enim bomini praparatur babitatie 
scd Deo. (m) Wielkie dzieło, nie dla człowieka 
albowiem gotuię się mieszkanie, ale dla Boga; tak 
miły Teotymie! Jezusowi Chrystusowi prawdziwe 
ma Bogu, i prawdziwemu Człowiekewi gotuiesz 
mieszkanie w duszy twoiey: potrzeba więc tskie 
przygotować, któreby było godne przytomności 
iego. 

Pilany tego, abyś był w Kościele i modlit się 
i spowiedał, aina Spowiedzi poradź się Spowie- 

dai. 
(m) a. Paral: 29. 
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dnika, ieżelić radzi kommunikować, a gdy przy- 
*zwoli, tym sposobem będziesz się gotował. 

Odłuż około pół godziny przed Kommunią na 
uwagę nad sobą samym; i czyń to, £O Rastępuie. 

1. Upokarzay się głęboko przed Jezu:em Panem 
i Zbawicielem twoim , nznawająć cię być niego. 
dnym przyjąć go z przyczyny godności iego, świą- 
tobliwościiego y i z przyczyny grzechów twoich. 
Ergonę credibile est, ut babitet Deas cum bomini- 
bus? Więcze (mowił Salamon skończywszy Kos 

| ścioł r) podobna iest rzecz; aby Bóg z ludźmi mie- 
szkał ? mów toż samo o tobie, Proś go o oOdpu- 
szczenie grzechów , którę cię uczyniły niezgodnym 
przyjęcia iego, `o, 

2. Proś go ołaskę godnego przyjęcia, to ient: 

l abyś go przyiął suanieniem czystym, _Z wiarą zy» 
wą, gorącą miłością dobroci iego, i z przedsię- 
wzięciem nieodmi ennym m służenia ma wieraie całe 
życie. Jeżeli umiesz modlić się przed Kommunią, 
sł» się uważnie ,. i rwżumnie. 

« Gdy godzina przyldzie Kommunii, porzuć 
rez yiii modlitwy nitne , przys: ępuy. do Ołtarza 
skromnie, oczy spuść , nië pogłąday-na-tę i na owg 
stronę ; nie eiśniy się, żebyś pierwszy przystąpił, 
ale aż się drudzy przecisną, upadłszy na kolana 
Podday cześć Fana Jezusowi głębokim sektes ser. | 
casa odmowiwszy Confiteor „ i Domtge men sum di» 
gnus z prawdziwym wyznaniem niegodności two- 
ley, przyimiy z wiarą moeną, i z iak naygłębszą 
pokorą Paqa Niebieskiego, i Zbawiciela duszy 

twoiey. 

Odstąpiwszy od Ołtarza, nie bierz zaraz Xiąż- 
ki, abyś się modlił, ale myślą czas jaki zabaw 
się z Zbawicielem twoim, którego niasz w sercu 
twoim. 

4, 
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r. Nieograniczony Maiest:t Jego uczciy nay- 
głębszym affektem seres." 2. Dziwuy się dobroci 
jego, Że raczył cię nawiedzić, mowiąc z Elżbietą 
Świętą: I zkądźe mi to, że Pan móy idzie do 
mnic! (n) wyznay żeś me godziea tey łaski. gs 
Proś go o odpasztzenie grzechów, Załuy, żeś o% 
braził Boga, któryc się daie z tak wielką mitos 
ścią, i dobrocią Oświadczay się przed nim, że go 
chcesz miłować zawsze, i nigdy się nie cù- esz od 
niego odlącz:ć. (0) 4 Przełoż mu wszystkie po- 
trzeby duszy twoiey, proś go o łaski, których nay= 
birdziey potrzebwies: , zb;ś się uchronił zł go tos 
warzystwa, i okazyi obrażania go, złe nałogi wy- 
korzenił,a w cenocię postąpił,  5-,Fodziękuy mu 
za łaski, któreć uczynił: dsiąc e; siebie „i na za- 
wdzięczenie niewypowiedzianego i uienszarowa: 
nego dobrodzieystwa tego ofaruy mu duszę twoię, 
siły, Życie, wszystko, CO macz, 1 mieć możesz , 
abyś go kochał, ; słażył ma zawsze. Poirz=ba to 
wszystko uczynić w krótkim czasie, ale z wiclką 
gorącością serca. 

Powróziwszy z Kościoła skromnie, czyń coć 
potrzeba, a nie sprzeciwiay wę tey Swiętey spra- 
wic ; bądź bk nayskromnierszym w tym wszystkim, 
co będziesz czynił "Bądź na Kazaniu I na Nie: 
szporach , ieżeli możesz , i odłoż godzinę :akq na 
czytanie Xiążki ducshowner. Nieobecny długo z 
każdym, ale tylko z osobami pobsźnemi, zabawiay 
się dobrą rozmową, i ta niech będzie naywiększa 
rozrywka dla ciebie w dzień Kommunii, 


ROZ. 
(o) Luc: 1. (o) Pralm: 3. 
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© Modlitwie poranney. 


Spowiedź i Kommuaia są śrzodki bardzo sku- 
teczne do nabycia enoty: lecz stełyby się niepo- 
Żytecznemi, gdyby ich nie poprzydzały , 4 nie łą- 
czyły się z memi te, które mostępuią. Modlitwa 
ranna i wieczorna, słuchanie Mszy, zażycia czasu, 
czytanie Xiążek dobrych, osłeźyte obcowania, 
są to śrzodki nader potrzebne do nibycia cnoty ; 

a iako odetchaienie i pokarm do otrzymania Życia 
Akiesnóko „tak te rzdczy są potrzebny do zachowa- 
nia pobożności; która iest życie» duszy 

Zaczynam od Modlitwy por: naeyi która Mę- 
drzec tak pilnie zaleea między $tzod 'kami, króreć 
daie do vabycia mądrości. Mądry, mowi, to iest 
ten, który pragnie mądrości, da serce swoie na can- 
wanie ranne do Pana, który śe stwerzył , i w cbli“ 
tzn Naywyższógo medlić sig bydzie, eiworzy usta 
swoje ma modlitwie, ś za grzechy swoie modlić sig 
będze (p) 

Day Boże! aby ta nauka głęboko urkwiła w u- 
myśle ludzkim, a osobliwie łodzi, iako iedna z 
naypotrzebnicyszych do życia cnotliwgo Zaiste, 
Tcotymie, ieżeli prawdziwie pragniesz być cnotli- 
wym, zachowasz piłnie tę naukę , iako iednę 2 nay- 
potrzebniey szych , które m+ć możeżz. 

Powinniśriy Bogu wszystkie sprawy nacze ; ale 
osobliwie pierwiastki dnia. Te są ma niypizyje- 
nnieysze, przez te oddaj emy, i poświęcamy mu 
wszystkie prace, przez nie ściągamy błogosłowien- 
stwo Boskie na wszytkie sprawy nasze; i zbieramy 
łaski i lego na cały dzień , iako Izraelitowie zbięs 

tài 


(i) Eik 39. 
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rali rano mannę niebieską ma puszczy, którą żyli , 
i tuczyli się przez dzień cały. A to, co uważeć 
mamy w tey mannie „iest, że ci, którzy rano nie 
zbierali , po wschodzie słońca nie nie znaydowali, 
Czego Pismo Święte daie racy: Ze Bóg, który 
ią puszczał co ranek, sprawiał, iż żopniała ną 
pierwsze pokazanie się promienia słonecznego: 
aby podał. do wiadomeści wszystfim ludziom, iż po- 
trzeba uprzedzać wicbod słońca, abyś błogosławił 
Bogu, d że go czcić masz w pierwizym è puukcie 
dnia. (q)| 
Lecz pamiętay Teotymie! abyś czynił tę spra- 
wę tym sposobem, któryć Mędzec „przepisuje; nie 
chce on aby ta modlitwa była z przymusu, niedba- 
ła, nienabożna, ale chce, aby mizła przymioty 
wcale przeciwne. Mówi, ge mądry da serce iwo* 
śe, to iest; że się będzie modlił dchrowolnie, i 
z ufoością, aby oddał ranek temu, który go stwo- 
rzył; iakoby chcisł mowić, aby oddał pierwsze 
myśli swoie Bogu, aby go uczcił iako $tworcę, i 
podziękował mu za wszystkie dobrodzieystwe. Bge 
dzie się modlit w obecności Naywyżizego „0 iest: że 
będzie pamiętał na Masiesfat Boski obecny, a któ- 
rym nia honor rozmawiać ,i że w obecności nie- 
ograniczonego Maieststu Jago będzie się modlił 
uważnie, pokornie, z wielką sktomnością, i z gig. 
bokim uszanowaniem, prosząc Boga o odpuszcze- 
nie grzechów, i przgnąć gorąco;Swiętych łask iego. 
Abyś więc w rzeczy samey pełnił te nauki, 
starsy się to rzynić. Codzień rano skoro wstaniesz 
ze snu, upadoiy na kolana. na iakim mieyscu tro« 
chę oddalonym, i tam: 
1. Odday cześć głęboką Bogu, uznwąc go 


za naywyższego Pana, Stworcę, i za tego, od 


któ. 
(4) Sap: 16. ; 


b 


] 
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którego masz to wszystko , czym jestes, 1 eo mieć 


możesz. 


z. Podziękuy mu za wszystkie dobrodzieystwa, 
któreś od niego odebrał, i za łaski, że cię stwo- 
tzył, odkupił, do Wiary Katolickiey powołał, i 
uczynił Synam Kościoła Katolickiego, nauczał 
prawd potrzebnych do zbawienia, i za wszysikie 
dary szczególne, które w sobie upatrzysz. 

3. Proś go pokornie o odpuszczenie wszystkich 
grzechów całego Życia twoiege , któremiś obrażał 
dobroć iego, i nazłe zażywał iego dobredzicystw, 

4. Proś go a łaskę, ahyś dzień przeżył na u- 
sludze iego, nie obraźsiąc go. Uczyń mocne przed- 
sięwzięcie nie zezwalać na grzech śmiertelny. 
Postanów chronić się okazyi wiodąsych do niego, 
i staray się upatrywać te, któreć sę mogą tego dnią 
przytragć , dia tego, abyś się ich strzegł. 

5. Ofiaruy mu wszystkie sprawy twoje dzienne, 
proś go, abyć pobłogosławił, abyć podawał na- 
tchnienia, i wspomagał cię łaską swoią, abyś nie 
nie czynił, coby nie było według niego, to iest: 
coby było przeciwnego iego Przykazaniom , nie, 
tylko przez niego, to iest: na chwałę iego. Po- 
leć się Nayświętszey Maryi Pannie , Świętemu A- 


r miołowi Btrożowi twemu, i Patranowi. 


Wszystko to uczyń w krotkim czasie, ale na 
bożniw. 

A bądź pewny, -Teotymie! iż ieżeli wiernie 
będziesz odpiawował te ćwicżenia:, doznasz pra- 
wdy samey mądrości, którą mówi: iż ci, którzy 
rano czuwać będą sznkaiąc iey, znayduią ig. (r), 


ROZ- 
(r) Pron: 8. 
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O Modlitwie wieczorney. 


Jako pożyteczna rzecz iest dobrze dzień za- 
cząć, tak niemniey pożyteczca dobrze go zakoń: 
czyt. W Starym Testamencie rozkazał Bóg ofiarę 
czynić rano iednę każdego dnia, a w wieczor dru» 
gi» ucząc nas, iź iakośmy go czeić powinni dzień 
zaczynaiąe , tak też i kończąc, Pierwsza część tey 
sprawy iest rachunek sumnienia, rzecz taka, którey 
nigdy opaścić nie powiuteneś, ieżeli praw tziwie 
pragniesz postąpić w cnocie. Ten iest sposób sku+ 
teczny na wykorzenienie złych nałogów, na ostrze- 
żenie się powrótu do grzech», albo toż dla powsta- 
nia z niego pręiko, kiedy się upsóc przytrafi Słu- 
ży do poznania występków , które się p psłniają, 
aby ie poprawić, i strzedz się onychże, do wzmo* 
cnienia w sobie nienawiści grzechu śaiert«lnego, i 
woli niedopuszczenia się go nigdy. Bez tego ćwi- 
czenia wpada sę w wiele defektów , które będąc 
zaniedbane prowadzą go na zgubę, a tym czasem 
zasypia się w grzechu, kiedy się w niego wpadnie, 
ani się myśli, i pragnie powstawać z niego. Tym 
ćwiczeniem Spowiedzi stalą się łatwieysze i czę- 
stszę, Życia się złego odstępuie, poprzedza się złą 
śmierć, gotuie się ma dobrą, zabiega się szdowi 
sądząc siebie samego, i ieżeli gdzie, to w tey mie- 
rze bardzo służy przestroga Mędrca: Przed sądem 
wyciągay raebunku od siebie tamego, a przed Obli; , 
ezom Bożym znaydziesz miłosierdzie. (s) 

Starayże się więc, Teotymie! pilno ćwiczyć 
się w tey świę!ey i pożyteczney zabawie, tym 
porządkiem, kóry następuie,; w 


(5) Boek t8. 
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W wieczor nim się położysz, upadłszy ha ko= 
lana. i 
1. Odday głębokie poszanowanie: Bogu, odday 
mi dzięki za wszystkie łaski. któreś z dobroci 
iego wziął, 4 ošo bliwie, że cię przez ten dzień 
przechował, i- bronił od wsżelkiego nieszczęścia 
które na cię przyłść mogło: 

+. Proś o łaskę poznania grzechów , któreś dnia 
tego popełnił, abyś go prosił o odpuszczenie ichg 
i abyś się w nich poprawił. — 

3, Roztrząśniy sumnienie twoie, z tych osobli< 
wie grzechów, w Które pospolicie zwykłeś wpa= 
dać. Dlatego przebież myślą znacznieysze sprawya 
któreś czynił od rana do wieczora, i uważay de- 
fekta, któreś w nich popełnił. Przypomniy, ie= 
| želiš nie miał we dnie iakiey pokusy, roztrzątays 
iakeś sobie w niey posiępował , czyliś na nią ze< 
| zwolit, czyli też prędko ią odrzuciłcć, albo nies 

dbale. Przypomniy, w iakim znaydowałeś się ta= 

warzfstwie, czyliś czego złego w aim nić popełniła 
częścią daiąc zly przykład słowem , albo uczyn= 
kiem, częścią zezwalaiąc, i złe popełniając, zæ 
przykładem, albo rądą inszych, albo też z boią« 
/Żai niepodobania się im, albo żebyś nie był po- 

gardzony „albo nakoniec, czyś odwiodł , albo za= 

bronił grzechu drugiemu; kiedy to było w twoiey 

mocy. Zobacz czyś czas wszystek dnia tego dow 
brze łożył na twóy pożytęk., albo też. czylić go na 
daremnie nie strawił : i tak daley. 

4. Przypomniawszy grzechy , któreś popełnił a 
Żałny, Żeś się ich dopnścił, proś pokornie o odpu« 

szczenie Pana Boga, uczyń przedsięwzięcie POP» 
wy nazajutrz , i pamiętay o nich, abyś się o nie 
peang na preyszłey zaraz Spowiedzi. 


H ; jeże: | 
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* Jeżeliby zaś nieszczęśliwym iakim przypadkiem 
między temi grzechami znalazł się iaki śmiertelny, 
© Boże! Tebtymie! nie wstań z modlitwy , aż pó. 
ki dostatecznie nie opłaczesz mizezyi twoiey, i nie 
/uczynisz żału żerdecznege , żeś obfaził Boga tak 
ciężko. Proś go, o odpuszczenie skruszonym i u- 
pokorzonym sercem , i obiecny spowiadać się grzes 
chu, iak będziesz mogł nayprędzey, i nazalutrz, 

m ieżeliby można. Proś go, abyś mie umarł w tym 
nieszczęśliwym stanie. Ah! Teotymie! czyż po- 
dobna, aby dusza mogła kcśpiecznie zasypiać bez 
boiaźni, i bez wielkiego niepokoju , maiąc grzech 

> śmiertelny na sumnieniu? Jeżęli cię nie porusza ta 
boiaźń, powinieneś mięć wzgląd na nieczułość 
twoię, iako na naywiększe złe, i iako na sidło , 
które ezatt. na qiebie zastawia, żeby cię zwiodł, 
i przyprawił o potępienie wieczne. 

f- Poleć Panu Bogu duszę iciało twoje, pro- 
sząc go, aby cię zachował od wszelkiego nieszczę- 
ścia nocnego, a osobliwie od grzechu. Proś także 
o to Nayświętszey Maryi Panny, S: Anioła Stro. 

fŻa, S. Patrona, i wszystkich oraz Świętych. 

, I iako dzięń zaczynając prosisz Boga o łaskę , 
" abyś po dobrze przeżył , tak też kończąc go, proś 
„go ołaskę, abyś dobrze nmarń. Koniec każdego 

dnia iest to obraz końca, którym zapieczętuiemy 
* życie nasze w dzień ostateczny : tak więc kończ 

każdy dzień, iakobyś chciał na zawsze zakończyć 
-życie twoie. 


ROŻDZIAŁ XII. 
O Słuchanie Myszy 8. 


Mai „Nayświęfsza i nsygodeieysza cześć Ofiara Mszy 
Bwiętey, iest naywiększą Taiemnicą , i nayzacniey» 
: szą 
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EA sprawą Religii naszey, Ta toiest ofiara, któż 


n Zbawiciel nasz jezus Ch.ystus postanowił, W 
którey przez Ofiarę prawdziwą Ciała | Krwie Jego, 
‘y. Czeremy Boga naywiększym poszacowaniĘm s 
które mieć możę od nas. ż, Dziękwiemy mu zą 
dobrodzieysiwa iego. 3. Upraszamy odpuszczenie 
grzechów naszych, i czyniemy dosyć za nie 4, 
Oizymuiemy łaski iego i dobrodzieystwa. feo w 


Starym Testamencie czyniono cztęrema rodzajami, , 


czyli sposobami ofiar, to my teraz ezyniemy das 
leko doskenałay przez tę jedną, która isst razemy 
Lantretłca , to ię; czeząca Bova , Kucbaristięa a 
to jest; dzięki ezyniąca, Propitiatoria , błagaiącaą 
i lmqetratorła, upraszaiąca, | 
| Ci, którzy słushaią, 1 są obeeni przy tey (Jfie+ 
rze Nayświętszey, stają się nezeitnikami tych czte* 
rech skutków, i wielki z niey odnoszą pożytek, 
byleby tey słuchali iak nalezy. 

Do tęgo potrzeba tuzęch rzeczy; uwagi, uszas 
nowania, i nabożeńttwa, Uwagi, abyś był myślą 
obęcny przy tey Oferze Boskiey, Uszacowaniaą 
abyś iey słuchał z wielką skromnością powisrzeho* 
Wags ta głębok m poszanowaniem na umyśle tey 
czci godney Ofiary „.Którey sami rawet Aniołowie 
Swięci z bołarnią assystuią , tz drżeniem ` Ne bos 
żeństwa, abyś nie był na niey niedbale, i ze zwy= 
czaiu, iako się fo częstokroe dziać zwykło, ale z 
przedsęwzięcem p 1 przgnieniem uczestniictwą 
cziereca skutków tey Ofary, abyś oddał mu cześć 
należytą, podziękował za dt brodzieystwa, ubłzgał 
miłosierdzie iego za grzechy, i upros/ł sobie łaską 
potrzebne , a osobliwie, Żebyś starał się z wolą ię= 
go stosować się, i Żył wodług npódobania icgo. 


X 


Usluy więc, Teotymie , słuchać codziennie, ila > 


możności twoiey, tey Nayświętszey OBary będąg 
Ą Hs przy 
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„ przy niey, ale pawiętay, żebyś iey słuchał z temi. 
trzema przygotowaniami, którem wyżey wyliczył, 
z uwagą, uszanowanie ,i nabożeństwem. Wie- 
łe iest, i różnych sposobów} które przepisuią do 
słockania Mszy Swiętey , z tym wszystkim , byleś 
ty słuchał ięy z temi trzema kondycysmi, i dobrze 
pod zzas niey edprawił cztery rzeczy, którem 
powiedział, to iest: ezcił Boga, dziękował mu za- 
dobzodzieystwa , prosił a odpuszczenie grzechów, 
prosił o łaski dla sièbie i inszych ; ten iest naypo- 
Żytceznieyszy sposób, który możesz zachować. 

Te cztery rzeczy masz czynić osobliwie od 
Konsekrscyi , aż do Kommunii.. A przez ten czas, 
który poprzedza Konsekracyą , możesz się modlić, 
albo naśladować Kapłana w wszystkim co mówi, 
i co czyni w każdey części Mszy, toiest: prosić 
Boga o odpuszczenie grzechów z nim pod czas In- 
trojtu : i Kytye eleyson; modlićsię z nim pod czes 
modlitw, słuchać Listu i *Bwanzelii, wystawuiąc 
sobie Jezusa Chrystusa mówiącego do ciebie , statsć 
się iską naukę zostawić w pamięci twoiey z Swię- 
tych słów iego; podczaż Credo czyń wyznanie 
Wiary z Kapłanem ; pod czas. Oferterium, ofiarny 
z nim; pod czas prefaeyi, kiedy mówi sursum cor- 
da, podnieś serce swoię do Boga, abyś uważał co 
się dzieie pod'ezas Mszy, i godnic uszanował 
Jczusa Chrystusa przy Konsekracyi, i uczynił 
eztery rzeczy, którem ci pzm 


ROZDZIAŁ XIV. 


O Pracy, 6 używaniu czatm, 


Nie dosyć iest dobrze zacząć , i skończyć dzień 
w ten sposób iakom powiedział, ale go ieszcze pós 
11289 


a 


tizeba tożyć, na jaką pracę pożyteczną; nic się 
zaś tak nie sprzeciwia cnocie, i nic nie jest przy- 
jaźnieyszego występkom , nad prożnowanie , iako 
otym mowic się będzic:.potym w Trzeciey Części 
w Rozdziale 7. Dla ezegą, Teotymie! ieżeli pra» 
T wdźiwie pragniesż zyć efotliwie , przydać masz 
teń Śrzodek do poprzedzalących, i i wierzay mi, iż 
abys żył cnotliwie, koniecznie trzebrć się chronić 
prożnow»nia , a bawić się pracą stanowi twoiemu 
, przy zwoitą. Słusbay mię Synu móy , mówi Mędiec, 
|a nie” gardź napomnieniami memi, a znaydziesz 
przy łońcu, iak ci będą pożyteczne. Bądź we wizy” 
-atch sprawaeht twożch predkim £ pilnym, a tym spa” 
| sobem wstrzeżeiz się wszylkiey charoby, (t) mówi o 
chorobie tak duszney , jakoi cielesney. Prożno- 
*wanie osłabia ciało , przez niedostatek, i zbywa- 
nie ćwiezenia się w iakiey robocie, i przez złe hu- 
| mory , które zgromadza. „Nie mniey też osłabia dua 
'$zę,i owszem bardziey, bo ią wprawuie we wszy” 
stko złe. A iako ciało potrzebnie iskiey zabawy, 
aby się w zdrowiu zachowało, tak zabawa i przca 
potrzebna iest zdrowia duszy.„„stórega ah AA 
zachować bez tego śrzodka. 
Stsray się więc, Teotymie! zabawiać się co- 
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| dziennić pilną iaką pracą przyzwoitą stanow), do, 


L którego cię Bóg powołał. Nićmiey iey za rzecz u- 
C przykrzoną , slę za zabawkę od Boga sobie daną, 
„abyś się mą bawił wiernie, | ża śrzodek potrze- 
bny do- zbawienia ;/ abyś się uebronił i uniknął 
prożnowania , które iest morzem wszystkiego złe- 
go, i przyczyną pospolitą zguby młodzieży. O- 
farny tę pracę Bogu każdego ranku, a kiedy ią 
zaczynasz, proś Boga, abyć pobłogosławił, i aby 
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ei sig potzczęściła pracą twoia na chwałę iegó, P 
zbawienie |LwQOi6. > 

„J żlCz Ś ta rada potrzebńn jest we wszystkiekr 
stanacd, w których różni ludzie zostzią, to tým bare 
dziey uczącym się wyzwolonych hank; ieżeliś do 
nish powałany, powitienśś czas twcy łożyć na 
nie jeszcze wierhiey, aiż w insżym iakim zośta. 
jąc stanie, nie tylko dla tezó, Że cię Bóg do też 
go ćwicze! la powołał, i podał ei śtzodek do unia 
kaienia prożnowania j'ale też, iż gdybyś był'ospa« 
tya w tey kondycyi stand, traciłbyś czas wła: 
śnie naznaczony na naukę, a ieszcże czas młodo« 
śe. , kiorego nig ty nie będziesz mógł odzyskać; £ 
do trgo rę przyzwyczalisz, iż mie zechcesz się baai 
wić zadna uczciwą zabawą w dalszym wieku, iae 
ko się e dnie widzieć w wielu, Którzy sttaciwszy” 
tżas młodości swojęp, a czas ña nanki naznaćżó+ 
ny, żósiaią Niepożytecznemi dö wszystkiego ido- 
brego na całe życie swole, a częstokioć wychodzą 
na lodzi rozWwiozłych | złych. © Teotymie! masż 
mi é za skrupoł tracić czas tak drogi; ścisły od- 
Hasz t:cbanek za Alego na Sądzie Bożym. Kto ieit 
mieumieigtym, mów. Pismo, psydzie w zapomniew 
mie, a temn; który się keżyć mie obee, ma zło, te 
( wyśdżie. (no | 
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© Poznania siebie samego, bardzo pò- 
trzebnym młodzi. 


Międży wszystkiewi sposobami; albo raczey 
$rżódkami pomocnemi do nabycia cnoty, poznanie 
biebie samego iest wielce pożyteczne, i potrzebne, 

Dia 
(o) u Cor ig. PIV: Ia 
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Dla tego wieltę ie zalecaią Autorowi, którzyco pi- 
sali na naukę Chrześcianom, i sami nawet Poganie 
wielce ie dobie szacowali, maige za naukę z Nie- 
ba pochodzącą te dwa słowa, napisane nad drzwia- 
mi Kościoła Apollina w Delfach: Nocere śpium, 
to jest: gnay siebie samego (w) ` 

Przez to poznanie trzeba rozumieć sźczerą i 
częstą uwagę; która się czyni nad ŝòbą sawym, Na 
odkzycie Gkłonności wnętrznych duszy, i passyi 
goruiących, nałogów , które się rodzą, zlbo ro» 
sną, dla tego, aby ie poprawić śtzodkami przy= 
zwoitemi, -według postrzeżenia ich. Wszyscy lue 
dzie wielce potrzebuią tego poznania ; 1 ci, którzy 
igo zaniedbnią, zostają całe życie swoie w wielu 
nałogach :; ale mówić się może, że to poznanie 
osobliwie iest potrzebne młodym, 2-przyczyny 
namiętności, które się w tym wieku rodzą, gun- 
taig się, i wkorzeniają, ieżeli się ich nie hamu- 
je, i nie poprawnie. Dlaczego pożyteczna rzecz 
iest odkryć ie, i poznać wcześnie dla dwóch 
przyczyn. 

1, Gdyż łstwiey ie uleczyć na początku , i ła- 
twiey przytłamić w ich powstaniu i rodzeniu się , 
niżeli ie. poprawować iak górę nad nami we- 
zmą. 

II. Bo wedłng zdania Ambrożego Swiętego, 
nzatt nigdy bardziey nie kusi ludzi, iako w ten 
czas, kiedy się poezynaią iakie złe skłonności w s 
nich wzniecsó; JU tentzas, mówi Mąż Swięty, 
naybardziey dodaie podwźcty,  gotuie sidła, Żeby 
ich wcześnie uwikłał (x) 

Dla tych przyczyn, miły Teotymie! upomi- 
nam cię, pracuy około poznania siebie samego , , 
iest 
(w) Inuenalis $at: XI. (=) 8, Ambroi: L. 1a 
Ofe: €. 4 
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jest to rzęcz dla ciebie naypotrzebnieysza, i nay- 
pożytecznieysza ; nie ja ci ten śrzodek zalecam, 
ale Dach Nayświętszy przez usta Mędrca: Synu, 
w życiu twoim probuy duszy twiiey, a ieżeli ią 
zraydziesz. skłaniaigcą się do złego, powściągniy igs 
(7) Daie tego przyczynę na inszym mieyscu, mós 
wiąć : dusza zła zgubi tega, w którym się nayda 
de. (2) Aby zaś podał do zrozumienia co to iest 
powściągnąć duszę , i nię dać iey- Wolności, Mó- 
wi w Rozdziale 18 Że to iest nie iść zaiey pos 
budkami, i skłonnościami nieporządnemi, ale ie 
hamować usilnie. . Nie śdź, prawi, za poźądliwo» 
'$riami twoiemt, $ ód skłozności twoich odwrać się, 
(co się ma rozumieć kiedy są złe) degeli poxwo- 
lisz duszy twviey śść za peźądliwsściami isy, poda 
pig ma pośmiewisko nieprzyśaciofom twoim. - 

Tak tedy według zdania Mędtze potrzeba po- 
znać w młodości- skłonności duszy „abyś ie żahae 
mował, Kiedy złe będą Ta iest naypierwsza us 
micięfność, ktorey chwytać się potrzeba, i uczyć 
wcześnie , abyś się w niey całe Życie ćwiczył. Ta 
est umieiętność wmiejętności, bez.którey wszy- 
Gtkie na nic się nie przydadzą : bo na coż się przy» 
dz nwieć wszystko, a siebie samego nie znać? 
<Zaczniy twoig naukę od późnamia niebie samega , 
mówi 8. Bervard : bo cię daremno wylelesz na n- 
miciętność rzeczy obcych, zaniedbawszy siebie. Na 

"go ci'się przyda, choćbył świat cały zyskał, siebie 
s samego zwbigc? chociażbył był mądrym; nie itaicé 
Berzczó wiele do mądrości, ieżeli sobie ramemu nie 
będziesz mądiym, €bociażbył mis? doskonałą wia- 
(domofć waywyższych Taiemnic Wiary, szerokości 
ziemi, wysokofei Mieba , gł?bokeści morza, iege. 
% siebie samego mie będziesz zwał, 4 wiedziały 
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będziem podobny buduiąceńyu boz famdamenta, któ- 
ry miasto gruntownego budynku ebaliny stawia. {a 
właśnie się to przyirsfia tym wszystkim, któzy 
zaniedbuią siebiesamych „poznania j co proc 
owemu, który zspatrzy wszy się na gwiazdy, wpadł 
w doł głęboki, zapomniawszy o sobie, i podał się 
na pośmiewisko patrzącym na siebie, 

Więc, móy miły Teotymie ! staray się świezyć 
w poznaniu samego ciebie, i pohamowaniu skłon- 
ności twoich, Naucz się wczęśnie, Żeś nie powi- 
nien iść za poduszezeniami, i skłonnościami du- 
szytwoiey , i żemic nie masz więcey , /czemubyć 
fig misł sprzeciwiać całą twoią mocą za łaską Bo- 
Żą , tylko abyś przyszedł do tego poznania siebie 
samego, i umiarkowania skionności twoich; aża- 
byś zaś tegó dokazał, trzy rzeczy masz zachować. 

i. Przyzwycezaiay śię uwagę czynić nad soJą 
samym , abyś pomiarkował skłońaości, i nałogi 
twoje, do których masz chętkę, znaydziesz zawsze 
jiaki nalog, albo passyą górę b.orącą nad inszemi 
i tobą; pychę, gniew , miłość uciech , i tym, po» 
dobne, Zaaydziesz z pomiędzy ich insze, które 
się za czasem rodzić będą, i pomnażać , ieżeli ich 
roskliwie nie zatłamisz. Czyli to będzie niekar: 
ność 1 nie posiuszeństwo , czyli lenistwo, częstę- 
Ktoś wstyd , kłamstwo , matactwo , czyli izin 
tość , niekiedy: przekleństwo, albo przy sięganie sę, 
nieprzyiażń i zemstą: i tako iaszych mówić się 
może skłonnościach. Kiedy ie tak odkryjesz , niie 


„dopuśćże im się pomnażać, 


Principiis obsta, sers meditad póratar , 
Cum mala per longas inualnere moras. 


? Sta- 
ga) S. Bernard; Lib: 2. de Com: Cap: 3. 
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Staray się iaknayrychiey zabiegać temu złęmu- 
róż ajmi śrzedkami. Zaydziesz ie przeciwko ka- 
żdemu nałogowi w Trzeciey, i Czwartey Części 
tey bębnem 3 

,Pomleważ zaś nie zawsze dostatecznie po- 

A się możemy, osobliwie w młodości, staray | 
się, aby cię przestrzegano o złych skłonaościach 
twoich, albo niebeśpiecznych , zwiaszcza ci niech 
to czynią, którzy cię znałą,  iakoto Nauczyciel 
twóy; a osobliwie Spowi iednik. Wierz łatwo wszy: 
stkiema temu, ro o tobie; w tey: mierze mówić 
będą, i staray się w. ty ma poprawić. i 

3. Nadewszy: tko proś częstokroć Boga o łaskę 
poznania siebie samego, i o odumiinę złego , które 
się w tobie znaydnie ; mýwiąs : o Boże móy, oświeć 
ciemności dutzy moiey, abym pożnał wszystko, coć 
stę we munie nie podoba, i poprawił ie za łaską 
twoią , Modlsię częstokroć z Augustynem 8. 0 
Boże! gdybym pozmał siebie, gdybym poznał ciebie. 
Te są dwa poznania , Teotymie ! iedynie potrze- 
bne, pozńauie siebie, i poznanie Boga. Pierwsze 
sprawuie pokorę, i odstąpienie | albo saaie 
przeszłego Życia, które iest początkiem enoty , 
drugie woń miłość Boga ,, dry iest szoł 
doskonałości 
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- 


O Czytaniu dobrych EE 


Człowisk mądry nczyć się będzie mądrośeł ed 
Siarożytnych, $ Ćwiczyć się będzie w czytanin Pra- 
rsków ;to iest: rzeczy Świętych, Ten ieszcze spo: 
sób podaje c! Mędrzec bardzo potrzebny, i poży- 
teczny do nabycia, i zachowania cnoty. Stajemy 

się 


s 
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zię udajeiętnemi: ucząe się umiejętności; nie bę- 
dziemy także enetlwemi nie ucząc się cnroiy. Po- 


` kazałem wyżey, Że naqka jest potrzebna dó na. 


bycia cnoty; nietyiko zaś bierzemy naukę od Na- ` 
wczycielówa ale też z czytania Xiążek, Nie za- 
wsze 'esteśmy z naszomi Pasterzami , alko Nauczy- 
cietymi, abyśmy się od nich uczyli drogi enoty ; 
Jch nauki, perewazyć, napomnieniś, rady , na czas 
pewny tylko, zostaą w pamięci; i łatwa o nich 
zagomi "wy, ieżeli ich nie zatrzymuiemy, i nie od- 
nawiamy przez czytanie Xiążek, i rozmyślanie 
rzeczy Swiętych, ` t 
Dla czego Medrzec u Bklężyastyka w Rozdziae 
le 6 powiedz awszy y iż chcąc nabyć mądrości 
potrzeba cinchać nińsk mądrych, przydaie tea dru- 
gi Śrzodek iako nayzkutecznyeyszy, że potrzeba u- 
czyć vię, 1 rozmyślsć Prawo Boskie, > Misy, pra. 
wi, myśl tweię niopiecę+ w Przykszimiach Boskich, 
d beż przemenku rozmyśloy roskażamia iega, a 
Miłość , Tectywie L esi ogniem, który potrze- 
ba koniecznie wzaecać przez dobre myśli, i af- 
fekta święte. Jeżeli to. pożywienie iey odeymie 
się, słabieje i gaśnie weale: ieżeli isy naniczym 
nie zbywa zapmuie się, i pomoaża się zawsze. 
Zasyduią się zaś te snyśli „jl xffikta w Xążkich 
pobożnych , alno raczsy duchawaych , która nam 
daig za łaską Bożą qaukę, aby nas nićmi zagrze> 
wały. ý 
¿ Takie Xiążki sprawiły w Agustynie Swiętym 
dziwne nawrócenie. Zaczął on ie od czyłania 
Aiążki nazwaney Hortensius, turakiaiącey O mądro- 
ści, iako to sam do wiadomości podsie w trze« 
ciey spowiedzi swoich Xiędze, w Rozdziale 4. 
To mawrotenie było dokończone przez pow iećć 
nawrócenia) dwóch dworzan „, którzy się nawrócili 
szy: 
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czytaiąc życie Antoniego Sviiętega, nakoniec w. 
skotku samym skończyło się przez czytanie Nowe= 
gó Testamentu , który mu głon niebieski czytać ka. 
zał, mówiąc: Tolle lege , tożle lege, Wii |czy 


ZA weź a onytay. (Toż samc ezytanie. sprawiło. 
dziwną odmianę w Serapionie Swiętym, czytaniey, 


mówię Ewangelii Swiętay tak go zmiękzyło, i za 
"serce uięło, iż cpnściwszy wszystkie swoie dobra, 
i rozdawszy nauhogich do ostatpiey sukni, idąc 


drogą, 4 biosie Nowy Testament pod pacha, mo- | 


wł: Ie me spoliawit. Ten wię ogofocił. Q dzi. 
wua mocy pzytania Świętego! i podobnaż odstą- 
pić śrzodku do nabycia zoawie'nia tak potężnego > 
i skuiecznego? Ale nie dotyć fest czytać Xiążki 
dobre, potrzeba i ieszcze czytać pożytecznie. Av 
byś zzś doświadczył tego w skutku, PSC nas 
siępniące kondycye. 

r Nic mię czytay z ciekawi% sr, i abyś nasya 

i umyst twój ; ale z pragnieniem nauczenia się 
dobrego życia. Abyś zaś uczynił czytańie twoię 
pożyteczne, parniętay zaczynać ie od podniesienia 

„myśli do Boga, przez które będziesz go prolif o 
łaskę usłyszenia iakięy rzeczy na naukę twółę. 

2. Czytsy z wielkim poszanowaniem, myśląc 
sóbie , Że to Bóg, mówi przez Kiążki do ciebie, 
To iest zdanie Oyców Świętych, oni albowiem 
mowią, iż kiedyanodlemy się, nówiemy do Boga; 
i z nim rozmawiamy; a gdy czytamy, on do nas 

mówi. (5, 

3: Nis czytaj rozmaitych. Xiążek, ale tylko 
redne, albo dwie wyborne, któreby wcale służy - 
łyć do caaty, i podawały sposoby do nabycia ieys 
jako to spowiedzi Augustyna $'więtego, naślado= 

wā- 


CE) S. Ambros: Lib: 1. Off: W. 16, $. Cypr: Epe“ 
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BA Aika Mino widzenie do Życia pobożne- 
go, Przewodnika grzeszników napisanego od Gra- 
naty, albo insze tym podobne, według rady Span 
wiednika twego. | 
4 Czjtay porządkiem , to iest s zacząwszy z 
początka Xiążkę nic nie przeskakniąc., ani opus 
jezaiąc aż do końca, inaczey to ezytanie nie bg- 
ieć pożyteczne. (e) 
4" Càytay mało na raz „Ale AMEEN , b uwas 
żnie; czyń uwagi ma :zeczy „, które Czytasz, sta- 
ray się Z nich powziąść Jakie dobre prz zedhięw zigi 
cie, i proś Boga o pikta abyś je wskutko wy. 
„pełnił. 
| 2 6. Czytay częsta, to iest: albo codzień, uiso 
cotydzień, a osobliwie w Swięta, * 

4 - Nie przestawny natym przeczytać Xiątkę 
taz, ale'i ią odezytay 1 diugi raż. „Jeżeli nie czy- 
tasz “z ciekawości, ale zbyś się. nauczył cnoty, 
zmaydziesz , że drugie „czytanie będzie daleko po- 
żytecznieysze , niżeli pierwsze : zrozumiesz daleko 
łatwieytwoią Xiążkę, będziesz, lepiey pamiętał , 
i burdziey nauki w niey zamknięte zachowywać 

, będziesz. 

Ei Dobyzeż pamiętdy, Teotymie! te rady moie, 

4 wiernie ie zachoway. Widziemy bardzo często 

s młodych mały pożytek z czytania dobrych Xiążek 
odnoszących ; czytają ie żle, bez ukontentowanią 
duchownego, roztargliwie, i nieuważnie; i wca- 
le bez uwagi żadney; to iest oczywistym znakiem 

małego pragnienia postępku w cnocie, iako z prze- 
ciwney strony ukontentowanie y które maią z czy- 
tania Xiążek dobrych, igst dowodenu E964PMO ich 

w pobożności: 

ROZ- 

O S. Bern: ad. Fratris de Monte Eila 
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Przesńtroga o słych Kiążkach: w 
Kiedy cię pobudzam do czytania dabrych Xiqs 
Żek , powinienem cię także przesiyzsdz, abyś wcąs 
le złych czytać chwuił się, które się oazwać mos 
ga zarazą obyszajów, i nad które die nie m-sz ui:2- 
eśpiecznieyszego na zgubę młodzi, 'Takowe czy” 
tanie Xlążek, iest. to naypotęźnisyszy órzodek , 
który czart wynalazł na skażenie umysłów , i któ» 
ty mu się udale, i powodżi zawsze bizomyłnie s 
takich on Xiążek niezliczoną liczbę powynaydo- 
wał, wę wszystkich materyach , we wszy.tu:ch igs 
zykach, i każdego czasu; i icszcże „dotychczas 
wynzyduienewe ; z tych większa część ukrywa się 
pod postecią iakąś nauki, i krasomowstwa, i in» 
szych wynalazków umysłu, a te tym cą nieheśpie- 
cznieysze, im bardziey pod swoją maczksrą trici» 
zng śmiertelną kryją, którą niespodzianie dusze 
trają. Młodzi ie czytaą z ukonientowaniem;, i 
z gorącością, i pamiętają ie łarwo, Mowy przes 
chodżą przemiisiąc, a Xiążki zostaią w ich ię- 
kach, maią czas na rozmyślenie ich, i pić łagodnie. 
truciznę w mich znalezioną. Skutki takowych 
Xiążek tą bardzo szkodliwe, i śmiertelne : iedne 
wprowadzaią umysł w wątpliwość, i błąd wzglę= 
dem prawd nieowylnych Religii, msze przewtacaią 
rozsądek, i psuią dobre skłonności , wprawująe ro» 
Szum do sądzenia żobrego za złe, s złego za dobra 
Tnsze psuczają nieprawości, wzbudzają passye, Za- 
palaią pożądliwości, i wzniecaią małość piewsty- 
dliwą w reach nayszystszych I rzadko'taka się 
znayduie, któraby nie zostawiła materyi do żaluą 
Żeśmy ią czytali. 


Tę 
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P- Te Xiążki szkodzą wszystkim ladziom, ale nade- 
wszystko młodym, którzy złe daleko prędzey poy- 
muig, częścią dla słabości umysiu swego, częścią 
dlaskłonuości , które cą w nich częstokroć daleko 
większe do złego, niżeli do dobrego. Meig się ta- 

("kich Xiążek strzedz młodzi, iako wynalazku dia. 
belskiego, i uneizny zaraźliwey , którą piekło z 

siebie wyzionęło „na zarazę dusz, i zzbigie. 


Takows Miążki sg nayzrzód. 


1. Wszystkie Xiążki heretyckie nauezaiące błę- 
dów przeciwko Wierze, i które zbiiaią prawdy od 
Kościoła przyjęte. 

a. Wszystkie Xiążki niezbożne , neśmiewaiące 
sięz Religii, i rzeczy Swiętych, ganiące obtząd= 
ki Kościelne, 1 zwyczaie od niego wprowadzone ; 
wyśmiewające czoby Bogu poświęcone, iakoto Kas 
planów, i Zakonników. Także, które źle zaży« 
waią Pisma Swiętege ; stosując ie, i -nakręcaiąc do 
złego. i 

3. Strzeż się Xiążek nieczystych, i niewstydli- 
wych, skrycie czystość każących, i nadwerężaiących 

4. Xiążek traktnigeych o miłości, chociażby. 
nie zamykały w sobie słów niewstydliwych , ñako 
jest wiele Wierszbpisów Łacińskich , Franeuzkich, 
i więlka część Romansów. Te Xiążki są naynie- 
beśpiecznieysze, a zwłaszczą Romanse, bó te u 
czą złe odkrywać: insze zaś nie tak się zaraz zda- 
ią złe , à tym czasem nęcą umysł dyskursu gładko” 
ścią, i przyjemnością rzeczy, o którysh traktują s 
i temi kontenteiąc zmysły, wzniecaią W sercu mie. 
łość nieporządną. 

Strzeż się tych Xiążek, Teotymie, iako wy» 
malazków, diabelskich , ma zgubę twoią. Nie mo» 
żeńz ish czytać, żebyś nie miał grzeszyć Śmierteja 

b DAŁ, j 
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nie. Bo albo znich wpadniesz w myśli złe, ne. 
które zezwolenie, albo w nich upodobanie dobro- 
wolne obwini eg przed Bogiem ; albo podasz się 
w niebeśpieczeńń wo. oczywiste zezwolenia na nię. 
jeżeli masz którą z tych X'ążek , bez odwłoki od- _ 
tial ią odsiebie. Bo choeiażbyś miał niewiem ia- 
kie przedsięwzięcie nie czytania iey, ciekawość 
kusie cię będzie, a nakoniec zwycięży. "Taka 
Xiężka, iestto wąż, który cię w ten czas uKąsi, 
1 zrani śmiereluie, kiedy się. i spodziewać nie 
będziesz. (Ani mi mów , że te Xiążki są dobrze 
napisane, Że w nich dyskutsa wymowne, że się 
z nich nauczysz dobrze mowić, i że wiele pięknych 
rzeczy wpich znaydziesz. BO-ia ci odpowiem , ` 
że te wszystkie racye są tylko fiłszywe pretexte, 
ktoremi sam siebje oszukniesz, i powiem ci z Au- 
gosty a em Świętym: Ze m tych Xigžok nie nanczysź 
> dobrze mówić, ale tylko złym'być , i beśpie- 
+ zużeg złe popełniać. (d) Powiem, ci leszcze Ż6 
możesz wymowy nabyć, i uapić wię zaąd imąd , 
a nie z tego skażonego, i zaraźliwego ztrząd ln ; 
i żę piesze gśltwa; iest wymowa, 1 umieiętność , 
którey nabywassz z uszerbkiem duszy, i zbawiee 
nia wietznego. 


ROZDZYAŁ XVII. 


O Dobrym obcowaniu, 


I ten ieszcze śrzodek wielce pomaga do naby- 
ieia cnoty; kiedy obcujemy z osobami cnotliwemi. 
Nie masz nic, coby umysł nasz bardziey nakłania- 
i ło tak do dobiege iako do złego, prócz przykładu s 
człowiek albowiem. naturalnie nakłania się do na* 

s śla= 


(d) S$. Aug: Lib: z. Conf: Cap: 16. 
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ślądowania, i czynienia tego, co widzi inszych 
czyniących ; i ieżeti przykład wiele sprawuie, i: 
dokazuje nad nmysłem , to osobliwie w obcowa= 
niu, w którym tyłe zna$dnie dlasiebie ukoaten- 
towania, ile ich przedtym i często miewał. Aie- 
Żeli wiełe może przykład w ludziach , to osobli- 
wie w młodzi, iako to z doświadczenia widziemy. 
Dla czego iedna z naypożytecznieyszych rad, któ= 
re się mogą dać młodym pragnącym cnoty nabyć, 
iest Die lnsza, tlko dobre obcowanie. 

Toto ieit, Teotymie, gdzie umysł łagodnie 
zachęca się do cnoty ; przykład tych, którzy się 
go trzymają , sprawnie wyrażenia skryte, ale mo- 
coe , Które go do naśladowania ich pobudzają. U= 
mysi nieznacznie nabywa Od tých, których naśla- 
duie, rozsądku i msxym, i czynić i mówić uczy 
się iako oni, mniemś, że to czynić powinien, co 
widzi ich czyniących. Umysł szlachetny wstydzi 
się bydź zwyciężonym w dobrym od rówienników 
swoich , i iest to znak naygorszey natury , i umy- 
słu zatwardziałego w złym „kiedy go dobre dru- 
gich sprawy nie poruszają, które widzi czyniących 
ioszych , i który trwa w złym w póśrzodku przy= 


‘kladów cnoty. 


Tego źrzodku nauczył cię Mędrzec w Rklezya- 


„styku w Rozdziale 9. Ob ny z mądremi i rostro- 


| 


poemi, misy ponfułość z mężami sprawiedliwemi 8 
cnotlewemi. Dana tego iest przyczyna w przy- 
powieściach Hułomonówych: Bo kto g mądremó 
przanie, mądrym się sam ttate. (e) | 

Dwa więc są rodzaie osób enotliwych , z które» 
mi matz obcować. 

I. Z osobami mądremi, które cię przewyźszaią 
laty, mądrością, i cnotą. Tak albowiem radzi 

RA My 

(e) Prowar: 15. 
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Mędrzec słowy, którem przytoczył , i ieszcza w 
Rozdziale 6 gdzie mówi; Zuayduy się w toma- 
rzystpie starożytnych Mędrców, i cate serce satas 
pisy Wib mądrze. To iett miey upodobanie 
w ich, towarzysiwie , i poóżytkuy ź ich rosli0- 
pnych rozmów, i dobrych przykładów S. Am-, 
tróży dale też same rady młodym, mówiżc: ze 
bardzo pożytsczną iest rzecz. młodym , sky nig- 
dry b naśladowali, Bo śm to'wielte pomoże do 
żotępłu wren otie ik tym samym dadzą dwód 
śwej cnoty Bo młodzi obewiący z mądroms poka» 
się, że maośladuią tych , dz których się Przytę zI 
igs i każdy o nięb sądzi, Zu formnią Zycie sware 
ma wzór tycky 2 kremi obcować dubią (f) 

I. Obcuy z rówiennikami twoiemi takiemi, 
których widzisz udsiących się do cnoty. Przy- 
Kład ich wiele uczyni impressyi w umyśle two- 
im, i łagodnie pociągnie cię do naśladowania 
ich. Stariy się więc obierać ich wedłhg rady 
Hieronima Świętego damey Nepocyanowi. Ta- 
kiih; prawi., micy towarzyszów , z którychbyś spo- 
Zecznóści nie odoiosł -uiesławy  Którcyby mie tak 
byli sukniami oxdobieni, iako cnotą j “i którzy 
ED mniey starali się o fryzuwanie wigów, a wię” 
ce y pokozywali obyczaiami , è więcey wyraż ki ng 
sobie wstydu ś enoty. (8) 

Upatrwy takich, kochay się w ich kompa- 
niach, uwsżay ich. skromność , pobożność, do- 
bre sprawy , 1 usiłoy ich naśladować świętą emu- 
lacyą , któraby ci nie dopuściła bydź ostatnim 
w służbie „Bożey: 3 


s. RO T 
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O Naboż astwie do Nays jętsz y MARYL Panny , 
a a Fog gefa Świętego, 


Zoóstais: mi "nakaniec „5 miły Teotymie , osta- 
tni śrządćk , ale naypotężnieyszy na wspomoże- 
nie cię w nabywaniu enoty w młodości twqiey , 
aten est: Nabożeństwo do Pagny. Maryi, Nie- 

Omylna rzecz iest względem tygh, którzy jey 
dobrze słażą ,'1ż znayduią wiełowładną przyczy= 
nę iey przed Bogiem, na otrzymanie sobie łask 

A iego i dożkońeiy-wzór cnoty y który naślado- 
(„wać bezpiecznie mogą. 

Po;Boga i naytgodnicyszyw. czci Czławiee" 
p gzeństwie Syna -Jego JEZUSA Chrystusa , pos ~ 
wiańiśmy osobliwie jczció, | miławać Nays vigt- 
s23 MARYA Pannę, z przyczyny naywyższey 
prerogatywy. Macierzyństwa iey Boskiego, któ- 
ta ją nieskończenie wytosi nad wsżystkie stwo= 
xrzen'a Boskie, 

Od uiey mieć możemy. wszelkie pomocy 
nam  potrźebne. Ona iest. wfelowładną przed 
Bogiem , uprosi n mego , O cokolwiek go pra- « 
sj, wcale łaskowa iest na na, byleśmy iey 
wstawianij się do nięgo załywali, Ponieważ iest, 
Matka Bogą, nie woże iey ne odmówić, o go 
go ona prasi, Że zaś jes: Mat ką iasżą4 nie md- 

(że ńam odraówić wsiawiania wię swoiego, kig- 
dy się do oley uciekamy. Nasze nędze sćrc6 
iey miękczą,, nasze potrzeby i ią oë chodzą , mo- 
-gły, które do niey czyniemy , otrzymują u niey 
Napa: co nam jest potrzebnego do zbawię- 
nia. Ztąd Bernard Święty śmie mówić: Ze vik 
innig wezwał Matki mitosierdzia: w pstrzebach swo 
l J2 ich 
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ich , któryby mogł pomnieć 
pomocy iey. (b) 

Jeżeli zaś Nayświętsza Marya Panna tak iest 
łaskawa na-wszystkich ludzi, mówić możemy, że 
osobliwie jest łaskawa na młodych „o których wie, 
„ Że słabości ich są większe , potrzeby nagłe , ©so- 
bliwie w zachowaniu czystości, więcey napaści 
cierpiąc w tym wieku, którego jest ona osobliwą 


że mie dozza? skutków 


obronicielką. Historye pełne są przykładów Swię. / 


tych , którży dochowali tey wielkiey cnoty za po- 
mocą Królowy Panieńskiey. I doświadczenie po» 
kazuie codziennie wielu takich, którzy odnoszą 
wielkie zwycięstwa , uciekając się pod iey obronę, 
i postępują pomyślnie w tnocie przez pomóc, któ- 
rąim die, przez łaski, które im iedna u Boga. 
Bądź więc naboźnoym do Nayświętszey Maryi .Pan- 
ny, miły Teotymie! ale dia Boga, nie bądź tak na- 
bożnym, iako wielu, którzy na tym zakładsią swo- 
ie nabożeństwo , że do niey odmawiają iakie pacie- 
rze zwyezayne , bardziey ze zwyczaju, niżeli z 


cnoty, a wtym nie poczuwalą się do tego, Że się * 


iey nie podobaią życiem pełnym grzechów śmiertel- 
nych , których się dopuszczają bez żadnego skru- 
pułu. O Boże, co za nabożeństwo! chcieć podos 
bać się Matce, a krzyżować Syna iey codziennie ; 


pod nogi wylewać, i deptać Krew.iego , i pogar- | 


dzać łaską ,i przyjaźnią iego! A nie iestże to bydź 
nmieprzyiacielem Syna, I Matki? 

O móy miły Teotymić! nabożeństwo twoje pó. 
winno bydź wcale insże , niżelitamto; potrzeba, 
aby było daleko szlachetnieysze i świętsze. A że 
ci powiem iaśniey, ieżeji chcesz bydź prawdziwym 
> synem, i prawdziwym sługą Margi, potrzebać 
cztery uczynić rzeczy. 

I, 
(©) S. Berus Sermi 4 de Assampt 


, 
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I. Masz się mocno sirzedz nie podobać się iey 
grzechem śmiertelnym trapiąc serce iey Macierzyń= 
skie, lżąc nim Syna iey, : gubiąc swoią duszę, 
1 ieżęli się przytrafi wpaść w to nieszczęście, u^ 
ciekay się żywo, i prędko do niey, aby będąc 
Pośrzedniczką twoią, przebłagała Syna śwoiego 
mocno na cię zapa, ewanego. Jest ona Uc'eczką 
tak grzesznych , iako i sprawiedliwych , byleby 
się prawdziwie pragnęli nawrócić , uciekaiąc się 
de niey, iako mówi S. Bernard. 

11. Kochay, i naśladuy cnoty iey, a osobli- 
wie pokorę, i czystość. Te dwie cnoty między in= 
szemi uczyniły x} Bogu miłą; ona te cnoty 080- 
Łliwie lubi w młodych, i świadczy łaski swoie 
ym, w których bardziey ie wydaiące się upatruiea 
według zdańia tegoź Swiętego. l 

Ii1. Uciekay się do niey w potrzebach zbawie- 
nia twoiego: I ha tę intencyą odprawuy iakie 
modliówy: osobliwsze , odmawiay Rożaniec , albo 
Godzinki kilka razy na tydzień, uczyń co na iey 
honar co Sobota , iako to modlitwę , wstrzemię- 
źliwość , albo też jałmużnę: czciy osobliwie iey 
Święta pizez Kommunią, i Spowiedź. 

IV. Pamiętay wzywać iey w pokusach , i nie= 
beśnieczeńttwach , w którychbyś się miał obawiać 
obrazy Bożey. Nie możesz iey bardziey uczcić, 
jako uciekaiąc się do niey w nagłych potrzebach ,: 
1 nie możesz znaleść prędszego, i łaskawszego, 
nad iey ratunek. Ta jest reda S. Bernarda: fe 
żeli wiatry pokus powstąią przeciwko tobie, ieżeló 
wpadniesz w uicbefpieczeństwa , utrapienia , spóyrzył 
na gwiazdę , wżyway Maryi. W niebeśpizczeń= 
stwach , w miedostatkach, w rzeczach wątpliwych s 
myśl o Maryi, wzyway Maryi. Miey ig w uściechy 
tmiey è w sercu. J żebyś uprosił ratunek iey ny tos 

y i - z 
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bę przyczyty, nie zopowinay maśladować iey w tnos 
tach. (i) 

, Jeżeli tak czynić będz 1ę$Z ; miły Teotymie ! 
będziesz prawdziwie nabożny m do Naj świgtszey 
Maryi Panny. Będziesz»w lczbic synów © pri- k 
bosa a ana będzie Matką twoją; a tak beri 

dąc pod i iey obroną , digdi y nie zginiesz. Pamiętay ? 
na te piękne słowa „Anzelma Święrego,.króry nie 
~ zmyślonym sercem mówi: Że; śako tes kuniocznie 
zginąć musi, kto nie koi bs Maryizt teo ona èp- 
sci; sak też niepodob ła, abytn zgnął, kto się 
do niey ucieka, i na kogu ena Wiyrzy ocziikę mi- 
tosierdzia :swoiego. 
|. Kończę ptzykładem piqkńym; kośry ei przyto» 
czę na dowód tey prawdy. Brigita. Święta syna 
miała profesayi Żołnierskiey , króry na woynie u- 
mart. Dowiedziawszę ńię o nówinie śmierci tey, 
mocno się frasowsła u zbawienie syna swego zmar 
łegó w rsk nićreśp)tcznym stanie, A'Ź5 nijewałą 
częstokroć osobliwe obiawienia Boskie, których 
Xiążkę odpisała , była ypewniona o zbawieniu Sy-- 
na twego dwóma następuiącemi obi 'awieniami, W 
pierwszym obiawiła iey Nagdwiętsża Marya Panna, 
że otobliwą łaskę wyświadczyła synowi iey wigo- 
dzinę śmietci ,umacniaiąe go I raty e w pókusach, 

i Że mu uprosiła u Boga wszystkie łaski potrzebnie 
do świętey i szczęśliwey ¿mierci W drogim obia- 
wieniu opowiędziała i tey przyczynę tey pomocy, i 
łaski, którą synowi-iey wyświadczyła; i powie- 
działa iey, Że to uczyniła w nadgrogę wielkiego, 
i statecznego nabożeństwa; ktore ćo niey miał ca- 
łe życie swoje , podęzas którego kochał ią gorącą 
miłością, i starà} sig jey podobać we wsicystkim, 
(E) Otoż , Teotymie! c0- prawdziwe nabożeństwo: 

da 

($) Homil: 2, super Missus. (R) Revelaiś C. 131 
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ido Nayświętszey Maryi Panny sprawiło w tym mło- 
dzieńcu, iew inszych wielu, nie maiey i tobie 
| pomocne będzie, jeżeli ie masz , i ieżeli kochasz, 
„1 czcisz Maryą Pannę sposóbem przerzeczonym. ' 
„łe mówiąc o nabeżęństwie do Nayświę(szey 
Maryi Panny, nie mogę zapomnieć o Oblubień- 
cu iey kochanym naychwsiebnieyszym Patryarsze 
Józefie Świętym. Ten wielki Swięty będąc z o- 
zobliwego zrządzenia. Boga obranym za Opie- 
„kuna "Syna iego w dzieciństwie, 1 w młodościj 
, niepodobna, Żeby nie był łaskawym na młodych , 
inie kochał młodzi osobliwie * którą widzi po” 
święconą Synowi Buskiemu  Siużyt Józef $wię- 
/ ty we wszystkich. potrzebach Senowi Boskiemu; 
którym podlegał z miłości ku nam, bronił go' od 
prześladowanią gieprzyjacioł iego, wychował go _ 
(w dzieciństwie, rządził nam. w młodości, widział 
| g0 wypełwimiącego trozkazy swoie, był świadkiem 
domowym, zspztrywał się z podziwieniem na 
łaski i enoty, które się codziennie wydawały 
w Jezusie podczas młodości iegó ,-iako promie 
nie słońra, gdy ibź ma wschodzić, i na *amym: 
wschodzie. h 
Nie mamyż wierzyć, że ten Święty, który 
tak ponfale Żył z Jezusem dzieciną , kocha oso= 
bliwie synów Jezusa Chrystusa , którzy usiłują 
_ naśladować Boską jego miłość, przez naśladowa- 
nie go w cnotach , i Że się nie przyczynia, Ł 
nie wnosi do niego. próżb swoich ża niemi? 
Kochży Swiętego tego; Teotymie! i osobli- 
Wszym sposobem czeiy go, mity ośbbliwsze na- 
bożeństwo do niego. Weż go i obierz za Pa- 
' trona i obrońcę czystości twoiey. Mrodl się do 
niego codziennie z wielką ufqością , a osobliwie 
w potrzebach twoich, a dziwnęy iego doznasz 
i po- 
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„pomocy. Proś go przez starania , które śni o 
Boskiey Dziżcinie Se! Synu Boskim Chrystusie , 
. aby zachował młodość twoię od niebeśpieczeństw 
/ zbawienia twego, i aby ci dopomogi zachowy- 
wać w serca tego Zbawiciela, któwgo on strzegł 
do czasu będącego na świecie. 


ROZDZIAŁ xx. 


O Naboźeństwie do S. Anieta Strdka, F Świętego” 


tego, którego Imię na sobie nosiemy. 


"Tak mocno Bóg nas miłuie, iż nam daie A= 


naj 


nioła každemu na śtraż , zażywaiąc z niepojętey- 


dobroci swoiey tak-doskonałego stworzenia na u~ 


sługę naszą, i Tych Niebieskich Duchów, kió- 
rzy są śtworzęni, aby się zapatrywali na niego, 
i słażyli mu bez przestanku w Niebie. O do- 
broci Boga naszego ! Któraś nie kogo ins.ego nę- 
dznym robaczkom do usługi naznaczyła, tylko 
Xiążąt Dworu twego Niebieskiego. A lako pię- 
koie mówi Bernard Święty, nie kontentuiąc się 
tym, Że nam posłał Syna swego, dał Ducha Swiç- 
tego, i obiecał nam wesele w nim wieczne ; dla 
tego, aby nic nie było w Niebie , czegoby nie 
zażył na zbawienie nasże , posyła nam jeszcze 
Aniołów , aby nam pomagali odprawować podróż 
do Nieba, świadcząc nam usługi swoie, poleca 
nas straży ich, każe im bydź maszemi przewo+ 
dnikami, i nauczycielami. 

o oka sposobem czeiy tego, któregoć Bóg 

Jest on zawsze przy tobie , aby cię strzegł , 

i we wsżystkim wspomagał. On podaie ci dobre 
myśli, w sprawach pożytecznych wspiera, umae 
enia w pokusach. Oddala wiels złego, któręć- 


by się 
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Fx, się przytrafć mogło tak względem ciała, iako '. 
względem duszy, czyni osm usługi swo'e, I do- 
brodzieystwa świadczy według miary naszego dos 
niego uciekania się: I czegożeś nie powinien ta- 
kiemo Przewodnikowi, i Obrońcy ? 3 

Bernard Święty powiada, Że straż Anioła Swię- 
tego Stróża do trzech zeczy nss pobudzać powin- 
na: do poszaRowania; milości, i poufałości. Do 
poszauowanie z przyczyny iego obecności; do 
"miłości ałbo nabożeństwa ,- z przyczyny łaskawo- 
ści iego ku nam, i przychylności; do poufało- 
ści, z przyczyny starania , którę ma O mas stize- 
gąc nas. (2) 

2 t. Więć, Teotymie ! miey w wielkim Świę- 
tego Anioła Stróża twotego uszanowaniu , a gdy 
cię pokusa do złey śpiawy wieśż będzie, przy- 
pomaiy sobie obecność iego, wstydź się czynić 
przed nim tego, czegobyś nie śmiał czynić w 0- 
becności człowieka godnego. 

i: Kochay go osobliwie , polecay mu się co- 

zień, proś go, aby czuwał nad tobą, i strzegł 
cię od nieszczęścia żyCia tego; a osobliwie za- 
chował odgrzecha , który iest nieszczęściem nad 
wszystkie nieszczęścia. 

3. Pamiętay uciekać się do niego we wszy- 
stkich twoich potrzebach , a osobliwie we dwóch 
okazyach między inszemi. 

Pierwaza iest, kiedy przedsiębierzesz , albo 
namyślasz się w iakiey sprawie znaczney , w któ- 
, xey potrzebliesz rady 3 pomocy. Proś $. Anio- 
ła Stróża aby tobą kierowsł w tey sprawie; dla 
tego, abyś iey nie zaczynał, ieżeli nie iest we- 
dług woli Bożey, i na iego usługę , i zbawie- 
nie twoię; i abyś za iego pomocą szczęśliwie 


iep 
(U) sS. Bert in' Pral: Qui habitats 
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y 
jey dokończył. - Ten drzodek jest naylepczy dè 
zakończenia rzeczy! naj trudni: yszych. Nie por 
dobńa , shy się sprawa nasza nam nie udał laka 
pomocą Przewodnika rszem nay wiernicyszęyę , 
naymędiszego „, i naypotężnieyszćgo p albo Daję 
mosnieystego. 
Druga okazyą iest? kiedy na cię iska biię pos 
kus<, i zostaiesz wciakim niebeśpieczeństwie 9= 
braży. Bożty. Kiedy wdzisz, mówi S$. Bernard; 
iako połusp na eię uacieraiącą , 6: wtrópienie wiele 
kie następkiąte y. Wzywzy S$. dnioła Stróża two- 
tego, Nan: zycieła tuoiego , IYspsmożysciełe twoiè- 
gos W patrz barb, w ułrop'ewżn. Ło lekarstwo, Te- 
ótymie! iest naylepsze we wszystkich pekusach s > 
* 4a otobliwie, w-pokusich przeciwko czyst. seiz 
Święty Anioł Stróż „kocha tę cnotę, i ma ią w 
fwòiey opiece , bo ona czyni człowieka podo- 
bnym Aniolom; i naśladuie życie ich czyste, i 
Niebieskie na'ziemi. Ztąd pochodz! ; że nie trze- 
ba się dziwować , mówi S. Ambroży, ióżeli Anio 
łówie pilnują , i bronią dusz eżystych , które pro- 
'wźadzą na ziemi życie Anielskie. (m). 

Po Świłtym Aniele Stróżu twotm, iEszcze 0-. 
gobliwie czeiy Patron» twego Świętego: Daig nam 
Jmiona Świętych na Chrzcie” dla tego, eby byli 
naszemi Obrońcami, i Przyczyńcami to Boga; i 
abyśmy za ich modlitwami pi przez przykłady cnot 
ich mogli godnie pełnić obowiązki życia Chrze- 
ściańskiego y według professyi , którą czyniemy 
na Chrzcie. Kochay i szanuy Świętego tego, 
„którego Imię na sobie: nosisz , polecay mu się co 
dzień ; abyś zaś otrzymał nieomylną pomoc ie- 
80» pamiętay naśladować go w cnocie. 


z 


n ROZ- 
(w) S: Ambros Himik- 5. de Virginitatts 
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ROZDZIAŁ XXI 
[0] ah: PZ nu Święt;, a y orebliwie. Niedźó:li, 


Oisko danie Świąt iest ieszcze śrzodkiem 
potrzebnym , i dziwnie służącym. do postępku 
w cnocie, kiedy ie obchodziemy wedłog inten- 
cyi Boszięy , J Kościoła Bożego. Tw dni. dace 
są ludziom , aby w nie osobliwie Bogu słożyłi, 
) duszę śwoie „poświęczli ; kiedy ich dobrze u- 
Żywamy ; wielki czyniemy” postępek /w drodze 
zbawienia. - Postanowienie ich test tak dawne, 
iako i świdt , na którego początku p mówi Pitmo 
Święte , stwórzywszy Bóg wszystkie rzeczy w 


Sześciu" dn iąch , 5 poblog g stdwił siodmemu, j po=* 
święcił go na pami ąatkę dokończenia. dzieł swo- 
jek, pótym ocz nił nowe © nim Frzykazanie tla- 


işe Prawo lódąwi Izraelskiemu , i przepisał potzą- 
dek, którym chciał bydź czczonym pd Izraela, 
w dzień ten, przydał do niego jnsze ieszezę dni, 
które kazał łażyć na odwdzięczenie sobie nay- 
znaczbięyszych dobródzieystw , i na poświęce= 
nie l: dh swego, 
"To postanowienie pomnożone i wydoskonalońe 
w Prawie nówym, trwało przez święcenie dnia 
siodmęgo , i trwa: do tych czes , tylko Że ten dzień 
przeniesiony iest nazajutrz Sabata Zydowskiego, 
o jest: na dzień Zmartwychwstania Pańskiego, 
Zesłęnia Ducha. Nayświętszego, i na pamiątkę 
wielu i inszych Taiemnic odszżych, pomnożone wie- 
lą Swiąt na uczczenie Taiemnic Odkupienia nasze- 
go, i tasky które Bóg wyświadczył Nayświętszey 
Bńaryi Pannie, i Swiętym; wydoskonalone co da ` 
obrządku obchodzenia ich , który iest dałeko za- 
cnicyszy, świętszy, i doskonalszy, niżeli w Sta- 
| Ý aya 
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tym Prawie,'które, iako mówi Apostoł, nic nie 
przydało. doskonałości swoiey: 

To nowe wydoskonalenie nie zależy na j Östh | 
'materyalnych, iako w tamtym prawie; ani na saz, 
mym tylko wstrzymaniu íe od ręcznych robot, 1 
niewolniczych , iako wielu Chrześcian rozumie; 
ale wyciąga po has czci wewnętrzney i dusho- 
wney , która się składa z chwałenia Boga, dzię- 
kczynienia, skiwchy, modlitw, czytania bwiętych 
i tym podobnych dobrych spraw, które są ofiaraę 
mi, których Bóg dd-nas wymaga dnia tęgo. 

„A jako bardzo dobrze mów: uczony Orygeńes: 
(a) Opuść wszystkie interessa doczesne; a cbwyć się 
śnteressu zbawienia, znoydny się w Kss'iele, sts 
chay: słowa Bożego, myśl o Niebiu , wadychay, £ 
ząday chwały wieczńsy, a przypownutawszy. sobie Sąd 
cstóteczny 5 Zopomniawszy rzeczy Witucjszych, Za 
bawiay się mysg 0 wiecztgib; a nątym zsłeży g2- 
chowanie rzitelne Sabata Cbrzyścianizą, Doi $wię- 
te obchodzone tym sposobem a nietylko sprawuią 
Swięta, i Fest na ziemi ; ale też w Niebie mię- 
dzy Aniołamv, którzy się z tego weselą, i Bogu 
samemc, s którego, iako mówi tenże Autor, gög 
wienie ludzkie wielkie test Święto. 

To święcenie Świąt rest wielkim śrzodkiem do 
nabycia cnoty , i do-ączywistego pomnożenia iey3 
i dla tego osobliwie końca Swięta są nakazane. Dla 
czego, Teotymie! przestrzegam cię , abyś ie godnie 
obchodził, a nie dał się uwodzić przykładowi wie- 
lu, którzy profanuią dni” Swięte sprawami „przeti= 
wnemi Świątobliwości ich. Jedai ie łożą na zaba“ 
wy; i sprawy doczesne; nie maige względu i ro 
Żaicy dni Świętych od roboczych. Drudzy prze” 
pędzają ie na próżnowaniu , i nikczemnych 102» 

Iys 
(9) .Origenes Hom: 23. ja Numeros. 
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tywkseh,, iakoby Swięta by yły postanowione na 
rozrpwkty nie uważalą na to, iż ieżeli przykazano 
spiczynek cielesny. w te dni, ta ptzykazano i aby 
vmyeł bawił się rzeczami świętemń; i że czynić 
tak; ieit to obchodzić Święta cielesńe , iako mó- 
wi Augnityn S więty, I naśladować Łydów, któ. 
rzy narzłe zażywaią dni Swiętych spoczynku, O- 
bracaiąc go na roskoszy brzydkie , i którzy lepieyby 
nczyniłi, gdyby cały dzień ziemię kopali , niżeli 
/go na takich uciechach przepędzali. Ins! iożą doi 
Święte narzęczy złe, na rospucty , piiaństwa j sło: 
wa nieprzystoyre, kłótąie , widowiska, gry ACP 
zane, P tym podobn niegodziwe postępki, które 
zamióniają Święta Boskie w uroczystości diabelskie, 
i tak się stalą materyą radości diabłom, i obiekta- 
mi obrzydzeni a, i nienawiści Boskiey , iako Bóg 
sam Mówi: Nie mogę znieść Sabatu waszego; á 
i Swigt waszych 3 stały mi się albowiem obmierźiiwo- 
deig, ś obrzydzeniem. (0) 
„, Nie bądźże tedy z liczby tych , którzy na 
złe żaży walą postanowienia tak Świętego, i potrze: 
bnego. Przepędzay dni Święte świątobliwie we- 
dług iatencyi Boskicy, 1 Kościoła $więtego , sius 
żąc Bogu, i poświęcaiąc duszę twoię następuią- 
cym sposobem. 

Nayprzód; ponieważ grzech i test rzeczą naybar- 
dzicy sprzeciwiającą się święceniu Swiąt „strzeżże 
się w te dni obrazy Bożey. Bo chociaż grzech ka- 
żdego czasu iest straszny, daleke iednak iest stra- 
sznieyszy w dzień Święty popełniony. Tem, który 
grzeszy, mówi Orygenes , sp. *Gwste ś obchodzi Swię- 
o grzechu, a nie Swięro Bož». Jeżeli wina tegoy 
Który w Sabat drewka zbierał, za tak wielką 0są- 
dzona była, iź z samego Boga rozkazu za to uką- 
X} Mie- 


(o) Piel; 43. R 
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mienowany był, Ca to za żbrodnta będzie gwał- * 
cić świątobliwość dnia Swiętego gr/echom śmier- 
telnym? (p) Jeżeli i6den uczynek Giewol niez 4 
który sam przez się złym nje iesr, osądzoay iest 
za sprzeciwiaiący się świątobiiwcśc) Sabatu j czyę 
"Mż się tym bardziey mówić nie. m EA to o grzes, 
chu, który lży Boga ajeskończenie, kt Óry ruya 
nuie gwi ftobliwość Kościoła ie c żyjąceg: p „i któ- 
zy iest naypi odleyszą niewolniczą spæWwa “poies 
waż akcyą niewolniczą służy się ludziom , a ptzez 
grzech staie się sługą grzechu, i niewolnikiem | 
diabelskiw, wedłóg wyroku Spna Bośkiego. Qai 
facit peredtu, seruus est Qócatś. I G katnas Ie- 
go po nim. (9) 

/ Powtóre, troskliwie czyń rachunek: sumnienia 
twoięgo w dzień Niedzielny, i raguy grzechy twoię 
tygodniawe z sumnienia sktuchą, dobremi aczyne 
kami, a częstokioć /przytmowauiem Sakramentów. 
Awiętych. Starzy się przystępować do nich iak no- 
Żeśz nayczęściey w te dni, a osobliwie, kiedy 
będziesz miał bynsymńieytzą wątpliwość:czy iesteś i 
w łasce Botey , albo nie ; zawsze się staray bydź W 
niey: Nie chciałbyś się przed ludźmi stawić w po- 
dley i i oszarpaney sukni w posrzod dnia samego , i 
Owszem przeciwnie strotsz się dls uszanowania dnia 
jakndyuczciwiey, będzieszże się śmiał stawić z dus 
szą grzechami zeszpeconą? W ta dni ubieraią , to” 
jest w Swięta, Ołtarze, i Kościoły materyalne y 
jako naybogaciey na nszenowanie.Boża , a ty dos 

` puś isz bydź' duszy twoiey, która Kościołem jego 
jest żywym, w takim stanie, który mu się nie po= 
vdóba, bardzo , i którym się brzydzi. „Aa co się 
przydadzą, mówi $. Leo , (7) powierzchowne stroie 4 
seže- 
to) Numer: 25. (4) t. Perr: 2. (r) $. Lro 
Serw: 3. de. Quadr: 
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LEN wewnątrz pyłno pomol i prz.ebowey ? 5 Do» 
bhite s» sie wbiy w pamieć słow; Auzusty na Swię- 
tego mówiącego : :'(3) Kto aś czysto i strz Z? cia- 
E, gsi ma umysłu czystog-, flo rizy Sw gre urp- 
czystoś. i uad bódzą , ma geli fso AS E, mieć wese- 
leg Weren zas nie Ew gt, cie smutek; 1 day te- 
goproyczyńę : B nż podobną, aby t-n mia? pra- 
wdz wy pokóy iow sre , któwwgo sumnieze str fuir, 
iż w dlsży ugo ezart miłetiy 6 nie Jens Chry- 
sto. AŁważże piluo te slowa: 

Potrzęcie , stafay sę w Niedzielą i w Swięta 
troczyżte as nabożeństwie w Kościele bywać. S. 
Augustyn świądczy w swoich Spowiędzisch, taki 
pozic odnosił znich, to iest: z Nabożeństw , 
po rawrócenia swoim; powiada, że z początk a 
sy ątobliwie wzrusznł się Śpiewadiem Kościelnym, 
które gdy miąkezyło serce ięgo, afite łzy wyle- 
wal. Ten pożytek o! bfitszy ieszrze był, większy 1 
grintownieyszy , Kiedy się począł bdrdzigęy wzru- 
Szzć nie śpiewaniem , zie pięknością rżeczy Śpię 
wanych, Toż się ztobą dziać hędzie, kiedy T 
dziesz bywał na nakożeństwarh Kościelnych z 
„ wielką skromnością , z umysłem ckupiocy m, i mo- 
eno uwałającym rzeczy Święte; a nie dla tiga, 
„abyś podczas nich oczyma strzelał ; śmiał się , u. 
wóżał przychodzących, i odchodzących , każdew 
go witał, aby cię widziano, I tyś każdemu przys 
Patrzył się -iako wielu czyni. 

sPogzwatte , często słuchay słowa Bożigó ni ka- 
zaniach ; katócki żono „exortach , 1 naukach , Kes- 
re bywaią w Kościele w dni Niedz:elne, i w Swię= 
ta uróczyste. A w osobności łóż iaki czas dni tych 
na czytanie iakie Święte, i l pożyteczne zbawienia 
twojemu, Obody zo60sami pobeżnemi „i szokay 


ich 
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ich rozmów; niech będą rozrywki twoie iaknaye 
skromhieysze w te dni, i zawsze złączane z skro= 
mnością przyzwoitą ich świąsobliwości. 

Nakoniec , lóż spoczynek dpr Swietych na foz- 
myślanie pokosi wiecznzgo, któryć tea spączy: 
nek wystawuie , którego iedynie żądać masz, i 
rozmysjać tę wieikg „i błogosławior ną uroczy etość.; 
która się odprawow<ć będzie w Niebie, gdzie Q= 
blicze Boskie napełuiaiąe błogosławionych wese- 
lem nieśmiertelay m , sprawi Swięto , które nie-hę= 
dzie nigdy miało iutra, a trwać będzi» przez całą 
wieczność W owedni, Teotymie! rzeczemy z Pro. 
rokiem: Jak miło, t alnbione są mecigbanią two- 
ie Panie. mocarstw?  Ząda ib dusza moża, aż do 
zgmordowania,  Błorostawieni, którzy mieszłzą w 
domu twrim Panie! na wiki wieśów wielb ć cię kge 
dą, è błogosławiony ten, który, za pomoą tsskł 
twoścy, nap łnia serce.śwose cnotzmi, które mu stu» 
Żą ga stopsie do wyiścia ztey doliny sidigi do mig- 
szkania pożądanego, (t) 


ROZDZIAŁ XXII. 
O Przytomnoścć w Parafii. 


Przydaię tu tę materyą , bo ona bardzo służy 
do obchodzenia Swiat, o których mówiłem, i iest 
naylepszym śrzodk:em do przyprowadzemia ludzi 
do gt uatowney pobożności; dla czego podam ci 


w tey mierze saukę, którać się przyda na całe 
Życie. 


Zebym grunfownie i z fandsmentć rzecz poka» | 
zał , wiedz'eć należy, że Apostołowie po Wnieboe - 
wstąpieniu Syng Boskiego, zamieniwszy Sabat Zys 


} do- 
() Psalm: 83. 
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dowski w pierwszy dzieł tygodnia, aby był pó- 
święcony na usługę, i poświęcenie dusz, posta= 
nowili w ten dzień zgromadzenie wiernych, w 
który każdy znaydować się był powinien pun- 
kióslnie , aby się modlili pospołu, słuchali sto- 
wą Bożego , i assystowali Odprawianiu taiemnie 
Boskich, i znaydowali się na składzie iałmużn, 
które tam czyniono na wspomożenie ubogich, £ . 
potrzebujących Chrześciaa. 

Dzieje Apostolskie do wiadomości nam poe ' 
daig to postanowienie , w Rozdzislu zo; temi stoa 
wy: Zgromadziwszy się wą łamatia cheba piera 
wizego dnia tygodnia. >L Paweł 3 pisząc do Ko- 
ryntyanów :  Pieruszepo dnia po Sabacie, nieh 


każdy odloży, coma dać udagim. Gdzie przez 


te słowa, sng Sabati: tozumiago pierwszy dzień 
tygodnia , który takze nazwany iest w twangęe 
lii S$. Marka; © valde manè nna Ss bbatorum „ 
to iest: prima, iakó to lest wyłożone w Kwsne 
gdii S$, Mateosza: gia luceszst tn prima Sabba= 
4. Mówiono na tych dwóch mieyscach o dniu- 
Z martwyć shwstanja Pańskiego , które przypadła 
nazajutrz po Ssbacie. I dzień tamten nazwany 
był Duiem Pańskim, iako go Jan S, nazywa w 
Obiewieniu swoim. (4) 

Co do zgromadzenia w ten dzień, Kanon dzie= 
siąty Apostolski o nim mówi wyraźnie ,rozkazuiąc, 
aby wszyscy Chrześcianie , którzy się zgromadzaią 
do Kościoła w dni uroczyste, słtuchałi tam Pisma 
i Ewangelii, aby trwali na modlitwie aż da koń- 
ca, i przyimowali Ciało Pańskie ; Ignacy S- ra" 
wieanik Apostolski czyni o tym wzmiankę w li% 
stach swoich , i insi dawni Autorowie; ale osó= 
bliwie S. Justyn Męczenaik, który żył drugiega 

K wiee 


(6) Apogi za 
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wieku, roku 150. i Tertulian, który po nich na« 
stąpił we trzydzieści lat., 

Pierwszy, w drugiey Apologii za Chrześcianne. 
mi „opisuie wyraźnie wszystko, co się działo w 
tych zgromadzeniach, iż czynili też samey fre« | 
czy, które się czyaią. na Mszy Pórafialney. Tak 
albowiem mówi: W dzień, który sę zowie dsiem 
słońta, to iest: według nas teraz Niedziclę, ggros 
madgaig sig wszyscy Ci y którzy mieszkaią w miastach, 
wo wsiach, i tem im czytaię Kięgt Apostolskie, al- 
bo Pismo Proróckie , iako. czas wymaga. Po rzye - 
tanin „ tem, który prezadzie , mia mowę, w którcy 
naucza ludzł, i pobydgæ de tych rzeezy praktyka» 
wania, które czytano. Potym każdy wstaw na mo. 
dlitwy, po których odprawnie się ofiare chleba , 
wina ; è wodys gdy Celębrarś swoie modlitwy od- 
żrawuie, dziękczynienia y è lud cdopowicda Amen: 
Po 4zym rezdaią Taiemnice Swięte każdemu g przy- 
tomnycb. (w) y 

Nakoniec ci, którzy mogą, daig tatmužey , á 
skřadaig ie na iedno mieyste; i oddaią w ręce Prze= 
łożonego , który ich ważywą na wygody i potrzeby 
ubogich , któremi się opiekuit. 

Tertulian w swoiey Apologii w Rozdziale 39. 
mówi, że Chrześcianie zgromadzali się, aby się mo 
dlili iaknayusilniey , składając niby zbroyne w/oy< 
sko , sadząc się iedni nad drugich na służbę Bóżą, 
w xtórey przemożenie iest mu bardzo tniłe, Ze 

-W tych zgromadzeniach czytano Pismo Święte, któ- 
re popierało wiarę, podnosiło nadzieię, i doda= 
walo, serca wiernym. Ze tam dawano pobudki i 
napomnienia potrzebne kaźdemu ; i że też, kiedy 
który popełnił przewinienie godne karania, karz- 
no go , broniąc weyścia do Swiętych zgromadzenia, 


i co 
(w) S. Juitim bob a, 


4 ý 
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co miano Za nay większą karę; NakRoniec mówi 
jałmvźnach , które tam czyniono na poratowanie 
u! hoeh zł sttapionych. 

Zad poziwę, że podczas pierwszych trzech 
wieków Kościoła Katolickiego , kiedy Kościoł zo- 
stawał w pośrzodku prześladowania, trafiło się 
gzęstokroć ; że Chrześcianie nie mieli mieysc sta- 
łych , albo publiezaych , na utrzymanie tych zgro» 

madzenia, i schadzali się do domów prywatnych, 


a częstoktoć po jaskiniach. Lecz kiedy Bóg z do=, 


broci swoiey dał Kościołowi pokóy., i wolność pod 
Cesarzami Chrześciańskiemi s poczęto wolna budó= 
wać Kościoły > do których wierni zgromadzali się 
w dn: Niedzielne , 1 Świąteczne, pod dozorem Pa- 
iterzów nażntczonych Pb , aby mieli staranie a 
"ich zbawieniu. 

„Na ten czas to zwyczay i vżywanie Parafii, i 
Mszy Parafalnych w dńi Swięte poszął cię daa 
wać widzieć w swoim lustrze. I odtegó czesu 
zachowane było w Kościele, i zalecone wier- 
nym mócno, iako- rzecz potrzebna do służenia 
Bogu, | zbawienia dusz ludzkich ; na nauczenie 
ludu, 'i dozór obyczajów , i na zachowanie pos 
[rządku i ćwiczenia w Kościele, a zalecone by« 
ło, iako rzecz: obowiązująca. 

Wydaje się te po wielkiey części w Koncyliach 
tak generalnych , tako. i partykulatnych , która 
bywały każdego czasu, a świeżo w Koneylium Try- 
dentekim , które odnawiaiąc, i ztwierdzaiąc poa 
koedzająco Koncylia na Sessyi 22, rozkazuie Bia 
skupom, aby upominali Ind, żeby często bywał w 
swoich Parafiaeb , przynaywniey w Niedziele 4 Swig- 
ta uro myste: żeby ich do tego przymuszali karami 
Kościelnemi. Na Sessyi. z4, rozkazuje ieśzcze„ 
R Biskupi pilne lud gł IONS Yi každy obowiga 

56: 
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zany iest bydź w swoiay Parafii, i słubać tam tloa 
wa Bożego, kiedy to bydź moge wygodnie. . 

Masz więc postanowienie Pardi, i Mszy Pa- 
zafalnych , które nam trży rzeczy do wiadomości 
podaie, z których niewiadoimości pochodzi wzgaye 
da Parafii, dawność fey, koniec „i obowiązek. 

Postanowienie to iest tak dawne, iako i sam 
Kościoł. Koniec iego iest rządzenie ladem Chrze+ 
ściańskim porządnie i łętwo, aby każdy miał swe« 
go Pasterza, któryby/miał na pieczy zbawienie 
jego; i każdy Pasterz Kościoł swóy , który fest. 
jako owczarnia, do którey owce zgromadzaią 
się, aby brały obrok duchowny , uzdrowienie 
chorób swoich , nauki , i przestrogi potrzebne ; 
słowem : aby każda znała owca po głosie Nay» 
„wyższego Pasterza gwoiego , przez głos Namie« 
stnika iego na ziemi. 

Co zaś się tycze obowiązku, ten dostatecznie 
pokaznie się przez koniec tego postanowienia tak 
potrzebnego zbawieniu dusz ; i przykazy Koncy= 
liów tak często powtarzane pokazują , że iest 
bardzo ścisły, + Że mie można się od niego uwal- 
niać bez wielkich i sprawiedliwych przyczyn. 

Co gdy tak iest, nie iestże to rzecz podziwie: 
nia gódna, widzieć ćwiczenia tak święte i po« 
trzebne tak zaniedbane i wzgardzone, iż się zda- 
je, że Parafie są tylko dla pospólstwa , dla stare 
ców , i bab; i że Chrześćcianie pogardzaią dziś 
fzeczą , którey utrata była przedtym karą nay- 
większego grzechu ? - ę 
` „Ta wzgarda wielu przytrafia się z różnych 
przyczyn. Jedni to czynią ź szczerey niezbożności, 
która ich straszy długością Mszy; Parafialney w 

Ba Enaip świątobliwości, a każe szukać 
Mszy krótkiey, aby resztę dnia Świętego przepę: 
A tkiey, aby nes tego. Pzatej 


i 
» j 
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dzali na próżaowaniu, na marności, i rozry wee. 
Co za wstyd dla Chrześcian tak lekce ważyć świę- 
cenie Swiąt, postanowione z rozkazania Boskiego, 
i Kościelnego, i na ich własne zbawienie , którzy 
wolą tracić, ladaiako czas poświęcony na usługę 
"Bożą , na błaznowania, niżeli go łożyć na cześć , 
j poświęcenie dusz swoich, i na nauczenie się 
prawd zbawiennych: Jest to nierząd nieopłakany, 
który Ateis S. przy wiódł do tego , iż mówił: 
że ci, którzy tak zażywaią świętego czasu. Nie= 
dzielnego , bawią się usługą diabelską , ponieważ- 
by się powinni na: modły udać, i jst: ptzed 
Bogiem z głębokości serca swoiego. (+) 

Drdzy pogatdzaią tym obowiązkiem z skrytey 
pychy, która ich nadynfa pewną wolnością włó- 
czenia się, dokąd im się podobá, w dni Święte. 
Wolność , która jest raczey rospóstą , i sprzeciwie= 
niem się rozkazom Kościoła Swięte; 0, którą Swięs 
ty Bernard nazywa podleyszą nad wszelką niewo- 
le; (y) bo uniksiąc przez tę wolność oblicza, i 
dożoru Pasterza, błądzi się, i wpada w moc wil- 
"ka draipeźnego , to iest: w wielki nieporządek 
życia tego; nigdy czart więcsy nie pozyskuie 
dusz , tako, w ten czas, kiedy ich nikt nie ma 
w swoim .dozorze. 

Są dradzy , którzy się wymawiaią od tego oa 
bowiązku spfawami doczesnemi, ale tą rzecz po- 
winna być daleka od Chrześcian, którzy nie maią 
potrzebnieyszey sprawy, nad sprawę zbawienia 
swoiego, strawiwszy cały tydzień na sprawach 
doczesnych, nie chcą dać Niedzieli Bogu, i ło- 
Żyć iey na usługę iego. Ta wymówka jest bardzo _ 
pospolita, lecz iéy znosić nie można, i Bóg iey 
nigdy nie przyimie. Radbym się spytał tych , któ 


KĘ rzy 
Cx) S. Aug: Serm: 271. (7) S. Bern: Epi: qe 
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rzy tak czynią, Czyli oni nie życzą sobię bydź 
wolnemi od święcenia Niedzieli? Dał Bóg czło» 
wiekowi sześć dni na pracowanie, chce więc, 
aby spoczywał siodmego dnia , aby -pilnował rze- 
czy tylko Swiętych, a osobliwie trzech: aby mu 
oddawał część, poświęcał daszę swoię, i myślik 
o spoczynku wiecznym , którego w tym Życiu na. 
być trzeba. Pytam-się więc: gdzie jest ta okazyą ' 
pracy, i starania się o rzeczy Święte? i czyli to 
est święcić dni Święte, łoźąc ie cale na sprawy , 
wyjąwszy tylko czas Mszy S, krótkiey , którcy 
się częstokrać słucha z roztergnieniem umysło y 
który wcale otym nie myśli, co czyni? Proszę 

tych; którzy tak Żyją, Biech dobrze zważą prze- 
„strogę Angustyńa S, wypźey wsponioroną , gdzie 
mówi: Iž dla tego rogkaaomo Córżefciawem spot 
czywać wdni Święte, a erobfiwie w Niedziele, aby 
sparobnicyiń Dylś do stażlą Bażsy, 3 epntcić sprawy 

doczesne, aby sią łatwiey do Boga mieli, iako da 

tego sam nas Kachfoa temi :fowy Prorekas Odpo< 
szywaysie, a sważaycie, że ia iestem Bóg. Vo- 
daio: ġa ch, kóre) rowmaigmi snaraniawmś, 6 in- 
zarrstamii Zatradnienł są, a tyem wyrókiam gardzą 

p wymawiaię sig © uabąwak Świętych, maig się mo- 
emo obawiać w daien Sądu, aby, pdy do bramy Pań 

skłey pakat bądą, nie sdzowiedziene ins: oje znana 

was; odstężsie odemnie wiżyicy spraweg wioprawe- 

jci. J Zeby <i, którzy aanieqbnią Boga pad piege 

mie byli odrzuceni. (2) 

Nekoniec są insi, którzy oddalaią cię od Pa- 
rafi w Niedżiele, i Swięta uroczyste pod preter- 
tami nabożeństwa , iedni powiadają, że więcey ma- 
ią mąboćeństwa gziejadziey, niż w Parafii; insi 
z 1acyi iskiego Bractwa, albo Zgromadzenia, któż 

za 


(2) $. dag: Serisi agis 


Rożddiał XXI. -Ty 


re im bydź w Parafii przeszkadza : inst, Że maa= 
ią swoich spowiedników gdzielndziey. 

Lecz piefwsi maig wiedzieć, że nabożeństwo 
zmysłem połętne nie icet zawsze gruntowne, i wię: 
cey w sobie zamyka imaginacyi, niżeli prawdy ; i 
że'ci, którzy powiadaią „Że to nabożeństwo nia. 
ią, a zaniedbuią , i i opuszczają rozkaz Kościćlny , 
nie maią nabożeństwa, ale raczey obładę. 

Co się zaś drugich tycze, ia rozumiem „ Że 
"to iest błąd. przekładać uczynki z rady, nad obo» 
wiązek ; bo się Bogu bardziey podeba posłuszeń- 
stwo, niżeli ofiara ; to jest : bardziey mu się po- 
dobaią uczynki przykazane, niżeli nabożeństwa 
z własney woli pochodzące: i iest to rzecz nić» 
słychana , mogąc tyle inczych czasów w tygo 
dniu > i podczas samychże Swiąt do zadosyć u- 
czy nienia nabożeństwóm dobrowolnym , łożyć dni 
3 godziny ña nie, którę, tą poświęco: ię na po- 
winńości Parafialne. 

Trzecim odpowiadam, iżby tópicy uczynili , 
< gdyby ozdynaryinego swego Spowiedńika mieli w 
Parafr, boby tym samym czynili akt pokozy, i da- 
li przy ysład dobry z siebie tym uczynkiem. Jeże. 
Ti ześćdla słacznych , j grantownych przyczyń spo- 
wie nią się przed iaczemi, ( co bydź może zá radą 
ich Pasterza) mieliby tak oszczędzać czas swóy, 
aby im wolność dana nie przeszkadzała bydź wPa- 
safii w dni Święte, i dawać tam przykład i zbue 
qowanie , którego Kościoł po nich wyciąga. 

Na zakończenie, Teotymie ¥ nzpominam. cię, 
> wiernie, i ustawicznie bywał w Parafii, i 

oddałeł śię od niey dla żadney z przetzeczo- 
uh przyczyn. Miey ią za Matkę, któr cię po~ 
wita w- Jezusie: Chzystusie przez Chrzest Swięty, 
i j wychowała cię w Wierze fwiętey Ritaltokiepe 

na 


Gi 
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Ona wzięła na siebie duszę twoię, ona musi od 
powiedzieć za ciebie Rogu, ona powinna ciebie 
więść całe życie 4ż do poriu zbawienia , i rato« 
wać cię w godzinę śmierci. 

Kochsy ią serdecznie , tako syń kocha swig 
Matkę, bądź iey posłuszny , i odbieray od niey 
pokarm duchowny, nanki i Sekrameora. Święte 
chodź przed, oczyma iey, i pod iey rządem, pó- 
ki możęsz : zostaway pod ey dozorem , i bogo- 
boynie słuchar przestrogi Apostałz : Siuchaycie 
Przeł żmy b waszych, è poddźw: zycie się my onè 
albowiem cznią , tako rachunek maiący sa dazze 
wasze cdduć , oby to wirota czyniiż, a nio ięcząć y 
łe a bowiem wam nie przyttał. (6) 


CZĘSG TRZECIĄ. 


O Frzeszkodach , które odwodzą Ù oda 
stręczatą Mtódż. 0d cnoty, 


N. dosyć iest temu , który prowadzi drugiego 
w podroży , pokazać mu drogę ,'którey się. ma 
trzymać , i $rzodki, których się ma, chwycie, aby 
zaszedł na mieysce, na które. idzie. Potrzeba 
jeszcze, aby go przestrzegł o wszystkich nie 
beśpieczeństwach , które będzie miał w swoiey 
drodze, i żeby go opatrzył przeciwko wszystkim 
przeszkodom, któreby mu bydź mogły na prze- 
, szkodzie , albo opóźnić szezęśliwe powodzenie 
podróży iego. Tak Aniól Rafał (o którym po- 
wiel zieliśmy wyżey ) nie dosyć miał na tym, ż6 


był- 
(8) Hebr: 1a. 
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był przewodnikiem młaądemu Tobiaszowi: ale ga 
też bronił od niębwópieczeństw > Które ,mu się 
nstrefily w drodze, między inszemi od ttriszy= 
dia , które spotkał na brzegu rzeki Tygru, od 
którego nietylkę go bronił, ale go też nauczył 
wielkr:h z niego odebrania pożytków. 

Dla:czego , miły Teotywmie! pokazawszy c 
drogę żbzwienia, 1 śtzodki, których masz za. 
Żywać ;*dbyś nabył eGoty- w twoiey młodości ; 
potrzeba , abym ci ieszcęze pokazał przeszkody 3 
które zhaleśc możesz , I znaydziesz w tey dro- 
dze. /Dla tego w tey trzeciey Części odkryięć 
przyczyny s któr zwyczsynie rówienników twa- 
ich gubią, przyprowadzaiąc ich do hiecnotę ; po= 
Łażęć srzodki, abyśsię ich uchrómł; i zt 4d wzi ął 
wielki pożytek do postępku: w cnocie. 


ROZDZ TAŁ 1. 


y Pie: wiza | u ACY skoda da zbawi "ula Mtedz! p 
ażedoitat:x wauki. 


Pierwsza przeszkoda do zbawienia młodzi iest, 
niewiadomość , albo niedost:tek nauki. Abyśmy 
ią kochali, potrzeba ią poznac; abyśmy zsś po- 
znali, potrzeba się nauczyć; nię mcźumy, zaś 
iey poznać sami pfzez się, którzy na świat przy- 
nosiemy z sobą niewiadomość , i grzech. Póg: 
mówi przez Proroka : (b), Dla tego Lud méy dọ- 
stał się w niewolę, be nie miał umięiętności , ta 
iest: nauki, i poznania zbawienia swoiego. A 
Mędrzec mówi, Ze gdzie nie masz tumielętności y., 
tom nie ma dobra duszy. (c) Pizez umie giność 
rozumie on wiadomośc tego, co czławickh czy» 

nić 
(k) Isaia 5 (c) Provi 19. ( ny 
/ 
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nić powinien, i bez czego nie' można nabyć 
prawdziwey pomyślności, 

Ta przeszkoda iest wielka, i pierwszym iest 
zrzódłem skażenia młodzi ;'ta skaza tym iest ża- 
łośnieysza , im.pospolitsza, gdyż iest nieomylne 
prawda „iż większa część młodzi gubi się niewiar d 
gdomością prawd zbawiennych , a niewiadomość ta. 
pochodzj z miedostątku nauki. OQyęowie zanie- 
dbnią nauczać synów swoich prawdziwey -pobo- 
źności, wszystkie styraniasłożą na wychowanie ich 
w próżności a w roskoszach , w miłości dóbr ziemė 
skich, i maxymach światowych. Nauczyciele ło- 
żą częstokroć większą część pracy na ich postępek | 
w umieiętności, a mniey, aby ich mądremi uczy- 
nili w umie: ęthości zbawienia, Dzieci nie pozna- 
jące, iak nauka im jest potrzebna ; nie tylko nie 
przykładają pracy do nabycia, ale też się iey chto- 
nią , iako rzeczy tnidńey $ i przeciwney ich sk łon- 
nościom. I ta iest przyczyna, iż zostałą nieus 

mieiętuemi, tiw złych nałogaeh, i gubią stę bez 
nadziej powstania,-': 

Na ztwierdzenie tey prawdy,  przytoczęć tu 
dwa przykłady przeciwne sobie. Augustyn Swięty 
opizkwiąc w Spowiedziach swoich skazę młodości: 
swoiey , przypistie ją niedostatkowi nauki, i sle- 
pocie Oyca swego, który wszelkim sposobem sta- 
raige się o postępek i iego w naukach politycznych y 
i aby g 20 uczynił mądrym i wymownym, z tym 
wszyctkim zamiedby wał naypotrzebnieyszey nad 
ki; to iest: nie starał sig, aby był dobrych oby= 
czaióów , i był nauczony w cnocie ,, bez kiy 
wszystya umiejętność na nie mu się nie przydała, 
tylko , aby ga tym nieprzyiemnieyszy m uczyniła: 
Bogu, 1 nagadpw yeya łask iego, (d) i 


= „yPTŻE» 
(d) S. dsg: Libr: 2. Confi Gg. 
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Przetiwnie Pismo Swięte przytaczałąc , i opi- 
suiąc mężną akcyą czystey Zuzanny, która wola- 
ła raczey bydź fałszywie oskarżoną , i ma „śmierć 
_ potępioną od dwóch .niesiawnych starców, niże- 

li zgrzeszyć w obeeności Boskiey ,,zezwalaiąc na 
obmierźliwą zbrodnię , do którey ci nieszszęśliwi 
starcowie pobudza li ią , przypienie tę świętą akcyą 
pobożności jep. 1 dobrey nauce, którą odebrała 
w.młodości od RodZiców swoich. Słowa , których 
Pismo S. używa na pochwałę tey ; godne są pamię- 
oi: Bąła tię Baga, bo Rodzice isy będze spra- 

<wiedliwomi, wyćwiezyli ig według Prawa Moyże. 
szowego: (e) MR D 

Q miły "Teotymie! strzeż się tey przeszkody, 

iako naypotężmieyszego hamulca w drodze zba 
wienis, kochay 1 sz ukay na ukr; i bądź wypetr= 
ewadowany y: że nay wigkeze złe , którego masz 
obawiać się w twoicy młodości, ióst nieumieię= 
tność prawd , które prowadzą do szczęśtiw ego 
końca: wszelkim sposobem staray się chro4.ć te- 
go nieszczęścia , które będzie przyczyną dieo- 
mylną zguby twciey ; day się nauczyć, i użył 
do tego wszelkich śrzodków , które tylko mieć 
możesz. Jaźlić Bóg dał Kodziców, albo Nau- 
czyciela, który się ‘stara nauczać cię dragi zba= 
wienia, dziękny mu za to nieparównane dobro= 
dzieystwą, i używay tego dobrodzieystwa pos 
żytec znie, Jeźeli zaś Rodzice twoi nie zgają do” 

syć starania w my mics2e o tobić , sam nabyway 
zbawienney nauki śrzodkami podanemi wyżey 
w dragiey Części tey Xiążki, w Rozdziale 3. 4, 
$.wbii sobie dobrze w pamięć słowa Salomona- 
we: Że mądrzy szekaią nauki, a głupi parguią 
miewmieiętniością (f) 

i R O Z» 


(e Pac; 13. (7) Prow 15. 
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O Drneity przeszkodzie.  Wielkis prbłażanie Rax 
dziców, tob zły przykład, złe gwiczenie, 
kióre daią Dzieciom swoim. 


Prawda iest nieomylna, że zguba dzieci nay< 
częściey pochodzi z winy Rodziców , którzy za. 
niedbaią wielkiego obowiązku, który Bóg na nich 
włożył, aby dzieci swoię chówali w boiaźąi iego , 
i w cnocie ówiczyli. 

Cztery więc iest win, które Rodzice popełnić 
mogą „przeciwko temu obowiązkowi, i które nays 
eap sprawuią skazę , i zgubę dzieci. 

Kredy niedbali są wćwiczeniu ich w po- 
bożądkci! „l napawania serca ich wcześnie mary. 
mami cnoty, j zbawienia wiecznego. 

. Kiedy ariza pobłażają dzieciom swoim , 
dt, i pozwalając im rospustý , a nie poprawu= 
jąc, kiedy co złego czynią. 

3. Kiedy im dai$ zły przykład przez swoię 
sprawy. 

4, Kiedy ir daig nauki przeciwne pobos 
Żności. 

Mówiliśmy O pierwszey winie w Rozdziale pa 
, poprzedzałąc vm. ‘Co zaś do drugieg należy, ta bar- 
dzo iest pospolita między Rodzicami $ i więlu gubi 
dzieci. Więcej jest Qyców I I Matek, krórzy kocha- 

ią ślepą miłością dzieci, i maią tylko wzgląd na 
* ich dabro doczesne , boją się i naymnieyszey im 
uczynić przykrości, utrzymniąc ich w granicach 
cenpty mądrą pórswazęą, albo też rozumną karą: 
wolą raczey pozwolić im iść za złómi skłonnością: ' 
mi, które rosną razem z laty, kiedy nie będą po- 
piawione , i które ich czynią niecnotliwemi an, Can 

e 


= 
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łe. życie, i i nędznemi na wieki. Nieszczęśliwi Ro- 
dzice, którzy przez głopią łagodność pogrążnią 
dzieci swoje w przepaści wszelkich nieszczęśl'wo= 
ści, iako dzikie. zwierzęta, które duszą swóy płód 
bardzo się z niemi pieszcząć, Oycowie ślepi, któ- 
tzy nie widzicie , Że to miłosierdzie, które macie 
na dzieci swoie , iest naywiększym okrncieństwem , 
które tylko czynić możecie z ichistrony, i że nie 
bylibyście tąk okrntnemi, gdy byście im własną rę- 
ką śmierć zadawali; ponieważ nieomylna jest pra- 
wda, że przez to okrucieństwo zgabiliścię tgiko 
ich ciało, a przez łagodność waszą ' gubigie ich du- 
sze, i wiecznego pozbawiacie zbawienia. Przyidzie 
czas, którego dzieci wasze, które tak pieścicie, 
przeklinać was będą; będą prosić Boga, aby się 
zemścił nad wami krzywdy ichy i skarżyć ne: was 
będą przed Trybunałem iega, iako na autorów 
ich nieszczęścia. „Swiadżży ten, którego, gily na 
śmierć potępiono głośno wołał: Nie Spdzia mię 
potępił natę karę, aie Matka moia. 

Dzień dobroci twoiey, Oycze, ściągnie przekleń- 
stwo Boskie nacię, i na sy ny twoje; na Gię „,ŻóŚ 
ich nie, ćwiczył, i nie popiawował, kiedy tego po- 
trzeba było; na nich, bo zażyli podłażaoia twos 
iego nato, aby się beśpieczniey. udali na diogę 
nieprawości. 

Przypatiz $ię przykładowi Arcykapłana Helego, 
wyżey wspomnio: lemu, naucz się z niego kary stra= 
szney , którą Bóg go skżrał „a zobaczygz, że i cię= 
bie podobno taka, czeka kara, Bo wszystkie nię- 
szczęścia, które przyszły tak na niego, iako i na 
synów iego, i dom, wypłyneły, iako z piekielnego 
'śrzódła, z pobłażania , które miał w ćwiczen: inisye 

nów. Sam wężdcł Bóg otym takie daie ŚWIRŁ 
dęctwo: Będę, prawi, sgdził dom Helsgo 2 mite 
pras 
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i prawołeł , dla tego y że widząc niegodziwie tzysłg= 
cysb synów , a nie strefwaf foh é mie pobra- 
wisi g) 

Nie mogę dostatecznie okryślić tey winy Ra: 
 dziców , leotymie, „abym, wzniecił w tobie taką 
iey boiaźń, i nienawiść , iakiey iest godna. Przew 
strzegam cię : iż ieżelić Bóg dał ktodzieów ostro» 
pnych, i cnotliwych , którzy się staraią mocno 
ćwiezyć cię w cnocie, i strofuią cię, kiedyć pa oik 
zbywa; bądź im mocno zato obligowanym, i kor- 
responduy łasce ich, ne dobre i iey tażywaiąť, i pos 
kornie ich słachay przestrog , i day się poprawo+ 
wać. Przeciwnym zaś sposcbem , ieźeli Rodzice 
twoi zapominaige powinności, śwoiey , i zbawie- 
nia twego, pozwalają ci złe czynić, nie upomina- 
jąc cię o nie, ani poprawuiąc : nie miey względu 
na ich pobiażanie , iako na iakie dobro, sle iako 
na rzecz takową , któtać się zamien! w'nsyźsło> 
śniejszą, i zgubi- cię nieomyloie Proś Boga us 
silnie , aby odmień ł ich omysł, i dał.ci Na tucZy4 
cielów , którzy by ich niedostetek nadgtodz. le, i 
mieli okó' na twoie postępki , aby ie prostowali 5 
kiedy cokolwiek z drógi zbawienney zktoczysz. 
Mówie też , ieżeli Kodzice nie tylko są niedba< 
li w strofowaniu ciebie, ale co test iefzcze gorsza , 
jeżeli daią złe przykłady , ucząc cię , Jako S'ę czę. 
sto przytrafia , przez swo:e postępki kochać rosko- 
szy dożywotni e, pragnąć bardzo bogactw Zata- 
piać się w próżności, bydź pysznym, porywczym, 
miciwym, niepowściągii wym w słowach , kochać 

„się w bankietach , w pfatykach „ w nieczystości, 
itym podobnych rzeczach!: a co jeszcze większa „ 
jeżeli są tak nędzni, że cię swemi dyskursami u- 
84 więcey takowych . NAC drży , i approbuią „i 


chwa- 
(2) 1 Reg: 3. 
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chwalą , kiedy w nich zostajesz. O Boże! miły sy- 
nu, drży! cały w takowych okazyach : Nie możesz 
już albowiem bydź w większym niebeśpicczeń: 
stwie zbawienia twoięgo. Uciekay się co Boga, 
„proś go, aby cię oświecił, żebyś rozeznat; co iest 
` złego , a co iest dobrego , aby umocaił umysł twóy 
przeciwko napaściom złym, które odbierasz , aby 6 
nie dopuścił ginąć przez: winę tych ,.krórzy powina 
ni pierwsi dopomoc zbawienia tobie nąbywsć. 

Za rzecz potrzebną osądził ieszcze Autor tay 
Xiążki, do wyrażonychów tym Rozdziale nwag 
przydać 4jednę przeszkodę znącznie szkodzącą 
zbawieniu młodych ludz), którą tu razem przyłą” 
czaw. Tatedy iest: niedbalstwo Spowieduików , 
którzy nienależycie zawsze dzieci spowiedzi słu. 
chaią , i storania nie tak przykładają ,.jak powinai ; - 
rozumieią , Że nad takje spowiedzi nie masz nic łae 
twieyszego, i lekce ie sobie ważą; przestają na 

„tym, gdy ich się o mało cò spytaią , i wierzą 
im na pierwszą ich odpowiedź, i dawszy im iak'e 
pacierze , albo raczej riiznaczywizy za pokutę:, 
odsyłają ich po rozgrzeszeniu tak nieumiętaych 
drogi zbawienia, i tak złych, /ako przedtym byli 
„dtoć to sprawnie, że mlodzi spowadalą «ię Czer 
stokroć bardziey ze zwyczaią, i znałogu, niżeli 
tozumnie, i na swóy zbawienny pożytek ; często» 
któć spowiedzi. złe czyn'ą, w.których ledwie część 
| grzechów swoich opowiadają, bo ie niedostate- 
| cznie poznaią, albo teź nie żałuig za nie, iak trze» 
ba, i niemaią woli poprawić się w nich. Często- 
| kroć tęź., i barzo często taią ie‘przed Spowidedni= 
kieto , żesię wstydzą wyznać ża ten nieszczęśli= 
Powy wstyd trzyma ich częstokroć pzez wiele lat 
aw stanie: potępienia wiecznego, przez powroty da 
| „grzechu częste, i przez liczbę spowiedzi ate 
| , $ kradza 
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kradzkich , które nieustannie odprawnią , a to dła 
tego, że ne natrafią natak sposobnego Spowie- 
duika , któryby im otworzył oczy, i A Z 
mizëryi, w którey zostają. 
Gdyby Spowiędnicy byli dobrze 5 siebie Wys 
perswadowani o wielkich dobrach, króre mogą 
sprawić słuchając dzieci spowiedzi, i o niewypo* 
wiedzianym złym , które sprawu 4, kiedy ich zanie- 
dbaią; zobaczyliby, że mé masz nie nad:śpowiedź 
godnieyszego ich gorliwości ; t coby było podn ay~ 
sze większey ich pilności „ Dadtor a n edewszysiko 
miel'by mieć oko ma trzy rzeczy. Napi. dociec; 
jeżeli młodzi, nie zata;li pezego. w'swo:ch spowie- 
dziach ze wstydu, ałbo z BZ jaźni, a w tym przy+ 
padku podać im do zrozumnien'a ich złe , którego 
SIĘ dopi śe 11, i wydżw'gnąć ich z niego przez gé- 
neralna spow cdź wszystkich grzechów. PoWITOIE s 
maig imi wbiiać w serce boiażń Boż;, i obrzydze 
nie grzechu śm.ertelnego , który mu s ę nadewszy- 
stio bardzo nie podoba jra nadewszy stko grzechu 
nieczystości, który iest naypospolitszym w mło» 
dzi, | ch naygłównieyszym nieprzyjacielem. P9* 
trzecie, rozeznać maig, czyli iwż nałóg iakiego 
grzechu doposzczenia się na się zaciągnęli, inka 
to lenistwa, uporu, przysięgi; © mają $ip starać, | 
aby ich z tych nęłogów wyprowadzili przez dobre 
rady, które am dzc.mogą.. A miasto tych złych 
nałogów , pobadzić ich do cnót im przeciwnych z 
do czystości , do posłuszcństwa , Ho pracy, do cier- 
liwości, do m tosei bl riego :5a nakoniec, naus 
czyć ich kochać Boga nadewszystko, i więcey Sza* 
(cować łask: tego; niż własne uciechy. To dos 
brzy Spowiednicy czyni ą z wielk m staraniem na 
Spowiedziach młodzi, i iest rzecz nieomyln», Że 
Bóg ich pracom błogosławi, ieko się temu codz'en* 
_ i nie 
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nie przypatrzyć można , i prosić go.trzęba, żeby 
teką.zozliwością natchnął, i staraniem wiełu Kapta- 
now. Co zaśriię ciebie tycze, Teotymie! prześtrze- 
gam cię , i napominam, abyś uczynił uwagę nad 
sobą sræym y ieżeliś nie wpadł w nieszczęście, 
które e) wystawił, i jeżeliś nie miał: dotychczas 
Spowiednika , który nie dbał o giebie, i który nie 
starał się viebie ze złych wyprowadzić nałogów , a 
podobno i z tych grzechów, którycheś ty nigdy nie 
wyznsł'ma spowiedzi, Jeżeli tak iest, miły Syna 
wąrwiy się z tego nieszczęśliwego stanu, w któ- 
qym idzie o zbswienie twoje ; szakay dobrego Spo= 
wiednika, któryby cię wspomśgzł, Żówyś ztego niem 
szozęśjiwego stanu wyszedł; któryby dobrze czu» 
wał ned tobą w drodze zbawienia, i któryby zacho 
wał trzy rzęczy względem ciebie, którem wyżey 
wyraził. 


ROZDZIAŁ TI. 


© Trzeciey przelzkodziedo ubawiewia młodzią 
niekarność mładych. l l 


Dobrzo ieszcze utówi. Hieronim Swięty , że ska» 
2a dzieci pochodzi częstokroć z winy Rodziców, í 
Nauczycielów, ale też bardzo często pochodzi od 
samychże dzieci, które nie cheą dać się nauczyćs 
ata wina ich nazywa się uiekarnością,  —- 
Niekarność jest to: błąd w poddaniu się pod 
x244 inszych, albo tęż wielkie o osobie rozumie- 
nie, dła którego nie chce Się dać nauczyć przwd, 
„które wiedzieć należy, i nie chré się przesiawać na 
radach w rzeczach, króre czynić trzeba, ani ieź się 
ebcę cierpiec strofowanik, i żyowu powstać, kiedy 
się Wpadio, i dać się nę ran w dobrym , kiedy 
"sig 


a 


s6: | Csel Trnina > 


się od niego odsrapi. "Ta wadà test iedną z nays 
gorszych przymiotów , kióre mieć noże umysł, 

Bo weyrzyimy tylko w przyczyny iey, Że tą 
pochodzi z.pychy , która wszystkim pogardza, ca 
od inszych pochodzi, albó teź. z uporu i wielkie- 
, go e sobie rozumienia, i o swOim rozsadku, albo 
też z wielkiey lekkości umysłu, który na nie nie 
ma uwagi, i pogardza rzeczami naylepszemi. Je 
żeli ebrociemy oko-na skutki jey, to jest niekar= 
mości: rzecz pewna, że sama ona pogrążyć moż6 
młodzieniaszków w wszelkiego rodzai nieprawo* 
ściach, bo im wydziera wszystkie śizodki popia- 
wieniś się, i polepszenia. Bo iakżę się może dobre 
czynić, nie chcąc go poznać? jak można popra- 
wić błędy swoie, nie chcąe znieść napomniecia ? 
"Chory , który nie chce pozeać swego złego, i któ. 
ry. odrzuca lekarstwa , nie może się spodziewać q= 
zdrowienia. 

Dla tego Pismo Święte na wielu niieyseach „a 
osobliwie w Przypowieściach Sslomonowych, gdzie 
en. osobliwie młodź uczy, moeno przóciwko tsmu 
występkowi mówi, iako przeciwko naywiąkszey 
przeszkodzie ich zbawienia, i zachęea ich tak 
często , aby chętnie przyimowali nauki, rady, i 
uwagi. | 

' Bo eo do nauki, mówi Pismo $. że tem, któ- 
py odrznea mądrość , i ćwiczenie, mieszezgśliwy 
iost. (b) Ze mądry przyjmnie nauki de serca iwo- 
go, a głuji znieść tego mie może, że ge uczą. (4) 
Ze serco złego rzuka złego, a serce sprawiedliwe. 
go szuka umiciętności. Ze bardziey się spodziewać 
potrzeba poprawy głupiego; niżeli który się ma 24 
mądrego. 


: ; Co. 
(3) Sag: z. (7) Brins 10 
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"Co się zaś rad tycze, mówi Pismo S. Że gfa- 


„gł wielce sobie waży to wszystko, eo czyni, a wą- 


dry słucha rad. (k) Ze ten, który ufa umysłowi 
swemu, głupi iest, który zas mądrze sabie postgp nia, 
gbawion będzie. Słucbay, mówi Pitmo 5. rady à 
odbiermy ćwiczenie , abyś był mądrym przy końcu dod 
twsięb. 

Czegoż nie mówi Piimo S, o strofowaniu ? mów - 
wi: że tes, który kocha się w ćwiczenie, korba 
się też w umieiętasśoi; który zaś mienawidzi stro 
fowasia,)ó łatania , głupi ies. (1) Ze aty nie lme 
bi tego, który go sirefuie, ani m mądremi śrzetta- 
fe; úe ter, który mie przyimnie karności, ga nie 
ma duszę iwcię; a że tin, który unos strofowa- 
nie, dziedziezy teras swsie. „Zo to dest właściwa 
krugbrierza wie wstydzić sig, 4 sprzeciwiać się big- 
wstydnie , kiedy go strofuią. Ze sercu upornema na 
złe wyidzie. Ze tes, który nienawidzi strofawa= 
nigy umrze. Ale osebliwie zważ to, cy mówi w 
Kozdziale 29. Przypowieści Sałomonowych. Ze 
człowiek pogardzałący a matigieicią tógo, który go 
faie , strofuie ua.dobre, nagis niaszcząfsiem ska- 
ramy będzie, ć nigdy- æ niego więtey nie powstanie. 
Możesz się 60 wiącey powiedżieć na pokazanie 
wieikości złego, i sprawienie, boisźni „w. iakiey 
go mieć powinniśmy. 

Dlaczego, Teotymie! stzreż się tego złego, 
jako naywięzszey przeszkody do zbawienia twego, 
zobacz, i zrozumiey, ieżęłi niejest te złe w to- 


"bie, a wszelkim staray się sposobem uwolnić się 


od niego', abyś miał umysł karny do wyćwieze- 

nia , któryby się kochał w nance, przyimował ra= 

dy, strfowania, i pobudki do dobrego; abyś zaś 

takiego nabył umysłu, zachowaj to : 
j Lt i- 


(4) Prov: 27. (1) Proa: 1a, 


Ie 
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| r. Proś Boga „0. taxi nmysł codźidnnie , a proś 
goraco o nitgo, iako o; rzecz naygję tkszey wagi, 
od którex wózysiko twoie dobro zawiło, 

ą. Miey często przed oczyma piękń3 przestrogę 
madrego Szlomosa. Sluchay mię Sytu móy, é nie 
edstętuy rady motye aby pray koń Życia tw:ge 
mie tyczaf , è nie żałował niekkracici twoiey s 3 nis 
omowif: zacożem ią. to nie przyłmewał karności? 
czewsżem ta to ehgtnicwie zeżźwalał na gersważys ? 
czemużem ia mię słacbał głóm uczącego mię? 4 
czemuż nie Maten się ćwiczęć , é mie byłem poitu+ 
amy. Nauczycielom moim, (m) Alecah! Teotymiel 
nie będzię czasu ódźałowzić' złego, kiedy na cię * 
przyjdzie, i kiedy iuż<nie będziesz mógł mieć le~ 
karstwa na nie. 

3. Wyperś wadsy sobie , jako iest tżecz nicos 
mylna „że jesteś w latach pełnych mieumieiętno- 
ści, wielu podpadaący biędom , których nie jesteś 
zdolny sam przez się uchronić się : ate potrzeba- 
iesz , aby. kto tobą rządził mędrezy nad ciebie, 
Ten ze$. rząd zsleży ha czterech rzeczach : ha na» 

„MOCE , radach, strofowaniu , i pobaudkach. Miey za 

xzecz niewąpliwą „ Że w młodości twoiey ówieże- 

*, nieg i poddanie się pod rząd mądrych iest ci tak 

„potrzebne, że na tey cnocie zależy dobre wycho- 

wanie, na niey fnadwie się postępek twóy w cng 

gie, dobre powadzenię , w tym Życiu, i zbawienie 
wieczne. 

4. Błiey wielkie upodobanie w nauczeniu się 
cnoty, i bądź łatwym w nauczeniu się dobrego, od | 
każdego szukay chętnie rady, czociaż w rzeczach 
jasnych , iżadney trudneści nie maiących w sobie, 
© iak piękne to iest zdanie, i maxyma , czynić 
„wazystko z poradą. Taka jest maxyma Mędrca 2 

c. Sy: 


vigga 


(o) Priv: gs 


a 
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Synu nio czyń brt rady, a po uczynka nie bp pdzóryz 
tego. załóweł. ; $ : 
Nie-.gnieway się, kiedy cię strofuią o twoy wy- 


siępek, albo tigd iaki Wielki iest grzech; mó. 
w: YAN m S%ięty, alenawidzieć strofi cego, a 
spsóbliwie, kiedy cię nie z nienaw 1661; ale z mho- 
$-rftrofuie, Nie broń so krnybrnie, bo to fest 
dowód wielkiey pyeby , i Uumy; lecz prze ciwdym 
sposobem , prz yimuy pozornie; chć mowią na two» 
je dobre ; poznay, x wyzn*y wińę twoją , A staray 
się poprawić. 

$. Pzmiętay , ża poiątność rozumu mie na iya, 
tylko zależy ,.że ēhętnie będziesz słuchał rad, die 
s pominania, uauk, i pobudsiz als też i na tym Š 
abyś z tego.wszystki iego odnosił poż; tek „i w sku» 
tku tamym to potnit. i 

Wa zakoúczesis tey, neuki, kładę słowa Hie- 
tonima Swietego :. Dobra rassa Fest, być poszatznym 
starszym , stusbać ich przykózów, £ po regutdeb 
Piima Świętego y wczyć się drogi zmbawieniacąd ła 
szgcbz a mie zażywać i słuchać raygorzego nawe 
ẹzZytigia to test: de brego o sabie tozumiedią. 


ROZDZIAŁ IVI 


O €zwartcy przeszkodzie : niestatecanoś i. 


Jeżeli niekaraośc jest po$po iita między miade. 
mij toni estateczność w dobrym dałeko iest pespos 
hiza; i ieęszcze, więsęzą im tamg cżyni w drodze 
zbrwienia. “Di nayddnią s -j młode umysty poiętne, 
iskionne do przyjęcia : ank, rad iuwag, i na ta- 


Rich eząsiokroć wychodz z, iśkięmi DIE sas kiedy 
Się ma st.reuie O poprywieńiu niepoięśności ich, 
idąc drogami przyzwditemi trykowości , albo turde 


L3 twas 
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wości. Ale też iest prawda, że młodź poiętna nie. 
zawsze iest stateczna w dobrym , którego ią uczą, 

Maig umysł odmieany , kóry się przywięzuie da 
różnych obiektów , daią się ówodzić pierwszym 

swoim impetom, różnemi pa>syami pomieszani, któs 

re im nie dopuśzczaią zostawać długo w ieduymże 

położenia 

Z. ciążkością uczynić mogą gruntowne przed» 
sięwzięcie trwania w cnocie, a ieszcze trudniey 
długo cnotliwie czynić mpgą. "Za laj okazyiką 
odsiępnię enoty , i zapominają wszystkich dobrych 
pizedsięwzięciów swoich. 

Jeżeli się tey pieststeczności zawczóśn nie Za- 
biezy, uczyni wielką tamę w drodze zbawienia 
młodzij i sprawi: Że żadnego nie będą magli mieć 
postępku w pobożności. Drzewo nie może się wko* 
rzemić wa piasku ustępującym, ani coeta w du- 
chu płochym, który się odmienia, za lada oka- 
zyiką. 

Dla tego Mędrzec przestrzega cię, Teotym je! 
Nip odmientay się ga ksżdym wiatrem , i nie cbodź 
kaźdę drogą; ale będź statecznym w drodze Pah. 
skóry. (8) 

Ta niestateczność w dobrym, z trzech ozobli» 
wszych pochodzi przyczya. 

i. Z płockości , któr iest wiodzoia temu wie- 
kowi, i ezyni młodych nieststerznemi we wszys 
sikich ich a akcy:ch. Oni są odmiensemi wa wszy” 
stkich swoich skłonnośsi»ch , myślach, przedsię 
wzięciach , i rezolucyach twoidk: Ztąj pochod 
Że są także nieśtatecznemi w cnocie , kiedy poczną 
cię w niey ćwiczyć, ES 

z. Pochodzi ona złąd, Że nie są u siebie wy- 
„perswadowóni o zacności i wadze wielkiey zba 

wie» 
(o) Brel: 5, 


f 
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wienia swego, i obowiązku, który maia udania się 
do cnoty w młodości, 

3. Pochodzi z niedostatku rządu, i ztego, Że 
nie będąc zdołnemi go rządzenia siebie samych, od 
nikogo rady nie biorą, aby dobrze życie «woie TOZ- 
porządziłi, albo jeźli się kogo radzą. w tey mie- 
rze, to bez nwagi anajeżytey, i nie wypełniaigę rad 
w,samey rzeczy. Wkrótęe zapominają rad de- 
brych, i słuchają umysły swego niestatycznego. Na 
uleczenie tey niestatacę ności, zatyć trzeba treiste- 
go lekarstwa. 

Nayprzód więc, Tëotymie ! usiłuy . poprawić 
w sobie pite możności twoiey , płochość naturalną 
umysłu twoiego , która cię odmieniajjącym się czy” 
nt w wielkiey części spraw twoich; bądź state- 

cznymń wę wszyskim, cb czyślsz, nie łatwo ędmie- 
niay twoie przeżgięwz ęcia , sni twojch zamysłóws 
i zabawek, chyba dla słuszneę przycżyńy, i z po- 
radą; slows m: rządź sję rozumeme, a nię fantazyą, 

i dźiwaeni vem: 
„ Przykładay pilności, abyś umysł twóy u- 


twierdził w dobrym. dobremi m myślami „i uwagami / 


.tzęstami-0 PAANAN twoim, i Żać potrzeba Żyć 
cnotliwie w mł od ośzi twoity. Czytanie Pierwszey 
Części tey Xiążki do tegoć pomoże, ieżsli ią cży- 
tac vędzieśz uważnie, iz reflaxyą » 
3,. Pag day się podegząd dobrego Spowiędaika , 
wyplaty rady iagos i żyj wedjng reguł od misga 
sobie podźnych; wszystkie sprawy twoie opowiae 
day mg rz da taz, aby cię nawiedł na drogę» 
kiedy z siey wykro czysz; die nie czyń bez porady 
igo, choćswy reż i h Więkozay wagi, albo bez, 
P' taa iy ront opney taki ey. osy by: 
"Ale nat lewszystko często proś Boga, abyć dał 
umy swiezy w dobrych przedsi qwzięciach dy 
7 16 » 
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„dich, i aby cię ntwierdził w dobrym łaską swojąz 
O Boże prostny-kroki mole, tO iest: mole akepe, 
w drodës Przykazeń twoisb, abym nie ztroczył z 
nicy między. Micy, w pamięci sława -Mędrom, iż: 
człowiek cnotliwg zonate- -w mądrości statocziapm ta" 
ko słońce , ktore nigdy nie traci promieni, i ŚWiA- 
tla twego; ale gfapi, to iets grzesznik , odnie- 
gia się codziennio taka misligo, który nigdy wie: 
'dneyże poiźe nie zoitaie. Obiyrayże sobie, Tede 
wymie! w krórey zlych dwóch rang być ehceszz 

„zaiste nie chciatbyś być miany od ludzi zs głupie- 
gó, a wsauńmcy rzeczy takim iestsś przed Bogiem s j 

deźli mu statecznie nie słàżyšz: 


PP ROZDZIAŁ NEY 


O Pigiey przeskodzie : witydzia czyn?mis 
i debrage. K 


Między śrzodkami „-którá złość diaselcka wy- 
-malazła na smażenie i zgubę dasz ; wśtyd czyaienia 
dobize, iest ten, którego an uzypdmyślnicy ząży. 
wa.  Łaiwó'óa żwodzi takie umysły słabe tym 
wstydem młodych, które po sieważ cą bardzo skłon: 
no dö baizi r wstydu, dzią okazyą duchowi przes 
kiętema dó zażywajja ne zié swołey łatwości, i 
swego wstydu wiodzonego4 aby ieh też worawił 
w pie wrględźm dobrego i eaoty; wstyd i baiaźć, 
których mieć nie pówinaj, tylko w okazyi grze- 
chu. - 

'Na otrzymanie tego; wystawufe im w umyśle 
te prożas, i fiisżywa imaginacye. Ze cnota iest 
w pogardzie między ludźmi, że za nie maią tych, 
którzy s4 chńofliwemi, ży isżeli poczną się dobrze 
sprawować, i dobrze czynić , wzgardzonemi bężb 

; ; a do 


1 
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‘Ja do tego ietzcze i wyśniaņėmi, I w samepizeczy 


wszczyna wzgardyy i Naśmiewiska iqszych z nieh- 
"A tą sztaką od. drogi cnsity odw: sdzi.ich , hama- 
iąc i tłumiąc w ni ich tym rodzajem wstydu wszy- 
stkie dabie mpila i i pragnienia dobre, które<pa- 
, wzięli bli, /87b0 mieć poszynaią o swoim zbawie- 
niu. I częstokroć ten wst yd przeklęty tak potężaie 
u mysty ich uwodzi, iż nie tytkó się wstydzą czy: 
nić-dobrze i cnoliwami sią pokazywać, ale też 
wieszcze szezycą wię śwemi nieprawościami, i maią 
ża wzgardę nie być tak nieposzciwe mi, i złemi, 
iko wielu nayniecnotliwszych ; iak sią Augusty aa- 
wi Świętemu przytakło, któty opłaku: e macha 3 
ŚsiE. śwoie, i i ślepotę w tey mierze, w Kięgzie 
Spowiedzi swoich , w Rozdziała 3. przytoczę sty 
wa ispo w.nastęgniącym Rozdziale. 
Jeżeli fan szkodliwy wstyd opanował umtyśł 
twóy, miły Tegtymie! masz go mieć za naywiększą 
pizeszkodę do zbawienia twoiego, i ieżli go nie 


„starasz się wcześnie przekonać, nieomylnie zgubi ` 


ię. Potzębać wig io, abyś go zwyciężył, uzbrejć 
U Gy ysłtwóy następują emi uwagami. Nayprzód, czę” 
go się wstydźisz ? ? Wsty dzicz się cnótyy to iest : sła- 
żby Boże, nad któtą nie”nie masz czci godnisysze- 
go na święcie. Szezygisz się, E: ły słóżysz Xiążesiu 
ziemskiermu, a wstydzisz się służyć Królowi Nie- ' 
bieskiemiu, F4qu nad pany, KrOretać WSZY stko pd- 
winien czym ieste$; co za ślapota! Lecź pamię- 
tay, (Ż się to tylko wstydzą rzeczy złych, albo 
nie przystoynych , albo też bardzo podłych , i mie 
godnych cieviez tak iażeli ty wstydzisz się ćdDty, 
to ią lięzysz między te dwie rangi} CO ZA niego” 
dziwość! 
Powtóte , przed kim się wstydzisz ? przed zte- 
wi, których rożsądek i iest skażgny, którzy mają złe 
i zá 


4 


170 Część Trzecia 


za dobre, a dobre za złe, nie maiąe inszey regiis 
ły dosądzenia, tylko swoie paszye , i duci nie- 
porządne. Jeżli tobą gardzą, to dla tego, że cna. 
ty nienawidzą, i tych, kiórzy erotliwie żyłą, 
Służba Boża; test tzkaradną a grzesznika (0) mó- 
wi Mędrzec. Brzydzą sig głupi temi, którzy się 
cbrsnią kiego’ Chodzący prodą drogą, i bołący sig 
Boga pożardzowy bywa od- tego, kuóry niesławią 
cbodzi drogę. Jeżeli dobra opinią, ludzka daty- 
ka cię, i dolega, „czemuż się eny nie starasz Q 
dobre mni emanie u ludzi miądry ch, i enotliwych, 
którzy cię szacnią wielce, i czańuią , kiedy do: 
drze czynitz ? 

Potrzecit, pamiętsy na grożbę stratzną , którą 
gozi Sya Boski rým wszystkim, którzy się wsydzą 
słażby jego: Ktoby się. wstydził mnie, i słów 
moich, tego pig ia wstydzie Będę w dzień sądu me- 
go. . Jakoby cheia? mówić, zê go za swego nie u> 
zna- ~ Wystawże sobie przed oczy tea Wstyd stra- 
szny, który okryle w dzien ow Strzszny twarz 
tych, którzy się wsrydzili w tym życiu służby Bos 
Żey, gdy grzechy ich na widok wszystkim ludziom 

wystawione bgdg;.i i żę za wstyd, któzy mi ieli w czy 
nieniu enotliwie , skazani bądą na wstyd, i obel- 
gę wieczna; która nigdy aie wypadńi e ż pamięci 
Aniołów, i Świętych Pańskich, weś nę $ wiadectwa 
sam*go Boga: Podam wzi na obelgę Wieczną, é 
niesławę nigdy nie skończoną. (r) » 

O miły Synu móy, proś częstokroć Brga, aby 
umocnił umysł twóy przeciwko temu wstydowi, 
który tet iedyną imaginacyą słaoego umysłu. Przy= 
zwyczalsy się zawezasu czynić dostrze walne, ùig 
maige względa nata, co Kto 6 tobie mówić, al- 

bo 

(0) Eccl: 1,0.32. Prov: 13.0. 20. 

Pial: 14. %. ze (r) Forem: 43.0. 40. 
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boisk cię szacować będzie. Poga rdzag ish pogar- 
dz, śmiey sig Z jeh' naśmiewisk / I pamiętay jak 
wielkie isst głapstwo, więcey śzacować ludzi, ni- 
żeli Boga, i zbawienie twoie.wreczne ; i żebyś się 
podobał małey liezbie złych uay łów, nie obawiać 
rig niepodobać wszy: itki mądrym, i wszystkim 
Świętym w Niebie, i samemu Bogu. Dobrze tę 
zważ refezyg. 


ROORZDAŁ VI. 


0 Szancy przeszkodzie: złych ROWA EJ rea, 


Jaa? E E WA AE G UEFA, 
Jak 1ę sakododliwe gge towarzystwa. 


O móy miły wd hh ktoby mi dał tak do. 
stateczną wymowę, żębym ci podał do zrozumie- 
mia, I rowiepnikom twoim wielkość tey prz sizko- 
dy da zbawieni» Wege å żebym ci izśnie przed 
oczy wystąwił liczbę młodych, którzy się codzien- 
nie gubią złemi towarzystwami. 

Te to są sidła, któremi diabeł pospolicie miadź 
łowi, Ikiedy ich nie może zgubić niedostatkiem 
nauki, pobłażaniem Rodziców, przez uiechąć u- 
czenia się, przez miestatowzność , alho wstyd.czy- 
nien'a dobrze, totch penie uczęs'czaniem | towa- 

„rzystwem złych, Lazy wa pn ich rozmów, i ich 
przykładów, lako inetrtumertów na skazę nayświą- 
tobliwszego ; i naylepszego suniarenfa ich. A ezg. 
stokroos iydnym z tych dwóch sposobów wprawuje 
w niesłychane nicporządki dusze , które wcale nie- 
wiedziały o złym;.i takie dusz, które były cno» 
tliwęmi między nay niecnotliwszemi „pokusami, 


m 
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5-0 Boże! czyż podobna, zby ten Piechota nio 
znalazł potężnieyszego jostromentu na zgubę ladzi, 
prórz samychże ludzi Ai ezyliź być może, że 
ludzie byli u niego pomoc rikani, i sługami, Wy 
warcia przeciwko włatnym braci ich tey zaiadłośći ta 
którą on powziął przeciwko nimi zamysłu okstie 
tnego , który sobie uformował, pochdójekia ich z 
sóbą na zgóbę wieczną! Nie wiem, których bar- 
cziey opłakiwać mam winę, czy tych, którzy pzez: 
swole złe rozmowy, i złe przykłady gubią. braeń 
swoich; „czyli też ty ch; którzy się takowym dają 
psować i bestwić „4 nie chcą ich unikać _zaraźlia 
wego obcowania. 

Bo co do pierwszych, nie sąż ci naynędznie je 
si, którzy gubią złym niara swoim tych, za 
ARAR Jezus TY życie swoie dał! Jakoby 

mie dosyć im było gubić siebie samych, ale irzebą 
im ieszcze być przyczyną zguby bract własnych? i 
aurórami ich zepsucia, i diezliczeney liczby g grze? 
chow, których się dopuszczą w pierwszym swoia 
tozchęłzhaniu 0a wszelką swawołą-: być inetfua 
mentami złości diabełskiey, i sprawowae urząd zie= 
go ducha, który iest wprawować ludzi w grzech, 
i pogrążsć do piekła, Nieszczężliwi Ksimitowie? 
odpowiecię zs duszę braci waszych, Gł akrwicach, 
krórąście wyłali, tóiest: ich zbawienia, któreście 
suacili, będzie wołał'o' pomstę do Boga ne wag, 
Będzie się domagsł iey z rąk/ waszych : oddacie ma 
za nę liczbę , duszę za ditsze. Biada, mówi Sya 
Boski, tome, przez którego zgorszenie przychowzi, 
to_łest : który iusżych do grzechów g przyprowadza, 

Cosię zaś tycze tych, Rioray się daig psuć obu 
cowaniem z ze.złemi „tym wię kszęgo po itowania sg 
godni, im częścięy mieszczęść ie to rm się przyttge 
faz ichże winy, zwłaszcza miawszy przetiiogę dow 
stas 2) 
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ktatedżną, iż niemasz nie niebeśpiecznieyszego dła 
miódzi, nad złe towarzystwa, ż6 to jest skała cno 
ty, na Ktrórey wielu rozbiwszy się, niensdgrodzo- 
ne STRA szkody, a częstolroc też, deświadezy: 
zy tego przez siebi« samych, i owywiękczą niraię 
z: bawienia. Po tyłu przestogach me strzedz się 
przepaćci, nczęszczać wolna, i Bez boiąźni do 
towarzystw, którychby cię nayb atdżiey strzedz po» 
trzeba, niżeli śmierci, o Boże! co za śl iepota, 
Poprzysięgam cię ma Boga Żywego, Teotymie! 


| Strzeż się tey przeszkody do zbawienia twoiego; a 


nie gub się nędznie: przez micostrożność ; aibo że 
tak rzekę ; ;nie'ia cię przestrzegam, sie Duch $wię- 
ty. Słuchay Prorcków , iak wałzią na tych wizye 
stkich , któray ehcą być r via Odstąpcie y ad= 
stąpcie ztamtąd , mynidówie z liczby grzeszwików , 
nie abcieycie dotykeć się rXeczy PABA ilik 

kaycie. g pośrzodka sk: bilom, a miech každy myśli 
o zbawieniu, 

Słschoy Medrea, ktory cię pó Qycdyska nA- 
pomina : Spon rmóy , iężcji cię frzersnicy wsiłuią 
slowami twomi do siebią przynęcić, nia słucbay «cb. 
Jeżeli rzekwą pol z nami , przyłącz uję do uaiza- . 
go towarzystwa ; © móy Synn miły! nie id zą/nie- 
smi, cofaiy gatychmiast uoge twig’ æ fcierzek ebs 
nogi ich do stego biegaig; 4 spieszę, aby rozlały 
krew ; i hiżey tak mówi: mie micy upadobaąia w 
tcieszkach wiezbożnych , i niech «ż się niepodoba 
alycb droga. Udiekay od nicy , ani przechodź przez 
wię, straex się deg, è opuść ią. (8) 
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O Rzcizach szkodliwych w Yea zaj ałyski 
regmowie , $ praykładzię 


Tenże Duck Święty przestrzega cię, Że dwóch 
rzęczy masz się obtwiaćc.w obcowaniu ze złeni, 
rozmów ich , i przykładów. 

Co do rozmów , Psweł Święty Apostoł wyra- 
żnie, 6 głośio woła, (t) Nie daycie się awodzić, 
psuią pbyczaie dobre ,* rozmowy ste. Strzeż się, 
mówi do Tymoteasza , rezmów światowych ze giia 
me: bardzo albowiem pomagają da niezbożuc$ch. 
Jakub Swięty mówi,” ge igeyk test tguiew y któ: 
ry zopalą grzech w duszach, będze od piekła za. 
pałonym. Dawid Swięty mówi, IŻ usta przeszai= 
ka, są grobem otwartym, z którego smrod wycho» 
dzi zarażający duszę. Ze grzesznicy ięzyk mtią wgs 
ży, i noszą truciznę ¿mii pod wargami, i ustami 
Gw emi, która zabiia tych, którzy się iey dotkną. 

Jężeliż niezbożni niekiedy „Watizymuią cię ad 
złych rozmów , przykład ich nie przestaia zawszę 
czynić mocnych impressyi.. Kto sie dotknie siaty, 
pomaże w miey ręce; 6 kto obcnie y zysśnym,, sta- 
ie się pyszny. Nie wiej przyłażae z czlowiskiena 
griewiiwym., abyć śię nie nanczył drog iege. Kta 
z mądrówś pzestaie, mądrym się tam staie. Prya 
fsatiel głupich (tódest grzeszników ) będzie die 0* 
dobyy: Przykład niew mowNg wa toe nad uwysta- 
wi sdi, a osobliwie 40 zlaga, i ua złe. (u) © 

Przyjsżń zzbrana ż diezbężnami piowadzi da 
npodobania, a upodcbanie: dó nreśladowaniz, 0, 
Przylaźui berdzo nieprzyłczno dóbri d luiz! mówi Sa 
Augustyn, 8 ślepeto umysta ! kióra pyrzywodzisa do. 
caybienia złego przez samo nafladowanie, 4 aby 


; 


sig 
(t) a. Cor: z: (u) Proy: 23. V. 24, 
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sig podobać drugim, kiedy mowią: podźmy , uczyń” 
my. I wstyd dest nie być niewstydliwyw. t 

+ Nóskoniee, abyś iawnie zobaczył, Teotymie! 
ostztnj nierząd , do którego złe towarzystwa mogą 
człowieka ałodego przy w ieść ; słuchay, co tenże 
Święty sam o sobie mówi , opłakuiąc nędzny stan 
śwóy., w który go wprawiły. 

Szidłem, prawi, "pogrążatąc sty w. wisprawo 
ściach rak slepo, iżw się wstydził między rówien- 
nikami memi być wniey złym mażelż ini; gdym icb 
słyszał ebełpiących się z uieprawości swoich, t'tym 
bardeigy szezycących sie, tm girisimi byli nad in- 
szyćh, 1 cbsisłem Źle czynić , nie še wi się tapo- 
dobałó, ale żebym byl chwalony. Co gednieysze- 

* go iest maganny , ieżelć nie w iterek? -. Ja żebym 
mie miał nageny, stawałct się gorszym , $ wystę* 
żnicyszy. I gdy wi mie stawało, czegobym dopu- 
ściwizym się grownał się moyniępoczciwszymm, zwy” 
ślałem -žem uczywił, capom mie czynił , abym się 
nie zdał być podleyszyw , im bytom niewianiejszym, 
6 żebym ma podli yizego gie był miany, ims bykana 
czyściegszym. Oteż z takiegi towarzyszami cbodzi- . 
łem pe ściwzkach Babilęńskich, 3 saczałem wę po błocie 
iego y śako po cynemenio , $ kosztownych maściaeb (w), 

Otoż w iak opłakany stan złe towarzystwa \ 
wprawiły Augustyna Świętego w młodcści iego,. 
z którego nie mógł się, wyrwać, aż z trudnością 
niewymowną, i przez euda osóbliwcze łaski Bo- 
Żey ; iakośmy to pokazali wyżey w hR Czę» 
ści w Rozdziale zi. 


AR. 
(m) 8. dag: Lib: 2. Confs ©, 5, 
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ARTYKUŁ HLI 


Cztery rodzaie' zlytb towarzystw y „kdzych 
"sę chronić trzęba. 


Nayprzód, Teor; ńie | brzydź śię towa irzy stwem 
tych, którzy z profcisyi śwaiey 14 niecnotliwtmi s 
którzy nięzbożnusc 1 reżpnstę płodzą , i jeszcze | 
tych wszystkich, kt/rzy iawine dopuszczają się 
zoro dni, łakoto: nieczystości, przyięgi : piiańs 
stwóż i jeśzcze się niami szezęcą Którzy się iz: ią» 
jako mówi Męd:zeć, z swsicb siyoh spraw, b weseig 
sig w rącczach naysprośnicyseych.- 1 którzy Gsiluią 
zgubić cię, i przywięść do n:śla/owamta niepra= 
wości swoich. i 

z. Unikay iako powietrza tych, którzy się na 
śmiewaiją z enoty, kiórzy cię pobudzają do grzes 
chu, A ieszcze buroziey tych, którzy cię złym dy- 
skursem b+wią, a zwłaszcza kiędy się nie chcą po- 
kazywać ziemi; złe dyskorsa szkodliwe są zkąd- 
kólwiek ie uważysz , zawsze ieden skutek spro w- 
ią, to iest wprawuią i, w grzech, ktoru ich 
słucha chętnię. 4% 

3. Sri sig towarzystwa n gr a ludzi skry. 
tych, a wielce miebeśpićcznych + którzy cię iawnie 
nie pobudzaią do grzechu, ale cię odwodzą od €wi- 
czenia się w cnoęie, iako to w modlitwie, w gy 
€zęszezaniu do Świętych Sakramentów, W czytaniu 
Xiążek dobrych: którzy ci mówią, Że. te rzeczy 
nie sć tek potrzebne, ani przy zwolie, 1E42CZE cezas 
nie uciekł , mzsz co innego glo czynienia ; i którzy 


aby cię odwiedli ad pobożności, kawią cię tylka: 


prożnemi rozmewami „ na uciechsch, i marnym trá- 


wieniu €zssu, czyniąc nadzieie świstowe, wysta 


wniąe çi PORO i okazałości iego. Te ostor 
„wania, Teotymie! są nagszkodjiwsze, chociaż się 
nie 


- 


= 


; ; 
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nie zdają być takiemi, bo one cnotę ruinuią z 
gruatd OE: i weśle ią miązczą. 

ai Umikay towarzystwa młodych proźniaków , 
i guuśnych, którzy się niczym,dobrym nie bà- 
ią, | to nawet źle czynią, coczynią. Przykład 
ich węrawi cię w piożnowanie, przywiodą dni cię 
do rego dyskursami swemi, wyperswaduiąc , abyć 
porzocit tweią zabawę, i pracę, a udal się de 
proś jowynia. Nauczącię kóchać cię w grze, ob- 
cówać i często bywać w domach szynkewnych. u 
czer aana bankiety , i na komedye; a tym ia 
tied prozżmsekiuz w pfawią © cię w Qieenoty. Zważ 

5 Ady i miey z£awaecz nieomylnąz że 
nad te rowarzęctwa me masz hiehtśpiecznieprzych. 

Przy ddkodczerniu tey nmanki, Teotymie ! pa 
mięty ha icing rzesz. Prędko lab nie prędko 
zrasta Boža zaskoczy. złych widomie , lub niewi- 
Gomis. Opin zemity Bożey, $ gniewu B'żego , mó. 


„wi Mędrzeć, zapali się w STORALEŁWIA złych, 8 


przedwko rebelligu: 'qrym przykazaniom iega ` Jeże- 
się żas/dzieszw ich towar: ystwie, będziesz pas 
ż'3ź0ny w „Mesz6żę eścia igh Droga Pozeszników 
zdare ię by P piękna i mila, ale mi tonen izy znayz 
dą oni REN y ciemnosci y £ petępiemie. (xy 
Dia czegó mówię ci z Prorokiem: Odsrgp ` od 
micb,yąbyś srę nie wpiątśł w wiaarawalci idbhy t grzechy, 
Biada temu, ktory m atje przestrogi, 5 ie strzeże się 
jptzepaści, i nieczczęścia wiecznego. Zobacz niżey 
w bBozdziale 8. w Artyk: 3. Historpą o młodzie. 
niaszku, który zeptowawszy się przez nieprswości 
swoich towarzyszów, umarł rozpaćzająe, i wołająca 
l Biada temu, który mig zwisdł ! 
Trzeba tu było ieszcze mówić o oboowanin z 
dobremi, ale o tym mowiliśmy przedtym między 
M f śrzod, 
(=) Bif t4,%, 10: ył AWYA RAJ 9 


Z 


178 5 Część Trzeci ia 


śrzodkami de naby cia cnoty, w Disie TCzęšřei g 
w Rozdziale 8. / 


ROZDZIAŁ VIL 


Q Siodmey przeszkodzie do zbawienia 
młodzi s próźnowaniu, 


Ta przeczkoda/, Teotymie! iest jedna z maye 
przeciwni cyszych zbawieniu twoiemu ; i mówić się 
może, że ta iedna sprawnie, albo zatrzymnię wszy» 
stkie przerzeczone, 1 innych wiele. 

Próżnowanie iest przyczyną nieaumieiętności, Ú 
niedostatku nanki, którzy nabyć nie można tylko 
przez pracę; to sprawaie niekarność , bo umysł 
proźnuiący niczego się nie chce uczyć; boiażń, którą 
ma obowiązanym się być do pracy, sprawnie w nim 
to, iż iest niedostateczole uczonym, i mądry m: zbra. 
mia się przyjmować mank, irad.inszych, aby cię u= 

chronił tradności w wypełsien uich w rzeczy samey 
Mędrizym mówi Pismo, leniwiec zdałe się być sobie 
nad siedmiu mędrców amowiążych. (y) Prożnowanie iest 
móiżem niestateczności: Leniwiec ebete, t nie chce. 
Dziś chce tey rzeczy, intro ińszey, dziś chce dobre« 
go, nazsiotra odmieniaradę. To sprawuie wstyd w 
ezynienia dobiego, i odwązę wydziera, którą mieć 
potrzeba w ujrzy manaia enoty. Leniwego wboiaśń 
wprawnie proźnowanie. (z) To przywodzi prożniaka 
do szukania złych towarzyszó w, i rozrywek niebęe 
śpiecznych. A nskoniee, próżnowanie ieżt przyczya 
mą naypospolstszą nieszczęśliwego tego grzechu, 
który nędznie młodź gubi, to iest : nieczystości, © 
którym mówić będziemy w Rozdziale następujący 
Słowem, nie wasz Żadnego grzeeliu, Żadnęgo nie; 

rząs 


(A Prog iza w LĄ: (2% Erev 1%, G Je 
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„rządu, Ładne, okazyi do zęabienia tiatia, którego« 
by próżnowanie nie było przyczyną, & nie wiodło 
z cobą tego , ca S. Bernard sprawiedliwie nazywać 
stekiem wizyttkieb pokus (4) i złych wytli morzem , i 
owszem matką głupich rozmów, naeochą cnote 
śmierc 4 4uszy,Żyjącego człowieka pogrzebem,zbicw 
qem szystb'ząa zlego. A Duch S. nizywa: nata 
czyciel lą saniltiego rodźaiu grzechów. (b) 


Ah! Pest; mie, nie Tesiże rzecz płaczu godna,wie - 
dziec, JĄ io zte, które isst zrzodłem tylu złego, iest _ 
zak po politemiędzy ia ledzi«żą, że tię zdaie, iakoby 
iey oęio > wrodzonym? Widzisz tylu młodych pro- 


wá azicych Życie w zghuszości, i próźnówanio, chro= 
mize yth się pracy iako 4 śmierc, 'mie chcących zadnego 
vrze'wezo:chwyrać się ćwiczenia , albo ieźli się go 
thwycą , w punkeje adstępuią go, albo ódprawuią 
ylety zhyć ; w niczym się nie kochaiących , tylko 
w swaich uciechach, nioezym nie myślących, tylka 

rozrywk ch Gry, przecha dzki, zbytik, spanie „ 
R znacznieysz "mi śą sprawami w ich Życiu, tustas 
wirznemi zabswami. I ztąd idzie esły życia mepo- 
rządek, w ktorym codzię”nie zoslalą : miłość nig“ 
pomiark« swana toskoszy tegażyci, nistmak w cage 
cie, niewiadomość rzeczy, i prawd naypotrzebniey= 
szych, zapomnienie o Boyu, i zbawieniu wis» 
eznyt. „Łiąd złe towarzystwa, i okazye da tospu- 
sty Ztąd pochodzą wszystkie złe nałogi, które ot fi> 
«iey rang w duszach izh , i pomieżułą ię, niżeli 
żielska szkodliwe, na ziemi żyznej, którey ręka 0» 
grodpicza sprawoweć zanieńbywa. I żtąd nakoniae 
pochodzi, iż zostnią niepożyt'eznemi , i gesśnemi 


| ssie życie swoie, iż w młodości swojey nie przy- 


| 


| 
| 


wykii do pracy, i nie zpotobili się do wszystkiego 
dobrego; nie wspominają6 o zh nałogsch, w e 


(o) 4,Żori gr; ad Frót: de SW De. () Enlia 23, 
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re ich prożnowanie wprawnie , iw kiórych nigdy 
się nie poprawuigs’ 

1O.gdyb$ tak łatwo było wykarsenić piołuowa: 
nie z dusz młodzi, tako iest łatwo widzieć opła kz. 
ne iego w nich skutki, i zie konsek wencyę. [egz 
ten występek osiadł serce ich, że nie chès nawet 
poztawąć złego, które proźnowanie w nich w% l 
wuie, aby nie hyli obawsgzani odejąpić go. 

Q leniwtze , mówi Mędrz zee, (c) z roktż rak gas 
typiać bęezinsz ? kiedy się ecnbisz z tego snu głęboa i 
kiego, który cig trzyma nspionege , f przywodz Zi cię 
do ostatniego niedostatku wszystkiego dobrego , „który 
cię wcale Zdradzi,' s tak mocno nipi, iè sif- z niga 
ES nigdy niencucig? Orwora'serce twoïah Deoty> 
mie! na te słowa Ducha $ więtego * abyś niem! z. 
niego wypędził Ipróżnowanie, albo nie dopuścił 
mu w ńim stolicy zakładać. A na otrzymanie te= 
go, utwieidź umysł twóy przeciwko temu ziemu. 
następuiącemi uwagami, które proszę PR pils. 
no, I często. 

i. Uważky, Że wszyścy ludzie urodzeni są do, 
pracy, Bóg ich do niey obowiąz st dekretem swoim, | 
który wydał na początkł świata: Będgiesz pożywał 
'ebleba w pocie czoła twego, pái aż nie wróciiz się 
de ziemi, © krórey wzięty testeś. (d) | 

Jeżeli więc chcesz być z niego wyiętym, pros 
wadzzc życie próżnniące, sprzeciwiaśz się woli Bo 
skiey, psaiesz porządek odniego tak solennie pos. 
śianowiony. Co za racyą masz wymawiać się z pras 
wa tak generalnego , i sprawiedliwego, od którego 
nigdy nikt wolnym nie był? a chociażby) też ety 
to prawo nie obowiązywało , z jakim keśpieszeńe 
“ştwem możesz prowadzić żyęie gnouéne-? | 


äs 


(e) Prov; G; (4) Gengi, 3. 
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2! Jeżeli ludzie obowiążani są „do pracy ua cas 
łe życie ewoia, to tym bardziecy w miodości swo- 
ley; bo gdy ten wiek nie ćwiczy się w tczeiwey 
iekiey pracy, zbiera wiele niepraw« śń, i i 'złyels 
Dałogów , które w nim: zostałą aż do śmierci; a 
dotego, ponieważ czas młodości iest tea, który 
iert nayprzyzwajtszym do upratwowania Umysłu, i 
formow snia go w dobrym, i w tym tylko czasie 
może się młodź sposob 6 do zabaw, któremi się cas 
łe ż życie bawć ma: ieżeli go raz utraci , nigdy wi iĝe 
Ery nié odzyską. Czas któregokolwiek wieku stra- 
tony, nie wracasię: lecz ta jest rożnica, ła ted 
tzat, który się gubi w inszych latach, może się 

nadgrodzić pracą ; ten zaś czaś, który się traci w 
młodości, jest niesowetowany. 

3. Pomyśl z uwagą o żalu, który mieć be- 
dzietz wkrótce, Żeś stracił czie młodości twoiey , 
kiedy fiq znaydziesz nieprzyzwyczalonym de do- 
brego, niezd: łnym do żadaych uczciwych rzeczy , 
fako. się to wielu trafia. Nie wierzysz temu teraz s" 
lecz poznasz to w lada dzień , ale nierychło. 

4. Jeżeli ten Żal nie pormsza cią teraz, ścisły 
Mmchonek, który oddasz Bogu na Sądzie i tego z złe” 
go używania młodości tywoiey, nie masz £i ię zatrwos 


ży? Na strasznym tym sądzie cale Życie twoie 


wystawioneć będzie przed óezy porzą dkiem , we 
Wing wszystkich swoich ezgisi: pierwszy punktra: 
chunku , "którego od ciebie wymagxć będą, będzie 
zużywania ezwu w młodości. Co pńpowiesz na 
ło pierwsze pytanie? Tam jawnieć pąkażą wszeł- 

ie mieporządki „ które sie za goką szeregiem wios 


Y m tey, pierwszey winy ;-niewiadomęści, Któż A 


é próżno wanie, sprawiłóż grzechy, do kłórych tig 

tzywiodło ; nałozi, w króre'gię wprawiło; wszel- 

je, dolna , do których cię niezdólcym uczyniło, 
M g i Co 


` 


18a Capit Trzecia 


Co odpowiesz na té zarzuty * a ieżeli nie masz œ 
Czym byś się usprawiedliwił„ iakiegoź sądu masz 
ezekać ? 

5. O iak wiele teraz zostaie dusz w piekle, 
które pozosią , IŻ początek potępienia ich nić zsąd 
inąd pochodzi , tylko iż żle strawili,czas młodości . 
awoiey! Gdyby się mogły spodziewąć |eddego tego 
momsntu, który ty masz w mocy twciey, © BO- 
dć: cztvgoby niy czyniły, aby go otrzymały , Epos 

4, dyteczńóe rowiłył I czyz to być może, aby ichi 
nędza nię przeńikała terce twołczo, i bewys sg nie 
nanaaył być mądrym z nieszcześpia elk, ucząc tig 
z ich poypleća tuzedzęłę Siejzrzzściw niapowe= 

tawsn*go , w btóre ons wysdży przez swoie pró- 

Żnowanie. LĄ 
O miły Syan! na miłość , którąś mieć pow in/an 

zbawienia twojęgo;, poprzysięgam cię i zaa Diem, 
strzeż się, iak możesz, próźnowanie, Xtóre12*t iye 
więszą przoszsodą do zbywiajći. Abyś ti go zaģ 
achronit, psmięthy 404. 20zy znebować. Piete, 

Wara, chwycić 44 aryr By grzystopney iśsiey, któ- 

rąbyć dię kawit w młodości tem, 1 abyś tobie. 

w tey mierzp tak postępował, ial potrzeba ; zobacz 

cośm$t mowili w Drectey Części, w Rozd: 14. Dra- 
ge; strzeż się ile być może, u%yśjwigdy nie prółna= 
wal. solbo czyte9, albo rozryyęsie zażyway przystoy= 

1,30, Zęby ziweza rozw wki twcis łączyły się albo 

z sprawami zrzoerni „stbojumysłowemi. Diabeł © 

mie borózizę niere kig, jak O okzzye, Żeby cię 

zaal/zt prółaniąćygo, śby cię kusił, i zdradzał z 

dia ocszo prakiyKuy pilno to, coć Hieronim wię” 
| yjpechei gzyrić : Ziwe ca czyń, aby wię diabeł, 
myse snalazi, zabawnego. 


£ 
ROZ 


Rozdziat pitt” * 133 
ROZDZIAŁ VII. 


CO Osmey przeszkodzie. Nieczystości, 


Przyszliśy do naywiększey, nayniebeśpiecznieye 
szcy, i n”ypospoijuzey przeszkody do zbawienia 
„młodzi, Stóra iest grzech aieczystości: Względem 
którey nie mogę się" wa:rzywać od smutnego sobie 
życzenić Proroka Jeremiasza: Kro da głowie moicy 
wody, 6 krzodła łez oczom moim , Żebym opłakiwab 
dzień i moc zgubę ludu mosz! Bo ktoź może _ 
zważyć palóżytię , mity Teotygie! tę liczbę nie- 
'zliczoną młodzi , których to zie trzyma w więzach 
«swoich nędznie ; szkodę, którą przynosi ica duszyż 
niezliczone grzechy, w króre ich wprawuie; nid- 
rządy, do których ich przywodzi; nieczczęście, w 
których ich codziennie pogrąża; a nadewszymko 
dopełnienie nieszczęścia wszelkiego, utrata zda. 
wienia, i potępienie wieczne. Ktoż mówię może 
dostatecznie zważać te nietzezęścia , nie maige ser“ 
cs swego. przeszytego mieczęm holeźci, i nie. po« 
 budziwszy się do litości, aby ich przestrzegł o ich 
niebeśpieczeństwie, i dapomogł im unikac nig- 
szczęśliwości , w którą oślep biegoąg: Dla tega, 
Teotymie ! proszę cię, abyś zastanowił się myślą, i 
czytał uważnie refexye, króreć podać mam, ucząc 
cię obmierźli wości, i nienawiści grzechu tego, iako 
naywiększego nieprzyiasiela zbawienia twoiego, 8 
przyczyny pewney zguby twoiey. 
ARTYKUŁ I. 
„z grzech wszetecznóści ieis naywiękrzym nieprzylda 
L<ielews młodości, e że więcty potępia młodzi, nie 
żeli wszystkie świze występki razem wzięte. 
Dałby Bóg, Żeby ta propozycya „była SREM- 
tie prawdą; i Żeby tak ią wieć można *- 
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wa, iak jest nieomylna. Lecz dóiwisdezanie po- 
kazwie nam dwie rzeczy, które o tey prawdzie wą- 
tpic' nam nie doptszcznią, 1, Że wielka część m$o< 
dzi wylała się naten grzech nieszczęsny. 2, Ze 
między temi, ktorzy się naten grzech odważnią, 
więcey iest takich, brórzy żadnym inizym nie pos 
dlegaią wy stępkom, prócz nietzystości. 

Nayprzód, nię iestże rzecz płtczu godna y wi 
dzieć wiek neyniewin: Ueyszy życia rak zcpsdty 
pzez teń haniebny grzech s 1 osobływiey kwitaącą 
0ząukę Kościoła Boż «Bo tak zesromocóną przeż ter: 
występek obmierzły ? Skoro tylko włódź do rozu= 
LAU przych jdzić zi GŻYŃA, inżci tan występek Zas 
czyna ż niemi woaynęg : że rzy siĘ w mamyś! Ey chęći 
ich pozyskuje, zabawia myśli ich, obeymuie serce 
ieb milością roskoszy brzydkich, któga toraz.ż wie- 
kiem pomnaźśiąc się tak się wzniece, iż ią trudna 
wygasić. 

Pochodzi toczęścią z zepsheia natury: którs, 
według zdania Pisma Świętegó, ma się do złega 
od młodości swoiey, częścią z reyi umiarkowania, 
4 pory. wieku, który delikatność ciała, i krew wrzą* 
„ca'czyni bardzo skłonnym do przyięeia roskoszy 

zmyślnych. Dlatego Arystoteles powiedział, Ź 
niewstrzemiężliwość, iest, występek młodości : 01 
prócz tego zań iest leszcze złośzią dabelską, który 
attaknie młodego człowiska w młodości z naysłu= 
bizey strony, napastaiąc i używając ułomności cite 
ła, aby umysł opanował; i iako uważa Hiesonim 
Swięty , poźżętknie z żwawości młodych ; zażywa ! 
iey albowiem: , aby wzbudzał w sercu, ogień Tilos 
żer miewstydliwey, zapalaige w igh piec daleka 
goręfszy i okr rptajeyszy , miżeli ów, który Król Boa- 
bileński nagotować był kazał nå troie pacholąt nies 
wiunych, ba tamten pise ciała tylko mógł palić p 
. ~ aten 


rzecz pewna, Ż 
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a ten dydżę : i gotuie dla nich ogień , który nigdy 
nie zgaśni 
O Nódwiad Gł, którzy zwałają 4obize skazę 
obyczaióy , która się znaydnie między młodzieżą, 
nię mogą iey dotiatecęznie płskać: leez to, co ią 
czyni godniey 323 ieśzcze politowania iest « iż czę* 
skrot przylrafia się, że nic bardziey obyczajów 
młodzi nig puje, id ko nieczystość : podieważ ist 
wisła iest takich , którzy nie bę, 
dąc po diegti w w mkodośmi śwdioy ldszym w;stępkom, 
albo ieżei( tą Adria li niektórym, to te cą skutka” 


„mj nieczysłości, ód którey gdyby się uwolnili, 


,ptowadzii iby życię cale czyste, i niewinae, 


Brzęciwnym zaś tęyosobem et; którzy daią brać 
nad sobą górę tey brzydkiey Passyi, prowadzą ży- 
cie nieprawości pełnę, a przyczy niaiąe codziennie 
nowych grzechów, i nałógow złych, v woadaję w tak 
nieszęzęśliwy stan, że z niego powstać nie możą. 
Nieszczęśliwy g orzóchu! potrzebaź, abyś ty gnbił 
ludzi, kiedy poczynaią chodzić drogą z bawieaną ?' 
potrzebąż, abyś wy dzierał Bogu tyle: dusz sliczoych, 


'/któreby żyły w niewinności, abys de oddał toiko- 


szy, a przez roskosz diabłu, i płomieniow wie- 
cznym ? Przekięta nieczystości ! któż last, kioby 
cię tak miał w nienawiści , jakoś godna? Abyś ią 
mochiey ieszczę wyrozumisł y Teotymie ! tzytay 


uważnie to, 80 następnie, a sądź O rzaczy z Ko 
skutków- i 


t 


A R TYKU B Ir. 
© Smutnych skzikagb AW mioczystości.. 


Autor Xiążki de bono pudicitia: Swiątewu Cy- 
ptyauowi przyzaaney., opisuie w krótkich słowach. 
wielką liszbę MR ay aaie tego grzed 

„Alia. i 
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chu. Mówi on, že niewsrydliwość igit pasiga obmiera © 


złą. krája ant ciału ,ani duzy przepnizczo; że wigs 


le czlowieka czynt niewolwikiem uieporządney mitośęjz 


Że go mayżród cisszy, aby tym bardziey zgekbila, 


śm berdzicy mu sig poWeba. Ze wyczerynie z siega > 


wizystko dobre m wstydliwościg, Że burzy namiętmo= 
fci aź mazlyt, pinis snmniemie dobre, watką iest 
miępokniy, niratg „4 ruiną sepyykormieyinego wieka 
Zycia, to iets młodości 


, Pominąwszy krzywdę , którą grzech czyni cias 


ło, konorowi T dobrom, zastanowię się tyiko nad 
gku:kam strasznemi , które sprawuie w duczy ; któe 
rych wyliczę pięć albo sześć. Pierwszy isst ze pau- 
cie, i wikorzenienie z duszy bójaźni Bożcy, i. 
wszystkich dobrych - skłonności. Doświadczenie 
czyni teń skutek tak pospolitym i iawnyra, iż nie 
potrzeba na to szukać dowodu. Widzieć gosyć mło” 
dych pięknie urodzonych, którzy wielkie początki 


f 


maig cnoty. Brzydzą się Występkami , maig się do ` 
eobrego przez skłonność; i bojażń Boża zdaję się 


być z niemi w nich zrodzona. Póły w tym stanie 
zestaią , póki nie wpadną w. grzech nieczysty ; lecz 
potym, iak ta namiętność opanuje ich sąrce , psuig 
wszystkie te w nich przymioty: wkrada się do 
( mich przez myśli nieczyste ; myśli sprawują pra- 
* gnienie brzydkiey roskoszy ; pragnienia przypro= 
wadzaią ich do spraw niewrtydliwych: : tegrzvchy 
powtorzańe i rozmiącżone , rmynują wszystkie ich. 
dobre sklonności, rzeczy im się być zdaią weale 
inszt, niżeli przedtym:; $ grzech ńie zdzie im cię być 
tak wielkim zły, i staie się im poufalszym: I ta- 
ki, który się przedtym bał iednego grzechu donu= 
ścić, kiedy go raz zwycięży bydlęca namiętność s, 
nie obawia się dopuścić grzechów sto, i Rej Q 
Boże | 6 se zą-odmianż i przewrógenie sumni 
i 
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Dragi skutek tago grzechu jest niesmak ,.ob- 
mierzienie cnoty, i wszystkish rzeczy świętych i 
zbawiennych. Pomyśleć niepodobna, iak'ci, którzy 
tym występkiem śą zarażeni, nięnswidzą wszzstkie- 
go, co się tycze ich zbawienia. Modlitwa im się być 
zdaie nudna, pogardzają Sakramentami Swiętemi , 
słowo Bęże ich nie tagży , czytanie xiążek ducho- 
wnych nieznośne ia cię być zdaie. Doświadczenie 
to, Teotymie! bąrdzo dobrze pokazuie : ten który 
na febrę chorsie nia czuie smaku w naylepszych 
potrawach „i Owszem wszystkie mu się gorzaie' być 
zdaią, bo ma smsk zepsuty przez gorycz humorów 3 
tak cen, którego raz nspadnie gorąca feora nie- 
Czystości, znaydnie dziwny niesmak we wszystkich 
rzeczach świątych, iw tym wszystkim, co da zia; 
wienia iest pomocnego; bo ma derce zaraźone £fe 
fektami ciolesnemi , i nieczystami, które nie dopi- 
szezają ma smakować w słodyczy enoty. Człowiek 
bydlęcy, mówi Paweł Swięty Apostol, to jest: ten, 
który idzie za poruszeńiemi części bydlęcey, nie 
emakuie sobie w rmeczacb Boskich; á ch, ' którzy 
według ciała żylę, w rzecęach cieleinych sma- 
kuią. R 

Trzeci skutek, iest ślepota na umyśle, którą 
ten grzech sprawuie w duszy, który iey nie dopu- 
szcza rozeznać złego od dobrego , i świątobliwie 
e rzeczach sądzić. Nicpodobna, aby umysł raz os 
psnówany od tey namiętności, nie miał rozsąkKku 
skażonegó ,i aby nie szdził o rzeczach zbawiea- 
mych weale przeciwnie, Przywiązanie , które mą 
do tego grzechu, sprawnie w nim to rozumienie s 

(Aż to nić wielkieszłe, ( bo zwyczaynie sądziemy 
o rzeczach według naszych skłonności ) pettwadu= 
ie mu , Że cię łatwo pozbędzie iey , kiedy zechce, 

_ mia dopuszcza widzieć złych konsekwencyi i niés 

szeżęs 
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szczężiwych , którę ten wyst gpok za tobą ciągnie. 


Ona im wydźieru pamięć na $id boży, i z pfzed 


x geza jeh oddala go, 4by tym woląicy aveet A 13 


lakom oamisajł o matcęsch niagńóri ych, którzy 
bęli przedsiąw zięhi ńaroszyń wstydliwaść tzystey 
Zuzanny: W zoięciwsży w šóbie n Dare tnóść. nier 
czy:ią, przewróci rozsądek zwóy, © odwyóli orgy 
iweie, Żeby nie widzieli maedg, * nie wspomnieli sos 
bię na Sąd Biski sprawiedliwy. Otoż ten fest własny 
i szczególny skutek nieczystości : zaślepiać zwy 
- kła rozum, i sprawować, aby sir bie sía ego zaśle* 
piał , tlumiąc w sobie "wsz zystkie dobre myśli, Żeby 


mnienia. 

Zobacz świadectwo Anguttyna Świętego, któ» 
re daiesam osobie w tey mierze, w Xiędze dru- 
giey Spowiedzy swoich, w Rozdziale ż. tórem 
przytónzył w Pierwszey Części w koz:v7 w Ab: 2. 
Z tey ślepoty umysłu pochodzi pychą: Czwarty skus 
tek grzechu nieczystości, który nie dopuszczaiąe 
umysłowi poznać swego dobrego, spźawuje w nina. 
pogardę wszystkich przesttog , nami ewanie się z 
$ rad zbawiennych. I im ten grzech czy yniumysł mię. 

kczyś i ckłonajcyszym do nieprawości, tym tóż go 
czyni bardzićy nieużytym , sprzeciwitjącym, się 
„ przestrogom zbawiennyra, Naucza cię ‘Medr zēc tey 
prawdy Ą korą i t doświadczenie dostatecznie pakas 
züie. Człowiek sezuny przyjmuie Z wielkg, chęcią s 
„eckolwiek dobrego słyszy yć 06 swiy obraca pożytek. 
Lecz mieczyty skoro usłyszy 64 dobrego zaraz mi 
wę podoba , ś odrzura to ad siebie 4 pogardze (e) 
Stanie za dowód tey prawdy! Abgoatyn Swięty.’ 
Zobacz w Xiędze drugiey iegn Spowiedzi, Roz:^ 
s. w którym opłakuie hadomi pychę, dla któ- 


y tey. 
(0 Se: 11.-0. 0. 


tyra wolniey niogł grzeszyć,” i ez zgryzoty su- . 
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tey pogardzał mądremi przestrogami póbołney: Ma-- 


tki swoiey , którey iednak potym A ttenni 
za awaie zbawienie po Bogu. 


Riąty skussk „iest zarwardziałośt woli w zły ms ) 


im bardzicy bowism grzechy sis pom nażałą , tym: 


berdzięy też dusza przywyka do ni ch, i zntwardzą 
się w niche tak dalece, Że nic iey od nich od- 
Wiedi vie pO WAM, Rzecz by ta była niepodobna do 
wierze gdybyśmy „nie widzieli codziennie, i 
i oczywiść i8, iak zatopieni w tym grzechu stai wię 
zakamienlalemi, i zatwardzialerai. Widzieć uch 
nieczujących pobudek do dobrego’, g głuchych na 
natchnienia, laski, pogrożki aprawiędliwości Bo- 
skisy s i kary jego ¿daig im wię byćsnem Świad- 
kowie są tego oczywiści dway Zięciowie' Lota, 
ktorzy w baykę obtówili, i mieli za rzęcz zmyśło- 
ną prz AWA któzą im dawał, sby wyszli z mia» 


sta Sodoszy , . która „miała, następaijącey nocy być. 


ZIMiNowa: ną», iw popioł obróconą, iako 1 w kimsy 
rzeczy była, i opisz nią, Przykłady aych; których, 
Bóg surowa karze die tego grzecha, nic ieh nie | 
poruczzją ; Nieszczęścia, pa któż e oczyma patrzą , 
" przyttafiniqce ię $ podobnym tobie, ź Éa dnego nisezy- 
nią wygbraźe: NA W iea umyśle, nie niemasz zdol< 
nego do pôruszepja ich; tak ta panuijca' namig- 
tność nad niemi goruie, Co przęwiodła Augusty- 
na Svi otepa 0,46 tego pió mówi: Że yimietmotk ro- 
skoszy mieczystey trzymała go 0a fańcwebu y którego 


bragh ogłuśzyf go na wszystaie pobudki łaski: 4 da- | 


«ley mówij-ft ta głucheta była barg pychy, którą 
g TE 4 diklat od Boga, stanie opłakany ? 
o którego przychodzi ducza przez niewstydliwość! 

"Po wszystkich tych strasznych j okrepnych skuts 

kach grzęcha nieczystości , zotraie ieęzoze ipszy , 


„Który edt p einogiew poprzedzaiący chi terminacz 


j któ 
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j końcem , do którego zmierzsią wszystkie, a ten 
test + ostatnie niepokutowanie, słbo śmiero-w grze: 
chó śmiertelnym, króra iest nitszezęściem nad 
wszystkie nieszczęścia naywiększym, i domierze- 


| Miem wszystkich mizeryi, To rieszczęście, Tao- 


tymie ! iest skatkiem naypospol ttzym grzechu tego 
obmierziego, kióty napełnia bezprzesnnku pie- 
kło niezłiczonemi złemi śmierciemi, © którą przys 
przwuie tych, którzy sięw nim kochaią, z których 
jednych zdradziła choroba, i wydarła im czas, * 
| śrzodek do pokuty; inszych okropne przypadki ot 
śmierć przyprawiły , kiedy się ani spodzieli umie- 
rać; ipsi umierają w zatwardzeniu dobrowolnym, 
zaciąwszy się i  zstwardziawszy w grzechu, i Bóg 
ich opuszcza w godzinę śmierci, izko oni go opu- 
szczali w życiu swoim. Słuchay, iako Pismo Swię- 
te mowi w tey mierze; i przebog, wyrysuy sobie 
wcześnie ha sercu przerszaiące słowa S Piotra A< 
posłoła: Nowit Dens piot de tegtatiane ęrtp"re , ini= 
guos wera igni regerware gracianidot (fo „Bóg, mús 
Wi Apostoł, “usie pokożzych od pikis uwa/neć 5 
miezboznych zał zachować na ogien wieczny, który 
sprawiedliwość iego zę otowała tm. Słuchsy tgo, 
co następuje : magii autlm eel, qui post cąrnem 
śń cenorafscemtiji ; mhi lsnt. I między stemi gabo- 
wsie kary sweńe , osobliwie į mimo wszystkich inszych 
Komaż? tyme: któfzy idą. za poźądliwością ciała, 
aby zedosye uczynili brzydkim jego chociom. 
Lecz cóż si z niemi dziać będzie? Słuchay Teo- 
tymie : Hi velut srratienabilia pecora: tn torrnptio» 
me sza peribunt y prorsipientes mrercedeme te justitim. 
Pomią iako bestye zierozemne wskazie twoiey., 
zginą weżło, odbieraiąc sprawiedliwą karę, na 
którą zasłużyli grzechami swemi. 


(4 Petr; 1. 4 


4 


($) 
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O móy miły Teotymie! czyliż podobna, aby 
ten wyrók Ducha | Nayświętszego przeciwko mieczy 
stości wydany, nie sprawił żadzey boisźżni tego ob- 
mierźliwego grzechu? Czytay ren wyrok z uwągą, 
i wyrysuy ga sobię na sercu, przy uł do iego 
i dasiępuiące przykłady. 


ARTYKUŁ II 


Przykłady Śmierci niesgczęfliwcy sych, którzy się 
nioczyśtęści grzecbom smazali. 


Pismo Swięte podaiey i wystawia ich wielką 
liczbę; z tych jednych detknęliśmy w Części I. ” 
w Rozdziale 6. Zobacz to, cośwy powiedzieli o 
dwoch Syaach Judasza Patryarehy, którego $y= 
nów Bóg skarał śmiercią nagłą, za grzech nieczy» 
stoici , którego się byli dopuścili dwoma niegodzie 
wemi sposobami, S$mierć niespodziana dwóch Sy 
nów Arey-Kapłana Hslego, i wszelk cgo nieszczę- 
ścia, Króre Bóg przepiiścił na jego f:mil:ą, nie były 


tylko Karą nieuszanowsnia; i pieępiawiedliwości» 


którę popełnili w Kościele, ale teś ich nieqzysto- 
ści, iako "ng w Pierwszty Xiędze Królewikiey 


'w Razd: w t9. Amon Syn Dawida doznał 
kary za wolą miłość kazirodzką w $mierei okro= 


pney, Którą mo zadała ręka biatoboyska, brata 
lego Absalona, 

Retellia Abulona przeciwko Oyeu, nie była 
sáma przyczyną zemsty Bożey nad niteżą ; ale też 
do tego pomogły sprawy iego niepoczeiwe; 1 gór- 


 fzące, któtych się niewstydliwie dopuścił, iako a 


| 
| 


nim mówi Pięiwsza Xięga Królewska w Rozdz 16. 
z ihszenmi nigprawościati. . 


Cóż rzęćzemy o Salomonie, Teotymiel który 
będąc naymzdizym ze wszystkich ludzi p ukocha- 
nym 
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nym od Bega, REWA iemi pożądanemi łaskami ye 
darowanym, dawszy nie zzczęsli wi zę. brac, górę nie- 
wstydliwey «miłości nad sobą; przez gizech ter sę 
= dopuścił ślę i nay większey zbrodni, _któr1 jest tol- 
wochwalstwao ; w który ra tak długo irwał, iż nikt 
dostatecznie hie wię, czyli go odingi kłeży , 4 
włizyscy ludzie POMOR AA o zbawienia iego. 9 
przykładzie etruszny! o Pot strasziiwe grzechu ; 
nieczystośc!! 

Jsżeli grzech ten okropnym był dla osób! party 
+ kglarnych , tym bzrdziey nie ma ga myi wycień- 
ezac w zgromadzeniach, i w całym zepebtym świe: 
cie. Potóp straszny, który zalał cał; ziemię w tys i 
sidt sz Sóżet piędziesiąt lat po Mworzeni: tey, był 
maypierwsżym sk atkięm nieczystośc:; ta pi pra wość 
tak zaraziła była całe ludzkispiemię, iż dat go 
przymuńła Bogi, Że zgładził gener lnym poło »pem 
toż plemię, naypi jękniey: że dzieło rąk swólch , aby 
zaiał wodą płomienie miłośoi niewstyd! wey, które 
13 wcale były obięły- Skeró wody wyschły po Po+ 
topie, aż aprośny ten grzech zaczał się znowu wkos 
rzeniać między lodżmi, i przymunł Boga, aby za 
„niego skarał Miasia Sodamę, 1 Gomo:ę, Sprotina 
‘ieh nieczystość gdy miarki d domierzył: ; wołała o 
zemstę do Boga. Bóg widomie zesłał Ggied z nie. 
ba; który w popiał obrócił gie tyfkó ludzi i miz- 
sta, gle też e calg okolicę ich, która iesi icszcozę do 
tych ezaz, isko bzęnisko dymne, i zaraźliwe tak, 
iż ttudno do dieza przystąpić aby im dal przykład 

w potomne w! leku, Td siczył niecz) sły SA 4 że agień 
nieęz vetosi p któtamn tę dopuszczsią palić , bę: 
dzie katany iasżym ógniem , który t 5. bę dziw TE 
lik zawsze, a nigdy ich nie strżwi. 

/ Dotych przykłtedów. Pism» Świętego, a zatym 
asypownieyszych, i żadacy wyiplwcser gie pÀ 
i F 


s 
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duiących, mogę przydać wisla inszych , która RÍ- 
«torga podais dostatecznie ; przésieng ne dwóch , 
którem z nisi wybiał. Pierwszy opiscie Grzegorz 
„Święty w awoich Dysłogach. Fowiada on, iè był 
zn gasców iego dystyngwowany człowiek , na imię 
Chwysories , i bardzo bozsty, lecz tak zatopiony 
w dieprawościach , jako 3 w bogectwach; a made- 
wszystk: aeełęgosię wylał de rieszyste W iógak 
uęzynić kontso- grzechom iage, ditósych sA, 
przys czymiał, zesłał na niego sigtes eho>gt 
soyi umat, sid injure 14 nediya rayan. 
tnim zgonie postr segi nspis mielig ia Ary ci 
chów w postąciach brżydkieh, i gotwiąd i cią, sky 
go do piekła porwali. "Tak „Ąt się iak, , blodnięś, 
przemźkiwie wołać, ntfycię : na wezyttkia BĘ siiany 
obracał, uby jeb nie widział , ale nettót ikarwiek 
stioną tig obrócił, zawaszo ich przed oczyma swen 
miał. Po wielu <obrseaniach się , €zniąg nal leg ią. 
«ych ma siebie złych duzhów , począ at przezcźłiywie 
wołać s Frytn sź, do luipa l fiji ak dodutea? i w 
tych wrzaskąch diabli duszę icgó porwali, i tak nie- 
szczęśliwie umarł, nie ołrzymawizy frysztw, o kiò 
ty prosił, O nieszystości macho niepokuły! Jeżęii 
ten przykład igst strzizny, ton, który następuie feet 
jeszcz6 ttracznicyszy. Opinie ge Gairen Kanele'2 
Puyzki, który ge wziął z Tomasza Kuńtygrat/i. 
tkiego, Sufftsgonu Bickopa Kemerasańtkiogo, któy 
powiada, zę sam Był tego świadkiem oszywittyce. 
Powieda on, 12 będą młodym żakiem, toist 
towarzysza w naute, z-którym Śsiełą był zaws:ł 
przyieźńz był albowiem zacne” urpdzoniz, iweze. 
| Kieh cnotpslny, których pragnąć sożna po mý 
dym ezłowieku; byłby był szzzękiiwym, gdy! 
byt ckatb niewinności zachował; lecz przypis Gio 
mu Hg ( przypadkiem ne giodych ) natra. 
fé 
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Sié na towarzyszów rozwiozłego sumnienia , któ. 
rych dyskaria wznieciły w sercu iego mił: ść brzyd- 
kich roskoszy, Ksóra zruynowała w krótkim cza 
sie wszystkie ieżo dobre skłonności, I wprayńła 
go w nierząd aadepodziany, i naprowadziła na dins 
gą żywota wszelkiego rodzaiu grzechów psłnego, 
Odmiana iego była wiadoma wszystkim ludziom, 
Trwał w swoich nieprawościsch; 1 sam ten Autor 
powiada, że go kilka razy mapominał , aby powró+ 
éil do drogi zbawienia, którą był opaścił. Gdy 
pogzrdzał wszelkiemi przestrogami, i upominanis= 
mi, Bóg chcąe uczynić na osobie iego przykład 
młedym , którzy się oślep do grzecha tego garną, 
przepuścił ns niego okropny naciępująsy przypa- 
dsk. Gdy dnia iedaego głęboko ivż w nec spał, 
wielki go strach ogarnął , w którym oeuciwszy się, 
przersźliwie wrzeszczeć począł. DJom cały obu- 
dził sę: każdy przybiega na ratunek : pyta się a 
przyczynę złego; sle żadnsy się nikt nie mógł ad- 
powiedzi dozzekać, tylko eeraz większego krzyku, 
Przyprowadzono Xię4za, aby go spominał, Żeby 
myślił e Begu, i prosił go © Odpnizczenie grze- 
ehów, lecz nadaremno. Kapłan nie ustawał upomi- 
nsć go słowy złączonemi oraz ze łzami; ten się a- 
brócił ku niema, i patrząc nańoszyma pomięsza- 
nemi, te wyrzekł żałosne słowa; Bieda temu! 
który mię zdradził. Daremso wi każesz używać 
Paski Bożey: piekło inż widzę otwarte na pożardie 
mnie. Po tych słowach, ktore wielki płacz wszceżę- 
ły we wszystkich assystniących około niego, i wa: 
łaiących, aby się polecił Bogu , obrócił się na dru- 
ga stronę „i nie ustasąe przeraźliwie wołać, umaił 
nędznię. 

Ten przykład, Teotymie ! niepowinienże wzba- 
dzić stracha w tyeh wszystkich, którzy się tego do- 
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potzczsją grzechu, a osobliwie w młodych, do któ- 
rych sę właśnie ściąga, aby ich nauezył , iak się 
strzędz maig grzechu nieczystego , i z jakine sta- 
raniem chronić się maig rozwiozłych tawarzyszów, 
którzy psnią czystość inszych. 


ARTRKUŁ IV. 


O Lekaystwach na nieczystość. A mayprzód: iĝ po- 
„drzeba się sprzeciwiać £ dawać odpor 
grzechowi temu w iego początkach. 


'Odkrywszy złe, potrzeba na nie znaleść lekar- 
stwo, i dać ci śrzodki zbawienne, abyś się u- 
chronił grzechu tego, tak nieprzyiśznego dóbrą 
twe mu. 

Pisrwsże iest , iż mysz zawezasu zabiegać złe- 
mu, i sprzeciwieć murię w pierwszych natarezy- 
'wościach jego; nim weźmie ned tobą górz, Í Opa- 
nuig, seree twoie. 

To iest lekarstwo, Teotymie! naywiękize na 
grzech ten , a osobliwie w czade młodęśći , gdzie 
tak iest potrzebne , iż nie praktykutąc go, większa 
część młodzi nieszczęśliwie daie się zwyciężyć tey 
mamiętncści, a częstokreć tak się iey daie uwodzić, 
iż z vudneścią porzucić ią może. Wielka ta jest 
maxyma na wszysikiy choroby tak eieletae , iako i 
duszne , zażywać Jykorstw w porzątkaceh ich : Prin- 

ipiis obsa; serò medicine paratur , ium wala por 
longdi, invalnere" morar. 

„Jeżeli zeń ta praktyka iest potrzebna we wszy» 
stkich chorobach dusznych i cielasnych, to oros 
biiwie w ćhorobie grzecha nieczystego , który tas 
two sig pomnaża, i w krótkim czasie wkorzenis 


tig. 
Ne : Dla 
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Dla tego Oydewie Święci ten śrzodok nad wszy” 
etkie iasze załecali. Słachay, Teotymie 1-eo wtsy 
mierze mówią, Cyprycn $wigty mów! , iż potrzeba 
sprzeciwiać się pierwszym pokusom disbelykim: 4 
Że czynić inaczěy, ięst to karmić węfa, który to» 
śnie na ivdowitego smoka, i zdolnego pozrzeć tos 
go , który ge chowa. i | 

Hieronim S. mówi, że diabeł jest to wąż ezoł« 
gajscy cię, i żeiako, Żeby kto T dopuścił wežowi 
` weyściaw dziurę, potrzeba piinować , Żeby tam 

głowy nie wsadził, która byleby tylko wlazła, 

' romztg za-Robą ciągnie gile, i inaezcy nie mo- 
žna me przerzkodzić wsyłzia: tak też, abyśmy 
mie dopuścili diskłu woybcie do duszy naszty 
przez grzech, potrzeba pierwczym iego pokuiem 
dawać odpor, i iełeli się im nis dais Qdpotu, 
oieńą cię dO terca; a isk tam wuiydą, panuią nad 
nim. 

' Święty Grzegorz mówi, Że nicczykyość zapala 

się w duszy, iako ogień w słomie, i iake gdy 
goia prędko i gale nie wgaczą,/ pali wsrystko, 60., 
napadnie; tak gdy pilne nie gesi się ogień nieczy- 
«tości, wznieca pożar w duszy, i2 go ęząatokroć 
ugasić miepodobna. ZA NK Sy coż 

Lecz słachiy, Tevtymie | piękney rady Bernsr< 

da 6. z przyczyną, Którą ity daie: Odzodzcy ste 
miy ili we potzętkn, a scielwę ed ciebie.  Młyli mis- 
erastada tyrawnie wkonientowaeje; nkóstostowanie Sa 
Bwolówie; mezwolemie oktyą;  oktyk awyczcyg Bwy* 
tiay totrzebę „potłęseba lmicrć. 4 inko gadnieg dnie- 
(wii w żywetie iry. zsdsigce zabilołg, tak mas myllk 
aine w sas tuczące się gubią. > i 

| Raeya tey maxymy tak mocno od Swiętych zas 
łeconey iest, że (atwiey iost sprzeciwić cię przecho: 
"wi nieczystemu mo początku, a tradniey go zwy- 

å > a : eig“ 
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eiężyć, kiedy się taż zastaczele, i gruntuig się przez 
nalog dłagi. 

Abyś pojął bardziey wielkość tey trmdności, 
zekbęcz zośmy powiedzieli w Pierwszey Części, o 
trudności, taka być zwykła w sprawowaniu zba- 
wiśnia, kiedy się źls żyło w młodości: bo wszy” 
siko, €cómy tam powiedzieli, przykłady którakmy 
przytoszgłi , ściągają cię osobliwie do grzecku nia~ 
azysteścić 


ARTYKUŁ V. i 
Ig pornoba tie cdroaić przycwya cioczynolch, 


Drugi śrzadek jest ga uchronieniesię nięczy« 
stolti, clrośić zię pilnó przyczyn i okazy: do niey. 
Brzodak osle pątzzesny ; poniaważ rzecz ist pa- 
wax, iż aby kto uahzonił cię skutków, pawiałsa 
oddalić og siokia ich przyazyny; i ten który się 
wdaie w okazye złego, ale może się uchronić, aby 
yw ie nię wpadl, według wyroku Pisma Swiętegog 

Kto kocha wiebefpieczeńiwe , wylało w sim. 
| Pierwteą przygżyms , którey się strzedz maiz» 
jest próźąqowadie ; matką alaowiem iost. wszystkich 
| nieprawości, iukośmy powiśdzieli, ale osobliwie 
nieczystości, etwierz wrota złym myślom, i niszczy» 
«tym prnząienicm , które się coraz pomnaźają Wu- 
myśle prożaniącym , i prowadzą go do popełnienia 
niezliczonych grzechów. Jest zoioram pokus nie- 
| czystysk, według Boruarda Swiętego; i nióczystołć, 
mówi tenże Święty, nigdy bzrdziey nie zdradza 
| ludzi, itko gdy próżanią s pali ta z większym upa- 
|łem, i gwałtowaiey , ktoryeh znsydwie zusypini- 
| cych w tym utłoga. Ta prawda tak test pospoli” 
[tes tnawet Pogumie mac ioy nąuszają, 


Nz e. Ola" 


Część Trzecia 


Otia si tollas, perire cupidinis areni + 
Contemptegue. jacent , © sise luce faces 
Quautur E zistush, qaare sit factus adulter è 
la prompte causa est, desidiosus erat. 


Strzeż się, Teotymie! tey wielkiey przyczyny 
nieczystości, i chroń się iey ze wszystkich sił two- 
ich , nigdy nié prożauiąc, a osobliwie gdy tam zo- 
stsiesz. Zobacz to pony powiedzielj o próżne- 
wzniu w Rozd: 7. poprzedzającym, i to, Go o'u- 
żywaniu czasu powiedzieliśmy w Djugiey Części, 
w Rozd: 14. Druga przyczyna nieczystości, jest 
niewatrzemięźliwość w iedzeniu i nspoiu, z którą 
niepodobna zachować czystości w którybkolwięk 
wieku, ale osobliwie w młodości: - Gorzcość krwi 
wrząscy wtym wieku wznieca naybardzi*y ucit- 
chy zmyślne, a kiedy się ieszczefwzmoże z przy» 
czyn powierzchownych, iako to : z wina i zbytku, 
wznieca pażat niewymowny. Słachay co mówi 
Hieronim S. z doświadczenia swego w liście do 
Toryi , że góry Etna, Wiznwiuia ś Olimpus , któ- 
re bez przestańku płomienie z siebie wybuchają 
1 ogień, nie takiemi upaławi buchaig, albo pałaię, 
tako szpik młodych, kiedy się gapali winem i pokar- 
mami. I w liście do Bustochium. Teżelś we mmie 
co być może rady, ieżeli doświadczonswma daig wia 
*g, w tym mayjierwey upominam cię, w tym obo- 
wiązuię, abyś Oblabienica Cbrystusowe wina strg3- 
gta się, iako trucizgy. Ta sest przeciwko miody- 
fii naypierwsza broń diąbelska: wino, é mł:dość 
dwiista, poduieta brzydkicy uciechy. Na ceż riw- 
camy oley na płomień, na co pałaigiemu ciałw podnie* 
ży ogniów dodałemy? Otocż, Teotymie! tada tega 
$więtepo tak doświadszona w rządzeniu dusz, a o- 
„Aobliwie w młodości, Starayżę się ze acz üt, 
abyś, 
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abyś się według rady iego zachował , iężoli chsesz 
gschowjć czystość, I żsbyć tym lepiey i wypełć 
mł, zodacź w Drugiey Części, w Rozdz: 13. © 
trzeźwości. 

Trzecia przyczyna, którey cię chtonić masz 
pilno, są złe towarzystwa, i wszelkie razmewy 
nisczyste, albo ściągające się do nieczystości. Wy- 
mowić niepodobna, iak te dwie rzeczy psuią, i 
gabią czystość młodzi; i iak wiele iest takich, 
którzy mgdy nie wpadli w ten grzech nieszęzęśli+ 
wy, eż się go nauczyli, ałbo przez ożcowanie 
z ludźmi rożwiozlega umysłu , àlho pizez powieść 
niewstydliwych rozdów, i powieści, które wpadł- 
szy na umysł miody iaka skra na plewy, częśte- 
kroć zapaląją ogień nieporządney miłości. Ta przy 
czyna rak icit pospolita, itak nieszczęsna dla mło- 
dzi, żeim iey niepodobna dostatecznie opisać, ani 
dostitećznie obwołić: Unikaycie złych towa- 
rzysiw , strzeżcie się rozmów nieprzysioycych , al- 
bo ża z Apostolem rzekę: Aie daysie się zwodźlć, 
złe rozmswy pimią dibre obyszałe. Mowiliśay a 
tey przyczyatz przadtym w Rozd: 6. Zobacz co 
się powiedziało, aosoliwie przykład, którym tani 
przytoczył w Art: 3. o owym młodzieńcu, który 
dawszy się zepsuć złema towarzystwu, w rozpaczy 
umarł; 

Cawsrte przyczyna, iest obcowanie poufałe z 
niewiaitami, która igatieszcze niębośgiecznieysze. 
Tu, Teotymie ! czystość mładzieży znayduię zgubę, 
i ruinę śwoią zupałną, i częstokroć zachowawsży 
się. od mszych aiebeśpieczeństw, tu nieamylną ponac- 
si szkodę. Miłość aiepęrządna bardzo łatwo wkra- 
da sią w umysł młody, a kiedy się ieszcze wzma- 
ga przytomuością obiektów, wymowióć niepodobsa, 
iako «ię zapala, Dla czego Mądizec ppomina cję : 

Wys: 


z200 ; Calk Frania „WAŻ 


w golowodku Newiaa nie chcłeyy'zańawać , 8 ie 
kien albowiem gpocbtdgi mdi, a z wiewiany wię 
prawość. 


jeźeliż towarzystwo z ńewiastami jest bardzo 
tzkedliwę mładzieniaszkom, stżie się im okropnym, | 


1 wode śmiertelnfw , kiedy się zamienia w posfae 
-Bość, w przguienia podobanis się, i kochinia, w 
rozmowy wolne, w podehlabitwa, w pokizy wania 
przyisźaj, i tym godubnych orebności pospolitych 
„młodym , które Hieronim Święty bardzo dobrzy ma* 
.zypa: Próncipia woritura wirginitani:». Roczątka” 

ami onimy.blukiey czystości pawienskioy. : 
Rotrzeka przyłożyć dątty przyczyny weyrze* 
nia.albo birdzo ciekawa, albo nieczyste, które się 


| 


trafisó zwykły w rezmowia, albo obsowaniu z © 


niswiastami. Miłość wchadzi przez oazy, i Gzęsto - 
kroć weyrzunie baz złego umysłu, ciągnie grzech 
z sobą. Sluchay, czego cię uczy w tey mierze Dosh 


Swięty przez usta Madres, Nie przypatrny się Pans 


nie, żebyś podobno wie mgarizył slg z eudeby iega 


odwróć twarz twoią ed wiewiay austęciowcy , 4 nie | 


msgetrny ię ne twsra cudzą. Pawiętay, że pięksość 
wiewiars zgnbija wieln, $ ens sama |cepsla iloć - 
wiewstydliwę wtercacb, (g) © wielka przestroga, 
Weotymie; lecz tak nłewiadoma, jek petrzobna: 
wyraż ją obie dobrze w pamięci, i otaray sig, a* 
być misk newodzy wztok twóy, aby się bie błą: 
kał po niepotrzebnych widokach, i aby, łeżeli 


mu się przytraf nspzóć na obiekte niebeźpieczna s- 
(mie zastanawisł cię nad niemi, abyś go natyshisisst 


mógł odwrócić. Zachoway tęż samę regułę, i da- 
„ leko ściśiey względem wszystkich sztuk ałarskich; 
iobrżów nieprzysteynaść í wiowstyd reprezsnia- 
jących, które są tym mocnieyczemi skałami, © 


któ. j 
Ce) Beci: 9, 
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któte ap PAA wstydłiwość , tm biydziey świat 
ie Qemi nieszczęśliwie na; wefaiany. £ 

Brżyłączą. także da przyczyn poprzedzaiących 
całowania y które 6ą często między młodemi sku- 
tki zmyślności, 1 przywiązania, albo sffzktu mia- 
pizystoynego, lubó szęstóktoć są,sk ryte, które po- 
woli pobudźśią, i i dałą poszątetz wielkim gtzechom 
4- Aiesżya! ościom. Dia cze go zacny Antor nażywa 
js bardzo wybomie, wkęszewianai dłabelskiemi, à 
wedkg grzesbów. 

Nakoniec przydzię do tych przyczyn ziążki 
nieczyste, któvych się masz chiyBić, iako powiatrza 

twry,duszy „i azruszenpia niezszylnego twoidy ezy- 
stośsi, Zabaęć co się powiedziało w tey MiSrz0-w 
Drugisy Części, w Konis iy. 

Orat sę przyczyny pospolite niec zyst gi, Btó- 
tych się masz chrodić pożyteczaiie p Teotymia! u- 
pattny, która z tych znayduie cią wtobie, i p 
muie nad tobą osubiiwie, a wpatrzywszy, čiarsy lig 
iey ehronić. Naprzykizd , iażeli próżnowenić , 
przyłoł wszelkiego Śiarznia, dby6 je zwyci iężył 
„ pracą s ieżalś ate wótrzami qżliwość., badža Wattze* 
miężliwysa w iadzenia i napoi; uczyń |ską watrze- 
mięźliwaść za poradą twojego Spowtędni każ Í tak 
mówić się moża o imszyśh. 


ARTYKUŁ VL 
O Tuigycb Jekariwach osobliwych oa wietzystoli, 


Chtoniąe się prezyczyg eistzystości x potrzeóa 
iemigze zażyć lek=tstw włatnych i aś uleszoaio ich, 
i bragi do sprzeclwienia się is.  Zdiqdzy inszetńi 
daięć qztacy, które bardzo śą potrzebns przeciwko 
tema grzech wi, i bardzo pałyteczne Re ochtośie+ 
nie się go: 


Bia. 
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Piertwtze iest modlitwa. Bóg iest Astotem czy=, 
stośei, potrzeba go prosić o tę cnotę, i ò łaską 
sprzeciwienia się poruczeniam poźądliwości nie- 
sżeręgney , która bez przestynku rebelliznie, prze. 
ciwko Duchowi. Proś o aiz zawsze; Teotymie! w 
nie czyń tak, iako Swięty Augustyn, który prosząc 
go o nig; bał się, czyli mu ią da; lecz proś z wiel- 
kii pragnieniem otrzymania iey od Boga. Car msn- 
dum erea in me Drks, Boże móy day mi serce czy 
ste, ducha prawzgo, oddalonege od wszelkiey nie- 
prawości Jeżeli o nią prosić będziesz statecznie , 
otrzymasz. Pamiętay też polenać się Nayśw.ętszey 
Maryi Pasnie, iakośmy powiedzieli w Drugiey 
Części, w Rozd: 19 

Drag'eleksrstwo, icst Spowiedź częsta czynia- 
na mądygnńu $powiednikowi. Jast ten epotób , czy- 
li to |_atstwo bardzo! potrzebne , i wiele mogące 
przeciwko grzychowi nieczystema. Ci, którzy tego 
lekarstwa nie używalią , nigdy z tey choroky nie 
wyðidą; a ei, którzy ga dobrze używsią, zneydnią 
potężns śrzodk: do uwolnienia spę od tey nietzezę- 
spey poszyi. Mówiliśmy otym dostatecznie w Dru- 
giey Części, w Rozd: s. i7. Dodaię tylko, abya 
pokszał, iak ięst potrzebny rząd mądrego człowieka 
przeciwko temu grzechowi; Żs Augustyn Święty 
opłakuiąc nierządy swoiey młędości, iż się był za- 
topil w złym msiąc łat szesnaście, źałuie , iż nie 
zmslazł na ten czas mądrey ręki, któraby była wy- 
korzen'ła brzydkie ehuei z duszy iego, która się 
pomnażnły bez liczby i miary, Spowiednik twóy, 
Teotymie! uczyni ci tę przysługę. Hieronim Swię- 
ty opisawszy biegłość i sztukę , iakoiedea Supe- 
ryor Zakonay uwolnił młodzieńca od gwałtowaych 
pokne, które go trapiły, czyni tę uwagę. Gdyby 
tew człowiek był sam, iakbg en był zwyciężył ta 

s~ 
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patarezyweścił Poznaiesz ztąd , jak pomoc otęby 
mądrey ieżt potrzybsa de otrzymania zwycięstwa 
nad grzechem nieczystości. 

Trzecie lekarstwo iest szytanie , i rozmyślanie 
rzeczy Świętych, aby się umysł nabił myślami do- 
bremi , ażeby się odpędziło złe myśli, i Żeby się 
tenże umysł umocnił na czas pokus, i uzbroił, Ta- 
kie są osobliwie myśli o ciężkości grzechu , e spra- 
wiedliwośc! Boskiey „ Q Marestieie_iego nicograni- 
czonym , o dobteci, Ł insze, które znaydziesz w 
Rozdziale następuizcym w Art: 3. Pamięć na 
śmierć i sąd, i katy wieczne. Usłuy nabiiść u- 
mysł twóy takowemi myślami a ie Ai czytaiąe 
eo pilno; i uważnie: w takich xigžkacir; które a 
tym trakiuią, 

Czwarte iett práca. Tu się przęda na odwró- 
cenie umysłu od złych myśli, i wyłarcie czatu cia - 
łu do sprzeciwiania się, irebell'i przeciwko rozu- 
mowi. Doznasz tago przez doświadczanie , że to 
Jekarstwo i test naylepsze, ieżeli go dobrze zażyleśz, 
H: eroniw Swięty przytacza przy ;kład bórdżo zna- 
ezhy o sobie samym, którzyć się na wiele przyda, 
Mówi on, iż młodym będąc, i zostaiąć na puszczy, 
dokąd się byłudat, aby enoty pilnował , nie mógł 
znieść wpału młodości swoiey, która w nim spra- 
w owałą gwaltowno, i nieustanne poknsy;,i eho- 
ciaż go uśmierzał gżęstemi postami, umysł iego 
ie bak zawrze nieczystemi Był uagabany myślami; 5 
aby ie zwyciężył, bardzo dabrego domyślił się spo- 
sobu. Poddał się pod rząd pewasgo Hsbrayskiega 
Nauczyciela, aby się nauczył ięzyka Hebrayikiego, 
przydaiąc, tę przykrą pracę, do tey , którą podiął 
iaż był, w nauczeniu się autorów łacińskich , 
chege. $oskomile nauczyć się subtelności Kwintyłie 
ana , gładkości Cycerona, powagi Frontonas, i tas 


go 
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godności Pliniusza. T4prata tyle mu zadała trus 
śności, że częstokroć iş forznenł, rozpaczzłąt, ż9- 
by miał przyićć de'kóńca; a potym iş nómierzał 
wielkim praguietiem, Kióre miał ugzenia się. Ale 
tę prace Nadgrodziły owoce, Bo dastąpi! tym trzod 
kiem ckuttu, krórepo szukał, który był uwelnie- 
nie od wielkich pokas, od którys widział cię kyć 
welnym; cistząc się potym dla tey prasy słodkim 
rmiiym pokciem. Z dziękł,rprawi, szysię Bogna 
że ć gorzbłogo uariszie nonk, uledzie sbioram|0* 
woso. Ty, Tsozymie! uwąż jak presą iest pulg- 
żnym tekaritwem, i sgkutęczeym na uleczenie nie” 
czystości. 


ROZDZIAŁ IV. 


© Polstach' 


Trakteję to o pokuszęk : bo lobe msżęmy mieć 
pokwy do zożnych grzechów, iednuk pokusy grze- 
chu aieczyrtego są naypospakteze , osobliwie mię" 
dzy młedemii, i (radnieytze do zwyciężenia, i wiel- 
kęim tamg czynią w drodze zbawienie. Dla cze- 
go bardzo pefrzebna i pożyteczna rzoszitst, aby 
ńobtze bfTi w tcy mierze nauczeni, i umieli im się 
sprzeciwiać, innym góry aad cobą brać nie duwać, 
i zwyżdiężnć, ; 


ARTYKUŁ 
Co foin pokat ć o sperobig gomacnie: biedy 
sif graoiey w pokuiio: 

. Nazywam pokową wyobrażanie grzechu oczy 
nione ho duszy, kòy ig przywiodło do pppałaiania 
Go, albo też myśl wiedącą do gizecho. 

Dus 
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Iatza zał może tróiskim spotobem na grzech 
zezwolić. 1, Czytize złą aXcyg. 2. Nie czyniąc 
iey , alo ptugaąc ią uszymić. 3. Nie crynine- ani 
pragnęo, ale zaśiąc upodobanie myśleć o zloy akcgi. 
Inaezey mówić äg może, wola może zeźwolić ba 

_„guzech adzynkiem , pragnianism , upoy a3anigm do- 
brewolnyś. Ziy wyniksaią dwie racc2g, która do. 
brzo zważyć potrzeba. i 

x. Iż samo tylko zezwolenie grzech ezyni; &- 
zatym myśl sama o grzechu, nie iest grzechem pó 
ty, póki woła mań gie zozwali iodhym z pizerze» /-| 
ezonych trzęch cz sobót; i chociażby myśl iak 
mżydłażcy trwała, | * będzie grzeeiism bez. zes 
zwałęnie, Owszem p-.egiwnie last zasługą Opizóe 
ciwić sig i odrzvoć myśl taką. BAR 

a. Do poznania, iożsli się zgtzaszyło w poku= / 
(ie śmiertelnie , śle docyć isst 1ozirządać , ieżcli sią 
popełniła zis zkcya, alba lsżeli ię ley piagagło , 
Jósz potrzeba wsyszeć w.sumnienie , ioei sią:0 
tym z upodobaniem yśliło: bo upodobanie do- 
browolne, któro częstokióć bywś, w myślemip o 
aksyi występney 4 icat grzechem Śwmierielaym , (to 
gfłobirze trzeba uważać, bo wielu digow tay wierza 

myli, i niektórzy raniomaią, że nie zezwgiili na 
pokuqę, kiedy ptugneli ztego, którym byli ku- 
szemi. ) (YE i 
|, Ztym wizystkiw, połrzuga tu icszęzę uważyć 
rzecz nader polizgbnę, że dwa są rodzaie upodobi. 
nia w pokgsis: ieddo, która poprzedza zazwołonie, 
„któro, iost to, które się cznie ne poczętkę pokusy, 
A które uchłania wólą do zazwulęńia. Drugie, któ, 
te następbie pa zezwoleniu, i ta iest opadobanie, 
> które woła ma w rzeczy sobio wystawioneg, Ta 
= dtagie upodobanie iest gtzechóm , ha jësi dóbso. 


z 


G 
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wolne, a pierwsze, iż mie iest dobrowolne, nia 
iest grzechem. i 

Dla czego , abyś poznał, czyliś zgrzeszył upo- 
dobaniem w złęy mysli, potrzeha rozeznać czyliś 


zezwolił wa nią. A ponieważ akcys nie mcże być 


y 


dobrowolną, icżeli ięy nie poprzedziło rozeznanie, 
abyś osądził czyłiś zezwolił na to upodobanie, po- 
trzeba uwsŻ2ć,.ezyliś ie poymował, i iakeś się spra= 
wowzł, nimeś się zr. Aektował; to fesv: czyliś nie 
ditat, alboustał bawic się okoła niego. Bo iażeliś 
mie uśtawał mięć w nim upodóbznia, to była tos 
browolnie, i tak zgrzeszyłeć | grzech ten był albo 
powszedni, albo Śmiertalny. Śmiertelny, ieżelić 
trwa} w tym opodob;niu fozmyślnię , -ałbn z nie- 
dbalstwa zmyślonege i dobrowclnega, Powszedni, 
ieżeliś trwał bez uwagi „ibez zuptinego zezwole- 
mia, nie chcąc prawdziwie zezwolić ma złe, ani też 


starać sig usilnie oJporu mu dawać. 
i P 


ARTYKUŁ IE 


Iš wie móżca sę ustyzedz poki, i ża potrzeba sią 
" wca:śnie gotować na gityczkę 

z pokurawi- 

Syna ! zabieraiąc siędo służby Bežeg, bądź states 
cznyma w śwolsy sprawiedłiweści, i boiaźwi, $ gotóy 
duszę twoig do poznsy. Wielka ta iest przestroga, 
ktorąć Mędrzec daie, i którąś częsta mieć powi- 
nien przed oczyma. Jest ta miaxyma nieomylna , 
że żyć ma świecie niepodoba bez pokuty. Zycie 
nasza iest potj czką nieasianną, wadług zdania Pi- 
sma Swiętego. Mamy nieprzyracioł narieraiących 
pa nas ze wszystkich stron, wewnątrz i zwier- 
chu, widomych i niewidomych. Świat, i rzeczy 


po- 
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powierzchowne podsią nam nieustanne okazye do* 
grzechu. Ządze eielesne nieu:tannig pobudzaią nak 

do rebellii przeciwko duchowi Diabeł dzień, i 

noe pilnuie na zgubę naszą. i 

„Jeżali 23% ten nieptzy ER "pospolity, czuwa 
gezoraluie na zgubę wszystkieh Judei; rzecz pe- 
wna, ił wszystkienii siłami stars się kusić tych, kió* 
rzy od niego śtronią , a udwią się wa słyżbę Stwotey 
swęgo, iako Oycowia $więci oważają. A między 
tami leszcze nasisira na tych, którzy w młodości, 
awoley służą Bogu, usiłuiąc bez pizeńianku od- 
wieść jeh od słażby iego , i zawczssu pewnym 
być o ich zgubie, iakośmy to powiedzieli w Pier- 
wszey Części, w Rozd: +4. 

To gdy tek iest, Tectymie] nie potrzeba cię 
lękać, kiedy czujesz pokusy częste, an) tęż tyra 
bairdzicy: być miecierpliwym w ponoszeniu ich. 
Jest to taka rzecz pokusa, iakicy się nigdy uchto- 
nić nie możesz. Pokusy są Gzęstokroc skutkami 
złych nałogów , aaciągnionych przdz grzesky po- 
przedzaiące. Częstokroć pochodzą z ckazyj, w 
które się wdaiesz dobrowolnie, i z winy twoiey 3. 
w tych dwósh okazysch nie masz racyi uskarżać 
się na kogo inszego, tylko, na ciebie sinago., | 
daymy to, Żeby i tych dwóch przyczyn nie było, 
wiek twóy poda ci insżych podostatek , nieprzyia- 
eicl nie zostawi się w pokoiu; a jeżeli żostawi „ 
to aby cię tym bardziey zwiodł, i łatwiey: po- 
trzebać więc rezolwować się na potyczkę, i przy» 
gotować btoń potrzebną, którąbyś się bromił na, tey 
woynie. Bądź dobrego ssrca Synu móy mały ! nia 
będziesz sam na tay potyczce , będzię Bóg ma nicy 
z tobą , dopomoż: ć zwyeiężyć , 1 odmieść pożytki 
obfite zo zwycięstwa na zbawienie twoje, 


z 
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„s Te pokusy przydadząć się ńtyprzód, Aby otę 

zaesowoły w pokorze; I w boiaźni upadnienia w 

grzesh , i abyś zawsze miał się na Osirożupści przez 

modlitwą, i insz potrzebne dp tego śrzodki, ze 

Na ngrantowznie ię coiaz bardziey w cnotiey i 
postępku w niey; be ksżde sprzeciwienia się poe” 
kusie iest odaewjeniem, i potwiwidzęziem mofnym 

przedsięwziąsia , litóreś/uczynił aigdy nie obrażst 

Boga,cbotby Też nie wiem dla czego, i tó zasu 

gois ua nową łaską Botka , do łafwicyszego dania 
ospori pokusom na potym. 3. Onęćsią przyga- 


| dzą wa ubeśpitczenie zbawienia iwoiego, i pizy» 


mnożenie chwały. niekietkiey. dg 
ARTYKUŁ III. , 


Uwagi wa nmoenionia agysta w poknracbe 


"s Pbnioważ pokusa jest myślą uskłanisią0ą nag 


* do grzechu, r25cz pewne, iż nsypieiwszy śrzodek, 
którego w tey mierzę zażyć potrzeba, iest uzhro- 
isnie umysłu myślami - przzeciwnemi, któreby go 
mogły odrazić od grzechu, , do którego pokusa 

Makinis. £ Bissz wigs oto niektóre z niy potrze» 

„bpieyszych uwagi, które naypierwey mogą tpra- 
(wić boiz gtzethu. Kiedy więc będziesz kuszo: 
nym a otohliwie kiedy pokusa kędzie mocna, iu- 
pormzywa, uczyń jednę zlo więcsy z tych uwag, 

tt Co ohecsz czynić? chcesz przez iednę ak- 
cyą, 1 w jednym momsnaie strae:ć łaskę Boską , 
atać cią iego nieprzyiseicłem,niegodaym wszystkich 
łask ipo, celem gniewu i nienawiści isgo, Chcesz 
wyrzeć się niska , utiabić węzystko dobre y któreś 
kiedy uczynił, stać cię niewolnikiem czartowskim, 
i podać się na poiępienie wjękzne. O Boże ! so za 

stra 
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stłata to Teotymie myśl dobrze a wszystkisa tym, 
4 tym porządkiem. 

+. Leez dla któreyże przydzy ny eheesz czynić 
tę straię ! dla iednego wizerńego npodobania w 
złeg myśii: pragnieria niewsiydjtwego , okazyj 
nieczystey, bydięcey j nięgodney człowieka. Dla 
upodobania i neiechy, Która przez ieden moment 
trwsiąc, ustowszy nie ci nie zostawi, tylko żal, Żeś 
na nią zezwolił, tmutek i zgryzotę zumnięnia, któ- 
zęcię będźio tapiła bez przestanku. Jesiże to czło- 

wieka tak sobię postępować. 

+. P-miętay ra godność tego, ktorego chcesz 
obrazić. Ten, Die kto inszy iest, tylko Bóg nie - 
skończony w wielkości, w mocy niesgyaniczonego 
Mażestatu , i świątobliwości. Boga chcesz obrazić, 
którego wszystkie stworzenia czczą, przed któego 


Obliczem Aniołowie drżą? Ty chcetz powstać prze- ' 
tiwko niemu, wyłaniać się z iarzmia posłuszeństwa: 


jego , 1 mowić „/iako rsbellizant (non serviam) mie 
będęsłużył Ty człówisk ubogi, nędzne stworze- 
mie, ty chcesz w twerz sprzeciwić się Stworcy 
twemu! O Boże wielki ! eo za niegodziwość Wiesz 
Teotymie ! iż grzech czyni Bogu tak wielką krzy- 
wdę, ibłepieyby było , żeby się świat obalił , ni- 
Żeli ieden grzech był popełniony. 

4. Gdyby yé mógł zatnić przed Bogiem grzech, 
i obrsżeścgo gdzieicdz'ey , nie wobecności icgo, 
mogłvyś być iesżcze me tak winaya Ale ty go 


chcesz pbraźąć w obecności iego, wiedźąt dcbrze,” 
jiżcię widzi, iż zwsżć, co czyn szy palrzy z ob- 


mierźliwością na grzech ,' który pogełniacz . Mo- 

| Zezże” du czyńtić większy affiont nad ten? Gdy- 

P byś wiedział, że człowisk pstrzy na podobną złą 

Jaką kęyą twoię, spłonątbyś ze witydu ; a nie macz 

WI da KO Widkiony jm oś "śe sz i czynić w hg A 
81 


" 
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toi jēga ezti godney tego, czegobyśsię wstydził 
czynić w obecności: naypodieys zegoczłowieka! mos 
żeż się Riedy stać krzywda tey równa! Ktokolwiek 
jesteś tak zaślepiony, ivżeli chcesz obrażać Boga, 
szukayże przynaymniey mi6ysca, na którymby on 
nie był. A jeżeli go nie znajdziesz, wstydźże się, 
áe patrzy mą cię «ko tak $więie, 1 waszelkiey czeń 
godne. I bop się popełni ać zerodni w oblicz tes 
go który iest razem ś Świadkiem ś Sędzią, i któ- 
ryć może życie ośiąć tego. momenta, Którego się 
dopuścisz zbredai. 

$- Obroc oczy dvszne na dobroć tez6, którego 

chcesz obrazić» I ktożto jest, na kogo ty rękę 
chcesz podnieść? nie kto inszy , tylko Ocies Nie- 
bieski, który Cię vCzynił tym, czym jesteś; któ- 
zyć dał to wszystko, co masz ; który cię nieustan= 
nie zachownie, i bez którego pomocy, nie mogł. 
byś ręką władnąć. Oddychasz powietrzem , które 

, goć udziela zi gdyby cię na ieden odsrąpił moment; 

„ w picbyś się obrócił, Weyrzyi w siebie od stop da 
głowy, a nic nie znaydziesz, czegobyś od Boga nie- 

~ wziął. Anty w pośczodku wszystkich łask, r wszy» 
gikich dobrodzieystw, chcetż go -prośnie obrażać, 
gardząc dobrosią Boga tak szezodtobliwego, milo- 
ścią Opca tak dobrego, zażywaiąe własnych dóbr 
iego przeciwko niemu, i abyś mu krzywdę uczy 

- mił. Zgiń, pozepadniy niewdzięczny , i wyrodny 
Synu, okrutnieyszy nad besłye. Tygrysy kochają 

+ «ych, którzy ich karmią, a ty nie stojsz o 
obrazę Auiora , i dawcy wszystktch dóbr, które 

maiz. 

6. Poydźe do przepzści niezgrontowanej dobto- 
ei Boskiey, do naygłownieyszego dzieła miłości 
iego, to iest :-do Męki Syna iego Jezusa Chrystus 

sa. Tu, Teptymie ptu znaydziesz» o CO Masz-toZe 
- / pid 
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bić naygwałtównieyszych pokusimpety. Spóyrzyi 
na Zbawiciela przybitego do Krzyźz, eałego zra- 
nionego , pogrążonego. w kolach, umieraiącego dla 
zbawienia twoie<go. Wlep w niego oczy cieleśne 
~i dnszne; spóyizyi, a rozmyślay piinó čo sjerpi. 
Uważ, źe to za ciebie, i za grzechy twoie tak 
cierpi; iobacz, ieżeli będziesz tak zakamieniałe- 
go 1 okrutiegó serca, sbyć śmiał obrażać Boga u. . 
merająceżO za zbawienie twoię, i ważył się go ga 
nowo krzyżować przez grzech śmiertelny. Czemuż 
gros miły weyrzerie na Boga Ukrzyżowsnego za 
grzechy twoie, nie awa tyje w tobia*sprawić, abyś ' 
gg nie cbrzźeł ? Krew , która przelał za zbawienie 
twoię, mis zmiękczył jaca iwoiego ? Boleści , któ- 
Te dla ciebie cierp al, nis wędąż miały tyle sity,’ 
abyś go miłowaą? Tyle ran, które pono, spra: 
wui tyle ust i złócow wołziących za ciebie brzy/ź 
sig grzechem , kachay Fesysa!. A'ty możećz zapa- 
trywać cię na nie, ani się grzecheń Urzydząc , kió- 
„,Tyukrzyżował Jezusa Chrystusa, ani m łutąć -Je 
T zusa ukrzyżewspezo za grzechy twoje? O Jezu 
nie dopuszczay tego : zle spraw z dobroci twciey 
nieskończoney , aby samo pomyślenię © śmierci 
 twoicy, m ękczyło serce nasze w poknsach, aby, ta 
myśl sprawowała w nas bolaźń grzechu, i do tty 
nas odwagi przywodziła, Żebyśmy raszey woleli 
uwrzęć, niżeli obrażać na nowo tego, który umar 
dla miłości naszey> nR 


WRTYKÓŁ N: 


Co trzeba czywić, kiedy pokusy aana hië. 
s poczyaaią, 7 


> W tymże momencie, iak tylko postrzeżecz, ŻE 
poko wkiadać sig poczyna do sersa; starzy się iak 
Q 3 ' nay> 


i 
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mayprędzey odrzucać ią, nic się nie zastanzwiaiąe 
nad nią. To lekarstwo podaią Qycowie' Swięci na 
zwyciężenie, pokus a osobliwie Hieroninm Świę- 
ty. (b) | i 8 i 

Abyś więc odpędził'pokucy, na sawym ich wstę- 
pie, pamiętay dwie rzeczy czynić, 1. Pedagć ser- 
ce twoie do Boga, ioświadczay się przed nim, że 
Żadną miarą ole chcesz zezwolić na myśl kuszącą, 
i na samą pokusę, proś go o pomoc, abyś śię iey 
mógł sprzeciwić, i ezęsio Żegnay serce Krzyżem 
Świętym, abyś z niego wypędził nieprzyjaciela 


zbawienia twoiego. Wymowić niepodobna, Teo- ~. 


tymie! iak wiele może modlitwa pod czas pokuty, 
a osobliwię kiedy się łączy z doskonałą ufnością w 
śmierci Zbawiciela Pana. z, Po tey modlitwie za- 
czniy. co robić, iakoto: pracować, czytać , rózm a- 
wieć z kim, rozrywki iakiey zażywać, i tym podó- 
bney rzeczy chwycić się , któraby umysł twóy za~ 
bawiła; a częstokroć z doświadczenia zobaczysz „* 
_ Żepokuię bez trudności zwyciężysz. Jeżeli potym 
pokusa nie ustanie, to też ity nie ostawsy na 
zwyciężenie iey zażywać tych dwóch sposobów. 
- Mod! się gorąco, oświadczay się przed Bogiem, że 
na nią nie'zezwolisz; zabaw umysł twóy czym in- 
szym. Gdy sam będziesz, dobrzeby było, Żebyś 
się pobudził przez iakie akty powierzchowne da 
nabożeńswa, iakoto: podnosząc oczy, albo ręca 
ku niebu, bijge się w piersi, klękaiąc na kolana, 
a prosząc Boga o łaskę zwysiężenia pokusy, Zobacz 
przykład o S. Hieronimie , trochę porym w Art: 8. 
Dobrby także rzecz była, żebyś siębie samego 
sirczył pamięcią na śmierć, boisźnią Sądów. Bo- 
żych, potępieniem wiecznym, według przestrogi 
' Ę l ` Medr 
($). S. Hieroo: Epist ad Eustotbinm, 
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Medrea: we wszystkich sprawieb twoich pamiętay na 
ostateczne rzeczy, a a nigdy mie zgrzerzysz (5) 

Staray się, abyś nie zastanow ł się nad tym z 
zkądto, j laka iest pokusa sama w spbie; ale ra~ 
czey myśl twoią obracay dopobudęk , któreby ci 
uwolniły od pokazy, I na ten koniec, osobliwie 
kiedy pokusą będzie trw ała czas njeiski „ zasiaców 
ię, i uczyń uwagę nad icdną, | albo więcey z u- 
wag przerzeczonych, a dobrze o nich pomyśliwszy, 
uczyń ostatnie przedsięwięcie, że nigdy na tę po- 
kusę nię zezwolisz, chociażby tysiąc razy napa- 
stowała cę. 

Lekarstwo także osobliwe iest ria zwyciężenie 
pokry, nie kontentować się, odrzucić ią, aleię- 
szcze zażyć iey za ok azyą na uczynienie czego da* 
brzego. Naprzykł: d: tego dnia, którego cię po- 
Knsa Da ipartnie , modlić cię dłnżey , niżeli pospoli- 
cie, ezytsć co dobrego, uczynić iakie umartwienie, 
dać iałmożnę, a nz dewszystko podcza: pokusy u+ 
ezyńić izki akt cnoty iakoto: brzydzić się grzechem, 
uczynić akt miłości Pana Boga, z serca całego d- 
świadczać się, Że zo nigdy nie obrazisz. Tym spo- 
sobem zbiiesz nioprzylaciela twoiego własną iega 
branj; tkiedy zobaczy, iż miastateso, có cię ma 
do grzechu przywieść swemi pokus ami, daie çio- 
kazżyą do ćwięzenia się w cnocie, przestanie cię 
kusić, bojąc się, abyć bardziey nie dopomógł po- 
innata się w enocić, temi samemi sposobami, i 
w drodze zbawienia, których zażywa na zgubę 
twaią. 

Lecz nadewszyttko, Teotymię ! strzeż tię, abyć 
zwyciężając pokusę, nie duf;ł siłom twoim: ale 
wszelkięy pomocy czekał od Boga. Ten iest nay- 
lepszy śrzodek do zwyciężenia PR pokoraie 

O. 3 , wy. 

(9) Bech: 7, w 40. 
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wyznawać, że nic nie możesz bez łaski Bożey z sig» 
bie samego Im bardziey nie będziesz dufał siłam 
twoim, zietylko w Bogu pokładał nadzieję, tym ` 
prędzey zwynjężysz pokusę. Panz, mówi S. Au- 
gustyn, (i) gp) łego Dawida potyksiącego się z 
Goliatem : dziecię nie ma siłi broni, Które 
ię biie z Olbkrzymem uzbrojonym bd stop do gło- 
wy; ale że ufność swoię pokłada w Boga, odnosi 
zwycięstwo. Tyśdziesz ne mnie, mówi on, g tar- 
szą ś włecznią), aia idę wa ciebie uderzyć w Imię 
wszecbmocnego Boga. Z tą ufnością abalił go na 
ziemię za. pierwszym uderzeniem. Tak wsiow:ć 
potrzeba z nieprzylacieiem zbawienia twoiego. 
Ten; który dafi łom. Ywośm , mówi tenże $. Angu: 
styn., nim się pocznie potykał , zwyciężonym bywa. 
Naylepszy zaś sposób na utrzymanie wielu łask 
Boskich w pokussch , prosić go o nie często, i łą. 
czyć z modlitwą uczęszczanie do Szkramentow 
Spowi iedzi i Kommunir Swiętey , które dziwną moc 
maią przeciwko pokusogi , baz których niepodobna 
długo się pokusom sprzeciwiać. Zobacz wszystko, 


cośmy powiedzieli w Drogiey Części WRA: 5. 
4 w następujących. 


ARTYKUŁ VI 


O Niektdrych «sztukąch, któremi diabet. zwodał 
' © pokntach, a osobliwie wiłodych. 


Cała siła diabelska w pokusach , nie zależy., 
tylko na szalbierstwie , i zdradzie. Dla czego ie. - 
den z naylepszych sposobów zwyciężenia go iest, 
poznać zdrady i oszukania, których on pospolicie 
zażywa. Jest takowych zdrad wiele, lecz upatra- 

i 
(+) Serm: 4. de uerbis Apostoli. y 
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ię trzy między inszemi osobliwsze, któremi na złe 
tżywa ludzi, a otobliwie młodych, 

Pierwsza ieśt ta, przez którz im przeszkadza 
wey'zsć i poznać złego; które grzech w sobie zas 
myka, którego się dopuszczsiąg a przeciwnym spo. 
sobem : wystawuie ich imaginacyi z iedaey strony 
słódycz roskoszy, i ukontentowanie w grzechu, któ- 
1e to ukontentawanie daleko większe im czyni, 
niż w samey rzeczy iest; a z drugiey tirony : pra- 
cę i trudność sprzeciwiania się grzechowi, i wstrzy” 
mania tię od niego ; którą im czyni nieznośną. 

Łatwo widzieć, iak ta zdrada wielka iest ze 
wszech misr: Bo złe, które iest w grzechu, iest 
nafwiększym złym, które pomyślić się może,iako- 
śmy wyżey powisdzieli w Art: g. Uciecha z grzechu 
momentalna iest, a za nią hastępuie zgryzota tu- 
mnienia, smutek i Tospacz. Praca w zwyciężeniu 
iey nie długo trwa, a za nią następnie słodka i miłą 
pociecha, zasłagnie na niebo, i przynosi częstokroć, 
uwolnienie ad wielu inszych niebeśpiecznych, i 
niespodziaoych pokus 

O! ity Teotymie! nie day nad sobą przewodzić 
nie przyjacielowi zbawienia tw iego. Kiedy cię za 
cznie kusić, miey zaraz wzgląd na złe, ktore popeta 
misz, ieżeli wę grzechu śmiertelnego dopuścisz ; to 
albowiem złe, iest-nad wszystko złe naygorszę. 
Nie miey względu aa nciechę, którąć wystawuie , 
tktóra nie trwa jako cień, ale myśl o żalu , któryć 
grzech sprawi, gdy się go dopuścisz. Nie mięy 
względu na pracę, i trudność, którą podeymować 
będziesz, odrzucaiąe pokusy, ale pamiętay na we- 
sele, i pociechę, którą będziesz, miał zwycięży wszy 
pokusę. Jeżeli tak uczynisz, zobaczysz Że pokusy 
wkrótce ustaną; a umysł twóy zachowasz w po- 
koiu- 

Dre 


Ar 
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Druga zdrada , którą diabeł zwodzi młodych, 
iest; Że im wystawnie w pokusie łatwęść or iposzez è- 
pia, i czyni im nadzieię , ŻE się wyspowiadaią, I 
za to odpokntują. Aht Teotymie , iak wiele razy 
trafi się „iż w potyczce 2 pokusą, kiedy sumnienie 
sprzeciw: a się zswoiey sirony przez pobudki od 
Boga dane, ta myśl nieszczęśliwa na pamięć PR 
chodzi: wypowiadam się tego grade ba; czynię za 
niego pokutę; 1 wtey misli nieszczęśliwie zczwa- 
ła się na grzech. Cóż zatym ? gdybyś myślał , że 
Bóg cię pogrąży w La ść bezdenną po grzechu, 
niędybyś nggo mie dopuścił; że zs6 spońzjawasz 
się ódpuszcze ia od Bogr, obrażssz zobez bojażni t ! 
ldź przez mieszczęśli wy! to więć ty.lesteś. złym, 
Że Bóg iest dobrym ? obrażasz go dla tego, żeć od- 
puszcza ? O cô za niezbożpość iwo! Teotymie! ie> 
żeli kiedy taka ci myśl przytdzie, odrżucay ią, ia- 
ko bląźnierską, i fako myśl diabęlską, przez:któ- 
ra chce cię zaprowadzić w przepaść. grzechową. 

Trzecia zdrede , którą ludziom mlodym czyni, 
iest: iż ga dy ich przyprowadzi dó upadku w poku: 
sach wy Salas Kaj swemi, nakoniee im wystawu- 
ie w umyśle fałszywą i niebeśpieczną opinią, Że 
niepod: bńa, aby mogli zwyciężyć pokusę, i wsirzy 
mali się sd grzechu , a to dlatego, aby waige ta- 
ką perswazyą a nie starali się sprzeeiwiać się póku- 

som , } key Żadney boiażni popełniali nieprawości. 

Perswazya przeklęta, wynalazek diabelski, któ - 
ry tym go 'dn'eyszy iest opłakania, im iest fałszy- 
wszy, i niabkeśpiecznieyszy, ztym wszystkim ie: 
dnak, iost naypospolitszy między młodemi. Dzie- 
ti głupie! co was tak zaślepia, $Ż nie poznaiecie 

tawdy iaśnieyszęy nad słońce? 

Nie widzicie , jaką krzywdę czyni myśl ta mf. 
łosierdziu Zbawiciela Waszego; Który wylał kreye 
śwa- 
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swoją, aby wam ziednał łaskę” zwy ycięstwa w tych 
Okdzyach „i który rozciągnił ręce na Krzyża , aby - 
swasyótował ? Ta perawazya nie pochodzi od te- 
ga, który cię wezwał, shy eię zbawił; ale od 
diabła, który szuka sposobów, iąkby cię zgubił bez * 
madzie: pówstania. 

O miły Synu! nie day się nigdy zwodzić tą o- 
kropną myślą, ale w pośrzodku naywiększych po- 
kus psómętay na miłosierdzie Zbawiciela twoiego s 
który nie opyszcza nigdy tych, którzy w nim swo- 
ię pokładaią nadzieię. Useapiónia „, mówi Mę- 
drzec,'eteczyły mię ze wszecb stron, a nikogo nie 
był, ktobj mię wspomógł; wspomniałem sobię ne 
miłosierdzie twcie o Boże móy ! wiedząc, że dopoma* 
gaz, à ratuiesz wszystkieb tych -którzy dufaią w tos 
die, à tyf mię zachował ed zęwby. (1) Te są wyna- 
lazki naypospolitsze, których diabeł zażywa prze 
A młodym w pokusach , i wszystkie się z sobą 

łączą Bo 1. Uktywa przed niemi złe, i persweda 
ie im, iż nie iett tak wielkim w sobie, iak o nim 
rozuaieią, 2.-Perswadnie im , iż łatwo się go mo- 
gą pozbyć. A nakoniee przeprawiwszy ich o złe 
nedspodzianie, trudność im eżyni niewymowną 
w'wstrzymaniu się od niego, a to dla tego, nby 
się nie sterali pozbyć złego. Uczyń uwsgę nad te- 
mi trzema wynalazkami diabełskiemi, a nie day 
śię niemi zwieść. 


ARTYKUŁ VL- 


O błędach , które pa młodym przytrafiają 
w po kusaeb. 


u Prócz błędu, który popołalnją dziąc się źwodzić 
zema wynalszkami przerzeczonemi , wpadaią ies. 


szcze 
(1) Ech 15, 
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szcze w dwa insze daleko niebeśpiecznieysze , 
którę masz dobrze uważyć, abyś ich się ustrzegł 
dowcipa e. 

Pięrwczy jest, iż widząc. się attakowanemi „od 
pokus €zęstych , prędko wpadaią w nierierpliwość, 
i niejaki '©235 daiąp im odpor, tiacą serte, i pode 
dają się nieprzylacjelowi przez powątpiewania, któ. 
re maią, czyli mogą długo dawzé odpor onenmu. 
Błąd ten iest naypospolitszy między anłodzią , ion 
wielką nieprzysacielowi zbawienia ich. pociechę 
czyń. 

Niegdyś Miasto Betulia w Jndzkicy ziemi, 
gdy było otoczone woyskiem od Holofernesa, Prze- 
łożeni i Starszyzna Miasta udają się że Wszyctk im 
pospolstwem na modlitwę, prosząc Boga o uwol- 
nienie siebie. A widząc, że Bóg nie wysłuchał 
ich zaraz , O co go prosili, postanowili poddać się 
Holofernesowi, gdyby piątego dnia Bóg ich nie 
wyzwolił, Mężna Judyt dowiedziawszy się © tym 
ich przedsięwzięciu , bardzo go złym być osądziła, 
i w głos ich za nie strofowała , mówiąc s Cro wy śa- 
staźcie, ktorzy tak kuficia Boga? tym sposobem nie dosta- 
picia mituiepdzia Bożege nad sobą , ale raczey guiew 
ego zciąguiecie na siebie, è żemsię, Za co zakia- 
dacie, t .gamierzacie ozas miłosierdzie, i dobroci 
B żsy, $ według zdania swego opisuiecie dzień , któ- 
pego was ma poratogać! Nie tak cząmić trzeba. 
Czyńmy „pokatę, prośmy e miładerdzie ze łzami, 
i czekaymy pociechy iega pokaraie. (w) 

Mowie też, Teetygie miły ! iż gdy miecierpli- 
wym iesteś w pokusach , i rozpaczasz. ieżeli nie 
zaraz zwycjężysz pokusy, zamyślaiąc poddać się 
nieprzyjacielowi twoiemu; ciężką czynisz krzy- 
wię Bogn ; bo to iest nie dufać łasce. iego, i chcieć 


nią 
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nią władać , iak się nam podoba. Nie takim.sposo» 
bem otrzymuiemy łaski u Boga, ale rączey przez 
tę nieufaość czyniemy się niogodnemi młosierdzia 
iega, oddalamy od siebie łatkę iego, i podaiemy sią 
na tym większe pokusy, i na ;padnienie w grzech 
„bez żadnego oporu. Nie, nic trzeba tak czynić, 
półtrzeba być cierpliwym w pokusech, i pokornie 
dufać w łaskę Bożą, na którsy -či nigdy nie bg- 
dzie zchodziło; ieżeli ty pierwsy w niey będziesz 
ufność pokładał, ieżęli mężnie sprzeciwiać cię im 
bedziesz, albo cię wyzwoli od pokas, a'bo ei da 
łaskę zwyciężenia ieh. Wiedz, iż i naywięksi 
Swięc! cierpieli pokusy, iako t ty, ałbo i więcey, 
Pomniy na Pawła S. Apostoła; ktory prosząc Bo- 
gs ò uwolnienie siebie z więłkieh pokus, od nia» 
go wziął odpowiedź ; Dosyć ci ma dace moley, 
bo enora wydoskonsla tig w słabości. 

Dugi błąd , «tóry młodzi popełniają w poku- 
sach, iest: iź kiedy raz nieprzyjacielowi dadzą się 
2 wyciężyć; tracą serce y broń rzucają, i dopuszcza* 
ją się zwyciężyć lada poknimi, nie starając cię da- 
wać im odpora. © Boże! co za ślepota niesłycha- 
na, Że raz zwyciężonym zostunieśz, iuż ci się i 
poddawać niegrzyiacjelowi swemu: będące tanio- 
nym, ieszcze się bardziey na rany ofisrowaś: utra- 
ciwszy łaskę Boską „nie ustawać skarbić sobie coraz 
więcey a więeey gniewu iego, miasto przebłaga- 
nia go isknaywiększego przez pokutę. Jestże co 
przeciwnieyszego nad to rozumowii zdania? 

lztaelitowie zgromadziwszy się przeciwko poko- 

lenin Beniamina, aby się zemścili zbrodni szkara« 

daeş, popetaioney od iednego z tego pokolenia mg- 

Ża,-zwyciążent byli na pierwszey i drugiey po- 

tyczce, chociaż. byli daleko licznieysi, i mo» 

enicysi.- Byli mocno sirapieni, i aciemiężoni 
na 
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i 
na tych dwóch klęskach, iednakowa nie tracili ser- 
ca. Poszli przed Przykytek Boży, itam zaczęli pro- 
sić , modlić się, ofiary czyńić,. aby Prze gAł 
gniew Boski. To uczyniws. y, rzucili się do Sozi, 
i odważnie wydawszy Katalig, odnieśli zwycięstwo, 
i do szczętu znieśli nieprzyiscioł swoich. (w) 
Ortoż masz , Teotywie | przykład rego, Go po: 
trzeba czypić w potyezce pokus Nie trzeba. tscić 
j seica, Že się raz damy zwyciężyć, ale powstać rze= 
Źwie. Potrzeba 'uciękać siędo Boga, oyłakiwać 
śwoią nędzę prorić o odpuszczenie , przebłagić 
gniew iega, prosić o wspowożenie łaski tego, è u- 
eżyniwszy pokutę za grzech twóy , chwycić się do 
, broni w Imie Pańskie, bić się wieroity niż przed 
tym. Potrzeba aby Žal przegraney pobudził cię do 
mężniey dania nieprz; iacielowi edpóru ; iżeby u- 
padek twóy pomógł ci do tego, Żebyś był ost o 
żnieyszym na potym. Czyń więc tak, Teotymi:! 
a bądż wiernym w zachowaniu tych ad, ieżsiić ” 
się kiedy nieszczęśliwie przytrafi wpaść w grzeeh. 


ARTYKUŁ VII. 
` Ço trzeba czynić po zwyeigãoney pokusie . 


Pospolicie dwa błędy popełniać się zwykły po 
Sa zwyciężenia, i uwolnieniu się od pokusy. Pierwszy 
iest, że nie dziękuiemy Bogu za zwycięstwo otrzy» 
mane z łaski jego, Drugi, że się niegotniemy dó 
potyczki z następuiącemi pokusami. Te dwa blg- 
dy sprawują, iż łatwa znowa wpadamy w insze po- 
kwy, i powtórnie zwyciężeni bywamy. Pierwsży, 
iż Bóg tego po nas chce, abyśmy uznawali dobro- 
dzieystwa jego: aosakliwie wielkie; jakie iest ue 


wol- 
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wolnierie nasod pokusy. Drugi, iż kto cię niema 
Ra ostrożności, prędko bywa zdrsdzenyms i żwy- 
ciężónym od n:eprzylacielą. Bardzo więę pożyte- 
czna Iżecz iesz, Teotymie! kiedy zwyciężysz po- 
kusę, abyś naypićrtwey starał się Bogu dzięki oddać, 
aluo wkrótee po pokusie, albo podczas wieczornych 
pacierzy eałym. sercem dziękuy mu ża to zwycię- 
stwo ; nznaway, iż od niego samego pochodzi, i z 
niego iest, a nie z ciebie; i Że bez-niego tysiąc 
nzy był byś upadł. 
Gotuy się do d<wania odporu pokusom napo- 
tym. 1. Czyniąc mocne oświadczenie przed Bo- 
giem , Że na nic nie będziesz zezwałał, ze wszy- 
stkich sił twoich. +. Prosząc pokornie , aby nię'u- 
stawał wspomagać cię łeską owoią. 3. Czyniąt 
przedsię wzięcie, że zrżyietz tych, albo owych spo- 
tobów do tege, które będziesz rozumiał być pos 
Uzebue, pomyślne dla siebie, Jeżeli się przy- 
trafi zostawać czas niejaki bez Żadoey pokusy, nie 
bardzo dufay tému pokojowi, rspokoyuośći j ba ia- 
ko uważa $. Grzegorz: nieprzyiacieł zoownie 
przez czas niejaki w pokoiu tych, których diu- 
go kust , aby ich tym łatwiey zdradził , kiedy się 
mnisy spodziewać będą, i w grzech ich wprowa- 
dził nagłą i niespodzianą pokusą (ô) Dla czego 
miey «ię zawsze na ostróżności, piosząe Zawsze. 
Boga o łaskę, abyś mogł dawać odpor impeton 
nieprzyjaciela, i stany się wybijać iaknayprędzey 
z umysłu twego, pierwsze myśli, które cię da 
grzechu prowadzą, iekośmy iuż powiedzieli w 
Art: ń. å 5 i 
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Przykłady smaczne natczsiąco, iak porzzeba 
zwyciężać pokusy. 


Dobrze powiedział ieden z starożytnych , żę 
długa iest droga uczyć się cnoty z regut, ale bar- 
dzo krotka, i skuteczna uczyć się jey z przykła: 
dów; dla czego dorzeczy będzię, gdy ci przełożę 
przed oczy piektóre przykłady tych, którzy mocno 
walczyli z pokusami, abyś i ty pobudził się ich 
przykładem dofichże neśladowania; i nauczył się 
zażywać broni , któremi oni szczęśliwie zwyciężyli - 
pokusy. ź c y : 
Między wielą, którebym ci mógł przytoczyć, 
obrałem*Hieronima Świętego , ktorego ta chcę wy- 
stawić za model, ira przykład, Był ćntak mios 
dym , iako ity podez»s pokus, był tak wicle ku= 
szonym , iako ty nigdy nie byłeś „i podobno an, 
byłze wszystkich stug Boskich , ktgrego w młodo- 
ści niywięcey pokusy wyprobowały. * Zwyciężył on 
je z stsieczneścią przedziwną , ktora mu dopoma* 
grla odei zwycięstwo chwalebse.:. Przytoczęć 
dostateczne opisanie , które o nięh sim Uczynił : 
czytayże uważnie, i dobrze uważay wszystkie ie- — 
go okoliczności. 

Ten Święty będąc ieszęze młodym, przepędzi* 
wszy czas nieiaki na życiu światowym , "powziął 
chęć służenia Bogu, i pracować. około zbawienia 
swoiego, przez.doskonałe nawrócenie. Powżiął res 
zolucyą opuścić świat, i udać się na puszczą, aby 
pokutował , i cale udał się do cnótyà Wprzód po- 
szedł był do Jerużałem nawiedzać mieysca Swię- 
te, a'ztamtąd udał się na puszczą, Zostawał na 

© msźczy cztery lata-całe, podczas których 

| 7 prócz 
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prócz umatwienia niewymownego , które czynił, 
trapiony był pokusami mieostacnemi , i tak wiel- 
kiemi, iŻ do politowania nad sobą przywsdzi tych, 
ktorzy ie czytają, Tak albowiem mówi pisząc do 
Rustochiam (p) Á 

O jak wiśle razy sa tey obizerrey pusńczy, ma! 
który upały nieusianne słoneczne sprawnią +uięrzka- 
mie straizne , niezńośnez delicye Rzymskie Qrzyckho” 
dziły mię szułać „i mieszały tmapinacyg myig < żal 
gorski, którym: duiza: mcin była napiinina, ka: 
zał mi izukać mieyto naystrytszych, w kiórycbbym 
opłakiwał grzechy moie: ciało moie całe wystbłe , 
pokryte było włosiennicą : nie ustawałom piskad 6 
śgczeć codziennie Nie miałem łurzego tożca tyl- 
ko ziemię: Żywność moia była iako i: inizych„Mał : 
chów, napsy wodo, pokarm ziółka turowe, maważ 
$ w eborobie. W tym stanie, fw tym więżieniw, i 
do któregem sam sibie skazał, cb,m uszedł wig- 
mienia: piekielnego, choviażem wie miał inszych tos 
warzyrzów, prócz ikorpionów, i bóstyć dzikich, szp. 
stokroć deduak zdawało mi się, żem się przez bnan - 
ginacyg gzayfował w fośrzodku Dam Rzymskieb. ~ 
Posty wytmizyły, 4 odmieviły wars możę, a myil 
palata prognieniami nięczyitemi. IV ciele mlodym, 
ii kiórem przed sobą widział napół umarłe, -sama 
nieczystcźeł pożary wrsały. 

Otoź widzisz pokusy, które cierpiał ten $wię- 
ty, i częste impety, którym odpor dawać musiał; í 
ale tęż zobacz, iak się ten mężoy chory sprawo: 
-wat „w potyczkach. _ („2 

-W tym sanio epfakauym, mie maigs žadney 
pomocy ludzkiey, leitan m nóg Jezusa, polewa, 
bm ie izimi, sako Magdalena, ś włoiami osierg_ 
iem: bustułące się ciało tygodziowewi postami żo, 
, ika, 4 
G) S. Hier: Byin: ad Ewitocbiam. az. 
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skramiałem. Pamiętam między śnizemi rzeczami 
iš mi się trafiło przeżę gdzać dni a aoty cafe na 
wzywaniiu ratuakmy i- prorzeriu wspomożenia Boże - 
go w tych Potycze tach, i gim się mie przostawał me- 
dlić, ś bó się w piersi, pokim nie cbętzył pogody, 
którę Bóg z TW ski swoiey al dawał w pokoin. Co 
ze piz y#ladi; Tesim je; dla nauki twoicy, iak 
potrzebe,zwy cięży wył iwy;decz postuchay ieczcze 
tego, CÈ nAttgp™h y ) 
I śdko mi gam tiig feit świadkiem daley mówi 
S. girrówji s po wielm Tsach, pe więpiania ocen 
` w mie”o, tak, wielką cgatim pociechy, ś5 mi się 
zdawało >. iskabym był w to varzystwie Aristów Swię- 
tych, rusfiewałem qiysnkę x niewypewiedźć asg ‘radar 
ścią Oblużienicy Y w pieniach Salomonsnych foloz O 
tę. Pobietsę o Bsżemóy! pobieguę teraz za tebg 
na mazech twoich perfamów + 8 słodycz twoich po- 
eioch, ©) co za NOSA śTestymie ! aby cię pobu- 
dzi: die „zwyciężenia pokos miodości twpiey ! © 
jak iest nie tylko podzimienia goday twoiego, ale 
też w ele cię i rówienników twoich nauczaiący ! 
Naucza cię ten przykład trzech rzeczy wielkich, 
między intzemi. 1: Zenie masz się lękać, widzac wię 
koanym; ponieważ tan Święty w młódości 
swojey, w pośrzodka wszelkiego rodzaia umartwie- 
mia, v7 doskonałym oddałeniu się od wszelkich óka- 
ży! grzechowych, cierpiał dłagi czas pokusy gwał- 
towe. s. Nauczś cię , iak zwyciężać pokusy; po- 
kaznieć swoim przykładem , Że dotego ziżywać 
trzeba umartwienia ciała, a do tego modliiwy s 
która ma i być 6, iako jego, pokorna, gorąca i 1 stateczna, 
jg Natezyjaz się ztego przykładu, co zwyczaynie 
uastępuie po zwyciężónych pokutach, to iest: zu- 
pęłne wesele, i pociechy , które dla tego będziesz 
miał, iżeć sig, niç dał pokusie zwyciężyć, i świę« 
te. 
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łeżo przedsięwzięcia być wiernieyszym. Bogus 
mówiąc z lakó ten Swięty mówił: ciągniy mnie Pas 
nie. Boże mij ża scbą , a ia bydę biegł drogę Przja 
kezin a:b. © móy miły synu! miey nieńftan= 
nie przed oczyma.ten przykład, < Kiędy /będziesż 
koszonym, (taw sobie Hieronima Święteżo ga pua 
szczy zwyciężaiącego swoie pokusy martwienia= 
mi, łzęmi, modlitwą , rzecaiącego'się do ftop fes 
zńsa Chryftusa „i proszącepo go o pomoc. Us, 
czyń, aby twoje mieszkanie byłać puft$nią, w 
(któreybyś znalazł pomoc Boską przeciwka poku- 
esam: bądź pewnym , -że po modlitwie twofęy, Bóg 
«i da pokry, i poczhiesz uęsele, i pociechę nie 
Wwymówną; która cię ma nowo pobudzi „do sprze” 
„ci ania się pokusom , kdo służenia Zbawiciełówi 
twoiemu , daleko wieraiey , niż pizedtym, 


ROZDZIAŁ X. 


O Przeszkadach „, które są własze rułodym 
Í bogatym. 


Przeszkody , © których mówiliśmy do tyehėzašó 
t3 pospolite młodym wszelkiego ftańu, i kondycyi, 
Lecz ponieważ między kondycysmi są niektóre; 
które przynoszą z sobą przeszkosły szężególne, nie 
Qdzeczy będzie pomówić nieco © nich, te kon- 
dycye tą osobliwe: bogactwa, szlachectwo, i 
beneficya. Co się tycze bogactw , wątpić Die 
mamy, iŻ są osobliwą przeszkodą do zbawienia ; 
ponieważ Syn Boski sam o tym daie świadectwo; 
powiadaląc: iż Uomią nasienie slowa. Bożego w 
duszach, i nie doposzczaią w nich wkorzeniać 
się, i obfitych przyneśńć owoców. (4, Te stos 

p 


wa 
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wa nie tylko się przwdzą ne ludziach w pow 
deszłym będących wieku, w których *pożądfie4 
+ wość , i miłość bopactw bardziey zwykły pa- 
i ńowaćż widzieć, to złe.i w młodych ieszcze „któ. 
rym chęć zgromadzenia bogactw częstokroć mu. / 
cno- przeszkadza 'do zbawienia. a | 
Nie pofrzeba nato inszego dowoda, tylka dasi 
świadczenia , które pokszuie., że młodzi bogaci są 
pospolicie gorsi: niż drudzy. | Widzieć ich zato”. 
pionych w roskoszach, próżniaków i Lieprzyjacioł | 
pracy, umysł zawsze maiących zaprzątn ony 'prós 
żuością , wywyższenia pragnących, fortunj i bosi 
gictw ; światowych , pysznych, wiele o sobie ro- 
zumiejących, nie driących sję nauczyć, pogardza: - 
jących „ sprzeciwiających się naukom i uwigo 
mayzbawiennieyszym; częsiokroć złych; i dowci- 
pnych na złe ; przeciwnym zaś sposobem widzieć! 
młodych óbogich y i.mierney fortuny ; Żyjących w 
boiażni Bożey, pracujących około zbawienia swo*” 
jegos postępuigcych w cnocie, chroniących się 
próżnowania, kochających pracę, szukaiących 
nańk dobrych, i przyimuiących ie z radością, 4 
(wiele (2 nich pożytkniących , oddalaiących się od) 
grzeclła , albo też iaknayprędzey z niego powsta: 
iących, kiedy im się przytrafi upaść w niego; a 
tym śrzodkiem ściągsią na siebie błogosławieństwa 
Boga, który chęcnie dobrze świadczy pokornym; 
itym, którzy:się go bolą, (r) iako przeciwnie od= 
rzuca pysznych, (s) 7 tych, którzy dufaią siłom swo” 
im, tcblubią się z obfitości bogactw swoih. (t), 9% 
Mówię ieszczetu Teotymie, na przestrogę tWós 
ig „iż Jeżelić Bóg dał urodz'ć się w kondycy! bo-s 
psteg, strzeż cię, aby bogactwa wie byłyć przys 
czyną potępienia wiecznego, lako są wielu podde 
ży boym 
(r) Precu 28; (s) Facob; 4, (E) Psalmi 480E e 
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` mym tobie, których mnóstwo stwierdzą prawdę 
pochodzącą z ut Zbawiciela: 'Ż imdna rzecz 


left, aby bogaci zbawieni byli. Dia tegoć potrze» 


ja AE trzy rzeczy: 
« Masz sobie wyperswadować 'moćno, iakó 
en: rzecz pewna , Że bogactwa pogai wiele prze- 
| $zkadzać do zsawienia , ieżli się nie będziesz moé 


no ftarał firzedz się przeszkod , któreć czynią, 4 


ieźli ich pożytecznie używąć nie będziesz. 
- z. Masz się ftarąć poznać te przeszkody, abyś 
sej się pilno ffrzegł, „Jeft wiele , ale te osobliwsze 

: pycha, niekarność , próżnowanie, miłość u- 
ciek złe towsrzyftwa , podchlebftwa łudzkie . 
Strzeż się wszyfikich tych rzeczy. 

Badź pokornym w bogactwach twoich j pri- 
łajgc na to, co mówi Auguftyn Święty; iż one 
rodzą pychę; ijako niemasz żadnego owocu, 
kióry by nie miał swego robaka; tak teź bogactwa 
maig swoię robaki, wyni iostość, i prezumpcyą ; 
(w,-abyś poniżył tę pychę, uważdy z iedney stro- 
ny niebespieczeńftwo , w które cię one codzien- 
nie wprowadzić chcą, abyś obraził Boga n i zgi 
bił siebie szmógo:; a z drugiey ftrony ścisły tachu- 
nek, który mu oddasz z używania ich. Z cze- 
goż się chlubisz , że masz bogactwa, któreć Bóg 
może wydrzęć jednego momentu? i z któremi , 
iako Mędrzec mówi +) *(w) nie nabędziesz pra- 
wdziwych bogactw duchownych, mądrości, í 
cnoty; 'i ieżelić natych zbywać będzie, będziesz 
ze wszyfikiemi dobrami twemi podobnym koniowi 
bogato ufiroionemu , który ze wszyfikiemi ozdo- 
bami swemi nie jelt „czym inszym, tylko beftyą 
dbezrozumną. Day się sd chi l Br: 

ż 
(W) S. Aug: Serm: $. de berbis: Domini. 5 
Prov; 17. 
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bądź łatwym da nauczenia się 3 i ftrofowania zł * 
wierzay, iż im iefteś większym, i bog: tszym LJ 
tym więcey potrzebujesz. nauki , dla tego, iż 
więcęy iefteś' podległym. oszukasiom ; (x) i że | 
błędy twoie "wielkie konsękgrencye za sobą pio-/ 
wadzą, i owszem większe ,. niżeli ubogiego.) 
Chroń się próżnowania/ wiodzają go l Se Pas 
miętay , tako Pismo Swięte mó l; że bogaci „niej 
są cbciążiał pracę iudzkz, ani też będą g ludźmi 
prestimi ueirmięż "ni (y) Lecz 5 bęrantdyprzy «| 
„dnie ,ż masz się mocno obawiać , aby niż byli La | 
trapiehi £ c2 rtami (2) | 

Strzeż się pilno roskożzy , Fktóre są ponętami. 
nieczyftości. _Pamiętay, Że czyftość ieft zawsze 
w pośrzodku piebespieczeńftw s i przepaści; w 
domu bogactw, gdzie sdelikstnośc pokarmów > 
BUKIEŃ , pościeli , i. tysiąc inszych okazyj pos 
daig ią w nieufiańne niebeśpuczeńftwo ,. i tuja 
nę , jeżeli się im nie sprzeciwia z niewypowies) 
dzianym fłaraniem. (a) Bada wam Dogaći, mó, 
mi Prorok, którzy się cieszycie , iż miękko sy- 
piseje , którzy delikatoych potrow oracin 4 
kochacie się w winie , i periumach rosl osznych 5 
kiedy ubogi cierpi nędzę; a nie macie ned nim, 
politowania. 1. Syn Boski. Biada wam begacze z 
bo się ciesz ycie na tym swiecie: | 

Oddzi od siebie szłe towarzyftwa , które twoie 
„bogactwa łatwo zwabią ; iakó ponęta wabi ptaszkis 
Zobacz ta ,rośmy powiedzieli wyżey w ROZO 64 

Nie day się zwodzić podchtebftwom., które 242 
wsze się łączą. z bogaczami, i panią ich umyslyg 
a, osobliwie młodych „iako uważa S. Hieronim. (7) 

'Nie- 

(x) Pri iu: 28. (y) Pszlm: 29. (x) S: Berni Ad 
Pastores: (a) Awos: 6. (b) S. aren Epist 
ad Celgri; 


<> 
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Nie wierz niezemu, co mówią na pochwałę two. 
łą; bo albo: cię 'chwsłić „będą z rzeczy, które nie 
e; sodje pochwały; jakoto z kondycyi, z bogactw, 
z wzięcia,albo t tym podobnych rzeczy; albo z tych, 
których ty niemasz : iakoto z um'eiętgości, mz- 
drości, i/tnoty; albo ieżli ie masz , to nie z sie. 
bie samego-  Chlybić się z pietwszych TzEeCzy,, 
ielt próżność : z drugich , głopitwo : z trżecich , 
niesprawiędliwość ; 5 bo to iet chwałę sobie z tego 
czynić, co Bogu należy. Zoftaie mi ieszcze po-, 
wiedzieć ci trzecią rzecz , którą masz zachować, 


abyś się uftrzegi niebeśpieczeńftw , w Które boga- 


ttwa twoie wprowadzalą cię, względem zbawie- 
mia; a ta ieft, abyś ich dobrze nżywał s abyć po- 
mogiy do zbawienia. 

Nie dam ci inszego lekatftwa na tę chorobę , 
tylko tę preskrypcyą , którą Paweł $, Tymotenszo= 
wi kazał opisać dia bogatzów : Słuchayże , co on 
w tey mierze mówi, i poymoy to dobrze Przy 
każ bógaczom świata tego, aby nie byli pysznami., 
ś nie pokładali nedzieś swhicy w znikomośćł, i mie- 
stateczności bogactw, ale w B gu żywym, £tóry mam 
daie wszystkiego podostctka , Abyśmy ma łąśyii i Aby 
się cnoty chwytali, 4 bogątemi byli w dobre uczyc? 
pki y aby udzielali chetnie dóbr srwoikb potrzebutą 
| ym, aby zgromadzałi skarb, któryby im się fryzy” 
dał potym na fundament życia wiecznego (6) Ovoż 
masz Teotymie szafunek bogactw , Który ptzeoi- 
tuie Duch Swięty bogacżom , powinieś go nz 
nale pełnić, ieżeli chcesz zabiedz temu , aby č 


Anie zgubiły. Nadto miey za nieomylną waw 


to, czego cię S: Cypryan pancza. Ze wielką ieit 

pokusą maiętność wićlka, ieżeli dochody ley nie 

| się na dobie; i że, im kto ieft bagatszy 
P3 tyi 


To 1, Tim: 6 
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tym bardziey powinien okypować grzechy cwoć. 
"ie, s nie pomneżae, (dy 


ROZDZIAŁ XL 
| © Przeszkodach właimysb: $zlarbcie. 


` Byłoby to czynić krzy wdę Szlachectań, chcieć 
je policzyć między przeszkody do zbawienia È 
enóty ; nie uczynię ednok krzywdy wprawdzie, 
jeżeli rzekę, że źle uży waige go Szlachta, wiel- 
ką sobie tamę czynią w drodze zbawieńia , 1 to 
Szlachectwo ich, bywa im częstokroć przyczyną 
zguby ich, i potępienia. 

Dosyć ieft uczy nić krótką uwagę nad ż życiem 
Szlacheckim, na poznanie tey pfawdy „/ i do- 
świadczenie oczywifte , iż nie masz zazwyczay 
danu rozwioźleyszego, i zbrodni |'elnieyszego „ 
nad ftan Szlachecki, . 

Widzieć sią daje w nich duma dziwna x, która 
ich wiadzie do pogardy wszyftkich ludzi „iszaców 
wania ich bez końca bd siebie podlepszych. (e) 
Ambicya i chęć wywyższenia się dziedziczy ichi 
nmysł. Zatopieni są. w różnych swoich rośkoszach, 
kochaią się w nieczyfłości, odważni, i bezwity” 


„dni w „apowiedzeniu swoich grzechów ,i chlu<- 


biący się; z nich, nienawisni, w własny /ch inte- 
ressach zatopieni, nikogo nie lubiący , tylko sie< 
bie samych , niesprawiedliwi , gwałtownicy , nieu- 


życi ,.a częftokroć okrutni na inszych , a osobliwie , 


na swoich poddanych; niecierpliwi, i zawzięci , 
pizyzwyczajeni do przysiąg , i bluźnierftw , mście 
> wi aż nazbyt; nie chcą znięść, ani darować'nay- 
w, mniey* 

ŻA (d) S Cypr: Lib: de habitu Pirginum,. (e) 


ga Iv. i 


i 


+ y* + ń 
lęg 5. Rozdziat XI. "27 


Jgniepszey krzywdy , która częftokroć bywa tylka 

iedyną ich imagigacyą, i czyniący publiczne o- 

świadczenie się, że tey zniesć, 1 darować higdy. 
_ nikomu nie mogą. O Boże! co za Życie ludzi Re- 
- ligii Katolickiey. ; 

1 ca dokonywa nieszczęścia tey kondycyi, ief 
obmierżła chęć poiedynku , która tak ich opanowa- 
ła , 14 momento nie ma w ic: życiu, któregoby sie 

odważyli się poiedynkować za naypierwszą krzy- 
wdą,l na pierwsze wyzwanie, a.przedsięwzięcie 
to trzyma-ich nieuftahnie w ftanie grzechu. śmier- 
telnego, i nigdy im nie dopuszcza być w łasce Bo- 
żey. Nie mówię nic o pogardach Religii, rozwiazław 
ści, i Biezboźności panwiącey w tym (tanie , 4-050- 
bliwie na ten czas, kiedy się nie inało znayduie ta- 

(kich, którzy mówią Bogu; co niegdyś niezbo= , 
Żni mówili w Piśmie Swięty m: (f) Odizgp diha s 
nio chcemy umieętącści drog twish’ Ktaż st wszocb- 
mocny, żebyśmy mk służyli? 1 ma co się to nam przy, 
da, ieżels sę będziemy modlić do niega? > 

Nie ieftże to rzecz płaczu godna wielkiego ; 
widzieć. w pośrzodku Chrześciań, naypiękniey- 
szą- część ftanu Chrześciańskiego tak skażóną! I 
że Szlachectwo , które ieft dane w fadgrodę cnó- 

i ty,'i aby inszych ido niey pobądzało, ftało się 
Żrzódłem hieprawości, i skazą Szlachty : tak dale- 
ce, iż częftokroć znakiem ieft odrzucenia „i dale- 
koby pożądańsza rzacz była, i poźytecznieysza 
większey części Szlachty -gdyby byli w naypa* 
dleyszym ftanie. Bo iakó bardzo dobrze mówi ie- 
den ż Oyców Kościelnych: Na co się przyda być 
wielkim przed ludźmi , kiedy ieftoś wzgardzodym 

«przed Bogiem; być czczonym Od'ludzi, a. pogst- 
dzonym od Boża; panówać mad nićwinaemi , 4 


ibyć 
OJ Fob: au. nik 


i 


> 


" 
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być niewolnikiem niddikwościa i i iey churi” (ej 
słowem mówijcz być szczęśliwym nå tym świe- 
cie na Czas krótki; a być nędzoóym na drugim, i 
na wieki potępionym , będąc z liczby tych, którzy ` 
_na wieki wołać będą: na co się nam przydała 0a= 
sża pycha? co za dobró sprawiła nasza ofte 'mtacya 
bogactw? wszyftkie te rzeczy przeszły, iako cień. 
Bieda nam , czemażeśmy się oddalili A drogi pra- 
wdył szc: (b) 4 

o miły Teotymie! ieżeliś Szłachcic , poprzysię- 
“gam cię, abyś aczynił pilag awagę nad sobą , i nad 


niebeśpieczeństwani zbawienia twoiego, w które 


Szlachectwo twoię podaie cię ; Nie dufay ftanowi 
twoiemu , i bóy się , abyś “aie był przyczyną zgue ` 
by własney. Im iefteś godnicyszey kóndycpi, tym 
masz większy ohowiązek być cnodiwym, abyś się 
"uchfonit niebeśpieczeńitw ftau twoiego. Pracay 
ufu mdować się w enocie, i wszelkim zóbi 'egay spo- 
sobem, aby $zlachectwo twoie nie byfoć przyczy 


„mą potępienia, , lako ieft dia wielu. I naten koniee 
VN , rzachoway ząwsze rady nałłępuiące. 


1. Wiedz, co to jeft prawdziwe Szłachectwo. 
One-iefi nieoddzielne od-cnoty, i nikt się przy 
mim nie utrzyma, tylko przez enotę , z którey 
awóy wz gło początek, Dano to Szlachectwo Przo- 
dkom twoim w nadgrodę cnoty, I czyń chwale- 
bnych; ieżeli ty ich naśladaiesz w cnotach ; gor. 
dzieneś imienia Szlacheckiego; ieżeli nie paźladaż 
iesz  faiszywe twoje /Szlachectwo. 

2. Wiedz, iż podług Szłachectwa poltenowio- 
nego od ludzi, iet Boskie Święte, .. bez porówra= 
mia wyższe od tamtego , ategosię nabywa przez 
łaskę, Bo jeżeli to ieft być: Sziachcicem , urodzić 
się Z Rodeców Szlachetaych:; i zyacznych aa 

świe- 
(4) Euri: Emis: Hom: 4. de Pacs (2) Sep: 4, 


MET: 2 AREA A MONET 


świecie; to za Szląchectwo będzie być Synem Bo- 
Ka ; współ - dziedzicem feżusa Chrystusa, prze- 
znaczonym na odziedziczónie Króleftwa iega? fi) 
e To Teatymie , to wielkie + „l. pierwszć, 
i prawdziwe Szlachectwo, feżeli ie masz, iefteś 
piawdziwym Szlachcicem ; ateżeli go nie masz, 
bądź mayszlachetnięyszym przed ladźań , iefteś 
jednak infamiżem , i obmićrzłym Bogu. . 

3. Ponieważ zaś tak się rzecz” ma, nie bądź 
pysznym, i dumnym dla $żlachectwa twoiego ; 
~ galeto: Salackectwo; mówi Swięty Auguftyn y któe 
re sig wegardzonym czynć t zed Bogiem przez 

"pychę" >> 
Przeciwnie , tym Bąaź pokernieyszy „im ié- 
fei szichetnieyszy a według rozkazu Medran à 
Pak wielkie testes; “npskargay gd > prawi zwa” 
wszystkimi , W znajdziesz daskę u Boga. (k) Pola: 
ibng teyże dsie radę. Hieronim Święty ‘Szła: 
chcieć Nad nikogo się wie przedof dia Selaebe- 
/ cia twoiepo, ś mie pogardziy temi, którzy, mie sę 
Sglachanemi. Religis nasza niema względu na 
ożoky; ant st dy.lidztie, alerną życie. Sądzi o- 
na_o Szłachełności g obysz tiów ;-.Niemasz Szląche= 
stwa lepszego przod R.giem nad t5, diko wiebydź 
p ddany grze: bowź, wielkie Szlacboetwy ie pracd 
Bugiem , bądź łowny cnotą. (2): Ô! piękna i 
potrzebńa rado dla Szlachty. 
44 Uułuvy dobrze uważać ` wyftępki Szhiche- 
kie „abyś ich się ftrzegł pilno, Jużem ich pa 
Części dotknął , ale tysich więcej znaydziesz i ig- 
szcze , ftarayże się ie zwyciężać silnie , abyś ich 
pchronił sią, protząc codzieńnie o łaskę Boga, na 
+ « koniec. * Rami gtay, że sprawiedliwość Boska 
bę- 
ME Foinj:3: (Ł) Ecel; 3. © $.-Hligron: * pi 
ad Çelanțiam: ` 
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hędzie śurowsza na godnych, i szlachetnieyszych,, 
i że grzechy ich surowiey karane będą, n żelń 
inszych , iako Bog powiedział w Xięgach Mg: 
drości. (m) % i 4 OK 
w. Zażyway Sziachectwa na cnotę. -Ják toS 
powiesz mi :, dwoiakim sposobem,  Neyprzód è 
ieżelis iet vnotliwym będąc Szlachcicem., chota: 
twoia nieakim sposobem będzie Bogu milsza, we- 
dłog uwagi Bernarda $więtego , który mówi. bare 
dzo dobrze : iż chociaż Bóg W osobąch nie brakua 
ie , ztymwszyftkim niejakim sposobem szlacheckie , 
cnoty są mu przyiemnieyszę; tak twaie Szlache» 
ctwo możeć być pobudką do cnoty. Powtóre ,mo= 
Żeć sę przydać na pobudzenie inszych do teyże 
cnoty: przykład twóy więcey uczyni. wrażenia 
na umyśle; słowa twoje więcey mieć będą powagi 
do zachęcenia inszych do niey , uwierząć, kiedy 
firofować ła,odnie będziesz ich iyiny. Będziesz ~ 
miał łatwość do pocieszenia nędznych, więcey kre= 
dyto na uwolnienie. nciśnionych. Możesz Często= | 
kroć, i będziesz mogł uspokoić kłótnie, nieprzy* 
jaźni w przylażni zamienić. -Cwicz się w tych 
akcyach. Bóg pobłogosławi Szlachectwu twoiemu, 
i będziesz Bzliacheicem przed Bogiem, i ludźmi. 
: Zobacz jeszcze więcey rzeczy Szlechty tyczących 
się w piątey Części w Rozd: II. Art: 3. 4, 


ROZDZIAŁ XII i 


O przeszkodach własnych mtodyeh 
` Beneficyantów. 


Nie będę ia tu mówił o wszyftkcich przeszka». 
dach , które beneficia mogą sprawować w zbawie- 


ATM nia 
(m) Sa: 6. 
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mia'Beneficyańtów , ale tylko otych , które mo- 
Żesz upatrywać podczas młodości twaiey, zofia- 
wuiąe sobie wolność mówienia o inszych na końtu 
tego dzieła.  Pokażęć ich tu tylko ezęery. 

Pierwsza należy na tym 4 iż gdy iefteś mlo- 

dym Beneficysntem; Bencficium determinuie cię 
do tanu Duchownego; nim ieszcze iefteś zdalnym 

* do óbrania go, a podobno ani malihe własnego, ae 
ni też będąc od Boga we zZwenydi; 8 podobno też, 
jako się kai ke trafia :ciwimiąc się, i nie- 
nawidząc tego Ranu, Ti przeszkoda wielkiey ieft 
konsskwencyj, i wielkiey kóft godów uwagi ; bo 
ei ; którzy tik lian Duchowy przytniuią , podaią 
się w niebeśpieczeń(fitwo nie czyniedia dosyć swo- 
im powinnościom, i potępienia się w tym ftanie źle 
obranym ,'z przyczyny wielkich obow)qzków, któ+ 
re za sobą €'qgnie; atako ten Rih potrzebuje dale= 
ko więcey „i wymaga po nich cnoty, i doskonało- 
ści; tak też potrzeba rozasgdnev , i baczney uwagi. 
nim ciężar iego na siebie przyimą , aby rozeznali s’ 
czyli ich Bóg do niego powołał Podam ci lekar- 
ftwo na tę przeszkodę potym. 

Druga przeszkoda pochodzt z obowiązkuszcze* 
gólnieyszęgo , iż Beneficia ich obywiązną do ży» 
cia świątobliwego. Wszyscy Chrzescispie maig 
prowadzić życie godne swoiey professyi , która ieft 
Swięta;. ale Klerycy, i Beneficyanci cą ieszcze 

>ścióley obowiązani do niego, z racyi zacności ich 
tanu, który wymaga po nich świątobłiwości przy+ 
zwoitey godności ich, i urzędowi. Ten Gbowiąe 
zek sprawuie ich grzechy daleko większe, i czya 
ni Duchowne osoby daleko winniey sze przed Bos 
giem: i on ieft przyczyną, iż „dy oni są nieenos 
tiwemi, ściągaią na ciebie gniew , i opuszczenie 
Boskie, Zkąd PORÓW iż częftokroć ich widzie= 


TY 


36 Część wzecła 
my daleko gorszych, ińżeli i jnszych ; więcey” zacię” 
tych w złym sam niey sposobnych do poprawy, i 
polepszenia się. 

Trzecia przeszkoda pochodzi z obowiązku, 
który, maig odmawiania Offsum Divinum ,. który 
częltokioć młodzi. Beqefio, voc; batdzo źle pełnią, 
chociaż så obowiązani do niepo” pod grzechem 
śmiertelnym ; nie mówiąc o tym; iż są obow. 'ązani 
nądgrodzić pożytek swoich Beuneficyów , według 
liczby doi, które prżepędzili, nie odmawiaiec go. 
T'a przeszkoda ieft naycięższa do zbawienia Bene- 
cysatów, bo ty pogarda, którą czyaią „powi noos 
ści swoięy w rzeczy łatwey , która nie wiele pracy 
potrzebnie, złączona z grzehem śmiertelnym „któ- 
ty popełniają tyłe razy , ile tezy nie czynią iey 
| dosyć , czyni ich-bardzo niegodnemi łask Boskich, 
wprowadza ich-w upadek w wiele inszych grże- 

chów, i w wielki nierząd , iako się to częfto da= 

ie widzieć. j 

Czwarta przeszkoda pochodzi: z obowiązku „ 
który maią do skromności! powierzchowney, w sui. 
kniach. Ponieważ, iako świątobliwie mowi Świę- 
te Concilium Trydentskie: Cbocież suknia nie czye 
ni Mnicbem, 2 tym wrzystkirw potrze «ba , aby Kle- 
rycy nosili. suknie: przygwosto stanowi swašemu s- aby 

przez skrówność sukni fowierzchewnty , skromność 

wrętrzną obyrzaiów pokazywali. (n) 

Ale dziś Beneficyanci, a osobliwie łodzi, 
nie wiedzą, co to iek zaoblizacya. "Widzieć ich 
odzianych tako i inszych, zawsze w sukniach kró» 
tk:ch , częftokroć kołoru nieprzyzwoitego , okry= 
tych strojami światowemi , jako. ludzi świeckich, 
włosy długie noszą, a częftokroć fryzowane, ý u= 
podrowane , iako dworzanie. Jet to zbytek nie. 

"znoe 


(s) Comi: Tridi the e. 6. de reform: 


4 


A, 


k- 


Rostzit XI 0 ayy 


l 


znośny, który sprawnie wielki nierżąd” międży 


Beńeficyantami , którzy rozumieją p iż się oie więe 
cey mag różnić od święckich obyczajami, i sis 
kniami. Jeft niepbsiusześftwo Prawom Kościoła S 
który na-w szyftkich Ko. cytisgh žali się na ten nice 
rząd, i płzykaznie Beneficyaniom nosie sgkoje du- 
chownym przyżwo: ite, Jett te pogarda Religir, ia» 
ko ią nazywa Koncylinm * Trydntekte, ttanu Dús 
choi wnego. Jet to niesprawiedl(wość w jelka; ; Ba 
zybiź to nie vièt rzecz PRA ROWY z chcięć ż żyćw 
m aiętności Kościelnzy, a mie chcieć notić znaków 


` osoby Duchowney ? 


Kto chce , niech się tegowy strzega ; ale Bene- 
ficyenci tak żyiący , inic nie cho cy odmienić SIĘ > 
nie sy w ftanid 4: sk, Y uje mogą wziąść ąbsolucyi 


„póty , póki nie będą chcieli nósić sukien ducho- 


wóńym przyzwojtych ; ieżeli z/ś to nieod nich nas 
leży; ale.od Rodziców, SkA się. częftakroć trafa , 
obowiązani są ich przeftrzęgać, I Rodzice nie' są 
nąsumaeniu wolni, ale Giężko grzeszą, mi e tyl- 
kó,.gdy odmawiaią im sukien przyzwoiłych ich 
Ranów; wedłuż intencyi Kościoła „ale też gdy 
ich nie obowiązują do onych nosżenia, 


Na ułeczenóe AP pezerzkód zóbaz, co 
mai czynić. 

Co do pierwtzey : pómiarkuy „. ieżeli masz 
whiter do ftanu Duchownego, i idei przedsię= 
wziąłeś w nim nie być; Bo jeżeli tak ieft, no 
móżesz pod obowiązkiem sumaienia trzymać Bo» 
nefcium , obowiązany: iefteś, opuścić e, i prze” 
frzedz Rodziców, albo tych, od których depen= 
duiesz, że nie masz woli być/w. Ranie Duchas 
"ym. Jeżeli zaś nie poftanowiłeś, nie maige 

Zle 
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zupęłney woli być, albo nie być w. tey kondý= 
cyi, powinien? usiłowść iak paypiędzey polta» 
śówić, 

Jeżeli ząć żadnego nie masz wftyętu , ale ra= 
czey sklonność do ftanu Duchownego, nie dufay 
dla tego y iżby twoie Benefcinm było znakiem do= 
ftateczny m powołania twoiego, bo podobno nie iċ- 
fteś do'niego sposobny. Dla czego nie uftaway 
prosić Boga codziennie. o łaskę poznania fanu, któe 
! ryćby był naywła ściwszym nausługę iego, i zba- 
wienie.twoie, i czyń wszytko, co ieft potrzebne- 
go do obrinia ftsnu życia twoiego, iako Sj Fa 
otym mówić będziemy. 

Na uleczenie trzech ińszfch PORA) faray 
siç pilno czynić zadośyć trzęm, óbowiąkom twego 
Beneficitim , którem ci pokazał „i wyliczył. Zył 
cnotliwie s ttaraiśe się czynić przyjemną Bogu mtos 
dość twoią: -Czyń zadosyć urzędowi twoięmu pun- 


ktuslnie „i pobożnie. Miey suknie przyzwoite Be» i 


ńeficyantowi , noś pospolicie suknią długą, a 010- 
bliwie. w dni Niedzielne, i Świąteczne, i każde» 


= 


go dnia, gdy przyftępuiesz do Sakramentów Świę- 


tych. A inszych dni, ieżeli masz rozumną przy- 
czynę, która cię uwalnia od długiey sukni, noś 
zawsze suknię czarne, i włosy miey krótkie , bez 
Żadney ozdoby, któraby była przeciwna sktomno= 


ści prawdziwie Dachownego człowieka , którąś, ` 


wyrażać na sobie powinien w iakiekkolwiek bg- 
dąc sukniach . 

Jeżeli tak czynisz , miły /Teotymie , ftanie się 
z tobą, co z Samuelem Protokiem , który był da- 
ny od Rodziców swvich w młodości swoiey nat- 
sługę do Przybytku Pańskiego. Ten młodzienia- 


szek tak sig" wiernie sprawował na tym mieyscu ` 


RÓ iż się Mał Bogu miłym, według tiary 
> wies 
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a. ekf wego, (5) i że, iako Pismo Swięte uważa, 
Bógbył zimy: Usługi, które ma czynił w mło- 
dusti $woiey: w prz ybgtku, tak mu miłe były, iż 


(go obrał za Próroka sobie, ida poznać. wszy- 


ftuiemu ludowi, iż po sobie obrał. Tak Teòty- 
mie , iażeli wiernie Bogu Fłużyć będziesz w ftanie 
Duchowny vs do którego iefteś nazńaczonym w 
młodosćt przez toie Ben: ficium , Bóg p błogo> 


/gławi kroki twdi ie, dopomożeć, abyś czynił oboe 
owiązkom iego zadosyć, 1 dodać łaski , abyś go 


żażywał na wsłagę iego wtym ftahie Święt ym; 1 
abyś na aim pomnożył polaina imienia y. 1 zba- 
wienia dusz. 


E o'z DZIAŁ XIL 
R: dy dla Rodziców w tejże miąteryk, 


Jako Rodzice są naypierwszemi przyczynami 
yzynkiek; pfzeszkód., które Benęficia” czynią do 
zba wienia ich synów; ak też pótrzeba dać im w tey 
mierze rady porrzebaę , aby tym przeszkodom ża- 
biegli przy zwoięję. Ci zaś są táo} Rodzice, którzy 
szukają Beneficyów dlasynów swoich z chciwością 
nienasyconą Każą im brać Tonsurę, i Kleryki pier- 
wey, niż wiedzieć mogą , co to ieit być Klerykiem. 
Obciążają ich nicuważdie Beneficy ami natrafiaiące= 
mi Się ; nic'o tym nie myśląc, i nie tozeznawaląc, 
czy synowie ich maią skłonność dò anu Durhós 
"wanego, ani, czy są do niego sposobni „1 od Boga” 
wezwani , i czyli będą czynić zadosyć wielkim g= 


 bowiązkom ftanu tego. Wszyftkie ich zamysły ña 


ym się kończą, aby tylko Beneficia iti „ACz 
*Rokroć i AI złami , albó niobęśpieszniemi y 


er 
w (3) 4. Reg: a Ee 


f 
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aby na nich szła mtista , aby ią odbierali co do 449 
Jerza , i szafowałi nią wedlug swagò upodobagia 
Przeciw intency! Fuadatcrów w; i Kościoła samego. 
Przeftaią na tym, iż ich synowie trochę się naaczą 
łaciny, a co asypotrzębnieysza4 nie dbaią o ta, 
aby czymili zadosyć obowiązkom fłanu swego, oda 
mawiali. Oficium, nosili suknie przyzwoite , żyli 
zgodnie , według professyi swaiey , a tym bardzie 
nie ftareią się, aby ich wychowali w duchu tande 
wi ich przyzwoitym, i dali ih doftateczną natkę ` 
6 ich powinnościach. Biada wam Rodzice! któ-. 
rzy za arochę dobra doczesnego, obciążacie sią 
wszy ftkiemi grzechami synów swoich , i podaiecie 
się z niemi na nieuchronne potępienie: 

A ieszczt daleko większa biada wam Sttyic« 
wie, Wulowie s i inêi opiekuiący się , Beneficią 
rozdający „, którzy niepi rządną miłością kocbśjąc 
'sypoweów , i sięstrzeńców swoich, obęiążacie ich 
Beneficysmi, i sami siebie obciążscie na suminie= 
pin wszyfikim złym , które eni w. Kościele popeł. 
nią, iako się temu codziennie przypatrzyć może= 
my. Ten to ieft nierząd , który Bernard Swięty 
opłakiwsł czasów swoich. 

Lekarftwo na to złe ieit w rękach samychże 
Rodziców. Do nich należy pomiarkować wielką 
chciwość Beńeficyów , więcey ważyć zbawienie - 
synów swoich, niżeli ieh poftarawienie, i mienie 
dócześne ; i przekładzć pokdy sttmnienia, nad roze 
mnożenie swoiey familii, które Beneficja ruynbią 
częftokroć , miafto utrzymania , iako oni myślą. 

Dla tego potrzeba , aby się ftrzegli przeznaczać 
synów swoich do fanu Dychownego „a tym bst« 
dziey dawać. im -Beneficya , nie- pomiarkowa« 
wszy doftatecznie ich dúchs, 1 ich skłonności, f 
dyspozycyi, które maią do tanu Duchownego | 
Aby 


+ 
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aby zaś to tym «fide uczynili, nie trzeba, 
aby sumiw tey. mierze byli Sędziami, ale maią to 
rozeznanie zdić na takie osoby, którymby Syno- 
wie ch odpowiedzieli wolno swóy wstręt, ieżeli 
go maig ku temu stanowi, isko się częstokroć tra. 
Ga. Tei osony niech sądzą rozsądnie © ich dytpo” 
"zycyach dó tega stanu , bez interossu, i przywią< 
zania do nich. „aby szczerze opawiażai ieli Rodzi= 
eo zdanie swoje o nich: . jeżeli te osoby sądzą” 
£ynów z dolnych, I spazabayr h do stanu Ducho- 
wu$ózb, iakooydzić s0gą w tym w eku, Rodztee 
í moją 3! ę spościć na ich, roz wądek , zachowując 
do teza přzėsrògi następuiące „aby się stas 
„rali dobrze edukować synów swoich , których do 
sadu Duchownego przeznaczają, w boiazhi Botey, 
w dzukach Kościelnych, w poznsńm fłaau swol8= 
ga, | swoich obowiązków ; a nie wprożności, ani 
w duchi światowym, iaito częstokroć czynią; a 
na ten koiliee oddać ich tiobom pobożnym, to- 
stropnym; uezónym, któreby miały gorliwość , i 
Dusha Boż go: Muć powinni staranie , aby pel- 
nili cwaie powinności, nosili sukńią Klerycką, nie 
inaczey tyłka tak s jakośmy pow wiedzieli w Rozdz: 
poprzedzającym, I aky ów qtobliwie Żyli, iako ty» 
nowie na. usługę Boską pośwsęteni; 1 Kościelną. 
Dobrze szafowali dochodami Besofcium , łożąc ie 
ms potrz zeby. Kościelne , na wyżywićnie przystoy- 
ne, i mierńe-0:0b potrzebnych dą spiewowanie go» 
a reszię na dobre ucz żynki. A dakonise , mają u- 
ważać ich obyczaie, i skłonności, informując się 
od ich Nauczyrielów , którym ich pawi erzyliz i 
jeżeli wyrozumisją, iż się nig mają dostańa Du: 
tbownego, ulbo nie są przyzwoicie sposobni, obo: 
Wiązani są ich od niego oddalić, 


Q Ja- 


+ 
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Jożeli saś przeciwaie postępnią sobie temu, 
com powiedział, zousię, i czynią sig winnemt 
wielkich grzechów , które ich synewie popełuła:/ą 
w stanie Duchownym, óczym pomyśŚlić. siraszno, 
i za dobro doczesne, które nazSyt miłuią, zgubią 
zbawienie wieczne swo:e, i synów sweich: 

Aby zaś byli wyperswadowani oswolm oko» 
wiązku w tey mierze, niech cżytałą Rozdział po- 
` przedzaiący, i Rozdział 9. Piątey Części. ; 


CZESC* CZWARTA 


O Cnotach potrzebnych 
Mfodzi. í 


U Teotymie ! osobliwa iest część twoiey nauki, 
do którey trzy poprzedzaizce zmierzają, iakQ 
śrzodki do sweżo końca ; bo wyłożywszy pobudki, 
które cię powinny zachęcić do cnoty, śrzodki po- 
trzebne doiey nabycia, przeszkody, które cię od 
niey odwieść mogą, i których śię masz strzedz 
w młodości twoiey; zost:śe ieszcze teraz, abym cl 
podał praktykę teyże cnoty, i pokazał ci enoty 
szczególne, w których masz się ćwiazyć iak nay- 
pilniey podczas młodych lat twoich, abyś się stał 
prawdziwie enoiliwym „i ktoreć maią być funda- 
mentem inszych enot, którzć będą potrzebne w 
przeciągu życia twoiego. 


ROZ- 
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Że młodzi powinst nasiadować Zbawiciela 
Pana w mlodosit Jego. 


Ponieważ ta leit przwdą A eoayla: iż wczy 
stka pobożność Chizi śnisńska 1 starych, i młodych 
zależy na neśi iadowani ja Chsystusa Jezusa, chęć 
przed wszystkie mi jaszeroi tżeczami wystawić ten 

Święty wzór, thi m cj dii doskonały erot model, 
który ch masz dabyw=€ y 1 w których masz się świ 
czyć pódczas młodości twoieęy; Dla tego według 
uwagi jednego z Doktowów kościelnych,ten Boski 
Nauczyciel przytzechzy nauczać izbawiać ludzi 
wszystkich , chciał przey ść przez wszfstkie wieki 
człowieka, aż do wu ku do kocatepe, al ye wszy- 
itkie poświęc ł, i czyn ge się wn irh podobnym im, 
psc'sgnął ich tym Łtwięj do nzśladowania siebie. 

Idla tego, mówi cen; ustał sig dzieciegiem 
dla dzieci, aby poświęcił tenże ram maiącyeb wiek, 
daiąc im zenykład pobrźnoici, świątoeliwości, è po- 

słuszemitwa. `T stat się mlodgienioszskiem, daigo 
przykłod z sit bię., i P święcaige iih na usługę Bo- 


ikg (9) 
Na ten więc przykład Boskiey młodaści, mi- 


dy Teotymie, potrzeba ù formować swoją młodość 


i ustanawiać iwole aicyg : z tego przykłada uczyć 
ię masz onet, w których mosz się. ćwiczyć w tymz 
wieku. Peyrzyi $ uczyń według grzykładu, któryć 
pokazano. (q) 

Upatruy więc sztery rzeczy w Ewangelii, któ- 


‘te Syn Boski czynił podczas młodości žycia swego 


śmiertelnego. 

Q: - Pier- ; 

() 6- Irantur Lib: 2, qduermi Hare C. 39a 
(1) Bew: 2 O 
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Pierwsza iest żywiej skiyte , które, cheiał wieść 
podczas młodości swóiey, niy daiat- cię pozDyWaĆ 
ludziom, tylko Nayźwiętczey Mstcziewó! y i fore- 
śowi Święte mu, zhp neaóżył m tedych chróic się 
prożności wro: lzaney wiekowi ich, 1 tak $ cz 
wney ich dobru, 1 lie sznkać stymy Światowey i. 
ludzkiey' przez prożoe okszywańis rozamu albo 
encty, aleprignąć podob sć się Boz), i kontentos 
wać Rodziców *waich, Nauczycię' ów gruatównym 
postępkiem w enoćie, 1 mą jdreści. : 

Drugi tést przykład pabr zności i Religi, który 
taczył dze uczęczczśiąę do Kośziołh w Swięta U 
toczyste, według rośkazu Praw4, lubo do tego nie 
był obowiązany: tem bęgączsłuchał Daktórów, i 
pytał ich, jakoby. chciał się uczyć od nich ten, 
którg był Nauczycielem Doktorów, i Prawa sa- 
mego. Przykied to fest dziwny, którym chciał 
~ pokazać młodym przywiąaenić, które mieć powin- 
ni do pobożncść!, t nauczyć ich, 1% psypie:wsze 
staranie ich być powinno, siażyć Bogu, i pracować 
okolo zbiwienia włesreże, bawiąc się aktami Re- 
ligii, modlitwą, słęchaniem „Me zę Sw ętey, Lczę- 
szczaniem do S»kramedatów Swiętyrh, słoc haniem 
Słowa Bożego ; a o tym wszystkim siuchaiąc: nauki 
z ust mądrych , i tych, których im Bóg dał za 
Rządców. 

Trzecia rzecz iest poślnszeńztwo przedziwne, 
które oddawał Rodzieom swoim, które Ewangelia 
opisnie temi słowy : Poszedł z niemi do Nazaret, $ 
był im posłurzny. Przykład ten zawstydzić powi- 
nien tylu młodych, którzy zwyczaynie nie chcą 
być posłusznemi Co za wstyd dla ciebie, Teoty- 
mie, ieżelić zbywa na wielkim vszanowaniu, któ- 
reś powinientym, od których masz Życie, albo 
maukę, mając przed eczyma, przykład Boga, któ- 


ry 
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ry był posłaszny stworzeniom swoim? Jako się 
sprawi: iz. Synowi. Boskiemu za nieposłuszeń:twa 
twoie , kiedyć na oczy wyrz'iczć będzie, iż dla te- 
go chcnł być postasznym i poddany m, abyć dał w 
tny mie: ze przykład zwebież Wayd wę PWZNy s 
mó y Święty Bernard y iż.cie pyeka wynosi y widząc 
Boga upekorzonogo (r) ~ ; i 
ug À rzecz, ktojey Ewangelia nas uczy, 
lodęści Pana Naszego; jesti IŻ iako pon -pował 
w lata , tgk też rost w migi dreści., iw talie u Buga à 
u lndzi..Cosię nie ma tozumieć o wzrostie wng- 
labat tych dwóch doskooałości na daszy Syna 
Boskiego, bo był w niekdbskoniiym w mómeńcie 
poczęcia swego. Ale cię toma rozumieć co da- 
skatkaw , które się w ma wy dawały todziennie 


w Świętych Jezo sprawach , podobnie iako gdy 


słońce pełne ś światła na wschodzie jest, "tak iw 
poludnie, wówiemy ieda:k, iż bardziey świeci, gdy 
się padaieśie, dis tego, iż wtenczas swiatlo Jego 
bmdzieyo Oczy nasze obiła się. Ale Rwangelia 
tę uczyniła ywagę , aby dała młodym Chrześcia” 
nom zbawicnaą przettiogę , iż maig mieć wiełkia 
staranie o tym, „aby oraz z laty pomnażali się w 
mądrości i cdocie, i uchronily się błędów wielu, 
których wi idziemy nie pè *rwey postępujących w la. 
ta, jako niewinności: umni ?yszający ch;iiastto złe ' 
pbczue god tę, w widzieć „iż Panowie młodzi im w 
latach postępuią,. tym też więcey pomnaża się w 
nich nieprawość, klamstwo, nieczystość, pycha, 
nieposłuszeństwo, toz pusta, tako Aognśty, n S, sam 
a sobie mówi (1) * 
Synu: Jëzvsa. Chrystusa, takž to naśledniesz 
Mistrza twelęgo? On st t sig Synem, lako i ty, 
Q3 aby 
(r) $ Born: Homt i, Super Missus, (1) S; Ang: 
Lo Gni C a. J 


146 Część! Czwarte. 


aby cię tym łagodniey pociągnął do nsśladowania 
swoiego, i aby cię nauczył fożyć pierwsze laia 
toie na pomnoż mie się i wzrost w cnocie, a ty 
iefpźysz nędznie na miuczenie-się nieprawości ? 
Obroć oczy twoie na ten Boski przykład, abyś od- 
nowił według niego złe ażywanie młodości twos- 
iey, i nauczył się rość we wszystkich caotach 
Chrześciańskich, 1 wyszedł na Ucznia i Syna Je- 
zusa Chrystusa, i abyś pozn*ł doskonale, coto iest 
być Synem Jego, nauczę cię w następujących Roz- 
działach. ; 


KOZ DZIAL I 
O Bəidġni B Żey. 


s 


Nsypierwsza cnota, którać jest potrzebna , iest 
boiażń Boża, Ta po Wierze iest gruutem i fonda- 
mentem wszystkich enot. Pismo nazywa ią pożz3- 
tkiem wądrośći; i toż samo Pisno rianucza nas, iź 
jey naypierwey młodych uczyć mamy, Dla tego 
Salomon mcząe młodzi w Przypowieściach swoich, 
naskę woi zaczyna.od tey nauki, tyle razy po» 
owtorżoney w Piśmie: Początkiem mądrości iest bo: 
żażń Pańska. I toż samo Pismo w Histozyi 8. To- 
biarza, wyrsżaie o nim mówi, iż maiąc iednego 
Syna, mawczył go od dzieciństwa bać sip Boga, å 
ttrzedz się grzechu. , 
Lesz pzez tę bojażń , zie trzeba rozumieć bo” 
iaźni grabey i niewolniczcy , która się ściąga do 
przey i kary, którzy się lodzie zwykli bardziey 
bać, niżeli cbrazy Boga, ale bojaźń porzanowa: 
nia pelung, przez którą uważsią wspaniałość i Ma- 
iestat Boski , świątobiiwość Jego, wszechnoceność 
i sprawiedlość ; mamy się do głębokiego uszano* 
wa- 
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wania, t nad wszystkie rzeczy dbawiamy cię przaz. 
grzech śmisrtelny wpaść w niełarkę u Boga tak 
swiętepo , wszechmocnego i sprawiedliwego. 
Mówiiiśmy © tym iuż w Drugiey Części w Roz: 
dziale Pięrwszym 
Ta iest Teotymi€ T boiażń Boża , która iet po- 
czątkiem mądrości, i fundamentem przwdziwey 
pobożności ; Ta test, do którey cię zachęcam i o 
którą nmsypierwcy masz się starać. Abyś zaś iey 
nabył, to masz zachować: GE 
t. Proś o nią codziennie Rog: » bo on test iey 
Autorem, mów do niego z głębokości serca tegos 
O Boże móy! wy jrysay baiiżć Twoi} na sercu ma- 
im, abym cię nigdy nie obraził 
2. Zawsze wielkiego bądź zdanie o wspaniało” 
ści Boskiey, On iest na; wyższym Panem wszystkich 
rzeczy, nieskończony wg wszystkich swoich do» 
skonałościach, w Maiestacie, Mdrości, Świątobli- 
wości, RESSA Wszechmocności, Sprawiedliwo- 
i ści Wazystkie stworząnia g2 czczą, Aniołowie szał 
drżą przed oblicznością lego; wszystko, co iost 
wspaniałego na świecie, prochem iest przed uim, i 
łako 0a stworzył wszystkierzeczy iednym słowem, 
tak może ie zepiać wszystkie iedneg momentu, O 
| Boże Wielki! nie masz podobasego Tobie, mówi Pro- 
rok, wietpi iesteś, i Imię Twols Wielkie : Kioż sig 
cię niebędzie bet, o Królu Narodów! (t) 
3 Bój się nademwazystka niepydobzć się Bogw, 
i niech będzie naypewnieysza i naypty neypalniey- 
SZA rzecz, ga którą we wszystkich sprawach twoich 
masz mieć oko, nigdy Bsga ni? obrażać, 
| Mowiąc o Bogu, mów z jak naywiększym ù- 
izinawániem, i staray się OC A swoim spia» 


wy. 


(+) ferem: 10. t i 
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wowa w drogich, aby o nim me inaczey w obg- 
cności twoiey mowili, 


ROZ D ZI A Ł 1l. a 
N Ø Miłości Boskiey. 


jeżeli wspaniałość Boźa obowiązuie naś, abyśmy 
sig go bali, i szanował! ; dobroć jego także 028 Obo. 
wiązuie nieraniey, abyśmy go miłowali. Potrzeba 
bać się Boga z racyi wspaniałości, dlaktórey nie- 
„skończoney czei jest godziep, toć go też miłować 
potrzeba z przyczyny dobroci ie 50 dla którey nie» 
skończoney miłośći jest godzien. Nie potrzeba 
rozłączać tych dwóch rzeczy, miłości i bęłażni, 
bbiaźń Baska początkiem idir miłeści śego, (u) iako 
mówi Pismo Swięte, i miłość jest dosko 'nałością 
boiażni. Kro-nieme Boiaźni, nie będzie mógł być 
usprawiedliwiony, $ tem, który nie kocha; żostnię 
w fmierci. (w) 

Potrzeba więc miłować Boga, miły Teotymie ; 
bo iakbź nie będziesz mógł asłotać: dobroci sa- 
mey, itey dobroci, którą cię picrwey umiłowzła! 
lecz potrzeba i ią miłować wcześnie, i z pierwszych 
lat twoich. Potrzeba zócząć prętko to, co masź 
czynić całe Życie twoie, i przez całą wieczńość. 
Miłóść Boska jest naszym ostatecznym końcem. Nie 
sesłał cię Bóg na świat, tylko zbyś go miłówał, i 
dla tego, abyś gouznawszy zastworeę swoiego, od- 
dawsł mu to, co powinno dzieło sprawcy POW, 
stworzenie Stworzy ciełowi, Syn Qyeu, to ier 
łość. I aby cię do tego zniewolił bardziey 3 Bóg 
dał ku temu, o których tylko pomyślić się może, 
dobrodzieystya, naznasżywiszy wesele Królestwa 


swe< 
(w) Eccl:2sg. (w) 1 foan: a. 
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swego Niebieskiego, odkupiwszy cię, gdyżeś był 
 zatraconym , mie lany m sposobem , tylko śmier- 
cią Syna swego. On cię wezwał do szezęścia nig- 
| oszicowanszo Chrześciaństwa, ośw,ecił światłem . 
Wiary , poświęć ił la; ską swoją. On cię częstokroć 
przyjmował do miłos erdzia swego, i w liczbę Sy- 
"nów swoieh policzał , lubos go ezęsto obrażał , i 
-tysiączne idne uczynił ci dobra, O Teotymie,. 
możeż być, abyś nie wan Boga; który cię tak 
ukochał. 
$ą więc dwie rzeczy w Bogu, dla których go 

miłować powinńiśmy. Jedna iest dobroć, którą 
pokaznie ka nam Jjóżnemi łaskami i wszystkim 
debreń , które, nam uczynił, Droga iest dobzoć „ 
którą iestóńsm, dla którey mieskończeuey godzien 
jest miłości; bo gdyby, €0 iest niepodobna s to- 
zamieliśmy tak, 1% Bóg żadnego nam nie uczynił 
, dobrego, godz zieaby : iedpak e był nieskończoney 
mijości, zgtzyczyny nzywyższey dobroci i desko- 
nałości nieskończonych, które w sobie ma, i dlą 
, których godzien iest nieskończonzy miłości, Kie% 
dy zaś mówię, iż potrzeba miłówsć Boga, mó- 

wię, iż go miiować potrzeba; nie tylko z przyczy 
ny dobrodzieystw iego , króre nam wyświadczył s 
ale też z przyczyny dobroci jego nieskończoney, 
dla którey godzien iest nieskończonky miłości, í 
na miłości tey dobroci zawisło szczęście wieczne 
ludzi i Aniołów. P 

Lecz uwsż Teotymie ! iż miłość Borka, aby by- 
ła prawdziwa , powinna mieć kondycyą eale oso- 
bliwą, aby się nie i» gfzała z żadag insą *miła- 
ścią : bo nie dozy ó igst kochać Boga ș iako kocha. 
my<tworżenie, ale go miłować potrzeba nad wizy: 
uk:e rzeczy. Bg jži uw miłował Pana Baga twig. 
20 ze wszystkiego sorca twego, tbiest: nad wszy: 
s stkie 
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stkie rzeczy ; tak iż nic nie powinjeneś miłować 
iako iego ; tako nie niemasz większego i miłości 
godnieyszego nad niego, i względem niego,iako 
inic niemasz rownego mu. 

Zehym zaś iednym powiedział słowem , miłość 
Boga zależy, abyśmy przekładali Boga nad wszy- 
stkie rzeczy; nad dobra światowe, nad roskoścty , 
nad honor, nad przyiacioł, nad samo Życie, tak * 
dalece: Żebyś był gotów żadney z tych rzeczy nie 
kochać, gdybyć przeszkadzały kochać Boga, i ŻE: 
byś wołał po tyśiąć zaży to wszystko utracie, aniże= 
fi żebyć zbywało na posłuszeństwie, które mu 
maiz oddawać. Na tym przekładasia Boga nad 
wszystkie rzeczy zawisła doskonała i istotna mis 
łość Boga. Przekładanie, bez którzgo niesodabna 
koch»ć Boga, a zatym ani zostawać w stanie 
zbawienia. 

O miły Feotymie! rż APO tedy nabywać tey 
miłości, tak kochania godasy, i tego przekłada- 
mia tak potrzebnego, xbyś ie wcześnie wyrył ną, 
serou swoim. Abyś sig zaś w tey mierze nie omy- 
lil, maige miłość pozorną za prawdziwą, podam 
©! osobliwe akty iey, w. których się masz ćwiczyćy 

rzez które możesz poznać, ieźli prawdziwie 
nóg miłuiesz, 

i - Bóy się i brzydź. się grzechem śmiertelnym 
nad wizystkce rzeczy, iż się Bogu nie padoba , i 
jest nieskończenie przesiwny dobroci iego: czyń 
ezęsto przedsięwzięcie nie popełnić go nigdy dla 
żadaey rzeczy. 

a. Chroń się grzechów powszednich iak możesz, 
bo się Bogu nie podobają, i lubo nie gaszą w nas 
niiłości iego, iednakowo umnieyszaią iey, i osta- 
biają ią, i przysposabiają cię do upadku w grzech 
bwisrtelay. 

i 3. Pres 
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3. Praęny okote nabycia enot, którać s3 potrze, ` 
bns, i których Bóg po tobie wym»ga Taiest wła- 
sność i batura miłośu, chcieć podobać się temu, 
kogo miłuiemy, Jeżeli miłulesz Boga, miły Teo- 
tymie ! ! nietylko powinieneś się starać być w łasce 
iego, chroniąc się grzechu, ale też usiłówae naby- 
wuć cnot, przez którebyś rozumiał, iż mu się bar- 
dziey podoba ć będziesz, 

4. Czyń często tak sercem iako i usty Akty mi- 
łości Bożcy „ a nadewszystko, Życz, aby Bóg był 
pochwal ony,  miłowany iako jest godzien. Smać 
się, widząc ludzi obrażaiących go, nie doputzczay 
ile być może; aby go obrażańo, usiłuy słowy twe- 
mi i przykładem pociągać inszych do miłości ie- 
go. Ale oad wszystko, Teotymie !'czyń to wote- 
śnie i zaczniy za młedu miłować tego, którego ni- 
gdy niemasz. przestawsć miłować. Kiedykolwiek 
albowiem zaczniesz go miłować, tuż to nie rychło: 
i bę izie:ż miał zawsze materyą Żalu z Augastynem 
Świętym. Nie predkom cię umiłował o piękności 
tak dawna i nowa, poźwsm cię mmiłował (x) 
Proś go o łaskę, abyś go tak miłował, fak po- 
trzeba go miłowić, i mów doniego codziennie 
jak naygorętszym affektem Z Dawidem Swi iętym 3 
O Bsże móy! na niebie ś na ziemi nic nie miłaię , 
tylka ciebie mad wszystko, ty testef Bogiem serca 
mojego, ty cząstką moig um wieki. (y) 


b ROZ». 
te) $. Ang: Ł 16. Con: Cap: 27. Cy) Pisi: 74 
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ROZDZIAŁ IV. 
„0 Mitłosci Rodziców. 


Ten który stę Boga boi, mówi. Mędrzec , czek 
Rodziców śwoich, t tako Panom słażyć będzie tym, 
którzy go zrodził, (u) Tak Teotymie , ieżełi masz 
Bpi.ża Bożą w sercu, czcisz i ezeić będziesz Ro- 
dziców; t tych wszystkich, którym oni dali 

"władzę na tobą, bo on tego chce, i przykązue 
ie. Czciy Dyca twego i Matkę twoię, i ieżeli ich 
nie czcisz „, nie masz ani miłości, ani boiażni Ba» ' 
żey. Bo nie ies! to mieć boiszń Bożą, pogar- 
dzać rzeczą tak świętą, którąć sama natura da 
serca podaie, i którą Bóg tak ściśle przykazał; 
iż wszelkich zażywa pogrożek przeciwko tym 
Synom (którzy tey powinność: nie pełnia: mówi, | 
on, że ten, który trapi Oyca twego, ć nie słucha 
'mądrych przestrog Matki swoiey, będzie niesławnym 
6 nieszczęśliwym. (a) Ze ten, który złarueczy Oy- 
en albo Matce, aginie, i Z> świstfo iego, to iest 
życie, zgaśnie, weśemnościach, ro iest w Śmierci. 
(b) Ze ok», które sig naćmiewa » Oyra: swego , d 
pogardza Matką, która go zrodziła, zasiugnułe na 
te, aby go krucy wyłapili, i orły pożarły (c) Ze 
ten , który opuszcza Qyca, traci sławę przed ludźmi, 
$ że ten, który guśowa Matkę, przeklęty set od Bo» 
ga. (d) - ` ; ; 

Dayże Boże; aby pogrożki te tkwiały w umy- 

„śle wszystkich Synów , którzy tyle raży zapomina- 
ią opowianościach twoich względem Rodziców, 

Przydayże do tych pogrożek prawo satrowe, 
które Bóg postanowił w Starym Testamencie na 
i 'złych 

(2) Eccl: 3. * (a) Prog: 19. (©) ¿Prok 20. 
(c) Prou: 30. (d), Acel 3. S 
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złych Synów, położęć ie tu ezłe, abýš go czytał 
uwźżnie, - ` 
Fež:li się przytrań, mówi Prawa, (P) Oyen 
wieć Syna bunownika, 4 miepostasznego, któryby nie 
chciał stucbać rozkazów Oyat Matki swoścy, 8 
któryby skaranym będąc, mie chciał ięszcze bif poz 
słusznym  Qycu $ Matce, wezmą gó i poprowadzą 
przed sędziwych Miasta, na miejsce to, na który 
cdprawuie się sąd, i tam tym tp. sobem starżyć na 
niego bedag: Oto Syn nasa, któregośmy przyprowadzi- 
li, ma umysł zły i rebellizniący, pogardza nasze - 
mi wopominaniami , bawi się tylko rozpustą, gawrze 
zostaiąc ma bankietach, i obcaige 2 niewiastani, 
Wyenczas, dodaie Prawo, miech go ukamiennie 


wszystek md w Mieście znaydniący się, i niezb p- i 


mrze, obyście złe z między s:'0ie -wyrwali,- 4, 
wszystek Izrael bał się słysząc taką karę. 3 
Tak surowe Prawo postanowił Bóy ua złych Sy- 
nów, i lubo go w Prawie Ewavs; licznym nie po- 
stanowił, niemniey iednak obawiać się maiz gnie- 
wu iego i zemsty, którey skutki w karach codzien- 
nych widziemy, któremi karze prędko Syców, tR 
świętey nie pełniących powinności. Ten grzech 
pospolicie Bóg karze w tgm Życiu, i rzadko się 
trafi, Żeby zły Syn nie był karany od Boga na tym 
świecie jaką karą , która częstokroć bywa pośząt= 
kiem kary wieczney. f 
Leez opuśćmy te pobudki ttraszne i bołażni 
pełne, i dla zaciętych w złości Synów nepisane, 
których miepodohna do ich powinności pełnienia 
nakłonić przyczynami i miłością, Dla ciebie Te- 
otymie, który masz przedsięwzięcie sercem całym 
słażyć Bogu, te pogrożki nie s; potrzebne, i że. 
bym ci wyperswadował, żeś powinien Rodzicom 


$ IWO. 
fe) Dent ax, 
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twoim wezelkie uszanowanie, dcsyć jest powie- 
dziać igerd iestrzecz słuszna, i że Bóg tak chce. 
Temi dwiem» pobudkami, pobnóza Prweł Swięty 
Synów do tego wielkiego obe wiązku Synowi? X 
mówt oń, bądźcie postnszni Rodzicom waszym, 
ba to test rzecz słuszna. (f) Synowie bądźcie po- 
stuszmi Rodzicom wowszystkim , bo się to Panu po- 
doba (g) Oddeway więc Rodzicom two m Testy- 
mie cześć, którąś pewi fen, uwtżając: Nayprzód, 
że to jest sł szna zrzecz ; powtóre, iż, Bóg tego 
chce: Bóg mowię, którego wola powinna być re- 
gułą spraw naszych; którey samo upodobanie iest 
Day potężnieyszą pobudką dusz sztachetnych. 

Cześć zaś ta, którą powinieneś Rodzicom two. 
iw, zamyka w sobie cziery osobliwe rzeęczy., któ- 
te s3: poszanowanie, miłość, posłuszeństwo, i 
*wipomożenie aibo rachuńck. s 

i. Wielkie im swoje oświadoczay poszanowanie 
uważaiąę ich jako tych , og których masz bytuość 
po Bogu. Strzeż się, abyś niemi nigdy dla żadney 
przyczyny nie pogardzał , ani wewuętrznie myśla- 
mi iakiemi pr gardzajiącemi, ani powierzchowhemi 
słowy, gestami, albo sprawami, lub akcyami po- 
gardzaiącemi. Z nszanowaniem przyimuysich na- 
uki, perswazje i poprawienia. Sfachay Synt, mó- 
wt Mędrzec, sanki Qyca twego , (b) ¿i mie zanie- 
dbyway prawa Matki twoley. Bo, iako potym mó- 
wi, głupi neśmiewa się a nauki Qyca swego, któ- 
ry zis strace strofewania swego Oyca , będzie medr- 
szym. (i) 

2. M:sz ich miłować miłością osobliwą; Pa- 
miętsy, mówi Mędrzec, żeś się znich narodźił , 
ś bądź wdzięczny zato wobrodzieystwo. (ż) Nie 

mó- 
)-Epbes 3. (g) Celos: z. (b)|Prov; 1. 
£) Prow 15. ($) Esk 7. ` 
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možes? zaś być wdzięcznym , tylko miłuiąc ich: 
lecz uważ; iż miłośc nie Poe być naturalna 
ibs pdlęce; potrzeba,aby byta ;CzZnewna | WE: ivg Bo- 
g7, pólrzeba abyś m łowzł ; PA Bóg tgu ehte, 
1 iako chce, ta iest tym spesoù 'em ; abyś osobłi wię 
miłował ich dobra duchuwęe i ich zbzwieni: : 4 
żebyś się o nie starał dla nic h przez modlitwy two- 
ie, i inszemi spasobami, jako tylko będziesz 
mogł. 

3. Sluchay i bądź posłaszny rozkazom ich, 
ochotnie pełniy wóląich. Lecz bądź posłusznym, 
iako Paweł Swięty przępisuie, iz Domiso; w Bozn: 
to iest: iż Bóg tego chce, mając wzgląd w nich 
na Boga, któryć przęz nich rezkzzuie: bo tọ on 
rozkażuie ci być im posłusznym, i gdy to uczy» 
nisz, będziesz posłusznym Bogu ; iako przeciwnie, 
ieżeli tego nie czynisz , coć p rzykszwi qs nie jesteś 
posłasznym Bogu, ieżelić nie Nie rozkszują czymić 
przeciwnego Koństowi Bozkiemu „albo dobru two- 
iemu ; bo w tych dwóch okazyach nie powinieneś 
im być posłusznym.:, Z tym wszystkim potrzeba 
być bardzo rozezaanym i dyskretnym w -tcy oka- 
zyj, i radzić się osób dobrze dię na tym znających, 
abyś «się nie omylił w rożsądku twoim, iako się 
może przytraGić. 

4. Powinieneś ich wspomagać w ich potrzebach, 
iako też w śłabośsiach, ehorobzch, ubostwis i sta» 
rości, 1 ogólnie we wszystkich potrzebach docze- 
snych ieduchowaych. Opuścicich w tych okazy 
ach , iest zbrodnia wołaiąca o zemstę do Boga. 

Nakoniec, Teotymie, abyś w granicach zosta- 
wał powinności twoich ku Rodzicow, miey. przed 
oczyma dwa przykłady przeciwne.  Miey wzgląd 
. Na nieszczęśliwego Absnlsnia , który nie zachowu- 
jąc powinności synowskiey, inie pełpiąe , skareny 


był 
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był nakoniec. zaswóy występek śmiercią okropaş 
i nędzną, którąśmy wyżey opiaali. 

Z dragiey sirony uważay częstokroć dziwny 
przykład, nie człowieka, ale siwego Syna Boskie- 
g0, który stęyyżży się człowiekiem dla zbawienia 
RAszego;, ko być poddanym "i posłusznym Nays 
świętszey Matce awóley, 1 Jozefowi -Swiętemu aż 
do trzydziestu lat. Ten, który był naywyższym Pa» 
nem wszystkich zzeczy, aby naoczył przykładem 
swoim wszystkich synów poszanowania; które po». 
winnioddawać Rodzicom swoim, i nautzył cię, 
iak jej rzeeż niegocziwa | występna, iżby czła- 
wiek podły nie chciał być posłosztuym tym, 2 któ- 
rych się narodził, albo krórzy go wszelkiego do- 
brigo nauczyli, kiedy Eóg Stworea nieba i ziemie 
uniżył sę | poddał tym, z których docześnie chciał 
wię narodzić. Obacż to, cośmy powiedzieli w Roz: 
1, tey CZĘSCI. 


RO ŹWZIA Big 

o inigych osobach, które młodzi ezcić powinni. 

Po Qycn i Matte, są ifizecze intze osoby , które 
osobliw:zą czcią czcić powinieneś. 


1. Powinieneś czcić tych, którzy mają zwierz= 
ehncść nad tóbą ,i braci starezych awoich, boś i 

Im powinien yszanowanig. h 
:. Nawczywielów twoich, tak partykularnych 
jako i publicznych, którzy cię nanczaią tak eno- 
ty, iakọ i nańk publicznych. Powinieneś ieh tym 
więcey szanować, im s3 bardziey ną mięystu Ro: 
dzitów , i im bardziey dobra, które pd mich bias 
rzesz (które są snota i nauka, będące żebrami du. 
chownemi) przewyżczaią wszystkie dobraświatowć 
; ; i A 
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A jakoś powiniea Rodzicom twoim miłość , 
posłuszeńftwo, i wspomożenie, tak też powinie- 
nes Nauczycielom twoim uszanowanie , miłość, 
posłuszeńftwo 1. wdzięczność. 

3. Powinieneś osobliwie czcić twoich Oyców 
Duchownych, iako Pafterzów , i wszyitkich tych, 
którzy nauczają cię drogi zbawienia , a nade- 
wszytko twegó Spowiednika . Powinieneś mu 
wielkie uszanowanie, na niego wzgląd , iakó 
na sługę Boskiego: miłować go; lako minifira 
swego zbawienia , słachać , i pełnić iego rady, 
czego młodzi częf'okroć nie czynią. : 

Miey częftokioć przed oczyma tę przeftrogę 
Pawła Świętego : Egdźcie dion przełożonyna 
WASZYM + i podday Je się dmy onè albowiem czńwa- 
tą, iako rachunek maiacy oddać Bogi za dusze was 
sze. (E) 

4. Czciy wszyftkie osóby;, które są czci -go= 
dne, albo dla godności , iako Kapłanów , któ- 
rych Pismo Swięte każe czcić, (/) albo dla wie- 
ku, isko ftarych, którym młodzi wielkie po= 
winni uszanowanie , albo dła ich cńoty; bo ie- 
śli czcisz Boga , będziesz czcił także i sług ie= 
go. Nakoniec Osoby, na gódności publiczne. wy 
dzone, iako to : Króla, (m) i Magiftraty, któ- 
tych ci Bóg każe czcić ; iako tych , którzy na 
lego mieyscu są, i i których on pofłanowił za Mi- 
niftrów dógzęwyeh ludzi i had ludźmi. (a) Ka- 
ždy powinien pierwszemu miłość ; posłuszeńftwa 
1 wierność, iako naywyźszemu Rządc Ys i te- 
mu; któty mieycce Boskie trzyma na żiemi; tęź 
jsamę rzecz powinieneś inszym , według propor- 
tyi rangi i godności, którą na sobie noszą pod 

R po- 
(k) Heb: 13. (L) Levit: 19. (rm) Proc: 2. Item 
Petri 3. (n) Rom: 13. 
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powagą Królewską, aby rządzili, albo sprawie: ' 
dliwość czynili. 


ROZDZIAŁ VI. 
O Karności. 


Ta ieft naypierwsza i naywiększa enota mto- 
dych , którzy ponieważ tą ślepi i podlegli wielu 
błędor, i nie są sposobni. do rządzenia samemi 
sobą , potrzebu'4, aby niemi rządzili insi więcey 
światła rozumu maiący, i podlegoć ich rządowi , 
a to poddanie się nazywa się karność. 

Jet to cnota , która każe się kochać, przyi- 
mować dobrowolnie, szukać i w rzeczy samey peł+ 
pić nauki, rady, firofowania napominania i poa- 
budki do dobrrgo, O iak piękna cnota ! Tęoty= 
mie, która może się nezwać ozdobą młodzi, in- 
ftrumentem dobrey edukacyj , matką cnot wszy- ` 
ftkich w mlodych tnay dających się, żazódłem 
wszelkiego dobra, i przyczyną ich zbawienia. U- 
myst karny iek da wszyftkiego dobrego sposobny; 
iako umyst niekarny do wszyftkiego złego. Mó- 
w.iliśmy dofldtecznie o tey cnocie, i o nałogu 
jey przeciwnym w poprzedzałącey Części w Joz 
dziale 3. czytay to uważnie i częfto, cośmy tam 
powiedzieli o nieye Tu tylko przydam „ iak się 
masz kochać, ‘i ftarać o tę wielką cnotę. Tak 
Salomon wądry SucyRAwkZy ad Bega wolność pros 
szenia czegoby sobie życzył, z ubeśpieczeniem; ić 
otrzyma, prosił przed wszyfikiemi rzeczami O u- 
myst, karny ; Day, mówił, Panie słudze twemu 
serce karne. L lubo nayotobliwsza łaska p“ któ 
s, chciał otrzymać od Boga , była dar mądro- 
ści; aby sig. sam dobrze sprawował , i ludem 
do” 


Rozdział VI 259 
dobrze rządził , zaczął iednak modlitwę od pro= 
szenia o kainość , bo osądził ią bydź śrzodkiem 
pótrzebmaym ; do nabycia tey mądrości, o którą 
prosił Boga. Naśladuy tego młodego a mądrego 
Pana Teotymie; wielce szacuy 1 ftaray się , ia- 
ko on o kariośc umysłu ;, proś o mię częiło Bo- 
ga, a gdy prosić go będziesz o mądrość i cno- 
tę (co czynić powinieneś. codziennie ) proś go 
o tę karność umysłu ; bez którey nigdy nie riabę- 
dziesz mądrości i cnoty; i aray się nabywać tey 
doskonałości pożądaney , śrzodkami , którem ci 


podał w Rozd: 3. Części 3. 


"ROZDZIAŁ VIL 
O Postuszeństwie. 


Postószeńtwo ieft córką karności. Umysł kata 
Ay łatwo słucha woli tych, którzy maią nad nim 
zwierzchneść. Ta cnota ieft potrzebna młodzi 5 
ćnota gruntowna, bez którey niepodobna nabyć 
gruntowney pobożności. I to Mędrce pobudziło , 
aby powiedział: że umysł sprawiedliwego myśli po~ 
słuszeństwo ; bo ona iet śrzodkiem potrzebnym 
i naypożytecznieyszym do nabycia cnoty, któ- 
yey się żąda. ; 

Prócz tego ; iż ieft potrzebna młodzi, ieft ie» 
szcze tak przyzwoita temu wiekowi, iż mu ieft 
cale własna; i iakohy naturalna. Syn nieposlu- 
szny nosi na sobie poftać jakiegoś widowiska; í 
itaróżytny Autor wyliczaiąc nierządy światowe, 
w trzeci poczet kładzie syna nieposłurznego, któ- 
tego nazywa nierządem, wiele za sobą ciągną. 
€ym inszych nierządów. Kochay się więc, Teo- 
tymie w tey cnocie, tak przyzwojtey wiekowi twe- 

à Rí mus 
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mu, a z tym wszyfikim tak potrzebney, i pot$» 
Żney, że cię uczynić może prawdziwie cnotliwym 
ma' całe Życie twoie. Bądź posłuszny pokornie 
Rodzicom twoim , Nauczycielom , i tym, któ- 
xzy „maią zwierzchność nad tobą. 

Mówię „bądź posłusznym pokornie i dobro- 
wolnie, bo nie dosyć ieft bydź posłusznym. Po» 
słuszeńftwo przymuszone zażalenia się pełne, z 
boiażni, albo z przymusu uezynione, left posłu- 
szeńftwem. niewolniczym , które żódńey nie ma 

zasługi, i żadnego cienia cnoty. y 

Prawdziwe posłuszeństwo pochodzi z pózna: 
nia powińności naszey, i z pragnienia podobania 
się Bogu, przeftałąc na woli iego ; pierwsza ź 
tych przyczyn spiawuie, iż posłuszeńftwo peł» 
niemy pokornie , a druga, że dobrowolnie , prg- 
dko i łatwo. 

Tak pówinieneś pełnić posłoszeńftwo twoje „ 
jeżeli chcesz , aby było cnota, i przyjemne Bogu. 
Tak posłuszeńfttwo wybpcłulaiąc, nauczysz się 
wożeśnie, nie czynić według woli własney , ale 
wediug woli inszych; wola własna, która ieft pos 
spolicie przyczyną zguby ladzkiey ,ieft właściwa 
młodym , ta wola ieft to zły przewodnik, który 
ich prowadzi przez przepaści, i zaprowadza w 
nieszczęśliwości różne. O Teotymie! Mędrzec 
mówi: że czfywiek prstuszyy będzie mówił o zwy* 
kięstwach. (p) Jeżelrieftęe prawdziwie posłuszny, 
doświadczysz zwyciętły , które odniesiesz z naya 
głównieyszego nieprzyjaciela twego , który ieft 
własna twoia wola: poznasz iak ci ta cnota bę- 
dzie pożyteczna, i będziesz za nią chwalił Pa- 
na Boga całe życie twoie. 

ROZ- 
(p) Prov: za, Ui 23s 
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ROZDZIAŁ VIN. 
O Czystości. 


Karność i posłoszeńftwo trzymaią na wodzy 
umysł młodych, a czyftość nierządy ciała ha= 
muie.’ 

Czyftość ieft cnota , którą maiąc , chroniemy się 
cale niegodziwych roskoszy cielesnych , i która u» 
eży tłumić myśli, pragnienia, i poduszczenia brzy” 
dkiey roskoszy , iż się te Bogu nie poqdobaią. 

Ọna ief potrzebna wszyftkim ludziom , ale 
(jeszcze potrzebnieysza młodym, którzy będąc 
sklonnieyszemi do roskoszy nieczyftych , naywię= 
cey potrzebują tey cnoty , iakośmy pokazali w 
Części 3. 

Lecz iako nie masz żadnego wieku , któremu- 
by czyfłość potrzebnieysza była, iak młodzi, tak 
też nie ma, któremnby była przyzwoitsza wiekowi 
i pożytecznieysza, iako młodemu. Day Boże, Teo- 
tymie , żebyś ty i wszyscy rówiemnicy twoi mogli 
poiąć piękność tey cnoty, ozdobę i pożytek , któs 
ry ona przynosi! Jeżeli czyftość czyni ludzi po- 
dobnemi Aniołom, iako nauczaią Oycowie Swięci, 
j ich zdanie opowiedzieliśimy wyżzy w Części 2. 
w Rozd: 20, ponieważ czyfty człowiek naśladuie 
Aniołów w ciele ułomnym ; to osobliwie bydź mo- 
że w młodych , bo iż ich wiek iet mniey skažo- 
ny przez grzech, czyftość ich bardziey podobna 

'ieft czyftości Duchów Niebieskich. 

Jeżeli czyftość ieft uczefłniczką Męczeńskiey 

chwały , według zdania Hieronima Świętego (4) 
-Z przyczyny potyczek , które wytrzymuie , które 
częftokroć nie są naymnieysze nad męki , to Hii 
Blis 
(4) Epist: ad Demetriadem, 
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bliwie tę chwałę czyfłości młodych przypisać nas 
leży , bo potyczki , które on! odptawuią , pospoli= 
cie są wieksze, i częftsze niżeli inszych , tak da- 
lece, iż Beroard Święty mówi, iż procz męczeńć 
Rwa, które się ponosi przez wylanie krwi, są ie. 
ażcze trzy jnsze; oszczędność w obfitości, którą 
miał Daw d i Job, szczo róbłiwośc albo heyhat 
w ubóftw'e , w którey się ćwiczył Tobiasz i Wdo- 
wa Bwaugyliczna , è czystość w młodości , którą za- 
chował Jócof w Bz'pcie. 

Nakonies , Teotym e , właście młodym słu 
żyć mogą te pochwały, które Oycowie Swięci 
przypiiwią czyftości w nich znayduiącey się , na- 
zywaiąc ią: kwistem è ozdobą obyczatów , bonorem 
ciał, sfroiim prci oboyca , aadatcaieei bigtoli> 
wości, wsmą wszelkiego rodzaiu cnot (r) Bo nies 
omylna ieft rzecz, (Ż czylłósć w młodym czło- 
wieku ieft fundamentem cnoty, i Że wszelkie- 

| go dobra spodzięwać się możemy po czylłym mło: 
dz śńćn 3; ponieęwsż rzecz left pewna, iż iako 
REEN Święty nie może mieszkac w sercach nie- 

Rych, tak wielkie ma upodobanie zoftawać 
w ouszach czyftych; i obdarzać je wszelkiemi 
sasicam). 

Rufus pisze o Swiętyń Grzegorzu Nazyżn- 
zeńskim, iż on będąc ieszcze młodym , miał takić 

dzenie : widział dwie Panienki nadzwyczayney 
poękności, że zaś czyfty Młodzieniec nie chciał 
dig im prz, patrować, rzękły: Młodzieńcze! niech 
cię obecnuść nasza nie tfwoży , iefteśmy obie sio- 
ftry , które ty znacź bardżo dobrze, iedna z nas 
na”; wa się mądrość , a drhga czyfłość : przyszły 
imy cię nawiedzić, boś ram nagotował mieszkanie 
wdzięczne w duszy twoiey. s 
; Tak 


4 


Cr) 8. Cypr: kibi de beno Pudiritie, 
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Tak Teotymie ,czyftość ieft towarzyszką nie- 
fozdzielną mądrości,.i sprowadza łaskę i błogo» 
sławieńftwo Boskie na młode dusze w niey się 
kochające. ~. Å 

Pracuy więc około tey cnoty , którą masz mieć 
za ozdobę i szczęście młodości twoiey. Z aaydziesz 
sposoby do nabycia iey i zachowania w Części 3. 
w Rozd: $. Co się zaś tycze praktykowania tey 


"cnoty , pamiętay: iż może się nadwerężyć wiełą. 


sposobami ; myślami, pragnieniami „słowy i spra= 
wami nieczyftemi, i kto chce bydź czyfłem , po- 
winien być nietylko w uczynkach , ale też w my- 
ślach , pragnieniach i słowach , i w tym wszy» 
ftkim, cokolwiek może tę cnotę skazię. 


ROZDZIAŁ ix 
| O Wstydzie. 


Jako drzewa wydaiąc pożytki czyli owoce, wy» 
daig razem liście , któreby ie zachowywały od ńie- 
pogody, tak milość osadzaiąc i rodząc czyftość 
w duszy, osadza tamże wstyd , któryby od niey rze- 
czy szkodliwe oddalał. Niepodobna ięft być czy- 


'ftym bez wftyda, i wftyd wiele pomaga, i azypo= 


trzebnieyszy. ieft do zachowania czyltości. 
Czyftość brzydzi się myślami , i żądzami spro- 
sney uciechy, iakośmy rzekli; a wftyd oddala wszy” 
fkie rzeczy powierzchowne , któreby być mogły 
przyczynami albo skutkami tych myśli, pragme- 
nia albo poduszczenia ; iakie są słowa nieczyfte , 
weyrzenia niewftydliwe , gefta , całowania , i tym 
podobne rzeczy , któte mogą nadwerężyć czyfta» 
ici. Wftyd więc ient cnota, która oddala wsży» 
fikie te rzeczy , i nie może ich cierpieć ani w sQ- 
í bie 
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bię ani w inszych , nie wydząc się , iako to doa 
brzę opisał Ambroży Swięty. Zaś ta cnota osoblia 
wie młodym ieft przyzwoita, 
Bo iako uważa Bernard Swięty, lubo w ka; 
„ Żdym wieku tey cnoty uczyćby się, k w niey ćwi- 
czyć należało , kióra ieft ozdobą każdego wieku, 
z tym wszyftkim oną się wydaie daleko lepiey 
w. mlodych. Ce» prawi , seiłości irit godniegszego 
nad mtsdzieniaszka waydliwege : ? tak p gina to iest , 
6 tak łaśsieizcą poria obyczaiów w Życiu $ na twa- 
rzy młodzienia,zka? dak prawdziwy ,ś bynaymnieg 
suiewę'pliwy dubrey nadziei w. eszczęk > Umysłu Uro- 
dzonego do dobrego zuak? żadego ráwnie giakik 
wiowasz gotębiczey prostoty oczywilzągo s £ dla tea 
go samego świadka niewinności lampą iest wrtydli= 
wego uwrysłu nieystatnie świergcg 3 żeby mie w nim 
brzydki’ go, albo nicprzyitoynego gnay: dowąć się nie. 
mogło. częgoby ong natychmiast odkryć mie, mogła, 
4 tak iest wytytaczem zł:go, wa: bowywacielenz 3j- 
stości nienarulzoney , S osobliwy jyin garg czybe mn» ponni 
nia, ś gł.wy stróżem, ozdobą Życta, stolicg cnow 
ty, pierwiastkami cnot, matury chwałą, $ znakiem, 
żocztwdoś. (1, Zważ ddbrze wszyftkie te w o- 
sobności pochwały, i sqdź ó wielkiey ftymie, 
w którey masz mieć tę piękną cnotę. Wyftę- 
pek przeciwny tęy cnocie ieft > niewftydliw. ść ? 
albo bezyftyd , kiedy się "5 6 rzeczy człowiek 
nie wftydzi. Ten wyftępek , ták ief niepawisny 
w młodych , iako wftyd miłości godny. Ten wya 
ftępsk ieft znakiem i skutkiem złey natury; i jeft: 
niemniey początkiem wielu wyftępków, iako wftyd 
ieit matką wielu cnot. 
Usiłuy nabyć tę cnotę wyborną, Teotymie, i 
nie kontentuy się ftrzedz cię grzechów nieczyftych, 
ale 
© S: Bernard: Sermone ultimo fu Cantica. 
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śle też unikay tego wszyftkiego, co do nich dać 
pochop, i ookolwiek może nadwerężyć czyltości, 
jako czynią”dusze prawdziwię czyfte, 

` Powiadaią o Swiętym Bernardynie , iż tak był 
wftydliwym w młodości, iż gdy się trafiło, że 
kto wymówił słowo nieprzyftoyne , tak się za» 
f plopął ze wfłydu , iakby mu policzek wycięto. 
Zmaydziesz PAD kę tey cnoty wyżey w Częici 
gu w Rozd: 8. Art: ofe 


ROZDZIAŁ x. 
O Skremności. 


4 A $ 
Po wítydzie skromność ieft ieszcze koniecznia 
potrzebna młodym. 'Wftyd ma za cel oddalenie 
wszyitkich rzeczy powierzchownych przeciwnych 
czyftości, których znieść nie może, ani: w so- 
bie, ani w inszych. A skromność odcina to wszy- 
filco , cokolwiek bydź może nieprzyltoynego , i 
żle nłożonego na wierzchu osoby w wzroku, 
w chodzie , w ge ftach ; odzieniu , słowach , w któ» 
rych to rzeczach nierząd , ief skutkiem pierzą- 
daego umysłu. W tey cnocie osobliwie młodzi 
ćwiczyć „sję maią , bo ena ieft znakiem ' umy- 
p Pó. ivzumnego,i dobrze ułożonego, i enoty we» 
'męttzney. Poznaie się umysł z spraw, i mg- 
droa człowieka z powierzchownych iego rze- 
czy. Mądrość, mówi Pismo Święte , uydaie się 
na twirży mądrego. (t) Poznaie stę człowiek g or 
(24,80% weyrzenia wostrobry. Suknie; śmiech, 3 
ś chód pokaaułą , iakims sist człowiek wewnątrz « 
(2) Toż samo twierdzi Ambroży Swięty, mó- 
wigo: iż stan umysłu 2 ułożenia ciała poznaie 
Jię + 
©) Eel: 18. (m) Eecl: 19. 
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się, i powierzebowne ruizenia się, są wieiakiem ga 
głoszentem umyslu, | 

Dia tego Teotymie, ieżcli masz umysł mg- 
dry i dobrze ułożony, wyda się to z skromności 
,powierzchowney „ ieżeli zaś iefteś uieskromoym 
powierzchownie, znak iet pewny, iż ielteś us 
mysłu 'ekkomyślnego, nieftatecznego, niesposo- 
bnego do żadney myśli dobrey, i bawiącego się 
myślami próżnemi i natarczywemi. A ten nie: 
rząd powierzchowny będzie złym znakiem ną 
czas minięyszy, i złą o tobie opinią na czaę 
przyszły. ` i 

Święty Grzęgorz Nazyanzeński w pierwszey 
mowie przeciwko Julianowi Apoftacie powiada, iż 
będąc mlodym, i ucząc się znim w Rzymie są- 
dził o nim, iż miał być bardzo złym czławiekiem 
na potym, widząc nieskromność iego, i nierząd 
spraw iego, widzieć wnim, prawi, bylo włele rz2= 
czy, które nie po nim dobrego nie obiecywały, głową 
zawiże kręcił, oczyma st żelał i przerażał , spokoy- 
nie nigdy mie posiedział , wźrok iakiś £ twarz po- 
gardzaiącą , śmioch madzwyczayny p słowa rogcigs 
głe,słyrzeć było igo pytania głupie, a odpowiedzi 
śeszcze miedrzystoy'śtysze Nakoniec, prawi, oig- 
dziłem ztąd, czym miał być na potym „i dobrze 
zważywszy, wislu przyiaciołom moim powiadatem : 
O iakie zfe Rzymska ziemia karmi. Abyś się ĆWi» 
czył w tey tak potrzebney wiekowi twoiemu eno- 
cie, to czyń. 

1. Usiłuy, ile być może, aby nic nie wydawa». 
ło się nieskromnego, i pierzchliwego w spóyrze- 
niu twoim, chodzie, gęście, miey twarz powa- 
Żną, słodką i łagodną ,weyrzenie skromne, gło 
wę , nos, skronie , minę przyftoyną , któraby zaa« 
czyła umysł roftropny, i uczciwie urodzony. Sue 

2 tay 
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yay się być takim na kaźdym mieyscu, i z ka. . 
Żdemi osobami , iakimbyś był 2 przełożonemi 
twemi, z przyczyny uszanowania , które iw wi- 
‘nied iefteś, z rówiennikami , i podleysżemi, dla 
tego, iż powinieneś im zbudowanie, i dobry przy= 
kład , a nawet i gdy sam icfteś, bo zawsze iefteś 
przed obliczem Boskim. Umysł roftropny i do- 
brze ułożony viet zawsze skromny, gdziekol- 
wiek sę znayduie, bo nie ieft skromny, aby 
sę podobał ludziom, (co byłoby próźnością 
iftotną ( ale aby się podobał Bogu, który na nie- 
go patrzy, Skromnost wasza, mówi Apoftół, niech 
będzie wiadoma wszystkim , Bóg albowiem bliska 
test. vw) | l i 
2. Powinieneś się nade wszyftko nayskromniey 
spra wować w Kościele ; Kościół albowiem ieft Dom 
Boży naznaczony ta modlitwę , i poszanowanie 
Boskie. Potrzeba do niego wchodzić z wielką 
czćig, miey wżiląd na siebie, mówi Mędrzec, w'bo* 
dza: do Domu Bożego. (x) Znaydyy sę w nim w po- 
ftuci skromaey , pokorney , nabożeńftwo znaczą- 
cey, i przyzwoltey świątobliwości mieysca ; wcho- 
dzić doniego, iako do domu świeckiego, bez usza- 
nowania , i powściągliwości, zoftawać w nim bez 
skromności, ftrzeloć óczyma na tę i owę ftronę , 
gadać bez potrzeby, śmiać się z inszemi i w po 
Rurze nieprzyftognóy znaydować się , rozwalać się 
po ławkach , na iedno przyk/ękać kolano „i insze 
nieuszanowania czynić, są to grzechy tak ciężko 
obrażające Maieftat Boski, iak ludzie ich mało” 
tobie ważą. Sądźże ztąd, Teotymie, co mówić 
potrzeba o tych , którzy się w Kościele rospustą 
bawią, akcye nieprzyftoyne popełniaią , niewfty= 
dliwie poglądaiją, nie wftydząc się popełniać nie: 


pia: 
(W) Phil: 4. (x) Brol g 
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prawości w Domu Swi;tym, i obrażać go na tym 
mieyscu, Które ieft poświęcone na cześć iega, ief 
to zbrodnia , którą się Bóg brzydzi przez kewoh 
Proroków. I Auguftpn S. w swoich $powiedziach 
między grzechami życia swego te opłakuje ¿iaka 
jedne z naywiększych, za które wyznaie, iż był 
skarany od Boga, lubo nie tak, iako zasłużył. 
Skromność także zależy w sukniach, w których 
trzeba się chronić dwóch rzeczy: zbptccznych ftro- 
iów, które cuchną umysłem próżnym , i lekkim, 
a leszcze bardziey niepizyftopnością, i tym wszy- 
ftkim , co do nieczyfłości siuży. Stróy się więć 
skromnie „, według kondycyi twoiey , nie szukając 
inszych ftroijów , tylko tych, których subftancyą 
twoja, i pizyftoyność pozwala” Nie chlub się zo- 
dzieży twoiey, mówi Mędrzec , (y) bo ta test chluba 
różna i wierozamna. Swięty Hieronim wmówi: iż 
Chrześcianin nie powinien być nieochędożnym , a- 
ni też nazbyt ftroynym. 4 osobliwie powinien się 
ftrzedz ftroiów , któreby szkodzić mogły wftydowi 
własnemu, i inszych patrzących się na nas. Ten- 
Że Hieronim Swięty nazywa młodych fryzuiących 
się i firoiących ładnie: Fenenum pndicitie , truci- 
gng wstydliwości. O Teotymie , ieżeli masz serce 
prawdziwie czyfte , będziesz się chronił wszyftkich 
' ftro'ów, któreć się na żaden koniec dobry nie przy= 
dadzą, a mogąć zaszkodzić znacznie, albo tym , 
którzy się tcbie przypatrywać będą. Czystość , mów 
wi Swięty Cypryan , nie ma inszych strojów, prócz 
witydu, bardzo dobrze wiadoma e piękności swoiey, 
kiedy się złym nie podoba, żadnych ozdób nie szuka , 
sama swoię ozdobą test. (2) 
Abyś nabył cnoty skromności, zażyway tych 
śrzodków : 
1. 
(y) Ecel: 4. (2) 8, Cypr: Lib: de bono pudicitia. 
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1. Proś o nię częfio Boga. 

a Bądź łatwym do napomnienia, k'edy cżynisź 
jaką sprawę maniey przyftoyną, i miey iakiego 
przyiaciela , któryby cię przeftrzegał. 

3. Kiedy słyszysz , iż kogo łaią i ftrofnią a 
nieskromność , upatray i ty iey w sobie , abyś się 
ftrzegł. i 

4 Obcuy z osobami mądremi i-skromnemi, i 
przypatroy się ich skromności, i naśladuy ich w 
niey , chroń się towarzyftwa płochege, i źle uło- 
żonego w obyczalach. 


ROZDZIAŁ XI 


O Skromuoścć w słowach , £ w mowie. 


Sktomność zależy ieszcze na słowach. Wiel- 
ka to ieft cnota, a osobliwie młodęmu potrzebna , 
aby umiał mówić mądrze, gdyż, lako Mędrzec mó- 


'wi, mądrego poznać po mowie, mowa zaś mą- 


dra zależy na dwoch rzeczach; nayprzód : nic nie 
mówić złego i głupiego; powtóre: mówić rzeczy 
dobre, i do rzeczy , to ieft: kiedy potrzeba, i iak 
potrzeba. 

1, Więc , Teotymie, nigdy niech nie wychoż 
dzi żadne słowo z uft twoich nieczyite, i hieprzy» 


Royne. Paweł Swięty zakaznie Chrześcianom i 


mianować tzeczy mieczyftych. (4) A tym bardziey 
mówić z upodobaniem , albo zgorszeniem bliżnie» 
go. Który mówi nieprawość , mie ukrjie się; 4 Sąd 
Boski nie minie go. (b) i 

Chroń się , iako powietrza , wszyftkich rozmów 
nieprzyftoynych ; które są zaite skazami wftydii- 
wości , i dobrych obyczaiów, i którę sprawują niee 


lis 
(a) Ephes ge (b) Sab: 1, 
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zliczoną liczbę grzechów w tych, którzy ie prdż 
wadzą, i wtych, którzy ich słuchają. Chroń się. 
także wszelkich słów skrytych , i wątpliwego sen- 
su, któreby mogły dać inszym okazyą do myśli 
nieczyftych, A nakonieeg ftrzeź się wszelkich słów 
i wszelkich obelg nieczyftych, które częftokroć 
ludzie w uściech miewać zwykli: te nieznośne 
są w nayrozpuftnieyszych , a iakże maią bydź 
znośne w tobie? 

2. W rozmowach ; które są dobre albo oboię= 
ine, nie bądź prędkim i lekkim i w mówieniu ; 
ale rarzey słochay ; niżeli gaday. Są tacy; któ- 
rzy pierwsi poczynaią mówić; a ofatni milczeć ; 
wtrącaią się do wszyftkiego , inszym ptżerywaiąc 
mowę ; mówią o rzeczach; których nikt nie słu- 
cha. Znak to ieft umysłu złego ; nierozsądnego , 
lekkomyślnego; i częftokroć pyszńego. Dobrzś 
powiedział Mędrzec: Kiedy widzisz człowieka pre- 
dkiezo do mówienia; spodziewsy się od_niego więcej 
głupstwa, nażeli mądrości. (h) ) 

Abyś dobrze uftagowił mowy twoie, te żacho* 
way maxmy; ; ; 

i. Gaday mało, å słuehay wiele. Wielki to 
ieft znak roftropności ; słuchać wielu inszych , a 
mało mówić Pismo Święte mówi: Še ren, kró- 
ry dobrze rządzi mowami śwemi ; uczony iest, ê ro- 
śtrepny, i Że milczenie ieft tak wielkim znakiem 
mądrości, i maweż ;, gdy się w głupim człowiek 
znaydule , czyni go mądrym. (c) Nie mówię ia tu 
ò milczeniu nieprzyiemaym i melancholicznym ; 
które z zadumiałości also z zakwaszenia i gnie- 
wu pochodzi ; ale o milczeniu mądrym ; którego 
się przeftrzega z skromności , dla tego; aby ine 
śzych słuchać „ a do rzeczy mówić, 


DE : LE 
(9) Provi 19, (e) Prov: 174 
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ż. W rozmowach , kiedy kto inszy mówi , miey 
wzgląd na trzy rzeczy : 1. Abyś nie nie mówił, 
aż wysłu.hawszy tego; kto mówi. 2. Abyś nie 
przerywał dyskursu mówiącemu. 3. Abyś się nie 
wtrącał w rozmowę, Kiedy mówią o-takich trze» 
czech, ktorych ty nie wiesz. 

Te są trzy nauki Mędrca ; Póki nie wysłuchasz ; 
slowa nie mów. Nie gadaj w przodku dyskursu, 
Naucz się wprzód , «6 masz mówić. Bo iako powie- 
dziano w Przypowicścisch Salomonowych. Kr: 
ry pierwey odpowiada niżeli wystueba , głupim się być 
p tazute:i zawstydzenia godnym, (d) 

3. Kiedy się będziesz znaydował w towarzy- 
ftwie znacznym i cżci godnym, toć Mędrzec ka- 
że zachować: i. Zebyć mało mówił; 3 mie mówit s 
ać się spytaśą, ś kiótko odpowisdał. 2. Zębyś się w 
rozmowach tak sprawował, iako hiewiador:y "zeczy; 
o których iest mowa. i to nie pobłażaiącć ; ale z skro- 
mności, i Żebyś słuchał inszych milcząc ; i pyta- 
iąc do rzeczy , ażeby się od nich nauczyć, 
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O inszych występkach ięzyka , a nayprzód 
o przys ggach. 


Prócz złych albo nierozumńych i lekkomyśl: 
hych rozmów, ieft leszcze wiele inszych wyftę- 
psów ięzycznych do skromności oależących Chrze» 
ściańskiey ; ktore pilno oddalać i odcinać powinni; 
Z tych zaś naypierwszy ieft przytięga. 

Bardzo zła ta left przywara , a osobliwie młó+ 
demu, kiedy się przyzwyczai: do przysięgi. Nie 
mówię ia tu o pizysięgach, które się czynią z Re= 


ligii s 
(dy Erech: it. 
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ligii, na potwierdzenie prawdy, kiedy potrzebą 
doftateczia wyg a, 1 która potrzeba rzadko się 
młodym przytrafi a; ale mówię o tych przesięgach 
pospolitych między Chrześcia y» w któtych czeł 
godnego Imienia Boskiego zażywaią , i nadare- 
mnie wzywają w naymnieyszym gniewie, i za 
pierwszą niecierpliwością; a częftokroć w sensie 
poważnym ; z obrzydliwego 0% AU przysięga: 
nia na Imię Boskie z lada-okazyi: Ten grzech ieft 
jednym z nayniebeśpiecznicycz żych nałogów , w 
który się kto_może wprawić. 

Bo nayprzód: ieft to pagarda Boska, miło wa* 
Żąc Imie Boskie , które wszelkie ftworzenie czci , 
i dla którego świątobliwości drżą Aniołowie wszy= 
èy , i prócz tego sam Bóg wyrażnie czynić.tega 
zakazuie : Nie będziesz brał Imienia Pana Boga 
twego nadaremnie. 

2. Krzywda znaczna dziele się Synowi iegoa 
Jezusowi Chry! łasowi, z takim nięuszanowaniem 
mówić o śmierci drogiey „ którą podiął na odko- 
pienie nasze, i Krwi'iego ćzci godney , którą 
wylał zz zbawienie nasze. Nie mnieysza ta iek 
obraża od owey , któtą poniósł od okrutnych 
katów. 

Ubi.zowany był, mówi Swięty Auguftyn , bi- 
czami żydowskiewi, a teraz biczuią go bluźnierstwa 
Ebrześciańskie: I wie mniey grzeszą bluźniący Je- 
gusa’ Chrystusa w Niebię królwiącego + od tych , któ- 
ramy e bluźnią ho ziemi: cbodząc. 

Ten wyitępek zaptowadza w niezliczoną 
liczbę grzechów, bo oprócz , że żaden grzech tak 
się nie rozmnaża, iako przysięga, kiedy się kto 
przyzwycza! do niey, ściąga ieszcze na przysięga- 
czów przeklęftwo Boskie , który ich podaie passy- 
om i okazyom grzechu , dla czego Mędrzec mówi» 
że 
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„źe ten , który często przysięga, będzie napełaios 
„Ry nieprawością, i zemsta Boska nie minie domu 
p iego.” i ? 

4 Występek ten z trudnością się poprawnie „ 
byleb; się wkorzenił, pomnaża się ż4wsze z laty, i 
trudno go potym uleczyć, iako to widzieć w tych g 
którzy się de niego przyzwyczają. 

Nakoniec dosyć powiedzieć, że ten grzech iest 
diabelski, którzy nawiększe maią upodobanie blus 
Źnić imię Bózkie. 1 Że to iest rzecz straszna, że 
Chrześcianie, którzy powinni chwalić Boga na zje” 
mi, iako Aniołowie chwalą go w niebie, miotaig 
na ziemi też bluŹnierstwa, które diabli na niegą 
miotają w piekle, : 

O Teotymie'! strzeż się tego ohmierźliwego grze» 
chu , który iest cbmisrzły Bogu i ludziom , i któ» 
ty nienawiści iest godzien we wszystkich Osobach, 
ale osobliwie w młodyeh. Przypomniy sobie, iż Pra 
wo starozakonne na śmierć potępia blużnierców „ 
(e) Ze Bioźniących Chrześcian Paweł Swięty od- 
dawał w moe czarta, aby ich nantzył, prawi, aiea 
bleźnić (f)  . 

4 że Grzegorz Swięty powiada: iź dziesię przy« 
zwyczaione do przysięgania się na Imię Boskie w 
twoich niecierpliwościach, złożone chorobą 
śmiertelną, i od złych duchów na łonie Oycowskim 
uduszone było, ktory będąc batdze pobłażniącym 
w karaniu go, wychował Syna swego wielkiego 
grzesznika dla piekła, iako tenże Swięty uważa. > 

i Lekantwo aa ten występek, kiedy się kto pae 
czyna do niego przyzwyczajać, i skłonność mieć, 
fest, chronić się tego przyczyn, iako to giiiewn, gry 
losowych, złych towąrzyszów , i wszystkich tycia 

rzeczy, które każdy taj być okszyami przys 


siggi 
(2 Lo: 24 (7 ad Tio w 
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tiggi "A osobliwie potężne iest lekaritwo oi potrze” 
bne, zadawać sobie iaką karg przykrą za każdym 
popełnieniem tego g grzechu, tsko to, lał moż; nę, wo- 
dlitwę, iaką zmówić tepoż dnia ; post iaki odpta» 
wić, albo i Inszy iaki uczynek pokutny. 

Chroń «ję tśkże wszelkiego rodżaja przysiąg 
albo przekłęstw „i pewnych spósobów mowienia, 
Które lubo nie są przysięgą, iednak są przysposrbie« 
niee do.przysięgi, za lada okazyą. 'S$kramność 
Chrześciańska wymaga; aby nigdy nie przysięgać, 
według toskazu Zbawiciela Pana. „, Ia zaś mówię 
„wam, Rie p: zysięgaycie cale, niech żaś będzie 
3 MOWA WASZA, iest, iest, nie z» nieh co zaś pad to 
„ie, od az ducha iest? K 


O OBMOWIEAB. 


Obmowa jest drugi grzech ięzyczny , którego 
nietylko masz się strzedz, ale też nim brzydzić się. 

Obmawiać, iest to opowi: pdać drugiego g'zech , 
którego nie popełnił , a ten jest zdolny do osti wie- 
nia go, albo do odkrycia i iwylawienia grzechu, któw 
ty popełnił, lecz który nie był wiadomy, bo im: 
grzech bliźniego iest skrytszy, tymi się większa 
krzywda mu dzieie ; wylawiaiąC go przed temi-, 
którzy a nim nie wiedzą. ) 
>  Obmowa popełnia “się częstokroć ze złości, ko 
to z nienawiści, zemsty, zazdrości, y przedsięwzię - 
cia szkodzenia bliżnemu, częstokroć także przez 
nierozęznanie, i lekkomyślnośći i przez łatwość 
opowiadania złego endzego , kiedy się. wie o nim, 
co się naypotpóliciey młodym przytrafia. 

Lubo pierwizy rodzay grzechu obmowy jest 
występnieyszy ; iednak i dru igi nie jest btz grze- 
thú bo zawsze, wydziera bliźniemu iego sławę, 
Obowię: 
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Obowięzvie do przywrocenia honora wydsrtego. 
I ta łątwość mowienia źle o d'ug:m, iest skutkiem 
umysłu niemalącegą miłości, i tostropności +» ałbg 
obóyga razem, BÓ miłość nam każe 'ukrywać złe . 
dmgiego, iako.chcemy, aby nasze złe prawy bg- 
ły tsiemne, a rostropaość nie każe nam mówić giu- 
pie i bez potrzeby. 

Chroń się tego występka , Teotynie|! jako rze= 
czy A i miegodnep duszy szlachętney p i 
prawdziwie Chrześcisúskiey, i iako występku nie- 
nawisnego Bogu i Indzior. » Obniowca ;-mowi 
+, Mędrzeć , iest abmierśliwością lodzi? 

% Nio- -mów lekkomyślnie żie 6 drugim, żle za” 
chaway złe wsercu twoim, aikomu nie nie mos 
wiąć, kiedy wiesz o nim, Bardzo dobtze Mędrzeg 
powiedzial: may Kiedyś usłyszał słowo przeciw ka 
» bliźniemu twemu, iiach w tobie umrze” (g) to 
jest, żeby sję to złe daley nie rozszerzyło. "Nako- 
piec ochianiay konor drugiego , iako wiesz , 14 mu 
„dest miły i iako sim pragniesz, aby twóy honor- 
był w całości. 

Tym czasem uważać trzeba, Żeto nie iest ob- 
mowa, wyiawić grzech drugiego na iego. dobre, 
albo na zabieżenie , żecy dtażim nie szkodził : by= 
teby to uczynił człowiek rośttopny, któryby mógł, 
albo powinien zabieżeć temus Przeciwnym zs% 
aposobem , zawsze jest miłość czynić 10 , a częctó- 
ksoć jest obowiązek somnienia wielki. i nieodbity„ 
na którym częstokroć nam zbywa z boiaźni , alba 
zprożaego pretext, który sobie formuiemy , który 
pochodz: z niemiłości piiźatego, i niedbania o zba- 
wienię iego, * temi sposobami zaciągamy na siebie 
przed Bogi jem grzechy cudze; obacz w tey materyń 
Roz: 18. tey Częci. - - 


se © przy. 
(e) Al: 9. 7 
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O przymowkach 4 zniewagacb. 


Chroń się także zwadek, ktore są przyczyną 
wiela złego, iako powiemy wkrótce; a w zwadkachy 
któreć się przytraGą, strzeż się zniewag i przymo- 
wek, albo pegrożek. 'Takowe postępki tą podłe, 
i niegodne szlachetney duszy, Pamiętay, iż od- 
dawać zniewagę za żniewagę, pizymowkę za przys 
mowkę, iest to czernidłem obmywać plamę , aby 
się ieszeze czarnieyizą stała. Bo to iest chcieć znieść 
zmiewaśę powiedzianą, która ezęstokroć bywa tyl= 
ko zmyślona, grzechem, który iest częstokroć Śmiete 
telnym. Jestte chcieć bronić honoru swego z u+ ` 
szczerbiem zbawienia : alho raczey bronić honóru 
swego, cudzy ruynując częstokroć. Dhsze Chtzes 
ściańskie nietylko niewiedzieć powinny, co to są 
zniewagi, ale też ani oddawać wet za wet zniewa< 
Żaiącym siebie, według maxymy Pawła Świętego. 
s, Blogosławcie prześladuiących was , błogsławciey 
sanie chcieycie źłorzeczyć, nie oddawaycie złe 
4; Za złe nikomu: Nie mściyciesię, ale. czekaycie 
»»aż gniew ominie. Nie dzycie się zwyciężyć złe- 
s»fmu, ale zwyciężaycie złe dobrym, to iest złe u. 
s; Cżymione oddawaycie dobrym.” (5) 

Trudna to iest rzecz , rzeczesz mi. Prawda 
jest, Teotymie! i dla tegoć to ptrzebz, abyś się 
weześnie nauczył ćwiczyć się w tym. Te maxymy 
trdne są dla tych, którzy się w nich mie ćwiezyli 

z młodości, i którzy się nauczyli żyć wedłag na. 
tury skłonności, ale one są łatwe dla tych, któ- 
rzy się uczą wcześnie czynić wolą Boską, i żyć 
Duchem Syna iego Jezusa Chrystusa „ naśladuiąć 
przykład iego, i ćwicząc się w tych maxymach, 
žako Chrześcianin ezynić powinien; inaczey bę. 


dzieńż 
(5) Ram iz. 
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dziecz Chrześcianiaem imieniem tylko, a nie w 
uzeczy samey. i 


O staniu gwadek. 


Strzeż się ieszcze iednego grzechu ięzycznego, 
który iest dosyć pospolity między młodemi, a tym 
ezacem bardzo szkodliwy. A ten iest być przyczy» 
mą zwadęk, przez powieść nieroznmną albo nie» 
rozsędną , nie maiąc względu na złe, które ztąd 
wyniknąć możs, a częstokroć z tym przedsięwzię: 
ciem, abyś wzniecił rozrożnienie się i zwady. 

Ten grzech większy iest daleko nad mniema 
nie, bo en ięst przyczyną wielu inszych grzechów, 
j wszystkiego złego z zwadek pochodzącego, Mę- 
drzec mówi, iż go- Bóg nienawidzi. ,: Sześć rze+ 
g Czy iest, prawi, Których Bóg nienawidzi, a sios 

` a» dma fest ktorą się brzydzi, ta zaś fett: tego, któa 
„»ty sieje niezgody międy bracią.* (ż)' 

1 Bklezyastyk Pański m ówi: ,„IŻ sianie zwa« 
,,dekiest przeklęte, wiele albowiem pomięszało 
„„pokóy maiących , i Że własną iest złych, mię- 
»,szać í rozrażniać przylacioł, ł sprawować nig- 
„»przytaźaą między przyiaciołmi.” (235 ` 

Tak zaiste, Teotymie! bo iako pokoy i jedność . 
od Boga pochodzą, tak zwadki i niesnaski od 
diabłaidą. Dlaczege Syn Roski mówi w Bwange- 
lii, że spokeyni (to ieat ci y którzy się starają u- 
trzymywać pokóy między ladźmi) są Synami Ba- 
akiemi. „, Więc, dodaie Grzegorz Święty , którzy 
s» B9 mięszaią są synami diabelskiemi.” Śirzeż się . 
tego grzechu Teotymie! bo iest bardzo szkaradny, 
i obmierzły Bega i ludziom. 

Bądź ostrożnym w słowach , abyś nigdy nic nię 

i w P 
(i) Prov: 6, (k) Eech a8, wre 15. ` = 
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278 Cept Czwirta 


wyrzekł, coby mogło ak wszczęć zwady migą 
dzy drugiz mi,ale nad wszystko, nie bądź ich autos 
zeń zę złości, i aierozmyś ney mówy. Brzędź się 
tym wysiępkieńm, któryć się nia nie dobrego tie 
przyda, tylko na jakie nieszczęście. 


o kłamstwie. 


Zostaje ieszpze kłamstwo, które niepoślednine 
jest grzechem ręzycznym: i tym.iest w! ękXszey u. 
wagi godne, im bardziey potrzeba, abyś o pim 
gomówną miat naukę, a bardziey iest po+polite 

mięńtzy młodemi, | ten grzech ieśt im nayszkodli- 
wizy, Kiedy się do mego przyzwyezaiją, 

Khia: two jest zrwszę grzechem, bo jest zawsze _ 
przeciwko prawdzie użcadey od tego, który mówi. 
1 lubo me iest grzechem śmierteinym , kiedy się 

popełnia, w matey rzeczy , ztym wszy stkim nałog 

łamania , nawst lekko, nie iest tó rzecz mała, bo 
otwiera wrota do niezl'czońysh występków. Umysł ` 
kłamliwy stanie się szałbienkim , otznaiem wiwo 
ich postępkach, oboięrny m w słów ch, niewiernyna 
w obietnicach , hipokryzyi pełuym w swoish oby- 

zaiach , niewyrozumisłym w swojch spiawach , 
stowiąyte m się i rozwiozłym, kiedy prawdę po» 
trzeba mówić Odważnyńm i bezwstydaym na 
kłamstwa, nie watydzącym się przy kłamstwie u- 
trzymać, isko przy prawdzie niegmylney, bli- 
Źniercą , kłamcą, niedowierzniącym nikomu; bo 
jako się sam przyzwyczaił kłamać , tak tez tozunie, 
że iani zawsze kfumią. Umysł przyzw czaiony do 
kłamstwa, btwo skłamie w wielkich rzeczach, i 
uwikła się w ciężkie grzechy. 

| Tak, Teotymie ! mało który występek znayduie 
cię 'miebeśpieczniejszy m; a osobliwie dla młódych, 

nad 
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nad tę wolność kłamania. Dlaczago Mędrec na- 


pomina cię. ,, Nie chciey popełniać wszelkiego 
s» kłamstwa, bo ustawiczność popełniania go, albo 
„„zwyczay nie ieit dofry ” (4) to iest , wydług sen= 
su Pisma Świętego, abyś gó cale niejpopałnił. 

' Krołko mowiąc, nie ma i mieć nie może gor- 
szey przywary umysł, nad przyżwyczaienieśię do 
kłamstwa, tak iż i Pismo Święte mówio nim nad- 
zwyczaynie. Mówi, iż Bógwię nim bizydzi. Zo 
sta kłamałące, tó iest kłamcy, sg mu obmięrzie, iako 
pizeciwaie kochający się w szezerości mówy , pos 
dobaią masię. Mówi: ,,iż zgubi wszystkich kłam 
„ ców. Mówi , iż między ludźmi kłamstwo iest złą 
„,piesławą, w uściech niewyćwiezońęch ustawi» 


p» czniebędzio. Iź lepszy iest złodzizy, niżeli klama. 


„0a, a obydwa zgabę odziedziczą * 

Nakoniee ten wysrępsk czyni umysł bardzo pos 
doboy diabłu, który się kocha w kłamstwie, „, Og 
„ test kłamstwa pierwszy wynałazca i Oycięc, iako 
„ go ustami swemi Syn Boiki nązwał.” (m) I Swię- 
ty Aogustyn po nimi mówi, iż iako prawda od 
„ Bogi pochodzi, tak kłamstwo ma cwóy począte 
,„„od diabła,” (n) i Święty Ambroży dodaie, iż 
fkochaiący się w kłamstwie są synami czartowskie. 
mi, bò Synowie Boscy kochaią się w prawdzie. 

Chroń zię cile tego szkodliwego występku; miły 
Teotymie !-w każdey okoliczności , a osobliwie wa 
dwóch. © ŻE DE 

Nayprzod Ried} mówisz co wielkicy wagi, ta 
jest: to szkodzi bliŹaiemu na dobrach iego, albo ho» 
norze ie go,/albo na zdrowiu, masz się tego strzedzz 
a ieszcze bardziey, kiedy idzie d ciebie samego. ; 

Powtóre Kiedy mówisz o osobie majączy zwierz: 
f ; „chność 
(0) Ecel: 7, (m) loan: $, (sf 9. Aug: Trac; 42 
$g laani , / 
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chność nid m ba, bo ma ten czes kłamstwo iest zbra 
daig: wielką, taik z piz Jeżyny uszanowania, któro 
gwałsisz „ bo się częctokrnóryefs , że te klamrtwa 
üżkodz4 znacznie wismemu do bra twemu, dla któ- 
vegocię pytają, 3l*6 dobim bliźniego , o które masz 
się ; sto: És kiedy, wprawdzie masz sposób do toge: 
Nakoniee Ż: dnym sposobem , przed ż:dną o%4- 
-bą, z którą mówisz, nie miey zwyczainkłamac, a 
zwłaszcza dobrowolnie i rozmyślnie. Kothay pra- 
wdę i szczerość we wszystkich twoich slowach. 
©! śliczay przymiocie w młodym człowieku, kiedy 
‘nie może skłumeć bez ws: yda „Sprawiedliwy, mó- 
wi Mędrzec, brzydzić się będzie kłamstwem.” 
Proi Boga abyć dał menawiść togo grzechu, z Salo- 
monem mowiąc: s, Vanitztem dr verba mendacia 
» Jongé facias a me. Qddal odzmnie Panie prożność 
pi kłowa kłamliwe: 
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Q Trzeźwości 


Nypominay mładych , aby trzeźwemi byli, mó- 
wi Swięty Pawcł Apostoł do Tytusa swego ucznia. 
Trzeźwość, Teotymię! za zdaniem Apostoła, potrze- 
bna jest młodzi I laboprzez: to słowo trzeźwość, 
xozumie gens ralnie poni atkewanie gorącości, i 
prędkości wiska tego, który się naturalnie ma do 
zbytku w każdcy rzeczy, z tym wszyttkim iednak 
tożomie ocośliwis pomierkowanie w iedzeniu i pi- 
cia, kiòresa bardzo pospolite między młodzi4, i bare 
dzo zę adli we. Iskä trzeźwość zawisła na mierności 
/w poksrmie i nzpgiu, tak też z dwóma'występkami 
walczy 2 płiańst wem ,i Żajłoctwem, obydwoma 

wyńgękami kurdzo szkodliwemi miodym, - Bo te 
dwa 


i 
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dwa występki razem następuią na cztery wielkie 
dobra : na honor, zdrówie , nmysł,i zbawienie. 
Nie może być nic brz: vdszego w młodym ,'ia- 
ko za 'topienie w winie, i daiłoctwie Mądtzy lu- 
dzie brzydzą się tym występkiem, mBylkO w sobie 
samych , ale też i w inszych. 
Z doświadezenia widziemy, iak wiele wino i 


pokarm szkodzą zdrowiu, osobliwie młodych, iak 


wiele zbytek w oboygu sprawuie w nich chorob i 
słabości, które ich częstekroć trapią cało Życie , i 
zaprowadzają częstokroć „do grobu przed czasem. 
Iako przeciwnie trzeźwość zachowtie zdrowie i 
Życie, xko to widzieć możemy na wielu mieyscach 
Pisma Świętego. Mędrzec wyraźnie mówi: ,„,że 
„ liczne potiawy sprawnią choroby, i zbyteczne ie- 
3, dzenie sprawuie cholerę, ża niewsttzemięźliwość 
n wielu zabiła, a wstrzemięźliwość przyminaża ży- 
scii” (0) 

Co się zaś tycze nmysło , ktoż nie wie, iak te 
dwa występki 43 mu przeciwne? widzieć codzien- 
nie, iż ci, którzy się wylali na iedzenie, są zadumia- 
temi, grubemi, | i niewieściuchami, według przysto- 
wia Hieronima Świętego: ,, brzuch,tłusty nie spra- 
» wuie s Je iney.” (7) I napatrzemy cię tego 

dosyć, że ci, kiórzy piisią wino, stają się tępemi , 
głopiemi, i i niesposobnemi do niczego dobrega. 

Co zaś do zbawienia, Teotymi e! niepodobna 
iak te występki są mu szkodliwe. Bo prócz liczby 
grzechów, które się popełniają przez niewitrzemię- 
Żuwcść, przez zbyteczne iedzenie i-picie, z któ* 
rych częgtokroć iedne bywaią śmierteine, te wy- 
stępki dwa sprawaig ich nieżmierną liczbę, jako ta 
gniew, zwady, przymowki, bloźnierstwa, dyskur- 
t nieczyste, a osobliwie grzech nieczysty, kióry 

nie- 


(0) Eech: 37.. (p) $: Hieren: Epis: ad Negota 
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niewstrzemieźliwość zapala w sercu, a osobliwie 
w wiodych, dodaiąe nieystaanie nowej żywności 
ogniowi mieczystemu , który beź tego pożądliwość 
zapala nieustannie. ,, Z trudnością zachować: czy” 
5, ość, mówi 8. Hieronim, na bankiecie. „Wino, È 
s» młodcść , dwolaka podniera nieczystości i fubie- 
ss Źności” (9) Obaę2.€om z tego Qyca Świętego po» 
wiedzisł wyżey, w 3. Części Roz: 8. Art: ;. w 
„Asy mierze, 


Abyś cale nchronił się tych dwóch występków, ` 


a nabył i zachował trzeźwość , trzy rzeczy masz 
zachować w iedzenia i piciu, ilość, iakość, i 
skroraność 

Co do ilości, strzęż się abyś nigdy. zbytku w 
oboygu nie popełni, zawszę ile być może zacho- 
wue pomistoość; własna to iest umysłu cielesnego 

i złego, ieść bez pomiarkowania, i nad miatę y t 

opychać się pokarmem po dzitrki. 

W jakości trzech rzeczy strzedz, się potrzebą 
"pokarmów de likstaych , bo te szkodzą zdrowiu, i 
wzbudzaią nieczysfość, a osobliwie pokarmy ga- 
tyre, i wiqo, które mucizną młodych nazywa 
Hieronim Swięty (r) i naypierwszym sposobem , 
którego diabeł uży wa, aby ich do nieczystości 
przywiódł. z 

Co do skromności, którą zachować potrzeba ` 

w iedzenih, ieść chciwie, ótzyma cały stoł pożerać; 
dogadzać appetytowi swemu, Ò dobrych tylko ką- 
ek ach gadać, nzypierwey liefe poczynść, a naostatku 
wstawać, są to rzeczy cale prżeciwne przystoynoe 
ści, i wstrzemięźliwości. Mędrzec przepisuie cale 
przeciwne tegoły.,,Kiedy usiędziesz u stofo, mówi, 
„nie rczpościeray ust twoich nad nim, iakoby é 
>; cheist wszystko pozrzęć. Nię pytay cię, ieżelż 

j > wic: 


(3) $. Hier: ad Bsstoc. (r) o ad Furi 
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A wiele jest na nim, Nie poczynay. pierwszy jeść. 
| » Nie przeszkadzay dragim w iedzeniu, Używay to- 


py Zuinig , iako zzłowiek trzeźwy, coć służy. Pier- 
| „Wszy zakończ z skromności, a nie zbytnie iaday, 


p» Żebiś iiszych nie zgórszył.” (1) Powisiensś to dov 
brze szacować przykazanie umiarkowanig, albowiem 
pochodzi od Ducha $więtego. Nakoniec Tęrtymiet 


| staray się nie uczęszczać do tych, którzy kefa, i 


brzycha gilawią , według rady Mędizca. (t) Uaikay 


„wie; ze na to naztuaczonych, iako to karczem, a 0- 


sobliwie, kiedy mizikaiesz, Że masz upodobanie w 
smaku, ils być może, staray się go poskizmiać, 
pamiętając na preestrogę Medrea, iż ten, kto się 
kochz w brukieisch, zubożeje, i kto kocha wina ` 
i ormkiuty mie zbogacicię. Rozumie przez to bo» 
goc'ws umysłu, któresą : mądrość , i enota. 

Proś Boga, abyć nie dał przywiązania do tych . 
rzeszy. zmyślnych i cieletnych , kròre nigdy nie 
nssytaią, i które tuczą to cielsko, które Bóg w la- 
da dzień ob'oci wa pssiwę robattwu, które umysł 


 ćmią i czynią go niecposobnym do emakowsyDia 


rzeczy niebieskich, i powzięcia prawdziwych mys 
áli zbawieBnych. 2 f 
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O łagodności umyh przeciwko gniewawi, 


Jako kachają się zbytecznie młodzi w delicy=- 
ach, tak też 13 mecierpliwemi w ponoszenin prze” 
ciwnych sobie rzeczy. (Te dwie pracys osobliwie 
górę biorą nad młodemi, i zaprowadzzią ich w 
wszelkie nierządy, które widziemy. Żważ wizy» 
utkie występki, i wszystkie nierządy młodych, przys 

My 8% patrz 
() Bel: 34, (3) Prov 23. u. to 
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patrz się wszelkim nieszczęściom, które im się pyzya 
trafaią, a doznasz, że pochodzą z tych dwóch zrza- 

i; z miłości roskoszy, albo gniewu, a częstokroć 
. zóboyga razem. Te są dwa sposoby, których dia- 

bet zażywa na zgubę młodzi, będąc peway , iż je. 
Želi mu się ieden nie uda, to drugi, i widziemy 
częstokroć,iż gubi gniewem tych, których nie może, 
nobie pozyskać roskoszami, wprowadzając ich tą 
jsorywczą paszyą w nieszczęścia niepowetówane. 

Dia czego Teotymie! iskoć bardzo pożyteczna 
liest rzecz miarkować miłość roskotzy wrodzoną 
wiekowi twemu4 o Utórey do tych czas mowiliśmy; 
tak też koniecznie potrzeba, abyś hamował pori 
szenia gniewu, wedłng nanki Medrea. „,, Oddał 
„gniew od serca twego.” To iest uciechą brzydką. 

Tyle iest sposobów do uchronienia się gniewu 
tək pospolitego między ladźmi, i przyczyn, dla 
których go się chronić potrzeba. Ale ty Teotymie! 
zważ dobrze ńastępniące. 

1. Gńiew iest passya hydlęca, która czyni ludzi 
podobnemi bęstyóm , bo co iest podobnieyszego do 
bestyi, nad ezłfowieka, który mie może naymniey: 
szey źżcierpieć rzeczy, BestyQarzucaią się na to wizy- 

*stko, co ich urazi, bo nie mają rozumu, ieżeli ty się 
griewasz na każdego tego, któryć się niepodoba , 
czym różniiz się od bestyi, i nacoć się przyda ro.. 
zum? 

i. Gniew pospolicie pochodzi z głupstwa, albo 
fłabośźci umęsła, który nie nie może znieść 1 ukryć, 
i rozeznać, które rzeczy godne są gniewu, a które 
wiegodne. Jeżeli więc iesteś skłonnym do gniewu, 
pokazuiesz, że iesteś słabego umysłu , i bardziey 
pelnego głupstwa, tak;wądrości. Pokaszuie to zdanie 
Mędrca mówiącego, ,,że głupiego własna iest zaraz 
m gniewać się” (») Dla czego ieaże Mędrzec tak 
Ka) Prov; aż. cię 
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tg upomina. s, Nie bądź prędkim do gniewu, ba 
p» gniew ną łonie głupiego spoczywa.” (w) Jakoby 
chciał ŚR. oj żę gniew własny iest i maturalny 
umy stom niedobrym, 

3. Gniew mięsza rozsądek i 10żum, i czyni 
człowieka niespesobnego də rozeznania złego od 
dobrego, prawdy od fiłszu, pożytecznych rzetzy od 
szkodliwych. 1 sprawuje częstokroć, że złe za dg- 
bre, a dobre ża złejma , tak dalece, że człowiek 
węniewie będą cy nie nie ma ludzkiego , tylko po- 
stać I figurę: 

4. Sama nawet postać w ten czasodmienia się, iż 
trudno człowieka pozasć. Oczy iskrzące się twarz 
blada; mowa bełhctliwa, drżenie, wrzask, Iańne 
odmiany są skutkiem gni lewo, "który czyni czławie- 
ka podobnym futyi. 

5. Ztąd pochodzi, iż człowiek ghiewliwy iest 
nieznośny, każdy gosię boi i unika, sami nawet 
iego przyjaciele chronią się go: ,, umysł do gniewu 
nłatwy kto znieść może? mówi Mędrzec; ciężki 
„iest kamień i piaek, ale gniew głupiego cięższy 
iest nad oboje.” (x) -~ 

6. Jak wiele złych skutkow gnićwu:; Swaty, 
przymowki, przeklęstwa, nieprzyiażni, pragnienia 
zemsty , przyfięgi , bluź nierstya . i tysiączne insze 
grzechy. Przeto Mędizec mówi : ,, Kto do gniewu 
w» iest łatwy, skłonanieyszym będzie do grzechów” 
(y) Ztąd pochodzi ruina przyjaźni między przyia= 
ciołmi,rankoty, i eieprzyiażmi niepohamowane, 
niezliczone nieszczęśliwości » zemsty , zaboystwa, 
poiedynki, śmierci okropne. Nskoniec gniew jest 
tale przeciwny Duchowi Chrześciańskiemu : ,, kto 
»»się gniewa na brata swego, godzien iest sądu: mó- 
p» Wi Syn Boski.” uczcie się odemnie żem iest cichy 

PT) 
(w) Kccl: 7. («) Prou:27. (y) Priv: tą, 


# 
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i pokornego serea. Milość, powiada Paweł Swięty, 
„cierpliwa iest, nie gniewa się, wsze!ka gorzkuść, 
„1 gniew, i dąśanie się, i wrzask, | bidżuierstwy, 
s; piech nie postanie między Wali.” PGA 


Leżarstwu: na gniew. 


Jeżeli cię opanowała ta paszya, Teotymie l wszel- 
Kiey przykładay pilności, abyś ią poskromił, i u+ 
miarkował, abyś zaś touczynił, ezytay.następujące 
maxymy pilao, i usiłuy praktykować ie. 

1. Nigdy się nie gnieway dia małych rzeczy na- 
przykład gdy.kto wymowi słbwo iakie, tobin grzes 
ciwąe, uczynić rzeczniepodobaiącą się, ieżelić słu- 
ga nie punktualnie usłuży, wpadać w gniew dla 
tych rzeczy, Test nierozeżnanie, i skutek nieumiar- 
kowanego umysłu. 

2. Jeżylizłe, któreć kto wyrądzi, wielkie iest; 
nim się o nie rozgniewacz, obacz ieżeli gńiew przy- 
da się, abyś złemu zabiegi, a częstokroć zniaydziesz, 
ił gniewać się na nic 4ię nie przyda , ieźsli zu$ tak 
jest, toć głupstwo iest o to gniewąć się. Nsprzy* 
kład, powie ci kto przymowkę, gadano o tob e żle: 
jeżeli o to gniewać się Sędziąsz, nie nadgrodzisz 
przymowki, ani złorzeczenia. Potrżeba więc ifis 
szych szukać sposobów , których wzgerda iest.czę* 

„stokroć naylepsza. (, - ę 

3: Jeżeli zać niekiedy trafi cię, iŻ do rzeczy 
będzie pokazać nieukoptentowanie w złym, któreć 
drogi czyni, abyś zabiegł złemu, żeby gł więcey 
nie popełniono , (bp wedłag Mędrca (8) ,, przez 
y twarz posępną naprawnie cię omysł grzeszącega”) 
z tym wezýstkim, nigdy się na nic nie przyda wznie* 
cać w sefcu gniew, hsłasować, fvkać, przymawiać, 


SI aa 
(+) Brel 7 


s 
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Phaoczy wyrzubać. I owszem szkodzi to postępo-.. 
waniu,twoiemu dobremu, jeżeli tak c ce 
jeszcze więcey cnocie, bo iest grzech wkażdey z 
tych akeyi. 

| v4. Bądź więć ostrożnym w zabieganiu gniewo: 
wi, kiedy go widzisz wszczynaiącym się. Jeżeli» 
by cię żaś poprzedził czarem, nim go postrzeżesz, 
usiłuy, abyś się iak jnayprędzey upamiętał i uspoko- 
ił, Umysł szlachetny łatwo się nspokaia, według 
zdania Poety. (b) I iako mówi Święty Hierońimt 
;,tozgniewaąć się ludzka rzecz iest, ale gniew uspo“ 
+,koić Chrześciańska.” (e) Swięty Ambroży powia= 
da o Cerarzn Teodozym, że tak był lackawym , iż 
mniemał stę być bardzo obligowanym, kiedy gó 
proszono o pardon, i im bardziey się rozgniewał, 
tym łatwiey odpuszczał : tak dajece, żę po nim żą- 
dano tego, czego się -bano w drugich , tojest wi 
dzieć go rozgniewanego. O! prześliczny przykład, 
i godny uwagi, 

5. Kiedyw gniew wpadniesz, zaday sobie iaką 
pokutę, iako to Modlitwę ,iałmyżnę, albo coja- 
szego, pokaż tym, którzy cię postrzegą , ukonteń- ` 
towanie, Żeś się uspokoił. 

6. Niemasz nikogo wcżie, któryby czego: nie 
mowił, albo nie czynił w guiewie, czegoty potym 
nie żałował, Kiedy więc wpadniesz w gniew, utrzy* 
muy się, ile być może, abyś nic nie mowił, i nie 
czynił takowego, do czego cię passya pociągnie. 
Nigdy sobie samemu nie wierz w gniewie będąc, 
poczekay, czyli masz czynić albo mowić, a znay+ 
dziesz częstok wć, że nie, | 

7. Nie zastanawiay się-nad maieryą twego nie- 
ukontentowańia, żebyś się namyślił , czyl masz słu 
szną przyczynę gniewu, bo to na nic się nie Pizyda, 

; tylka 
(E) Qvid: (c) 8, Hieron: Brigad Demeirk 
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tylko na przyrzę qienie, gniewu. Niemasz nikogo, 
któby nie rozum'ał, Że ms wielką racyą gniewu; 
kiedyssię rozgnięwa. Przeciwnie zaś perswaduy $o- 
bie, że możesz się oszukać, i obroć umysłtwóy da 
czego insze30. Kiedy gniew ominie cię, zdrowiey 
otym będziesz sądził , a częstosioć cale inaczey s 
jakoś w gałewie nądził. 

8. Jeżeli yhterz mieć wstręt dó gniewu, uwałay 
drmgićgo Kiedy wpzdnie w gniewia nic wnim i 
w. iego akcyach nie obaczysz, ćo'być się nie miało 
biepod tobas. Toż 1omo się dzieje z tobą wzgiędom 
inszych, kiedy śię rozgnłewasz. I gdybyś się przy- 
patrzył sobie w zwierciedie, sam byś ię sobie nie- 
podobał i nie mogł byś się cierpieć w tym stanie. 

9. Strzeż się obcowania z ludżmi niecierpliwe= 
mi i gniewi. wami, według nauki Mędtea: s Nie- 
„5 chciey być przyjacielem człowiekowi gniewliwe= 
s» MU, abyś się nie nauczył drog iego. 2d) 

Blskoniec przyzwyczalay się być łagodnym, i 
dobrym ku drmgim, wymówiać ich btędy , zapomi- 
nać krzywd, odpuszezać łatwo, nie być Bardzo de- 
likatnym í miedotkiiwym w rzeczach,. które się 
ciebie tykaią, rozmawiay łagodnie ze wszystkiemi z 
j miey zawsze w pamięci, Teotymie, czei godne 
słowa Jezusa Chrystusa: ,, Uczcie się odemnie , 
pa Żem iest cichy, i pokornego serca. 


ROZDZIAŁ .XV. 


© gokoia z bliź yim przeciwka zwadom 
é mieprzyścźniem 


Gniew rodzi zwady , nieprzyiaźni i wszystko 
złe, któreśmy wyżey namijenili, Potrzeba więc 


J rzecz 
(4) Prov: 13. 
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retz leś! , abyś dobrze był nauczonym o tcy złey 
przyczynie, bo młodzi są bardzo skłouni do tego 
nierządu, gerzcość ich wieku czyni ich nieciet- 
piącemi naymnieyszey krzywdy , nierozeznawaią- 
cemi, nieuważnemi, aby się inszą drogą puścili , 
anie drogą zemsty, która ich prowauzi do mie- 
zgody, do nieprzyiaźni i zemsty, zkąd wicie.wy- 
hika złego , a między inszemi ruina cnoty w tych 
mlodych deszach : bo gdzie pokolu niemasz, nig- 
masz tem i m'łości, a załymi noty. A iżko mówi 
Jikob- Si Apostoł: (e) y, Gdzie jest gotliwcść i 
„ sprzeczka y tam ag znayduje niestatec.ność i 
», wszelkie złe dzieło * 

Jest toskała, którey strzedz się masz, ite 6% 
może, uęząc się wcześnie nienawiczieć zwodów, 
i nieprzylaźni, a kochać się w pokou i zgodzie, 
ho ieżeli nie masz ducha pokoiu , Bóg pokoju nie 
będzie z tobą. (f) Abyś nabył i strzegł ducha 
pokoju , potrzeba mieć wzgląd na trzy rzeczy. 1, 
Abyś się z nikim'nie kłocił, 1. Nie dawał nikomu 
mareryi do trgo. 3. Abyć się sprzwował rostro» 
Eh , kiedy się kto z tobą kłocić zaznie. 

« Wig: nigdy się z nikim nie kłoć, choćby 
też i z i: kiey przyczyny: Są dradży z natury 
swoiey swarliwi, i zawsze gotowi do ść cięcia się 
z drugiemi, Są to dechy niecirrpliwe, nie mo- 
gace znieść naymnieysźey rzeczy , lekkomyślni, 
pilosi, i pieuwsżoi, rządzący się dziwzctwem, a nie 
rozumem. Jest to (3 zła i niebeśpieczna przywa* 
ta, a znakiem ies umysłu głupiego, i 1óeswaźżne- 
go, bo iako mowi Mędrzec: Głupi się migsza w 
„żwady, i usta iego wizozynĘig niezgody. "(gNie 
bądź takim Teotymie. „„Honor iest człowieka, mó* 
wi Mędrzec, „który się oddala od zwadek, wizy- 

T tey 


(e) Jacob: 3. (f) 2 Corin: t3. (8) Prov: 18. 
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s Aey zaś głupi mięszają się w potwarzy. (3) Nie 


mówię ia w.ęc o tak kłoti wym człowiekn, ktory 
ze złości i z nas niebespiecznieyszey ręłunnosei 
szuka zwad K,'i ma todobszie w wszęzynasniu 
ich, i czynien u sobie nieprzyiscioł ; bo tocy śą ŻIŁ 
duchowie, którzy zzwkają ,swego'nie:zczęścia, | 
znayduią nakoniec, wedivg nieomylnty prawdy 
Pisma Świętego : „Zły zawsze zwadek szuka, A> 
nai ioł'zaś okrutny posłany będzie przeciwko nie- 

u.” i) 

/ +. Nie dosyć jesť nie kłocić się z nikim, sle 
się pot-zeba strzedz, abyśmy nie dali nikomu ma- 
teryi da kłówmi. Częstokroć drudzy podaią takie 
materye umjślnie i rozważnie, „Co test własna 
młokosa burzliwego, nie cnotliwego owi kochanka 
zwady, Kteprzy Mojela P koiu. Czasem; icbar 
dzo często. daie się ę do griewu mate tys, przez 0184 
rostopność In: eóstiożność w rżegzach, ktote mogą 
bliźniego obrazić To iest, czego sie strzedź masz. 

Uuiłoy więc pilno strzedz się w/nzysikiego teą0, 
co może uraz'e bliźajiego twego, iko to sprze- 
czek, złorzecz.enia , nierozwzżoych powieści, pór 
gardzenie, naśmiewisk , przymawek, i tym podo- 
bpych tysącznych izeczy, które są źrzosłem 
nięvstaiący m zwadetk, i niapizyi: Żuł między mło* 
demi. 

3. Jeżeli się przytrafi, że cię kto z tobą kłórić 
poeznie, chociażby- ty żadney nie dał materyi 
z twoięy strony, śtarsy się mądrze sobie w tey 
mierze postępować, nie daiąc brać góry goiewowi 
mad sobą, iak nayprę izzy upamiętpw ay się, Nade 
wszystko nie dozwzłay sobie, cbyś mial szkalować 
kogo natenczas, albo wyrzneać na oczy co, ia. 
kośmy ivż powiedzieli : Usiłoy uspokoić bliźniego 

twe- 


(2) Prev: 20. (i) Prov: aq: 
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|3 
twego lıgodnemi słowy, wedlug rady Medrea, któ- 
ry mówi; i odpowiedź łagodaa tamuit gdiew,, 
mowa zać przykcia wzbudza zawzięż ść Pokaż ma 
skromnie, źe nie masz krzywdy, albo łazodzie się 
i wymawiay , icżęl s go obraził; leźel: się Zaś ule, 
uspokaia, odstąp ©d nie aż go gniew ominie. 
Als mnf pogordzać będą, rzeczesz : powiedzą 
żę tchorzem ieśtegi ; ospówiadam , IŻ to glupi mo- 
wic hgg, a wszyscy mądrzy pochwalą skromność 
twoię, i więcey cię szacować będą. sjeżeli mg. 
two zawisło rakłolni, źwadach, I oddywaam 
krzywdy za krzywsię, to przękupki i kobiety z wy” 
psrzonemi gębomi mężnicysze oędą nad ciebie; 
męstwa zaw sło na pogardz e krzywd, na pena- 
szenia z skrominością, na latwym wymówieniu, na 
mądrym ich oddaleniu, kiedy być moze, a kiedy 
byc nie może, na znoszenia ich z cierpliwością 
Chrześcianską, na wzor i z miłości Zbawiciela 
Pana, ,„któremu gdy złorzeczono, nie złorzeczył, 
„gdy się Źle z nia obchodzono, nie odgrażał *(k) 
Ta jest, Teotymie! taka węźnośc szlachetne- 
go umysłu, taka «dwzga prawdziwego Chrześcia» 
nina, i wiernego :łvgi Bożego. 


ROZDZIAŁ XVI. 


© darowania Krzywd przeciwko zim$ ie. 


Jeszcze iest potrzebna iedna rzecz do zacho- 
wanie pokoim 2 biiź „m i ługodacśc';to iest: da- 
towania krzywd, Ta to iest cnota, którey potrze- 
b» s ę wcześnie 'utzyć tym bardżiey , im iest tru- 
dnieyiza | Tzadsza między Chrześciany, a tym 
tzasem konieczn.ę potrzebna do zbawienia 


T £ Tak 3 
Q) Perri; 4, 
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Tak Teotymie! potrzeba, abyś się nauczył da- 
rować krzywdy sobie uczynione; to iest: nigdy nie 
chować gniewu w sereu przeciwko bliźniemu, dla 
Żadnego nieukontentowania, którekolwiek bys 
mógł mieć z niego, pie pragnąć zemsty, i nie 
mu złego nie życzyć, i owszem dobrze mu czy- 
nić, życzy é, kiedy tego potrzeba, i zbudowanie 
inszyca wymaga. 

Trudna to rzecz iest, śówiatcai. Prawda, 
Ale to tym, którzy nie zważyli przyczyn do te- 
go ich obowiązujących ; one albowiem są tak mo» 
cne, i potężne, iż chybaby rozumn nie miał tes, 
któryby im nie wierzył, uczyniwszy uwagę nad 
niemi. W'któtkich ie wyrsżam słowach. 

1. Bóg tegochce, i przykAznieć koniecznie, 
1 bez żadney exeepcyi „rzekł on w starym Testa- 
mencie : ,,Nie będziesz szukał zemsty, 1 oie bç- 

„dzies? pamiętał na krzywdę obywatelów twoich. 
U) I wnowym Testamencie Syn iego odnawia 
ten zakaz. „„Mówię wam, kcchaycie nieprzyla- 
„»ciół waszych, dobrze cz) necie tym, którzy was 
»% nienawidzą. Nie oddawaycie złego za żłe,” 
mówi S$. Paweł. „Kto nienawidzi brita swego, 
„„zboyca iest,” mówi Ja 5, 

2. Chee zat tak , iż c» grzechów nie odpuści, 
ieżeli nie odpyścisz z calego serca tym, Którzy 
cię obrazili. „Odpuszczaycie ,a będzie wam od- 
„puszczono,” mówi Syn Boski, s» Taką albowiem 
„„miarą odmierzą wam, iska mierzyć będziecie. 
„Jeżeli wy nie odpuścicie ludziom y Oyciec Nie- ` 

„,bieski nie odpuści wam. (m, Sąd bez miłesier- 
53 dzia na tego,” mówi S. Jakob Apostoł: ,, kto nie 
p, Czyni miłosierdzia.” (n) Zważże te racye,obacz, 
ieżeli nie chcesz, abyć Bóg odpuścił. 

Í z. 

(1). Levit: 19. (m) Matb:6, (nY Faci 2. 
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3. Ta wola Boska oczywistą wspiera się spra- 
wiedliwością . „tak dalece, iż i naynpornieyszy 
nie może się isy sprzeciwic. Nie iestże to spra- 
wiedłiwa, zeby Bóg tak się z tabą obchodził, iako 
ty z inszemi? abyć odpuścił, ieżeli ty odpuszczasz, 
żeby się mścił nad tobą , ieżeli się ty chcesz mścić 
nad temi, którzy cię obrazili, nie iestże to spra- 
wiedliwa? Zważ, coć chcę powiedzieć, Teoctymie! 
chcesz,żeby Bóg nieskończony w wielkości, wima- 
jęstacie, w mocy, obrażony, od kogoż? od wła- 
snego stworzenia, bczyniwszy mu wszelkie dobro+ 
dzicystwa, a obrażony ciężko, a iakąż urażą ? 
ani ty, ani wszystkie stworzenia razem, choćbyś 
ięczał i płakał z niemi całę Życie twoie, nie po- 
trf} godnego zadosyć uczynienia, Obrażeny na- 
komiec óbrazą, która godna iest, potępienia wie- 
cznego, którego nie będziesz mó; jt uniknac, chyba 
z samego miłosierdz'a lego, krórego é nie iest obo- 
wiązany uczynić. Chcesz mówię , żeby Bóg nieo- 
g'aniczony , obrażony od ciebię tak ciężko, daro- 
wał ci taką urazę, i odpuścił.ci taką karę, a ty 
nie chcesz odpuścić bratu twemu, i podobnemu 
tob e , lekkiey urazy ? Ty ,. który iesteś grzeszni- 
kiem iakoi i on, i który potrzebujesz odpuszczenia 
iąko i on; ty, któryś go podobno pierwey obra- 
zit; a ieżeliś mu Żadnego dobrego. nie uczynił , 
albo ieżelis mu uczynił, aie idzie w porownanie 
z temi dobrami, któreś ad Boga wziął, i tesame, 
któreś mu uczynił, nie z ciebie samego 63, alez Bo. 
ga. W pośrzodku tych wszystkich uwag będziesżże 
szukał zemsty, i dosyć ć uczynienia twoiey urazie ? 
i nie chcesz, Żeby się Bóg mścił nad tobą ; nie iest- 
Żeś niesprawiedliwym i śmiesznym? „, Człowiek 
„ozłowiskowi zachownie gniew, a od Boga chce 
„miłosierdzia? nie ma miłosierdzia nad człowie- 


kiem 
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„kiem podobnym schie, a chce, žeby się Bóg nad 
synim“ zlitował? ón będze nędznym zatrzymuie 
„gniew, a o odpuszczenie prosi Bog, który się 
„nad nim nie mści? Ktoż, mowi Mędrzec, będzie 
„za jego grzechy prosił Boga.” 

Po tym wszystkim, Teoty mie! coż odpowiesz? 
powiesz , że tródna rzecz iest darować? mów więc 
także, iż iest rzecz trudna, aby$ od Boga otizy- 
mał odpuszczenie grzechów twoich. Rzeoczesz: 
Że nigdy tego nie uczynisź; mów więc oraz, że nie 
chcesz , sbyć Bog odpuścił: Nie mów więc odtąd 
odmawiająe „modlitwę Pańską: odpuść nam naize 
winy,iako i my odputzezamy naszym winoway- 
com; ale mów; tak zemściy się Panie nademną, 
iako ia się chcę mścić nad winowsycami memi. 
Namyślże się dobrze, Teotymie! i obacz, co masz 
czynić i mowić w tey mierze. 

Chcę odpuścić i nie mśzić się, rzeczesz mi: 
ale kochać i dobrze życzyć temu, który mię o- 
braził, ś który mi ieszcze żle życzy, nie mogę 
tego na umyśle moim mymodz. Jeżeli tak iest, 
mów więc: że nie chcesz, aby cię Bóg kochał, A 
żeby ei dobrze czyńił, bo tak się z tobą obcho- 
dzić będą, iak się ty obchodzisz z inszemi. Mów, 
Że nie chcesz kochać równego sobie dla miłości 
Jezusa Chrystosa, który cię tak ukochał, iż ży. 
wot swóy położył za zbawienie twoje, gdyś ty był 

nieprzyjacielem iego: i ę dy cię Bóg kochał, gdyś 
niegodzien był miłości iego, ty nie chcesz ko. 
chać brsta twego, gdy nie iest godzien miłości 
twoiey. Rzekniy, że nie chcesz kochać i miło- 
wać bliźniego twego dla miłości Boskiey, ale tyl- 
ko dla miłości twoiey własney. I chociaż Bóg 
ci przykazuie miłować tego, który cię obraził , 


fo) Beqlen 13. 


Rozdziat XVI. 295 


i ma za własną siebie samego miłość tę, którą 
miłujesz tobie podobnych ludz ; a iednak to wszy- 
stko nie może cię pobudzić, ¿byś opuś:ił gniew, 

tóry chowasz w sercu. Mów nakornec , że nie- 
stoisz o łaskę Boską, ani o Żywot wieczny; bo 
Pi-mo nas naacza : ,,Ze śmierai przeniesieni ieste- 
„śmy na żywot, ponieważ miłuiemy btaci, i 
„, eten, który nie miłuje braci, mieszka w śmier- 
ENA a « 

Waieśny ztąd Teotymie! albo'że potrzeba 
zaprzeć się rmienia Chrześciańkiego, odstąpić ła- 
ski Boskiey, i nie trwac o zbawienie wieczne; sl- 
bo że keriecznie potrzeba darow:€ krzywdy, i 
kochać nieprzyiacioł swoich, I oddawać dobre za 
zie. Ze zaś tudno iest tey cnoty nabyć, między 
sksóżoną naturą i zeptowanym ludem, ktory w niey 
nie ma smaku, potrzeba sę iep wcześnie uczyć, 
j prosić o nią często Boga. Proś go, abyć dał ser- 
ce pokorne i spokotne, które lubi oddawsć dò» 
bre zazłę. Przyzwyczalłay się z młodości twoicy 
odprszezać małe krzywdy, a nie oddawać złego 
za złe: dla tego, abyś się nauczył darować w 
wielkich okazyaeh dla miłości tego, któryć od- 
puszeza grzechy, i który cię zbawił , mogąc cię 
potępić na ceałą wieczność. l 


ROZDZIAŁ XVIL 
O. Miłeści  Boskiey, 
TA cnota iest m-tką trzech poprzedzalących > 
i tych, którzy się nie dopuszczali wizystkich nie- 


rządów , o których mowiliśmy w trzech ostatnich 
Rozdziałach. Gniew, niesnaski, zuchwałość 


mszcze 
(4)-Joan: 3. 
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mszczeniasię, nje pochodzą tyłko z niedostatku 
miłości i ziąd Ż4 nie kochamy bliźniego po Chrze- 
ściańsku, i iako go Bóg ham przykazuie miłowac, 
Pożyteczna więc rzeez iest, at ps się w tey cnocie 
ćwiczył, która iest fandimentem Chrześciańskiey 
Religi, która fandnie się na tych dwóch prawach; 
kochać i miłować Boga nad wszystkie rzeczy, a 
bliźniego iakosiebie samego, w którey iednak i 
źle się ćwiczą Chrześrianie, i bardzo rzadko. 

Pospolicje Chrześcianie rozumieją, Że miłować 
bliżniego, iest to miłowat-sworch Rodziców, przy* 
tacioł, i tych wszystkich , od k-órych się saodzier 
waią iskiego dobra, a oboiętuemi być względem 
wszystkich innych ludzi, co nie iest miłowsć blih 
źniego, ale siebie samgo. Wychowułją w tey my- 
śl dzieci od młońuścis nauczaią ich, aby nie mi» 
łowali tylko tych y którzy im dobrze, czynią, a 
względem inizych ludzi byli oboiętmemi. Zrąd 
pochodzi wszelki nierząd, szpecący postać Chrze- 
ściańską; nieużytość, z któ:ą się wzaiemmie lo- 
dzie obchodzą z sobą, nienaw:ść, nieratowańie sę 
w potrzebie, nissnaski, swary, złe obchodzenia 
sę, guew i zemsta 

Bardzo więc rzecz iett potrzebna, wybć z 
główy młodym ten błąd pospolity, a nauczycich 
tak potrzebney do zbawienia ciioty. 

Błąd tea poekodzi z niewiadomości trzech rzi- 
ezy, które wiedzieć eależy w ieyrcnocie. Które 
są: bliźni, którego koch é trzeba; pobudka, dla 
którey ga. kochać trzeba; i ma czym zawisła ta 
miłość. 

Blźai, którego miłować trzeba, są wszyscy 
6% ludzie, i naynieznaiomsi, mali 1 wielcy, nbo- 
dzy i bogaci, dobrzy i źli, przyiaciele i nie- 
przyiacieleę. 
Pos 
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Pobadks,„idla ktoreyigo miłować trzeba, jest: 
iż są wszyscy Synami Boskiemi, stworzeni nì O- 
braz lego, 6 dkupieni Krwią Syna iego Jezusa Chy- 
stusa. Ze Bóg, ktory iest naszym Oycem popoli- 
tym, chce, Żebyśmy ieb miłowali iakn braci na» 
szych, i iż Jezus Chrystus wspólny nasz Odkupi- 
ciel ksże nam ich miłow:ć. u 

Miłość ta zależy oi uzech rzeczach : Na ży- 
czeniu dobrze wszystkim; Na czynieniu dobrze 
kiedy wożemy, co się ma rozumieć o dobrach de- 
czesnych: Na znoszenia ułomności i wymawia> 
niu błędów. 

Otoż , Teotymie! taiest prawdziwa miłość , i 
fundament cnoty, ! prawdziwy znak ducha Chrze- 
ściaaskiego , bez Którego niepodobna się podobać 
Bogu, i żadaey mixe prawdziwey cnoty , potrze- 
ba więc , abyś się w niey ćwiczył wcześnie, abyś 
iey nabył. 

t. Przyzwyczalay się uważać wszystkich lu- 
dzi iako braci twoich, i źyczyć dobrze wszystkim 
ztey miary, Bądź łagadaym i miłuiącym wszy- 
stkich. /Miey politowanie nad ubogiemi i stra- 
poonemi, bynzymniey nie zazdroszcząc bogatym, 
i kiórym się dotrze powodzi: Miłay dobrych dla 
ich saoty, złych, aby się dobremi stali : życząc sta- 
ter Zno$sci pie Iwszym, a nawrócenia drogim. Po- 
trzeba nienawidzieć grzech, iż jest dziełem ludz- 
kim, lecz potrzeba miłować człowieka, iż iest 
dziaełsm Boskim, 

2. Bato niejest dobrze Życzyć, kiedy mog gąe 
dobrze czynić, nie czyał śię; przyzwycz. Niayże 
cię być prędkim i skłonnym do czynienia dobrze 
bliźniemu, kiedy będziesz mógł. Trzy zaś są 10- 
dzaie dóbr, © które możemy się dla bliźnieh sts- 
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rać, dobra cielesne, dębra honoty, dobrą du. 
szne. 

Co.się pierwszego tycze dobra, rstuy drneigh 
w ich potrzebach „ według możności wokazyt, 
które dotego będziesz mógł mieć, Daway chy 
tnie inłnużny nbogim.. Nic moźe być piękurey: 
szey cnoty. w młodych p nad miłosierdzie «si iu- 
bogiemii szezęśliwi ci, którzy z Jacem mowić 
mogą: s że od dzieciństwa rosło zemaą miioser- 
„+ dzie,” (4) Ba ono zciągnie na nich othe ść, blos 
gosławieństw Boskich na cależ Życie ich , iw go- 
dzinę śmierci, iako Pismo mówi. Co dy honoru 
bliźniego, powinieneś/go bliźniemu zachować, ile 
być może, i ochraniać go. Uśaierzać+potwarzy 
i złerzęczenia , ieżęli.go skarżą O zły występek, 
którego, nie popełojł, broń go i mów, nie iest 
tak. Jeżeli zły postępek jiego wylewi ktn, usi- 
łuy „wymawiać go, i zzbiegsy temu, aby więcey 
o nim nie mowiono powiedz iaki uczynek ie- 
go dobty. alba przymiot, który w sobie ma, o- 
świadcz się z tym, iż potwarz ci się nie podoba, 
i przestrzeź tego, który mowi, aby ochraniał sła- 
wy bliźniego, Co się-zaś tycze dóbr dosznych, 
które załeżą na cnocie i zżawieniu, i»ko te są 
naywiększe ze Wszystkich dóbr, tak też ze wszy 
stkich mił starać cię o nie potrzeba dle-bl Żiego. 
Uczynisz to modląc się za niepo, ksiłwąc go wyr: 
wać z występku i złych okazy, kiedy się w nich 
znaydnie, czyli to przez: siebie samego, czyli 
przez inszych, przez których ich ponizeteiz i 
którzy znaydą sposoby naprowadzenis ich na dro- 
go dobrą, upominaiąc ich łagodnie o ich powin- 
ność. Przyzwyczajay się czynić wszystkie te rze- 

czy 
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czy tym, z któremi łatwisy będziesz mógł czy- 
nić, iako to z przyjaciołmi twemi, towarzyszami, 
domowemi i'sługami; i ztemi, z któremi obci- 
jesz. Na tym zawisła prawdziwa miłość bliźnie- 
go, abyśmy go kochali względem zbawienia iego 
1 wieczności. 

Zostaie ieszczc trzecia rzecz pottzebna do 
miłości bliź.iego, a ta iest, abyśmy znosili mi- 
łośnie ułomności, i wymawiali błędy ieh, ile rō- 
ttropność każe. Abyśmy nie byli prędkiemi i po- 
rywczemi do ganienia i strofowania, nie wiedząc 
doskonale o ich występkach, albo ledwo co wie- 
dząc, d nie czynili tego bez potrzeby, i bez po- 
żytiku. i MAŁ 

Nie iest 21% potrzeba i pożytek , kiedy się na. 
gana nie zda na poprawę tego, który zbłądził, 
ani też na zbudowanie inszych 

Nakoniec, Teotymie, wielka reguła miłości 
bliźniego zawisła na sądzenia © nim z siebie sa- 
mego, wedłag maxymy Mędrca: ,,Wyrozumie- 
„(way rzeczy bliźniego z siebie samego.” I za- 
choway dobrze maxymę, którey Pismo i natura 
sama nas naucz» $ Nie czyń drugiemu tego, cze- 
„(go sobie nie życzysz.” A zaś czyń drugim, iako 
rozumnie i według Boga chciałbyś, abyć czynio- 
no dobrze. y i 

Teyża maxymy nauczył nas Zbawiciel nasz, 
mówiąc: ,, Wszystko, eo chcecie, aby wam czy” 
„nili ladzie, i wy im'czyście,” 


ROZ- 
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O, Peprawie Brazerskiey , albo obowiąsku zabieżą, 
nis złomu cudzemu, kiedy można. 


14% 

To, com powiedział o obowiązku, który mi. 
łość wkłaia na Chrześcian, aby się starnli o z5a- 
wienie bliźniego kiedy można, god e ies: wieikiey 
uwagi, z tym wszystkim w wielkim iest. za- 
niedbaniu i niewiadomcóci u, wielu, Wiola go 
ma za nową powieść, i za rzecz niepodobną. 

Z tym wszystkim niegtasz nic nad to pospolit- 
szego w Piśmie, które ńas naucza: ,,Ze Bóg dał 
ss roskaz każdemu o bliźnim swoim, że powinni» 
„śmy się wzajemnie budować , wzaiemaie prze: 
„,strzegać, nie być uczestńikami dzieł ciemności 
p» (to iest grzechów cudzych ) ale ie wolno -stra- 
„fować,” 

Nakoniec. ,, miłować Boga nad wszystkie rze> 
y czy, a bliźniego tako siębie samego.” Bo iakoż 
my mituiemy bliźniego, iako siebie samych, ieżeli 
naywiększe ich potrzeby tyczące się zbawienia tak 
nas mało obchodzą, iż ich oposzszamy dla małych 
insteresów naszych , które są czasem iyłko ima; 
ginacyą i omamieniem? l iako kochsmy Roga 
nad wszystkie rzeczy, gdy nie zabiegamy , aby ga 
nie obrażano , maiąc sposób zabieżenia ? 

Ten obowiązek iest tak wielki, iż przywiódł 
do tego Swiętego Jana Chryzostoma, aby rzecz stra- 
szną powiedział : że niemnięy rachunek oddać bę. 
dziemy musieli z zbawienia bliźniego, iako nasze- 
go własnego ; (r) i źe choćbyśmy żyli nsyświątobli- 
wiey całe Życie nasze, ieżeliśmy nie dbali o 

zba- 
(r) S- Chrys: lib 3. adwortins wituperdtores viia 
„ Monastica, 
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zbawiet je cudze w ckazyach , życie dóbte nie bę- 
dzie nam poźyteczne, pońiew.ż "st rzęez pewna, 
iż to niedó.łstwo jest tak obwialone , iź Simo bye 
maże przyczyną naszego potępienia i 

I daje tego przyczynę , iż prawi tego, któay 
nie ratuie bl źniegn w potrz'bie ciele ney, Bóg 
odrzuci od siebie nasądzie, chociażby insze miał 
enoty , toż tym bardziey tego, który zaniedbuie 
ratować brata w rzezzach większey wagi, iakie 
iest zbawienie daszy iego, potępi na kary wie- 
tzne. 

Uiszczenie się w tym wielkim obowiązku za- 

i leży na zachowaniu przykazania © poprawie bra- 
terskiey , które nam Zbawiciel nasz dał, i opisał 
porządek iego, u Mateusza $. w Roz: 18. temi 
słowy : „Jeżeli brat twóy grzeszy przeciwko tobie, 
,„podź, i upomniy go sam na sam; jeżeli cię u4 
„słucha, pozyskasz brata twego. Jeżeli zaś nie u- 
„słucha, weź iednego albo dwóch świadków z so- 
„,bą; jeżeli ieszcze nie usłocha, powiedz Kościo- 
„„łowi, albo raczey donieś.” 

Zebyś dobrze zrozumiał to przykazanie tak bar- 
dzo niewiadome, i tak źle zachowane, pokażę ci 
w tey mierze cztery albo pięć prawd, któreć uła- 
twią ego wyrozumienie i zachowanie. 

Pierwsza ściąga się do końca, na który to 
przykazanie iest dane, który ieser? abyśmy leczyli 
złe bliźniego , to iest zabiegali aby bliżał, który 
zgrzeszył nie wpadł w swóy występ: k ; albo Żeby 
insi dla przykładu iego nie grzeszyli y albo za iego 
powocem. 

Druga iest, Że to przykazanie nietylko'prze- 
łożonych obowięzuje, ale wszelkiego stanu osoby; A 
bo będze przykazaniem miłości, mówi S. Tomasz, 
wizystkich Chrześciań obowiężuie. 

Ttze- 
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Trzecia, że ten obowiązek zabiegania złemu 
bliźaiego , rozumie się tylko w tęnczas, kiedy te 
dwie okoliczności razem się zbiorą, 1. Kiedy wie 
się o złym popełnionym , i poznaiemy niebeśpie- 
czeństwo, w które bliźni wpadnie, albo inszych 
w nie wprawdzie może. „2 Kiedy się może za: 
biedz złemu drugiego, i śrzodku na to zażyć przy» 

zwoitego, bo nieiest nikt obcw:qzany do czynie 
nia tey rzeczy, która nie jest w icgo mocy. 

Czwarta, że ta sposobncśc z zbięźcaia złamu 
blżuiezo nie rozbmie «ię tylso 0 tym, CO my mo- 
żemy sami uczynić ,, ale też, 1 6 tym, co przez 
drugich; co Zbawiciel nasz iwuie nam podaie do 
ztozumienia, mówiąc; Jetot eg nie słuch: weź 
drogą do tego osobę; i ieżeliiesz, ze uwa, donieś 
Kosciołow!. 

Piąta jest uwaga, iż kiedy każe donieść Ko- - 
ściołowi, każe donus: Przełoźonym , a to się mo- 
że stać albo publicznie, alba s€kretnie. I kiedy 
pierwsza droga , to iest sekret, dostatecznie może 
zabież é zlewu , iako pospolicie bywać zwykło, 
nie potrzeba się chwytsć drugiego śrzodka. 

Tak zezrwszy wszjsike te uwagi, i złączy” 
WSZY MAZEM, praykazoe Q poprawie bratęrskiey 
obowięzu:e każdego, aby za uęgał złemu, albo 
przechowicndsemu, kiedy sewe o nim, i mo: 
żona poradzić pizeZ jnueze oioby l Ktorych sę pżywa 
ua teli koniec. Zkąd wynika s 12 ab,ś dosyc uczy - 
nil emu przy: kazaniu, wieszieC ma: Z iż powi- 
nieneś za bieg 26 złemu przez koz BOIR52EE0 , kigi iy 
nie-możesz yim przez się 

Jużem dotknął wielkcści tego obowiązku, 
którego bez ciężkiego grzechu opuścić niepodo- 
bna, i którego niedbaoie pa sądzie Boć m pstępio: 
Łe “gdzie, Z:iite, Teotym;e! nie icztie ta rzecz 

Qowi- 
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obwinienia godńa przed” Bógiew, wiedzieć albo wi- 
dzive kega wn iebęśgieCzEN:1w e durzhą « nie sta- 
neti aratanek, kióry musię dać może w tym 
ftaufc; nie starać się zabiegać, aby b Ź5i nie obra- 
żałciężko Boga, i nigmniey to sobie ważyć, tyl- 
koiako gdyb, é ma nie dał kubka wody *',,Jeżeli- 
„by.(1) kto, mówi Jan S$. wisział brata «wego w 
„potrz:bię, A zamknął wnętrzności ewoie przed 
„mura, aby się nad nim nie zlitował , kiedy może 
1,goratowić, tako się o takim mowić może, źe mi- 
„łość Boska mieszka w nim?” Jeżeli zaś to tak jest 
w potrzebach cielesnych, comowić o duchownych? 
Święty Chrysostom powiada: ża to iest ostatnie o- 
kruceństwo , zaniedbywać tak bliźniego. I ieźeli 
iest nieznośna nieużytość człowieka , który nie ra- 
tuje bydlęc'a, i nie podźwignie go, kiedy upada 
pod ciężarem, jakże nie ma być daleko większe 
oktacieństwo Chrześcianina, króry nie czyni dia 
duszy brata swego tego,co czynią ludzie dla niero- 
zumwnych bęstyi ; (t) Upada osieł, mówi S, Bernard, 
i jest ktoby go podniosł; gimie dusza, a niemasz 
Ltoby ią rstowat. 

Jeżddi Prawo dawne (mówi tenże S Chryzostom) 
6.is'e przykazuie nie zaniedbywać wołu nieprzy- 
taciela ao. dg kiedy zabłąkanego kto znsyduie , 
ale ga wd prowadzi ć każe do Pana iego ; ten, kióry 
żamiedbyw: I opuszcza, nie inż wołu zaniedbane: 
go i cbłąkanego nieprzyjaciela swego, ale duszy 
brata swego -Chrześcianina, zgubioney przez 
grzech, iskiego opnszezenia $poiziewać się ma? 

Gdyby brat twóy, mówi Święiy Augustyn, 
miał śmiestelną ranę w cielo, i chcialby: ią taje 
dla bojaźai incyzyi, nie byłożby to okracieństwo, 

ab;ś 


6) r Joan: 4. (t) Ebrysos: de ferendis reprabimi 
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zbyś ty się spiknął na radę iego przeż twaie mils 
czenie? przeciwnie zaś wie/k;chys mu neżynił mî- 
łosierdzie , odkrywaiąc jego zł: lekarzowi, aby ie 
uleczył. Jaka daleko bardziey czynić misz Ięż 
rzecz, i daleko większym staranjem względem ran 
dnsżyiego, którą daleko niebeśpiecznieysza iest 
szecz zaniedbzć, i w sercu się pozwolić roższe- 
rzeć, zadając jey śmierć , i zareżarąa jmszych ie- 
go zgnilizną ? 

Nakoniec, gdybyś widział wszczynaiący się 
ogień , którybyś był mógł ugasić, a nie ugasiłeś 
go sam, albo przęstrzegniąc kogo, aby go upasił, 
nie byłżebjyś winien, żęsię co cale spaliło gdybyś 
nie ratował ? Sac é ŻE z tego porownania o,w/elk'mt 
złym, które czynisz, kiedy wiedząc o grzechu bia: 
ta albo bl niego twolego , taisz go, nie przestrze 
gaiąc tych, którzyby megłi złemu zabieżeć. Baz. 
watpienia edp< wiesz Bogn za wszystko złe, które 
go się bliżnitwóy dopiści, a tybyś mógł mu za 
biedz skrycie i z mił: ścią. 

Qbacz Teotymie! i zważ dobrze te wszystkie 
reye, co odpowies” Bogu na sądzieiego, ieżciiś 
tak nieszczęśliwy, iż wpadasz w to niedbalstwo 
tak obwinione przez wo:ność semnienia, dla pro» 
żsey iakiey bot:źni, alho upońobania pieszczęśli- 
wego „iako się częstokroć tofia? go dasz ra racyą 
tego, która cię od tego odwiosła, i któraby była 
zvswienną dla duszy; którąś pozyskał, slbo grzech 
iaki śnietelny, któregoś się iep depnścić sie daty 
co rztczesz , kitdyć na oczy wyrzucą, ŻeŚ więtey 
chronił się nie podobać się biiźaiemu , niżeli same» 
mu Bogu? 1 ż,śczęstokicć nie obawiał się tozs, 
głosić z gniewu, ze złości teyże samey rzeczy, któ- 
rey gie chcisłeś odkryć z miłości? ale co oćpo- 
wiesz, kiedyć pokażą, iź częstokroć mogłeś zabiedź 
zte- 
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Hemu cudzemu bez żadnego niebeśpieczeńftwa ; 
1 które było imaginaryinym ftrachem , albo rzczey 
wielką rozwiczłością, albo upodobaniem iakim; 
które cię od tego utrzymało ; Będziesz na ów 
czas obwinionym o cudze grzechy , obciążonym 
wielu złego , któremuś mógł zabiedz , i któree 
goś namnożył twoim milczeniem, za które cięż= 
ki będziesz musiał oddać Bogu rachunek. 

Potrzebać się ftrzedz tego nieszczęścia , Teo- 

tymie, i Żebyś tó uczynił, zachoway to, 60 nam 
Syn Boski przepiśał ; kiedy pofirzeżesz kogo o= 
brażaiącego Boga śmiertelnie , iako to przysięga” 
jącego, prowadzącego rozmowy wolne, do złe: 
go cię pobudzaiącego, albo obmawiaiącego, usi> 
łby go od tego odwieść, ieżeli możesz, twemi 
perswszyami łagodnemi, i miłości pełnemi, Jeżeli 
zaś nie możesz tego dokazać , nie mając tyle śmia- 
łóści , abyś to uczynił , albo tyle powagi, aby 
temu zabiegł, czyń to, coć Pan hasz czynić roz 
kaznię , użyi 'do tego inszych osób „rózsądnych „ 
o których rozumiesz , iż mogą tego łatwiey doka- 
zać, nićeli ty, a osobliwie tych; które maią 
zwierzchność nad temi, o których ty wiesz, iż 
pobłądzili. 

Taka ieft Reguła Augustyna Świętego po Zba- 
wicieli Panie, którą w tey mierze przepisuie 
nam w liście 109. gdzie te kładzie piękne sło= 
wa , które były włożone w Kościelne Kenonyż 
+; Nie rozumieycie, prawi; że szkodzicie bliżnie= 
s; Mu; kiedy złe poftępki iego odktywacie na pos 
s; prawę jego. Przeciwnie zaś winni iefteście zgua 
s» by jego ; ieżeli, kiedy możecie go zbawić , od- 
3» krywaiąc iego złe lekarzowi , dopuszczacie mu 
3 ginąć przez milczenie wasze. ,, Nakonieb przy” 
dnie komparacyą wyżey wyłożoną. 

i U Jeże 
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Jeżeli zaś tey nauki użyć potrzeba w ten zas y 
kiedy grzech bliźniego samemu tylko bliźniemu 
szkodzi, ieszcze bardziey dotego obowiązanym 
jefteś, kiedy się szerzy międży inszemi złym przy- 
kladem, który z niego biorą , albo z złych iego 
rozmów ; bo na ten czas potrzeba zaniechać per- 
swazyi partykularney , która się na nic nie przy- 
da , ale się do tych , którzyby mogli, i powipni 
byli mieć ftaranie o zbawienia inszych, aby oni 
zabiegali złeróu beśpiecznie , i zachowali od u- 
pźidku iednego albo i więcey, wedłog zdania 
"Tomasza S£. i Teologów. (u) 

Na zakończenie tey nauki, Teotymie , napoe 
minam cię , abyś dobrze zważył słowa Świętego 
Jana Apostoła, ,, Bracia, mówi on, ieżeli kto 
5; z bfaci od prawdy zbiądz i, a nawróci go kto 
s» Z Was, wiedzieć mą, iż kto nawróci gize- 
s» sznika od błędu życia iego, zbawi duszę ie- 
„» go od śmierci, i doftąpi odpuszczenia grze” 
9» Chów. s, (w) 


ROZDZIAŁ XIX. 
O Przyjaźni. 


Mówię tu o przyjażni; bo ona wiele może, 
aby młodych albo do dobrego, albo do złego na- 
kłóniła , według obrania iey „albo złey albo do- 
brey; a do tego, ponieważ młodzi skłonni są 2 na- 
tury do miłości, że iednak nie matą doftateczne- 
go Światła rozumu, aby między złą i dobrą przy» 
iażnią różnicę czynili przytafia się czętłokroć, 
iż, bardzo złe przyiażni zabieraig , które ich poda- 

ią 
(w) S. Thom: 2. 2, Qukst: zz. Artie: 2. 
(w) Jacob: 3. 
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ją-w wielkie niebespieczeńftwa, a częftokrać przy- 
prawuią o zgubę wieczną: Dia czego potrzeba, 
aby w tey mierze dobrze byli wyówiczeni; i na 
nezyli się chronić złych przylaźni , a dobrych 
się chwytać. 

Jen różnica między miłością bliźniego i przy- 
jaźnią. Potrzeba miłować wszyftkych ludzi, rak 
iakośtty powiedzieli; ale przyjaźn: mieć nie mo- 
żna ze wszyftkiemi ludźmi, bo przyisżń ieft mi- 
łością osobliwszą i wzaiemną. Jeft to spółeczność 
przywiązań wzaiemnych , przez którą dwie oso- 
by szczególnie się miłuią , i ftaraią się wzajemnie 
o dobro iedną drugiey: 

Przyjaźń zawsze przywiązana jeft do wła- 
sności materyi i względu, na którym się furdnie. 
Jeżeli się kocha w przyiaciela rzecz złą, przyisżń 
jeft zła i naganna. Jeżeli się kocha rzecz pr: Źną , 
i ladaiżką , jako tow urodę , przyiemność, przy- 
iażń ieft lądaiaka i nieaważna. Jeżeli się kocha 
tzecz dobrą ; przyjaźń ieft dobra i chwąlebna. Po» 
trzeba więc , Żeby ta rzecz dobra , była prawdziwą 
cnotą, albo doskonałością, któraby prowadziła da 
cnoty; iako to; umiejętność , dobre urodzenie , i 
tym podobne. Zeby przyiażń była dobra i pra- 
wdziwa, powinna te mieć. trzy kondycye , które 
dobrze masz zważyć. Potrzeba, aby się fando- 
wała ma cnocie, dążyła do cnoty, i cnotą się 
rządziła, 

1. Powinna $ię fandować na cnocie; to ieft: 
iż potrzeba miłować przyjaciela ; dla jakiegoś do- 
brego i chwalebnego przymiotu , któty się w nim 
upatrnie. 

2. Ma ona dążyć do cnoty; bo przyjaźń ma 
Życzyć i ftarać się o dobro przyjaciela. Cnota 
zak ieit naywiększym i naypótrzebnieyszym d0- 


U» biem ; 
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brem; i przylaźni, która przylacioł wiedzie do fa- 
xania się o insze dobra, a zaniedbanią cnoty „nie 
ieft przylaźnią, ale oczywiltą zdradą. 

3. Ma się rządzić cnotą , to iéts iż cnota pos 
winna bydź iey regułą, |! żeby przyiaciel dla 
przyiaciela niç. nie czynił przeciwnego cnocie. 
Przylaźń prowadzącą człowieka do obrazy Bożey, 
jeft przyiażnią przeklętą ; bo więscy każe miło« 
wać człowieka, niż, Boga. 

Z tych trzech Kondycyi łatwo rozeznasz y 
Teotymie, dobre przytaźni od złych, i których się 
masz chronić, których masz szukać. 

1. Masz się chronić przyjażni tych, w któ» 
rych żadney nie upatrniesz cnoty , i żadnej dos 
skonałosci, którąbyś mogł miłować, a ieszcze 
bardziey tych przysaźni4 których miatkuiesz być 
skłonnemi do iakiego/wyftępku, iako to: do nie- 
czyftości , pilańftwa, i pizysięgania się ; bo ta 
przyjaźń ieft niebeśpieczna; i ptzyprawi cię.o ich 
zie przywary „bo iaka mówi Mędrzec: ,, Przyia= 
» ciel głupich, to iet: wyftępnych, ftanie się 
s im podobnym sy 

a. Chroń się wszyftkich przyiaźni„ które nie 
dążą do tego ,,aby cię lepszym. uczyniły. Taka 
ieft przyiażó tych, którzy z twoiey przyiaźni 
własnego szukaią pożytku, albo iakiego pró» 
żnego upodobania , które ich do miłowania cię po- 
ciąga, i ciebie do miłowania ich. Tych także, 
którzy cię nie przeftrzegalią o dobro, i o zbawie- 
nie twoie, kiedy mogą. Ale nadewszyjtko brzydź 
się przyjaźnią tych , którzy cię do grzechu wiodą 
albo którzyć podchlebnią, i bawią, albo utrzymua 
ią w wyftępkach , którym podlegasz ; masz się ta- 
kich przyiacioł chronić, iako naygłównieyszych s 
i nayiadowitszych mieprzyiacioł « 

4. 
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3. Chroń się przyiaźni tych, którzy się nie 
wzdrygaią obrażać Boga dla ciebie, i aby Ci się 
podobali, naprzykład zdzierać , oszakiwać , kłó. 
cić się, przysięgać , przeklinać , żle się obcho- 
dzić z bliźnim , na poiedynek wyzywać „i tym 
'podobne rzeczy czynić. Wszyftkie te oddal od . 
siebie przyjaźai, a miey tę maxymę Ambrożego 
Świętego za nieomylną : Ze ten, który Bogn iest 
niewierny, nie będzie przytacielem elow ckowi, (x) 
i chociażby był wiefnym , nie może:z go miło- 
wać, nie ftawaiąc się nieprzyiacielem Boskim . 

Przeciwnym zaś sposobem ftaray*się o przy 
jaźmi tych „których miarkuiesz* bydź skłonnemi 

do dobrego, 1 w których upatruiesz iakie dobre 
bre przymioty, godne naśladowania ; o tych, 
„którzyby cię przykładem do cnoty: wiedli i dobre- 
mi rozmowami; którzyby ci do tego pomagali ra= 
dami, którzyby ci w wyftępkach nie podchłebia- 
li, ale cię o nie upominali wolno, i z miłości , 
wedlug zdania Mędrca który mówi: iġ lepsze sę 
rany miłuiącego , niżeli podeblebne całowania nie- 
nawidzązego. (y) 
| A nakoniec miey za przyiacieł tych , którzy 
w swoiey przyiaźni będą mieli za regułę bojażń 
Boską, 1 za koniec i cel naywiększe, in ypożąs 
dańsze dobro twoie; które ieft poprawa żywota 
twoiego, i zbawienie twoie. 

Pe są, Teotymie , przylażni dobre i pra« 
wdziwe, o które tym bardziey masz się tarié, 
im są rzadsze, i których pilno upatrywać pa- 
trzeba , i trzymać ich się, kiedy ie znaydziesz. 
O tskich przyiaźniach Mędrzec mówi : IŻ przy- 
faciel wierny iest obseną tmocną , iż ten, który go 


gaa- 
(x) S. Ambros: Ofic: e. 16. 
(w) Proy: 19. 
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znalezł , znalazł skarb. Z dąbrym przytacielem 
mic w porównanie nie idzie, I nie może póyśów za- 
emiang dobroci PEs waga złóżem è srebrem napeta 
MIOTA 3 przyżacięł albowiem wierny, sest. lekarstwem 
Życia, s wieczności. (z) Kochay i ftaray się o 
takie przyiaźmi, naucz się ich znaydować , a 
kiedy znaydziesz podobną im iaką , zachowuy 
ią pilno, inie odftępny z niefiateczności umy- 
słu i odmiany ,:iako pospolicie młodzi czynić 
zwykli : Nie opisz gay, mówi Mędrzec y stare- 
go przyłasiżla , bo nowy nie będzie ma podobny. 
Zebyś znałazł taką przyjszń, pamiętay , abyś 
prosił o nią czętto Boga , bo où ieft iey wyna- 
lazca : Iten, który się bii Boga, mówi Mędrzec, 
znaydzi e też dobra przyłaźń. 
„.  Powtóre: miiny go nagpierwey , bo potrze- 
ba miłować , chcąc bydź umiłowavym. Lecz 
potrzeba, żeby ta miłość była taka, iakośmy 
powiedzieli, to ief :: aby się fundowała na cno- 
cie, dążyła do cnoty, i rządziła się cnotą; 


ROZDZIAŁ XX. 
Q Grach ê Rozrywkach. 


Rozrywka ieft potrzebna dla rozerwania umy- 
słu, a osobliwie młodym ; tn, Która mię odpra- 
wuie przez grę „ jet im nayprzęzwoitsza , bę- - 
dąc bardziey proporcyonalną ich naturze, i skłonie 
ności ich umysłu. ; 

Gra więc i rozsywka nie sprzeciwia się eno- 
tie, ale raczey iet rzeczą zjiećongs i akcyą 
enotliwą , kiedy się , iak potrzeba , odprawuie. 


Aby 
(2) Ecel: 6, 
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Aby zaś taką była, naypierwey o to ftarać się 
otrzeba, aby koniec igy, do którego zmierza, 
był dobry, to iet: aby się odprawowała dla ro- 
zetwańja umysłu, i uczynienia go sposobniey- 
szym do pracy, któreyby nic wyltarczył, gdyby 
się nią nieuftannie bawił. Dla tego praca ma być 
. pobudką rozrywki, i końcem, do którego się 
ściąga. Zażywać trzeba rozrywki, aby się ro- 
żerwać po skończoney pracy, a uczynić się spo= 
sobnieyszym do pracy przyszłey. Ztąd wynikaią 
trzy kondycye, Które zachować należy , aby gra 
| była dobra i cnotliwa. 

Pierwsza ‘jeft: zachować w niey pomierność ; 
bo kiedy się iey zbytecznie używa , iuż to nie 
będzie rozrywka, ale zabawa. Nie ieft to tak 
grać, aby się faé sposobnieyszym do pracy , któ- 
ry tylko koniec gra mieć powinna, ale tylko dła 
uciechy, który koniee ieft zły. 

A uawet też tak grać, ieft to ftać się nie- 
zdolnym do pracy; bo gra zbyteczna umysłowi 
roztargnienie sprawuie , a siły cielesne osłabia, 
a częftokroć i znacznie szkodzi przez choroby , 
które sprawuie. 

Druga kondycya iet, nie mieć nieporządne« 
go przywiązania do gry , iako się częftokroć mło- 
dym przytrafia, To przywiązanie wiedzie do zby” 
tku w grze, traci wiele czasu, i uftawiczne my- 
śli sprawnie , aby się rozzywkami bawić. Ona 
sprawuie , że się nie chce należycie pracować, 
i lubo się ciałem zdaie młody uczyć , umysł ie- 
dnak iego bawi się grą i rozrywkami. 

Trzecia kondycya ieft :ehronić cię, ile bydź 
może , gry, w którey szczęście ślepe , a nie roftro- 
pność gracza zyskuie ; Takie gry umysł czynią 
skrytym, a osobliwie w młodych; Gry p nie 

siu» 
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służą do tozerwania umysłu, ale aby go trapiły, 
/4 niespokoynym czyniły 
Trudno w takich grach zachować pomiarkę- - 
wanie, bo siędo nich przywięzuią ludzie albo 
zguba; albo zyskiem. Takie gry czynią się z ła: 
komitwa i dla zysku, który ieit zły koniec. Przy- 
dayże do rego fłraty pospolite, które w nich by. 
wać zwykły; po nich naftępuie nieukontentowa= 
mie, smutek , i rospacz. Przyday oszukania, zyski 
niesprawiedliwe, ghiew , przysięgi, swary , które- 
( mi takówe gry są: napełnione; Strata zbyteczna 
czatu, rozproszenie umysłu i dóbr, złe nałogi 
gniewu , niecierpliwości , przysiąg , kłamftwa , fa- 
komftwa, i tym podobnych złych przymiotów, 
które gry sprawnią.. One przypfawnią człowieka 
o ruinę pobożności ; wprawują w przywiązanie się 
do siebie, które cate życie trwa, i które częfią= 
króć sprawuie ruińę dóbr i honoru , i do gitas 
tniey przywodzi graczów nędzy, iako cię tego 
bardzo częfto napatrzyć można. Przyday nako- 
miec: Że takowe gry czynią człowieka niespo- 
sgobnym do wszelkiego dobrego. 

Chroń się takiey gry Teotymie, iako cale 
przeciwney twemu dobremu, i nie chwytay się, 
tylko gry oczciwey, która do rozerwania nmysłu 
służy ,i ćwiczęńia ciąła. Zachoway w niey prze- 
rzeczonę kondycye, a ósobliwie ftrzęż się zbytku, 
który Auguftyn Swięty w swoich Spowiedziach y- 
znaie być przyczyną skażenia młodości swoiey. 
Ten zaś zbytek rozumieć się ma nietyłko wzglę- 
dem czasu, który na ne łożyć będziesz, który 
powinien bydż dobrze rozporządzony, ale też 
względem pieniędzy, w które grać będziesz , które 
maią być zawsze bardzo mierne, inaczey grać bę» 
dziesz dla zysku, a nie dla rozrywki; i gra będzie 
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faczey zyskiem i utrapieniem , a nić rozrywką t 
przyday do:tego, Że pieniądze , których nie mało 
przegrasz, lepieyby łeżyć na ubogich , których po- 
trzeby wołać będą codziennie do Boga © zemftę 
za zbytek, i przeciwko wszyftkim graczom. 


ROZDZIAŁ XXI 


O szczodrobliwości przeciwko takorstwa». 


Lubo się zdaię, że łakomftwo nie iet, po» 
spolitym wyftępkiem młodych , potrzebna iednak 
ieft rzecz bardzo „uzbroić ich przeciwko tey na- 
miętności, którą się łatwo wkrada w młode umy- 
sły, i rosiąc w nich, z czasem sprawuie, wiel- 
kie nierządy w życiu, 

Łakomftwo ieft miłość, nieporządna pienię- 
dzy, co się dwojskim sposobem dziać zwykło; 
jedn: ie miłaią, aby zebrali i uczyńiłi skarb, al- 
bo nabycie; drudzy ie miłuią, aby ie rozprasza- 
l, i używali na swoie nciechy. Pierwszy rzadko 
się między młodemi trafia, lecz drugi bardzo im 
ielt pospolity i szkodliwy. | 

Ze im iefi pospolity, doświadczenie to po- 
kazuie ; bo iąko'się kochaią w roskoszach mocno, 
tak też szukają sposobów , któremiby ich mogli 
zażywać, a tego bez pieniędzy dokązać nie mo- 
gą; ztąd pochodzi, iż co tylko czynić mogą, to 
czynią, byleby tylko ich nabyć mogli. To ich przy- 
_ wodzi do chytrości i naprzykrzania się Rodzicom, 
aby ich od nich nabyli, to ich więdzie do szal- 
bierftwa w grach, i zysku niesprawiedliwego, a 
częftokroć też i do złopienia , i wzięcia pienię- 
dzy, gdzie ie mogą znaleść. Z tey namiętności po. 
chodzi nieużytość przeciwko nbogim , miłość ba- 

y gactw ; 
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*gactw, i żądze wielkich fortun , zamysły, które sda 
bie układaią w głowie, byleby swego dopiąć, 

Ta namiętność, tak się począwszy z miodu 
w młodych krzewić, łatwo rośnie, i zmaeniańąę 
się z laty, tok się wkorzenia , że iey wykorzenić 
nie mogą całe Życie; sprawnie nierządy pospo- 
lite między Chrześciany, iakie się widzieć dnią, 
i które Prorok opłaknie , mówiąc : Od naymniey= 
szego aż" do największego , wizyscy w Takomstwie 
świczą się , (4) to iet: w miłości dóbr światowych, 
‘które Paweł Święty nazywa korzeniem wszyfikie- 
go złego. 

Ten wyftępek bierze swóy początek ze trzech 
przyczyn w młodych. Pierwsza ieft ta, którąm po- 
wiedział , miłość nieporządna rozkoszy. Druga 
przykład ladzi światowych , których widzą nie 
szacniących i nie miłliących , tylko pieniądze , 
i z nienasyconą chciwością ich szukaiących. 

Trzecia: jekt błąd Rodziców , którzy napawa 
ją tą miłością dzieci swoie od młodości ich, nia 
zabawiaią ich, tylko zyskiem Życia tego , ieżeli 
są ubodzy , albo śrzedniey czyli mierney fortunki; 
albo uczą ich bardziey zbogacać się, ieżeli są bo- 
gaci, mauczaiąc tak swoich dzieci tęgo, co im 
Święty Cypryan wymawia: kocbąć bardziey boga- 
ctwa , oiżela Chrystusa , (b) i tak się o dobra docze- 
sne ftarać,iż nie myślą, alho ieżeli myślą , to bar- 
dzo mało, 6 dobrach wiecznych. 

Trzeba zabiedz złemu zawczasu, miły Teoty- 
mie, i przeszkodzić , aby nie opanowało duszy two- 
jey, zwłaszcza: iż pewna ieft, Że Żaden wyftępek 
bardziey z laty nie rośnie, inko’ łakomftwo, i ża- 
den mie ief trudnieyszy do uleczenia nad nie. 

Na 
(a) fer: 6. (b). $. Cyprianns libr: de Opere © elé- 
<arsyng, 
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Na otrzymanię tego toć fadzę:czynić : 

Nayprzód : ponieważ , iakośmy powiedzieli, 
miłość roskoszy ieft naywiększą przyczyną łakome 
itwa: w młodych, wszelkim sposobem {taray się 
miatkować tę miłość nieporządną , która się może 
nazwać naywiększą przeszkodą da wszyftkiego 
dobrego , do którego'młodzi są sposobni. Dla Bo- 
ga! oie miiay tego mieysca bęz uczynienia nad 
nim uwagi, i bez obmyślenia pilnego pomocy, 
którey potrzebuiesz , abyś pomiarkował tę miłość 
nicporządną roskoszy. 

kowtóre : żebyś nie dopuścił opanować serca 
miłości pieniędzy , miey na myśli tę maxymę Pa- 
wła S.: że poźądliwość iest korzeniem wszystkiego 
złego. To złe,są grzechy ludzkie i światowe, i 
nędze , których on ieft pełny , które po większey 
części pochodzą, z tey nieszczęśliwey przyczyny, 
iakoby ie łatwo było pbkazsć. 

Potrzecie : bądź wyperowadowany , że boga- 
ctwa wiele ludzi potępialą , tak bogatych, iska 
i ubogich. Bogatych złym ich używaniem ; nbo- 
gich przez pożądliwość. Wiedzcie, mówi tenże 
Apoftol, że wielki łakomiec nie ma cząstki w K ró. 
stwie Bożym, i 

Poczwarte : przyzwyczalay się nie þragnąć pie. 
niędzy , tylko ma potrzebę , i na rozrywkę uczci- 
wą i mierną „i kiedyć na nich zbywa., ponoś ten 
niedoftstek cierpliwie , uważając , iż tak wiele u- 
bogich "nie ma 4 dla potrzeby pieniędzy, i żeś 
ty dd nich nie ieft tłepczy. Nadewszyftko nie Zà- 
Żyway nigdy zdrad , oszukania, ani Żadney in- 
szey złey drogi, abyś ich nabył. 

Chroń się pewnych akeyi, króre są znakami 
albo skotkami Jakomftwa w młodych, i które ich 
mocno pobudzaią , iako to grać dla zysku; bać się 
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graiąć wiele firacić, ba i naymniey , wadzić gig 
o rzeczy małe, Chdze rzeczy z»!rzymywać, a 
jeszcze bardziey,,nigdy mie brać Żadney rzeczy 
cndzey, bo to ( prócz grzechu, który:się popeł- 
mia ) ieft przyzwyczaienie się naganne, i bardzo 
złey koasękwancyi. | 

Kochay ubogich , czyń dobrowolniesi chę» 
(tnie iałmażnę , odióż iaką cząftkę tych pieniędzy, 
które masz na rozrywki, na ich potrzeby, Bo. 
nie maszże się czego wftydzić? iż iefteś roz- 
rzutnym na twoie uciechy, ftraje, i zbytk , a 
tak łakomy i nieuźyty na potrzeby ubogich , któ* 
rzy są tacy lodzie „iako i ty, a częftokroć lepsi, 
niżeli ty przed Bogiem? Będziemy jeszcze mówić 
o tey cnocie w Rozdziale naftępuiącym. M 

Nakoniec , albo iefteć ubogi, albo mierney 
fortuny, albo bogaty! Jeżeli iefteś ubogi, proś 
Boga o łaskę, abyś to ubóftwo znosił cierpliwie , 
i dla miłości iego; Pokładay nadzieię w Opatrzno- 
ści iegb , na którey nie zbywa sługom iego. Fe- 
želi Bóg ma w opiece naymnieysza stworzewia , Wwe- 
dłag słów. Zbawiciela , tako, daleko bardziey cié- 
bie?  Szukaycie więc, mówi, nayprzód Królestwa 
Bożego, a wszysko będzie wam dane, Czytay 
Rozdział 0.' Mateusza.$. od wiersza 24, Jeżeli 
jefteś mierliey fortuny , kententuy się nią , a nie 
mieszay się pragnieniem wielkiey ; Pamiętay na 
to, co S: Paweł mówi: żę ci, którzy się cbcą stać 
bogatemi , wpadaią w pokuse i w stdła diabelskie, 6 
w pragwienia wiele nicpożytecznych ś szkodliwych , 
które pogrążaią ludzi na zgubę , bo korzeniem iest 
wszystkiego złego żądza. (©) 

Dla czego zachoway iak możesz naylepiey tę 
maxymę , którey tenże Apoftoł Chrześcian naucza: 


Mieob 
(e) 1. Tim: 6. 
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Niech kęlą obyszaić wasz” bey fokomitwa , Zyiciè 
kontent igo sg dobrami, które dziedzi zycie , ba 
Bóg ikt; žo was nie cpus- (d) 

Jeżeli zaś iefteś bogatym , bóy się bardzo Did- 
bezpieczeńftwa , w które bogactwa podaią zBa 
w enie twoie Biada wam b'gacz*, mówi Syn 
Bosk , bo macie wasze pocieche, powiedział to 
z okazy ' miodźgo człowieka bogatego , i$ baf- 

go trudno, aby <złowiek bogaty był zbawiony. Abyś 
się uchromł tych aebezpeczeńitw, czytay i 'za- 
chowuy to, cośmy powiedzieli o przeszkodach 
młodych bogatych , w'TII. Części w Rożd: X. 
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[0] Jatłmiżnie. 


To, com mówił o jałmuźnie w poprzedza- 
iącym Rozdziale , zdałó mi się być bardzo krótko 
w materyi tak potrzebney , dla czego obszerniey 
tu tr ochę o niey mówić będę, abym cię nauczył, 
'Teotymie, miłować i ćwiczyć się w tym bczyn- 
ku, tak Bogu miłym, a potrzebnym zbawieniu 
twemu, 

Ładna cnota nie iet tak zachwalona, i za- 
lecona od Pisma Swiętego ; iako miłość ku ubo- 
gim, i politawanie, które kaźdy mieć powinien 
nad ngdzą cudzą. Tak ią Bóg zalecił ludowi swe- 
mu w ftarym Teftamencie , iż chciał, aby nikt nie 
Żebrał, Człowiek Swięty Tobiasz oapominał Syna 
swego „, aby nigdy. nie.odwiacał twarzy od ubo- 
gich, twierdząc : że Bóg tęż.od niego twarzy swo- 
iey nigdy nie odwróci, 1 wspomagać go będzie we 
wszyftkich potrzebach. Mędrzec cię przefiizega , 


abyś 
(4) str Dgs. 


3i8 Część czwaria » 
abyś nigdy nie krzywdził w iałmużnie bliźniego 
ubogiego „1! nie odwracał twarzy twey od niego ; 
i dawał okazyi ubogiemu przez odmówienie iat, 
mużny do złórzeczenia ci , bo Bóg iego wysłucha 
proźby ; iako przeciwnie mówi: że iałmużna skry- 
ta dana ubogiemu, wftawiać się za tym będzie dg 
Boga; Kto ią daie. 

W nowym Teftamencie nic bardziey, i czę. 
ścięy nie widziemy zaleconego nad iałmużnę. Sya 
Boski mówi: iż iałmużna otrzymnuie odpuszczenie 
grzechów , date eleemosynam; © ecce omńia munda 
sunt wobis. Ubęzpiecza nas, iź będzie sżczodrym 
dla nas, ieżeli my będziemy szczodremi dla ubo- 
gich, i że taką nam miarką odmierzy „'iaką my 
mierzemy bliźniemu. Paweł S. po nim mówi: że 
iałmużny , które daiemy ubogim, są ofiarami ścią- 
gaiącemi na nas miłosierdzie Boskie. Talibus enim 
bostiis promeretnr Deus. I Jan S. upomina nas, że 
ten, który nie ma politowania nad potrzebami 
swego bliźniego, Rie może mówić, że ma miłość , 
ani że Boga miłuie; bo gdyby Boga miłował , ra- 
towałby bliźniego swego , którego mu Bóg każe 
miłować ; iako siebie samego. 

Lecz ze wszyftkich dowodów Pisma Swiętego 
6 jałmużnie ; niemasz żadnego , któryby iaśniey ią 
pokazywał, i obowiązek iey wielki/, iako rozmo- 
wa , którą Syn Boski uformuie na Sądzie swoim 
przeciwko wybranym i odrzaconym. Rzecze ie- 
dnym: Pódźcie błogosławieni Oyca móiege , osiągniy= 
cie Królestwo nagstowase wam: bo taknąłem , a da- 
liście mi teść ; pragnąłem, a daliicie mi pić; nai 
gim byłem, a przyedzielifcie mię. A odrzuconym 
rzecze: Idźcie przeklęci w ognień wieczny, bo ła- 
knąłem ; a nie daliście mi ieść ; pragnąłe m , a nie 
daliście mi bić ; nagi byłem ; a nie przyodzięliście 
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mig. Doda: iż coscie uczynili odmawiaiąc , albo 
dat;c lałmożnę ubogim , iemuście uczynili. 

Dziwna rzecz, iż ze wszyftkich uczynków 5 
które sprawiędliwi czynić będą, i czynili dla ży- 
wota wiecznego; Syn Boski żadnych z nich nie 
przytcza w sprawie zbawienia ich , tylko uczynki 
miłości, które czynić będą, i czyńjji błiźniemu! 
I że ze wszyftkich zbrodni; które ściągaią na 
złych potępienie wieczne , nad nieużytością tylko 

zaftanawia się, którą inszym pokazywali. I jako 
Sym Boski, któ ry ief mądrością Oyca Przedwie- 
cznego , nic nie czynił i nie mówił, coby się nie 
wspierało na wielkich racyzch , nie możemy cze- 
go 'mszęgo wnieść sobię z tey Iozmowy, którą na 
Sądzie swoim uformnie, tylko „ że chciał podać 
przez te słowa do zrozumienia siak wielce szacnie 
miłość , którą bliżoremu świadczemy; i Że spra- 
wiedliwi.przez tę miłość ściągiią na się nieufta- 
iące łaski, w których trwać będą, iw dobrym 
aż do smierci, iako przeciwnie nieażyte ść złych 
ku nędznym byłaby przyczyną, iż Bó ‘gnie będzie 
miał mHosigrdzia nad nędzami , w które ich grze- 
chy zaprowadzą ; i że będąę opuszczeni od niego ; 
iako bliźniego opuszczali, umrą w niepokucie, i 
potępienia, wiecznego nie uydą. 

Day Bože! aby wszyscy Chrześcianie uczy= 
nili uwagę nad temi słowami ftrasznemi Syna Bo+ 
skiego, i nad tym, co się z niemi dziać będzie 
w dzień Sąda, iż zaniedbali jałmużny i dobrych 
uczynków czynić z miłości, ka bliźniemu, Uznaią 
na ten czas błąd, który uczynili, ale nierychło 
bardzo. 

Co do ciebie, Teotymie, który chcęsz wcze* 
śnie pracować na zbawienie twoie, szukay dobra 

| którymbyś zabiegł złemb, i przyzwyczajay się od 
, miga 
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niłodości twoley ćwiczyć się w uczynkach miło- 
siernych , według możności twoiey , chętnie miey 
politowanie nżd nędzą bliźniego. Kiedy widzisz 
ubogiego albo nędznego , uwaź : iż nie iefteś les 
pizym od niego; i ieżeli nię cierpisz m z AEO 
ko on, to iedynie z dobroci Boga, a Że jako 
oi był dobrym na ciebie, tak też chce , abyś 
ity był dobrym na tych, którzy twoiego potrze- 
boig ratunku, i żebyś ich ratował dobrami, któ- 
rych ci użyczył, łóżąc ie na ich potrzeby , a oso 
bliwie to; coć nie ieft potrzebnego , tylko dla u= 
ctechy, a podobno szęftokroś na obrazę Bożą. Sta- 
ray się „, aby rosła z tobą ta piękna litości enota; na 
wzór Męża $. Joba; który mawiał , iż politowanie 
nad nędzami inszych rosło z nim od dziecińftwa 
iego. Abyś się zsć ćwiczył nale sżycie w tey cno- 
cie, zachoway naukę , którą Mąż Swięty Tobiasz 
dał synowi swemu w materyi iałmoż: y3 r uwa- 
Żky wszyftkie pożytki, które przypistie tey pię- 
kpey cnocie, oto słowa iego: Synu móy czyń ist- 
miużwę, á mie chciey odwracać twarzy twoicy cd 
żadnego ubogiego ; ieżeli chesz; aby Bóg twarzy 
swoiey. od ciebie nie odwrócił, g tym wszyskkium 
czyń ią: według możności twoiey ; dekeli musz 
wiele, day obficie , śeżeli masz mało, day mato, 
a chętnie ; i pamłętay, +à sobie przez iałmużnę 
skarbisz łaskę tego na dzień potrzeby ; bo iałmu- 
žna od grzecba £ śmierci zachewnie, £ uwalnia 
od zażracenia wiecznego ; przez mułosierdzie , kid- 
re wyświadcza tym ; którzy ią czynią . Zważ 
dobrze, Teotymie , te słowa, i zachowuy ie 
w sercu twoim. 

Ta napomnienie naucza cię wiele rzeczy, z któ. 
tych pierwsza ieft , iż młodzi nie są wyięci od iat- 
mużny, bo ią zaleca młodemu człowiekow iako i ty. 

Dru. 
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Draga, iż czynić ią trzeba z dobra własne- 
gso, a nie z cudzego, z któregobyś zdarł kogo , 
albo źle nabył przez zdradę i oszukanie, aie z 
dóbr twoich własnych, albo któreć Rodzice twoi 
dają na rozrywki. 

Potżecie, iż nie potrzebaukogich odprawo. 
wić, iako się częstokroć przytrafia młodym, któ- 
jzy nie wiedzą, coto jest mieć palitowanie nad 
nędzą cudzą, bo nie myślą, tylko o swoich roze 
koszach. 

Nakoniec naucza cię; IŻ jeżeli mało masż 

fortuny , nie iesteś dla tego wolnym od dawania 
iałmużnyj 'havcza cię reguly, Bor masz mieć 
w dawiniù iey, tofest: abyś, jężeli masz mało, 
dawał mało, a tó chętnie j dobrowolnie. Bo Bóg 
nie patrzy na wielkość iałmażny, ale na wolą; 
z inką się daie „non quantum, sed ex quanto” co 
się ma rozumieć o tych, którzy mie maig sposobu 
dawać wiele ; bo co się tycze bogatych , mierzy się 
wielkość miłości ich wielkością iałmażny; bogacz 
małą iałmożnę dający, pokaznie: iż nie ma cale po- 
lilowania nad i bogiemi. 

Czytay dobrze ta napomnienie, Teotymie! i 
mity wzzląd na nie, iakobyć samemu było dane, 
aby cie nauszył obowiązku, który masż dawać iał- 
mużnńę , sposobu czynienia iey, , pożytków , któ: 
te z niey odbierzesz. Tu się wcześnie nauczysz 
mieć politowanie nad nędzą bliźniego, która rzecz 
jest bardżo piękna i pożądana w młodym człowie- 
ku, i która sprowadzi tysiączne błogosławieństwa 
na cię. Nie mów, Że nie masz pieniędzy, tylko 
te, któreć Rodzice daią na TAEA boś ty z tych 
powinien jedynie ezżynić jałmużnę, uyrauiąc sobie 
rozkoszy i proźności, abyś $otczebie ubogich wy- 
godził. Czyniąc tak razem dwa dobre uczynki; 

Wipo- 
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w'pomagaiąe ubogich, i nymniąc sobie pewnych 
wj god: których uięcie będzie za pokutę za grze- 
chy twoie. 


ROZDZIAŁ  ZXIH. 
O Pekorze. 


Zachowsłem tę enotę na ostatek „ iako tę , 
która doskovzłemi czyni insze cnoty, i potrzebna 
iest do zachowania ich, i pomnożenia w duszach 
młodych. 

Pycha, kyóra jest wielkim 4 nieporządnym 
gzacowaniem siebie camego , iest rzeczą nayszko- 
dliwszą wsystkim ludziom , ale osobliwie młodym, 
to złe tym bardziey się szerzy w ich vmyśle, im 
bardziey się wzmaga z laty , w cnocie, w umieię" 
tmości, albo inszey doskonałości , którą się za= 
szczycaią, albo rozumielą , że ią maią: ona ich 
czyni niesposobnemi do wszelkiego dobrego, i o~ 
twiera drogę do wszystkich występków. 

»Synu móy! nie dopyść nigdy panować nad 
„,myślą twoią i sercem pysze, od niey albowiem 
„;początek swóy wzięło wszystko złe na świecie,” 
To powiedział Mąż $. Tobiasz synowi twemu. = 

Mowięć więc, Teotymi:e! strzeż się pychy; 
nie day iey panować nad umysłem twoim, wypądź 
ią precz od siebie, pokorać iest potrzebna, abyś ten 
występek z siebie wykorzenił, który niezmierne 
złe sprawuje Co nie masię rozumieć o pokorze 
z miny i słów pochodzącey, ale o pokorze pra- 
wóziwey, głfuntowney i wewnętrzney. O poka- 
rze, którzby cię czyniła pokornym trolakim spo- 
tobem: w tobie samym, ku Bogu, i ku ludziom. 

Nay- 
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Nayprzód bądź pokornym w sobiem samym , 
to isst w włssney twaiey stymie, nie więcey się 
sżacniąc, tylko jakoś powinien, według rady Medr- 
ca. „,Nie wynoś się w myśli twoiey iako byk.” (e) 

Dla żadney rzecźy się nie wynoś, ani dlą bo- 
gactw, ani kondyctyi, am urody , ani wzięcia, Bo 
chwała, którą z tych rzeczy sobie przypisuią lu- 
dzie ,iestchwałą podłą i nieprzyzwoitą, i wła- 
sną duchowi prożnemu, a nietwemu duchowi, 
ani twey umiciętności, bo te są dary Boskie i czy- 
nisz mu krzywdę , Kiedy się 2 nich eblubisz: xai 
też cnocie, bo jeszcze maiey ią sobie możesz 
przypisaezi który się z niey chiubi, podaie się w 

„ miebeśpiecztństwo utraty iey. Przyday do tego, 
żebyśmy ją i mieli: i wtenczas iednak oszukuie* 
my się,ieżeli siebie szacuiemy : i ieżeli ią mamy, 
powinnismy za nią dawać cześć Bogu, który iey 
iest Autorem , nic sobie nie przypisaijie, 1 mówige 
z głębokości serca: ,,Non nobis, Domine, non nas 
„bis, sen momini tuo da gloriam.” 

Zdanie to ieit Boraarda Swiętegó, które do: 
bze wyryć ci należy na sercu. Jź Bóg nic sob:6 

' nie zachował ze wszystkich łask, które nam świad. 
czył, i świadczy, tylko chwałę, Którey iesr Au: 
torem: a nam tylko iey pażytek zostawuiąc ; iest 
to rzecz cale nisspiawiedliwa i niegydziwa, Że ią 
sobie chcemy przypisać i iey pożytki: Z niey się 
chełpić, maige swą własną, i bio ge jeszcze Boskat 

| lubo sam się ż tym oświadczył, iż tey nie da nikomu. 

,yChwały moiey, mowi, nikomu nie dam Coż 

»Wwigt mam dażz o Boże? przydaje Beraard S. Po- 

skop, prawi, dam wam, pokoy zostawuję wam. 
sDosyć mi na tym Panie, z radością odbierah 

00, ey mi daleszy a tibie zostawułę, co trzy« 

| W: maiz: 


je (e) Buch: 5. 
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„mász; jak ci się podoba, tak więc niech będziz; 
„»wyrzekam się ch wały cale, bo onatobia się należy; 
„abym nie utracił pokoju, który mi daiesz , chcę 
„»pokotu , i nie więcej ; ; cietząc się albowiem po: 
„skólem , cieszę się tobą samym, który ieste pos 

„,koiem naszym, boś ty z oboygą uczynił ięjłao: 10% 

Dobrze zwżżię uwagę Teotymie! ł 

Bądź pokornym ku Bogn, uważając Maie- 
stat iego nieogradiczony, przed kiórym niczym ie- 
steś, } przed którym sami nawet drżą Aniołowie. 
Uznay urazy, któremiś obraził ten Maiestat nies 
skończony; Dobrodzieysiwa nięzliczone, ktorss od 
niego odebrał, na złe używanie ich, rachańek, 
który mu masz oddać w dzitń sąda za mie, po- 
mocy, których od niego potrzebuiesz do zbawienia 
twego, i tysiącznych tym podobnych rzeczy. A 
znaydziesz wiele okazyi upokorzenia się , albo rax, 
czty wyniszczenia się przed Bogiem. 

Bądź pokornym -ku ludziom. Wielu iest tav 
kich, ktorzy być chcą pokornemi przed Bogiem; 
bo iakoż się nędzne siworzenie nie ma upokarzać 
przed $tworcą swoim, Panem i Sędzia? ale s3 
pyszni względem ludzi, nie mogąc się uniżyć przed 
niemi, aż z przymusu, i tak mie mają prawdziwey 
pokoty. 

Abyśsię ćwiczył w tey cnocie względem lui 
dzi : iedni s} nad ciebie godnieysi, drudzy równi 
tobie, insi podleysi; potrzeba być pokornym wzglę= 
dem wszystkich , ale różnym sposobem. 

Co do pierwszych, miey uszanowanie, bądź 
karnym , i posłosznym tym wszystkim, którzy ma- 
ją nad tobą władzę, cierpliwie ponoś ich napomi- 
nania : ieżeli inaczęy czynisz, pysznym iesteś. 
Czeiy także tych wszystkich , którzy cie przecho= 

| dzą 
(f)Serm.13 śm Cantica. 
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dząćw latach , w umiejętności i dobrych przymio- 
tach. CO się tycze równych, starsy się obchodzić 
się z niemi zawsze dobrze, uczciwie, z uszano» 
waniem, nie wynósząc się nad nich, nie uraźaiąc 
się ich god: z0ŚCi4, rańgą , hanorem , ani też'chciey 
ich uprzedzać w posiedzeniach z interesach, Z0- 
staw tę prożneść tym, ktorzy się w niey kochaig. 
Jmysł szlachetny n'e uraża się temi honorami mnie- 
manemi, z skromnością zostaie na swoiey randze, 
skromnie kiedy potrzeba, ale'ta potrzeba rzadko 
sig trafa w miadości Co się tycze podleyszych 
od ciebie, bądź'łaskawym na tych wszystkich, 
malac nanich jsko na braci swoich wzgląd. ,„£ 
„(wy Patowie, mówi S: Paweł Apostoł: traktuy- 
„cie sług waszych dobrzę, odpnszczaycie, i 0- 
,„wszem nie używaycie pógrożek , pamiętając na 
„;to, że wósz, i ich Pan naywyżczy iest ieden 
„w Niebiesiech, który nie ma względu na oto- 
4079 (£) ) Stawy się pokornym i miłości pełnym u 
tych wszystkich , którzy gą 'podl leyszey kondycyi 
od ciębie, wedłng nauki Migare: »„»staway'sig 
pzgromadzaniu ubogich łagodnym ;” bądź prędkim 
do usług ich, 1 wepomagania w potrzebach. 

Naukoniec, wielki iest śrzodek na pohamo- 
wanie pychy, uwaga nato: co jest człowiek? 
że iert podłym , mizernym, krótkie Życie iego, 
smierc po naa następuie , „czego siĘ pysznisz pro- 
„chn i popiele? woła Mędrzec: naypotężnieysi 
,,7 ludzi krotko żyia, dziś królują, futro niczym. 
„„Gdy umrze człowiek, zostanie dziedzictwem be- 
„Styl, wężów i robactwa,”* (b) O,Boże! iakaż 
materya pychy! 

Mie miey względu Teotymie na wiele rze- 
czy powierzchownych, które ci daią okazyą py- 


chy 


(g) Ephes. 6. (b) Ecci 10, 
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chy i prożności. Uważay to, czym iesteś w ggs 
mym sobie, a znaydziecz wiele materyi do upoko- 
rzenia się. Tę radę dzie ci Bernard S. którey ży. 
częć się nauczyć, abyś ią sobie częstokroć przy. 
pominał. 

„Forma, favor populi, favor juvemilis, o- 

„pesque, 

„»Subripućre tibi noscere, quid sit homo ? 

s Unde superbit komo, cujus conceptio calpa, 

„Nasci pona , labor vita, necesse mori. 

s» Post hominem vermis, post vermem fætor 

tp & herror. à 

„Sic in non hominem vertitur omnie homo.” 

chce przez to rozumieć, iż gdyby ezłowiek 
pilno w siebie weyrzał, znalazłby wiele w sobie 
materyi do pohamowania pychy swoiey, poznałby, 
że poczęcie iego poddaie go grzechowi, narodze= 
nie nędzy, iż Życie iego iest nieustannym prze- 
ciagiem prac, iż kmierć iest nieuchronna,-a po 
śmierci w proch się obroci; dusza zaś na Sąd Pań- 
ski poydzie, aby tam owzymała decyzyą szczęświa 
albo nieszczęścia wiecznego, a Sąd ten będzie 
strasznym samym nawet Swiętym. 

Otoź masz z czego pychę twoię poskromić, 
s ćwiczyć się w pokorze, bylebyś tylko należytą 
nad tym uczynił uwagę. Uczyń ią kilka razy, 
Teotymie ! i naucz się weześnie nie być pysznym, 
ale pokorqym i skromnym w myślach twoich i 
uczynkach. 


CZĘSC PIATA. 
O obieraniu Stanu życia. 


O ćwiczenie się byłoby. niedoskonałe, i nie- 
dostawałoby mu części naypięknieyszey gdy- 
by pokazawszy, iak Żyć potrzeba w młodości, nie 
nauczyło młodych sposobu obierania stanu, w któ- 
rym mają przepędzać resztę żywota. To obranie 
stanuitym iest potrze bnicyszą materyą do pozńania 
i wiadomości młodym, im mniey wiedzą o iego 
szacunku; i im błędy, którę w tey materyi po- 
pałnialą, są częstsze i nienadgrodzone, i ieżcli 
je nadgradzaią, to z wielką pracą i trudnością nie- 
wypowisdzianą. Asdo tego, te obierańia stanów 
nie są nigdy lekkie, i małych konsckwencyi ; bo 
ich przciąg rozciąga się na całe życie człowieka , 
i rozciągalą się aż do zbawienia wiecznego, Od 
których częstokroć potym pochodzi upadek. Dla 
czego, Teotymie ! poprzysięgam cię, ezytay uwa« 
Żaie tę Część ostatnią, lubobyś zamyślał o tym o- 
branin , lubobyś był iuż wiezasie obrania sobie 
stanu, i po obraniu go, bo znaydziesz w tey Czę- 
ści pożytek dlasiebie na każdy z tych czasów. 


ROZDZIAŁ L 


I : A F . 4 
Fak iest rzecz wielkiey wagi obrać sobie stan 
życia: 


Ważność tego obrania fundnie się ne dwóch 
prawdach , które rozunfieć potrzeba , iź są fonda- 
mentalaemi w tey tu matśryi. Pierwsza iest: iż 

j Bi: 
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dsymy to, że wszystkie stany dobre, iedoak nie 
są dobre dla wszystkich sób: i Że taki stan e» 
dzie pożytecznym iednemu człowiekowi , a dta- 
giemu bardzo szkodliwym, bo wszyscy ludzie nie 
maig iedneyźe, skłonności, ani też iednakowey 
matury, i iednychże łask Boskich. 

Druga iest : iż Bóg, który postanowił z Opa- 
trzności swoje róże stany, i różna urzędy życia 
ludzkiego ,rozporządza ię też różnie mądrością 
swoją, naznaezaiąc tednych na te urzędy, drugich 
na insze, iako Oysiec familii zozdawaiąty domg- 
wym, swoim urzędy, według zdania swego. Dla 
tego daie ludziom rozmaite skłonności, sposobność, 
i rozporządzenia różne tak na ciele, jako i na tt 
myśle, i rozdaie im też różnie łaski, według ró» 
żnych potrzeb stanów , do których ich powołuie. 

Te dwie prawdy iswnie pokazują , iak wisłe 

- zależy na tym, aby sobie kto dobrze obrsł stan i 
kondycyą » bo ponieważ wszystkie stany nie e4 do. 


bre dla wszystkich „nikogo niemasz, któryby nie - 


miał w tey mierzę ostroźnie sobie postępować, Że- 
by nie wpadł w stan przeziwny sobie. ZL ieżelt 
Bóz powołuie każdego człowieka do własnego ie- 
mu stanu, idzie zatym, iż bardzo Ostrożnie potrze- 
ba w tey mierze postępować, aby sobię obrać ctam 
taki, któryby się naybardziey stosował do woli 
naszęy, i do krórego nas Bóg sposobnieyszemi 
uczynił, i więcey łask nagotował. 

To. obranie iest tak wielkiey konsekwencyi. 
iż wszystko dobro człowieka od niego zawisło, tak 
co się tycze tego życia doczesnego „iako ce i zba“ 
wienia wiecznego. 

Uważ pilno, Teotymie! w iak wiele złego 
złe obranie stanu człowieka wprowadza, w które 
i ciebie wprowadzy, ieżeli źle sobie stan pae SZ. 

ay- 
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Nayprzód co do Życia nioięyszego;e9 za do- 
bro i ukonieatowanie mieć może ten, który:się 
ubo wiąże być w stanie takim, który sobis źleobrał? 
i który ma nie iest własny? Nie może zaiste być 
nędzniepsza kondycya nad tę. Nieukontentowe- 
nia, widzieć s ę nwikłanym przeciwko swey skłon- 
ności, złączoise z undnościami w pełnieniu po- 
winoości, przyprawają goto Bieastanną zgryzotę i 
melancholią , która go czyni nieznośnym jemu fä- 
memu i inszyra, i sprawuie, Że znayduie w swo- 


s 


tey kondycyi więzienie okropnieysze nad zbro- - 


dniów , i kaydaay ściśleysze nad więży. 

A co cię tycze zbawienia, iako człowiek ma- 
że b; é zbawsony w tym stanie ?-bo ptócz tego, że 
go melancholia wprawuje w prożnowanie niet- 
stange, a proźnowanie w występki i w zgabę, z 
iak wielką adnością i pracą będzie. mógł sprawo- 
wać zwawieńie swóie w tym stanie, do którego sam 
nie iest 'posobny, i Bóg go nie powołał? niedosta- 
tek tych ówóch rzeczy przywiedzie go do pełnie- 
nia niezłiczoney liczby grzechów , którychby się 
był nie dopościł w inszym stanie. Niedostatek 
zdolności zada ma trudności nienstaiące w czynie- 
niu zadotyć powinnościom i obowiązkom szczegół» 
nym stanowi ispo, i takie powołanie traci mi wie- 
le ła k potrzebnych do Kontentowania się nim,bo 
sią stal ich niedgzadnym, obrawszy go sobie lek- 
komyślnie, i nie poradziwszy się w tym Boga, i nie 
szukaiąc w tym woli iego. I zasto , gdybyśmy da4 
chodzili przyczyny nierządów, które widziemy w 
każdym stanie, Dachownym, Zakonniczym i Swie- 
ckiin, w których wielu jest nie kontentuiących się 
swemi powinnościami; znaleźlibyśmy , iż większa 


ich część pochodzi z złego obtania, które ich iest 


źizosdłem , i z tego, że wielu przyimnią stny lek 
ko: 


3 30 Część Piąta 


komvślnie, nie roztrzątaiąe, czyli są do nich zdol- | 
ni, i od Boga wezwani. 

Na zakończenie tey wielkiey wagi materyi, 
przestrzegam wszystkich, którzy © odraniu stanów 
wyślą, aby mocno zważyli te trzy rzeczy : 

Nayprzód. Nienkontentowanie i smutki, któ. 
re mięć będą, źle obrzwszy stan. 

Powtóre. Nadspodzianie wielką liczbę grze. 
chów „Których się dopuszczą, iekkomyśluie obza« 
wszy sobie stan 

Potrzecie. Niebeśpieczeństwo, w którę po: 
daiz zławienie swoie przez takie obranie stanu. 

Ci, krórzy pilno zwsżą te trzy rzeczy , będą 
ostrożnemi, aby nie pobłądziłi w interzsie tak wiel- 


kiey wagi. 
ROZDZIAŁ HI 


O błędach, które się zwyczaynie trafiaig w obie- 
. raniach stanu, z 


Upstrnię cztery rodzaie błędów, które mto- 
dzi zwykli popełniać w tym obrśnia tak wielkiey 
wagi, które sprawują, iż im się nie szczęści. 

Pierwszy iest: iż całe nie camyślalją się nad 
tym obraniem:; i zamiast ebrania staon rozumnie, 
i zdłogim namyśleniem się; obieraią go częstokroć 
z popędliwości i fantazyi, częstokroć z okazyi 
łatwey, częstokroć z samey skłonności do iakieý 
kondycyi, którą w sobie czvią, nie roztrząsaiąc, 
czyli są do niey sposobnemi, ezyłi to będzie 2 
ich dobrem, ani teź czyli w niey zbawią duszę 
awoię. 

Drugi iert: iż kiedy namyślaią się, Żie tą 
szynią, to iest na złych fundamzqiach, i upa- 
trmiąć 
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tuige inezego kończ, nie tego, który powinni mieć 
za cel namyślenia się swniego. 

Jedni opatrnią. w obranio stana, do którego 
się chcą udać , przyjemność Życia, ins bogactwa 
i zbogacenis się, iosi honor i sławę, słowem: 
wszyscy upatrnią dobra doczesne i Życie niniey- 
sze ; a mało ies! takich, kfórzyby mieli wzgląd na 
cnotę i zbawienie wieczne, który jest naypierwszy 
i ozayósobłiwszy koniec, który mieć należy przed 
oczyma. W tym namyślenin się mówią: ten stan 
cale dla mnie dobry, żebym wziął promocyą na 
świecie, i przyczynił sobie fortuny ; ale nie mo- 
wią: ten stan cale mijiest przyzwoity, żebym się 
pomnożył wenocie, i zbawił duszę moig. Albo 
raczey, nie iest mi ten stan własny, bo widzę, 
iż bym obraził Boga w wielu okolicznościach; u- 
„patwię w niw obowiązki, którymbym czynić za» 
syć nię wystarczył, a wielce okoliczności i niebe- 
śpieczeństw zguby Życia doczesnego i wiecznago. 
Błąd ten iest wisiki, i przeciwny dobremu rożsąd- 
kowi; bo żeby kto sobie obmyślił stan , w którym 
ma przepędzać życie,trzeba mieć nakoniec wzgląd, 
dla którego się żŻyie. Ten koniec iest słażba Boża 
i zbawienie wieczne, do tego więc końca stosować 
się ma stan, który obiera się. Jnaczey czynić. iest 
to zkraczać z drogi; i zatapiać się na porcie, 

Trzeci błąd jest: iż myśląc o stanie, którego 
się mają chwycić, uikogo się nie radzą, tylko 
siebie samych. Tea błąd iest naypospolitszy mig- 
dzy młodzią, 1 naywiększy, któty się może po- 
pełnić w tym obraniu, Bo co to isst za przygoto- 
wanie się , myśleć o interasie , naywiększey wagi 
w życiu całym, w tym wieku, w którym niemasz 
ieszcze rozsądku doskonałego i doświadczenia, nie 
zasiągaląc od nikogo rady rozsądney i rozęznaney? 

Tọ 
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To ieit skutkiem nieumieiętności nieznośnty, alha 
niewi»domości grubey, która tym większtgo jest 
zgoda» politowania, im licznieyszeę złe rprawpje. 
Jeżeli Mę gdrzęc przykaznie młodym, ,,że! by ne Ais 
„„sadzali się na rozsądku własiym , nichieczyniłi 
„bez porady,” nie powinniż w tym tak: wielkiey 
wagi interesie tego czynić, iako bardziey w którym 
iñuzym + i- słuchać rady Ducha S. Nin fuy gol bie 
dobrze ton błąd , bo diabeł go często używa , że- 
by oszukał młodych w obieraniu ich stianu,  Po- 
wiem. potym, jakie wsią być osoby, których się 
radzić trzeba w tym iateresie. 

' Jest jeszcze czwarty Błąd rodig niebeśgie+ 
ezuieyszy nad poprzedzające, adeniztt" iż w tym 
namyśleniu się nie rdzą się tego, którego navpiet- 
wey powinni się radzić , a ten iest Bóg. Nie my- 
ślą uciekać się sło niego przez nfodlirwy , prósząb 
go pokornie o Swięte iego natchnienia, i łaskę po» 
znania woli iego, nie uważai ią„iak zorze U'ą wspo- 
możenia iego w obranim tak wielkiey wagi, a fe- 
dnak ten to iest, który iest Oycem śwoartoćsi , AG 
torem rad dobrych : do ńiego należy dać pzm kaw- 
dycyą s urząd, w którym chce, abyśmy mu służy» 
li w tym życia, i powinnismy O przy 6 z igk 
iego. bo set ag się z tym tak wiele razy w Pi- 
śmie S.i ehce, abyśmy się go radzili w intererach 
wielkiey wagi, i obraża się, kiedy tezo nie czy- 
niemy : i dopuszcza częstokroć, iż zmysły przed- 
sięwzięte bez niego, sprzwuią wstyd tym, którzy 
ie do skutka chcą przywieść. Oso przykład w tey 
mierze konwinkuiący. 

Jztaelitowie ehcąc uniknąć prześladowania nie- 
przyiaciół swoich, przedsięw zięli. ndzć się do Egi- 
pto z własney woli, nie radząc się Bog. soby im 
w tey mierze czynić kazał, Mecno im to przez 

Proroka 
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Proroka na oczy wyrzucał, i pogroził Bóg „że ich 
przedsięwzięcia nie powiodą się 1my kokropny będą 
miały skuiek, iakosię i w rzęczy Samey stało. 
y, Biada wom, mówił, synowie odsiępcy, korzyście 
„śmię gpuści!i, abyście sią mię nie radzili „i zacze- 
si wykonywać zamyzł swóy, mie pytaląc stę, czy 
„stajeśt wela moia, przydając do waszych arze- 
„chów nowy występók, ażebyście wykonali swoie 
„przedzięwzięcie; nie radziwszy się wię. |Zawysł 
„„wasz obroci się wam w nieszczęście i hańbę (+) 
Day Boże, żeby ci wszyscy, którzy myślą o obra- 
nin stanu, mieli częstokroć w pamięci te słowa. 
Przykład tem iaśnie pokazuie, co się przytrafia 
tym, którzy przed się biorą rzeczy tak wielkiey 
wagi a nie radziwszy się Boga. Okropne zaś tym 
powodzenie prżytafi się , którzy tenże błąd popeł- 
niają w obieraniu stanu, który iest naywiększym 
interesem w Życiu całym. 


ROZDZIAŁ II. 


O śrzodkach dobrze obrania stanu życia. A may- 
wrzód, że dobrze żyć w młodości, iost maypo- 
trzebnieyszą kondycją, żeby się gowie- * 
dio to obranie. 


/Pokazawszy błędy, które się przytrafiść zwy- 
kły w obieranin stanu Życia, przystępuię do śrzod- 
ków , ktorych masz użyć, Żebyć się poszeżęściło 
to obranie. 

Pierwszy, któryć podaię, iest śrzodek, na któ- 
ry mało kto ma wzgląd, lubo iest naywiększey 
wagi, w tym interesie, a ten iest: dobre życie w 
młodości. 

Wwy: 
(i) Jaraia 39, psn 
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| Wystawnięć go Teotymie! abym cię nauczył 
wcześnie prawdy,, o ktorey wiele ludzi nie wie , 
a więcey ieszcze nie prędko się iey naucza. JŻ nie- 
masz większey przeszkody do szczęśliwego obrania 
stanu Życia, nad grzechy młodeśsi, i że przyczy 
na złego obrania stanu, jest życie nieporządne i 
pełne grzechów , które prowadzą będąć młoremi, 

© Nie truduo jest dowieść tey prawdy, którey 
codzisnnie wielu dcświadcza.. Bóg na skaranie ich 
grzechów nie dsieim łaski poznania kondycyi, któ» 
ra im iest własna. Odsiępnie ich w tym obrauiu 
tak wielkiey wagi, tako oni odstępnią słożby ie- 
go, nie oŻycza im światła promieni, iako oni od< 
mowili mu posłoszeństwa swego. Poświęcili lata 
swoje na usługę diabelską , Bóg też przepuszcza, 
żeky ich zdradził w tym obrani stanu, odpuszcza» 
jąc, aby sobie obrali stan przeciwny dobru swemu. 
1 isko nie chcieli słuch»ć glosu przykazań i nas 
tchnienia iego , on też nie sucha, kiedy potrze- 
buig pomocy iego. „„Wzyyść mię, prawi, będą, 
„2 la ich nie wysłeckam : szukać mię będą „a nie 
„„znaydą, dla tego, iż nienawidzili nauki moiey, 
„i bossźni Bożsy nie przyjęli” (Ł) Pełne iest Pi- 
smo S. takowych pogroźęk, któie Bóg czyni, iż, 
nie da światła swojego tym, którzy się go czynią 
nicgodnemi grzechami swciemi, i ták ta pos 
grożka, z którą się aświadćzył przez Ezechiela Pro: 
yoka, iest straszna: Wielu z godaicyszych Jzrae- 
litrów przyszło do Proroka tego; aby za iepo przy- 
czyną poradzili się Boga, Bóg mówił do Proroka; 
i powiedaiał mu: ,,'ż im nie nie odpowie, ta 
stes nie oznaymi im woli swoiey:, bo żłemi b; 
„li, 1 nosili ieszcze nieprawości «wole w sercach 
„swoich. Dodal: iż ktcb kolwiek przyszedł do 

p PIG: 


(k) Prod: i. 
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s Proroka, wy wiadojąc się o woli jego, 2 nosił nie- 
„,piż wości swoje w serbu swoim, i nie odstspił ich, 
„odpowiem mu według liczby rieprewe ściiego (/) 
To iest, iż im żadnej caie nie da odpowiedzi, 
i Że przezwdmówienie światła jepo, omyliłby sią 
w swoich przedsięwzięgiach , i nieszczęśliwie mu 
się powiodą zamysły iego, na skaranie grzechów 
jego. Historya Xiąg Królewkich podsie i wysta- 
wuie nam przykiad straszny o tey prawdzie Wo.» 
sobie Króla Saula pierwszego Jzraelskiego Pam ten 
gniew Boski na się zciągnął nieposłuszeństwem i 
niewdzięcznością. Dnia iednego widział się być w 
ostatniey potrzebie otoczony nieprzyiacioły z woy- 
skiem swoim, i w potrzebie azardow:ć się na po- 
tyczce, albo zginąć nieomylnie. Nie wiedząc na 
co tię odważyć , posłał do Kapłenów i Proroków , 
aby się Boga poradził, aby się dowiedział, co miał 
zzynić w tak nagłey potrzebie. Ale Bog rozgnie- 
wany na niego, nic nie odpowiedział, i nic nie o- 
znaymił Kapłanom i Prorckom. (m),,Radził się Bo- 
s183, mówi Pismo, króry mu Żadney nie dał odpo- 
wiedzi, aniprzez sny , ani przez Ks=płany, ani 
„przez Pioroków. * Ten Pan nisszczęliwy 
widząc stę być opuszczonym od Boga, wpadł w 
rozpacz. Poszedł sam radzić się wieszezki, i prosił 
zby wskrzesiła Samuela Proroka, który umarł był 
trochę przed tym ,.i który mu był Oycem ł powo- 
dzicielem ; szczęśliwymby był, gdyby był słuchał 
zawsze rad tego Męża Boskiego Dopuścił Bóg, 
iż mu się ten zły sposób udał, i Samuel zmartwych- 
wstał , ale żeby mu dał znać 0 iego. nieszczęścia. 
„,Czemu cię mię pytasz , rzekł Samvel, ponieważ 
cię Bóg opuścił, Więdz otym, iż Bóg szełni na 
sitcbie to, co powiedział przez usta mois, bcś nie 
pu- 


(1) Ezech. 14 (m) «. Reg: 18. 
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„słuchał głosu tegos na ukaranie niepośłutzeństwa 
„„iwego, opuścił cię w tey potrzebie, i nic nie od- 
„powiedział ci dziś. Dla tego dóła iutrzeyszęgo 
„„zwyciężą cię nieprzytaciełe twci, i umrzesz z tý- 
„„aami twemi,” Co się calespełniło O przykładzie 
straszny ! pokszute się z niego prawda) ode muie 
założona o opuszczeniu Boskim ludzi w naywię- 
kszych potrzebach, na ukaranie przeszłych grze- 
chów. l dzy Boże, Że się tak rzadko spełniała, tako 
straszna, i mie odnawiała się codziennie na tylu 
młodych , których Bóg opuszcza: w tak wielkiej 
wagi interesie, 1aki igst obranie stanu, z racyi gize- 
chów ich młodości. Bo co ża przyczynę damy te- 
go, co widziemy, iż się przyttafi: niezliczoney li- 
czbie młodych, z których iedni obieraią sóbie stan 
cale przeciwny dobru swemn i zbawieniu , który 
iest częstokroć przyczyną zguby ich doczesaey al- 
bo widoczney ; insi zostają w długim i uieodmien=* 
nym nienamyśleniu się, które ich utrzymuie „iż się 
nie udaią do Ż dnego stanu, i przywodzi ich do te- 
go, iż trawią naypięknieyszą część Życia na prožno“ 
waniv,i częstokroć na występkach; drudzy się tra- 
pią pieustanną niestatecznością, przez którą predko 
im się ich;stan nie podoba; i skoro obiorą sobie stan 
jeden, iużćr o inszym myślą, pragez go, szukają, 
iż się im w żadnym nie powodzi stanie. Te mowię 
wszystkie nierżądy, nie sąź to skutki oczywiste i 
iawne kary Boskiey za grzechy popełnione w mło- 
dości ? i może się każdemu z nich mówić prawdzi- 
wie, co Samùel powiedział Saulowi: ,,Quia non 
„„obedisti voci Domini, idciteo, quod paterii, fecit 
„stibi Dominus kodie.* Ześ nie był posłusznym 
Bogo, dla tego na cię tę karę Bóg przepuścił, 

Na zakończenie, Teotywie ! zostawuięćtę prze- 
strogę, © którey zawsze dobrze pamiętay. Jeżeli 
152620 
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eszcze mie jesteś w czasie obierania sobie stanu, 
staray się, abyś tak żył w bojaźńi Bożey, i strzegł 
się grzechów , Żebyś nie zarobił na umknięcie ła- 
ski iego, kiedy przyidziesz do lat obrania tego tak 
wiełkiep wagi; i żyi tak dobrze w miodości two- 
ięy, Żebyś na się ściągnął błogosławieństwa ilgos 
żebyć się to obranie poszczęściło. 

Jeżeli zaś iesteś uż w eżasie czynienia tego 
obrania; pim poczniesz o nim myśleć, ;zważ: jakoś 
dotychezas Żył; s ieżalj życie twoie występne by- 
ło, ezeż się, Żebyś w tym złym stanie nis obierał 
sobie kovdycyi życia.. AJpstrz sobie czas, abyś 
poprawił życie to ole, i nawrócił się zupełnie do 
Boga, aby grzęchy twole nie były przyczyną, ie- 
by cię nię opuścił w tym obieraniu tak wielkiey 
wagi, którę masz czynić. Mowięć, Teotygie! jeżeli 
obierać będziesz sobie stan Życia, w stanie grzes 
chu będze, podasz się. w niebeśpisczeństwa.omy- 
lenia się | oszukania w obraniu go, i niepowodze».. 
nia się ci na zawsze w tym stanie, którego się 
chwytasz, i * 

ROZDZIAŁ IV. 
Jźż, żeby się poszezęściło dobrze obranie stanu ży- 
cia, bardzo pożyteczna rzecz iest, myślół o 
tyo wcześnie , nim go obierzesz. 


Ponieważ obronie kondycyi na całe się ścią-. 
ga Życie, nie Ma cię czynić Jednego dnia, i w 
krótkim czasie, i krótko tylko o tym pomyśliwszy.”, 
Trzeba tię sposobić długo do ioterecu tik wielkroy 
konsekwencyj , żeby się. dobrze, naczyćlić, kiedi 
przyjdzie czas myślenia o dim, 1 tak : żeby się ZNB” 


X | dazło 


> 
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lazłe mniey trudności, a wiącey pomocy Botkiey 
w tym namyślaniu się tak wielkiey wagi. 

Na ten koniec masz trzy rzeczy czynić, ię» 
żeliieszcze nie myślisz o tym obraniu, 

Pierwsza iest: iż żyć masz cnotliwie, żebyś 
się nie stał niegodnym łask Boskich na ów czas. 

Druga iest: modlić się często na ten koniec, 
3 ptosić częsiokróć Boga, żeuyć dał poznać stan, 
w którym chce, żebyś mu służył. „Q Boże móy! 
„»day mi poznać drogę, którey się chwycić mam, 
syRAUCZ mię czynić wolę twoją.” (r) 

Trzecia rzecz , którą masz czynić na Ów Czak, 
iest: abyś często myślał o tym obraniu , które masz 
czynić stanu twego, nie żebyś myślał o nim, ale 
Żebyś takie miał skłonności, iakie myśli i pobud- 
ki daięć Bóg na ów czas. Uwaga na te tzeczy 
wieleć pomoze, kiedy będziesz myślił o tym o» 
braniu. I częstokroć się przytrafia, że Bóg num 
pokazuie kondycyą , do którey nas wzywa, przez 
skłoności , które nam daie w młodości. 


ROZDZIAŁ V. 


O irzvdkach , których użyć potrzeba, kisdy sig 
mylili o ebranim stans Życia. 


Do tychezas mowiłem 6 śrzedkach , których 
używać potrzeba, nim iesteś w czasie obrania sta- 
mu; teraz przyttępnię do tych, których użyć po- 
trzeba, kiedy się będziesz znaydował w czasie o- 
brania go. - 

4 Mędrzee w Bklezyastyku w Rozdz: 37. nau- 
ska, iako się potrzeba sprawić, kiedy kto myśli 
, o oo in 


(») Pial: 14. 
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© iateresie wielkiey wagi, przykazniąe trzy rze» 
czy ezynić , żeby się nam poszczęściło. | 
Nsprzod mówi, iż się potrzeba radzić nie la- 
da kogo, ale męża mądrego i enetliwego: bo wy- 
łiczywszy wiele osób, które nie są zdalne do ra- 
dy, dodaie : „Nie słuchay złych wszystkich rady, 
„als obcuy z Mężem Świętym, i w którym upa 
„„ruiesż boiażń Bożą.” I tam daley, iakom powie- 


odział wyżcy w Części 2 Rozdz: 5. 


2. Mówi, iż potrzeba się naradzić z samym 
sobą ; Postano w, prawi, u siebie dobrey rady ser- 
ce.” Albo jako Grecki sens niesie: „„Postanów 
„radę w sercu twoim.” Jekoby chciał mowić: że 
potrzeba mamyślić się z sobą camym , Toztrząsaiąc 
rzecz , © którey się myśli, okeliezności iey, konse- 
kwencye, zważając skłonności złbo wzdtygania 
się , które kto w sobie czuje, to co może, i czego 
nie może; i tym podobne Tzeczy, które potrzeba 
uważać w iakim interesie, według rady Ambroże - 
go świętego lib. 1, Ofic. 44. „Każdy niech pozna 
„»swóy umysł, i .do tego się niech przykłada, co 
»Z swoim dobrem sobie ebierze. Więc czego się 
„ma trzymać, niech pierwey zważy. Niech pozna * 
„i dobze i złe przywary swoie, i niech się sam 
„„osądzi bez podchiebstwa.” 

Poganie nawet sami wiedzieli dobrze © teg- 
radzie tak potrzebney, i ieden z nich opisał ią temi 
wierszami: s 

„B calo detcendit: nosge te ipsum. 
„Figendum & memori traetandum pectore: sive 
„»Conjugium quaras, vel saeri in parte Senatds 
„,Bsee velis . .eeu tu magno discrimine Causam 
s Protegere afoctas:Te consule die tibi: gais sis?” (a) 


Xz 3. Mę- 
(o) Fau: Sat: 11. 
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3. Mędrzec przydzie przerzeszonym dwóm 
rzodkom trzeci, bez którego tamre dwa są niepo- 
Żyteczne, A ten iest: radzić si ję Boga przez mo: 
dlitwę . i Bios ć go pokornie, że nam; rządził w 
naszy m namyś! enin się i prz „eds! ięwz cit . które 
przesiębierzemy. „I we wszystkich tychazeczach 
„proś Naywyż zego Pana, żęby on kierował drg- 
„gami twemi” To iert: aby tak rządził tobą, Żem 
byś się nie omyśił w obtaniu twoim. Ludzie mogą 
się omylić, radząc ci w tey mierze; ty się możesz 
oszukać, myślic o nim, ieżeli tobą 1 niemi Bóg 
nie rządzi , który iest Autorem rad dobrych, i któ. 
ry może uszczęśl wić. 

Otoż, Teotymie! trzy masz śrzodki , których 
masz pyé w obieraniu stanu twoiego, i któsych 
się powinieneś z wielkim trzymać uszanowaniem, 
ponieważ ci ie sam Dach Swięty podaie. Więc 
„dła tego, żebyś ich pożytecznie nżył, c, owiem 
ci porządkiem, co masz czynić , kiedy będziesz 
miał ich użyć. 


ROZDZIAŁ VI 


Co PR, maiąc obierać sobie stan Życia. 


Kiedy będziesz w czasie obtania sobie stant 
“tycia „(czego nie masz czynić, ieżeli być może, 

iako w roku osmnastym, albo dwudziestym ) to 
zachowasz.  " 

PrzedsięwżiąaWszy , 23 poradą mądrey osoby, 
myśleć o cbrahiu stanu, odłoż robie czas dostate- 
czny, żebyś cale tylko o tak wielkiey wagi rzeczy 
myślił, naprzyjitśd trzy miesiące albo więcey, gdy- 
by tego potrzeba, według tradności, którą będziesz 
czuł w nakłonieniu się do iakiego stanu. ‘ Kiedy 

sobie 
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sobie obierzesz czasten, uczynisz to, co nstę- 
puie. i 
Na początku w całym biegu tego namyślania 
się miey zawsze przed oczyma to dwie rzęczyz: 
szacunek tego irieresu, i koniec, który wjnim 
upatry wa 6 powinieneś. 
Cosię tycze szacunku, bądź wyporswadowany; 
Że to iest sprawa nå ywigkszey wagi, o któzeybyś 
zawaze myé eć powinien, i że na niey zależy szczę- 
ście twoie w tym życiu, i zbawienie w przyszłym, 
Co.do intencyi: naypierwaza iest służyć Ba- 
gu, i zbawić duszę; na ten Koniec osobliwie po- 
winićneś mieć oko. } mowić: Chcę obrać sobię 
stan, w którymbym mygł służyć Boga, i zbawić 
duszę moię, Potrzeba , Żeby odobli wisa ta twoia 
była intencya, i Żeby doczesne pobudki byaay- 
mniey się nie mieszały do tego nsmyślenią się. Po 
tey pi ierwszcy radzie, która iest wielkiey wagi, 
trzebać ieszcze powiedzieć , co masz czynić, żebyś 
dobrze zazzął myśleć, i dobrzeią zakończył. 
Zaczniesz ią od spow'edzi grzechów twoich, 
a radzęć ią uczynić dobremu Spowiednikowi, któ- 
rego sobie na ten koniec obierzesz, ieżeli go ie- 
szcze nie masz. Przydać się ona za trzech miar 
naybardziey. 
Nayprzód, iż poznscz, ieżeli się znaydziesz 
w stanie myślenia otym obraniu; i| ieżeli grze- 
chy twote s czyniąć przeszkody do niego, iakom 
Poi +. 
„ Uszynisz się przyiemnieyszym Bogu; í 
sait cyszym,pomocy i oświecenia iego, 
3. Przez przeytzenie życia twego przetzłego, 
poznasz dobre i złaskłonności., któresą w tobie: 
zatym dyspozycye alaa udolności do tego, lub 
owego stanu. 
4, Piży- 


Część Pigis, 


4. Przyda się i na to taspowiedź, ič więcey 
doda światła Spowiednikowi twemu, do rządze» 
mia tobą w tym namyśleniu się. 

Po spowiedzi, Kommanią Nayświętszą przy. 
miesz, i prosić będziesz Boga, żeby cię raczył 
wipomódz w tym namyśleniu się, które przedsiębie- 
rzesz, a prosić go będziesz pokornie, abyś otrzy- 
mał tę łaskę. To czynić masz przed nam; Sleniem się 

W czasie zaś namyśłenia się, to uczynicz. 

1. Staray się Żyć dobrze, sirzegącć się grzechu, 
a świcząc się w cnocie, żebyś się stał godnym 
fask Boskich. 

z. Codzień szczegulnie mod! się na uprosze= 
mie łaski Bożey, do poznania stanu , do którego cię 
wzywa. ,,Notam fac mihi viam, in qua ambulem.” 
Wzywsy także zawsze Nayświętszey Maryi Pan- 
ny, Żębyć otrzymała tę łaskę przez swoią przy” 
czynę, praś o pomoce Swiętego Anioła Stroża two» 
iego. 

£ 37 Spowieday się ozęcto na ten ezas, to ieit: 
co pięć dni, i kommanikuy także według rady 
Śpowiednika twego. Sluchsy Mszy Swiçtey isk 
możesz nayczęściey, żebyć się dobrza powiodła. 
Czyń iałmnżny według przemożenia twoiego, i do 
tego końca zmierzay ze wszystkiemi dobremi w- 
ezynkami , żebyś sobie uprosił u Bogr łaskę dobrze 
obrania stanu: do tsgo teź użyć możcsz modlitw 
przyiacioł twoich. 

4. Każdego duia odłoź czas iaki, Żebyś pil- 
no pomyślił o stanie , który masz obrić, i sam w 
sobie sią dobrze o nim namyślił. 

Pierwsza rzecz, ki5rą masz różtrząsać w tym 
namyślaniu się, iest obranie dwóch stanów gene- 
ralnyeh, przez które wszystkie się stany rozumie- 
ią: stan wstrzemiężliwości, i stan Małźżeńcki. Stan 
wstrze- 
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wttrzemiężliwości żamyka w sobie stan Duchoa 
wny, i Zakonny; Stan Małżeński zamyka różne 
stany świeckie. 

Roztrząszy mayprzód te dwa stany generalne, 
i obacz, ieżeli iesteś ku nim oboiętuym, albo iea 
Żeli masz skłonność do którego z nich. 

„Jeżali iestęś obojętnym, obierz sobis czas, 
Żebyś ie roztrząsnął powoli przed Bogiem, z przed- 
sięwzięciem obrania sobie tego z dwóch, który ei 
się zda być lepszym, i tobie naywłaściwszym, po 
długim namyślaniu się, i dobrey radzie. 

Jszeli cię chęć bierze dó iednego z tych sta» 
nów , strzeż cię, Żebyś się zaraz nie udał za skłon= 
nością twoią, ale pilno roztrząsay długo. 

A nayprzód, ieżeli ten iest świecki, obaca 
jak dawno masz do niego skłonność , ieżeli cię do 
niego dobra wiedzie pobudka, ieżeli nie pożądli- 
wość dobr, miłość rozkoszy , albo ambicya, iake 
się częstokroć trafis, Z waż trudności i obowiązki 
tego stanu; żebyś zaś ie łatwiey poznał, przypatrz 
się w szczególności stanom świeckim; których abyś 
się nie chwycił oślep, na ten koniec ezytay to „ 
co będzie się mowiło potym w Rozdz: 11, i 12. 
Proś Boga, żabyć dał poznać swoię wolą, i Żebyś 
się nie uwięził w tym stanie, albo drugim, ieżeli- 
byś mu wnim służyć nie mógł, Oświadezay przed 
nim, iż ta iest wola twoia, że chociażbyś nzy= 
większą do iakiego stanu miał wolą i skłonność, 
gotów iesteś odstąpić iey, gdybyć dał poznać, że 
nie iett ta woła iego. Oddal od umysłu twego 
wszystkie złe pobudki, rozkoszy, takom:twa, am- 
bicyi, prożności; i nie miey iaszey pobudki, tyl- 
ko siożyć Boga, i duszę ewoię zbawić. Uczyńi= 
wszy to wszystko przez ezas iaki zmaczny, ieżeli 
ta skłoaność będzię trwała, możesz szszęśliwie > 

sia 
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stać w stania świeckimi: ten sobie ce! w Nim zr- 
mierzającotobliwie, że się w ima bedziesz takgay 
lepiey sprawował, strz*zzć się niebeśpieczeńitw 
niewykonywania tegaobo wiązów , i mienia ta 
wsze za regułę spraw swoich i życia eałego, Boi 
Bożą. Ale urzeż cię, abyś obieraiąc sobie z wię: 
dzy stanów świeckich , tego się: nie chwycił, 
w którym upatrniesz dłasiebie wiele niebeśpite 
czeństwa do obrazy Boga, i zguby samego siebie. 

Jeżeli zań czuiesz w sobie skłonność do stanu 
wstrzemiężłiwości, Duchownego albo Zakonne- 
go; izko iest zes szęz< gólae da obydwóch 
tych stanów , talite ż potrzeba się dobrze o nich 
namyślzó, i mic wążyć się na Gis aż pierwcy 
długo Boga prosząc o haie poznania go, t dobrze 
zwążywazy trudności 4 pożytk! stanu, który thcesz 
obrać, i narrdziwszy się dobrze; Powiem ia w 
Rozdz: 9. K 104 Go czynić trzeba ohieraiąc sob e 
kióry z tych stanów. 

Nakonier, Teotymie! przez cały czastwoiego 
aamyślezia się, Częstokroć znoś się ztwokń prze- 
łożonym , opowiaday mu: wszystko, co upatruiesz 
w sob e, skłonności r wstręty, króru w sobie cziiw 

„1esz do różnych kogdycyi ; trudności, które w nich 
opatrulesz ; pobudki „ktore maiz do lego r: 

a nie do inszezo stanu- Użyi do tego 
osób, ' byleby miały te przymioty, o który h; mó 
wić będę. 


ROZDZIAŁ VIL 


Które mieć powinni przymioty si, oł btórycb się 
zasijga rady w abranin stanu Życia. 


w 


Rzecz niewątpliwa, iź potrzeba się w tym 
obranńu radzić tego, któryby się dobrze znał na 
umnie" 
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sumnieniu, bo niir nad niego iaśnisyby nie wi- 
dział go, jako on w tymiateracie, które iest czę- 
stokroć skryte wątoliwe, i wudae do rozeznania , 
nawet tzką maige wiedomoaść. 

Lecz potrzeba, żeby ten Mąż był wielkieg 
cnoty, i oobliwegó rozeznania i rostropności, i 

aehował zupełnie rastępuiące reguły: 

i. Zeby śię nid wsżył rządzić drugim w tym 

'obierauia; nie będąs do tego aposobnym, i nie 
nauczywczy się tego tak przez naukę, iako przez 
radę i doświadczenie, ćo czynić potrzeba, Żeby 
pozoać powołanie inszych, a tym bardziey nie 
modląc się na ten koniec do Pana Bozą. 

2 Zeby nie bpatrywał w swoim rządzenia 
inszey rzeczy, tylko Boga i zbawienie tego, któ- 
rym rządził; i nie mił inszego przedsięwzięcia, 
tylko szuksć wo: Bożek, 

3- Zeby się wyzuł z wszelkiey skłoanóści, 
którsby mógł mieć edo nakłonienia go do tego ra- 
czey stanů, anie dojnszego. Maprzykład: Ducho- 
wny ma złożyć skłonność do nakłonienia go do 
stabu Duchownego ; Zakonnik, do nakłonienia go 
do Stąnu Zakonnego. Potrzeba cale odstąpić ewey 
skłonności w tey mierze, żeby cwcy skłonności nie 
mieć 29 wolą Boską. A tym bardziey nie godzi cię 
swego interesu w ty m upatrywać, co iest wystę 
ck w tey mie 

4. Zeby pos gpował rozmyślnie w tey mie- 
rze, niedsigc ysdy na pierwszym, Że tak rzekę, 
wstępie, ale czas należyty do tega miał, żeby 
zważył wszystkie rzcye i okoliczności potrzebne, 
Żeby się porzdził inszych, ieżeli osądzj za rzecz 
povzebną , nie miantiąc Osoby, względem któréy 
się radzi, a padęgwézreiko; Żeby się wiėle modlił, 

5. Zęby 
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5. Zeby sięuciekał de Boga, źeby poznał to, 
eo ma radzić według Świętey woli iego, i dotra 
tego, którym rządzi, I żeby więcey dufał modli» 
twie, niżeli rozsądkowi swemu : nie spodz ićwając 
się nic poznać z siebie samego, ale przez świata 
ad Boga pochodzące. Ba iako mówi Mędrzee: 
sKto iest, kto wiedzieć może rady Boskie? alba 
ikto może pomyślić, czego Bóg chce? i kto mos 
„że wiedzieć myśl iego ? ieżeli iey sam nie oznay» 
„„mi przez uatckaienia Ducha swego Swiętego”(p) 

Przytrafisią się częstokroć trudności tak wiel- 
kie w tym abranin, że ten, który radzi, nie wie, 
ma co się odważyć, Przeszkody mocne podaią się 
w wykonania zamysłu; i nie można wiedzieć, 
€zyli to są pokusy diabelskie, które go od niego 
ehc3 odwieść ,czyłi też przeszkoda, którą Bóg zsy* 
ła, aby pokazal, że tylko chce dobrey woli a mie 
wypełńieni» przedsięwzięcia. A wtenczas nic in- 
szego ezynić nie potrzeba, tylko odłożyć iaki czas, 
i prosić Boga, aby oznzymił swoię wolą: 

Mote przydać do rad Spowiednika insze 0*0- 
by byleby misty te trzy przymioty: Żeby były 
enotliwe, mądre, i bez iateresu, to iest: aby mia» 
ły wzgląd osebliwie na zbawienie tego, któremu 
radzą, żeby powoli zważali wszystkie rzeczy, i Że- 
by nie mieli interesu widzieć go raczey w tym, 
a nie w innym stanie. 


ROZDZIAŁ VIII. 
Czyli potrzeba słacbać Radziców w tym ebieranin. 


Mewię ia tu w tey mierze, bo się często. 
kroć przytrań:, że w obrenin stanu życia czynią 
przeszkodę i zemięszanie Rodzice, nie daiąc sy- 


| nom 
0) Sap: p 
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nom twoim wolno go sobie obierać, i sami im na- 
zmaęzaiąc według swey skłonności i interesów. W 
czym grzeszą ciężko, i obwiniają się przed Bogiem 
© wszystkie nierządy i nieszczęścia , które się czę” 
stokroć trafiaią albo trafiać mogą dla ish niespra* 
wiedliwego postępku, 

Nayprzod więc, Teotymie! ieżeli Rodzice 
twoi daiąć na wolą obierać sobie stan , masz się 
mieć w tym za szczęśliwego, i wielce zato Bogu 
dziękować. Jeżełić nie dają na wolą, to masz 
ezymić: 1. Względem stanu Dachównego albo Za- 
konnego. 3. Względem stanu Świeckiego. 

Co się tycze stanu Dushownego albo Zakon- 
nego + rady ich i woli nie powinieneś mieć za ra- 
cyą dostateczną do obrania, albo odstąpienia iedne- 
go z tych stanów. Ale potrzeba uważać, czy się 
Bog do nich wzywa albo nie. Te dwa stany są do- 
skona!'rze, maią teź obowiązki większe , niżeli in- 
sze, i wyciąpaią powołanią szczególnego od Boga, 
za którym poirzeba iść , kiedy ie poznaiemy ; a kie- 
dy się nie poznaje, nie potrzeba się do nich za- 
hierac. Dla czego, ieżeli Rodzice twoi cheą, że- 
byś był Duchownym albo Zakonnikiem, roztrząsay 
nayprzód, ieżelicię Bóg powołuie do którego z tych 
stanów. Jeżeli długo naradziwszy.się mie czuiesz 
do nich powołania, strzeżże się udawać do któ- 
rego ż tych stanów, luboby usiłowali perswado- 
wać ei ie, albo kazali, chociażby teź i przymusza- 
li nawet, albo gwałtem napędzali. 

Pamiętay iednak, Że się im masz zprzeciwiać 
z wszelkim uszanowaniem, Że nie możesz tego 
znieść, ezego oni pragGą ; racye , które masz, a 
madewszystko, Że wstręt masz do tego stanu, do 
którego cię chcą nakłonić; postaray się, Żeby. im 

dawały 
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dawały uwagi w tey mierze te osoby, któreby mo- 
gły przekonać ich umysł, Proś Boga, żeby ichnad- 
mienil wolą, albo żebyć dał pozaać, Czę!! masę 
iey ustuchzć. 

Przeciwnie , ieżeli cię ódwodzą od teju Du: 
chownega ałbo Zakonnego, a ty czujesz mocną 
skłonsość, i masz chęć do niego, tak sobie w tey 
mierze postąpisz : roztrząśniesz twcię skłonność, 
abyś poznał, czyli od Boga porche dti: , to ieżeli cię 
Bóg po wołale, potrzeba mu być postisznnm anig 
ludziom, Poznwsz zaś, jeżeli cię Bóg powołuie 
czyaiąc ta, ca powiem zaraz- Nade wszystko 18 
żeli twois skłonność niem? intzey pob udki, ty iko 
tę, abyś $ Bogu szożył, td iszę zbawił, ieżeli iest 
mocna i states zas ,”iężelć zawsze na mysli stol 
między wszystkiemi przeszkodami i sprzeciwiania» 
mi cię, któreć się dzieją, i między wszy: kiemi przo” 
ciwnemi perswazyami, to dissi znak wielk), że tą 
powołanie ad Boga pochodzi, Z tym wszystki a 
nic mie czyń w tey mierze bez porady o:ób. mą: 
drych, co mesz czynić, żebyś.szedł za natchnier 
niem Botkim, nie naruszając respektu, któryś pa: 
winien Rodzicom twoim, 

Co się zaś tycze różnych obrania stanów świec 
«kich, (rozumiem, że się nakłaniasz do stanuświe= 
ckiego) masz się stosować z walą Rodzliów. twą: 
ich , i połegać wiele na ich skłonności i rozsądku, 
ieżeli się ta koudycya, do którey cię naznacz àig 
nie podaie w niebespieez3ústwo obiazy: Bożey, ie 
żeliby nie była znacznie szkodliwa dobrutwema, 
albo nie miałeś wstrętu do niey, i mógł ią cierpieć, 
1 był do nicy sposobnyw, albo przeciwaie, gdybyś 
miał rocye, dla których tey kondycyi: staan pie 
chcisłbyś p. zyjąć, to iey nie przyimuj; wszystkie 
go iednak tego za własnym rozsądkiem czynie nie 


Po: 
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powinieneś, ale się powinieneś poradzić ludzi 
mądrych i enotliwych. ' « 


Rady dla Rodziców względem. Powołania $za0w. 


Guhó tu tylko simych asuczem Sysów, niech 
iednak Rodzice zszłc nie maią, Żerim niektóre 
podam rady względem ich rządów , które zacho» 
wać maig z strony synów swoich, ktedyim będzie 
szła o siana dla nich obranie, który siatuwac na 
całe ich życie, Spodziewam się, że ie przyimą chę: 
tnie, ieżeli są u siebie wyperswadowani, Że taż sa- 
ma miłość , która mię wiedzie do starania się o do- 
bro i zbawienie Synów, obowięzwie mię sakźe, że- 
bym nie zaniedbywał zbawienia Rodziców , kióre 
częstokroć na zbawieniu Synów zawisło. 

Chociaż mają wiadomość otym, co cię dzie” 
ie na świecie, iednak widziemy często, Że źle 
postępują sobię w tym interesie tak wielkiey wagi. 
Bo ie mewiąc o tych, którzy o niego mniey dba» 
ją „i pozwalają czynić synom swoim, to im się zda- 
ie, dosrego w obrania ich stanu, tak też nie wniey- 
szk liczba jest tych, któ:zy za wielką ta mal spra- 
wę, iako to rzecz sama pokazuie ; iednakże nie tak 
niemi rządzą, iak powinni. Maią to sobie za fon- 
dament, iż do Qyeów należy naznaczać synom stan 
Życia, iż to mają prawo z zwierzchnośsi Qyco- 
wrkiey; i że mniemaią ; iż wiedzą, co lest dobre- 
go dia ich. synów , chociaż się częstokroć w tey 
mierze bizukoią,. Na tym fundamencie wolnemi 
się czycią nazhaćzać synów swoich do takiego stae 
nu, iaki im się być zdaie dobrym , nit przyjdą jch 
synowie do wieku, w którymiby go sobie obrać mo» 
gli, a kiedy się ten ezas zbliży, odkrywaią im swa 
ię iatencyą, i usiłują ich tam uwięzić, 

eTa 
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Ten postępek byłby znośniepszy, gdyby się 
dsley nie rozszerzał, jak nie potrzeba, i gdyby Ro- 
dzieę zatrzymywali wypełaienie swoich zamysłów, 
kiedy znayduią w tym przeszkody, na któreby 
wzgląd mieć powinni, iskie są: albo wstręt, któ: 
ry sią ich synowie doiakiego stann, albo nie- 
sposóbność ich i niezdolność , aby się nim konten» 
towali. Coczynią wszyscy enotliwi Qycowie, któ. 
rzy prawdżiwie miłują sysów swoich, i którzy na« 
znaczaią ich do iakiego stanu, maiąc wzgląd na 
ich dobro + zbawienie. ? 

Lecz prawdę powiedziawszy, więcey takich 
jest, którzy nie mają cale względu na te przeszko: 
dy, i chcą wykonać swoie zśmysły mimo wstrętu 
i nietposobneści ewoich Synów, i nie maig za tru- 
dność wszelkich zażyć sporoków , byleby zadcsyć 
się stało ich zamysłom. Pierwsze eposoby są tago- 
dności i percwazyi, kiedy im wystawnią, że to Z 
ich dobrem będzie w tym stanice zostawać, do któ- 
rego oni ich naznaczają; a kisdy im się te sposoby 
nie nadadzą, przychodzi do pogrożek i złych ob- 
chodzenia się , aby ich przymusili do ezyniebia te. 
go gwałtem, czego perzwazyzmi nie mogą na nich 
dokazać, 

Ten postępek tak przeciwny rozumowi i Res 
ligii ztąd pochadzi, że Rodzice ich inszy epatruią 
koniee , nie dobro szczególne swych synów. Czę- 
stokróć to interes familii każe ira czynić: częstokroć 
też chęć wywyźrzenia się nad zdanie inszych , af- 
bo z zbyteczney miłości pochodząca ku niemu, al- 
bo też z niechęci, którą meią kn synom, których 
mie miłuią; albo też nakoniec , miłość ieh własna 
ksże im miłować ich dobro szczególne, 2 utrstą 
dobra synów ich. 


Powie 
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Powiadzm, że ten postępek sprzesiwia się ro- 
zumowi i Religiii. Co Rodzice łatwoby poznsli, 
gdyby się obcyga poradzić chcieli szczerze i bez 
interese, 

Rozumby ich nauczył, iż ponieważ człowiek 
iest naturalnie wolny i Pańem swoich spraw, nie- 
masz żadney potęgi na ziemi, króraby miała pra- 
wo przymuszać go de rzeczy przeciwney dobru is- 
go, a osobliwie kiedy idzie o obowiązek całego Ży- 
Gia ; chyba żeby zasłużył na taki obowiązek, na u* 
karanie grzechów, albo żeby był przymuszeny pra- 
wem wojennym, iako niewolnicy; a te są dwa przy» 
padki , o których się tu nie nie mówi, 

Tenże rozum nauczyłby ich, iż ponieważ są 
Rodzicami, obewięzuie ich prawo matery, aby się 
według możności swoiey starali o dobro synów 
swoich: i Że nic się bardziey nie sprzeciwia temu 
dobro, iako więzić ich w takich kondycyach , któ- 
ye im cale nie tą przyzwoite. Tenże rozum wy- 
znaćby im kazał z własnego ich doświadczenia, iż 
nie chcieliby byli być tak traktowanemi od Ro- 
dziców swoich, iako synów twoich trzktuią, i Że 
ta niesprawiedliwość ze wszystkich niesprawiedli- 
wości iest naypierwsza, tak się obchodzić z drugie- 
mi, iż byśmy mieli za naywiększą niesprawiedli- 
wość, gdyby z nami tak postępowano. Nakoniec 
nauczyłby ich, iż to czynią dzieciom swoim, czego 
nigdy sługom nie czynią: i kazałby im przyznać, 
iżby nie chcieli brać na usługi swoie niewolnika al- 
bo rozboynika, któryby im z przymusu tylko miał 
służyć, albo nie miał tego wszystkiego , so iest po- 
trzebnego dobremu słudze, a przez to wyznanie 
poznaliby, inką niesprawiedliwość czycią dzieciom, 
kiedy ich więżą w komdycyach przeciwnych ich 
skicnnościcm, albo ich dyspozysycm naturalnym, 


i Say 
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„Gdy się zaś poradzą Religii, ta ich nanczy , 
iż Oşcowie nie tylko są obowiązani mieć staranje 
o dobru doczesnym synów swoich, aleieszc ze bar- 
dziey o dobru ich zbawienia: i gdy cię ten d ów 
syn uwięzi w stanie Żychi, do ktorego oni: mua 
przywiązanie, OQycowie odpowiedzą Bogu za 'ch 
zbawienie, ieźcii ich w takim ustanow.ą stanie, w. 


, którym nie będą mogli być zbawieni, Nauczy ich, 


* 


iż odpowiedzą Bogu za grzechy, któreich synowie 
popełnią w stanie, do którego ich przeciwko ich 
woli obowiązują, inie mających potrzebnych przy- 
miotów , aby mu zadosyć.czynih; i iż, ieżeli Bóg 
karze surowo niedbalstwo Oyvów, które popiłnta- 
ią w karaniu synów „za grzechy (jako to vczysił 
niegdyś z Arcy-Kapłanem Heli) nięmesz Żadoey » 
kary, któreyby s ę nie mieli spodziewać Oycowie, 
kiedy dopomagaią prz wdziwie grzeszyć synom swo- 
im , owięziwszy ith w takich śrarach, w których 
grzechów śję strzedz nie mogą. Nauezy eszcze, iż 

reżelj, wedlag zdania A postała $w)ętego, broni taż 

Religia Oycom trapić synów swoich traktowaniem 

bardzo przykiym, aby ich sie zbiiali z tropu w 

czynieniu dobrze; tym ścyśley leszcze brani 1m u- 

wikłania synów swoich, mimo ich woli, w końdya 

cysch, któresię im podcbaja, i których cbowią- 

zki wprawią ich w niezliczone grzechy. Qycowie 

zaślepieni: którzy widzicie dobrze w intererseh 

światowych, a oszokuiecje się w interesach zobar 
wienia, i czyż podobna abyście nie otworzyli 

ocza waszych na te racye, b abyście dopuścili 
ambicyi, intoresowi, albo passy! tak żle trakto- 

wać tych , których Bóg isama. naturs ksże wam 

miłowsć, i abyście wychowali nie których ays 

nów ma świecie, gdzie podobno zgubią się, chee- 

CIĘ 
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cie w niebeśpieczeństwo podać zbawienie inszych, 
i nieomyłnie swoie utracić : 

Taż samą Religia, gdyby dobrze chcieli się 
iey porndzić nauczyłaby ich ieszcze przyczyń 
szczególnych każdema z trzech stanów generał- 
nych : Kapłanskiego stanu, Zakonnego i Małżeń- 
skiego , do których nie powinni nigdy przymuszać 
synów swoich ani wprost, ani z boka, 

Co do stanu Kapł:ńskiego, nauczy ich, iż 
nikt nie ma onego pizylimować, nie będąc od Boga 
wezwanym , iako się to pokaże w Rozdziale nas 
stępuiącym ; i Oycowie , którzy wtrącaią synów 
swcich do tego stanu bez powołanie, sprzeciwiaią 
się rozporządzeniu Boskiemu, i w aiebeśpieczeń- 
stwo podają zbawienie synów swoich, Co większa, 
ci, którzy się do tego stanu zabieraią , cbowiąza- 
ni są do czystości wieczney, do odmawiania Offi< 
cyum Kościelnego codzień, i do prowadzenia ży» 
cia daleko świątobłiwszego , nad życie światowe. 
Ten obowiązek ma pochodzić od tego, który go . 
na si: bie bierze, a nie z woli cudzey, ani teź 
z woli Rodziców, którzy Żadney nie maią władzy, 
aby obowiązywali do tego synów swoich : i ieżeli 
to czynią , stają się winnemi wszelkiego przestę- 

_pstwa przed Bogiem, które ich synowie popełaiaią 
przeciwko ich powingościom 

Toż samo , i ieszcze bardziey mówić się mó- 

Że o stania Zakonnym, gdzie iest obowiązek przez 
- trzy solenne szleby do trzech wielkich rzeczy: do 
ezystości wieczney, ubostwa, i posłuszeństwą. Sa* 
mo poyrzenie na te obowiązki powianoby baiażń 
sprawić w Oyeaeh i Matkach , kiedy się syno- 
wie niemi samóchcąc obowiązuią, a tym bardziey, 
kiedy oni są pierwszemi Autorami do tego obo- 
wiązko, i kiedy są do tego przymuszeni obietoi- 
Y cami, 
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esmi, pogrożkami, albo ińszemi niesprawiedliwe- 
mi drogami. Możeż być oł owiązek okrutnie yszy 
ma synów ? iaka obowiązać ich, przeciwko ich wo- 
li, do rzeczy, tak przy krych i trudaych na całe ich 
życie, i podać ich w niebeśpieczeństwo nieuchion- 
ne ich potępieni ia? 

Co się tycze stanu Małż eńskiego, równie nie 
maiąOy ;cowie żidney władzy przymuaśzania synów 
swoich, aby się nim obowiązali, a tym ieszcze 
mniey, aby; się tey albo owey sony chwycili, prze” 
ciwko swoiey woli. 

Ten stm, iect to ugoda między dwiema stro- 
nami, gdzie koniecznie potrzeba zupełney wolno- 
ści, i przy wiązania wzajemnego, a iako I te „go sta- 
nu obowiązek iest na całe życie, „deżeliby miasto 
milości wzaiemney, znsydowało się w nim prze- 
eiwieństwo, albo humory przeciwne ; lieft to nie- 
szczęśliwy obowiązek, który za sobą wiedzie nie- 
zliczone nędze, których nikt niezna lepiey nad 
tego, kto ioh doznał, i które zciągaią przeklę- 
stwa Boskie na Oyców i Matki, NŚrzy ich są 
przyczyną:  « i 

Nie skończyłbym tey materyi, gdybym chciał 
ją traktować tak , iak iest obszerna; dożyć będzie 
na tym; com powiedział, byleby to Oy cowie czy- 
tali uwożnie Kończę, prosząc ich, aby mieli u- 
wäge ma to, ić są Chrześcianami, i że pod. tymi 
tytułem mają jóć Za maxymami, które Religia im 
przepisuie- 


4: 


Te mawymy sg: 


Nayprzod, że Oycowie nie śą Panami pet- 
nomacnemi synów swoich, aby rządzili niemi, 
iako się im zdaie, i Że ponieważ zwierzchność 5 

| którą 
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którą maią nad niemi, jest niższa od zwierzehności 
Boga, ktory ich iest Stworcą i pierwszym Oy- 
cem, ma być mu cale poddaną. 

Druga maxyma ieit, że Oycowie przezna». 
Czaiąc synów śwoicłę do iakiego stanu, albo daiąc 
im wolność obierania iedncgo z nich; przeł wszy» 
stkiemi rzeczami mieć maią wzgląd na/dobro ich 
duchowne, i wystawiać sobie zbawienie ich za 
maypierwszy i naypry ucypalnieyszy koniec. 

Trzecia ieśt, Bp powinni mięć radę i przedsię” 
wzięcie iść w tym obraniu za wólą Boską, | kigdy 
ią pozri sią plzez z: naki dostatecznę ; między któ- 
remi śmierć synów , częstokroć iest znakięm, że 
ich Bóg dokeiga staha nie wzywa. 

Czwśrta jest „iż nie maigi przymwszać swoich 
synów ani wprost, ani sztucznie, chwytać gig’ 
4skiego stanu przeciwko ich woli, albo który i im 
nie iest własny. Nazywam pr zym nuszeniem sztu- 
czvym, Kiedy Pycowie zażywaią proźbi obietnic, 
sby wpędzili syna do stana, który mn nie iest 
przyzwoity „ Aloo kiedy mówią, ŻE go nie przy- 
minszaią do tego stanu, ale mu w inszy m stanie nie 
świadczyć nie obiecuią. Co iest przyraęsem oczy- 
wistym, a z tym wszy stkim bardzo pospolitym na 
świecie. 

Piąta maxy ma jest, iż powinni zachować wiele 
ką równość w miłości , którą maig ku synom swo. 
im, i dobru, któreim czynią; częścią, aby byki 
posłasznemi Boga, któremu się nie podoba nieró- 
wność ; częścią aby 7 zabiegli nieprzyjeźajom, któ- 
te sprawują międz y synami. lieżeli dla słusznych 
przyczyn czynią więcey iednómu z tynów swoich 
niż drogiemu, to się ma dziać z wielkim pomia r. 
kowaciem, i zawsze takim sposobem , Żoby się in- 
si nie turbowali, i mieli zKąd żyć przystoynie w 

X z SWO- 
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swoiey kondycji. Widzieć się to bardzo czętto 
daie, iak nierówność wiele złego zciąga na families 
i nieszczęścia, które im się przytrafiaią często, tą 
znakami pewnemi, przez które Bóg pokazuie, że 
nie approbuje zamysłów Qycewskich, którzy z ta- 
kieri przekładaniami obchodeą się z synami swe= 
mi, które im należą zarówno. 

Proszę Oyców i Matek, którzy czytać będą 
tę przestrogę , aby się nad nią dobrze zastanowili , 
jako potrzebnie interes tak wielk'ey wagi, iaki 
iest powołanie, gdzie idzie o zbawienie synów, 
i o zbawienie Rodziców- 


ROZDZIAŁ IX. 


O różwych stanach życia; a mayprzód o stanie. 
Duchownym. 


Abyś lepiey mógł rozmyśląć o stanie, który 
masz obrać, nie od rzeczy będzie pomowić ci © 
osobliwych stanach „i wystawić rzeczy znaczniey= 
sze, które masz upatrywać w każdym 2 nich. 

Zaczynam od staau Duchownego; w którym, 
jeżeli o nim myślisz, powinieneś uważać pilno 
trzy rzeczy. 

1 Co to iest za stan? tojest: jak iest wiel- 
ki, które są iego obowiązki, i niebeśpieczeństwa. 

2 Powołanie, które do niego mieć potrzeba. 

3. Z iakim przygotowaniem potrzeba się do 
niego zabierać, 


ARTY- 
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ARTYKUŁ I. 


© wiadomości obowiązków $ niebeśpieczeństw etann 
s Duchownego. 


„Nayprzód więc masz uważać, iż aiz o 
stanie naywyższym, wyniesionym nad wszystkie 
stany światowe. Ten tan zbliźa się naybliżey do 
Boga, który Bóg postanowił, aby był pośrzedni- 
kiem między nim i ludźmi, i przez którego po- 
śręednietwo udziela się i łączy z ludźmi Syn ie- 
go Jezus Chrystus powierzył mu wszystkiego, co 
mógł mieć naydroźszego ; opowiadanie słowa swo- 
iego, sprawowanie taiemnic swoich Swiętych, sza« 
funek Sakramentów, rząd Kościoła swoiego; a 
makonieg i zbawienie dusz, które odkupił okupem 
krwia śwoiey s Stan, którego urzędy przechodzą 
wszystkie urzędy Anielskie , którzy się tylko na nie 
zapatraią z głębokim uszanowaniem, powsżaiąc ie 
niezmiernie nad moc swolą, 1 nad godność natury 
awoiey niebieskiey. O. Boże! Tebtymie , co za 
wielkość i godność! 

Dia tego stanu tak wysokiego, nie powinni 
się Duchowni chlubić , ale raczey wielce się oba- 
wiać i lękać; bo jako iest wielki , tak też obo- 
wiązuie ich do wielkich rzeczy. 

1. Wyeiąga po nich wiełkiey świątobliwości; 
obowiązani są być Świętemi, bo się zbliżają do 
Boga przez swoie urzędy. „Bedę poświęconym, 
„mówi, od tych, którzy się) zbliżają do mnie. 
„Bądźcie święteri, bom i ia Święty” Dila tey 
przyczyny mowi Święty Tomasz, iż świątobliwość, 
którey ten stan wyciąga, ma być daleko większa 
nad tę, którey stan Zakonny wyciąga potych, 
którzy w nim czynią Professyą. (4) 

A nie 
(4) $. Toma: 22.9; 134. Art: 8. 
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A nie tylko są obowiązan? do świątobliwości 
szczególney iskrytey, iako jest inszych Chrześcian, 
ale też do świątobliwości przykł» 'dney ; któnby 
przyświecała inszym. Oni są posianowieni, Żeby 
świecili tak Życiem, jakoi nauką. O nich to o- 
sobliwie powiedział Syn Boski: „„Wy iesteścię 
„światłem świeta; tak niech świec) światło was 
p520 przed lndźmi, żeby widzieli sprawy waszě 
„ydobre, i chwalili Oysa waszego Niebieskiego:*(r) 

„Concilium Tridentinum mówi, Że nie bardziey 
;;do pobożności inszych nie wzbucza, iako tych 
„sżycie i przykład , którzy są na osłógę Boską pa. 
„sświęceni, i dla rego potrzeba, aby Klerycy da 
„cząstki Boskiey wezwani., tak Życie i obyczaie 

sy5WOIE stosowali, Żeby się w ich siroiu , geście, poz 
„itępowaniu , mówie, i wszystkich inszych rzęs 
„czach nie nie wydało, tylko powaga, skromność 
„i Religia, naylekszych nawet biędów,, które 
„w inszych 6ą małe, a w nichby się wydawały wiels 
„„kiemi, niech się stzegą, iby ich akcye sprawo* 
„„wały we wszystkich ludziach poszanowanie i 
„„wzgląd.”(s) 

Drugi obowiązek Duchownych iest : dopoma* 
g:ć zbawienia duszom. Na ten koniec są postano» 
wieni, i nic mogą się od niego uwolnić bez wy: 
stępkw. Jest tozłe mniemanie rozumieć, że tylko 
Proboszczowie obowiązani są tym obowiązkiem. 
Wszyscy Benefcyanci, i wszyscy Duchowni obe: 
wiązani s3 do tey pracy. Paweł Swięty powiada: 
„iż są sługami wiernych.” (r) Obligacye im są nas 
dane od wiernych na ten koniec. I Grzegorz S: 
mówi: iż powinni dobrze zwaźać, iak iest rzecz 
nagany godna i kary, bez pracy odbierać tu poży« 

tki 
(r) Maeth. s. (+) €onc: Trid, Ser: 22, eap: 1, 
(+) z. Gor: 14, 
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tki pracy. (u) Hieronim Święty mówi: „,że Kapła- 
„M nie tylko oddadzą rachunek | za grzechy wła- 
+,5z8, ale też z cudzych grzechów, foiest z tych 
„wszystkich, od których odbiersią dobra, aby nie- 
pai Żyli, niedbaijąc o ich zbawienie.” (w) I Święs 
ty Bernard przydale rzecz straszną: iż na sądzie 
uniwessainym słychać tędzie płącz 1 ięczenia ludu 
skarżącego mocgo Duchownych przed Trybunałem 
Boskim, jako Żdrayców, iż żyli: z dóbrich , a nie 
pracowąłi na oczyszczenie grzechów ich, iż byli 
im przewodnikami ślepemi, = pośrzednikami nie- 
wigraemi w ich zbawienia, iż ich pogrążyli w prze- 
paść, miasto tego, co ich powinni byli zaprowadzić 
na żywot wieczny. (4).0 Teotymie, czytay uwa- 
źmie, i dobrze zwsż zdanie: tego Wielkiego Swię- 
tega o tyw obowiązku Duchownych, abys wytył 
wcześnie na sercu twoim, i pożytkował z niego; 
kiedy w tym stanie żyć będziesz. 

Z tych dwóch „obowiązków, wyniksią dwa 
wielkie niebeśpieczeństwa tego stanu: iedno iest 
oddalenie *ię od świątob!i wości, którsy stan po nich 
wyciąga, i skażenie sę duchem i maxymami świa- 
tow mi, a ieszcze bardzicy zarazą wielkity liczby 
Duchownych, Którzy prowadzą życie daleko różne 
od doskonałości swego stanu. Drogie iest wpadnie: 
vie w prożnewacie zwyczzyne Dochownym, które 
przywiediszy ich do zaniedbania pracy , do którey 
stan ich obowiąznie, bardzo ich obwinia przed-Bo* 
giem; a prócź tego w wiele nierządów i wystę- 
pków ich wprowadza» , których pospolicie bywa 
Matką. w 

Przydać potrzeba do tych dwóch niebeśpie» 
ezeństw, dwa insze pochodzące z Beneficyów. Pier- 

wsze 
(u) S Gregor: Hom: 1. in Evangel. (w) 8. Hie- 
ron: it Cap: 44, Enceh: (x) 6. Bera, in Declam. 
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wsze iest trzymanie wielu Beneficyów, kiedy iedno 
wystarcza na wyżywienie się uczciwe i pomierne , 
bo się to sprzeciwia prawom Boskim i Kościslnym : 
i wszelkim racyom. Wszyscy Teologowie state= 
cznie twierdzą, iż to być nie może b -z grzechu 
śmiertelnego, chyba za dyspensą osobliwą, która 
się powinna fundować na dobrych i prawdziwych 
przyczynach , którs się maią brać z potrzeby Ko- 
ścielney, albo z iego wielkiego pożytku. Wiem 
dobrze, że łakomstwo Beneficyantów znayduie do- 
syé sposobów do ukrycia się w tey okazy!, pod po- 
zotnemi pretextami potrzeby, dobroczynności albo 
też pobożności: ale gdy te preiexta wyexaminulą 
się na sądzie Bożym, pokażą się tym, czym sł; 
to iest : iednemi pokrywkami prawdziwey pożądli« 
wości, która będzie bardzoobwiniona przed Bo- 
gism, i która sprawi potępienie wielu, którzy bar- 
dzo poźno Żałować będą, że się udali za pobudka- 
mi mierządnego łakomstwa, albo swoiey ambicyi. 

Drogie niebeśpieczeństwo zawisło na obraca- 
miu dechodów kościelnych , których na rozkoszy, 
roztywki, na prożności i zbytek w bankietach, w 
snkniach i tym podobnych rzeczach; albo ieszcze 
ma zbogacenie Rodziców, albo zgromadzenie skar- 
bòw, które zciągaią częstokroć przeklęstwa Boskie 
widome na tych, którzy ie zbieraią. Wszystkie te 
rzeczy zakazane są Beneficyantom. Iiest prawda 
nieomylna, iż nie mogą brać z Beneficyów swoich 
inszey rzeczy, tylko wyżywienie dostateczne i 
mierne, a resztę łożyć powinni na iałmużnę, i po- 
bożne uczynki. Większa część Teelogów trzyma: 
iż są obowiązani de restytucyi, (kiedy go inaczey 
używają, a wszyscy sądzą, iż złe iego używanie 
jest grzechem śmiertelnym. 


+ 
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ARTYKUŁ IL 
O powełanin do stanu Duchownego. 


Ponieważ stan Duehowny iest stanem Swię- 
tym- i wysokim, potrzebuie powołania Boskiego , 
to iest zdanie Apostolskie. ,„,Nikt nie bierze tego 
„honoru z siebie samego , ale tylko ten , który iest 
„od Boga wezwany „iako Aaron.” (;) Msxyma 
ztwierdzona przykładem czci godnym Jezusa Chty. 
stusa, który będąc Kapłanem'sam przez się, i z go" 
dności synowi Boskiemu przyzwoitey, nie chciał 
przyjąć godności naywyższegó Kapłana na całą 
wieczność. Ty iesteś Syn móy, dz'ś porodziłem cię, 
i który mu powiedział w momencie wcielenia te- 
go: Ty testeś Kapłanem Wiesn I według porząd= 
ku Melchizedecha. 

Potrzeba więc byśwezwanym do stanu Due 
chownego od Boga, i iedea ten przykład Jezusa 
Chrystusa powinien zawstydzić tych wszystkich , 
którzy ten stan lekkomyślnie sobie obieraią bez po- 
wołania Boskiego, zciągaiąc na siebie przez tę nié» 
wstydliwość gniew Boski, nięcia łask iego, izgu- 
bę pewną zbawienia ich wiecznego. 

Co ponieważ tak jest, Teotymie! możesz do- 
brze osądzić, z iakim staraniem masz roztrząszć po- 
wołanie twoie , jeżeli myślisz o obraniu stanu Do- 
chownego. Abyć się debrze w tey mierze powio: 
dło, to masz zachować: potrzeka, abyś rozeznał: 
czyli pobudka iskłonność, którą czuiesz do stanu 

. Duchownego, pochodzi od Boga : bo ieżeli od mwe- 
go pochodzi, iest powołaniem : ieżeli nie pochodzi 
od niego, iestto oszukanie i stfata, albo zdrada 
fdiabelska, który cię ciągnie do stanu Duchowne- 
go, Żeby eię w nim zgubił. 


Abyt 
(7) Heb: 5 
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Abyś zaś poznał, ieżeli ta pobudka pochodzi 
od Boga, potrzeba dwie rzeczy roztrząsać: nay- 
przód, iakaiest inteacya, która cię wiedzie do te. 
go stanu. Powtóre, ieżeli misz spozobdości, która 
ci są potrżobne. 

Co do intencyi , rzecz pewna: iż ieżali ie;t 
zła wola twoja, nie iest z Boga, bo on nie mots 
być Auto.em złózo. Zła zaś test intenc; a, ież ali 
masz za cel który z tych końców , iako to żyć ła- 
twiey w stanie Duchownym, mieć w nia s>aczys 
nek, prożnowanie, rozkoszy, żgromadzevie bn- 
gactw ; honoru i estymacyi spodziewasz się dla się- 
bie, i tym podobnych rzeczy, Te wszystkie pobud- 
kisą złe, iieżeli ty masz które z nich, powołania 
twoie,, nie iest z Boga, ale raczey z disbło. Na- 
uczysz się tey prawdy z słów Bemarda Świętego , 
które pilno zachoway w sereu twoim. ,, Jest rzecz 
„pewna, i żadńey wątpliwości nie podpadaią"uą 
„»1ż ci wszyscy s Którzy szukają w Hierarchiach Ko- 
„„ścielnych honorów i bogactw, albo roakoszy ży= 
„cia, albo słowem mowiąc, którzy szukalą włewie- 
„go interesu, a nie Jezusa Chrystusa, Gie miłóść 
„ich. Boska do tego stanu przywiodła, ale pożądli- 
„»wość, która iest nieprzylazna Bogu, i korzeniem 
„wszystkiego zł:go.*(2) 

Potrzeba więc, żevy intencya twoia była do- 
bra; i żeby była dobr», masz mieć za koniec te 
dwie rzeczy: poświęcenie duszy. twajey ,.}f zba- 
wienie bliźniego, króre są obowiązki gene raląe te: 
go stanu, iako się sowikdziało. To iec! posrże Sa» 
abyś sobis przedsiębrał ż Żyć w tym stanie świątobli- 
wie i przykładnie, ì dopomagał zbiwieniu dusz 
przez twoie modlitwy, przez prace, i wszelkiemi, 
według możności twoiey, sposobami, według tegoź 

samego 


(x) 8: Bera: śn Dech. 
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samego Bernarda Świętego, który mówi: łeten, 
któty praga'e stanu Duchownego, i słażby Przyby- 
tku Pańskiego, ma mieć intencyą zbliżenia się da 
Boga, bez żadacgo cale przywiązania się do rzeczy 
światowych, w doskonałey czystości daszy i ciała, 
aby był oświecony od piego, i sprawował w nim 
zb 'wienie sweie, i zbawienie bliźniego bawiąc się 
modlitwą i nanczeniem bliżaiege. 

Mie d's,ć iest mieć iateacyą dobrą do stanu 
Duchówne,o, potrzeba prócz tego bzć do niego 
sposobnym, * mieć dyspozycye należyte. j 

Trzy ią defekta, które.czynią człowieka niee 
spasobnym do tego stanu; defekta albo umysłu, al- 
bo woli, albo obyczaiow. Nie mówiąc o defsktach 
ciała, z których niektóre czywią człowieka Jiregu- 
latem, to iest nie spasobryta , żeby był przypu- 
szczony ad Ordines , wedlug postanowienia Ko- 
ścielnego. Defekta amysła ig te, grubośs Zadůmja= 
łość, grubiaństwo, lekkomyślność , niewiadomość , 
i tym podobne, które oczywiście ezynią człowieka 
niesposobnym do pełnienia .pówinneści Kościel- 
nych. Takie defekta, kiedy się nie mogą poprawić 
wiekiem i pracą, $3 przeciwne stanowi Duchowne- 
mu, idaig znać oczywiście, że człowiek nie iest 
do niego wezwany, 

Toż camo, i jeszcze batdziey mówić się może 
Q błędach pizytrafiajiących się w obyczajach. Ka- 
żdy człowiek żylący w występkach, albo który ie- 
szcze iesi poddany jakiemu grzechowi znacznemu, 
iako to, nieczystości, piiaństwu, przysiędze, z+m- 
ście, łakomstwu, ambicyi, i tym podobnym , nie 
pówinien go zobie mieć za własny, i sposobnym 
się uznawać, ani wezwanym od Boga do stanu Da- 
chownego ; ieżeli nie poprawił pierwszego żywota 
swego długą pokutą, i ieźeli zupełnie nie umartwił 

pas 
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passit swoich, i niezwyciężył swoieh namiętności 
przeciwnemi: im cnotami. Ta prawda należy do ` 
przygotowania się, o którym teraz mówić się bę- 
dzie. 


ARTYKUŁ IH. 


© przygotowaniu, m którym potrzeba 2abierać iig 
do stanu Duchownego. 


Ta iest trzecia rzecz, którą masz roztrząsać , 
a stanie Duchownym myśląc , którać iest tym pò- 
trzebaieysza, im się częściey przytrafia tym, któ- 
rzy żądają tego stacuz a ta iest: iż nie są wy- 
perswadowani u siebie, że się powinni do niego 
gotować życiem, i przez Życie święte i cnetliwe 
dlugo, nim s'ę do niego zabiorą. Ten bląd tym 
jest Żałośnieyszy, im pospolitszy, i im więcęy doka- 
zie, Że Duchowni szpecą stan swóy występkami, 
iż się zabieraią do tego stanu bez przygotowania , 
prowadzą Życie, iakie prowadzili przedtym, to 
iest życie cale świeckie, a częstokroć daleko rospum 
stnieysze. 

Zebym ci wybił z głowy ten błąd, Teotymie! 
dosyć mi będzie pokazać ei świątobliwość tego 
stani, Ponieważ iest Swięty i wysoki, pieo= 

mylna ztąd wynika konsekwencya, iŹ potrze- 
ba się gotować do niego życiem świątobliwym , i 
Że chcieć się do niego zabrać, mając duszę zeszpe- 
coug grzechami, i w złych nałegach uwikłaną, 
jest to pogardzać nim, i Straszną mu krzywdę czy- 
nić; iest to podawać się w oczywiste niebeźpie- 
częstwo oszpecenia gą Życiem niegodnym, iego 
przeciwnym świątobliwości, którcy wymaga, i 
znaydować w nim potępienie pewne. 

Zebym 
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Zebym ci zaś wyperswadował zupełnie po- 
tuzebę tego przygotowania cię , przytoczęć zdanie 
Doktorów Kościoła Świętego w tey materyi. 

Grzegorz Święty mowi, ,,iź potrzsba porzą= 
„„dnie ad Ordines przystępować, bo ten upadku i 
„„przep.ści szuka, który na naywyższe mieyśce, o- 
„pus iwszy stopnie, przez przerwy wdziera się.” 
(a) l przydaie piękne porównanie..Bo iako drzewa 
nie są sposobne do budowania, kiedy leszcze są su- 
rowe, i dopiero z lasa wywiezione, i i<żeli użyte 
będą do dzieła, nie straciwszy swoiey wilgoci, psa” 
są raczey badowanie, nie wspierają ; tak też nie poa 
trzeba promowować ad Ordines tych, którzy świeżo 
z grzechów powstają , ieżeli nie poprawili wszy» 
stkich złych swoich nałogów długą i szczerą pokutą 

Święty Hieronim mówiąc o stanie Ducho- 
wnym, pówiada : biada temu, który się zabiera do 
tego stanu, nie maiąc sukni wssolney świątobliwo- 
ści;t potym dodaie: „Zeby się każdy probował 
nnim się zabierze do tego stanu. Godność Kościel- 
„na nie czyni człowieka Chrześcianinem, ani cno- 
„„diwym, iakim powimaien być Dachowny.*(b) 

Święty Bernard na wielu mieyscach pism 
swoich żali się, i powstaje przeciwko tym, którzy 
do Zakonów tak wchodzą, nie rzygotowawczy się 
wprzód do nich życiem świętym i wyprobowanym 
w cnocie. Powiada, że to iest bezwitydliwość 
nieznośna tych, którzy to czynią, i że to iest 
źizodłem wszelkich nierządów Duchownych. (0) 

Święty Tomasz kładzie tę różnicę między 
Ordines sacros, i stanem Zakonnym: iż aby kto zo» 
stał Zakonnikiem, nie potrzeba, Żeby się pierwey 

éwi- 
(0) S. Greg: Lib: 7. Hpist: 192. (by $. Hiea. 
Epist: 1. (c) 8. Berm lib: de Conver: ad 
Clericos, cap, 10x 
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ćwiczył w cnocie, ale żeby kto przyiął Ordinêt ta. 
ctos, koniecznie tego potrzeba. 1 daie tego ratyą, 
(9) „Bo Ordine: sacri wymagaj ią św: iqtobli woOŚĆ 
„„poptzedzaiącey, która nie iest potrzebna do star a 
s» Zakonnego, którysiest ćwiczeniem postanow.Ó4 
„nym do nabycia świątobliwości, 

Wszystkie te prawdy i laśnie dowodzą tego, «om 
przedsię w ziął. Posłuchayże icazcze powagi cz.ego 
Kościoła mówiącego na Concilium Irydentskim. 

To Święte Concilium nazpaczywszy czas lat, 
których się mogą przyrtmować Ordines cacij, przys 
daie; niż lubo te lata są potrzebne, nie idzie za: 
„tym, iż ci mają być RERE; ad Ordines, któ- 
„stzy do tych lat przytdą : ale tylko ct, którzy ich 

,,5ą4 godmi,i którychby dcświ Aiei życię była 
starością” (2) To icit: żeby nadgradzali lała swo 
ie mądrością Umysłu, i świątobliwością cbyezaiów, 
wedlug zdania ! lędrca : „iż starość człowieka za- 
„„wisła na mądrości i Życiu awiątobliw ym , 1 dale- 
„kim od grzechu.” (F) 

| Po tych wszystkich dowodach niepodobna wat- 
pić a potrzebie przygotowania się do stanu Ducho- 
wnego, zle raczey lękać się należy f ubolewać o- 
raż, Że wielu w tey mierze źle sosie postępnią. Nie 
dopuszczay się błędu tego ,'Teotymie! lecz ieżeli 
żądasz stanu Duchownego, wsze|kiemi sposobami 
do niego się gotuy, i staray się być go godnym, 
czyniąc to, eo powiem w następuiątym Artykule. 


ARTY- 
AW 
' (8) S. Thomas 21. q.189. Ar:1. (e) Sess. 16. sap, 
12. (f) Sap: 4. 
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Kosklnzys tegoż Rsgdziatu. 


Oto osobliwsze rzeczy, które ten, który pra- 
gnie zabieraś się do stanu Duchownego, ma zwa- 
żyć pileo. 

Jeżeli więc myślisz.o tym stanie, to uczynisz: 
Zachoway to, com powiedział w Rozdziale 6. O- 
dłóż sobie czas iski; abyś się aamyślił A przez 
ten czas modl się wieie, spowiaday się i kommu- 
nikny ezęsto, iakom powiedział. A 

2, Czytay i vozważay z uwagą to, com po- 
wiedział o sianie Duchownym. Zważ dobrze ie- 

"go wielkość i świątobliwość , żebyś go sobie wiel- 
ce ważył; obowiązki iego, czyli będziesz mógł 
pełoić ; niebeśpieczeństwa, czyli się ich nchronisz. 
Roztrząsay pilno i bez podchlebstwa, co eig pociąć 
ga do tego staniu ; sposobności, które do niego masz, 
1ieżeli nie masz czego przeciwnego w sobie. 

3, Częstorozmawiay z iakim mądrym i cno- 
tliwym Duchownym, któryby umiał ci powiedzieć, 
ca masz w tym stanie uważać, i podał ci do wyro- 
zumienia , jezeliś do tego stanu zdolny. 

Jeżeli po długim namyślanio się, zda ci się 
rzecz być potrzebna, żebyś się udał do niega, po- 
stanów sobie przygotować się jak należy; to icst: 
przez życie świątobliwe i enotliwe, i pilną naukę 
tego, coć w tym stanie będzie potrzebnego. A sko- 
to się chwycisz twoiege przedsięwzięcia, przykła- 
day się pilno do dwóch rzeczy. 

1. Doskonale uday się do pobozwości, strzęź 
się grzechu, przykładay pilności około umartwienia 
tweich passyi, poprawienie skłonności nierządnych, 
ćwicz się w nabywaniu enot Cbrześciańskich , pa- 

"kory, 
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kory, skromności, prostoty, w pogardzie świata, 
chroń się ducha świeckiego , i obcowania świato- 
wych. Uczęszczay do Sakramentów Swiętych, 
czytay dobie Xiążki, a osobliwie nowy Testament, 
i Xiążki traktuiące o obowiązkach stanu Ducho- 
wnego, które nam Oycowie Święci zostawili , iaka 
to: Offisya $: Ambrożego, List $, Hieronima, do 
Nepocyana o życiu Klerykow , Pastorale S. Grześ 
gorza, Declamationes S. Bernarda, kiedy indziey 
De conięmpfh mundi ad Clericos. Xiążki iego de 
Conversione ad Clericos, Xiążki de Consideratioe 
me ,iinsze pisma wtey materyi , tak dawnych, ia» 
ko tez į terzźnieyszych Autorów. 

Miey przed oczyma pamięci i uwagi godną 
radę Hierenima S. daną Rastykowi Mnichowi, któ. 
ty do stanu Duchowne go pragnął się zabrać, ,,Zyi, 
„„prawi, tak świątobliwe w Monasterze, żebyé go- 
„„dzien był być Klerykiem. żebyś młedości twoiey 
„ładną zmazą nie zeszpecił, żebyś do Ołtarza 
„„Chrystasowego w doskonałey przystąpił czystości. 
(g) Rozważ dobrze tę radę, Teotymie! często ią 
xoztrząsay „ i roźumiey, że się stosuje i do ciebie 
zpewnych przyczyn. Bo ieżeliż młody Zakonnik, 
żyjący w obserwancyi Zakonney, powinien pratos 
wać, aby był godnym stanu Duchownego Żyefem 
świątobliwym, tym więcey powinieneś pracy przy= 
łożyć i starania do tego, Żyjąc na świecie, gdzie 
niemasz pożytku życia regularnego. 

Lecz powtóre, gotoiąc się do stanu Duchowne: 
go przez Życie cnofliwe, pamiętay z ćwiczeniem 
pobożności łączyć pracę pilną i nieustanną nauk, 
Żebyś się stał eposobnym do służenia Bogu w tey 
Professyi. Ta praca iest przygotowaniem się do sta- 
nu Dechownego nie mniey potrzebnym, iakoi świą- 

tobliwość. 
(8) $. Her. Epiit. ad Runic. 
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tobliwosé, Jefteś do niey obowiązany pod sumnie- 
niem i ieżełi iey nie pilnuiesz , ftaiesz się nie- 
odnym twoiego powołania: Bo Bóg odrzuci od 
Knpłaństwa swego tego, który pogardza ś odrzn= 
ca umśeigtność. (b) A co więńsza, ty się ftaniesz 
winnym przed Bogiem wszyfikiego złego, któ» 
te się przytrafi przez twoię nieumieiętność. 
Nieumieiętność Kapłanów ieft naywiększym 

złym, które się tylkó może ftać w Kościele , bę- 
dac naywiększą przyczyną skażenia ludu, i zgu- 
by dusz. Niepodobna , aby Dachowny nieumie- 
iętmny nie był gńuśnym i próżniakiem: bo będąe 
nieumieiętnym , nie może mieć upodobania w nau- 
ce, która iet iedyną iego pracą , a próżnowa= 
bie go w wyftępki zaprowadza, iako to widzieć 
się daie codziennie. A chociażby nie był wyftę- 
pnym , samo próżnowanie w Kapłanie godne icit 
obwimienia , i mocno wyftępne.. Przydzy do tego 
złe, które nieumieiętność Duchownych sprawu- 
ie względem ludzi. Bo to czyni ich niesposoe 
boemi do pracy około zbawienia dusz , albo po- 
Żytecznie bawienia się około tey pracy (co traci 
pomoc ludziom, którą mieć powinni odnich do 
zbawienia wiecznego ) i to ieft przyczyną potępie- 
nia wićlu dusz , które nie umieią prawd zbawien- 
nych , ani teź tego, eo maig czynić , żeby zbawie» 
nia doftąpili. Niepoięta ieft rzecz, iak wiele dusz 
ginie przez niewiadomość Kapłanów. 1 Kościof , 
mówi S. Bernard , wielkie à smutne doświadczenia 
ima nieb: zpieczeństwa , które ponosi okolo dusz, kiedy 
Pasterz nie znayduie pastwiska dia owies śwożch , kiz- 
dy przewodnik nie poznaie drogi, którą ma prowa- 
dzić do zbawienia; ani sługa woli Pana iwego, któ- 
są powinien śnszym opowiadać. (è) l 

' Z Q móy 
(b) Osem 4. (i) $. Bern: it Decl: 


ps 
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O! móy miły Teotymie, zważ dobrze te pra» 


' wdy, i wbiy sobie dobrze w pamięć , abyś przez 


» (k) S. August: Epis 184, 


twoię nieumieiętność nie był Autorem zguby dusz” 
odkupionych Krwią Jezusa Chryftusu. Pilno ùday 
się do nauk potrzebnych ftanowi Duchownetau, 
a miey to sobie za cel, abyś się ftat isk naysgo. 
sobnieyszym do służenia Bogu w tym ftanie, do | 
którego cię powołnie. 

Nakoniec , czyli myśłąc o tym ftanie, czf- 
li się do niego gotując , mey w świeżey pamięci 
słowa Auguftyna S. piszącego do iednego z przy» 
iacioł swoich, który go prosł o radę względem 
ftanu Duchownego. Proszę cie, prawi, maypier. 
wey, žeby pbiżna rostropn ść twiia zważyła, że 
niemasz nie w tym Życiu, « osobliwie tego czosi, 
łatwieyszego , lepizzga, i ludziom przyiemnieyszego 
nad urząd Biskupi, Kapłiński, £ Dyakoński , iè- 
żeli miedoskonale, i byleby zbyć rzesz się spra. 
wuie ; lecz niemas nic przed Bogiem nędznieytzse 
EAs smutnieysz*go, i bardzicy potepiaiącego; Take 
że niemasz nic wtym życiu, a oscbliwie tyeh cząs 
sów trudnieyszogo , prasowitsztgo , i niebezpie znieje 
szego nad urząd Biskupi, Kapłański, i Dyakoński, 
śeżeli się go sprawnie tak potrzeba, 4 według wos 


(li Paña naszego; ale też nic niemasz szczęśliwszim 


go przed Bogiem. (k) 
"ROZDZIAŁ X: 


O stanie Zakornym. 


Po ftanie Duchownym , przychodzę. do ftanu 
Zakonnego, którego obrenie nie mnieyszey ick 
konsękwencyi, iako przeszłego, i nie maieyszym 
pod- 
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podpada błędom. ‘Jet to rzecz arcy - wyborna, 
kiedy dobry Zakonnik opuściwszy wszyftko, nie 
ftara się, tylko podobać się Bogu , przez pokutę 
i pokorę , Żyjąc i zachowniąc „należycie Regu- 
łę „i oddalonym będąc od spółeczności świeckiey 
i ludzkiey, poświęcaiąc się całe na uczenie się 
prawdziwey i gruntowney doskonałości. 

Ale też przeciwnie, ieft to rzecz smutna Í 
żałosna, kiedy Zakonnik nie ieft Zakonnikiem; 
tylko co do sukni, i który uczy yniwszy szcze 
gólną professyą dążenia do doskon ało ści , tak ieft 
ed niey daleki, iako i nayniedoskonalszy świe= 
cki, kochający świat i rzeczy światowe, podle= 
galący leszcze grubszym wyftępkom , albo zwy+ 
ciężywszy występki cielesne, iako to: nieczy= 
fiość , obżarftwo , i insze, daie się uwodzić bara 
dzo łatwo wyftępkom nmysłowym, grzechom ł 
gniewowi, pysze , ambicyi , zazdrości, niena- 
wiści, niezgodzie , i podobnym , które tym są 
niebezpiecznieysze , im nie tak znaczne. Nie 
mówiąc o tych, którzy wftąpiwszy do Zakonu 
łatwo, i bez powołania Boskiego , wpadaią po- 
(iym w rospacz , iż się lekkomyślnie obowiązali 
|do rzeczy tak wielkiey konsekwezcyj. Rospacz 
ta wprawnie ich częffokroć w wielkie nierządy, 
iza któremi częfłokroć naftępuje Apoftazya. 

Do obrania tego ftanu dwie rzęczy są po- 
/trzebne : nayprzód poznać go dobrze, to ieft 
(wiedzieć, co to iet za ftan Zakonny > lakie ie- 
go obowiązki ; pożytki ,*i niebezpieczeńwta. 
Powtóre ; dobrze potrzeba być nauczonym o 
irzodkach, których się należy trzymać , aby o 
nich myślić > Ọ czym mówić będziemy w naftę- 
Pułących trzech Artykułach. 


Zì ARTY- 
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Co iest stan Zakonny? iakie są iego cbow'ązki , jąc 
Żytki, è niebezpieczeństwa? 
M | 

Zycie Zakonne , według S. Tomasza: leg 
żrzysposobienie pewne do nabyria świątobliwości. -Co 
się nie ma rozumieć o świątobliwości , która się 
wydaie w odzięnin; i w powierzchownych spra- 
` wach pobożności , ale o świątobli wości wnętrzney, 
która zależy na poświęceniu duszy, które się spra- 
wule przez umartwienie passyi , i odcięcie affektów 
nieporządnych , przez wyzucie się z miłośc: ftwo- 
rzenia i miłości własney, a ziednoczenie się przez 
miłość z Bogiem. Dlatego się świat opuszcza, aby 
się temi ćwiczeniami bawic bez przeszkody, i do- 
skonałą wolnością. Dla tego oditępuie się dóbr i ro- 
skoszy światowych nie tylko affektem, co wszyscf 
Chrześcianię czynić powinni; ale też w samey tzes 
czy, aby się tym doskonaley zatopić w Bogu. A nie 
koniee dla tegosię ćwiczemy w surowości Życia, w 
posłaszeńftwie, i ząchowaniu wszyfikich reguł Zas 
konnych, abyśmy nabyli świątobliwości wnętrznepy 
bo i reguły na ten koniec są przepisane. Obowiąz: 
ki tego {tanu są wielkie: bo on obowiąznie do.wy- 
borney czyftości, ubóftwa doskonałego , dalekiego 
nie tylko ód possessyi dóbr iakich, ale też od wszel: 
kiego przywiązania się do dóbr ziemskich , i odftąu 
pienia zupełnego własrey wali aby się nie szło,tyl= 
ko za wołą przełożonych. Prócz tego obowiązuie 
do zachowania punktusinie reguły, i dop 'święs 
cenia się wńętrznie , przez ćwiczenie się w nos 
tach Elirześciańckich , które wyliczyliśmy. 

Jako obowiązki tego (tanu s} wielkie , tak tef 
są pożytki wielkie, które Bernard $, wylicza ia- 

śnie 
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śnie w iedney swoiey mowie, gdzie mówi: Iš 
w Zakonie czlowiek żyłe czyściey, postępuie otro- 
$niey, częściey odbiera łaski Niebieskie , spoczywa 
bezpiecznicy à umięra ponfaley, otzyżcza sie pree 
dzy; > odbiera zaplate ebfitszą w. Niebie. 

Lecz się to wszyiłko rozumie, iako on sam 
mówi o Zakonie świętym , czyftym, niezmaza- 
nym, to ieft: o Zakonie, w którym Zakonności 
zachowanie święte , w którym się pracuie grunto= 
wnie na wnętrzną świątobliwość , iako się rzekło, 

Ten itan ma swoie pożytki , ale też ma i nie- 
bezpieczeńitwa, które są nie małe. Tenże Ber- 
pard S. dzieli ie na troie. 

Pierwsze iet: wyniosłość i dobre.o sobie ro- 
zumienie, które się łatwiusieńko i nieznacznie 
wkrada w sprawy świątobliwe ludzkie , których 
mocno umnięysza zasługi , a częftokroć o zupełną 
przyprawue ich utratę. 
~ Drugie niebezpieczeńftwo ieft: obeyrzenie się 
nazad dlą powrotu na świat , albo w samey rze- 
czy, albo affektem i pragnienizm. 

Trzecie ieft: ulga w ćwiczeniach Życia Za- 
konnego. Ta ieft droga, mówi tenże Swięty , na 
którey potrzeba koniecznie poftępować , i 1eżeli 
się opuszcza, wpada się w opuszczenie się, któ- 
re dotego przywodzi , iż się prowadzi życie ca- 
le świeckie i pełne wyftępków w sukni Zakonno» 
ści i pobożności ¿“a ten wyftępek tym ieft niebez- 
piecznieyszy, im bardziey będąc złym , pokazu- 
ie tylko pozorne cnoty. 

Pierwsze: z tych niebezpieczeńftw pochodzi 
ztąd , iż pospolicie mierzy się świątobliwość po- 
wierzchownością , za takich się maiąc , iakiem! się 
napozor być zdaiemy, nie mając względu nato, że 
świątobliwość zawisła na cnotach duszy , a osobli= 

wie 
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wie na ćwiczeniu się w gruntowney i doskonatey 
pokorze. Drugie i trzecie pochodzi z uczeftnictwa 
z światem , której left nayszkodiiwsze Zakonn kom, 
jako mówi S. Bernard, (2) A razem wszyftkie tę 
trzy niebęzpieczeńftwa pochodzą częftokroć , że 
się nie ma powołania do Zakonu. 

Otóż, Teotymie, te osobliwsze rzeczy masz 
uważać w ftanie Zakonnym, ieżeli o nim myślisz, 
Więc żebyś sobie tym bezpieczniey poftąpił w tym 
myśleniu , opiszęć porządek, którego się masz 
trzymać w tey mierze, i co masz” czynić, Żebyś 
poznał, czyli cię Bóg dotego ftanu wzywa. 


ARFPYKUŁ II. 


Co potrzeba czynić , żeby pcznać , czyli kto ma pia 
wołanie do Zakonu. 


Nayprzód : ieżeli w sobie czniesz mocną po: 
budkę do tego ftanu, ftrzeż się, żebyś ani iej 
opus.czał, bo ią możesz mieć z natchnienia Bo. 
skiego; ani też się nagle iey chwytał, bo może 
być pobudką tylko ludzką. Potrzeba roztrząsać, 
czyli cię Bog wnętrznie powołuie do niego; bo ie: 
Żeli on, trzeba go słuchać i iść za nim, dokąd cię 
woła: ieżeli nie on, potrzeba zaczekać. 

Ale iako to poznać , spytasz się mnię? oto 
masz sposoby. Dobry przeciąg czasu łóż nato, 
abyś zważył ten wielki interes. A przez ten czas, 
cztery rzeczy czyń: 

1. Oddal się od obcowania z temi, którzy cię 
nakłaniaią i pobudzają, żebyś był Zakonnikiem, 
Przyczyna tego ieft jawna, bo chociażbyś nay- 
większą miał pobudkę do tego fianu , nie będziesz 

mogł 
(7) Gibrs de modę bene vivendi Sermi 66. 
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mógł rozeznać, czyli ta skłonność, którą masz , 
pochodzi z natchnienia Boskiego , czyli też z per- 
swazyi lndzkiey. 

I lubo Bóg częftokroć zażywa ludzi na tę 
usługę, aby ci podali dobrą radę; iednakowo , 
iako się to nie zawsze trafia , żebyś doświadczył, 
czyli perswazya, o którey ci powiadaią , że od 
Boga pochodzi, niemasz sposobu nad ten bez- 
piecznieyszego ,któryć podaię, to ieft: abyć czas 
iaki odłożył: sobie, żebyś nikogo nie słuchał, 
tylko Boga w tym, co ci do serca poda, we- 
dług rady Proroka. Audiam quid loquatur in me 
Dominas. (m) Bere słucbał , co mi Ban de serca 
będzie mówił. 

2. Nieufiannie proś Boga, żebyć raczył swo- 
ią wolę oznaymić, i utwierdzić w pobudkach , 
które masz , ieżeli od niego pochodzą , albo od- 
dalit ie od ciebie y ieżeli nie od niego są. Mów 
mu, iako Piotr S.: Panie , feżeli ty iesteś , każ 
mi przyśść do siebie. (n) Qświadcz się przednim, 
żeś go gotów słuchać , iako młody Saul: Mów 
Panie, bo słucha stuga twóy. I z Pawłem S.: 
Panie, co chcesz żebym czynił? (o) 

3. roztrząsay pilno rzeczy naftępniące : 

1. Obowiązki, pożytki, i niebezpieczeńftwa 
ftanu Duchownego, o którym mówiliśmy. 

2. Intencyą do tego ftanu wiodącą mieć po- 
winieneś taką , abyś się oddalił od świata, czy- 
nił pokutę , i poświęcił się wnętrzenie przez ćwi- 
czenie się w enotach Chrześciańskich.  Obicz , 
jeżeli tę masz pobudkę. Myśl o tym częfto i 
pilno, bez podchlebstwa ; bo ieżeli cię insza po- 
budka wiedzie do tey profescyi , zamysł twóy 
nie iet z Boga. Mozstrzątay także, czyliś spo- 

$0- 


(m) Piali Ba (a) Matbi 14. (0) AG: 9. 
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sobny do niego, i ieżel: niemasz czego, czet 
gobyś znieść nie mógł w-tym ftanie, tak wzęlę+ 
dem ciała, 13ko też i wzgiędem duszy. Słabo. 
ści! cielesne , złe przywary umysłu, a naybm. 
dziey płochość i nieftateczność , czynią człowie: 
ka niesposobnym do Życia regularnego. 

3, Nadewszyftko , na nic się nie odważąy 
z twoiey głowy i bez porady. Błąd tea ieft 
naypospolitszy m ędzy młodemi, z których wię: 
lu zabiera się do Zakonu, nie poradziwszy się 
nikogo , tylko swoiego umysłu, i tych, którzy 
go >ardzo łatwo przyimaią. Zkąd pochodzi czę: 
śtokroć , iż muszą z Zakonu wyftępować , albo 
wiłydząc się go odmienić , więżą się w nim żle, 
i bez powołańia. Nie czyń tak: oznaym za- 
mysł twóy iakiey osobie roftropney , a osobliwie 
Spowiednikowi twemu ; a ieżeli nie masż ordy: 
naryinego, obierz sobie iakiego enotliwego , mą: 
drego, i roftropaego , i któryby miał wszyftkię 
pr”imioty , którem wyliczył w Rozdziałe sios 
dmym , który uważnie czytay. Odkryi mu wszy« 
ftkie skrytości serca twego, i słuchay pokornie 
rad iego, użyi do tego ieszcze rady iakiey oso- 
by mądrey i bezinteressowney , iakom powiedział 
w tymże Roździale. 

Kiedy to będziesz czynił przez znaczny. cza- 
su przeciąg, to ieft: przez sześć miesięcy , al- 
bo i więcey; ieżeli będziesz miał wolą ftate- 
czną bydź Zakonnikiem , a do tęgo, ieżeli in- 
tencya raka będzie, iako bydź powinna, to ieft: 
czyfta i święta; i jeżelibyś miał sposobność du- 
szy i ciała przyzwoitą ftanowi twemu, będzietz 
mógł wierzyć, Że zamysł twóy pochodzi od Bo- 
ga, i że cię powołuje do Zakonu. Jeżeli zaś 
ta skłonność uftaie, znakiem .ieft : Że to tylka 

by- 
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pyła pobudka ludzka, albo myśl dobra, którąć 
Bóg dał, aby cię zachęcił do cnoty w ftanie, 
którego się chwycisz. 

Możeć kto powiedzieć , że potrzeba prędko 
wypełniać natchnienia Boskie, i że odkładać dłu- 
go wykonanie ich, iet to podawać się w nie- 
bespieczeńftwo útraty ich , według zdania Am- 
brożego Swiętego, który mówi: że łaska Ducha 
Świętego opieszałości nie cierpi, 

Odpowiadam. iż to ieft prawda, kiedy się 
doftatecznie poznaie , że natchnienie pochodzi 
od Boga; lecz przed tym poznaniem , nie tylko 
się źle, nie czyni, kiedy się odkfada , ale na- 
wet powińno się czynić to odłożenie , osobliwie 
w interessach wielkiey wagi. Bo żeby się przyszło 
do tego poznania, potrzeba na to odłożyć czas na- 
leżyty, podczas któregoby się mogły zważyć 
wizyftkie rzeczy. Słowem: czynić to, com po- 
wiedział , nie ieft to bydź niewieraym łasce Bea- 
Żey , ale to ieft , wypełniać wiernie radę Du» 
chu Świętego , który nam rozkazuje : abyśmy nie 
wierzyli każdemu duchowi , ale doświadczali 
pobudek wnętrznych , żebyśmy poznali , czyli 
pochodzą od Boga. Nie iet ta, tak czyniąc, 
podawać się w nicbezpieczeńftwo utracenia po- 
wołania , ale to ieft brać na siebie obowiązek 
doświadczenią się prawdy przez znaki doftate- 
czne, aby się go tym mocniey chwycić, i wier- 
niey wypełnić, 

A nakoniec : ażebyś był bardziey ugruntowa- 
ny wtey maxymie przeciwko przeciwieńftwom; 
które w tym znaleść będziesz mógł , przydam 
tu Artykuł osobliwszy. 


„ARTY- 
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Ze potrzeba czas odłożyć na poznanie y ieżeli Bóg 
wzywa do Zakonu. 


Gdyby nam Bóg dawał zawsze znaki pewnę 
i nieomylne swego natchnenia przez wielkie zamy: 
sły, zapewne, Że nie potrzebaby czasu, na namy- 
ślanie się, ani naspełnienie iego; lecz , że zwy» 
czaynię nie tak sobie ż nami poftępuie , i prze- 
ftrzega nas przez Apoftoła swego, żebyśmy nie 
wierzyli każdemu duchowi, ale-go doświadczali, 
ieżeli pochodzi od Boga, dodaiśc indziey, że duch 
ciemności zamienia się częftokroć w Anioła świds 
tłości , zaifte nietylko nie czyniemy źle odkładaiąe 
wypełnienie tego natchnienia, ale że ieft rzecz po» 
trzebna , i ftosuiąca się z porządkiem od Boga por 
ftanowionym, który chce, abyśmy używali spo- 
sobów należytych , żebyśmy poznali wolą iego,i 
znaki, które nam dał, abyśmy rozeznawali na» 
tchnienia, które pochodzą z łaski iego, od na. 
tchnień , które nie są od niego. 

Tych sposobów ieft trzy, którem już podał 
wyżey : życie dobre , modlitwa, i rada. Zycie 
dobre oddala to, eo czyni naywiękczą przeszko- 
dę łasce Bożey , a toieft grzech, i czyni nas go» 
daijeyszemi oświecenia iego. Modlitwa nam ie 
otrzymuie, byleby była pokoroa, gorąca, i ftate- 
czna; a rada dobra nam się przyda , abyśmy sobie 
dobrze poftępowali w poznaniu woli Bożey, i że- 
byśmy nie utracili naszey skłonności do natchnie+ 
nia Bożego. Kiedy Bóg Pawła Swiętego natchnął, 
j przywiódł dotego , źe go się pytał, coby z nim 
chciał czynić, posłał go do Ananiasza, aby się od 
niego nauczył woli iego. Mąż ten Święty z na. 

tchnie- 
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tchnienia Boskiego, znalazł nowo nawróconego 
modlącego się, i oznaymił mu, czego Bóg chciał 
po nim. , Otóż masz model tego, co masz czy- 
nić w okązyi tak wielkiey wagi. 

Dopuść się Bogu kierować w twoim nawró. 
ceniu, i miey na nie oko, jako na osobliwy 
twóy cel, proś go o to, co chce, abys czy- 
nit pókutuiąc, modł się nieuftanmie na tea ko- 
niec, i udaway się do rady, abyś się nauczył, 
co masz czynić . 

Co się tycze znaków powołania , ieft ich tak- 
że trzy: pokora, spokovnośćc, albo pokoy m: u 
myśle, i ftateczność. Przez pokorę rczumiem tę 
cnotę , która sprawnie w nas, iż cale nie dufa- 
my rozsądkowi naszemu w jntereśsie tak wiel- 
kiey wagi, i trzymamy się, i idziemy za rozsą» 
dkiem ludzi mądrych. Przez pokóy umysłu ro=' 
zumiem sposobność do udania się za wolą Boską, 
dokądkolwiekby nas prowadziła, kiedy iq doftate» 
cznie poznalemy. Przez ftateczność rozumiem 
długie wytrwanie w natchnieniu między przeszko= 
dami i trudnościami „ które się trafaig, 

Te są trzy znaki pospolite , przez które po- 
znaie się duch Boski „i ieżelić na którym zbywa, 
masz racyą powątpiwania o twoim powołaniu, iae 
ko przeciwnie, iężeli ie razem wszyftkie masz, mo» 
Żesz bespiecznie wierzyć,że cię Bóg powoływa. Je- 
Żelić. mówią , Że nie potrzeba tak pilno myślić, ma- 
jąc się zabierać do ftanu Duchownego , Zakonriego 
zwłaszcza , bo ieft na ten rok Nowicyatu , aby się 
doświadczyło powołanie,przez znaki i praktykowa- 
nia,które się wyliczyły ; odpowiadam : iżby to by- 
ła prawda , gdyby było tak łatwo wyniść z Zako» 
nu, iako wniść; i gdyby to wyfłąpienie nie po» 
ciągało za sobą tyle złych konsekwencyi , iako się 

zwy” 
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zwypczaynie dziele. Lecz że się częftokroć przy» 
trafia, iż ci, którzy witępuią do Zakonu, zarrzy, 
muş się w nim dla boiaźni, zby się nię pokazali 
nieftatecznemi , albo dla inszych iakich ludzkich 
uwag, które ich przywodzą dotego, iż się źle 
więżą,i bez powołania; albo Że maiąc wyftąpić 
z Zakonu, maią od ludzi za nieftatecznych bydź 
poczytami i pogardzeni, iako do niczego die spo- 
sobai, albo co 'eszcze gorsza: iż opuszczają Za» 
kon, odftępuią cnoty i prowadziliby życie dale» 
ko odmiennieysze od tego Życia , które poczęli 
prowadzić w Zakonie. Dla tych wszyftkich ra» 
cyi nie przeftaię mówić, iż”potrzeba roztrząsać, 
powołanie , nim się wftąpi do Zakonu, i ŻE na. 
leży odłożyć sobie czas potrzebny abyśmy byli 
moralnie pewni o tym powołaniu. 

Czyń więc tak, Teotymie, ieżeli czniesz w so: 
bie skłonność do Zakonu, i bynaymniey się nie. 
bóy o utratę twego powołania , ieżeli go iak nayry. 
chley nie wypełnisz. Bo jeżeli zachowuiesz wier+ 
nie to , com powiedział, szczerą intencyą poznanie 
woli Boskiey, nie będzieć zbywało na przedsię- 
wzięciu,które przedsięweźmiesz ; Bóg będzie prze* 
wodnikiem twoim w myśleniu o ftanie;któryć nago- 
tował; ieżeli cię powołuie do Zakonu, utwierdzi 
cię w tey woli przez ftateczność , którąć da, i do- 
kończy w tobie dzieła dobrego, które począł , we» 
dług słów Pawła Swiętego. Out cœpit in vobis opus 
bonum , perficiet, confirmabit , salidabitqne. 

A nadewszyftko odważaiąc się na ftan Zakon» 
ny, pamiętay : abyś przekładał i więcey ważył 
między Zakonami ten, w którym regularność jeft 
Życia, i w którym gruntownie około zbawienia 
pracuią, i ile bydż może ten, w którymbyć mię 
gzęfto obcówał z ludźmi. 

ROZ: ` 
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O różnych stanach życia świeckiego. 


Jako życie Duchownych. i Zakonników ma swo. 
ie niebezpieczeńfiwa, tak też życie świeckie ma 
swoie , które są niemałe ; ten , który o nim myśli. 
powinien je upatrywać pildo , żeby się ich ucbras 
nit; a te niebezpieczeńftwa są rożne, według 
"toz maitych ftunów życia tego. Dla czego traktuję 
tu o osob'iwych ftanach życia świeckiego , dla te< 
go: aby każdy wógł examinować ten, „którego się 
chce chwycić , i poznać dobrze obowiązki iego: 


ARTYKUŁ I. 
O kozdycył możnych i rzqdząajch: 


Jeżeli ieft kondycya trudna i niebezpieczna 
ma świecie , to ta iet tych , którzy są wezwani da 
rządzenia, inszemi ; iako to: Królów, Xrążąt, któ- 
tzy maig nay wyższą władzę ; Panów mieysc party» 
kulatnych s którzy msią władzę; także Magiftra- 
tów i Urzędników publicznych , którzy mają zda- 
ną sobie władzę ; i poruczoną sobie od ptzerzeczo- 
nych. Jeżeli więc z kondycyi twoiey, albo z in- 
szey przyczyny widzisz się być wezwanym do fta. 
nu rządzenia , masz się mocno uzbroić przetiwka 
wielkim trudnościom , i ni.sezpieczeńftwom nie< 
porównanym (tanu tego, mazymrmi zbawiennemi 
i Chrześciańskiemi, z który 'ch ti podam teraz 6504 
hliwsze, i proszę czytać uważnie: 

1. Strzeż śię, abyś się nie wbiisł w życi i 
prezumpcyą , widząc się być wyniesionym nadin., 
mych; pamiętay na to, iż im jetes wyżey wynie- 

sio- 


= 
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siony, tym bardziey masz się obawiać, według 
zdania Pisma Swiętego. lm iestefcie większemi , 
tym bardzicy we wszystkim upokarzaycie się. (p) 
Danoć zwierzchność , nie wytoś się. (q) 

z. Nie miey ftanu twego za szczęście, ale 
za obowiązek ciężki; ani zarzecź dla dobra twe- 
go daną, ale dla dobra inszych. Wiedz: że ci, 
któremi rządzisz, nie są uczynieni dla ciebie; 
ale ty dla nich. Oni tobie powinni uszanowa- 
nie , posłuszeńltwo, i wierność; aleś im ty po: 
winien więcey rzeczy trudnieyszych ; -ftaranie, 
wspomożenie , zachowanie się z niemi , i spra- 
wiedliwość. 

3. Wierz mocno, że iakąkolwiek masz wła- 
dzę, masz ią od Boga, i że iefteś Minifrem ie- 
go i sługą do rządzenia ludem; zkąd pochodzi ; 
iżeś niemi rządzić powinien według woli iego; 
i że mu oddasz ścisły rachunek z rządu tego. 
Wyftawny sobie częfto przed oczy tę prawdę ftra- 
szną Pisma Święiego: że sąd bardzo ścisły na 
tych , którzy rządzą , że potęźni , potężnie karą. 
ni będą. (r) 

Więc dwoie ftarania powinieneś mieć w two- 
im ftanie ; pierwsze: żebyś żył dobrze; drugie < 
żebyś rządził dobrze. Co do pierwszego: Żyć 
powinieńeś mężnie , panuiąc nad twemi passya- 
mi, i maiąc prawo Boskie za regułę spraw two- 
ich , uważaiąc: Że to rzecz ieft nieprzyftoyna 
rządzić inszemi, a nie umieć rządzić sobą sa- 
mym ; i rozkazywać ludziom , a służyć swoim 
passyom i diabłu, (7) 

Obowłązany iefteś dotego z urzędn , który 
masz, bo trzymasz mieysce Boskie. Powinieneś go 

więc 
(p) Becl: 3. (q) Bed: 30. (r) Sap: 6. (1) 


Prov: 19. 
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więc naśladować w świątobliwości „ isko trzymasz 
mieysce iego w porędzę i powadze, 

Obowiązany iefteś do tego dla dobra twoich 
poddanych , którzy bydź muszą nędznemi, kiedy 
niemi źli ladzie rządzą. Lud się uwęszli , mós 
wi Mędrzec, w rozmnożewin sprawiedlówości , leca 
ięczeć będzie y gdy źli rządzić pocznę. Dla te- 
go w itarym Teftamencie Bóg rozkazał, aby 
Król (a to się ma rozumieć o wszyftkich tych; 
którzy rządzą) miał zawsze z sobą Xięgi prawa, 
i żeby mu zawsze ie czytano. Dla tego; prawi, 
aby się nauczył bać Pana Boga swsiego, i żeby 
zachował sowa iego, è ceremonie, które w prai 
wie są przykażine, (t) 

Co więssza , przykład twóy może wszyftko 
nad twoiemi poddanemi ; jeżeli ty jefteś dobry , 
będą naśladować twoią enotę ; ieżeliś zły , oni się 
Wa do złego nakłonią , według zdania Mędr= 

: Jaki test sgdzia, tarytą i ministrowie iego3 
że obyw atele miasta formuią się na tego, kióry 
niemi rządzi, (a) Przykładem samym twoim spra- 
wisz wiele dobrego, albo wiele złego , i bg- 
dziesz obwinionym o wszyftkie grzechy , które 
insi popełnią, naśla:łuiąc eiebie. 

Pomniy na hiftoryą Jeroboama Króla Izrael» 
skiego. Ten mąż będąc wychowanym do rządze- 
nia dziesiącią pokoleniami Izraelskiemi , skoro w 
ręce wziął zwierzchność , natychmiaft na złe iey 
zażył, odftępuiąc prawdziwey służby , aby czeił 
bałwany, Przykład iego tak potężny był i mużay, 
iż nietylko pociągnął do naśladowania siebie wszy- 
fikich ludzi wielkich , Którzy się itali bałwochwal- 
cami, iako i on; śle też się rozszerzył, i prze. 
szedł na wszyftkich naftępców iego przęz lat dwiea 


(2) Dest: 17. (u) Eech: 10; ście 
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ście i więcey. I Pismo Święte tak się brzydzi 
złym tego nieszczęśliwego Króla, iż ile razy wspo- 
mińa o nim; mówi: śż zgrzeszył ; é grzeszyć naw 
czył Izraela. (w) Wymawiaiąc , 1 brzydząc się 
wiecznie grzechem złego Pana, z racyi oktopnych 
konsękwencyi złego przykładu iego: 

Co do drugiego ftatania ; któreś mieć powi- 
nien; å to ieit + dobrze rządzić; pamiętay, iż ci; 
którzy rządzą; noszą obiaz Boski, rządząc wido- 
mie swoich poddanych ; iako: Bóg rządzi niewi« 
domie wszyftkiemi rzeczami przeż swoią Opa- 
trzność.  Jeżeliś tedy obrazem iego powinieneś ` 
usiłować bydź mu podobnym. A iako on nie rzą- 
dzi wywieraiąc tyłko śwoią potęgę , ale też mii 
drość , „dobroć, i sprawiedliwość pokazuiąc ; tak 
też i ty powinieneś twoją powagę z temi trzemą 
sprawować: przymiotami: czyniąc wszyftko mą- 
drze, obchodząc się z twem: poddanemi po oy- 
cowsku , ezyniąc sprawiedliwość każdemu. Zwie- 
rzchność sprawowana bez mądrości , ieft dziko. 
ścią : bez dobroci, oktucieńftwem : bez sprawie- 
dliwości zdzierftwem. (+) 

Zażyć masz zwierzchności twoiey i potęgi; 
naypierwey na zachowanie Religii, rozmnożenie 
czci Boskiey, zniesienie złego, wykorzenienie nie- 
zbożnych , utrzymanie i przymnożenie pobożności 
między temi; którzyć są poddani. (y) Ten ieft pier- 
wszy koniec , dla którego wszyftkie władze docze- 
sne są pofianowione od Boga. 1 ieżelić na tym 
będzie zbywało, ścisły mu rachunek oddasz na s37 
dzie iego. Auguftyn Swięty powiada , że wielcy 
ludzie maią czynić swoią zwierzchność (2) słu: 

żebni: 
(w) 4: Reg: 14. 16. (x) Prov: 28. (y) Prow: 
20. (2) 0. dag: lib: de Cio: Dei, Cafi 
24s 
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Zebnicą Boskg , żeby rozszerzył: i razmnożyli cześć 
iego i Religii. . ; 

„Po Religii i pobożności ; masz mieć pięczą 
o dobru doczesnym poddsnych twoich , to ieftz 
o spoczynku, bezpieczeńftwie, i ptotekcy* prze- 
,„ciwko złym ludziom. Ten ieft drugi koniec; 
dla którego cię Bóg poftanowił. Dla tego sła- 
chay chętnie skarg uciemiążonych , łatwy dawsy 
przyftęp wszyftkim ludziom. Jeft to wielkie'złe 
między wielkiemi ludźmi, kiedy nędzni nie mo- 
gą do nich.przyftąpić , i mieć ucieczki do ich 
sprawiedliwości, iako się Pismo samo uskarżay: 
Nie ezynią sprawiedliwości sierctom , 4 sprawa wido- 
Wy nie wbódzi do'micb, (a) Nie słuchay , że sig 
żali ten i ów, ale się sam pilno dowiadny o 
hietządach pantiących między twoiemi , abyś ia 
skutecznie zabiegi, 

Nie daway się uwodzić podchiebcom:, którzy 
przewracają rozum ludzi wielkich, których kordy- 
cya w tym punkcie ieft naynieszczęśliwsza j iż im 
nie powiadaią nigdy prawdy o rzeczach, które wie- 
dzieć powinni. Oddał precz od siebie podchlebni- 
ków, i tozumiey, iż oni są naywiększęmi nieprzy= 
iaciołmi, iako i w samey rzeczy tak iet Miey 
częftoktoć przed oczyma nieopłakany przykład Jo- 
asa Króla Judzkiego, który przeżywszy wiele lat 
świątobliwie, zwiedziony był nieszczęśliwie pod= 

chlebftwem Dworzan swoich tak , że cale odttąpił 
na ich persważyą słożby Bożey, aby się udał da 
bałwochwalftwa , które iet naywiększą zbrodnią. 
Brzydź się takiemi osobami; przeciwnie zaś miług 
tych; któtzyć prawdę mówią , oświadczay się z ` 
przywiązaniem do tych, którzy cię przeftrzega- 
ią, i pozwalay im to czynić. Obierz sobie iednę; 
AŃ al- 
ta) Isala r: 
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albo. więcey osób poufiłych, którymbyś wytnźny 
„dał urząd, aby cię przeftrzegali w błędach, któ- 
rebyś pópełmii, i otym wśzyftkim, coby sądzili 
bydź do rzeczy , żeby ei donieśli. Na tey rzeczy 
zbywą wszyftkim wielkim ludziom., i wszyftkim 
na godnościach będącym. 

Strzęż się łakomitwą i pragnienia nienaśyco. 
nego pieniędzy, które ieft zarazą ludzi wielkich 
i rżądców , i które ich przywodzi do. popeł, 
nienia nieżliczonych zbrodni. Bo ztąd pochodzą 
niesprawiedliwości , gwałty”, ucfemiężenia , nie: 
winnych , akcye niegodziwe, i tysiączne nierzą: 
dy, dla których lod ięczy pod niesprawiedliwo= 
ścią i zdzierftwem Potentatów, którym się Bóg 
"brzydzi przez swoich Proroków. (6) 

Zemita,left jeszcze takowym złym , którego 
się ftrzedz masz. W jelcy ludzie tym łatwiey 
się nią uwedzą, im większą moc maią w rękach 
swoich, i częltokroć się iey dopuszczają pod pre 
textem sprawiedliwości, kiedy nie poftępuią sobie, 
tylko z iedney passyi. W czym się mylą gładko? 
bo sprawiedliwość tycze się tylko dobra publia 
cznego, i oddalenia tego, co karze ; a zemiti 
wlagney szuka satysfakcyi 

Lecz wyftrzegaiąc się zemfty i paseyi; ftrzet 
się innej oftateczney tzeczy , a ta iefi: wielkie 
pobłażanie | rozwiozłość w karaniu wyftępków, 
Obowiązańy iefteś do tego mocno, osobliwie kie- 
dy się co dzieje przeciwko dobru publicznemu, a 
tym bardziey, kiedy się tyczę Religii. Odpowiedz 
za to Bogu, kiedyć ną rym zbywać będzie. Achab 
Król Izraelski darował! życiem człowieka zle. 
go, a Bóg posłał dp niego Proroka, któryby mu 
powiedział, iź duszę odda, za duszę: Ponieważ:ł 

daro- 
(9) Ezech: 32 Micbea 3, Sopb. 3. 
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warował życiem człowieka giogo godnego śmierci, 
golużysz życie twWoie, ża życie. (e) Ta pogróżka 
była wykonana punktuałnie, bo we trzy lata po- 
tym przegrał batalią w potyczęe, i zabity ieft 
ed tego, którego życiem darował. 

Nakonięc; abym cię nauczył, co to jeft rzą- 
dzić ? przytoczęć dwa mieysca autentyczne na. 
naukę, które proszę pilno zważyć Pierwsze jeft 
z Pisma Świętego, w szófłym Rozdziełe Xięgi 
Mądrości, .gdzie się zamyką ta przeftroga stra> 
(gzna, którą Duch'S$. daie wielkim ludziom: 

Słu cbaycie, Królowie, ú rożmmnieycie , ninsżcię 
ię Jędziowie, ziemscy. Suchaycie , którzy rsgdgi+ 
cie ludem 4 <zaszczycacie się giuimawi narodów: 
Bóg wam dał gwierzcbność , ś panowanie udywyża 
zy, który będzie regtrząsał wasze sprawy , i waż 
425 myśli, bo będąs tmnistrami Królestwa i7goy 
nie sądzśliźcie: sprawiedliwi e, È nie strzepiiście pra” 
wa sprawiedliwości, aniźcie według woli Berkiey po- 
stępowali. Straszwie y 4 pędko pokaże sip wim 
straszliwym sposobems , bo sąd okr pły. na tych; 
którzy rządzą,  Nędźni albowiem dostąpią | mitoz 
siedzia , możni zaś potęśne męki ciervieć będą. 
Bo Bóg , który test Pa: óm wszystkie b rg czy „ nie 
ma waględu na ztdne osoby, i nie będzie się e~ 
bawiał wielkości czyicy; małego è wielkiego or ss 
owyni?, równe o wigyitkieh ma staranie . Przecie 
wnie gas. wielkim większe gotuie męki. Day Ba- 
że ! aby ci wszyscy, którzy maią iaką zwierze 
chność na święcie , czytali częfto tę przeftro= 
gę, 1 czynili nad nią naftępuiące uwagi. 4* 

Drogie mieysce autentyczne, któreć wyfta* 
wnię, iet Rozdział 24. Xięgi s. Ś. Auguftyna s 


4 


Aa 2 de 
(9.3. Reg: 29. 
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de Civitate Dei, w którym tym! sposobem ter 
Święty opisnie obowiązki Potentatów. 

Nie rozumieymy s że Cbrześciąńszy Panowie tą 
żrzęśliwi, ( co się może mówić tym bardziey wea 
dług praporcyi 0 wszystkich wielkich ludziach ) żę 
długo pańsię , albo że pomarłszy w pokriu , go 
stawili po sobie synów dziedziców swoiey fortuny: 
albo że zwyciężyli nieprzyiacisł swoich domowych, 
lub obcych; bo te wszystkie rzeczy , które sg ży: 
cia tego wędznego , albo darami , albo „pociechae 
wi, dane były pogamom , którzy mie maią cząstki 
w Królestwie Niebieskim, I to z miłosierdzia ies 
go stało się, że Cbrześcianie pie pragną ty: b dóbr, 
dako maywyższych. Lecz rożumiey: my y że ci 4 
szczęśliwi , którzy sprawiedliwie panuią . Jeżeli 
się mie uadymaię pychą è prezumpcyą dla wielkich 
pochwał , które irs dawaią , i usług. naywyższych, 
które tm czynią , ale w pośrzodku*wseystkieb tych 
rzeczy pamiętają, Że sę ludźmi. śmiertelnemi. fe 
źcli władzę swoią Matestatu  Baskiego sfużebnicą 
czynią , rozmnażaią , tle byłź może , służbę ii 
go i Religią. Teżoli się boig Boga, śeżeli miis 
Fuig go, tegel czezą. feżeli bardziey mitulią m 
Królestwo wieczne ; gdzie aie obawiarą się mieć 
współdziedziców «> Teżeli opieszaley mszczą się y 
łatwiey daruly, Jeżeli teyżo samey zemsty nży: 
watę na dsbry rząd , £ usposobienie publiczne, a 
nie żeby zadosyć czynili nieprzylaźniom swoim pare 
tykulerrym. Jeżeli odpuszczaią mie na nieukara 
nio micprawoścś, ale w nadzieię poprawy.  Teżeli 
y okropnie wstrzą stanowić à praykro, tmilosier= 

żiem i dokrorzynnośsią nadgradzaią, Jeżeli od 
© dubieżmości, tym bardziey się wstrzymwią , im bar 
dziey'cieszyć się , 4 używać iey mocą.  Teżsli wo 
lą nad żądznmi złemć, wiżelś wad marodami Wiehe 

skie: 
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fkiemi panować. TI ieżeli to wsżystko czynią nie 
dla pragnienia próźney chwały, ale z miłości ży” 
wota wiecznego. Jeżeli za grzechy śwoie, bike- 
ry, miłosierdzia, ś modlitwy ofiarg Bogu swsiemm 
prawdziwema nie zaniedbuią ofiarować. Powiadam, 
że tacy Cbrześ.iańscy Cesarz? są szczęśliwi do cga 
su w nadziei, pustym w samey rzeczy, kiedy do te- 
go przydzie, czego czekamy. 


ARTYKUŁ 1. 
Q urzędach Sędziów è Magistratów. 


To wszytko; com powiedział , należy tak- 
że do Sędziów i Magifiratów ; ale ieszcze są 
insze obowiązki im własne , do których ci, któ. 
rzy się widzą bydź przeznaczonemi do tych u- 
rzędów , troskliwie się maią przygotować. 

Jeżeli ty iefteś z tey liczby, prócz rad po 
przedzaiących, które powinieneś czytać pilno, 
abyś ie zachował w samey rzeczy, w czym się 
ściągają do ciebie, zachowasz te, które naftę- 

nią : i | 4 

P _ Nayprzód: miey przed oczyma przeftrożę , 
którą Król Swięty Jozafat dał sędziom swoim, 
Patrzcie, mówił, co czynicie, bo nie człowieka 
sprawuiecie sąd, ale sąd Boski , ś wszystko , to o- 
sądzicie , ua was się gwali Niech będzie bniaźń 
Pańska z wami,- à wszystko pilno czyńcie : (2) 
Taką przestrogę Bóg daie sędziom przez ufta 
Króla Świętego. - 

2. Zebyś w rzeczy samey zachował tę prze. 
ftrogę , faray się „abyś był uczonym i mądrym 
w twoiey professyi, i iak nayzdolnieyszym do 


9 spra- 
fd) 2. Parali. 
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sprawowania toiego urzędu , abyś go sprawia 
iac nie blądził Pamiętay „ że częftokioć do- 
br: „| bonor , i Życie. ludzkie, zaw sły od uk 
twoich - Jeżeli przez nieudolność 'twoią mylisz 
ię, sądząc © tych rzeczach , odpowiesz za 
wsz AA krzywdy, które bliżai pabiskie w tey 
mies? 

3. "Będąc zdolnym do brzędn twego, nie du: 
fay twey sposobności, żebyś kiedy miał co czy= 
nié neuważnie, i nie roztrznąwsży interestu , 
który sądzisz. Krárey sprawy nie widziałem, mów 
wi Job Święty , pinom się o miey. wywiadywał.. 

ie patrz także na sgd wspoł- towarzyszów twos 
ioh, a týra bardziey na tych y którzy pod to- 
bą pracują. „Wiedz, że ieżeli źle sądzisz , al» 
bp nieumiejętnie , albo -z. pośpiechem, aibowe+ 
dłog rozsądku cudzego, obowiązany ielicś da 
zeftytucyi wszyftkich. krzywd,. które sprawiłeś 
przez twóy sąd. Dobrze to zważ ,, bo mało 
deft takich, sędziów „, którzyby pąmyśliłi szcze« 
zze o tey prawdzie. 

4. Nie day się nigdy przekupić darami , któw 
tyeh dobry sędzia, iako zarszy chronić się mag 
Nie będziesz przytmowat darów , mówi. Pismo dð. 
sędziów , bo one oczy eflepiaię: mądrych, ś piis 
ią naysprawiedliwszych. (e) Biada. wam., którzy 
usprawiedliwiacie niexbcżnego zadąry; a wydzie: 
sacie sprawiedliwemssto , co mu należy, CF) sA- 
ni dla groźby s ani obittnicy , ani podchlebftw 
Tadzkich, ani dla Żadney pórcwazyi nie odltę- 
Poy sprawiedliwości. Sędzia dalekim bydź pos 
winięn od, wszyftkiego tego, i mieć powinien 
przedsię wzięcie nit uftraszone zawsze czynić spra- 
więdliwość „gdyby też nie wiem €0. się dziać mia< 


ło ; 
(e) Dent:16. (f) Isia g. 
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ło, według nauki Mędrcn: Uymsy się za spra- 
wiedliwość y iako zá życie wlasne, t broń fey aż 
do smierci. (8) | 

5. Chroń się brakowania osobami ; ; złe to, 
łatwo się w umysłach Sędziów i Magiftratów sze- 
rzy, i przywodzi ich do wielu niesprawiedliwo- 
ści. Daią łatwo przyftęp bogaczom , łaskawie 
ich słuchalą, iutefessa ułatwiają, we wszytkim 
im sprzyłaią, ale ubodzy i mierney fortanki, nie 
mogą mieć „przyftępu do nich ; oddałaią ich od 
siebie, interesgów zaniedbuią, i w odwłokę zby- 
teczną puszczaią, które ich ruynułą częftokroć , 
albo znacznie turbuią. Te niesprawiedliwości po~ 
chodzą z brakowania osobami, czego. Bóg ści- 
sło zakazuje Sędziom. (b) Słuchaycie, mówi, 
tych, których sądzicie, a sądźcie, 40 sprawiedliwość 
każe j czylś to Obywatel będzie , czyli obcy; żadney 
nie będzie różnicy między osobami, tak słącbaycie 
wielkiego y tako 6 małego, ani braknycie osobami 
sokiemikolwiek, bo to sest sąd Boski. 

6. Mężnie. sprzeciwiaycie się złemu , niespra- 
=wiedliwościom , gwałtom , które niezboźni: po- 
pełniaią , a osobliwie możni. Obowiązańy ie- 
fteś do tego użyć , czego tylko możesz rozaumnie 

/ à według Boga. Nie staray się bydź Sędzią , chy- 
ba żebyć mógł mężnie p konywać nieprawości , mó: 
wi Mędrzec > żebyś się nie uląkł twarzy możsćgo , 
a nie odstąpił powinności twoścy. (i) Bóg przez Pro- 
roka tę Sędziów chciwość poczytnie za naywię- 
„kszą skazę ziemską.” Migny prost, mówi, a Sg- 
dzia zezwala ma wszyłiko , co chce . (k) Chroń 
się tego błędu , który bardzo Sędziów. i Magiftra- 
ty obwinia przed Bogiem, i miey sobie to za ma- 

xy- 
alg) Eccl: 4. (b) Deut 1, (i) Ecci: s. (k) 
„ Miybea 7. i 


o 
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xymę , iż powinieneś raczey utracić dobta i ży 
cie samo ,„sńiżeli zęzwolić na wolą możnych , 
kiedy ieft niesprawiedliwa. 

Zabiegay także, ile być może, matactwom 
szyderftwom , zdradom , niespraw' edliwościom + 
które się dziać zwykły: w proceśsach , przez Pas 
tronów , Prokuratorów i Porówicy w sprawie: 
dliwości. 

7. Bądź sprawiedliwym w karaniu zbrodni ; 
wykorzeniay złego sprawców , i tych wszytkich, 
którzy mieszają pokóy publiczny , albo bezpie- 
czeńftwo, nie msiąc względu na osoby“ Pamięe 
tay na Achaba Króla, o którym ngoer w At: 
tyknle kobrzedzeijcym . 

8. Bądź obrońcą uhogich , wdów , + Sierot , i. 
wszyftkich niesprawiedliwość cierpiących, obo: 
wiązanńym iefteś dotego ż urzędu twego, a czy- 
nige tak , ściągniesz: na siebie błogosławieńftwa, 
Rosltie; Słurhay nauki. samego Dusha Swięte- 
go, przez ufta Mędrca. (1) Uwalniny 2 rąk py: 
sanego tego; który krzywdę cierpi, a: nie miej sos 
bie zs prayłyość s albo iako Grecki text niesie z 
Nie bądź tcborzem, sgdzący bądź na sieroty mi. 
dosiernym , iako Ociec „sa wężem bądź matce ich, 
biorąc iq w obrone „ a tym a zak będziesz sy- 
nem naywyższego , słuchają: woliiego, è będziesz 

Piat większe miłosierdzie nąd tobą „ niżeli matka. 
O! szczęśliwa pociecha dla Sędziego + Magis 
iratu, kiedy będzie. prawdziwie mógł mówić 
z jJobem Świętym: Za wawa publiczna drie mu 
Świadectwo, iż bronił ubogiego é sieroty, który nie 
znalagł wspomożyciela.. I% uwolnił tego ,. którego 
prześladowamo y i cieszył serce wdewj „dł był Oy- 
soms ubogich, (wm) 


) 9. 
() Eccl: 4. (m) Job: 29. 
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9. Strzeż się, Żebyś się nigdy nie dopuścił 
takiey zbrodni, iaką karzesz. Bo iakże będziesz 
wiał karać taki wyftępek y któremu sam pod- 
pad: zsz? Tle sądów odprawisz , tyle" dekretów 
na siebie wydasz , które cię potępiać będą na 
Sądzie Bożym. Tam ci na oczy wyrzucą , iż 
karząc zbóyców rozbiiąłeś z dóbr inszych, wy» 
magaiąc po aich to, coć nie należało, przywła- 
szczniąc sobie dóbia odzbóyców zabrane , któ. 
yei powinien był kszać oddać temu ,. komu 
wzięte były „ w czym większym iefteś rozbóy= 
pikiem , niżeli rozbóynicy sami; ponieważ bę- 
dąc poltanowionym y abyś oddawał każdemu , 
co czyiego ięft, pierwszy ie Nyssigsaiy „i tym 

odobne rzeczy czynisz. 

Naoftatek , Teotyme, ftrzeż się, abyś ani 
sądził , ani rządził insezemi , ieżeli nie masz 
czterech przymiotów , których Pismo wymagą 
po t'ch, którzy. rządzą ; albo sądzą < Mądrogki, 
boiaźni Bożej, miłości sprawiedliwość , nienawisci 
łakowstwa. Te są cCttery kondycye , które Pi- 
gmo upatruie w mądrey radzie , którą Jetro dał 
_Moyżeszówi, któremu on radził , aby obrał do 
rządu ludu Izraelskiego: Ludzi mądrych , boig- 
cych sę Boga, mitigi job prawdę , to iest: spras 
wiedliwość, a nicprzylacieł takomstwa. (u) 

Te eztery przymioty, z tym wszytkim , co 
się powiedziało o Sędziech i Magiftratach , ma- 
ią się rozumieć także wedlug proporcyi © Patro» 
nach, Prokuratorach , o których się będzie mió- 
wilo wkrótce i wszyftkieh Oficysliftach sądo- 
wych, którzy śą na urzędach publicznych. 


ARTY: 
(m) zi. 
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O życia Dworskim. 


Zycie to cale, ieft pełąe niebezpieczeńftw, 
i przepaści, których: chwytaiący się, go z wiele 
ką trudnością unikaią. | €uoty pospolite tam się 
psaią , naygruntownieyste nadwerężają się mocno;, 
+ nayuudnieysza rzeczyjedł nie zgubić się tam. 
Zycie to iet, w którym widzieć pagniące pełnoe. 
mochie, pychę, embicyą, próżność , zbytek „ nie- 
wftrzemiężliwość , miłość nieporządną roskoszy s. 
pożądliwość nienasyconą dóbr światowych. Jeże- 
Ji stę tam znayduie Religia „to: tylko w minie, i 
hypokrytycznie ; każdy ią tam -po sobie pokazuie s, 
ile. mu potrzeba iey, żeby swego końca dopiął. 
Giotowną enotę tam pogardzalją, wyśmiewają , a. 
częftokroć is prześladnią | Ządza nienasycona zbo- 
gacenia tię opanowała tam wszyftkich umysły, ka= 
Źdy «myśli: o $woim, interessie"i włąsney fortunić,. 
Ztąd podchlebftwa możnym, przymilenia się wszy- 


ftkim, niegodziwe uniżenia się , fałszywe przyia-- 


źmi , dyssymołacyć, dla tych., których iako soli w 


oku cierpieó nie mogą, Ztąd nienawiści , oszuka- 


nia, zdrady, wkręcenia się niegodziwe ;, wioż 
sposoby na kopanie dołków pod inszemi , żeby się, 
zbogacie z ich szkodą, Ztąd nieprzyjaźni nie- 


pogodzone , zemfty , i wiele, inszych okropnych. 


wynika: przypadków. 


Ponieważ tak się: rzecz ma , rzeczeż mi > 
iakże kto być może zbawionym. w tey kondycyi?. 
ï co czynić maią ci, którzy się na to Życie pu-. 


szczają ? 
Odpowiadam : iż lubo zbawienie nie ieft ca- 
le niepodobne w tym ftanie lednak bardgjągro"nc 
j ich 


K 


k 
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łeft zbawić duszę swoią w.uim, i Że ci, którzy 
się do ńiego widzą być przeżnaczonemi, maią się 
mocno obawiać, i uzbroić wielkicmi przeftrogamć 
przeciwko niebeipieczeńftwom Życia tego. Z te- 
mi tedy przeftrogami do niego się zabierzesz , iex 
żeli cię albo potrzeba, albo urodzenie, albo u- 
rząd Jaki przeznacza dotego ftanu. 

Pierwsza ieft : zabierać się do niego, będąc do- 
brze na umyóćle wyperswadowanym o próżności 
rzęczy ziemskich , o okazałości , bogactwach , 
i rgskoszach. Wszyftkie te rzeczy Przemiiaią , 
Liy z niemi przeminiesz, a wieczność nigdy się 
nie skończy. 

Druga: zabierać śl ię do niego z umysłem u: 

miark wanym w prag nieni: a zbogacenia się i nas 
bycia fortuny. Przeftaway na twoley kondycyi, 
a rozumiey, że naywieększa fortuna ieft zbawić 
duszę swoią. Wa ca stę przyda człowiekiwi , mó- 
wi Syn Boski, ćboszażby świat cały pożyskał, gdy» 
by duszę stracił 3: Bydź szczęśliwym n1:czas kró* 
tki, a nieszczęśliwym na wieki? O Teotymie! 
"naypięknieysza fottana , nabyć Nieba. 
3- Misy fłateczne przedsięwzięcie prawdzi 
' wie żyć po Chrześciańska , i nigdy Boga: nie ou 
brażać y choćby też nie wiem dła' czego : odnawiay 
częfto to przedsęwzięcie, i proś Boga codzień, 
abyś ie wiernie -zachowął. 

4. Sprawuy się mądrze w sprawách twoich, 
nikogo: nie urażay, bądź pokornym , ludzkim, prę- 
dkim do usług ,wszyfikich sobie obowiązny, któ- 
rych będziesz mogł; a to nie przsz uniłanie się , 
ani przez pelitykę, ale przez miłość: mimo pū- 
szczay wiele tzeczy, które mówić i czynić będą. 
Nie bądż ciekawym Wiedzieć 6 tym, co o tobie 
mówią. Nie wierz łatwo powieściom , które za” 

zwy- 
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zwyczay są fałszywe „albo uczyniąne z złym 
przedsięwzięciem. Miey wzgłą d na pizytaźni „ 
które zabierać będziesz , a to dla tego „ abyś ich 
z nikim nie zabierał, o którymbyś w edział, iżby 
umysł twóy iego przykład i obcowarii: odmieniły, 
i 2 drógi cnoty sprowadziły cię; i tego. się nay. 
bardziey masz obawiać w życiu dworskim. Naka 
niec , ponieważ to życie pełne ielt' niebezpie- 
czeńltw , potrzebać się na nie uzbroić mocno mo 
dlitwami częftemi i zwyczaynemi, uczęsczaniemń 
do Sakramentów Swiętych , rad: osaby  mądrey + 
czytaniem dobrych Xiążek, i przykładem tych ; 
którzy świątobliwie żyli przy dworze, albo dotąd 
Żżyią enotliwie. 


ARTYKUŁ IV: 
O itanie Zofnterskim. 


Ten ftan niemniey niebezpieczny, jake i pa” 
przedzaiący i niemniey pełwy przeszkód do zbag 
wienia. Sam w sobie teft dobry, będąc potrzebnymi 
na zachowanie Pańftw przeciwko gyałtom: cudzo- 
ziemców „i na obronę Religii przegiwko i iey nie- 
przyiaciołom ; lecz się tak skaził, iż niepodobna 
rzecz zdaie się byś zbawionym w mim. 

Między wyftępkami panuiącemi w tym fta- 
nie, pięć ieft naypospolitszych i napszkaradniey- 
szych, Pierwszy ieft : niezbożność, która ich'przv= 
wodzi do pogardy słażbą Bożą , zbawieniem wła- 
snym, a nakoniec do atheizmu. Drugi 3 prze= 
mierzła wolność przysięgania się, i bluźuienia 
Swiętego Imienia Boskiego w każdey okazyi. Trze- 
ci: nieczyftość , która panuie w tym ftanie bar- 
dzicy, niź w którym inszym anio świeckim. 

Czwar- 
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Czwarty: poiedynbi, które nędznie oddsią diabłu 
i pożarom witcznym niezliczoną liczbę dusz w 
tym ftanie zoftaiących. Piąty zawisł na kradzie- 
żach ; niesprawiedliwych poborach , gwałtach , 
i złych obchodzeniach się z temi, którzy nie 
mogą im dać odparu. 

„Niepodobaa , jakstrudna rzecz iet, będźe 
w tym ftanie; a nie wpaść w iaki z przerzeczo- 
nych wyftgpków. Naymgrdsi i naycnotliwsi uczą 
się tego prędko, albo późno: i tam się nakoniec 
psują przykiadem albo perswazyą inszych. O Te- 
otymie! ieżeli iaka potrzeba nieuchronna przezna» . 
czs cię de ftacu tego; Wiedz: że adi doftatecznie 
póymiesz „ ani się będziesz mógł uftrzedź niebe. 
spieczeńlłwa twego; i ieżeli się chcesz uftrzędź 
zguby twolęy wiecznty, potrzebąć się użbroić mo- 
cno przeciwko nieprzyląciołom i miebezpieczeń- 
ftwom, które cię otaczeią, } 

1. Nie chwytny się tego fanii ; tylko rozu: 
mnie, i dla stuszney przyczyny , isko to: że cię 
urodzenie twoie do tego opowięzuje , albo z po* 
trzeby publiczney, albo dla inszych dobrych przy= 
czyuj ale niguy dla rozwiozłości , albo z mifo- 
śei Życia próżaowania pełnego, ani teź z pra- 
gnienia doświadczenia fortuny, a tym jeszcze 
bardziey; Żebyś się zbogacił łupieftwem, foz- 
boiami , i tapieniami inszych. Te są pobudki 
naypospolitsze tych , którzy się zabieraią do te» 
go ftant; i to iet naypierwsze Źrzódło nieszczę- 
ścia ; które w nim widziemy. 

a. Uczrń przedsięwzięcie żyć cnotliwie, i 
w boiażni Boźey; wyftrzegejąc się wyftępków zwy- 
- tzaynych temu ftadowi , nie dbaiąc o to, co dtd- 
dzy o tobie mówić będą; z początku ci się buprzy= 
krzą y ale potym ku końcowi, ich zwyciężysz, 

3. Nie 
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3. Nie zakładay wielkości serca twego iodwa- 
gi na tym, Żebyś się pokazał junakiem, żehjś 
nic nie ścietpiał nikomu, bił się za lada okńzyc 
ale żebyś służył wiernie i odważnie Panu twętme 
i Oyczyźnie „w potrzebach. 

4: Uzbróy się przeciwko okrucieńftwu pojes 
dynków, mężnym przedsięwzięciem , abys nigdy 
nie poiedynkował. Przedsięwzięcie to left, bcz 

„ którego nie możesz być w ftanie łaski, i żeli 
go nie masz, iefteś w ftanie grzechu smiertelnego 
i w ftanie potępienia. Ta sama myśl nie powia- 
naż sprawić w tobie bojaźni pojedynku? chociaż: 
byś czynił wszyfłkie, które się tylka pomyślić mo+ 
gą, uczynki miłosierne dobre , i chóciażbyś prowa- 
dził Życie „*iakie prowadzą ludzie nayświątcbli= 
wsżego żywota, ieżeli niemasz pewnego przedsię 
wzięcia, nie jefteś w ftanie zbawienia : wszyfikie 
twoie spowiedzi są świętokradzkie i obmierzłe Bo- 
gu, bo zawsze masz wolą obrażać go śmiertelnym 
grzechem. Ta sama, którą uczymisz przy śmier- 
ci, chociażbyś miał czas do czynienia icy, na 
nic el się nie przyda, bo ponieważ nie miałeś iey 
nigdy w Życiu swoim , nie podobna , Żebyś ią miał 
prawdziwą i szczerą przy śmierci. 

Mógłbym ci dać nieżliczene mocne przyczy 
ny przeciwne poledynkowemy potkaniu się. Iż po 
iedynek nie ieft sprawą mężności, sprawa zawisła 
na ofiurowaniu życia swego za dobro publiczne , i 
obronieniu się od napaści, a w poiedynku życie 
twoie łożysz bez potrzeby, z nienkontentowania , 
dla zemfty, którey nikomu się nie godzi czynić, 
częścią dla iednego nierozumu i głupftwa , Czę- 
ftokroć dla upodobania się dtugiemu , który cię 
prosi , abyś mu służył, to ieft : poświęcił Życie swo- 
ie, a potępił duszę dladego kłótni, Ze w poie- 

dynku 


$ 
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Aynka podaiësz na utraię życie twoie , które nie 
iek twoic , ale Boskie i dobra publicznego. Ze ho» 
nory. o ktorym wielkie ieft mniemanie w unika- 
niu albo odzowienit poiedynku,ieft honorem mnie: 
manym, ponreważ tylko ludzie światawi i źli gat- 
dzą tym odmówien'em , a chwalą i approbuią mą* 
drzy i zacni ludzie. Ze sań Pan twóy, które» 
mus posłeszeńftwo winien, zakazuieć go. Prawa 
go karzą, iako przeciwny dobru ‘publicznemu ; 
Kościoł nia 'słę brzydzi i potępia go, wszyftkich 
poiedynkuiących wyklina, i iakokoiwiek pomaga © 
jących doniego, i nie grzebie po Katolicku tych j; 
ktorzy w nim giną. 

Nie bawiąc się nad dłagim wywodem tych 
racyi, które są bardzo mocne i potężne, przefta* 
nę na tym, gdyć podam douwagi dwie rzeczy. 

Ze poiedynek ieft zbrodnią przed Bogiem. 2. 
Ze żadną mierą to być nie móże, abyś i Por 
kowsł,'i zbawionym był. 

(Ta zbrodnia: tak ieft wielka , iak ieft Ada 
bóyftwo wielkie i haniebne. „Przypomniy sobie, 
iak mężobóyltwem Bóg się brzydzi, ponieważ: va 
zbrodnia psuie obraz Boski, i dzieło rąk iego : 
iż Bóg tak go nie nawidzi, że nie każe darować 
temu , ktoby: omiego był obwiniony. (0) Ktokol= 
wiek wyleie krew iudzką , krew iego wylana będzie, 
na obraz albowiem Boski uczyniony iest człowiek. 
Grozi nawet : iż krwie rozlaney domagać się bę- 
dzie od beyi, aby pokazał, iak się brzydzi 
mężobóyftwem. Sądźże ztąd o ptzymiocie po- 
iedynku, przez który chcesz rozlewać krew bra* 
teiską, a psować obraz Boski; a co ieft okropniey» 
sza, zgubić nazawsze duszę przeciwnika twego, 
albo twoią własną, z których za każdą Chryftus 


j umarł ; 
(o) Gen: 9. 
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umarł ; albo ieżeli nie przychodzisz nato nieszczę* 
ście , podaięsz się w niebespieczeńftwo widoczne 
upadku w nie, i tak winien iefteś przed Bogitm; 
iako gdybyś w samey rzeczy dopbścił się go. U= 
waż: że krew, którą wylelesz ; będzie wołała 0 
pomftę do Boga przeciwko tobie; iako ktew Able: 
wa wołała przeciwko Kaimowi. Ze ta dusza; 
którą ty zgabisż , wiecznie złorzeczyć ci będzie, 
Iż sumnienie twoie bez przeftanku ftrofować cię 
będzie o wyftępek, i w nieuftannym niepokoiu 
zoftawać będziesz , w boiaźniach, w obawianiń 
się zemfy Bożey ; którey nie uydzieśż w tyi 
życiu, albo w przyszłym. 

Ztąd wynika druga piawda, którąm ci poè 
dał: iż niepodobna , aby ten , który poiedynkuie; , 
był zbawiony. „Więc przez pojedynek, nie tylko 
ia rozumiem poiedynek w rzeczy tamey, ale też 
wolą poiedynkowania: bo wola popełnienia wy- 
ftępku , wproft sprzeciwia się zbawieniu. Potrzeba 
więc, albo żebyś wyrzekł się poiedynku; albo 
zbawienia wiecznego. Patrz, czego śię chcesz wy+ 
rzec; trudno wprawdzie; rzeczesz mi;piawda: ale 
tego potrzeba, Odftąpienie to ieft trudne; oso- 
bliwie w skazie tych czasów ; ale to tu idzie o 
zbawienie. Trudne jeft z początku , lecz potym 
będzie łatwe za czasem , i łaską Bożą. Słowem 
jednym, Teotymie, przeżwyciężysz te trudności, 
ieżeli zęchcesź się do tego pilno przyłożyć , iu- 
Żyć sposobów ńaftępuiących: 

1. Proś Boga o łaskę , abyś całym sercem 
wytzekł się tego okrucieńftwa , i nigdy mu nie 
podlegał. 

ż, Bądź wypereawadowanym © naturze poie- 
dynku , iż poiedynek ieft sprawa zła, podła , nie- 
przyzwoita, zakazana od Boga; T =. 

Owig 
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łowi, gprzeciwisiąca się dobra publiczaema, nie* 
przylazna zbawieniu twółemó; szaleńfiwo, tytan 
nia zwyczaia okrutnego, wynalazek diabelski na 
zgubę dusz przez śmierć krwawą ciała, jako mó- 
wi Koncyłiam Trydentskie: (p) 

3. Przypomniy sobie znajomych , którzy w po= 
iedynka pomarli, i zginęli na wieki, Osądź» 
iak myślą teraz o poiedynku, i iakby się go wy” 
1zekli, gdyby if wolno było powrócić się na gwia, 
lecz już niemasz czasu dlan ch. Coby teź było, 
gdybyś był naich mieyscu? 

4. Kiedy cię wyzywać będą, odpowiedź gło- 
śno , Że nie będziesz poiedynkowśł, ponieważ po» 
jedynek jeft rzeczą zakazaną prawem Boskim 1 fu 
dzkim. Jeżeli zadawać będą nieśmiałość, odpo- 
wiedzy Że będziesz dobrze umiał pokazać twoją 
odwagę w okazyach na usłogę twego Panas i two- 
iey Qyczyzny. Jeżelić grożą oapaścią w lada oka- 
zyl, odpowiedź, że się będziesz bronił , lecz nie 
nazhacząy mieysca, ani wyraźnie, ani oboiętnie 
nawet, mówiąc: tędy przechodzę, i tym poda- 
bnych rzeczy; boby to było zezwolić. na poiedy- 
nek ; ieżeliby na cię macierano potym , broń się. 

$. Chroń się przyczyn pojedynku , jako toż 
niesnasek i nieprzyisźni; nikogo nie urażay ; al- 
bo ieżeli go nierozumnie, albo inaczey obrazisz 5 
uczyń mu satysfakcyą, i oświadcz się przed nim, 
że nie masz intenćyi urazić go. 1 toieft, co się 
tycze poiedynku. 

Co się zaś tycze porządku życia twoiego í 
regularności , nie bądź przysięgaczem i bloźniet= 
cą, iako insi. Obacz to, co się powiedziało © 
przysięgach w 4, Części w Rozdziale 12. Chroń 
się nieczyftości , iako śmier:i. Nic niemasz niego* 

Bb dniey= 
p) Concilium Trident; Sesi 25. Cap: 19. 
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dnieyszego nad nią duszy szlachetney; a dotego 
ta ieft źrzódłem wszyftkiego złego , które się przy» 
trafia ludziom twoiego fłanu. Ubacz, có się pô- 
wiedziało o tym wyftępku w 3, Części w Roz- 
dziale 8. 

W ftrzymay się od nierząddw , tako to: od-pos 
jedynków, bluźnierftw, niesprawiedliwości, zdzier” 
ftwa, trapienia, gwałtów , świętokractw, i wszel- 
kiego inszego złego, którego się mogą dopuszczać 
żołnierze. Obowiązanym iefteś do tego, kiedy 
możesź , a osobliwie kiedy masz rozkaz. Od- 
powiesz Bogu za wszyfikię nierządy, ksóre się 
pod tobą przytrafią, ieżeliś się. nie ftarał usilnie 
zabiegać temu. 1 obowiązany iefteś do reftytucyi 
wszyftkich krzywd, które się z twoiey winy fta- 
ły. Strzeż się, abyś nic nigdy niesprawiedliwe- 
go nie rozkazywał , ani też. wykonywał rozkazów 
inszych , kiedy iawaie widzisz, iż są niespia* 
wiedliwe. 

Ratny chętnie ftrap'onych, broń ubogich , 
i tych wsżyftkich , Którzy, i gwałt i Giezpiawiedli: 
wość ponoszą. 

Nie bądź rozpafieym w zwycięftwie twoim, 
ani też okrutnym na zwycięźżonych ,'ałe łagodnym 
i sprzyjającym , ileć roftropność pożwoli, we- 
dłog zdania Augoftyna Swiętego, który mówi: 
Jè gdy się używa mocy przeciwka mieprzyia sólowk 
sprzectwiaiącemu się, ma się tek czynić miłosier- 
dzie nad zwyciężonym , kiedy nie test w stanie 
szkodzenią. 

Roztrząsay częfto sumnienie twoie, abyś z%- 
wsze był w dobrym ftanie, spowiadźy się częfto: 
Proś Boga codzień , żebyć dodał łaski, do ulltze- 
ženia się miebespieczeńltwa {tanú twego , i czyń 
uwagę częfto nad tym, sbyś się ich pchronił, 

ART % 
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Cztery ftany , o których mówiło się , 83 naya 
trudniejsze i nayniebespiecznieysze życia świe» 
ckiego. I dla tego potrzeba było dłażey o nich 
mówić. Insze także mają swore tradności i niebe- 
spieczeńftwa; dla czego potrzeba się w nich przey= 
rzeć , aby; ieżeli kto o nich myśli, nauczył się 
zwyciężył te trudności i niebespieczeńftwa ; prze- 
trząsaę tylko znącznieysze. 

Patronowie i Prokuratorowie maią ię ftrzedź 
nieumieiętności w swojey Professyi : pośpiechu w 
interesgach, i podeymować się bronić złych spraw; 
to ieft: albo niesprawiedliwych , albo niefunda- 
mentalnych; radzić w processsch , w interessach 
wątpliwych ; odpowiadać z ukontentowaniem ftro- 
ny, czynić każdą sprawę podobną do wyprobowa- 
nia; używać matactwa, oszukania, kłamftwa ; fał- 
szu, niesprawiedliwości : złorzeczyć bliźniemu „ 
bróniąc s.ę zadawać złe „którego nie uczynił ; skrytą 
rzecz wyiawiać, kiedy nie należy do sprawy , po~ 
wftawać na kogo., potwarzać, zkąd rośnie rospu- 
fta niewypowiedziana , iakoby wolno było gwałcić 
prawo miłości dla zachowania prawa swego ; przy- 
prawić o szkodę ftronę przez przeciąg i niedbal- 
ftwo; przedłużać sprawę niesprawiedliwie, aby 
zmordować ubogie ftrony przeciwne, i przypła: 
wić 'ch o niemoc kończenia dobrego prawa; na- 
wodzić do sądów niegodziwych; wym»gać nad po- 
trzebę zapłaty od ubogich 'i mierney fortuny : o- 
koło spraw ubogich niedbale chodzić : zatrzymy- 
wać processa; któreby się mogły łatwo zakończyć; 
pobudzać rony iednę przeciwkó dragiey, wzniee 

Bbż cać 
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cać niesnaski, nieprzyiaźn.. A do tego mieć umysł 
tak zaprzątaiony interessami, Żeby cale o Bogu nie 
pomyślić , ani o swoim zbawienia , co się zwyczay- 
mie ludziom tey professyi przytrafia, którzy o wszy: 
śtkim częftokroć myślą , tylko o sobie samych nie; 
3 którzy maiąc ftaranie o sprawach doczesnych blis 
źniego, zaniedbuią sprawy naywaźnieyszey zba- 
wienia swoięgo wiecznego: 

Lekarze, którzy są potrzebni na zachowanie 
Życia i zdrowia ludzkiego, maią się ftrzedz , a- 
by nie byli w sztuce swołey nieumieiętnemi, prg- 
dkiemi w radach , niedbałemi w poznaniu nale- 
Życie chorób, © których ftaranie maią, 1 w u- 
czeniu się lekarftw na nie; polegaiący wiele na 
swoiey umiejętności p a mało dbający o zdrowie 
swoich chorych, i nie przeftrzegaiący wcześnie 
o ispokoieniu suwnienia , co bywa przyczyną: 
iż wielu umiera w złym ftanie przez błąd iekarza; 
bardzo łatwo zezwalalący na otrzymanie dyspen- 
sy, bez doftateczney potrzeby : bardzo woloo'wie- 
Ję przypisniący naturze , a mało Bogu, który ief 
autorem natury pi inszych rzeczy ftrzedz się ma- 
ją. Przydaię niebespieczeńftwa czyftości , w któ- 
rych się częliokroć znayduią >z potrzeby , kiedy 
muszą traktować materyą , która wznieca nieczy- 
dość , dla. czego. potrzebnią wielkiey przeftrogi 
względem tego wyfiępku. 

Kupcy maig się ftrzedz łakomitwa , albo pra» 
gnienia zbytecznego zysku, i bogactw, które 
cale zaprzątaią umysł: oszukania, obłady , falsy= 
fikacyi w towarach , niedotrzymania słowa, zarga 
bka nissprawiedliwego i zbytecznego, liċhwy, i 
inszych nierządów.  Doź samo mówić się może'o 
zzemieśłnikach, i ińszych'ftanach ludzkich, któ- 
rzy mają zwyzek z pomienionemi , alba ligę: 

Tak 
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Tak w każdym fłanie są wyfiępki, i niebe« 
spieczeńftwa ,„ którę potrzeba poznać pierwey, 
nim kto w nie wpadnie , aby się ich wyftuzegać ; 
bo bez tego przeyrzenia , ciągnie się wiele in" 
nych wyftępków , więzi się człowiek w złym ue 
Żywaniu fanu, a z złego używania naftępuie rui. 
na zbawienia. 


ROZDZIAŁ XH. 
O stacie Matżeńskim. 


Kiedy się udasz do którego urzędu z przę” 
rzeczonych życia domowsgo , albo Obywatelskie- 
go, przyldzie czas, którego się bądziesz muciał 
chwycić pofianowienia na świecie , które ordyca- 
ryinie dziać się zwykło przez małżeńftwo, czę- 
ftokroć też i prźez bezżeńftwo. - 

Nic nie mówiłem o tych ftanach , kiedym 
pierwszy raz drukował tę Xiążkę; lecz gdym się 
zrefiektował , gdym  przeyrzał edycyą Ro- 
ku :678. osądziłem za rzecz, potrzebną „abym © 
nich nieco pomówił, i podał ci rady potrzebne, 
abyś się uchronić mogł w elkiey liczby błędów zna- 
cznych , które zwyczaynie dziać się zwykły w O= 
bieraniu tych dwóch fłanów , które za sobą cią 
gną niezliczone zie, a częftoktoć i potępienie 
wieczne. Zebym to pożytecznię uczynił, zacho= 
wam porządek , któregom się trzymał traktuiąc 
© ftanie Duchownym „i będę mówił oe dwóch 
zzeczach, tyczących się ftanu małże ńskiego i i bez- 
żennego: Nayprzód: co potrzeba czynić, żeby 
wiedzięć , iż się kto na nim poźnał. Powtóre: z ias 
kiemi dyspozycyami zabierać się do niego potrzeba, 
i żeby kto w nich przyzwoicie sprawował się. 

ARTY- 
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Ço, pirrżeba, wiedzieć o stanie Małżeńskim ? egte 
ry rzeczy wiedzieć należy o tym stanie; swig- 
tobliwość „ ebowągti, p żytki, 6 nip. 
bespieczeńsiwa, iego. 


Mówię nayfrzód: że ten fan jiet święty , 
ponićw:ż Bóg go sim pofłanowił:, i poświęcił od 
początku świata, a potym wyniosł go do godno» 
ści Sakramentu przez Syna swoiego Jezusa Chry- 
ftusa , aby poświęcił osoby, któreby chciały zabie- 
xzać się do-.niego, a to dla tego, aby im dał łaski 
potrzebne do godnie. wypełn'enia swoich powin- 
ności. Tak ftan ten ieft święty ze wszech miar, 
z autora swego, który ieft Bog , z godności Sakra- 
mantu, która iet przyłączona do niego, i z ła» 
ski poświęca ącey, którą On pomnaża w tych, 
którzy go przyimuią , przez łaski i wspomoże- 
mia których im dodaie w potrzebach, a na ko: 
miec praez wyborne znaczenie ziednoczenia Je- 
zusa Chryftusa z Kościołem Świętym Oblubieni. 
cą iego, który nadał mn. przez Pawła Świętego, 
imię wielkiego Sakramentu. 

2, Swiątobliwość ftanu tego ciągnie za s0= 
ba wielkieobowiązki, z których pierwszy ieft: 
aby się zabierać do niego świątobliwie, to jeft; 
z dyspozycyami należytemi , o których mówić się 
będzie wkrótce. Drugi ieft : prowadzić życie świę. 
te „i prawdziwie Chrześciańskie, w boiaźni Bożey, 
zachowuiąc Przykazania jego, iako powiedziano 
0 Oycn i Matce! Jana Swietego. (q) Przeftrzegać 
wierności nienaruszoney , używać miernie roz- 
koszy godziwych, a wftrzymać się od zakaza» 


nych 
(2) Luch. 10. ? 
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mych. Chować dzieci w boiaźni Bożey, opatrywać 
ich potrzeby , ftarać się o.poftanowienie ich do- 
czesne, a leszcze bardziey o zbawienie. 

;. Pożytki tanu tego względem zbawienia, 
| mie są tak wielkie, lako ftanu Duchownego i Za- 
konnego, z tym: wszyfik m: i to prawda: że nie 
wymaga tak wielxiey doskonałości ; i ieżeli w czym 
przewy Ższa te dwa ftany , ta w tym: że nie obo- 
wiązuie do tak wielk:ch rzeczy; łatwość ieft w nim 
większa. do zbawienia , kiedy się zkądinąd nie 
przytrafi przeszkody do.niego. Co się tycze po- 
Żytków doczesnych , ia ich tu nie mam iatencyi 
wykładać , ba tylko-wówię o tym tu fłanie, wzglę= 
dem. zbawienie ; przydaię iednsk to: że lubości 
i kontentece , które się w. nim- mogą: znaleść , nie 
mogą się porównać. z.trudami: £ przeciwnościa= 
mi, któremi: ftan ten jefte napełniony „, według 
słów. Pawła Świętego , który mówi : Że utrapienia 
ucbrenść się: nie mogą; osoby: małżeńskie. / Tribuląe 
tjonem carnis habebant. b jugmodi. (r)i 

4. Niebęzpieczeńftw itanu tego nie mała ieft 
liczba ;, a te tym są większe, im mnicy na nie lu- 
dzie uwagi. maią,.a częftokroć i. ciż.sawi docha- 
dzą , którzy niemi są otoczeni. 

Pierwsze pochodzi:z miłości zbyteczney i nie- 
rozumney, znayduiącey się między osobami w mał- 
żeńftwie Żylącemi,. która spiawnie: nieźliczone 
grzechy,których się dopuszczają z ukontentowania 
wyftępnego , które w nich sprawnie , iż bardziey 
się boig mie podobać.się sobie , niżeli Boga obrazić, 
1 ściągnąć: na siebie niełaski jego i gniew. 

2. Niebezpieczeńftwo pochodzi z przyczyny 
eale. przeciwney pierwszey , która iet wftręt ic- 
dnego przeciwko drugiemu $ pociodząty z przecie 


wnych 
(r) Cor; 7. ) 
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wnych humorów, z złych rozumienia o sobie, af- 
: bo tym podobnych przyczyn. Wffręt ten ciągnie. 
za sobą poczet nieprzerwany grzechów , i przes 
paść nędzy. 

3. Niebezpieczeńftwo pochodzi z nieporzą- 
dney miłości , którą maią ku swoim dzieciom , któ» 
ga ieft źrzódłem niewyczerpanym grzechów dla 
Rodziców , kiedy przez tę głupią miłość wszelkie 


Rarania łożą na dobra doczesne dzieci swoich; in-' 


ko to'na ich zdrowie, urodę , piękność , akcepta. 
cyą, promocye na świecie, ochranianie dla nich 
dóbr, które «ię na ich zgubę przydadzą, ftarniąc 
się o wielkie poftanowienia; a z tym wszyftkim 
nie dbaią na ich wychowanie, poprawowanie oby» 
czaiów , poftępek w cnocie , i dobre życie. 

„ 4; Niebezpieczeńftwo ieft zakochanie się w 
świecie, w dobrach Światowych, w roskoszach 
Życia : miłość ta gasi smak w prawdziwych do- 
brach, które są : łaska Boska i zbawienie wieczne. 

'1 toć to przywiodło Pawła Swiętego do te- 
go, iż powiedział: że kto się oženiť, uwikiał się. 
w interessach światowych „4 umysł swóy podzielił mig- 
«dzy Boga i świat. (s) Te wszyftkie nieuespieczeń- 
ftwa iak są wielkie, wymówić niepodobna , i mał- 
żonkom wielkiey łaski Boskiey potrzeba , aby. 
się ich uchronili. 


ARTYKUŁ IL 


O przysptssbieniach sę” potrzebnych de stani 


małżeńskiego. 


Mówić się prawdziwie może: że większa 
część złogo , które. się przytrafia w ftanie mał. 


: żeń» 
(5) 1. Eor: zz ' 
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żeńskim, pochodzi z złych przygotowania się , 
z któremi ludzie do niego się zabieraią , a oto- 
bliwie z naftępuiących : | 

Pierwsze iest: złe życie młodych w młodości, 
a osobliwie po zakończeniu navk, áż do czata 
ożenienia się; bo jeżeli Mędrzec mówi: że Bó 
. da szczęśliwe małżeńltwo tym , którzy żyli do- 
bizs w młodości, idzie zatym, iż karze częfto- 
kroć grzechy młodości eżenieliem się niepomy= 
ślnym, isko się codziennie napatrzyć można. 

Dragi błąd ieft, zła intencya tych , którzy 
się zabieraią- do fana małżeńskiego, którzy nie 
zakładają sobie inszego e lu w tym ftanie, tylko 
rośkosz , i uciechy, który h'się spodziewa:ą w nim 
znoleść, i imaczey o nich sobie rozamieją, iak 
w rzeczy samey są. j j 

3. Jet błąd, który się zwykł dziać w obie= 
taniu osoby do anu małżeńskiego. Obranie , 
które się zwyczaywie "dziać zwykło bez porady 
Pana Boga, bez poznania umysłu , obyczaiów, hus 
wont osoby, z którą się na.całe życie obowiązek 
zaciąga, 1 nie maige inszego względu , tylko ia- 
teres: a częftokroć i z miłości nierozważney, i 
na złych wspierającey się fundamentach ` Na to 
też narzeka Hieronim Święty , mówiąc : śż czesto- 
kroć sę trzytrsfia, Że małżeńutwa bez obrania 
dziać się zwykły, i bz poznania d faktów niewia- 
sty, aż dopiero po sz'ubie. 

4. Przyczyna pochodzi z złych dyspożycyi , 
z któremi się przyftępuie do Sakramenta małżeń- 
ftwa , a częftokroć się i przyimuie w żłym fłanie, 
t z wiełkiemi nerządami, które się, popełaiaią 
w odprawianiu wesela , tak przez małżonków , ia- 
ko przez zaproszonych na nie. Bo iakoż to być 
może , żeby Bóg pobłógosławił małźeńlftwu temu, 

któ- 
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któremu drudzy nahiiaią serce myślami nieczyfte« 
mi, i pożądaniami niewftydliwemi, i na którym. 
weselu. zbyteczny ftróy znaydaje się, i bankiety 
się dzielą przeciwne skromności Chrześciańskiey,, 
które częftokroć przewyższają ftanich, i możność, 
1 na którym, wszyfikie rzeczy się dzieią z wyu. 
zdaną wolnością czynienia i mówienia, co ślina 
do gęby przyn.esie ; tak dalece : Że to wesele, na- 
- zwać się powiano tryamfem miłości niewftydli- 
wey ,.i bankietem diabelskim , anie małżeńftwem. 
Chrześciańskim, które powinno być dla zachowa. 
nia przyftoynośći , i poświęcone przytomnością, 
Jezusa. 

Te są naypospolitsze przyczyny złych mał. 
żeńftw „i wszyftkiego nieszczęścia i poróżnienia 
się, które się przytrafiać w nich zwykły; zkąd: 
wynika, że”naypierwszy sposób do: pomyślnego 
powodzenia się w zamyśle tak wielkim ,.i takiey - 
wagi, Tet chronienie. się pilae wszyftkich przye. 
czyn tak okropnych. 

Zebyś to, pomyślnie. uczynił „, to masz za”. 
chować : 

Nayprzód : Żebyś. był u. siebie. wyperswado- 
wany o trzech prawdach ftałych i niewątpliwych 
w tey materyj. 

Pierwsza ieft; iż naywiększe szczęście , któ- 
rę może potkać zabieraiącego się do ftanu mał. 
żeńskiego , ieft szczęśliwe obranie osoby , którą 
ma mieć w małżeńftwie , iako przeciwnie nie- 
masz większego nieszczęścia. nad to,, kiedy się 
żle powiedzie w tey okazyi. 

Druga ieft: iż to powodzenie nie może być 
tylko z Boga. A trzecia ieft: że zwyczaynie tę 

łaskę tym tylko Bóg daie„ którzy dobrze pa, 
albo, 
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gibo: pokutowali, albo nie wpadźli w błędy, 
którem wyliczył. | 

Te trzy prawdy są z samego Ducha Swig= 
tegó. Naucza nas pietwszey , kiedy mówi przez 
ufta Mędrca: że tm, który znalazł dobę -nie- 
pisite, zuałazł wielkie dobro; + że dobra niewia- 
sta uszózęśliwia matżonki swego , Że to ieit do- 
bro przewyższatące wszystkie dobra, ś nic nie mo- 
że póyść w porównanie 2. miewiastą cnotliwą. (1) 
Przeciwnie zaś mówi :: $> ten; który złą Zna» 
lazł niewiastę, podobny iest traymaiącomu wegs 
w ręłm, ś że datwiey icst anieść towarzystwo, Iwa 
è węża, niži zley, niewiasty. Druga prawda 
ieft wyrażoną w tych słowach : iż niewiasta ro- 
stropia , $ roższnawaiącą rzetzy:, test dar Boży, 
którey mie porównać się nie może: 1 w Pxzypó- 
wi ściach : Ss: Redzice dać mogą mieszksnie, å 
bogactwa dzieciom , ale Bóg tylko san dać mos 
że żę mądrą (w) Trzecia prawda wynika 
z diugicy ,- iż ponieważ Bóg tam daie ż» do- 
bro wielkie, idzie za tym, iż potrzeba sobie 
na nig zasiugować u niego; iako to tam. opowia= 
da przez.tegoż Mędrca, który mówi: Saweli- 
wy śest. czł wiek, który matrafi na dobrą. niewia* 
stę ; 4 82 tem dział iost twgo, który się boi Boga, 
è że Bóg ią date czł wiekow: w nadgrodę. dobrych 
spraw iega (4) I Aniot Rafał powiedział oycu 
młodey Sary, iż dla młodego Tobiasza córka ie- 
go: zachowana była, bo, się. on bał BogA,; a dru» 
dzy nie byli tey godni dla grzechów swoichź 
Huic timeqti Drum dębetar conjunx filia tna: pro- 
pterem: aliks non: patuit habere cam. 

Drug» rzecz, kwią masz uczynić , kiedy bę= 
dzieśz wyperśwadowanym o tych prawdach, ieft; 

abyś 


(t) Prov: 18. (u) Exchi 26, (w) Bel; 2 5. (x) Eocdli 26. 
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abyś się ftarał pifno chronić się czterech przerze» 
czonych błędów, które są przyczyną naypospo. 
ltszą złych małżeńftw , a ftrzegąc się ieh, ćwi- 
czyć się w sprawach przeciwnych , Które są przy» 
sposobieniami się do małżeńftwa., 

Nąyprzód : więc Żył dobrze w młodości two* 
iey „bądź czyltym , í nie day opanować serca 
miłości nieczyftey , nie udaway się za złym przy: 
kładem rowierników twoich, którzy tchną ro- 
skoszami brzydkiemi. Bóy się, aby cię Bóg nie 
skarał tym, czym zgrzyszyłeś, i aby za roskosz, 
którey zakosztowałeś w twoiey młodości , któ- 
za minęła prędko, nie zesłał na cię przykrości, 
i bolów małżeńftwa nieszczęśliwego , które trwać 
będą przez całe życie twoie. 

Powtóre : kiedy przyjdzie czas pomyślenia 
o małżeńftwie , ftarayp się mieć na nie oko czy- 
fte, i intencyą Świętą, Która nie szuka rosko- 
azy i uciechy, w rzeczy tak świętey, ale koń 
ca uczciwego, który Chrześcianin wyftawować 
sobie powinien. Aniół Rafał obiaśnił tę pra- 
wdę młodemu Tobiaszowi w iednym słowie >: 
ożeniiz się w boingni Bożry: z miłości synów , a 
mie © miłości lubicžneści. ' Pomniy na ftraszny 
przykład: siedmiu mężów młodey Sary , których 
podusił ezart w nocy: podczas wesela, i naucz: 
się przyczyny, którą Aniół opowiedział To- 
biaszowi : Sfuchay mnie, mówi ran , powiem cis 
nad któremi to czart mieć: moc može; bo ci, któ» 
rzy stan Małżeński pzylmuią, nie maiąc Boga 
przy sobie, 6 wie myśląc o nims, aby nieczysteścię 
się pasli, iako koń i muł nie maięcy rozumu, nad 
zemi chart moc ma, ci tacy są, (y) 


Wy 
(y) Tob: Gr 
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Wyry na sercu twoim słowa , i wiedz: iż 
jeżeli czart o śmierć nie przyprawuie iedneyże 
godziny tych, którzy tak źle używaią świątobli- 

ości małżeńsk ey , nie zbywa mu na inszych wy- 
Bicis swoiey siły, kiedy mu Bóg pozwoli, iako 
się to daie widzieć nie raz w złych skutkach w 
małżeństwie. Ci, którzy życzą sobie nie podpa- 
dać ajeszczęściom żadnym, maią się firzedz przy= 
czyn, a w sercu swoim mq tylko czyfłą miłość 
chować, żeby mogli mówić Bogu z młodym To- 
bieszem : Ty wiesz Panie, Że nie dla mieczysto* 
sci biorę ma tong siostrę moią , ale £ wiłości ps- 
tomstwa „ w którym niech będzie błogosławione imig 
twole na wieki wieków, (z) 

Potrzecie : kiedy będziesz miał intencyą do- 
bra, użyj przyzwoitych sposobów , abyś się dobrze 
mamyślił w interessie tak wielkiey wagi; naypier- 
wszy ieft i nap potrzebnieyszy sposób, radzić się Bo- 
ga przez modlitwę , ponieważ dobre małżeńftwo 
ieit darem Bożym , i że ta ieft naywiększa łaska 
iego dla tych, którzy się tego ftant chwytaią , ta- 
kośmy pokazali. Dotego , nic w tey mierze nie- 
masz trodnieyszego; iako poznać dobrze humór o- 
soby, potrzeba. dą tęgo osobhwey pomocy Bożey, 
żeby się w tey mićrze nie omwyłić; a o tę pomoc 
potrzeba prosić/Boga', potrzeba też złączyć z mo- 
dlitwą wsżełkie ludzkie(sposoby i przyftoyność , 
żeby dobrze zmiarkować umysł osotły „ aby się nie 
wikłać nieszczęśl'wie na złych fandamentach, i 
żeby pierwey rozeznać, niżeli zacząć kochać 

Poczwarte : kiedy przyjdzie czas zpełnienia 
tak wielkiey wagi sprawy, painiętay abyś się chro- 
nit błędów , którem wyżey wyliczył, przytrafia- 
iących się podczas wesela, A nayprzód : ponieważ. 


(2) Tok: 8, b 


i 
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to iet Sakrament, który powinien być preyimo- 
wany w ftanie łaski, powinieneś się do niego prow 
gotować przez Spowiedź i Kommunią ; plac da: że 
ordynarytnie czynić się zwykła, ale teź prada : 
że się tak źle czynić zwykła częftokroć , ak ż: dna? 
Spowiedź w Życiu całym; bo częftokroć się zwy» 
kła czyni bez przygotowania, ż umysłem roztar 
go'onym yi który bardzą maio o Bogu pamięta, i 
© sprawie zbawienia; ale o zbytku, próżności, i 
pompach światowych. - Nie mówiąc © tych , któ- 
rzy sięspowiadaią naprędce, bez rachunku stmniee 
niay bez skruchy, nie pomyśliwszy o poprawie ży” 
cia, dla czego popełniają świętokradztwo spowias - 
daiąc się, a drogie Sakrament małżeńftwa biorac $ 
mie mówige ieszcze i otych, którzy dobrze wy- 
spowiadawszy się; wpadają w grzech przed sziu=* 
bem , przez żądze albo akcye niewftydliwe. Nie 
potrzebać powiadać, iak wiele nięszczęściatskowe 
Spowiedzi mogą śćiągnąć na małżonków. Bo prócź 
tego, iż przyprawuią irh 0 utratę wszyftkich łask; 
które Sakrament przynosi małżonkom do nałeży- 
tego wypełnienia powinności Ranu tego, i Że beż 
tych łask wpadają w nieżliczone grzechy , ściąga» 
ią przekleńftwo Boskie na nich, którego obrazili 
świętokradztwem*w tym czasie, którego naybar- 
dziey potrzeba im było łaski iego: 

Strzeź się tego tak okropnego błędu , i kie- 
dy w tym zofławać będziesz czasie, nie konten= 
tuy się Spowiedzią iaką taką, odłóż sobie €2a5; 
abyś pilno: pomyślił o źbawienin twoim, udawsży 
się na iakie mieysce osobne ha kilka dniż: albo 
przez kilka godzin przez wiele dni aw tey oso- 
bności módl się do Boga, proś go o łaskę, żebrz 

miłosjerdzia iego, 1oztrząsay dobrze sumoieniś 
twoie , Żebyś się WODA wyspowiadał grzes 
Ghów. 
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chów twoich, poftanów Żyć: świątobliwie na przy» 
szły czas, i pełnić należycie wszyftkie obowiąe 
zki małźeńftwa twego. 

Zębyś należycie wypełnił wszyftkie te rzeczy, 
obierz sobie Spowiednika mądrego, od którego- 
byś mogł zaciągnąć rad potrzebnych, czytsy Xiąż- 
kę iaką, któraby cię nauczyła świątobiiwości, i 
obowiązków fłanu małżeńskiego. Ja radzę ci czy- 
taé hiftoryą Tobiasza w Piśmie Swiętym, tah znay- 
dziesz reguły i modę małżeńftwa prawdziwie świę= 
tego z błogosławieńftwy, które za nim naftąpiły. 

Nakoniec w odprawowanu wesela, pamię- 
tay ftrzedz się zbytku w ftrolach i bankietach , i 
wszelkich Kosztów „ które na nic się nie przydały, 
tylko ma próżność ; a miafto tych kosztów , które 
dla podobańia się ludziom łożone bywaią, rózday 
jałmużnę znaczną na ubogich, aby*ci ziednała. 

, błogosławieńftwo u Boga , iako o Tobiaszu powie- 
dziano : Iż go błogostawieństwie nowsżeńskim , spra» 
wili bankiet weselny , ale maige wzgląd na Boga, 
6 w bciaźni Byżey *(a) 

Staray diç : aby się wózyfiko działo przyftoy* 
nie i skromnie, żeby Bóg nie był obrażony. Za» 
praszająć do domu twego krewnych i przyiacioł, 

„pamiętay także tam żaprósić Jezusa, to ieft pro- 
sió go, aby był tam przytomny przez swoją łaskę, 
i pobłogosławił ci, iako uczynił na godach w Ka» ` 
nie Galileyskiey ; sa nie zspominay także zapros ć 
Nayświętszey Matki iego. Onać to ftarała się nad- 
grodzić to, czego niedoftawało na onych goach, 
i prosiła Syna swego, aby mial pofitowanie nad 
niemi, a prożbą swoią otrzymała wielki cud za: 

 miang wody w winó. Uczyni ona toż samo t 

względem ciebie, ieżeli tey prosić będziesz, iak na» 


J i leży. 
(a) Tobie 9. 
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leży. Bo iakó mówi: Święty Bernardi ig tes>/f 
miała pelltcwanie nad potwzebami tysb. doczetnemi ; 
którzy sy zaprosili, bez wątpienia , że ie będzie 
miała nad tobą, $ nad p wrzebami themi ducbowne- 
mi (h) Ona otrzyma przez swoie wftawienie się; 
czego nie dofta:e pospolicie godom, nie wino mia- 
£eryalne, ale duchowne, milość Boga, intencją 
świętą, czyftość małżeńską , cnotę gruntowną i 
ftateczną , i wszyftk e łaski potrzebne do wypeł- 
mienia obowiązków ftanu tego. 


ARTYKODŁ III. 
Konklugya Rozdziału poprzedzaiącego. 


Nakoniec, Teotymie „kiedy się uwięzisz w ży- 
ciu światowym, i w ftanie małżeńskim, poftaców 
sobie w nim tak żyć, Żeby ftan twóy „nie był 
przyczyną potępienia twego, ale Żeby był śrzód= 
kiem do zbawienia: Ten wzgląd maiąc ob:ałeś go 
gobie, i Bóg ci go dał naten koniec. Przyłóż 
więc pracy.; abyś wypełnił intencyą Boską i two; 
ią, Dla tegom ej opisał wyżey obowiązki ftanu twe» 
go,i niebespieczeńftwa A których ieft pełey, abyś 
tych się chronił, a tamte ftarał się wypełniać. 

Te obowiązki mogą się ściągać do czterech. 
rzeczy „- które Małżonkowie powinni czterem 
osobam : Bogu, Żonom swoim , dzieciom , i s0- 
bie samym. 

Powinni Bogu Życie święte i porządne, we» 
dług drogi przykazań jego  Zonom miłość pra. 
wdziwą, synom ftaranie, aby ich wychowali w 
boieźni Bożey, a sobie samym, aby dbali o zba- 
wienie wieczne, przekładaiąc ie nad wszyftkie 

dobra 
(b) S. Bern: Sar: 2, de Nuppi 
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dobra doszesne. Wystaw sobie te cztery obowiąz 
ki, iako reguły niezbyte, które zawsze mieć po- 
winieneś przed oczyma, abyś wieruie wypełnił i 

zachował. , 
Co do niebeśpieczeństw: wtzelkim sposoben 
staray się chronić się ich, te na cztery osobliwiż 
wyżey podzieliłem , którę są Źrzodłami naypospo- 
litszemi wszystkiego złego doczesnego „ i duche- 
wnego, które przywafia ś się osobom Małżeńskim, 
Zabieżysz pierwszemu i drugiemu, wysta- 
wuiąc sobie przed oczy douszne sława Chrystusa Pae 
na, pkt miłuie Rodziców albo dzięci więcey, 
„żeli mae, nie iest mnie godzien.” (c) Jeżeli 
miłuiesz Boga iakoś powinien ; powinieneś go nii- 
łować nid wszystko , to ieit: więcey niżeli to, ca 
masz naym szego na święcie; i ten, który go 
tym sposobem nie miłuie, niebędzie godzien o» 
płądsć go w szczęśliwości wieczney ; potrzeba zaś 
miłować fonę l dzieci po Bogu, według Boga ,i 
dla Boga. Drugie uiebeśpicczeństwo pochodzące 
z wótrgtu ró ędzy Małżonkami, łatwiey się możę 
MSZĘ ć, ażęli uleczyć; Żebyś zaś oboyga do- 
kazał, imie masz lepszego sposobu , iako.: Żebyś s3- 
bie zrwizo przedoczy wystawiał przestrogę Pawła 
Świętego. ,„Miłnycie Żony wasze, tako Chrystus 
pumitowal Kościół obiub:enicę swoją ysam siebie 
,,2a nią wydał, avy ią poświęcił.” (4) Jeżeli da- 
brze zważysz ten przykład, upatrzytz w nim do» 
skonały wzor prawdziwey miłości , którą powinien 
mąż żonie, któ'a powinna być szlachetna, i wolt 
na od wszcelkicy niedoskonałości, zby się znosili 
cierpliwie, i nśmierzali ią sposobami przyzwoite. 
mi, które im rostropność i miłość Chrześciańska 
poda, ieźeli prawdsiwie prsgną zbawienia swego. 

Ce A na 


(c) Matb: 10. (d) Epbe:: 5, 
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A nakoniec uchronisz się czwartego niębe+ 
śpieczeństwa, pochodzącego z miłości świata, przez 
tę przestrogę , którą tenże Apostoł daie osobom w 

Małżeńskim stanie zostaliącym , Które powinny ią 
mieć zawsze w pamięci: , To więc, mówię, bra. 
„stla, czas Życia tego krótki iest, coż tędy €zy. 
„„nić mamy, ieżeli nie to, 'ż i ci, którzy żony 
„mają, tak Żyć powinni, jakoby ich nie mieli; 
RRE którzy uży walą świata tego, iakoby go 
snie vżywali, Żyć maią: bo figura świata tego 
„,prędko przemiia,” (e) Jakoby chciał mówić, iż 
poniew:ż Życie to iest krótkie, potrzeba używać 
dóbr iego z wielkim pomiarkowaniem, 1 ia koby 
przechodząc, bez zastanowienia się i przywiązania 
do nich, ponieważ dobra życia tego więcey w so~ 
bie msię pozoru, niżeli stałości i grantu, byłoby 
to wielkie głupstwo , miłować ie bardziey , niżeli 
dobra przyszłego żywota, które same są prawdzi- 
wemi dobrami: i za dobra znikome podawać się 
w niebeśpieczeństwo utraty dóbr wiecznych, które 
nigdy nie ustaną, a utraciwszy ie, nabyć wie- 
cznego nieszczęścia, 


ROZDZIAŁ XIII. 
O stanie Bezżennym. 


Nie mówię ia ta o bezżeństwie Kapłinów, 
ani osób Zakonnych , ale o stanie wstrzemiężli- 
wości , którey „osoby obeyga płci przestrzegsią czę: 
stokroć na świecie, eo się dwoiakim przytrafia spo- 
sobem : albo z potrzęby, albo z obrania. Z po- 
trzeby, kiedy z iakiey przyczyny, która nie za- 
wisła od nas, iako z ubostwa, słabości , albo ins 


szych 
(e) Cor; 7 
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szych przeszkod nieodbtitych, nie może kto do 
uczęiwego przyiść Małżeństwa. Z obrania, kie” 
dy pó rozumaym namyślaniu się ods stępnie kto sta- 
na Malżeńskiego, Żeby żył w wieczney wstize- 
mięźłiwości. 

Ci, którzy muszą pierwszą drogą żyć w wstrze- 
miężliwośli, potrzebuią wielkiey cnoty, aby byli 
zbiwiemi w stanie tym, w Którym zostaią przeci= 
wko własney woli. 

Pierwszą tedy rzecz uczynić maig, aby mo- 
eno sig sprzeciwiali smutkowi, który i%1 stan ich 
może przynieść. Maig uważać, że Bóg ich w tym 
stanie chejał mieć , że to uczynił dla słusznych 
p'zyczya, a osobliwie dla zbawienia; zkąd wy- 
nika, iż im nie odmowi łask swoich , potrzebnych 
ia do zachawania czystości, i żeby świątobliwie 
żyli w swoim stanie. Osobliwie ten maig pożytek , 
iż pewni tą, Że ich Bóg chciał mieć w tym stanie, 
a zatym, iż im z strony iego na niczym nie bę- 
dzie zbywało , aby zbawiłi dusze swoie w stanie 
tym, w którym ich mieć chciał; 

:. Będąc wyperswadowanemi o tych dwóch pra- 
wdach, drugąrzecz uczynić maig, przez którą uczy» 
nić maig, iako pospolicie mówią, z potrzeby enotę, 
przyjmując chętnie stan, w którym ich Bóg chciał 
mieć, nie daiąc im na wołą obrania go sobie. Co 
się ma rozumieć, iż powinni chwycić się stinni swe- 
go, jako pochodzącego z ręki Boskięy , i żeby mu 
poświęcili czystość *woij , Tako dar, którego się 
ed nich domaga, żeby mu mógł być tak wdzięe 
sonya i przyjemnym, iako gdyby go mu ofiiro- 
wali za pierwszym iego i własnym natchaieniem. 

3. Przyląwszy tak chętnie stan , Który im 

Bóg dał, potrzeba „ abv przedsięwzięli w nim źęć 

świątobłiwie, i chwycili się sposoków potrzębnych 
Cęż da 
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do tego, które są też same, kióre podam tym, 
którzy go obieraią z własney swoiey woli. 

Foyosodzę więc do tych, Którzy przskłada- 
ją dobrowolnie stan wstrzemiężliw: ści, nad stan 
Małżeński; i powiadam, iż im potrzeba. wiela 
przestrog, które proszę, Teotymie , dobrze zwa, 
Żyć, ieżeli iesteś z tey liczby, 

Pierwsza, iest, abyś dobrze roztrząsnął po- 
budki, które cię wiodą do tego obrania, i ży- 
cie, iakie chcesz prowadzić w tym stanie. Bo ie- 
żeli niecbjerasz stanu wstrzemięź i iwośzj, tylka 
dla tego, abys uszedł prac, i kłopotów Malżeń- 
skich., i jeżeli chcesź żyć w tym stanie z wszel- 
ką rozpusią albo wolnością, która się Hiele w Mal- 
Żeństwie., abyś wszelkich zażywał rozkosźy, obao- 
wał z niewiastami, i tak się na, rozrywkach i 
kompaniach świeckich zaaydował, iako gdybyś był 
ożeniony: rzecz pewna, Że obranie twoie na nie 
śię nie przydało; są sidła, które disbeł na cię za- 
stawia, żeby cię w niezliczone grzechy przeciwka 
czystości wprawił, których niepodobna ustrzedz się 
między rozkoszami, i w pośrzodku tyle okazyi i 
niebeśpieczeństw, Dla czego, prawdę rzekłszy , 
lepiey iest ożanić się, i powinich jeŚ to uczynić Je- 
želi chcesz obrać dobrze i według Boga stan wstrzę- 
mięźliwości, potrzeb, abyś się go chwycił z po- 
budki nabożney , to jest: abyś się bardziey podo- 
bał Bogu w tym stanie, i lepiey sprawował 
zbawienie twoię. Ta jest sama i iedyna inten- 
cya, którą mieć potrzeba w obraniu stanu tak do» 
skonałego, iako ten; i ci, którzy iey nie maig, 
nie mogą się do niey dobrze zabrać, i z niebe- 
śpieczeństwem nieszczęśliwie muszą w nim Życie 
zakończyć. Dla czego, Teotymie, roztrząsay in 
tencyą, którą masz; strzeż się, abyś się w tey 

mierze 
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mirrze <ie oszukał; staray się o niey pomowić z 
jaką osobą rozuwną i pobożną. 

Powtóre, kiedy będziesz pewnym o twoiey 
imtencyi , potrzeba przystąpić do śrzodków, żebyś 
zupełnie przestał na tym stanie, z których pier- 
wszy iest poznanie godności, pożytków i niebe- 
$pieczeństw iego. Ý 

Co do godneści, nie zastanawiay się tu nad 
tym, coŚwięti Pańscy mowili o stanie wstrze- 
mięźżł wości, boby tego było bez końca. Dosyć 
ci iest powiedzieć , że ten stan daleko przewyższa 
stan Malżcński: i luto stan Małżeński iest dobr 
i święty tak z postanowienia swego, które iest Q 
Boga, iakoteż i dla „Mmiszych przyczyn, którem 
wyżey opowiedział, stan wetrzemięźliwości jest 
jeszcze lepszy i daleko świętszy. 

On przewyższa i przechodzi stan Małżeński, 
iako mówi ieden z Oyców Świętych + „, ile prze- 
„chodzą lepsze rzeczy, dobre; zaenieysze, rzeczy 
„podleysze; niebieskie, ziemskie; błogodawieńsze, 
„„kłogosław'one ; świętsze, święte” (f) 

Pożytki stanu tego są wielkie; Paweł Swię- 
ty ie zamknął w krotkich słówach : mowiąc: że ` 
ci, i te nie będąc w stanie Małżeńskim, mają 
umysł wolnieyszy,, i dalszy od spraw światowych, 
maią więcey sposobów myślenia o Bogu, aby mu 
się podobali, i poświęcali sę na duszy i na 
tiele. < 

Obowiązki tego stanu nie mnieysze są iako 
i pożytki. Obowiązuię ten stan do dwóch wiel- 
kich cnet, których praktyka iest bardzo trudna, do 
czystości i pokuty. Czystość obowiązuie nie tyle 
ko do wsirzymania się od rozkoszy, których Mał. 
żeństwo pozwala, ale też do zachowania zupeł« 


ncy 
(F) S. Falg: lib: de Fir. 
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ney i doskonałey czystości ciała i duszy, i chro» 
nienia się tego wszystkiego , cokolwiekby mopło 
naruszyć wstydliwość w myślach, słowach, i u= 
czynkach ; a {pokora obowiąznie do wystrzegania 
się wszelkiey prożności , mienia dobręy o sobie 0- 
pinii, albo prezumpcyi o cnocie panieństwa, to iest 
czystości. Te dwie cnoty pawinny być nierozdziel. 
me, i taki maig} z sobą związek, iż ie- Swięty 
Fulgenty iednym nazywa iiaiesieu , mówiąc : żę 


pokora iest czystość umysłu, i że tak ješt potize- 
bna do czystcśc! ciała, iż czystcść cała na nie 
się nie przyda bez czystości umysłu, ponieważ iest 
rzecz pewna, iż Małżonkowie będą zbawieni bez 


czysteści ciełesney, a Panny nie kędą zbawione 
bez duszney, którą jest pokora. 

Z tych dwóch wielkich obowiązków, łatwo 
sądzić o niebeśpieczeństwach stanu tego: które tak 
są wielkie, izk te dwie enoty do praktykowania 
tradne, Í połączenia razem; i iak nieprzyiaciel 
zbawienih zażywa wszystkich sił przeciwko Pa- 
nienkom , aby ie do utraty obydwóch przywiodł, 
J tak tęQże Święty mówi: iż czart mocno biie na 
łe psńleńskie cnoty w oboiey płci, i kiedy nie 
może pierwszey wydrzeć przez pokusy, usiłuje drus 
gą wydrzeć przez nayzrawaniasię; przydaie też, 
iż nie tak attakuie czystość ciała, aby tym ła- 
twiey czystość umysłu zwyciężył, która iest zaw 
enićysza; iż się dopuszcza zwyciężyć w pokusach 
cielesnych, aby przez to zwycięstwo podał pychę 
do serca tego, który zwycieżył, i że nie mogge 
zwyciężyć oczywistemi występkami Panienek, 
zwycięża ie grzechami, których się dopuszezeią, 
chlubiąc się z włatney enoty. 

Potrzeba iednak przestrzedz cię, Teotymie, 
Że te niebeśpieczeństwa nie powinny cię ędwodzić 

od 
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od zabrania się do stanu wstrzemieźliwości, ieżeli 
cię do niego wiodą dobre pobudki, takie, o ia- 
kich się mówiło ; bo ieżeli to iest prawda, iż wiel- 
kie iest prześladowanie czystości Panieńskiey, to 
tym bardziey prawda iest, że Bóg więcey może 
przez łaskę swoią , Żeby iey bronił, i zachował 
nienarusżoną; i że Bóg z dobroci swoiey nie uy- 
muie łask swoich wspomagających tym, którzy się. 
zabieraą do stanu trudnego, Żeby mu doskonaley 
służyli, i którzy wszelkich szukaią sposobów, aby 
mu zadosyć czynili, Naypierwtzy iest, dobre po- 
znanie zaeności, pożętków, obawiązków, i niebe- 
śpieczestw tego stanu. 

Jasze sposoby , w których ćwiczyć się potrzeba 
potym, są: Modlitwa, rozmyślanie rzeczy Świę- 
tych, pokuta, praca, i wszystkie te, któreśmy 
podali wyżęy w trzeciey Części w Rozdziale 8. a 
"zachowaniu czystości, i te, którem podał, o za- 
cthowaniu pokory, w czwartsy Części w Rozdzia: 
le zz. 


ROZDZIA: XLV. 


Przestrogi wielkiey wagi dla mlodych, którzy 
foczynaią wychodzić ma śwśat. 


Historya Swięta w Xiędze drugiey Macha- 
beyskiey, w Rozdziale drugim opisuie, iż po wzię- 
ciu Miasta Jerozolimy przez Nasbuchodonezora, gdy 
Zydzi mieli być zaprowadzeni do Babilonu, Jsre- 
miasz Prozok przedsięwziął. uzbroić ich licznemi 
dobremi przestrogami przeciwko okazyom, któreby 
mieć mogli doodsiąpienia słażby Bożey, i zgu- 
bienia się w tym kralu niewiernym. „Dat im 
spłtwo , mówi Pismo, źeby nie zapomnieli Przy- 

uka- 
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„kazań Bożych, i żeby nie zbłądzi!i widzące kałe 
„,wany złote i srebrne, i ozdoby ih, *chy nie 
„„razowali prawa z serca awociego ” 

Co,uczynił ten Święty Pr rok w tey okazji | 
z żydami, to ia tu powiui:aea uczyn e z t bą, 
i względem ciebie, miły TPeotymie, A jrszeze 1 
potrzebniey. Przeprowadziwszy cię /Ż do końcą 
pierwszey młodości twęiey która przechodzi $. 
trawi się zazwyczey ną naukach, albo iuczych 
przyzwaitych wiekowi twemu zsbawach „si Uwas 
Żaiąc cie, albo miarkniąc z sbieraięcego się do ia- 
kiego stanu Życia, obowiązsny iestem podać ci 
wiele rad na tym wstępie,i uzbroić cię przeztro» 
gami przeciw piebeśpieczeństwom, któreć się przy= 
trafią na świecie, gdzie niemniey ci się nagodzą, 
iako Zydem w niewoli Bablilońskiey, Mieysce to 
jest, na utórym znaydziesz bardzo wiele okaży! za- 
pomnienia o Bogu, i zgubienia siebic, Dla czego 
przestrzegam, cię z Prorokiem, miey się na osros 
Źności, a nie ruguy nigdy prawa' Boskiego z ser- 
ca twego. Naten koniec zalecam ci przesirogi 
rastępniące , i zaklinam cię, sbyś ie czytał jak 
mayuważniey, iako uaypomiocnieysze zbawieniu 
twemu. 


PRZESTROGA I. 


Że czas wyniścia z dzicelństwa i wstępu na Swist 
ścsł uayniebeśpiecznieyszy w całym Życiu, i że 
w mim wieln nieszczęśliwie szkodzie. 


Tę pierwszą przestrogę daię ci, i Życzyłbym, 
Żeby.ją sobie każdy młody na seren wyrył, żeby 
polął mocno ten stopień tak ślicki, i to mieyśce 

tak 
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tak niebeśpieczne wieku swego, na którym wielu 
nieszczęśliwie ginie. ? 

Na tym miey-'cu czart ich oczekuje, i tam 
spodziewa się , że nie daremne usiłowania jego hę- 
dą, i nie bez skutku. Tam znaydnie pożytki dla 
siebie. żeby ich qdenoty odwiodł; ieżeli iey ma- 
ią iakie pożytki, złbo Żeby ich pogrzążył bardziey 
w występkach, Znaydnie wolność, którey poezy- 
naig zaż; wać: proźnowanie, w-które łatwe wpa- 
daig Ba ów Czas; okazye, które maią daleko wię- 
ksze do czynienia złego ; łatwieysze sposoby do n. 
dania się do wczasów ; nowe towarzystwa, do któ- 
rych uczęszczanią, w. których prędko nabywaią 
ducha światowego, prożności, pycha, miłości roz- 
koszy, maxym światowych, naśladowania chwz- 
taią sią złych, i zupełney zkazy obyczaiów. W 
pośrzódku tych niebeśpieczeństw, tracą sentymen= 
ta cnoty- prędko, które mieli w młodości. Wszy- 
stko to zdaie im się być dziecinnością: zdaie im 
się, iŻ powinni nabierać umysłu mężnieyszego i 
wyższego, pogardzaią tym , co przedtym czacowa» 
li, nayśw:qtobliwsze przedsięwzięcia, zdaią im się 
być prostotą : a ztąd pochodzi ruina cnoty, i zka- 
za zupełna obyczajów, za którą następuie zkazą 
umysłu. 

Ta prawda iest oczywista, i doświadczenie 
ią .pokazuie codziennie z wielkim żalem tych, 
krórzy dbaią o zbawienie młodzi. 

Święty Augustyn zprobowił tego z wielką 
szkodą, iako to sam opłakuie w swoich spowie- 
gziach, (g) gdzie mówi: iż zabawy domowe ptzy- 
musiwszy go opuścić nauki maiącego około łat sze« 
snasta, śby się wrócił do domu Oycowskiego: wy- 
stępki i rozkoszy brzykię zaczęły panøwać, tak 


(6) Lib, 1, Conf c. 3. sam 
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sam powiada, i przewyższać głowę iego, iako 
głąby na ziemi Żyzney, i tym łatwiey pomnażać 
się, iż Żsdua ręka nie wykorzeniała ich. l day 
Boże, Żebyś nie: miał tyle towatzyszów w tym 
nieszczęściu, lecz ich liczba iest niezliczona, oxo- 
„ bliwie między młodemi, którzy maią iaki gtk o 
kondycyi albo fortuny. 

Mało się zoaydaie takich , którzyby AWZ 
wali Tobiasza Mężą Świętego , którego wszyscy 
młodzi mieć powinni za przykł:d i model w tyn 
czasie. Pismo wymienia wyrsźaie: „, Jó w mła- 
»sdości nie nie czynił dziecinnego: i gdy wszyscy 
„ziomkowie kłaniali się cielcom złotym, ten sanı 
sich towarzystwa unikał, i chodził da Jeraza: 
lem czcić prawdziwego Boga, nie daizc się ska- 
zié złym przykładem,” (5) O prześliczny przykła- 
dzie dla młodych, którzy na świat się poczynaiy 
pokazywać, którzy gomieć powiani przed oczyma 
dusznemi , iako podany od Ducha Swiętego na ten 
koniec. 

Lecz chociaż nie wszyscy naśladmią tego przy- 
kładu, znaydoie się iednak wielu młodych, którzy 
te czynią, Bóg ma zawsże sług swoich, ma om 
niektórych, którzy nie kłanisią się Baalowi, i nie 
dopuszczają się kazić zarazie światowey. Dla tego, 
Żebyś i ty Teotymie, był z tych liczby, daięć 
tę przestrogę potrzebną, a mało wiadomą komu, i 
dla tego w następujących pizestrogach o tym. nzó» 
wić będę. 


PRZE. 
(B)-Tob: z . a 
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Ze naypierwize staranie młodego człowieka ma 
świat sig pokaznigcego, powinno być zacho- 
wanie senymentów i praktyk pbożno- 
ści, których przestrzegła w mło. 
dości. 


Przyczyńa tey przestrogi iest, iż pierwsza racya 
oddalenia się młodych w tym czasie od cnoty, po- 
chodzi ztąd, Że odmieniaią zdania tyczące się po- 
bożności, iako się rzekło , i odstępuią praktyk, któ- 
rych pilnowali gredźkaki iako to zazwyczay po- 
bożności, czytania Kiążek Duchownych, uczę- . 
szczania do Sakramentów , obcowania z osobniki 
cenotliwemi, a osobliwie społeczności z mądrym 
Spowiędńikiem. Dla czego powiadam ci, Teoty- 
mie! Że naypierwsze, staranie, któreś mieć powinien 
w tym czasie, iest to: abyś zachował zdania po. 
bożności, którycheś nabył, i ćwiczył się w wy- 
pełoianiu ich, iaka cię nauczono, 

Co do sentymentów, wiedz, Że enota 'iest 
zawśze iedna, nigdy się nie odmienia, i że nie- 
masz wieku i okażyi, któraby cię owałniała , że- 
byś nie był Boskim, i nie służył mu wiernie, 

Co do praktyk, pamiętay sobie, iż ieżeliś o- 
bowiązany ćwiczyć się w cnocie, obowiązanyś też 
'wzaiemnie chwytać się sposobów potrzebnych do 
nabycia i zachowania iey, wadług nauk poda- 
nych wyżey. Dla czego mówię, i zalecam iak 
rzecz naypotrzebnieyszą de zbawienia ; nie odstę- 
puy ich, ieźżli ich odstąpisz, wpadniesz w wy- 
stępki. Bądź wiemym w modlitwie, w czytaniu 
Xiążek Duchownych , 'w uczęszczaniu do Sakra- 
mentów Świętych, w ebcowauiu z osobami cno- 

tlis 
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tliwemi, a osobliwie w otwieraniu sttmnienia mą - 
dremu Spowiednikowi: alvo temu, króry przedtym 
tobą rządził; ieżali go: mieć możesz, (b3 to: bg> 
dzie zawsze z dobrem twoim ) albo inszewu. Na 
tym ci to mlodym w tym wieku zbywa. Suoro po» 
€zną, się znać trochę na sob.e, nikomu się nie chcą 
dać poznać. Chronią się tych , ktorzyby” ich mos 
gli zatrzymać na zbawienney drodze, albo ich na 
prowadzić na nią, gdy, z niey zbłądzili, co iest 
przyczyną, iż się od niey cale oddalsią, i Że czę- 
stokroć nigdy na nią nie trafńj, albo bardzo późno, 
i z niewypowiedzianą trudnością. 

Nie czyń tak, £Teotym:e! pompiy, Że Au- 
gustyn Święty, przypisuie tey przyczynie nierząd, 
w który był wpźdł przy końcu nauk swoich, iż 
nie było nikogo, ktoby miał staranie około wyko» 
rzenienia występków iego, którs się pomnażały na 
tenczas w duszy iego. Nie zspominay o tym, éo 
pismo mówi o Joacie Krolu. (£) ,,Jź był enctii- 
s» wym póty, póki go nauczał Joiada Arey-Ka- 
» plan,” skoro wyszedł z podrrządu Męża Swię- 
tego, natychmiast stał się złym, i zginął nieszczę- 
śliwie. 


PRZESTROGA III. 


Jź młody strzedz się powinien złych. Towarzytiw, 
a osobliwie ruwiemników swoich występnycb. 


Nżypierwszemi sidłami, które czart zastawia 
na zbawienie młodych, kiedy nauki kończą, są 
złych towarzystwa. Powiedziałem wyżey, iak se 7 
są im szkodliwe, a osobliwie pod ten czas, kie- 
dy dla nich są nayniebrópieeznieysze, niżeli kiedy 

< in» 


(6) 4 Reg. 12. 
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iodziey, Będąc albowiem napełniony świat wy- 
stęp-ą młodzią, naytiudniey iey iest uchronić się 
ogey okazyi, iż nie maig młodzi jeszcze tyle ro- 
zeznania, Żeby ią wyr” zumieli, ani tyle obrotu, 
Żeby się uchronili, ani też tyle siły na umydle; 
żebydry odpor dali. Zl otaczają ich bez prze- 
stanky, żeby ich za sobą pociągnęli, iako w przy 
pow eściach Salomonowych powie :dziano (E) Mo- 
w:ą im , iż tak trzeba czynić, iako i drudzy: u- 
podobinie ich ładzi, wstyd do zprzeciwiania się 
tacę czyni, widzą się zwyciężonemi i skażonemi 
wksótee. "O Beżc! Teotymie, ktoż cię wybawi 
z ni b śpiegzeństwa tak wielkiego i oczywisiegc? 
Lękay się mocno tey przepaści, ieżeli pra- 
gnieaż . bawienia.twego, nie będziesz się iey mógł 
bac dostatecznie: proś Boga codziennie, żeby cię 
od niey uwołnił, miey się na ostrażrióści , ha u- 
strzeżsnie się tych towarzystw , albo żebyś się 2 
nich wyrwał, kiedy się między nie dostaniesz 
Osobłiwie między złemi obcowaniami, strzeź 
się piluo konwereacyi młod, ch niecnotliwych two- 
ich rowienników. Napadniesz na nie iak nayczę- 
ściey; naywiększą trudność będziesz miał w da< 
niu ley odporu.. Daig się ludzie nayłatwiey uwo- 
dzić podobnym zobie. (/) Król Joar, który tak żył 
świętooliwie w młodości pod rządem Arcy Ksapla- 
nx Joiady, tak się dał dworzanom swoim skazić, ič 
za ich poduszęzeniem wpadł w bałwochwalstwo. 
Miey się na ostrożncści, aby, ieżeli nie będziesz 
móżł cale nchronię się okazyi tych towarzystw , 
przysrymniey nie dopuścił się im skazić. Dla te~ 
go chroń się ich, ile być może, a gdy nie bę- 
dziesz się mógł ich uchronić, nie baw się tam dłu- 
go, wynaydź sposób wymknienia się od takowyski 
to- 
(E) Prov: 1. (1) Peral: 14, 
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towarzystw pod pretextem uczciwym. Q! Peoty- 
mie, iakobyś był szczęśliwym, gdybyś po tym czas 
sie niebeśpiecznym młodości twoiey mógł mówid 
prawdziwie z Dawidem: ,,Sidła grzeszników ota- 
„„czały. mię, a nie zapomniałem prawa twego. La- 
„„chowałćś mię o Boże móy, od zgromadzenia 
„złych, i tumultu czyniących ńieprawość * (m) 


PRZBESTROGA TY. 


Ja potrzeba się wcześnie do iakiey przywiązać 
pracy, któraby mogła zabawiać ,.a nie do- 
jwzczała prożuowania , które nagnie- 
beśpiecznieysze ped ten czas, niżeli 
kiedy być może, 


Prożnowenie nsywiększą iest przyczyną roZ- 
pusty młodych , pod ten czas ze Szkół wychodzą- 
cych. Ono iest matką występków „i bardzo im 
się tradno go podtenczas uchronić. Natura sama 
przez się do tego iest skłonna, a ieszcze bardziey 
w młodości, a osobliwie po pracy, a pracy uczy- 
nioney z przymusu , jaka jest praca w naukach, 
albo w iaszych zabawach młodych. Dla czego, 
kiedy wynidą na wolność, i poczną być Parami 
sami sobie, łatwo się na prożnowanie cdważą, i 
pozwolą sobie tym bardziey, im bardziey tego pra- 
gnęli, i nie poznawali potrzeby pracy , ani szkód 
wszelkich , które prożaowanie im przynosiło. W 
tym proźnowaniu występki i złe nałogi rosną w 
krótkim cząsie, iako się przytrafiło Augnstynowi 
Swiętemu : nie myśli się tylko o grze, rozrywach, 
ueiechach, towatzystwach, i o wszelkich okazy- 
ach zgobienia się. 


Dila 
(m) Prak 65. 
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Dla tego, Teotymie! przestrzegam cię, Że- 
byś, ieżeli chcesz uniknąć tego nierządu, chronił 
się podtenqczas młodości twoiey proźnowania tegb 
tak szkodliwego. Przykładay się wcześnie do pra- 
cy iakiey regnlarney, a naypierwey do tey, któ- 
rać iest potrzebna, Żeby cię uczyniła sposobnym 
i zdolpym dostanu, którego się chwyeisz, obo- 
wiązanym iesteś do tego pod sumnieniem, i przed 
Bogiem. Przyday do tego nauki własne do wyda- 
skonalenia rozumu , iako to: Naukę Histotyi Swię- 
tey iako i $wieckiey, Chtonologii, Geegrafii, i 
języków Cudzcziemskich, Autorów dobrych, i tym 
podobnych Nauk, które s3 razem p'zystoyne, po- 
Żyteczne, i miłe. Bylebyś tylko chciał pracować, 
wiele znaydziesz sposobów ma łożenie dobrze cza- 
su; i,prócz pożytku twoiey pracy, znaydziesz w 
niey ukortentowanie iedyne i grantowne, i na- 
sychnie umysłu, któremuwszystkie uciechy świato- 
we porownane być nie mogą. 


PRZBESTROGA V. 


Zeby sig strzegli trzecb przyczyn zwyczaynych zgn- 
by młodych: gry, wina , miewitydliwości. 


Te są trzy wielkie przepaści, w ktorych mło. 
dzi gubią się podtenczas wyszedłszy ze Szkół, i 
na który ptożaowanie i towarzystwa naprowadza- 
jąich, i przyprawnią © szkodę nienadgrodzoną. 
Jedni gubią się zakoehaniem się nieporządnym w 
grze, któza im sprawnie zbyteczną stratę czasu, roz- 
proszenis dóbr, smutek irozpacz , a częstokroć do 
pstatniey nędzy przywodzi. Jasi przez wino, w 
którym zbytkują, i rozrywki, kiórych szukają, ia- 
ko naywiększego szczęścia swego, i które prócz 

winy 
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rylny zdrowia i dóbr, sprawsią częstokroć wielkie 
nieszczęścia. Jnsi gubią się obmierzłym grzechsm 
niewstydliwości,, który po większey części nəd 
takową panuje młodzią, a osobliwie podteqczas, 
a więcey ieszcze przez wązysiko trole razem. 
Na Imię Boskie zakiinam cię, Tęotymie! u. 
ważay pilno to troie złe, iako trzy przepzści, 
których się masz strzedz : obacz com 6 każdym z 
otobpa powiedział w trzeciey Części w Rozdziale 
20. „Według możności twoley chroń się tego złego, 
a wierz, iż od chronienia się iego, zawisło wszy- 
siko dobso twoie, i zbawienie. 


PRZESTROGA VI. 


Fżąotrzeba się strzedz cbwiania sę w: obraniń stas 
niu, a po obranin nie łatwo cdmieniać , 
i nie bez wie,k.ey t idh 


Jeszcze i ta przestroga iest wielkiey wagi dla 
mlodych; kiedy są w czasie obrania stanu żyśli A 
żeby: się nie chwiali długo, czego się chwycić 
maią; przyczyna tego iest , iź to chwianie się prze* 
szkadza im de przyłożenia się do iakłey pracy sta- 
łey, przywodzi ich do straty czasu, któryby po- 
Żyteczmie ttwać mogli, i w wicle pokus podzieę, 
ezęstokroć wprawuje w smutek i nieukonteńta- 
wanie; a długo trwaiąc czyni ich niesposohnemi 
do wszystkiego dobrego na całe życie, iako się to 
częstokroś daie widzieć. 

Potrzeba więe namyś'ić się weześlie wzglę- 
dem stanu, którego się masz chwycić, zachowu» 
jąc iedriak w tey rezolucyi koądycye, które się 
wyżey podały. 

Lecz 
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Lecz porezolucyi rozmyślnie uczynioney , 
potrzeba się wystrzegać nieftateczności i odmiany, 
która gorszym iest ieszcze złym, niżeli zbyt wątpli- 
we namyślanie się. 

Niepodobna dostatecznie opisać złego, któ- 
te niestateczność sprawuie w młodym człowieku. 
Czart iey używa, żeby wprawił w melancholią p» 
w smutek, i niespokoyność, a potym w długie pro- 
Żnowanie , żeby go przywiódł do utraty naylepsze» 
go czasu życia, i uczynił go niespesobnym do wy- 
pełniania powinności urzędu swoiego, zkąd em 
bierze pochóp do wprawienia go do niecierpliwc- 
ści, do niesmaku: w enocie, do opuszczenia sią 
w cwiczeniach pobożnych i zaprowadzenia go w 
wielkie pokusy, a częstokroć jeszcze prędzey w 
występki. 

Dla czego Mędrzec powiedział: Że ten, któ- 
ny nie iest siąteczny w swoich przedsięwzięciach „ 
podobny jest do ptaka opuszczającego swoie goia- 
dzo: boisko ów ptak nieznayduie ani odpoczyn- 
ku, ami bespieczcńftwa lataijgę to sam, to tam, 
mie znalaziszy gdzieby się zatrzymał , podaie žy- 
cie swoje na wiele niebeśpieczeńftw ;tak człowiek 
niestateczny nie znayduie spoczynku , i podaie du- 
szę swoią w wiele niebeśpieczeńftw. 

Chroń sę więc tey odmienności w poftano- 
wieniu, Teotym'e! i ieżelj iey dozmaiesz, wierz 
mi, że będziesz cierpiał złe nisreśpieczne, i pokue= 
sę wielką. Częstokroć to złe iest na skaranie grze- 
chów młodości; dla czego upokarzay się przed Ba- 
giem, i proś go iak nayucilniey, żeby cię od nie- 
go z łaski swoiey wybawił, i dał ci ftateczność 
umysła do wytrwania w woli swoiey, i dopomógł 
wiernie iść za nią. 


Då Weż 
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Weż przed się dobrą rezolncyą rozmyślnie, i 
za dobrą radą podanym sposobem ,'a kiedy powes | 
¿miesz tak, nie odmieniayże iey dla lada my- 
tli przychodzącey. Jeżelić się zaś przytrafi odmie- 
nić poftanowienie dla iakiey słuszney przyczyny, 
nie dufay swemu rozsądkowi, ale osób mądrych: 
i wysłuchawszy ich rady, zostaway zawsze w pier: 
wszey twoiey rczolucyi: i nie przestań ćwicze: 
nia , które czynisz, gotuiąc się do stanu, któryś so: 
bie obrał, aż póki za dobrą poradą «nie znaydziesz 
przyczyny wyraźney odmienienia. 


PRZBESTROGA'YVII. 


Niech przegląda i upatruie niebośpieczńsiwa 6 o- 
bowiąskł stanu swoiego, à niech postanowi stå- 
tecznie chronić się tych niebeśpieczeństw y 
pełnić obowiązki, i żyć w swoim stanie 
śnotliwiey i według Boga. 


Ażebym ci obiaśnił tę przezornońść ,-i przy- 
sposobił do prędszego namyślenia się, wyżey na- 
mieniłem o miebeśpieczeństwach i obowiązkach 
wszyftkich ftanów. Więc nie mówię o przeżorno» 
ści lekkićy, i rezolucyi porywczey, ale o prze- 
zorności pilaey i rozmyślaey , i rezolucyi dłuźe 
szego ezasi, i częfto ponowioney. ; 

Zebyé obydwóch tych rzeczy dakazał, dwie 
ci daię rady. 

Pierwsza jest, abyś się codzień modlił na tę 
iatencyą ,'i prosił Pana Boga, aby cię łaską swo- 
ią świętą wspomógł, Żebyś uniknął niebeśpie- 
czeństw , które na świecie ci się przytrafiać będą , 
i żebyś pełnił powinności twoie, iako prawdziwy 
Katolik w śwoiey Professyi, także te obowiązki 

szCze- 
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szczególne, do których cię obowiąznie. Druga 
jet, ż byś sosie każdego Miesiąca dzień obrał ta. 
ki, któregóbyś czytał uważnie to, co się mówiła 

o niebeśpieczeńftwach i obowi gzkach a; któ. 
tyś sobie obrał, abyś uczynił należytą uwagę, i 
odnowił rezolucyą ftczełknia się pilńo niebeśpie- 
czeńltw twoiey Protessyi i pełnienia obowiązków 
oneyże. 


PRZESTROGA VIII. 


Zeby! się przyzwyczaił wcześnie nie wstydzić się 
cnoty, á ćwiczyć się w użey, 


Kiedy się uzbroisz przeciwko wszyfikim prze- 
szkodom przerzeczonym, ieszszeż zofłanie iedna 
do zwyciężenia, toic: nieszczęśliwy ten wyd, 
któ zy miewać zwyli częftokroć ludzis. w-prakty ko- 
waniu cnoty; tak się świat popsuł, iż coota na 
nim «smieniła się w wityd i hańbę , a osobliwie 
między młodemi, > Dla czego, pizef trzegam cię» 
Żebyś się przyzwyczaił na początka -do zwycięże- 
ni» tego głupiego witydu, który iest wielką prze 
szkodą do zbawienia. Bardzo przewinia przed Ro- 
giem, kro sig wftydzi služby iego; 1 nie uzna ta- 
kich za stug swoich , którzy się wftydzić będą pei- 
nić Przykazania iego. 

Potrzeba się, Teotymie! zpreci wiąć temu 
wftydowi wszyftkiemi siłami. Z początku się ta 
tyłko zdaie trudno, wcześnie potrzeba się oświad- 
czyć, chwalić dobre, ganić złę,. i wolno czymć 
akcye człowieka poczciwego, wyfrzegaiąc się, C9- 
by być miało nadto; to ielt:czynić ie dla podo- 
bania się ludziom. Potrzeba czynić dobrze, jie- 
fiasuiąc się, co świat, otym będzie mówił, i lu» 

Ddą dzie 
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dzie światowi co myślić będą, nie uważdiić ne 

nie, tylko, że Bóg przykaznie to, i powinność 
Chrześciańska Bogu należąca. Obascz to, cośmy 
powiedzieli w tey materyi w 3. Części w Roz- 
dziale 5. ; 


PRZESTROGA IX. 


Zebyś się ebwycił cnoty gruntowney i prawdziwej, 
a mie nabożeństwa pozornego 6 zdra- 
dliwego* 


I toieszcze wielkie niebeśpieczeńftwo , kto- 
re znaydziesz na świecie, Teotymie! na którym 
poftanowiwszy żyć cpotliwie, możesz się omylić w 
obraniu pobożności, opuszczając enotę gruntowną 
i prawdziwą, żebyś się chwycił pobożności fał- 
szywey i zmyśloney , która iet częftokroć niebe< 
śpiecznieysza,niżeli wyftępek jawny; i który ieft 
maypospolitszy między ludźmi, i we wszystkich 
stanach , i nawet między Duchownemi i Zakon- 
nikami. Jeft'zaś wielc rodzaiów tey fałszywey po- 
bożności , między któremi te są naypospolitsze. 

Pierwszy ieft tych, którzy się do powierzcho- 
wney przywiązuią pobożności , pilno czyniąc nie- 
które sprawy poboźności powierzchowney, iako to 
zwyczayne iakie modlitwy, iaką wftrzemiężliwość, 
albo poft nienakazany, albo insze umartwienia po- 
wierzchowne, uczęszczania do bractw, i tym po- 
dobne nabożeńftwa, a tym czasem nie dbaiąc o 
wnętrzne nabożeńftwo i gruntowne, to iest: o 
chromenie się grzechu, poptawę wyftępków, umat- . 
twienie passy, zostając zawsze w iednychże 
wyftępkach : pyszni, gmiewliwi, niecierpliwi 
maszczący się, przywiązanie mający zbyte- 

czne 


J 


Rozdział XIF. 437 


ezne do dóbr ziemskich, i rozkoszy życia, do zby- 
tku , prożności, a częftokroć do rozkoszy niewfty= 
dliwych, i do innych grzechów. 

Drogi ieft tych, którzy się wylewaią na u- 

czynki z porady , a zaniedbuią aczynków przyka= 
zanych i obowiązkowych. Taka jeft pobożność go- 
spodarza, który uczęszcza do Sakramentów Swię« 
tych, bywa w Kościele, nawiedza chorych , a tym 
czasem nie ma ftatania o familii swoiey, i nie da- 
ie nauki poirzebney dzieciom swoim, nie odwo- 
dząc ich od wyftępków, kiedy w nie wpadną ; nie 
itara się o zbawienie domowych, nie czuwa nad 
ich sprawami, nie zabiega nierządom w domu, 
nie wypłaca długów , nie oddaie dóbr żle naby- 
tych. 
Trzeci iest tych, którzy między rzeczami przy- 
kazanemi, zachowuią iedne, a drugie opuszczają: 
praktyknią te, które im się być zdaią nayłatwiey- 
sz6, albo stoswiące się bardziey do ich skłonnościz 
a opuszezaią te, które im się być zdaią przytru= 
dne. Naprzykład: zndydzie się taki, któryby i 
naymnieyszey krzywdy nie chciał uczynić bliżnie- 
mu w dobrach, a nie ma skrupuła wydrzeć mu hó» 
nor przez ziorzeczenie i szkalowaoie. « Jasi brzy- 
dzą się piiańitwem, a leżą w grzechach nieczy+ 
ftych.  Jnsi brzydzą się akcyą plugawą, a bawią 
się chuciami i dyskarsami niewftydliwemi. Dru- 
dzy lubią czynić dobrze bliźniemu, ale nigdy nie 
chcą krzywdy darować. A te wszyftkie poboźno- 
ści są hł$zywe: bo kto jednego przykazania nie 
zachowuie , nie ma miłości. 

Czwarty ieft tych, którzy zachowuią rzeczy 
z obowiązku, które są wspólne wszystkim Chrze- 
ścianom, a nie zachowują i nie czynią tych , któ+ 
xe są z obowiązku szczególnego ich ftanu, Tak nie 

ieft 
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jekt to prawdziwa, ale fałszywa enoit Przeła- 
żonym, w Pafłerzu, w Magistr:ci< cznie 
wie, a tym czasem nie dbs o swój i 
bowiązki stańu swego. [nsze są cnoty pa! t 


ney osoby, a pasze publiczney; i w kdżdey kón- 
dycyi są obowizzkiszęzegóine, których zaniedbać 
niepodobna, bez uszczerbku cnoty, i zguby iey 
zupełney. 

Bardzoby m stęrozszerzył w wywodzeniu wszy 
fkich rodzajów fałszywey- pobożności. Zebym 
tedy je w krótkich zamknął słowach, powiadam ci, 
Teotymie! żebyś sią rie chwytał cnoty pyszney, 
1 wiele sobie przypisuiącey , która pogardza dru- 
giemi, nie zcierpieć nie może; przestrzega błę- 
dów cudzych, a nie poznaie własnych, 

Ani ec oty posępcey i melanch foliczney, która 
się gniewa i nietiżyrą się czyni do wszyftkiego , 
przyjemna sobie, surowa dla inszych, prędka da 
ganienia, a negdy nie wymawia, chociażby i wiel- 
ka tego była przyczyna. 

Ani też sięrchwyptay cnoty szczególney, któ- 
ra zktaczo z drogi inszych, żeby co nadzwyczay: 
mego czyniła, nabożeńftwa nowe, szeżególności 
wytworne , które są częftokróć skrytey i wielkiey 
skórkiem preznmpcył. 

Ani też enoty podłey, nikczemney; i dzie- 
tinney, która się lęka, gdzie się nie potrzeb 
bać, a. nie boi się, gdzie się pot trzeba lękać. I 
skropolizuie w rzeczach , które nie są przechami, 
a w tych bynaymniey, które są bez wątpienia. 

Ani też przeciwnie cnoty lekkomyślney i 
płochey, która pod pretextem niedopuszczania się 
wielkiey zbrodni , łatwiuteńko się odważa na inszę 
grzechy. W czym ieft błąd wielki:'be kto po- 
gardza mnieyszemi, wpada w większe błędy. Ani 

cnoty 
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enoty nierofiropney i niedyskretney, Która nie ma 
względu na wiele błędów obrażaiących bliźniego, 
króra psuje więcey złym poftępowauiem swoim, 
- niżeli buduie dobremi poftępkami. 

Ani cnoty ludzkiey i polityczaey, która czy- 
ni dobrze, maiąc wzgląd na ludzi, aby się komu 
podchała, aby 1ąszacowano, żeby dopieła zamie- 
rzonego końca: słowem, która na siebie śamę 
wzgląd ma w tym wszyftkim > co czyni. 

Ani cnoty, do swciego zmierżaljącey pożytku, 
z tey przyczyny, iż znaydzie, w nim swoie intere- 
sa, i promocyą docześcą. 

Ani enoty podłey i krotko trwaiącey , która 
uftaie za naymnieyszą przeszkedą, która przeftaie 
czynić dobrze, i wzad się cofa dla trudności; 
które upatruie, 

è Suzeż: się wszyfikich tych rodzajów enot, 
Teotymie , albo zaczey wazyftkich. tych błędów 
psuiących enotę: Pracny okała uchronienia się ich, 
a pabycia:przymiotów przeciwnych. Niech enota 
twola będzie pokora w sobie samey, przyiemna i 
mił» inszym p cale nicosobna , to jeft: ani bardzo 
bojaźliwa , ani teź wolna ; pomiarkowana w swo- 
ach sprawach, bez interesu w preteasyach , która- 
by się tylko ftarała Boga podobać, i dobrze czy- 
nić dla miłości iega męźną była między prze» 
szkodami, i ftateczną w'trudnościach. 


PRZESTROGA X: 


Niech sg młsdy umatnia coraz bardziey w grum- 
townych o wierne £ Religii sentymentach. 


Jeszcze iednę tę daię naypotrzebnieyszą. prze» 
frogę; wiara ieft gruntownym fundamentem po- 
bożno: 
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boźności, i bez niey zbawienia deftąpić niepae 
dobna. 

Naydżież więc na świecie machiny zastawio- 
ne na ten koniec fundsmentaloy, których się ftrzedz 
masz, i dlatego potrzeba cię wtym przestredz, 
Te mach ny są: niezbożność í odszczepieńftwo i 
rozwiozłość. Niezbożność złych, vdszczepieńftwo 
nową wynaydoiących Religią; a rozwiozłość złych 
Katolików. 

Niezboźność , ieft to ftraszydło, (nu) które na 
samego Boga biie, paszczękę otwiera n= niebo, u» 
zbraja się przeciwko Nsyw”Ższemu, buntnie się 
prżeciwko Stwotcy , Żeby służyło ftworzeniom, u= 
siłuiąc wyrogować z serca swoiego sentymenta nay- 
świątobliwsze i naynieskażytelaieysze, które na 
nim wiara, rozum, i natura wyryła, aby tym 
wolniey popuściło wędziceł namiętnościom swoim, 
i zmneyszym ugryzieniem sumnienia, 

Odszczepieństwo idzie za własnym roztąd- 
kiem w materyi wiary, wyłamnie się z iarzma 
Kościoła Swiętego Katolickiego-  Króry iest: ko* 
lumną i twierdzą prawdy, którego bramy piekielne 
wie zwyciężą: według obietnicy Syna Boskiego, 
który nam go przykazał słuchać, ieżeli nie chce» 
my być miani za Poganów. Tak dalece. że kta 
nie uzna Kościoła Świętego za Matkę, nie będzie 
mógł mieć Boge za Oyca, fako Święci Oycowie 
mówią, 

Rozwiozłość złych katolików, dodaie im spo- 
sobów do utrzymania i podchlebowania wyftępkom 
swoim „ kusząc ich, aby roztrząsali prawdy Bo- 
skie, i sądzili o nich, według rozsądku ludzkie- 
go, który się myli i w naymnieyszych rzeczach : 
a przez tę wolność, wprawsje ich w wątpliwość : 


a z wą- 
(a) Job: i5 
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a z wątpliwości, w złe sentymeata, i w błędy 
taiemne i skryte, ktore ich prowadzą na zgubę. 

Te są trzy straszydła, Teotymie! z któremi 
się masz obawiać zpotkania się na świecie, Chroń 
się ich, i miey w nienawiści i obrzydzenia, ia- 
ko piekielne piemię, i zarazę narodu ludzkiego, 
unikay przed temi wszyfłkiemi, w których ie upa- 
uzysz. Bądą ludzie, mówi Świtty Apostoł, mi- 
łuiący siebie samych, pełnś peżądliwóści, è pyszni , 
blnźniercy, Źli, rozkoszy brzydkie bardzicy mita- 
idey , niżsiś Boga, 4 tych strzeż się. (0) 

Miey zaneomylną prawdę, że o nic bać się 
niemasz; i Że nic nie jeft trwarlszego , nad Wia- 
tę Swięta Chrzęścisńską Katolicką. Ta wiara tak 
ieft niedościgła w swoich taiemnicach, tak ozy- 
fta i święta w swoich prawdach , wsparta tylą do- 
wodami, przepowiedziana od Proroków,ztwierdzo- 
, na tylą cudami, zaszezepiona ktwią Męczennikow, 
obroniona od tylu uczonych i Swiętych osób, od 
tylu przylęta ludzi, trwaiąca'od tyla wieków ,.ni- 
gdy Rie mogła być nedwerężoną ani prześladowa- 
niami Pogsan, ani błędami Heretykow, ani złym 
życiem Katelików. (p) 

Pe tym wszystkim, mówi Augustyn Swięty, 
(4) będziemyż wątpić mistawać męźnie à befpie- 
cznie na lonie Sw grego Kościoła? który według 
„wyzwania całego wiata od Apostołów, aż do tych 
czasów przez następstwo Biskupów é Pasterzów trwał 
zawsze z boncrem w pośrzodku nieźlicgonych od- 
szczepieńców , którzy na niego szczekali niepotrae- 
bnie , è których zawsze potępiano , częścią roziąd- 
kiem samego ludu, częścią powagą Kencylliów s 
częłcig mocą cudów. Nie wbcieć uznać iego Ko- 
thio- 
(o) 2. Tim: 3. (p) 9. Aug: lib: de atilitąte eges 
dendi circa finem. Cq) Idem ibidem. 
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ciota, iest skutek wielkiey niezboźnośi, i za 
«bwałey pyeby yna przemożenie umysłów naykło- 
tliwsżzych. 

Dziękuy Bogu, że cię przyjął na łono Kościo- 
ła swego Świętego, mężnie i ftatecznie na nim 
zostiway; nigdy nie odfiępuy nsuki tego wodzą 
nieomytnego : bądż posłusznym Pafterzówi iezo, 
i naywyższey głowie widomey Oycu Świętemu. 
To iest drzewo, któragosię puszczać nigdy nie po- 
trzeba, chcąc się chwycić gałążek / Lecz pamiętay, 
żebyś dochował wiary. iż żye dobrze potrzeb», bo 
skażenie wiary, iest skutkiem grzechu. Zalecam 
ci nad wsaystko, mówi Paweł S$: do Tymotensza, 
żebył się pitka? mężnie, zacbownią: wiarę: i do- 
bre sttmienie , którego niektórzy odstąpiwizy, mocne 
szkodewali (r) 


PRZRŚSŚTROGA XI. 


Potrzeba , Żeby się miody wgruntował mocno wgra. 
(wdach thrześciańskich y przeciwnych prawde 
świat wym. 


Nie dosyć , iest być ugrontowanym w grunto- 
wnych sentymentach wiary, potrzeba ieszcze być 
vgruntowanym w prawdach obyczaiów. =i, życia 
Chrześciańskiego. Naywiększe niebeśpieńczestwo, 
które znaydziesz na świecie: ięst skażenie umysłu 
maxymami fałszywemi świata, cale przeciwnemi 
prawdom zbawiennym, któremi gdy się rozsądek 
zkazi, nie podobna, Żeby życie i sprawy nie zkźa- 
ziły się cale. OQbaczycie w Babilonii, mówi Prorok 
Swięty Jeremiasz da Zydów, pisząc z niewoli : 
Bożków złotych 6 srebrnych, ji drewnianych , è 

ka- 
(r) 1. Time 2. 
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kamiennych, których moszę, na ramionach, żeby 
gostracb między narody vuścih: Strzeżcie się, że- 
byście iob z inszemi nie cze. Widząc więc lud 
wizędy czczący sob s mówcie w sercach warzych + ©) 
O Panie! ciebie samego czcić gmtrzeba, To či 
tylko mówię, Teotymie! obsczysz na świecie 
ludzi kłaniaiących się bałwanom, to iest: szu- 
kaiących rozkoszy „bogactw , prożności , idących 
za poduszczeniem ciała, i namiętności iego.  O- 
baczysz tam występki w poszanowanie, cantę w 
pogardzie, Nasłuchasz się maxym stosujących się 
"do skazy, Którą zart na świat wprowadził. Nie 
dzyże się zkazić przykładem wielu. 1 dla tego 
miey ptżed oczyma dusznemi prawdy Chrześcisń- 
skie: te są prawdy wieczne, ktorych świat nie 
chce poznać, i które: się nigdy nie odmienią. 
AWbiy ie sobie wćżeśnie w pamięć, żebyś się do 
nich uciekał, zapatrojącsię ma pizykłody i fal- 
szywe maximy Światowe, abyć były regułą pea 
wną, wedłag którey żyć masz. Z tych tedy zna- 
cznieysze wyjszę ci; 8 prośzę ie -pilno i często 
czytać: ji ; , 


ROZDZIAŁ XY. 
O Prawdatb Chrzetelańskich. 
1 PRA w D A. 


Ze mis śesteśmy stworzeni dla żysła teraźniejszego, 
y 4 37 Jszeg 
lecz dla nieba. 


Prawda ta ieit niezawodna w Chrześcizń- 
stwie: iż iestieden Bóg, i że zgotował nadgto- 


(s). Baruch. 6. 
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dę wieczną dla tych, którzy mu służą. Ze ży: 
cie to, iet przeyściem i drogą, którą pow:am)=> 
śmy dążyć do żywota wiecznego. Nie mamy tu 
mieszkania stałego, mówi Apostoł, ale szukamy im. 
szego; które nam iest zgotowane. Zaftanów się nad 
tą pierwszą prawdą, miły Teotymie ! żebyś ią do- 
brze. poiął, i miał ią przed oczyma dusznemi, 
jako naypierwsży fundament Życia Chrześci»ńskie- 
go, według którego masz rozporządzać wszystkie 
sprawy twoile, 


II. PRAWDA. 


Ze zbawienie śćst naywiększey wagi sprawą, którą 
mieć możemy w tym życiu. 


Ta prawda wynika ź pierwszey; bo jeżeli 
życie to ¿iest tylko przeyściem do drugiego lep:ze- 
„go, idzie zatym, iż naywiększa sprawa nasza w 
tym życiu śmiertelnym iest, abyśmy sobie vbeśpie- 
czyli to życie, które.będzie trwało, na wieki, Fe- 
dna rzecz iett piutrzebna, mówił samo prawda: na 
co się przyda człowiekowi cały świat pozyskać, « 
duszę swoig stracić ?' (t) 


IMM..PRA W DA. 


Ze zbawiemia dosiąpić niepodobna „ bog trudności 
$ praty. 


Tego iednak niepodobna wyperswadować lu* 
dziom , a z tym wszystkim rzecz iest nieomylna, 
Syn Boski iawnie wszystkim Chrześcianom mówi: 
(o) Ze Królesiwo Niebieskie, gwalt cierpi; å ie- 

želi 


(1) Met, 16, (s) Matb. 11.) 
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żeli ko, thce gozść za nim, goirzeba , Żeby ga- 
grzał się siebie samego, ó mesił krzyż swóy Ze 
brama iest mała , 4 droga iest ciama, która prowa- 
dzi do Nieba: i mało jest takich, którzy go do: 
stępuią, (w) Zważ te słowa; na drugim mieyscu 
woła : Wsiłnycie wnisé przem ciasną bramę, zapra- 
wdę ewiadam wam, iz wiele będzie chciało wniść, 
a nie będą mogli. (x) Ta piawaa, godna iest wiel- 
kiey uwagi. Uczyń ią Teotymie! żebyś się pobudził 
do zwyciężenia trudności, któreć się nagodzą w 
drodże cnoty, i 


IV. PRAWDA. 


Ze naypierwsze nasze staranie w iym Życiu być fo» 
winno , podobać się Bogu, è żyć w łasce 
iego. 

f s 

Jedyne to iest, i prawdziwe szczęście czło» 
wieka w tym Życiu, podobać się Bogu Stworcy 
śwoiemu, Panu, i naywyższemu dobru. Szczę- 
ście, bez którego wszystkie naywiększe dobra, są 
ostainiemi mizeryami, i którego Apoftoł Swięty 
Życzy iedynie wszyftkim swoim ukochanym U- 
ezniom, i Chrześcianom. (y) Nie przestcię, pra- 
wi, modlić się za was do Boga, i prosić go, żeby 
was napefni? poznawiem woli swośey, 4 dał wam 
wszelka mądrość à wyrozumienie duebowne , Żrby- 
ście się godnie sprawowali, we wszystkim mm się 
podobaiąc, wydawaiąc pożytki wszelkich dobrych 
uczynków , è pømmašaigc się w pozuaniu Boga. Gdy- 
by Chrześcianie wierżyli tey prawdzie, chronili» 
by się bardziey grzechu , niżeli śmierci, wyj 

kich: 
(w) Muth. 16. (x) Lune. 13. (3) Cao. 1. 
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kichby szukałi sposobów, aby się podobali Bogu, 
i kyti w łasce iego. 


V. PRAWDA. 


l 
Ze nie może nikt być w lasce Boźcy, nie maige staa 
teczuego przedsięwzięcia, nigdy nie obrażać 
. Boga grzechem. śmiertelnym, 


Na tym przedsięwzięciu zawisła praktyka 
wielkiego Przykazania, które iest miłować Boga 
nadewszystko, bez czygo niepodobna podobać się 
Bogu, i być w łasce iego : bo kto nie miłuie , z0= 
fteie w śmieci Nie można z:$ miłować Boga bez 
tego statecznego przedsięwzięcia, że go nigdy nie 
chcesz obrażać. Feželi kto miłuie, mówi Syn Bon` 
ski, zacbowuie Przykazanie moie, Kto nie mitnie, 
slów moich mie zacbownie. 


VI. PRAWDA. 


Ze grzech iost naywiększym złym , które się może 
zrzytrafić człowiekowi. 


Ten czyni Bogu krzywdę tak wielką, iż iog 
wszyscy razem ludzie i Ani>łowie Bogu nadgro- 
dzić nie potrafią. Przywodzi Człowieka do utra» 
ty łaski Bożcy inieba, na wieki; osadza go w stą- 
nie potępienia wiecznego, czyni go niegodoym 
wszystkich łask potrzebnych do powstaniz z tego 
opłakanego stanu, w którym go Bóg może spra- 
wiedliwie zostawić ,iako z wielu czyni. O Boże! - 
znayduież cię złe na świecie, któreby się mogła 
porownać temu złemu? czyż podobna, Żeby iu- 
dzie tak mało ọ nim myśleli, i nie obawiali tg 


tak 
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tak strasznego zlego? a ty Tsotymie: myśliszże 
o nim ? ftrzeżeszże się go we wszyskich sprawach 
twoich? . i 

VII. PRAWDA. 


Ze naywiękize nieszęzęście dert, umierać w grzechu 
śmiertelnym. 


To iest nierzczęście nad nieszczęściami, bo 
grzech iest początkiem nieszczęścia wiecznego, 
zgubą wszystkiego dobra, źrzodłem wszystkiego 
złego, a to bez powstania, bez nadziei żadnży; 
słowem; to iest potępienie wieczne, Zebyś poiął 
to nieszczęście, zważ, ieżeli możesz, co to iest u- 
tració Boga? a to na zawsze. Utracić niebo, a ta 
na wieki, bez końca, bez przestanku, bez pocie- 
chy, bez nadziei: zawsze być w zapalczywości, 
w razpsczy, wpadłszy w tę nieszczęśliwość, mo 
gąc się iey uchronić, pogardziwszy tylą łaskami, 
utraciwszy tyle sposobów zbawienia się. O Teo- 
tymie! czyż podobna, Żebyś ty, pomyśliwizy o 
tym nieszczęściu, nie uląkł się go. 


VUL PRAWDA. 


Za to mieszczęście przytrafia się wielu, i tym, któż 
rzy o mim naymniey myślą. 


Przytrafia się to nieszczęście wszystkim tym, 
którzy nie maią czasu pokutować przed śmiercią , 
albo maiąc czat, nie zupełną czynią pokutę , albo 
nie tak czynią , iak potrzeba, gdy umierają, nie 
maiąc dyspozycyi potrzebnych do zbawienia, Dla 
tego Syn Boski często nas przestrzegał : (z) (zuy- 

sis 


(2) Matb, 35, Laco. Marci 13. , 
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cie, mieycie się ma estrężności, bo mie wiecie, 
kiedy czas przytdzie. Nie wiezie dnia, ani godzi» 
ny: bądźcie zawsze gotowi, bo kiedy się nie domnie- 
macie , grzyidą. Co mówię, to wizystkim mówię , 
czuycie. 


IX PRAWDA. 


Ze potrzeba myślić często o smierci, o radzie, i 
J A > 4 s 
o wieczności. - 


Ten iest naywiększy sposób uchronienia tiẹ 
tego nieszczęścia tak pospolitego. Ktoby pamiętał 
na sąd Boży, bałby się rcpuszczać grzechu , 
albo w nim zostawać. Witika to iest przestroga 
Medrea, którą ludzie powinoiby wi ć nisustannie 
w świeżey pamięci. We wszystkich sprawach twos 
ich pamiętay ua ostateczne racczy, a nigdy nie 
zgrzeszysz. (a) O tym iednak młodź bardzo mało 
myśli. żAyśl o tym, Teotymi-! żeby pamięć ne 
sąd Boży odwodziła cię od obrazy iego. 


X. PRAWDA. 


Ze potzreba Begna. służyć dlaniege samego, is mi. 
tości śego. 


Lubo pamięć ma śmierć , sąd, i wieczność, 
są potężne i potrzebne do nakłenienia nas do cno- 
ty: ztym wszystkim nie potrzeba się nad tym za- 
ftanawiać. Podłych to tylko dusz iest własnością , 
rządzić się boiażnią; lecz dusze sziachetne służą 
Bogu z milości, i że godzien iest miłości, posza- 
nowania, i usługi; bolaźń iest dobra ale potrze. 
ba, 


(a) Ecel. 7, 
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ba, Żeby nie sama była: potrzeba, Żeby miłość 
konczyła,| cO boiaźń poczęła. Ah! Teotymie! 
czyliż podobna, ż:by dusza szlachetna inaczey 
slużyła Bogu a mie z miłości, od którego ma wszy- 
stkie dobra, których zażywa, i od którego się 
spodziewa wszystkiego, czego żądał 


XI PRAWDĄ. 


Ze potrzeba mieć regułę spraw naszych, ś'że ta 
reguła powinna być prawo Boskie, według pry- 
ki ady inanki Cbrystusa , wie według świata, 
anś ma przyktad inszyco, ś według zwy” 
czatu. 


Jest to prawda naypospolireza między ludźmi, 
dł tak czynią, iaki drudzy, przytaczaią za rzcye 
ich sprawy, iż ludzie tsk czynią, Że ten iest 
zwynzayy Że tecy tak- sobię postępuią. Ta pra» 
wda iest zła, fałszywa, i-niabeśpieczna. Ludzie 
ni. są naszą regułą, ale Bóg sam. Swiat iest peł- 
ny błędów, ladzie mogą się mylić; Bóg iest pra- 
wdąsamąż,0m nam dał prawa, aby nawi rządził, 
mestat Syna swego, aay nas nauczał, przykazał 
nam go słuchać: dpsum audite. (6) Taiest regu- 
łą, według Którey sprawować się’ powinnismy. 
Niech ci, mówi Hieronim Święty, nië idg za mno- 
stwews blądzącym, którzy się, być |Uezniami pra- 
wdy nzn4atą: Wygelkie beśpicczińitwo iest ża tym 
isé , który nekta iż ies.drożą ; prawdą ś życióm 5 
migdyeię maź nie myli, kto się trzyma prawdy. 
(c) Nre wiostycie wię więe nigdy do świata, ani 
do zwyczaju, ani przykładu inszych I we 
wszystkich waszych sprawach nie mieycie wzglę- 
Ee du 

(b) Math: +7. (6) Epistola ad Celantiam. 
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du na rozrędek ludzi, lecz ns prawo Boskie, i 
Naukę Jezusa Pana, i Kościoła Świętego , któ: 
rego nam przykszał słuchać „i iść za nim: i nie 
nie ezyńcie, coby się nie stosowało do tey reguły 
nieomylney. 

> 
ą ZI. PRAWDA. 
Świąt się myli we wszystkich swsich sądach $ pra = 

wdacb, 


Łatwo iest dowieść tey prawdy przez wno* 
szenia. Swiat zakłada szszęście naywiększe w bO- 
gactwach , pragnie ich chowie, 0 nie się naybar= 

, dziey siara. A prawda iest nieomylna, że boga- 
etwa człowieka nie czynią szczęśliwym, że czę: 
stokroć sprawują wielką tamę do zbawienia, iż bo- 
gactwa prawdziwe są , osiągnienie Boga. Swiat ro- 
zamie , iż niemasz większego ukontentowania nad 

` te, Które się bierze z akontentowania zmysłów i 

rozkoszy Życia. A prawda iest oieomylna , iź pra- 
wdziws ukontentowanie zawisło na enocie. Swiat 
zaklada honor na wielu rzeczach , które nie tą 
godne poszanowania, iako to: na estymie, tepu- 
tacy, godnościach, rangach, i respektach łu» 
dzk'ch. A przwda iest nieomylna, iż prawdziwy 
honor zawisł na enocie, i od niey iest nierozdziel- 
my. Świat męztwo i odważę zasadza na niedaro- 
waniu krzywd, i na mszezeniu się ich. A prawda 
jest nieomylna, że męztwo zależy na darowaniu 
krzywd: alboż to Syn Boski nie miał męztwa, 
kiedy się modlił na Krzyża na swoich prześlado> 
wników? i omylił się, kiedy przykazał miłować 
mieprzyjaciół? Potrzeba, żeby łeden xe dwóch sig 
> i emy- 
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omylił, mówł Święty Bernard , albo Syn Boski , al- 
ko świaż, (d) Syn zaś Boski isst samą prawdą, 
która się mie myli, Swiat się więe myli, który 
błądzi we wszystkich prawdach swoich : nie świa- 
ta więc potrzeba słuchać, ale Jezusa Chrystuaż. 


XIII. PRAWDA. 


JË potrzeba pogardsać rzeczami ziemikiemi, 
keby przylgnąć sercem do B ga. 


Tak miły Teotymie! bo wszystko, co iest na 
fym święcie, proźność jest. Nic niemasz gruntą- 
wnego, tylko Bog, i w Bogu.  Preźność pro. 
Źnoeśió, 6 wszystko próźmećć , mówi Mędrzec. Ço- 
kolwiek ma nim iest, ilic' nie jest, wszystko to 
przemiia, iako cień i dym. Dla czego mawiać 
Święty Apostoł: (2) ze wszystkiemi temi rzecza- 
mi gardził, lakó gnioiem, Żeby pozyskał Jezuia 
Chrystusa. 

| {ukochany Uczeń jego woła na wszystkich 
wiernych: „Niechcieycie miłować świata, irze- 
ssczy, które ma nim 63; Kto miłaie świat, nie mi- 
s;łuie Boga. Bo wszystko co iest na święcie, po- 
„asŻądliwością ciała fest, i pożądłiwością ocza,'a 
„.pychą żpeia. Świat przemiia, i pożądliwość je. 
„go. (f) Obierayże, dodaie Augustyn Święty „ 
„albo miłować rzeczy doczesne i przemiiaiąca z 
„;czasem, albo miłować rzeczy wieczne, i Żyć 
„»w iecznie z Bogiem.” òg) 


Eez ROZ- 
(d) Serm, 3. de Nativitate. (e) Ad Phil. s. 
(f) 1. loan. +. (g) Trakt. a./óp Epist: 
46M 1068. 
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ROZDZIAŁ OSTATNI. 
0 wytrwania W dobrym. 


Ta test, miły Teotymie ! ostatnia pizestro- 
ga, ktorąć datę na doskuntłą naukę, która oraz iset 
naywiększa i naypotrzebalcysza ze wszystkich. 
Na nię się nie przyda rsz udać się drogą cnoty, 
iaki w niej uczynić posięp'k, teżeli się nie trwa na 
tey drodze aż do końca. Tiwanie albo stateczność, 
kotonuie dobre życie, i zasługuie-na nedgrodę; 
ta sama dokonywa wielkiego dzieła zbawienia, 4 

dzie począte k szczęściu naszemu. To iest wielkie 
szczęście, byc wiernym łaskom Boskim w młodo- 
ści, i trwać w cnocie zabietai 2c się do iskiego 
stanu Życia ; lecz, ićst wielka nieszczęśliwe ŚĆ, kież 
dy się zaporoina wielkich obowiązków , które się 
(ma służenia Bogu, i na złe zeźy waige łask z mi- 
 Hłosierdzia iego wziętych od niego, przychodzi ną 
konies do tego nięszczęś iwie, że się go odstępu» 
ie, aby się udało za nieprawością. 0! Teoty- 
mie, zważ dobrze to nieszczęście” „„Biada tym ! 
„wmówi Mędrzeć, (5) którzy stracili stateczność , 
s1 odstąpili drogi cnot liwey, żeby zkroczyli na 
„„drogę nieprawości! co czynić będz, gdy Bog toz 
„, trzągać będzie, i roztrząśa, jie ich Ż Życie ? W Tak, 
Teotymie! co Odpowiedz w dzień straszliwego 
Sądu Bożego, kiedy ib pokaże wielkóść i mnostwo 
łask swoich, i pocznie wyrzucać na oezy niewdzię- 
PDOWEA niewierność, i niestąteczność w służbie 
swoley ? ślepotę , w iakiey go odstąpili, tego, któ- 
ry iest źrzodłem wszystkich dóbr i sam Autorem 
zbawienia? „Nie lepieyżeby im było, mówi Piotr 
„Swięty Apostoł, żeby; byli nie wiedzieli drogi 


peno- 
' (b)- Eccl: a. 
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„enoty, niżeli uznawszy, od: tępować tego, które 
'm podańe było, prawa Świ iętego : A 

Rzecziiest pewna, że Życie dobre młodeści 
jest nuypotrzebaieysze, Żeby się przyszło do do= 
brego końca, 1 częstokroć ido niego szczęśliwie , 
zeprowadza. Ale leż także rzećz iest nieomylna, 
żę się go wielu nie trzyma, że się częstokroć 
przytrafia ludziam o, co się widzi i upatroje w 
drzewach, które piękne wydaią kwiaty na wiosnę, 
a żadnego nie przysoszą w iesieni pożytku, i owo- 
ców żadnych. P.smo Swięte wystawnię nam wies 
le pr rzykładów tych, którzy całe życię swoie cno- 
tli wie przepędziii li, począwszy Żyć cnotliwie z mło- 
doci; ale też nam wystiwnie gięktóc przykłady 
KOK kiórzy: nie wytweli, aby nauczyła ludzis 
jakiy wielkie mieć pówinąj staranie , Żeby się mo- 
„żonie utrzymywali na zbawieniney. drodze. 

Mamy tey prawdy wielki dowód z przykła= 
du Jussa Króla, który częstą cylowałem g ktory 
żyjącemotiwie z młodości samep, aż do 40. Ro- 
kui więcey, wpadł nieszczęśliwie w bałwochwal- 
61WO 

Przykład zaś Salomona iest straszny w tey 
materyj. Paua tego Bóg udarował był narzwczayr 
nemi łaskami w . młodości. Wychowany był w 
cnocie za niewypowiedzisnym staramem Rodziców 
swoich, iako sam O tym świadczy. W młodości 
swoiey, cale był Swięty i DAEA iako nigdy 
nie był potym Bóg uczcił go rozmową-swoig z 
nima, dage ma pożwolenie , żeby go prosił o co 
ehciał. 

W tey wolności proszenia, tak mądrym był 

(1enotliwym , iż nie prosił ani o bogactwa, ani 
O rozkoszy ; ani o zaszczyt, ani o żadgą IZECZ:s 


+ 


któ. 
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ktorey zwykli młodzi szukać z wielkim pragnie- 
niem, lecz tylko o cnotę j mądrość. 

To obranie tak się podobało Bogu, iż mu 
dał mądrość , któraby przewyższała mądrość wszy- 
stkich ludzi, którzy byli, i być mieli po nim, 
Tak wielką obdarzony mądrością, większą część 
Życia przepędził w wytokiey świątobliwości i ena- 
gie, miły Bogu , i szanowany od ludzi, którzy ze 
wszystkich części świata zgromadzali się stochać 
mądrości iego, gdy rządził ludem przedziwcyła 
sposobem , i ćwiczył w słożbie Bożey. mądrem 
swemi rozmowami, i Xięgam/, które napisał, peł. 
nemi mądrości Boskiey, i od samego Ducha S$. 
dyktowanemi. A po tym wszystkim, ( o Teoty- 
mie! ktożhy temu wierzył, gdyby Pismo Święte 
nie świadczyło; (ż) ) porwszystkich tęch łaskach $ 
cudach , mąż nieporównany wpadł nieszczęśliwie, 
4 pogrążył się w straczeey przepaści. Owo świa- 
tło zaćmiło się, owa cudowna mądrość zwieść do» 
pościła się, i umysł mayszlachetnieyszy między 
wszystkiemi ludźmi dopuścił opanować serce swoje 
niewiastom, utracił wkrótce wszystkę mądrość swo- 
ją, I do tego przyszedł głupstwa, iŹ został bał. 
wochwaleą z awoiemi żonami bałwany czczącemi, 
ikłaniał się tylu Bożkom, ile miał żon różnych 
zabobónności: 

O nędzo ładzka ! iakożeś wielka; Q słabo- 
ści! o miestatecznośsi łudżks! ktoż nie powinieg 
ulęknąć się tego przykładu strasznego? Jeżeli nay- 
wybornicyszey cnoty ludzie tak ciężko upadaią , 
czego się nie maig obawiać ludzie enoty pospoli- 
tey I mierney? Biada, i powtóre biada tym, któ. 
rzy nie wytrwali w enocie, i odstąpili drogi eno- 
ty, a udali się za nieprawością! 


(i) Beel: ız. 


o! 
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O! miły móy Teotymie! nauczty'sję zbo- 
iażoią i drżeniem sprawować zbawienie nasze, ni$ 
dufać przeszłym zasłogom naszym, a mieć się na 
ostrożaoścś, 6 nie dufać sobie. Kto rozumie, że 
stai, mówi Apostóż, niech patrzy, Żeby nie użadł, 
Nie o tym powiedziano, który zaczął, ale o 
tym, któryby wytrwał aż do końca, że będzię zba” 
wsomy, 


Zebył wizedł tego nieszczęścia , te sposoby Za. 
cboway pilna. 


i. Bić wiernym szafarzem łask Boskich. Bo 
jako mówi $więte Koncyliam Trydentskie : (+) 
Seżeli nie będzie nam zbywało na tace Bożey, dë- 
kończy w nas Bóy dzieła, dobrego, które zaczął » 
sprawuige w nas chęć è wypełnienie. 

«. Eyi w pokorzś i w bolaźni, i nie dufay 
sum sobie, czynią” dobre uczynki : bo według 
nauki tegoż” Koncylum Swsętego; (2) Lubo 
wszyscy pokładać powinniśmy nadzieię w łące Pa- 
na Boga, iednak krórzy rozumieią, Że stoją, niech 
się sard>gą, Żeby mie upadli, i g bośaźnią 6 drže- 
niem, w pracącbą w cznynościach, w iatnużnarh, 
w modlitwach: przez ofiary , posty , czystość, spra- 
wiią zbawienie śwsie Be nie będąc ieszceze odró- 
dzomemi do chwały, ale tylko w nadziei cbwaty , 
maig się obawiać potyczki % ciałem, światem è 
czwtem W czym zwycięzcami być mie mogą, 
ieźeli gza łaską Bożą nie wiłuchiią Aposteła ma- 
wiącepo: iż wie według ciała Żyć piwinnifmy; i 
śeżeli żylemy wsdług niego, pomrzemy: ieżali mać 
emorzyć będziemy w sobie cielesne sprawy, Żyć bę- 
dziemy. 

3. 
(E) Ses 6.e. 31, (1) Ibidem, 
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3. Sposób iest, pigti przeczy pilno się wys 
strzegać. Chron'ć się okazyi niebeśpiecznych, o5 
brazy Boga, bo kto się nie strzeże niebeśpieczeń- 
stwa, wpada w nie. a. Nie zpuszczać z gorąto+ 
ści ducha „ albo się co Błądzóy do niego wracać; 
kiedy się co zpości, czyli ustaniew nm, ba tą 
prędko do grzecha wiedzie. 3. Wystrzęgać się grzes 
chów dopuszczenia, a między inszemi tych, którę 
są pizeci*yko obowiązkom stanu naszego. Prźytra- 
fia się ezęstokroć osobom enotliwymm mylić się w 
tey m'erze: i Nie pełnić c EON, ści szczegó inych, 
na które nie czynią uwagi. 4. Sirzeź s g prezum» 
peyi skrytey o sobie samym, MIA się niezaacznie 
mięsza z nabożeństwem , i która iest wielką dy» 
spozycyą da upadku w występki, i utraty choty. 
5. Wystrzegay się wielości grzechów nowizednich; 
bo te zaniedbane, w grzech śmiertelny. wprawuią, 
„„Kto pogardza malemi rzeczami, mówi Mędrzec , 
„powoli upadnie > (s) 

4: Sposób iest, examinować często stan du- 
szy swoiey , swoie nałogi, sliłanności, passye, że» 
by poznać te, Które są złe, t poprawić ie. Na 
ten koniec potrzeba częstych uży wać uwag, fic d sos 
bą samym, i czynić raz; a przynaymoiey krôde- 
go Miesiąca , albo Roku odnowienie duchn, zeby 
nowych sił nabyć do służenia Bogu. Pomoże da 
tego także czytanie przestrog danych wyżey, w 
Rozdziale 14 i Praw Chrześciańskich w Rozdzia 
le cs. A nakoniet vielki iest eposób do nakycia 
stateczności w dobrym, prosić o nią codziennie Bo- 
ga. I dla tegoć to otrzymania dobra nieoszacowa- 
nego, powiedział Zbawiciel Jezus: ,,Jż potrzeba 
„Czuć i modlić się; potrzeba zawsze modlić się ą 
ssa nigdy. nie ustawać.” (n) Augustyn $. powią- 

í a, 


(m) Becki 19. (w) Marc: 13. Luc. 23. 
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da, iż tey łaski nikt nie otrzymuie, tylko modli- 
twa, (0) I drugie Koncyliur' Aranzykańskie na- 
ucza naz; 12 wierni i Swięci maig zawsze prosić 
„Baga, żeby do końca dobrego trefili, aloo w da- 
„bry m wytrwać mo; di. (p) 
; O Teotymie! iakbyć był: szezęśiiwy , gdy- 
byś począwszy służyć Be ogu od pierwszych lut two- 
jen mógł i starał wię, Żebyś mógł mów e cala 
życiejswo e ę Dawidem: „Boże móy ! tyå maie 
kean od młodości moiey, i aż do tych czas bę- 
„„dę opowiedał dziwy twoię, i sż do starości i 
ję" te cu zgrzybiałego. Q Bożę may ! nie opuszczay 
„mięs z 

Pa tym wszystkim, móy miły Czytelnika, 
pamiętey, Że życie przemiia, śmierć zbliża się, 
wieczność czeka, 

„Łycie momentalne lést, i na tym momencie 
zawisła wieczność. O momeńcie! o wieczności! 
Łożmy tea moment na służbę Bożą, na słażbę 
$worcy naszego, ktory godzien iest wieczney u- 
slugi naszey. Oddaymy się zupełnie w tym życiu 
doczesnym tey czej godney dobroci, która się nam 
cała daie w Życiu wiecznym, Niechay nigdy nic 
nie odwodzi nas od. służby iega. 

„„Któż nasodłączy od mił ści Chrystusa ? mó. 
„wi A postół Święty. (4) O Boże móy! nie dopu- 
szczay tepo, ałe spraw z miłosierdzia twoiego Bo 
skiego; Żeby serca nasze złączyły się z tobą, nie- 
rozdz ielnie, i żebyśmy pełni ąc we wszystkim świę- 
tą twoją wolę , miłowali cię statecznie w tym Ży< 
ciu, żebyśmy cię też miłowali, 'czciłi, i błogo- 
sławili zawsze w niebie, gdzie żyjesz í któluiesz 
na wieki wieków Amen. 

REGESTR .. 
(e) Lib. 2. de bono perie: ©, 29. (p) Aran, 2 
6410: A Rom, 8. 


REGEST R. 


Zawieraigcych fię Rzeczy w tey Xiążce. 


CZĘSC PIERWSZA 


O koń:n, do którego stw przomy iut człowiek - w 
O powołani” do Taski Cbrzin, i ego obowiązkach Ia, 
O zaeności stann Cbrześcianina , è Fasce, którą 

Bóg czyni temn, kogo powstałe do tego stanu 13. 


© wielkich obowiązkach Choetcianina I fi 
Ze Bóg wyciąga tego szcz Ro pe młedzi, 

aby iemn służyła - 19: 
Ze Bóz k:cbe osobliwie młodź , mia spodoba- 

tie w świadczeniuicy wielu fask - 22. 
Ze ci, którzy się nie ndaią de Boga w WO 

fei , eżynią mu wtslką krzywdę - - z6. 
Fak Bóg nienawidzi złey młodzi - r 30. 


Zeporpalicie zbawienie zawisfo do czatu młodości 3 £. 
Zeci, którzy się emoty chwycili w młudości , 
trwaią w niey pospolicie, i beg żadney tre- 
dności w całym Życiu iey doskownią - 38 
Dowody w teyże maseryt przez znaczne przy- 
kłady wytęte z Pisma $. o tych, ktorzy będąc 
emotliwemi w młodości, takiemiż byli całe žy- 
cie rwołe: a asebliwie o tych, kraj dali od- 
por w wielkieb okazyach - PTE 
Ze ci, którzy się udali do nałogów w młodo Y 
bardzo się trudno poprawuig , przytrafia się 
częstokroć, że nigdy z nich riepowitaśą, i 
sami się nędunie gubig. - - - 43, 
- Przykłady na Rozdział poprzedzałący, a nay- 
przód tyeh, którzy się poprawili w wysig 
kach młodóści, ale bardzo z wielkę trudnością: fr, 
Przykłady o tych, któ zy się nigdy nie poprawi. 
li w występkach młodości swsiey - 58. 
O wiel- 


O wielkim złym , które iig ze złego ży” 
cia w młodości 

O perwizym złym, które iest FUNNY is 
grztcby mstądeści wielu przyspieszają 

Drugie złe, które się twafia'dla grzechów po- 
gołnionych w młodości: ślepota na umyśle, 
t ztwiurdzenie w grzecń - - 

Trzecie złe, zguba witlu pięknych nadziei 

Czwarte zie porbedzące z grzechów młodośiś , 
związet występków między ludźmi 

Ze czart wszystkie, swoie siły na tołoży, aby 
młodych w sł; postępki wprawił - 

Znmskni'nie czyli zakonczenie tego wszystkiego, 
co się powiedziało w tey pieywizey Części - 


CZĘSC DRUGA. 


Na czym zawisła prawdziwa cnota - 
Zeby kto. nabył enoty, powinien dey pragnąć 
O modlitwie trzecim sposobie do nabysia cnoty 
Ze potrzeba kochać i szukać nauki o cnocie 
O potrzebie przewodnika w dradze cnoty, ao- 


sobliwie pod'cza: młodości - x 
U Spowiedzi, a nayprzód © Generalnty -+ 
O zwyczaynsy Spowiedzi - ` - 
Rady tycząse się Spowiedzi - ~ 


O Kommnunii Swiętey 


Rady do dobrego przyłęcia Ciata Pańskiego 
© Modliiwie poramney = J A 


O Modliywie wiecztrney - dA a 
© słuch min Mizy f. 5 h 3 
Q pracy, i używaniu ezan - 


© pozsanin siobie samego, bardza potrzebnym 
młodzi -~ 


O czytaniu dobrych Fiążck - ~ 
Przestraga-o złych Xiążkach .„ - 
© dobrym obcowania - E > 


63. 


Ò Nakożeńtnwie do Nays: M P: ES. fozfa it e 
O Nabożceństwie do S$. Antsła Disroża, £ $. 


Patrona własnego - M i 136, 
Q obchodzenie Świąt, a dsóbliwie Nirdzieł My. 
O przytomności w Parafii - à À 149. 


CZĘSC TRZECIA. 
O przeszkodach, które odwsdzą 4 Śri ść: 


młodź od cuóty - BET 
Pierwsza przeszkoda do ży] enia młodzi , 
niedostatek nauki 1$3e 


Druga przeszkoda; pelłażanie RaJzitów; ich 
aty przytład, zło ćwiezenie s które daig dzis- 


cions Swoim = 156. 
Trzecia przeszkoda do śbawiwiia łodzi: s nież 
karnosć młodych u è NIA 
Czwarta przeszkoda , niestatecz ność - 164. 
Piąta przeszkoda , wstyd czynienia dobrego 16%. 
Szuta przeszkoda, złe towarzystwo r71. 
O rzecząch szkodliwych w bowargyitwie sheb, 
rozmowie s przykładzie - > 174. 
Cztery rodzaie złych towarzystw , których się 
chronić trzeba. - = - - 176. 
Siodm, przeszkoda do zbawienia młodzi, 
froznow.nie > ` - A 178. 
508 przeszksda , nieczystość + > 183. 


Gresch wszetecznoścó , ie st. payi większy mie» 
Pr zytacielem młodości , i więcey potępia mło- 


gł, niż śnsze występki - 183, 

Śmutnych skutkach grzechu) nieczystości 18e 
Przykłady śmierci mieszczęśliwey tych, którzy 

sig nieczystości grzecbem zmózali —o- 191: 


© lekarstwach , nieczystości. A uayprzód, iż po- 
trzeba się sprzeciwiać, i dawać odpor grze- 
chowi temu W iego początkach 195. 
Fë potrzeba sięchrowić przyczyu PAY No9T: 
im, 


O ińrzych lekari wach osobliwych na nieczystość 
O'prkusach Cr iest pokusa? $ (7 tg grar- 
szy w pokusie - 
s się PIA sid, JAEN się 
wcześnie got weë na potyczkę z pokizsami: 


č 


7% nie msżn 


Uwsgi na umocowanie wmysłu w pokusach 
Cå wzoba tzywć, kedy pokusy na mas bić poczy 
naig . = - 


O mićk:órych sztwkacby któremi diabeł zwodze 
whoknszeb , a osobliwie rułedyć 


O biędach, kigre się miłodym przytrzfalą w 


pobusach . a > è 
Co trzeb» SHA ié pa zwycieżowey pokusie ? 

Pr AAC Smaczne nauczaiące, ak potrzeba 
Avi basy? ? A $ 
przeszkodach, które są własne miedym bo 
gym o - $ y 3 

Ó przeszkodach AE `p szlasbcie - 


O przeszęod ch wi Zssńych, młodych Be neficfantów 


Rady dla Rodziców w tejź2 materyś - 
CZESC CZWARTA. 
Ze miodzi powinnt naśladować Zbawieizia Pa: 


na w mod: ści tcgo - - i? 
O boiigni B 2 y = = > = 
O mitis? B.źsy + - - ~- 
© miłości Rodziców - - > 
, Oinizyih osobach , które młodzi czość powinni 
po Ören + Matce - a + 
O karności - = 5 - d 
© posłuszeństwie -= ` = - 
O czystości / - A = < > 
O wstydzie - a a pà 4 
O skrornoścś ż T = - 


O. skromnosti w słowach i wmowach -~ 
0 występkach iężyka, a nayprzód o przysięgach 


201. 
294 


206, 
208.. 


211. 
114, 


217. 
220. 


222. 


215. 
240. 
134, 
23y- 


"243: 


246. 
243. 
zr. 


256. 
258. 
259. 
268r, 
263. 
165. 
269. 
274. 


O obmo- 


O ebmówie + = . 174. 


O przymowkach i ROR - * 2/6. 
, Qsiania zwadek - - > b 277. 
o kłamstwie o > è A 278. 
O trzeźwości - - - 280. 
O łagedności umyska praile gniewowi 233. 
Lekarstwo tua gniew - r - 286, 

Q pokoin z bliźnim przeciwko zwadom 4 nie- 
przyiaźniow + ~ - 288. 
O darowanin krzywd przeciwko zemście 291. 
O miłości bliźniego - u E 
© poprawie braterskiey, albo E PIRR sło 
cndzemi - - = - - 300. 
O drzyjaźuś - z - 306. 
O grac i rozrywk: ua - = - 3 10s 
O szczodreści przeciwko łakomstwia - 313. 
O iałmużnie - > ja * 328, 
O pokorze - » : è + 422. 
CZĘSC PI cj T As 
© obierania stanu - - - 327. 
„Jak iest rzecz VREA w obrać tobie sian 
życia. - Tamże. 
O błędach, które sią zwyzaynie trafię Wo: 
bioraniach stanu 330. 
© śrzodkoch obrania stanu. A Sarah, że 
dobrze żyć w młod:ści trzeba - . 332. 
Zeby się poszczęściło obranie stanu, myśleć 0 
tym wcześnie mależy  - 337% 
O śrzedkach , których zażyć trzeba kiedy się 
myśli o obrać stanu > 338, 


Ko czynić, maige obierać sobie stan życia? 342. 
Które mieć powinni przymioty $i, od których 


się zasiąga rady w obraniu stanu 3 14. 
| Czyli potrzeba słuchać Rodziców w tym obiera 
nia itant ` - . . 346. 


PA A Ra- 


SS dla Rodziców, względem pea anig wów 349. 


Maxymy dla Rodziców  - 3543 
O różnych stanecb, auaz:rzód o stanie Ds 

ebownym = - - 356. 
O wielkości ćbow! Glów ; ż miębeśpisczeńctw Ita- 

nu Duchownego - - - - 357. 
© powołaniu do stanu Duchownego - 361. 
O stanie Zakonnym - - - 370. 
Co isst sten Zakonny? żakić iega o rak A 

żytki Še. - $ - z 372. 
Co trzeba czynić, żeby poknać zowókdiće da * 

Zakouw - - - - -7 374 
Potrzeba czas odłożyć na gen ieżeli Bóg 

wzywa do Zakonu 2 = 378, 
O różnych stanach życia Swieckieże = 381. 


O kondycji moźnych i rządzących = Tamże. 
Q urzędach Sędziów ć Magistratów -~ 329. 


O życiu Dworskim - - - - 394. 
© stanie Zołnierskim - - - 396. 
O inszych stanach życia Pr - 403; 
© stonie Malżeńskim a á POE 
Co potrweba wiedzieć o stanie Madżsńikiiw 406. 
O przysposobieniu uę f osady do stanu Mat- 
żeńskiego = - 408. 
O stanie derienkiym - ait, 
Przestrogi dla młodych, krórsy poczynaią wy- 
chodzić ma świaj _ = z 423. 
Czas wyifcia z dziecińuiwa i witęju na świat, 
nayniebeźpieczni: yizy - - - 424: 


Naypierwsze staranie młedego na świat pokazu- 
jącego się, zachowanie praktyk pobożności 427. 
Młody strzedz się powinien złych towarzystw 43%, 
Potrzeba do śakiey przywiązać się pracy, aby 
nie dopuszczała groźnowania - - 430. 
Młodzi trmecb przyczyn wystrzegać się maig 431, 
Parzebg się urzedz cbwiania się w obmaniu sta: peN 


Potrzeba żyć w.twoim stanie cnotliwia i Wg. 


dług Boga = j- 


; R (434: 
Pi zyzwyczaić. się wcześnie nie wstydzić się cis pz 
ty, ćwiczyć stę w niey  - - È 435. 
Cbhwycić się Cnety prawdziweg, a nie naboż:ń- 
stwa pogornego > 3 ć 3 436. 


Powinien młody umacniać się w gruntewnych 
o Wierze ś Religii rehtymentach z 


Potrzeba, žéby się młody ugruntował w pra- sdy 

wdacb Cbrzećciańsktch A =J gz 
O Prawdach Chrześciańskich - - 443. 
Zbawsenie iest maywiększey wagi sprawa 444: 


Zbawienia destąpić. niepodobna baz pracy, Tamże. 

Maypierwsze staranie: być powinne podobać się 
Bogu . Ah - 445$» 

Nie może wikt być w łasce Bożey, nie maige ita- 
„tecznego p zsdyięwzięć śa niędy nie obrażać 


Boga grzechem śmiertelnym - à 446. 
Grzech test naywigkizym złym =., 3 Tamże. 
A Naywięższe nieszczęście test, umierąć w grze- 
chu- śmiertelnym > z 447- 
Te nieszczęś gie przytrafia się è tyms którzy 
o nim nie myślę > - - Tamże 
Potrzeba myślić często o śmierci, o sądzie, $ 
| wieczności i - = - 448, 
Potrzeba Bogu służyć z miłości iego Tamże, 
Spraw naszych reguła, fowinna. być prawo 
Boskie - f o - > 449: 
Swiat się myli we wszystkich AZ sądach é 
prawdach b - - 45o 
Potrzeba gardzić rzeczami, ay. jè sjigngé do 
Boga ~ - - 451 
O wytrwania w dobrym . à A 452: 


